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Wstęp.
Rękopis, kwartant zwykłego formatu, oznaczony 

»1. M. S. nr. 14«, na karteczce »Ex Bibliotheca Oa- 
pituli Ritus graeco-catholici Premisliensis«, na tejże 
wewnętrznej stronicy okładki wierzchniej, gdzie kar­
teczkę nalepiono, zawiera następujący przypis: »Pro 
lioc libro solvi 5 Aureos hollandicos d. 3 Maii 820« 
(dopisano inną ręką: »Ławrowski«, t. j. imię kano­
nika, któremu księgozbiór kapitulny zawdzięcza i inne 
zabytki); dalej drugi: »Życie Pana Jezusa Chryst. 
Mspt z końca XV wieku liczy 425 kart przepisany 
z starszego niezupełnego oryginału (rękopisma) po­
rów. str. 845. A. Petruszewicz«. W istocie jest kart 
426, zob. niż.

Oprawny jest w deszczułki drzewiane, obleczone 
skórą brunatną, z bardzo niewybrednymi wyciskami, 
z klamrami, bez sprzączek. Na wierzchniej okładce 
u góry i dołu wyciśnięto »Mariia«; na okładce spo­
dniej wyciski jeszcze mniej wybredne. W grzbiecie 
użyto strzępków pergaminowych z jakiejś legendy 
łacińskiej XIV wieku. Na str. 1 wypisano dwucalo- 
wymi literami gockimi: »Poczyna szye || Rozmy- 
szlany )| e o zywoczye: || pana iesusza«. Druga połowa 
tej stronicy była niezapisana; dopiero później po-
Rozmyślanie. 1
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wpisywał ktoś gockimi literami, czarnymi i czerwo­
nymi, »Iesus Nazaranszky kroi zydowszky. Iesus 
Nazarenus rex Judeor. Panno regino vn nobis schvd 
(wyblakło). Janek Jadwiga Marek. In nomine meum. 
O Napyeknyeysha panno«; później znak właściciela (?) 
(H z dwoma S, między nimi A R) — późne zna­
czniej są i słowa, odbite na str. 684: »Panno Woye- 
wodzyanko«. Odwrót karty pierwszej, czyli stronica 
druga, niezapisany; wszystkie dalsze stronice pozna­
czył ks. kanonik Petruszewicz ołówkiem; pomylił raz 
liczbowanie, licząc 792, 793 i znowu 792, 793; liczba 
kart wynosi więc 426 a stronic 852 (nie 425 i 850). 
Na str. 3 od samej góry zaczyna się tekst sam. Cała 
księga zachowana wybornie.

Rękopis składa się z seksternów; pierwsze dwa 
nieliczone (zob. niż.); dopiero następne znaczono li­
terami u dołu, na str. 49, a; ponieważ po str. 64 wy­
darto kartę, więc spotykamy b już na str. 71; i po 
74 wydarto kartę, więc znajdujemy c na str. 93 (za­
miast na 97!); dalej niema więcej luk: d na str. 117; 
e, na 141, i tak dalej przez cały alfabet, aż do str. 
596; od str. 597, liczbują się seksterny cyframi rzym­
skimi, od I do XI; ostatni (jedenasty) poszyt liczy 
tylko kart 8. Papier wszędzie ten sam; filigran jego 
świnka szczeciniasta (z Bonarówki?); prócz ostatnich 
poszytów, gdzie papier cieńszy nieco i bielszy a fi­
ligran głowa wola i ornamentowany suto krzyż mię­
dzy rogami, począwszy od poszytu VI do końca.
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Pismo całego kwartantu pochodzi od jednej ręki; 
na początku bardzo zbite, potym coraz szersze; go- 
ckie z pierwszego lub drugiego dziesiątka lat XVI 
wieku, chociaż na pierwszy wygląd wydaje się wcze­
śniejszym, jakby jeszcze z XV wieku; bardzo czy­
telne. Kolumny samego pisma znaczono po stroni­
cach tępym rylcem, zostawiając szerokie brzegi; na 
każdej stronicy jedna kolumna, licząca po wierszy 
22 do 30 (najwyżej). Pismo niema żadnych ozdób; 
tylko dla pierwszej litery nowego rozdziału (»czcie- 
nia«) zostawiano większy kwadrat próżny i w miej­
scu tern ją wypisywano; treść każdego »czcienia« wy­
pisana przed nim literami podwójnej wielkości. Roz­
wlekłe streszczenia zabierają wiele miejsca; czasem 
całe »czcienie« nie daje więcej po nad to, co wypi­
sano już w streszczeniu, tak, że się rzecz niepotrze­
bnie powtarza. W pierwotworze dzieła nie było tych 
streszczeń; dorabiano je później na podstawie sa­
mego tekstu i nieraz przerywają te streszczenia wi­
docznie sam tekst; czasem są mylne, należą do 
innych rozdziałów.

Miejscami, na papierze wilgotnym, pismo się za­
lewało; częściej przeżarł inkaust papier tak, że po­
wypadały litery i papier się nieco wykruszył.

Na pierwszym, wyjątkowo i na ostatnim wierszu 
każdej stronicy u spółgłosek niektórych, najczęściej 
u s i ł, rzadziej u k, b, t przeciągnięto linje ich aż 
do wierzchu lub końca stronicy, niby jak wąsy

1*
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w drukach wietorowycli, np. w Żywocie Chrystuso­
wym (z 1522 r.); powtarza się to i w innych ręko­
pisach spółczesnych (od końca XV wieku). Linje nie­
mal wszędzie dopisane; gdzieby próżne miejsce zo­
stało, wpisuje się, choćby rozwlekle, et eaetera, albo 
wstawia się malutka ozdóbka.

Omyłki pisarskie są częste, powtarzanie kilku 
nawet słów i t. p.; niektórych dostrzegał pisarz sam 
i przekreślał słowa zbędne lub wstawiał u góry li­
tery opuszczone; inne poprawki czyniła, już pismem 
łacińskim XVI lub XVII wieku, ręka późniejsza. 
Interpunkcyi nie używa pisarz żadnej, chyba że nowe 
zdanie wielką literą zacznie; znaków dzielenia słów 
używa również całkiem wyjątkowo i przenosi litery 
bez najmniejszego skrupułu, dzieli np. v || yąez (więc), 
dz ¡i yeką, (dziękę), rz || ekl (rzekł). Zdwaja nieraz li­
tery, np. 1 (nawet Zbawyczyell) na końcu wiersza, 
najczęściej s, np. nyebyoss, noss, częściej na począ­
tku sslova, sslozyez, ssą, ssani i t. p., glossem, pys- 
smo i i. Wielkich liter używa całkiem dowolnie; pi- 
sze imiona osobowe, nawet »Jesus Cristus«, stale 
małymi. Dawnych zasad trzyma się co do dzie­
lenia słów: przeczenie łączy zawsze z czasownikiem 
razem, więc pisze zawsze nyewczyny, nyeyest i t. d.; 
przyimki właściwe łączy najczęściej z rzeczowni­
kiem (lub przymiotnikiem czy zaimkiem), a więc 
wnazaret, snym, rnyego-, przyimki niewłaściwe stale 
oddziela od słowa rządzonego, np. przeezyw swym
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slovam\ przy do i na oddziela nazwy miejscowe, 
pisze więc donyeba, nanyebo, nazyemye, ale do 
yerusalem, do nazaretha i t. p. obok do rzynw i t. p.

O ortografji zabytku traktowaliśmy na podstawie 
zapisek ks. kanonika Petruszewicza w Rozprawach 
XXVIII, str. 317—319; zamiast rzecz powtarzać, uzu­
pełnimy ją kilku szczegółami. U samogłosek niema 
jeszcze wcale znaku ę; jak ą i a, podobnie ią i ie, 
ą i u mieniają się często, myąszyadz i myeszyadz 
(z dz na końcu!), dzyeryczą i dzyerycze-, na morzą, 
ryądaseha (w Judasza), tradną (trudną), ssądą (sądu), 
yąseh (już) i t. d. Niema w tym jeszcze żadnej rus- 
czyzny, ale zwrócę uwagę na dwa znaki, przypomi­
nające cyrylicę spółczesną: z pisze się nieraz całkiem 
jak x a e na końcu linji dostaje haczyk, nadający 
jemu zupełnie wygląd cyrylickiego e. Możnaby mnie­
mać, że to niby wąsik dla wypełnienia brzegu ko­
lumny, ale inne samogłoski nie mają tego nigdy (cał­
kiem wyjątkowo o) a przy e zachodzi ten wąsik na­
wet tam, gdzie e już za brzeg wykroczyło, tak że 
trudno się oprzeć mniemaniu, czy to nie wpływ lub 
przykład pisma ruskiego. Innych śladów rusczyzny 
niema, chyba kto do nich zaliczy kilkakrotne krest 
obok krzest i częstsze używanie terminu pop, popow- 
ski-, wreszcie siebra, o którym Rozpr. XXVIII, str. 
323, mówiliśmy.

Go do spółgłosek notuję, że zbitka szcz pisze się 
stale, co bardzo rozsądne i w drukach długo popła-
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cało, tylko przez scz, a więc zawsze tluscze, napv- 
sczy i t. d. Sz wyraża się najczęściej przez sch, ale 
i samo s nieraz je zastępuje, np. skrusonego, poru- 
son, sukaly, pysny, uasem, saleneze (szaleńcze), 
psenycza, septaez, kusenya, sly, posly, grzesnyczy, 
grzesne, prosek, satan(?) i t. d. — niechaj się tylko 
nikt z tego nie domyśla mazurzenia! — zachodzi i samo 
z, np. slyzelysmy 717 i i. Są to resztki dawnej pi­
sowni pierwowzoru, i takich jest więcej, np. obok 
stałego oznaczania zmiękczeń znajdzie się i dawniej­
sze nebo i i.; obok k dawniejsze e {cochaez i cho- 
chaez) i i.; vyaezstvye (w jęctwie) również dawne. 
Z pisownią rękopisu ma się rzecz całkiem jak z jego 
formami t. j. stare i nowe mieszają się na poły; 
obok cech, starożytnych już dla początku XV wieku, 
znajdziemy inne, jakby drugą połową XVI wieku 
tracące, obok starożytnych genetiwu trzy, pierwszej 
praesentis na -aję, participium praesentis na ą, znaj­
dziemy całkiem nowe formy o duszo-, od wieczerzy; 
niedźwiedź {\)-, buty)!) i boty; do dziewicy (! za­
miast dziewice); słońce, nie słuńce-, nawet zostawić 
zamiast ostawić! Nieraz kreskuje się y, y, ale prze­
ważnie obywa się bez kresek; różnicy to nie sta­
nowi żadnej, nie można się powoływać na przykład 
y wzbudza y (ji = jego), bo to całkiem odosobnione; 
raz to ji przez yy wyrażono; zresztą stale przez 
samo y, próbuje się i pisowni gy — ji, gyny, gych 
i t. d., ale taksamo pisze się i gynymycz (giniemyć);
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por. przyyemeza. Ks w książę, księgi i t. d. pisze 
się wyjątkowo przez samo x, stale przez kx, kxyazą 
(książę), kxyąg i t. d., ale xastvo (księstwo) 201.

Nikt pisze się stale, niby narzeczowo, nygd, raz 
nygdt; gdy mocz, strzecz i t. d. wyłącznie panują, 
pisze się już stale ydz zamiast ić; tylko wyjątkowo 
zachowano pisownię pierwowzoru vynycz i t. p. Ta 
chwiejność pisowni myli czytającego, np. wmyątaly 
możnaby czytać i umietali i umiatali, zawyerne 
może być błędnie napisano obok za/wyernye, chociaż 
obie formy możliwe; dopiero ze zdania dowiesz się 
napewno, że dzyeryczą czyste a nabożną należy czy­
tać dziewice czyste a nabożne i t. d. Pisownia jest 
»etymologiczna«, ale niemal stale pisze się slotky 
{słodki całkiem wyjątkowo), często rzatky, blysko, 
nieraz na końcu słowa okrąk i t. p. Dodam, że do­
syć często zgłoska kie pisze się ke, również po l czę­
ste brak znaku miękczenia, ale obok alye i t. d.

Jakimi zasadami kierowałem się przy wydaniu 
rękopisu? Nie wahałem się ani na chwilę co do tego, 
że należy go wydać w pisowni nowrej, bez owej anar- 
chji ortograficznej; za obszerny to rękopis, aby mo­
zolić siebie i drukarza oddawaniem wszystkiej jego 
dowolności, za młody znowu, aby kłaść wagę na te 
dowolności. Tymbardziej zaś wydawało się zacho­
wanie bałamutnej i tylko zrozumienie tekstu utru­
dniającej pisowni zbytecznym, skoro w dawniej wy­
drukowanym słowniczku dla wszystkich niemal cię-
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kawszych nieco pozycji wiernie ją powtórzono i po­
wtarzać ją jeszcze raz w całym ciągu, byłoby chyba 
grzechem, nie zasługą. Zmodernizowałem więc bez 
skrupułu pisownię; ale modernizując ją, nie narzu­
całem bynajmniej jakiejś normy, nie wnosiłem nic 
obcego w rękopis.

U nas przy pomnikach XVI wieku zachowuje się 
pisownię czyli raczej anarchię rękopiśmienną i od­
strasza tym czytelnika — że przypomnę zeszpecone 
wydania dyarjuszów 1555 i 1559 r. Na to się nigdy 
nie zgodzę; co innego wiek XIV aXVI; uważam po pro­
stu za pierwsze zadanie wydawcy, znającego swój 
przedmiot, oszczędzać czytelnikowi przykrej pstro- 
cizny, utrudniającej gładkie czytanie, bez najmniej­
szego dla kogokolwiek czy czegokolwiek pożytku. 
Ani z dyarjuszów sejmów koronnych ani z Rozmy­
ślania przemyskiego nie wyuczymy się starego ję­
zyka — chodzi nam o treść, a poznanie jej utrudnia 
tylko niedołężna pisownia i ten trud powinien su­
mienny wydawca z góry usunąć. Powtarzam jednak, 
modernizując pisownię uwzględniałem skrupulatnie 
wszelkie jej odcienia, więc zostawiam, gdzie rękopis 
pisze -em lub -ym, zostawiam więc każde jego po­
tem i potym (tylko h z th wyrzucam), nie normali­
zuję tego na potem albo na potym. Każde szya lub 
szyą oddaje przez się, każde szye przez sie; rozró­
żniam również stale za rękopisem dziecię i dziecie 
(dzyeczya — dzyeczye), mię i mie, cię i cie (czya —
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czye). Zatrzymuję nawet jego dwojaką pisownię, 
Jesus Krystus (rzadkie) i o wiele częstsze Cristus. 
Nietykam jego s czy z w przyimku, piszę zawsze za 
nim znieba (znyeba) i snim (snym), roskosżny i t. d.; 
rozróżniam za nim blisko i blizko; usunąłem jednak 
słotkiego i rzaikiego. Przedewszystkiem zachowuję 
jego łączenie i dzielenie słów. Nasi wydawcy, odda­
jący najskrupulatniej to co najniepotrzebniejsze, ka­
żde y‘ rękopisu, pomijali to, co najważniejsze, łącze­
nie słów — ani się chce oczom wierzyć, czytając np. 
transkrypcje Malinowskiego, rozrywające to, co naj­
ściślej było spojone, czego polskie sandhi wymaga 
i tak np. rękopis pisze: yąsz przeto nadzyen i t. d., 
ale Malinowski drukuje: yąsz prze to na dzyen i t. d.; 
rękopis: aginako knye chczą prziez i t. d., Mali­
nowski: a ginako k nye ehczą prziez i t. d. Wobec 
takiej dowolności zachowałem jak najskrupulatniej 
pisownię rękopisu; łączyłem więc przeczenia z cza­
sownikiem, przyimki z słowem rządzonym, dzieliłem 
zaś a by, iż by, smartwyeh wstanie, naten czas, od 
tąd, eo koli, tego dla i t. d. zawsze wedle rękopisu 
Jeżeli znajdują się w tekście moim przeczenia od 
czasowników a przyimki od słów rządzonych oddzie­
lone, to przypadają nieraz przeczenie lub przyimki 
na koniec wiersza a czasownik lub słowo rządzone 
zaczynają nowy wiersz —- znaków dzielenia nie używa 
jednak nasz pisarz i dzieli taksamo np. p || ierwe, 
kładąc p na końcu wiersza a ierwe na początku dru-
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giego (bez jakiegokolwiek =);. w takich razach po­
stawiłem przeczenie i t. d. oddzielnie. Interpunkcję 
natomiast przeprowadziłem własną; również piszę 
wszystkie nazwy osobowe czy miejscowe wielką li­
terą. Widoczne błędy rękopisu, np. powtarzanie słów 
całych, jawne myłki pisowni (slubzbye zamiast slu- 
zbye i t. p.), poprawiałem milcząc; nie raz zatrzymy­
wałem jednak błędną pisownię, ostrzegając wykrzy­
knikiem, że tak w rękopisie istotnie napisano. W na­
wiasach [] dodawałem od siebie brakujące litery, zgło­
ski, lub całe słowa (według oryginałów łacińskich, 
porównywanych z tekstem polskim). Rzadkie słowa 
i formy albo co mi niejasnym zostało, kładłem we­
dle brzmienia rękopisu w nawiasie () po moim odczy­
taniu albo dawałem je wprost.

Największa wątpliwość zachodziła co do »nosó­
wek«. Rękopis odróżnia tylko (prócz niektórych wy­
jątków, zachowujących dawne nieoznaczanie miękko­
ści) twardą i miękką nosówkę, nie odróżnia jednak 
bynajmniej, o co jedynie nam chodzi, ę od ą, ię od 
ią; pisze każde ę — ą przez a, ą, an, u, wyjątkowo 
całkiem przez e, np. golebyczka 59, golebkovey (go- 
łębkowej), por. poczęła (poczęła) 53, poczeczye 60, 
poyde (pójdę) 56 i i., lub o, np. votpyl 56, stroczyl 
53 (strącił), vdroczony (udręczony) i i. Każde ię ią 
pisze yą, ya, yan, ye-, z rękopisu więc niczego nie 
można się dowiedzieć o jakości brzmienia, nie po­
znasz z niego, czy imperativ brzmiał sędzi czy są-
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dzi, rzeczownik świątość ozy świętość, czy accusa- 
tiv był ivolą czy wolę. O tym wszystkim wiemy skąd 
inąd, z psałterza puławskiego lub z druków najda­
wniejszych. Więc nasuwała się pokusa, unormować pi­
sownię »nosówek« wedle prawideł obowiązujących 
na początku XVI wieku. Wartości to nie mogło mieć 
żadnej, gdyż byłaby to norma narzucona, nie wy­
pływająca z rękopisu samego, trzymającego się je­
szcze dawnej anarchii. Skoro więc ta pisownia ręko­
pisu niczego nie poucza, wołałem ją zastąpić piso­
wnią dzisiejszą. Przestrzegam więc, że »nosówki« dzi­
siejsze narzuciłem przedrukowi, że nie można się na 
nie powoływać, chodziło mi o przeprowadzenie ja­
kiego takiego ładu, dla ułatwienia zrozumienia te­
kstu. Mimo to zatrzymałem sie, mie, cie, dziecię 
i t. p. wedle rękopisu, wedle jego szye, mye i t. d., 
boć może tak pisarz wymawiał. Również nie mogłem 
się powstrzymać od tego, aby nie zostawiać częstej 
pisowni i zamiast że; rękopis bardzo często daje 
dzywka (dziewka), myny (mieni), mynyv (mienią) 
i w złożeniach, vym (wiem, nawet aboym abowiem), 
vyczye (wiecie), nymayą (niemają) — ponieważ ni­
gdy nie pisze np. dzywycze, zawsze dzyewycze lub 
dzewycze, można go wręcz posądzać, że pisał dziwka 
i t. d. wedle wymowy. Otóż tę pisownię zatrzyma­
łem również; o zarzut niekonsekwencyi niedbam, nie 
zależało mi nic na tym, aby ścierać wszelkie oso­
bliwsze rysy tej grafiki.
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Za to pozwoliłem sobie w imionach obcych pk 
zastąpić przez f, co i pisarz sam nieraz czyni, więc 
stale piszę Kafernaum, Kaifasz, Filip i t. d., cho­
ciaż w rękopisie znajdzie się i Caphernaum i Oay- 
phas i Phylyp i t. d. — wobec imion obcych nie ce- 
remonjowałem się. Piłata przepisywałem przez 1, nie 
przez ł, ponieważ w XVI wieku mówiono jeszcze 
Piłat (porównaj nazwy rodzinne i i.) obok Piłat. 
Niektóre obce imiona, pokaleczone haniebnie w rę­
kopisie, poprawiam milczkiem, zostawiając chyba tu 
i ówdzie przykłady kakografji naszego rękopisu.

Poruszam jeszcze kilka szczegółów. Częste ujrzał, 
ujrzysz, ujrzeli i t. d. pisze nasz rękopis czworako: 
vzral, rzryal, tizrzal, uzrzyal; vżry; rzrzyely, rzrzely, 
formy z zr i zrz zostawiam taksamo; uzryal i uzrzyely 
przepisuję uźrał i uźrzeli. Pierwsze cztery karty rę­
kopisu (str. 3—10) przepisałem najskrupulatniej we­
dle samego rękopisu, nie modernizując pisowni, a to 
w tym celu, aby można porównać pisownię tych 
kart z zabytkiem Maciejowskiego, powtarzającym 
wedle innego odpisu ten sam tekst. Również pozo­
stawiłem w »czcieniach« 121—124 pisownię oryginału 
nietkniętą, ażeby je można porównać z poprzednim 
ich przedrukiem w Rozprawach XXVIII (wedle wy­
pisu ks. kanonika Petruszewicza). Wystarczą zarazem 
te dwie próby, aby dać poznać ortografję naszego za­
bytku. W ostatnich modlitwach do św. Anny i Matki 
Boskiej pozostawiłem również pisownię oryginalną.
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Ponieważ chodziło nie o mechaniczny odpis te­
kstu, lecz o świadome jego modernizowanie, nie mo­
głem nikomu innemu tej pracy polecić, lecz musia- 
łem ją sam wykonać, zarówno przepis jak i skola- 
cjonowanie, i całą za nie przyjmuję odpowiedzial­
ność. Jeżeli miejscami czego niedopatrzyłem, nie stra­
szna to rzecz; nie chodzi tu o każdą literę, chodzi 
o treść. Muszę jednak dodać, że nieraz rękopis sam 
nie rozstrzyga wątpliwości i pisze nieraz słowa tak 
zbicie, że nie rozróżnisz, czy pisał je w jednym ciągu 
czy chciał je dzielić; nieraz też nie rozeznasz na 
końcu samogłoski: e, a, o, czasem się zbyt mało ró­
żnią; szczególniej jeźłi pisarz sam się poprawiał, mo­
żna wątpić, jak należy pojąć jego pisownię. W ob­
szernym kwartancie, najobszerniejszym, jaki nam po 
naszym XV wieku został, giną jednak te wyjątki 
całkowicie.

Rozpisałem się o tej rzeczy tak szeroko, aby 
i innych wydawców rękopisów XVI wieku do podo­
bnej namówić metody, aby dotychczasowe mechani­
czne kopjowanie tych tekstów raz usunąć; przestrze­
ganie anarchji rękopiśmiennej jest może wygodne, 
ale z pewnością nie naukowe, nie godne wytraw­
niejszego wydawcy.

Nie modernizowałem pisowni tylko dla własnej 
wygody, żeby sobie trudu przy przepisywaniu oszczę­
dzić; więc zachowałem skrupulatnie każde waha­
nie się pisarza, piszącego np. raz królestwo, to znowu
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krolewstwo-, za nim odpis mój obie formy najstaran­
niej odróżnia — byłożby dla mnie wygodniej, przepro­
wadzić jednę stałą formę. Podobnie waha się pisarz 
między gyne a gynne (inne), serce a sieree, weselić 
wesele a wiesielić wiesiele, przyszedszy a przyszed- 
wszy i t. d.; tu zachowywałem starannie pisownię 
»Rozmyślania«, ani ścierając wszelkich śladów sta­
rzyzn y ani nadając tekstowi cech dawnego języka 
i tam, gdzie ich już w nim niema.

Dawna pisownia, w swej niekonsekwencji, ską­
piła znaków, gdzie się te same brzmienia stykały; 
nie wyrażała więc przyimka s (z), w (f) przed s (z), 
w (f), osobno, a więc syny znaczyło i s (z) syny, 
wielikiem było i w wielikiem, uczynky przykłady 
znaczy uczynki i przy,kłady (w i y oznaczały nie­
gdyś rzeczywiście brzmienia podwójne, w, ii); albo 
czysnye (str. 345) znaczy albo oczyznie (niepotrze­
bnie dodał pisarz o u góry!); nieraz powstaje wąt­
pliwość, np. rzekącz y myeyczye vyarą może zna­
czyć rzekąc im miejcie wiarę, albo też rzekąc umiej­
cie wiarę. I rozmaitych innych wątpliwości bywa do­
syć, np. trudno nieraz rozróżnić Jakoba od Jakuba, 
albo jak rozumieć pisownię odewschodąsłoncza? czy 
to ą stoi zamiast a, czy równa się u, jak morzą = 
morzu? i tak nieraz. Również można wątpić, jakby 
należało przepisywać formy oćca rękopisu, gdyż 
obok zwykłych (oycza i t. d.) pojawia się czę­
sto pisownia bardzo niedołężna o oczsu (445), oczsa,
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oczsorye i t. p. — resztki to dawnej pisowni, jak 
i nierzadkie s zamiast z, posnalo sley (poznało, złej) 
447, nalasl (nalazł) 449, vsakonye, albo wyjątkowe 
czs zamiast c, kupyeczskyego (449 — co pisze się 
stale czo), porównaj ludskyego 451, proroczskye 462. 
Formę ryelky przepisywałem zawsze przez wielki; 
ryelyky, zawsze przez wieliki t. j. przez formę, 
znaną jeszcze drukom Wietorowym, chociaż u na­
szego pisarza ly i samo miękkie l oznaczać by mo­
gło; poganystro i t. p., przez pogaństwo oddawałem, 
obok poganstvo i t. d., w mojej pisowni pogaństwo. 
Ale to wszystko drobiazgi, nie stanowiące niczego 
o rzeczy samej t. j. o treści, ważniejszej o wiele i cie­
kawszej, niż te formy i brzmienia.

Rękopis pisany, jak wspomnieliśmy jedną ręką, 
acz pismo na pozór się odmienia. Nawet modlitwy 
dodatkowe (str. 847—850), acz później dopisane, pi­
smem drobniejszym i atramentem bledszym, mogły­
by pochodzić od tej samej ręki, chociaż pismo już 
okrąglejsze, traci ostrość gocką, co zresztą i na po­
przedzających kartach widzieć się daje. Wygląd jego 
starożytniejszy, niż właściwa data pisania, wywołany 
ciemnym, brunatnym zabarwieniem kart (od przebi­
jającego wszędzie atramentu, zalewającego miejscami 
całe karty, jakby po wilgotnym papierze pisano). Od­
pis wykonany z pośpiechem pewnym i bez żadnych 
ozdób; pisany w jednym ciągu, bez najmniejszego 
odstępu, niema go nawet przy zakończeniu »ksiąg
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pirwszycli« i »wtorych«. Odstęp jest tylko jeden, na 
str. 493; ostatni wiersz zostawiono próżny a na str. 
494 wypisano »Ozczyenye o« dwucalowymi literami.
I to wszystko.

Liczbowanie zeszytów zaczyna się dopiero od a 
na stronicy 49; stało się to nie omyłką; przypatru­
jąc się karcie 49—50, odnosi się wrażenie, jakby rze­
czywiście rękopis str. 49 najpierw się zaczynał; bar­
dziej ona zbrudzona od poprzednich i następnych; 
jakby dopiero później przepisywacz dostał początek 
całego dzieła i go na dwu (nieliczbowanych) poszy- 
tach umieścił, pisząc bardzo ściśle, aby rzeczy nie 
przedłużył; stronicy poprzednie (48, 47 i t. d.) liczą 
po 26 wierszy, 49 i następne tylko po 24 i jeszcze 
mniej. Jest nawet jakaś luka w tekście między osta­
tnim wierszem str. 48 a pierwszym str. 49; wypadł 
tu jeden a może i kilka wierszy. Odnosi się wraże­
nie, jakoby pisarz naśladował pierwowzór, pisał ści­
ślej lub szerzej wedle jego miary. Słowa przenosi 
z stronicy na drugą, częściej jednak dopisuje pod 
kolumną zgłoskę jednę lub dwie lub nawet całe 
słowa, np. na końcu str. 209 rozmay j| te, 212 mo || 
cza, 213 ye || mv, 214 czlo || vyek. 476 zy || dovye, 839
my lego syna pod kolumną dopisano, aby na 840 
nowe Czczyenye zacząć, podobnie na 718 i i., ale 
równie przenosi pisarz słowa np. 455 he || rodowi 
456 i t. d. Skróceń niema, chyba przy słowach łaciń­
skich, np. dla -us, lub paraliż wypisze paliż, cza-
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sem zamiast n kreskę u góry położy; wiadomo, że 
łacińskiego systemu skracań nie stosowano do te­
kstów w języku »vulgaris«, jakby biorąc na uwagę 
niedojrzałość czy brak wprawy u — pięknych czy­
telniczek.

Parę razy nie wypełniono minją litery początko­
wej »czcienia«, np. na str. 414; na pierwszej stronicy 
tekstu linją minjową początki zdań znaczono, lecz 
dalej tylko wyjątkowo dopuszczano się tego zbytku, 
niczym nie urozmaicając jednostajnego toku pisma.

Dla ułatwienia studjów nad treścią »Rozmyśla­
nia« policzbowałem »czcienia« jego cyframi rzym­
skimi, w nawiasach, aby nie posądzono rękopisu sa­
mego o taki zbytek. Resztę uwag, poprawek i uzu­
pełnień, mianowicie w słowniczku, odkładam do roz­
prawy późniejszej o źródłach, wieku i znaczeniu 
całego utworu.

Korektę wedle oryginału prowadził prof. J. Czu­
bek: jego pieczy zawdzięczam, że mogę tekst podać 
w szacie możliwie doskonałej, za co mu i na tem 
miejscu gorące składam dzięki.

A. Bruckner.

Rozmyślanie. 2
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(Str. 3). Alye czo oczyecz myloszyerdzya yen nygdy nyeprzestanye vczyeschacz nądznych gdysch tako vy- dzy smąthną a by ych nyevyslvchal kyedy koly y wzy- vayą A thesch nygdy nyeopysczy kyedy vnym mayą nadzyeyą lego dlya posiał knyemv anyola znyebyoss Gabriela przyschedwschy knyemv pozdroyyl y rze- kacz Zdrów bądź loaehymye przyaczyelyy boży myr y vczyeeha zdroyye y nadzyeya yyelykyego yeszelya przymy dzyszyą y navyek vyekom od boga wschech- mogączego to poselstwo myey od moych vsth bo thvoy smątek obroczy szye tobye yyelykye yeszelye wschytek płacz tvoy ma yąsch skonanye bo sthwego naszyenya ma yynydz yyelyebny plod przezeń zą ma bycz odkypyon wschystek svyath y bądzye navro- czono królestwo davydowo oycza twego Tho blogo- slayyone plyemyą bądzye yąsz posyyączoną vzyvo- ezye szvey mathky They yyelebney dzeyyczy bądzye- ymyą marya dzyeyyezą zawzdy ostanye a by szye popelnylo pysmo starych oyczow zywoth tey blogo- slayyoney dzyeyyczye tobye vypovyem tako yąmasz c ovacz Thacz bądzye posyyączoną wzyyoczye ma- thky svey bo nyebądzye pokalyana żadnym zakalem grzecha alye zawzdy czysta dzyeyycza zostanye Tego dlya kyedy tą dzy wką (4) yyelyebną oddoysch y vcho- vasz do szyedmy lyath tako yą dasch do kosczyola y polyeczysch kapłanom a by zgynymy dzyeyyczamy nakozdy dzyen bogy mylemv slvzyla Ta dzyeyycza naczysthscha bądzye pocznye yrodzy dźyeczyątko yyelyebne yenze bądzye synem bozem vezvany a ba-2*



20dą yemv dany vschystky krolewsthwa tego svyata Nyebo pkyel y wschystko stvorzenye Mocz yego kro- lewstva stanye navyeky Tego dlya mązą svyathy y do- stoyny vrocz szye vdom tvoy a by vczyszyl y ve- szelyl tvoyą oblvbyenczą bo ta dzyevycza ogye- szeszm ya to przepovyedzal pocznye dzyączyąthko yasz bog wschechmogaczy dvchem svyąthem snye- byoss yzą zasczysczy yze bądzye brzemyemna Anna zostawywschy wdomv vyelyky zamat y vyelyky płacz y myala mączączyszyą o kako przydczą mazą svego y vzyvala boga wschechmogaczego zesłany a by gy raczył vybavyczy stego zamatkv y navro- czyl zveszelym zaszye vyschedschy yednego dnya do ogroda a by szyą inodlyla y wzyvala boga wschechmogaczego a by yą zbavyl tey vyelkey tesch- nyczą vzryala zyola trawą roszkosznye ydaczy yzye- myą vzrala tesch drzeva roskoznym lystem okra­szono ptaky vzryala a ony gnyazda nyoszą gdzye by swe dzyathky myely zvyelykym łkanym v (5) snawschy y podnowschy oczy vnyebo y zavolala kv bogv wschechmogaczemv gospodnye stvorzyczyelyv wschego svyata nyeba y wschego stworzenya Oycze svyathy thy yesz stvorzyl wschystky rzeczy vsta- vyenyv y opravylesz nadobnym okraschenym bo gdysz thy osvyczyi vczvyrdzenye nyebyoss Thyss vczvyrdzyl gesz sa nanyebyezysch y przykazalesz ym bych dzyerzely barzy byeg vczvyrdzenya nye­byoss slozylesz gorączoscz nyebyeską sznyemy po- stavylesz szyedm planet nanyebyeszyech y przyka­zalesz ym by dzyerzely barzy byeg vczyrdzenya nye­byoss vstavyenya svyata przeswyeczaya vczynylesz dvye vyelyky svycze a by osvyczyely wschystko stvorzenye czthyrzy zyvyoly a by albo alymenta szą



21od czyebye stvorzony ymysz ma bycz zyvo wschy- stko stvorzenye to sa ta czvsch alymenta Ogyen zyemya yylkoscz y poyyetrze Thysz tą stvorzyl vyelykye y barzo schyrokye morze a nayego glam- bokosczy zalozylesz vczyrdzenye zyemye ryby mor- skye dzyyy przelyczną vmorzv a nazyemy zvyą- rzątha ptaky nyebyeszkye to wschystko tobo yesth stvorzono a to mayą od svego przyrodzenya yze svoy plod podlvg svego» czaszy rodzą kyedysz stvo- rzyl rodzay czloyyeczy przykazalesz gynsze mno- zycz zyemya daye svoy plod rozmaythych zyol (6) drzevo daye svoy ovocz podlvg czaszy szvego alye byąda mnye nadzney czemymszyą yrodzyla kyedym ya szama oddalona tego darv yyelebnego yen yest dan kazdemy czlovyekv od przyrodzenya yednosch ya mymo ynny lyd nye płodna abo przez dzatkymy a przetom wschemy lvdv przeczyyna alye thy my- loszyerny gospodnye zlyvtownykv nądznych yezye- sznyky myloszyerny racz szye nademną zmyloyacz yczyeschy mnye nądzną a barzo smąthną zoną nye- oddalay mnye tako yyelyebnego daru przyrodzo­nego alye my day twe vczyeschenye a bych poro- dzyla moy plod y dala tobye oyocz moy y zyyota mego obroczysch moy płacz yyeszyelye.
Czczenye o tem yako dzyevycza marya zvyastova- 

na przez Anyola gabriela szvey matheze Annye. (II).Kyedysch anna nasyych modlythyach nyeprze- stayaczy wzyyala boga wschechmogaczego przy- schedl knyey Anyol gabriel posiany od boga oycza nyebyeskyego y rzeki yey Sdrova bądź thy bogo- slayyona nyeyyasto nycz yyączey nyesmączy wser- czv thvem alye myey nadzyeyą wbodze bo yesz v ve- szelona yzecz bog vyslvchal thvoye modlythyy y spo-
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sobyl tvoye wschystky smąthky owa poczyesch 
y porodzysch dzyączyathko pocznyesch y poro- 
(7) dzysch plod yen czyąskoscz placzy y smąth­
ky tvego yąsz odemye y obroczy tvoy płacz vye- 
lykye yyeszyelye tobye a lyvd ysraelsky starego 
yenstwa vykvpy To dzyeczyąthko bądzye zemyczy- 
szna a bądzye ymyą yey vezvano marya Ta dzye- 
yycza pocznye novy zakon y novy zyvot a króle­
stwo rospravy thvego oycza» davyda yze przez tą 
ma bycz zbayyon wschystek svyath y takyesch 
wschystky kory anyelszkye nanyebyeszyech mayą 
bycz napelnyony przez tą dzyewką bo ta ma poro- 
dzycz kroiya nyeba y zyemyą y bądzye sznym kro- 
levacz navyeky Tego dlya nabożna y svyata nye- 
yyasto veselyszyą czekayacz svego mąza bocz szyą 
trzeczyego dnya ktobye yroczy zmoyywschy to anyol 
y odstąpyl odnyey y ystąpyl nanyebyossa skąd zą 
byl przyschedl Anna svego mązą czekała zvyelyka 
radosczyą podłvg przepovyedzenya Anyelskyego vro- 
czyl szyą trzeczyego dnya wsvoy dom Gegoz Anna 
zyyelykym yeszelym y zyyelyką radosczya przyąla 
yako svego gospodarza Tako yseh wschystek płacz 
y ych zamat y ten kłopot obroczyl szyą ym yyely­
kye yyeszyelye bo yeden drygyego yeszelycz vmy- 
łosczyyym a barzo wslotkym gadanyy Joachym po­
czął wschystko povyedacz yako yemv bog zyavyl 
rzekacz kyedym byl na pvsczy placzacz zyyelykym 
łkanym moyą nadze y wzyyalem boga stvorzyczy- 
lya mego gorączymy lzamy a by my albo vybavyl 
zmego vye (8) lykyego ydrączenya alb ma dvszą 
sczala vyąl przyschedl kv mnye Anyol od boga po­
siany yen myą yczyszyl y poyyedzyal my yeselye 
yyelykye bo mascli począcz cizywką yey ymyą y vro-
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dnoscz tesch my poyyedzyal yze ma bycz vyelyką na 
tern svyeczye y navyeky dzywka bądzye porodzy 
króla nyeba y zyemye tądy ya yyerzyl słowom 
Anyelskym y przyschedlem ktobye nadzyevayaszyą 
a bych czyą tesch nalazl vczyeschoną Tedy anna 
odpovyedzyala bog wschechmogaczy raczył nasz 
wyeselycz yze chczyal smątkv naschego skonanye 
bo my takyesch anyol posłań y yydzyalam yego 
syyątą łycze y movyl szemną laskayymy slovy ve- 
selyącz myą zmyen yyelykye trosky rzekacz yzesch 
ty kvmnye vroczycz vkrotcze a tesch ysz nasch płacz 
myal skonanye myecz bo ya mam począcz dzyewka 
tasch pocznye krolya nyebyeskyego boga szyna bo­
żego Thesch ta ma odnovycz zakon svyata yasch 
oyczovye starzy czynyly Ta pocznye novy zyvot 
czystoczy a krolestvo oycza naschego davyda ma 
pobvdzycz bo rodzay czlovyeczego vpadnyenya po­
prą vy a dzyevycza czysta baddaczy orgarnyenym 
dvcha svyatego pocznye płód yyelyebny wslyscha- 
wschy to Ioachym począlasta oba boga wschechmo- 
gaczego chyalycz zvyelykym pyenym zvstavyczną 
vyarą czekayacz obyetnycze bozey (9) vpravey na- 
dzyey a vthym nycz nyevątpyly.

Czczy enye o tem to yest o począczyv marye dzye- 
vycze y o vlyanyv dusche v yey sryątą czyalo. (III).

Tego dlya pokrothkym czaszye anna począla 
wschyem svyathym zyvoczye ten płód vyelebny do 
pyrko szyą ym obyemya yyelykye yyeszyely począlo 
yze bog wschechmogaczy obezryal ych yyelyką tro­
ska a gdysz ivsch vzyvoczye svyatą anny płód ten 
yyelyebny czala podlvg przyrodzenya popelnylo yze 
yvsch było vtrączono podlvg obraza czlovyeczego 
Tedy bog vłyal dvsche syyątą vto czyalo y oblyal



24yą swą svyąta mylosczyą y przyłączył ktemv czyały svyątemv y darował dary rozmaytymy a kako okra- szyl v vschemy cznotamy przyrodzonymy y okra- szyl czyelestną nadobnasczyą.
Czczyenye otem yzą dzyerycza marya vzyvo- 

czye svey mathky była posvyączona y oczystczona 
przez clrcha sryątego od przyrodzonego grzechu. (IV).Kyedzysch to czyalo svyątą było vyobrazono vzy- voczye yeymatky dvch svyąthy stąpyl y osvyczyl yą a tako oczysczyl od pyrvorodnego y nyeczystego grzechy Tako yze dvch svyąthy vnyey odpoczyval ynapełnyl yą szyedniyorym myloszyerdzym dvcha svyątego Takosch ten vyelyebny płód nyzly szyą po- rodzyl yvsch był oblyany czyelestnym darem (10) dvcha szyyąthego vzyal pommnozenye.

Czczenye o porodzenyr dzyemjcze maryey. (NY iyedysch przyschedl czass annye ysby svoy płód porodzyla a nyzly ta godzyna porodzenya yyełye- bnego dzyączyątka przysla Tedy porodzyla svoy płód yyelyebny y blogosłayyony yenze wschemy syyathu dano wsdroyyenye tedy to szye poznały y vzryely ysch była piecz nyebyeska podlyg slova anye s yego Takosch ta oba yyelyka radoscz y vye- y -ye yyeszyelye myła veselyączyszyą narodzenya a^yego błogoslayyonego dzyączyątka y poczęły pyacz vesołe pyenye bogoslayyącz boga wschech-mogaczego.
Pyenye Joaehymoro ktoresch pyal przy porodze- 

nyv svego dzyączyątka. (VI).Oczyecz dzyeyycze maryey począł pyacz pyenye c vala boga wschechmogączego stvorzyczyela nyeba y zyemye y rzeki Bogoslayyon bog moy yen dzye- rzy panystwo nyebyeszkye y wsche sloncze myąszy-
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adz y gyyazdy yen dzyerzy wschystko vtwyrdzenye 
nyebyeskye blogoslavyon bądź stvorzyczyelv wschego 
svyata blogoslavyon bądź yenzesz przyrodzenyy za­
kon vstavyl przykazalesz a by yedna rzecz myala 
vynydz blogoslavyon myą nyeraczyl nyeoddalycz 
takyego dary ale my dal wrodzenyy pozvdanego 
płody To dzyeyycza v yesely lyvd zydowsky bo 
przez nye ma przydz vyekvyste krolyewstwo blogo- 
slayyon yesz genses oczyecz wsche vc'zyechy (11> 
pomocznyk każdemu nądznemy y smatnemy.

Pienie Annino, ktorez piała przy narodzeniu 
swej dziewice. (VII).

Anna takież chwaliła Boga wszechmogącego i piała 
pienie wesołe rzekąc: Chwalę ciebie i wielbię, go­
spodnie moj. stworzycielu nieba i ziemie. Chwalę 
ciebie, iżeś zwiekuistności i szczodry. Rodzaj czło­
wieczy kęblesz (kyeblyesch) twoją świętą pomocą. 
Chwalę ciebie, gospodnie, iżeś ty człowieka raczył 
stworzyć na twe święte oblicze i dałeś jemu duch 
żywiący. Chwalę ciebie, iżeś miłował nas więcej ni- 
żli inszy lud, który natym świecie wybrałeś ji so­
nę zewszego luda, a by sniego wzniósł jednę świece, 
izby oświcił wszystek świat, toć jest onego plemie­
nia, iześ niedał(!), jegożeś mi pokazał świętość i do­
stojeństwo (dostoynyenystvo) żywota. To dziecię bę- 
t zie podwyszono naswem (!) świecie, bo tobie zaw- 
zdy będzie czyste. Tego dla miły gospodnie, piać będę 
chwałę Tobie i będę powyszać święte imię twoje. 
Tedy zebrawszy się przyjaciele i sąsiedzi do Anny 
i ku Joachimowi wiesielilisię snimi, iże Bog wszech­
mogący raczył się nanie oźrzeć i dał im nadobny 
płód. rlago(!) są wzwali dziecięciu Marja, jako ie 
anioł Gabryel nauczył. J > J o je
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Czcienie o tych znamionach, które sie ukazały 
przy narodzeniu dziewice. (VIII).

(12) Tego dnia (dlya) kiedysię dziewica Marja na­
rodziła, po wszemu światu była tako wilika świa­
tłość słoneczna, iże słońce tego dnia tyle dwoje świ­
niło, niżli inego dnia, powieda narodzenie dziewice 
Marje, miesiąc tej noc(y) tako światło świcił, iże swą 
światłością słońcu był podobny, bo ona mgła (mgcla), 
jaż (iusz) miesiąc zastąpa, iż nieświci jako insze 
gwiazdy, tej nocy, kiedy się urodziła dziewica Marja, 
tego czasu nieukazała się, ale była tako wielika 
światłość jako wednie, bo pośrodmiesiąca ukazała 
się jakoby jedna gwiazda barzo światła.

Czcienie otem, iże dziewica Marja niesiona do 
Jerusalem. (IX).

Potem kiedy czternaście niedziel minęło, Anna 
z Joachimem wziąwszy dzieciątko nieśli do Jerusa­
lem do kościoła i ofiarowali baranka nato, by je po­
święcili Bogu wszechmogącemu, podług przykazania 
Mojżeszowego. Potym wróciwszy się zwiesielim kar­
mili to dzieciątko wsłużbie i wmiłości Bożej, nietako 
jako inne panny (!) czynią, iże szukają inych ob­
cych mam, ale swe dzieciątko swymi pirsiami kar­
miła i chowała a też błogosławione dzieciątko rza­
dko kiedyby płakało albo podług dziecinnego oby­
czaj a krzyczała, ale była wielmi śmierna, cicha i po­
korna. Też była tako barzo czysta, niżli kto więcej 
może wierzyć, bo przyniej nieczystota nigdy niebyła 
widziana, kiedy kolwiek wkolebce (13) albo wpie- 
luchach leżała, nigdy się nieskałała podług obyczaja 
dziecięcego, ale sie zawżdy czyście chowała.

Czcienie otem, iże dziewica Marja potrzech le- 
ciech wiedziona do Jerusalem a też o tern, kako
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piętnaście stopień u tego kościoła, na które bez po­
mocy wstąpiła. (X).

Kiedyż dziewica Marja już była osławiona i trzy 
lata już była popełniła, tako potym Anna z Joachi­
mem wziąwszy Marię i nieśli i dali obiatę Bogu 
wszechmogącemu za nię. A jako przyszli do Salo­
monowa kościoła, tamo było piętnaście stopień ku- 
drzwiam. Tako dzieciątko Marja wyrwawszy się ku- 
drzwiom zręku swojej matki, przezswej (!) pomocy 
na ony stopienie sama weszła naprzód przed swoim 
ojcem i przed swoją matką. A jako przyszli wko- 
ścioł i chciełi ofiarować tę istną swą obiatę, tako 
dzieciątko Marja wciągnąwszy rękę swą i ofiarowała 
obiatę (z) swym ojcem i swą matką i położywszy 
ofiarę naołtarz i skłoniła głowę, jakoby się polecała 
Bogu. Tu było przy tym wiele rodziny a wszystcy 
się temu dziwowali, rzekąc. Takie to wielebne dzie­
cię będzie wżywocie, i że ma być wielkiej czci. Wszy- 
ccy kapłani dziwowali się temu nasilnie a radowali 
się zjej matką i takież zJoachimem a rzekąc: Toć 
was Bog wszechmogący znie (14) bios nawiedził, iże 
was takiem wielebnym i błogosławionym dzieciąt­
kiem ucieszył. I przykazał (!) Joachimowi, kiedy ją 
już siedmi lat dochowasz, a by ją za sie do Jerusa­
lem przywiedli. A oni im ślubili, ją chować miłości­
wie z inymi, którzy przybywali podług Salomonowa 
kościoła, służąc Bogu zwielikiem nabożeństwem a 
strzegąc kościoła. A też mieli mieć pieczę o świcach 
ołtarza, płaszcze albo pełły, sądy czyścili kościelne. 
A jako im przykazali kapłani, bo (!) ją potym przy­
wiedli, tako oni wróciwszy się do domu Nazaret [z] 
swoim miłem dzieciątkiem, chowali ją podług jej 
świętości i dostojności, ucząc ją czesnym obyczajów (!),
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kaźniąc wdobrych skutcech (slvttęch), by chowała 
czystotę, by miłowała przyjaźni dobrych ludzi. Na- 
dewszystko ine napominali ją, czystotę, cirpienie, 
śmiarę chować, Boga wszechmogącego i swego bli­
źniego miłować, uczyli ją, a by weskutce (slutce) 
wiarę miała, wsłowie prawdę, a też by czyniła cześć 
starszym a też by miłowała młodsze, nadnędznymi 
i nadsmętnymi by się slutowała, by ubogim pomoc 
dawała. Też ją uczyli święty zakon, by żyła podług 
nauk świętych prorokow. Dziewica Marja słysząc na­
pominanie swych starszych, miłościwie posłuszna 
była i miłowała i chowała wszystko przykaza(15)nie 
ojca swego, słuchając rady matki swej miłej. Nie­
była podług obyczaja dziecinnego nieustawiczna albo 
płocha, nigdy wprożności albo wlekości serca nie 
przystąpiła, ale zawżdy wsłużbie bożej swe serce 
miała.

Tu się pisze o tern, iże dziewica dostojna Marja 
po siedmi lat dajna] do kościoła ku służbie Bo­
żej (XI).

Kiedy już dziewica Marja swej młodości czas 
miała a już siódme lato popełniła, oprawiwszy ją 
Anna i z Joachimem odzienim, jako naczystszym i na­
dobniejszym mogli, wiedli do Jerusalem i polecili ją 
kapłanom.

Czcienie o dziewicach, które są przebywały po­
dle kościoła Salomonowego, kniem przysądzoną 
wielebna Marja. (XII).

Kapłani dziewicę Marję miłościwie przyjęli natein 
mieście przysądzili ku inym pannam, ktoreż są prze­
bywały podle Salomonowego kościoła, jakoby pod 
zakonem. Tych miało być wliczbie dwanaście a sta- 
kiem wyłożenim, iże tamo być mieli wczystości słu-
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żyć Bogu wszechmogącemu, kościoła i ornatow ko­
ścielnych strzegąc. Żydowie ten obyczaj byli prze to 
przywiedli, a by tym więcej służba Boża była roz­
mnożona i kazali byli uczynić (16) podle kościoła je­
den dom klastorowi podobny. Tamo są zebrali dzie­
wice czyste a nabożne, jeż jeszcze postpolystwa męż- 
czyńskiego niepoznały. Tamo były dziwki biskupów 
żydowskich i wielikich panów, iż były zwielikiego 
pokolenia. Ty (tu!) istne nato były postawione, a by 
miały wstroży kościoł a też by ji umietały a prały 
odzienie kościelne albo szyły i nagotowały, a by na 
święte dni kościoł przyprawiały czysto. Tedy ony 
tamo będąc tkały pa włoki, oprawiając pierłami i bi­
siorem, popony, płaszcze ołtarzne i inne okrasy ko­
ścielne, wyszywając barzo nadobnie złotem i jedwa­
biem a kapłani dawali im wszystki potrzeby, picie, 
jedzenie i odzienie barzo porządne a ony były barzo 
zawżdy w służbie Boże[j], psalmy, pienie boże, mo­
dlitwy, księgi prorockie czciły z wielikiem nabożeń­
stwem. Kiedykolwie przestały robić, tako natem mie­
ście szły i modliły się Bogu wszechmogącemu, takoż 
nakażdy dzień wsłużbie Boże(j) są tamo bydliły aż 
do tego czasu, kiedy podobne były już ku małżeń­
stwu a potem która cliciała idź zamąż, tę kapłani 
wydali aposagje[j] dali kościelnego skarbu a też ka­
żdy młodzieniec wielmi się radował, któremu to sie 
mogło dostać, iż by jemu dana jedna stych. Ma(17) 
rja będąc stemi dostojnymi dziewicami we wszem 
dobrem zgadzała się znimi, iże wszystkim tein dzie- 
wicam była miła a nawykła wszystko działo odnich, 
ktoreż przysłucha kuniewieściemu działu, lniana płó­
tna od wełny (odvyelny) jedwabiem szyć, pawłoki 
tkać albo perłami ściegać. Kczemu myśli przyłożyła,
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barzo rychło się nauczyła, bo była barzo silno my­
śliwa a dobrego przyrodzenia, bo ku wszemu myśli 
miała i nauczała się wkrotkiem czasu Mojżeszowego 
zakonu i świętych prorokow barzo wkrotkiej chwili 
nawykła, iże przez piecznie czcić umiała i rozumiała, 
co cztła, księgi Salomonowy, Job, księgi Judyt, kró­
lewskie, księgi pienie króla Dawidowo, psalmy, bę­
dąc jeszcze w młodości wielmi pamiętliwie umiała 
i dzie[r]żała wtajemnicy uswego serca. Jeszcze wjej 
młodości wszystki księgi starego zakonu były jej 
znajomy, bo wszystki rozumiała rozumem duchow­
nym i też obyczajny dobrze umiała, bo wszystko 
święte pismo i filozofję mądrości niebieskie rychło 
nawykła.

Gzcienie o tem, iże dziewica Marja przeszła była 
wszystkie towarzyszki przeszła i cnemi (czyyemy\ 
obyczajmi. (XIII).

Kiedyż dziewica Marja wtym (18) świętem zbo­
rze widziała się wszech naśmierniejsza i nabożniej- 
sza, jako światłość miedzy czynyem (!), jako gwia­
zda wnocy świci, jako miesiąc miedzy obłoki,tako 
światła dziewica Marja miedzy innemi pannami; jako 
róża miedzy cirniem, tako kwitła miła Marja; jako 
się lilja zuści (zvsty) nadinne kwiecie, tako się zu- 
ściła (zvsczyla) dziewica Marja miedzy swemi wszy- 
tkiemi towarzyszkami, bo była cicha, mądra, rostro- 
pna, śmierna, lubieżna, posłuszna i utulna i innemi 
wszemi cnotami okraszona. Też była wielmi też była (!) 
umowna, święta i dostojna wszej (wschwe) chwały 
a wszytka się była wydała ku służbie Boga wszech­
mogącego a wielika nieprzyjaciołka wszem grzechom, 
i-ilości wszytkiej była pełna, wszech swych towa­
rzyszek czymłasię niszą, kążde[j] czyniła i ukazo-
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wała służbę podług swej mocy a tem przyjaźni na­
bywała unich, iże ją wszytki silno a osobnie miło­
wały a też ją [w] wielikiej czci dzierżały, miłując 
miedzy sobą.

Czcienie o tem, kako dziewica Mar ja kiedy po- 
sługowała w kościele, częstokroć uciechę anielską 
miewała. (XIV).

Kiedyż dziewica Marja podług tego ułożenia po- 
sługowała zinymi pan (19) nami wkościele, przy- 
godziło się, iże miała umietać kościoł. Chcąc ona 
zawżdy popełnić ułożenie albo obyczaj swego (!) 
świata, a by nigdy proznya (!) niebyła a też nieco 
ją sarnę czczyca była wkościele, szedszy i poklękła 
i poczęła pełnić swe modlitwy a wielmi nabożnie 
i wielmi gorące jęła się Bogu modlić. Tedy się jej 
anieli pokazali a przynieśli przed nią bóstwem przed 
nią (!) jedno dziecię barzo nadobne i silno śmierne, 
iże jego śmiary i jego krasy i też wielikie pokory 
nigd wypowiedzieć nie może, abych ją tem wieleb- 
nem dzieciątkiem wyelebnym (!) ucieszył (!), bo jej 
tego wiele kroć czynili, kiedykoli nieco czc-zyce po­
dług obyczaju dziecinnego. Tako dziewica Marja 
uźrawszy ono dzieciątko, tak nadobne, tako barzo 
śmierne i tako pokorne, poczęła nanie silno patrzyć 
miłościwie, myśląc sobie, a by się mogła jego śmie- 
rze niektórą rzeczą przypodobać, by tako śmierna 
i tako cicha i pokorna a (!) być. Wonym roskosznym 
widzeniu i zamieszkała swej służby, iże kościoła nie- 
umiotła a wspomionąwszy i pochwaciła się barzo 
rychło i poczęła umietać kościoł. A jako smiotła proch 
wgromadę, niemajęcy tako rychło wecz zebrać i po­
brała (20) przed się wsuknię i poniosła. A zatem po­
szedł jeden stary kapłan żydowski. Uźrawszy dzie-



32

wica Marja zaczęła się lękać, a by jej świętych nog 
nieobeźrał, spuściła podołek i osuła on proch nazie- 
mię. Ten isty kapłan chciał ją obakać a uźrał świa­
tłość wieliką około jej, poszedł, nie rzekąc żadnego 
słowa.

Czcienie o nadobności ciała błogosławionej dzie­
wice Mar jej i o jej dziwnej krasie i nadobnej a 
osobno o nadobności wyłożenia jej stawów. (XV).

Podług tego jako Bog wszechmogący okrasił ją, 
dobrymi cnotami błogosławił, takież ją przyrodzoną 
nadobnością okrasił, iże jej ciało wieliką krasą ucz­
cił, bo była ciała nadobnego i lubieżniego a dziwno 
krasnego oblicza. Też była ani barzo wysoka ani 
barzo nizka, ale [z] swego urodzenia wszytka była 
ucieszna; płeć jej ciała świętego była zrumianości 
biała a wielmi nadobna. Oczy jej święte białe na- 
słiczne (!) podobne, barzo krasne, światłe i dziwno 
nadobne, weźrzenia lubieżnego, słodkiego a wielmi 
wiesiołego. Jej weźrzenie było barzo ciche, dobro­
tliwe, śmierne a barzo poczesne. Nigdy tego uniej 
nie uźrano, a by i tam i sam (21) oczyma wierciała, 
nigdy pyszno nie weźrała albo niełaskawie. Okrąg 
jej oczu około źrzenice jakoby drogiego jacynkta, 
takiego kamienia, barwa albo zafirowa; źrenicę miała 
czarną, ale przeświatłą, bo ni jednego zakału wjej 
źrzenicy niebyło. Białość woczu była jako mleko 
białe; powieki miała zdrowe przezewszej zawady; 
włosy na powiekach były malutko wstoczony ani 
rzadkie ani gęste a teże długie ani mało wzniesione; 
brwi jej były dobrze podniesiony nacloczyma, wielmi 
cudne, czarne, niebarzo kosmate, a ni długie, a też 
ku sobie nadnos niebarzo zeszłe, ale sie były ścisły 
jeden włos nadrugi; jakoby nadobnego obraza ma-
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lowanego. Usta jej roskoszna była a barzo ucieszna, 
wsze[j] słodkości i wsze[j] chętności; wargi były ru­
mione (tvnyone?), nie mięsiste, ale malutko odsta­
wione. Zęby miała światłe, proste a wielmi czyste 
zawżdy, równe, gładkie, białe jako mleko. Podbró­
dek jej był nadobny, niebarzo okrągły, malutko po­
śród rozdzielon. Nos miała prosty, mało pochylony, 
ani długi ani barzo krotki; nozdrze zawżdy czyste 
miała, nieszyrokie ani teże ciasne. Czeluści niebyły 
miąsze ani cienkie ani tłuste ani chude, ale wielmi 
nadobne, białe (22) a miedzy tym jako by różanego 
kwiata barwa złączona (bawa slvczona). Lice je[j] 
świeciło (swyczyly) i było rumione jako róża zlilją. 
Ciało jej było wysokie a nieszyrokie, zmarsku nije- 
dnego niebyło nanim. Włosy jej święte były ruse 
albo żółte a zuściały się (zvsczyaly szyą), jako barwa 
tego kamienia topazion (toparony). Warkocz jej 
święty (!) głowy wisiał aże napaś, zawżdy dobrze 
spleciony, uprawiony i zczosany. Tako jest dziewica 
Marja wszystka krasna, wszytka nadobna. Jej święte 
oblicze było okraszono swą (!) nadobnością i wszą 
krasą, bo nijednego niedostatku ku swemu ciału ni- 
miała, ale wszytki dostatki miała kuswemu urodze­
niu. Szyja była światła, nie tłusta ateż niechuda ani
krzywa, ale okrągła a podniesiona ateż niebyło wi­
dzieć żył na jej świętej szyi. Ręce jej nadobne za­
wżdy czyste były; palce miała okrągłe a proste, do­
syć długie, ani jedna krostka nieporuszyła. Pazno­
kcie nigdy którą nieczystotą były pokalany a ru­
mione (tvmyone) jako róża. [W] poszciu (posczyro) 
dziewica Marja była silno śmierna a barzo pocze­
sna, bo niebyła wposzciu barzo leniwa ani płocha
ateż nic nieczyniła kwapiąc ale wszytko [wjumiar.

a
Rozmyślanie.
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Poszłali albo chodziła a słuszno poczestnie, podnio- 
wszy się nadobnie a głowę maluczko schyliła jakoż 
jest podobno a(!)posromnym, jesz niewie (23) le swego 
czoła podnoszą albo ukazują. Ruszanie, poszcie wszy­
tko dziewice Marje i jej wszystko postawienie było 
śmierne, nadobne a Barzo pokorne, jej głos był zna­
mienity, słodki, słuszny, roskoszny a barzo ucieszny.

O mowie dziewice Marjej z odmawianiem, ku 
małżeństwu (zodmawanye vst kv malzenystid) (XVI). 
(przełożono w rękopisie do tekstu).

Niektórzy ślubowali srebro, złoto, dary wieliki a 
drudzy bogactwa wielika i wielikie skarby, a by mo­
gli odzierżeć dziewicę Marję sobie oblubienicą a we- 
zwa[w]szy książęta żydowska dziewicę Marję i ka­
zali jej, a by męża pojęła a wybrała zonych jednego 
zewszech, jen by się lubił a też jen by był podo­
bnym jej dostojeństwa. O dostojna, o szczęsna, o bło­
gosławiona, o niepokalana dziewice Marja, ciebie Bog 
okrasił prześlicznymi cnotami i dobrymi statki. Na- 
dewszytko powyszyłcię nadobnością i wszemi dary 
przyrodzenymi (!) ubogacił cię barzo twego ciała, 
l ego dla twa chwała jest wszędzie rozniesiona, iżeć 
zuczczona (zyvczyona) Bogiem nadewszytki niewia­
sty, przeto wiele młodzieńców wielebnych przyszło, 
żądając cię pojąć w małżeństwo. Tego dla namilsza 
dziwko, masz przylubić naszę kaźń i być jej (bycze) 
posłuszna, wybierzy sobie stych zewszech (24) je­
dnego oblubieńca i męża ktemu (!) łożu małżeńskiemu, 
jen by był stróż i towarzysz twej młodości a tobie 
tajemnik twe[j] wielebnej młodości i cnoty.

Czczenie otem, iże dziewica Marja odmówiła 
męża pojąć, przywodzęcy swój ślub, iże czystotę ślu- 
biła Bogu a chwalący swego oblubieńca. (XVII).
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Wysłuchawszy dziewica Marja ty słowa nasilniej 
się zmęciła, przeminiwszy swe światłe oblicze i spa­
dła jej barwa, krasna jako róża, bądź przeminilasię 
wbiałość, ukazując czystego serca posromność. Dzie­
wica wszakże milczącym sercem weztchnęła ku Bogu 
i wzwywała Boga wszechmogącego swymłkanim, a by 
ją wtej rzeczy vsta vyczyastwa ustawić a westchnęła; 
czem by im odpowiedzieć mogła. Tedy dziewica Ma­
rja mało pomilcząc odpowiedziała biskupom, iże ine­
go oblubieńca mieć nie chcę, jedno samego Boga 
wiernego (!) a tego nadewszystko stworzenie chcę 
miłować. I rzekła im dalej: Ja dawno wybrała sobie 
oblubieńca jednego, abowim nieba i ziemie. Temu 
się. moja czystota poświęciła i ślubiła, moje dziewi­
ctwo jemu ofierowała, tego (25) tego (!) dla iże inego 
(ymoy) męża nigdy nipoznaję, ale sie jemu czysta 
i błogosławiona chcę chować. Dałam jemu moje dzie­
wictwo i utwirdziłam ślubem, bo mej obietnice po­
ruszyć niemogę, abych to przełomiła, bo mam Boga 
Boga samego miłośnika mego, jegoż wierzę, iż jest 
ciała mego miłośnik. Ten ci jest moj oblubieniec, 
mąż moj i moj towarzysz; ten ci jest stróż i towa­
rzysz małżeństwa mego. Wjego ehcieniu (!) zawżdy 
są róże, kwiatki z lilją, wszytko roskoszne kwieci; 
tamo roskoszna wonią cinamona i balsama i wszego 
roskosznego kwiecia. Wjego ehcieniu zawżdy jest 
czas roskoszny. Nigdy tamo lato nijest gorące ani 
zimno marznące. Tamo niepłaczu ani wzdycha[n]ia 
ani które strachy. Tamo niegłodu ani chcienia picia. 
Tamo niżadny nijest udręczon wrzodem albo którą 
boleścią; tamo nie niemocy ani tamo może kto od 
starości umrzeć; tamo odlenistwa nigd niesproclina. 
Wieczna radość i wesele, przespieczność, zdrowie

3*
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i mir wiekuisty; umego oblubieńca zawżdy jest pe­
wne pienie i wiesiele, brzmienie organ, słodkie głosy 
skrzypice i gęśli rozmaite głosy dawaj ą. Tamo (26) 
anieli zarchaniołmi tencują. Tamo brzmią organy 
świętych prorokow. Tamo moj oblubieniec pożąda 
młodych panien pojących jako zwonki roskoszne. 
lamo jest moj oblubieniec skrzypiec tych panien, je- 
muż służą nabożne kory anielskie a jego nadobno- 
sci dziwuje się słońce i miesiąc. On jest wszech ziem­
skich i piekielnych oprawca i kroi wszego świata, 
jemuż oddana i przyloczona i wiekuista miłość ślu- 
biona jemu. Onci mię swój pierścień ten zalubił so­
bie, swym posakiem (!) osiągnął sobie. Onemu moja 
czystota zawżdy nieporuszona, bom (bon) ja chować 
ślubiła moje dziewictwo, bo nigdy inszego męża nie- 
poznam. Nijest podobno ten ślub przestąpić, bo otem 
jest dobrze pisano.

Czeienie o tem, jako się dziwowali biskupi i ksią­
żęta mowie wielebnej dziewicy Marjej i jej mą­
dremu doliczaniu. (XVIII).

Księża żydowska usłysząc odpowiedzenie dzie­
wice Marjej zasmęcilisię i poczęli się zumieć i barzo 
dziwować jej wielebnej mowie i jej mądrym słowam 
i jej wielebnej ustawiczności, iż pewnym rozumem 
i wieliką mądrością wysłowiła, a wszakoż jej rzekli: 
O dziewice, o dziewice nadobna, o wierna oblubieńco 
Boża, chcesz nam wobyczaj (!) wieść (27) przed tym 
niebywały przeciw zakonu Mojżeszowemu; i chcesz 
wnidź wzakonną klątwę, ktoraż pisana wksięgach 
Mojżeszowych bożem przykazanim, bo niewiasta, 
ktoraz jest niepłodna a niezasłużyła płodzić owoca 
żywota swego ani porodzić może swego płodu, tę 
mają zablata (!) wszyscy, bo ta juże Boga zaraziła.
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Czcienie o tem, jako dziewica Mar ja odpowie­
działa biskupom i książętom żydowskim. (XIX).

Mar ja odpowiedziawszy kapłanom żydowskim 
i rzekła: Bracia moja namilejsza, jawieni, co prorok 
Boży Mojżesz nimiał (!) przestę klątwę, aleć ja ni­
gdy niebędę przeklęta o ten skutek, bo ta klątwa 
jest o świeckie pomijające rzeczy, ale nijest przenie- 
bieslcą światłość.

Czcienie o tem, jako ponowie i biskupowie we­
szli wradę, co by mieli uczynić a tę oblubienicę (!), 
która Mar ja Boga (!) ślubiła. Germanus pisze. (XX).

Niewiedząc popowie żydowscy dalej, co odpowie­
dzieć błogosławionej dziewicy, i weszli wradę, o to 
się radzić, co snią uczynić. Przepuścim li tę dziewicę, 
miedzy sobą mówili, tak iście chodzić a nieprzymą- 
czem jej, nam posłuszną być, [wjwiedziem nowy oby­
czaj miedzy (28) insze, przesnas nasza moc będzie 
umiejszona, bo tem przykładem wiele dziewic osta­
nie wczystocie, iże będą odmawiać idź zamąż i wzgar­
dzą małżeńskie łoże a naszej kaźni niebędą dbać.

O żydzie, jen doliczał za błogosławioną dzie­
wicą, iż by imiała ostać wczystocie. Theophilus o 
tem pisze. (XXI).

Kiedy (!) jeden starszy odpowiedział, jen że dzie­
wicę Marję chciał ode[j]mować: tej to dziwki jest dzi­
wny skutek, iż je wmyśli obietnica przyłożyła. Moj­
żesz przykazał, a by każda dziewica albo dziewka 
swego ojca wdomu będęcy a będzieli uwiązana obie­
tnicą prz[ez]wiedzenia swego ojca a ociec zwiedzać 
[nie] imię odmawiać tego natemmieście, ma być obwią­
zana temu ślubu i ma być pod tem ślubem i pełnić, 
jako przykazał Mojżesz. Ale ta dzieweczka uczyniła 
ślub i obiecała czystotę chować a ociec wzwiedząc
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[nie] odmo wił natemmiast tego, ale ją więcej obwią­
zał i poświęcił Bogu służyć, a by zawżdy dziewicą 
ostała. Tej ci dziewicy niejest słuszno tego ślubu 
przemienić, iże Bogu służyć umyśliła; tego dla wi­
dzie mi się to podobnie, a by Joachim Bogu wszech­
mogącemu się modlił, by nam raczył zjawić, coż bycli- 
my stą wielebną dziew (29) ką mieli uczynić.

Czcienie o tem, iże kapłani postawili i przyka­
zali post za trzy dni prze dziewicę Marję z wieli- 
kim nabożeństwem. (XXII).

Biskupi i księża żydowska przykazali za trzy dni 
zwielikiem nabożeństwem żywiąc i prosząc Boga 
wszechmogącego, by im raczył zjawić i przykazać 
przez anioła, co bych my stą dziewicą mieli uczynić.

O tem głosie, który słyszeli wkościele ukazując, kto 
był małżeństwa dostojen zdziewicą Marją. (XXIII).

Potem trzeciego dnia stał się głos wieliki wko­
ściele , aże wszyscy słyszeli, iż tako mówił, a by 
wszyscy młodzieńcy spokolenia Dawidowa albo Juda, 
jego dziada, młodzi i starzy, którzy byniebyłi wmał- 
żeństwie, iż by przyszli dokościoła, a by każdy niósł 
wręce rózgę albo łaskę a przyszedł do kościoła, by 
ją podał swemu biskupowi wyszemu, iż by ją miał 
postawić pospołu przyołtarzu anaczyjejby się poka­
zała latorośl i kwiat, potem kiedy by ją biskupowi 
podał a też lianie by duch święty siedział, wgołąb- 
kowem wyobrażeniu, iżeć ten jest dostojen, a by jemu 
Mar ja dziewica dana ku małżeństwu. Tego dla bi­
skupi wszyscy i księża żydowscy (30) przykazali 
wszystkiem (!) żydowskiej ziemi, któryż koli spoko­
lenia zJuda i ktoregoż był Dawid, którzy by nie­
byli zmałżeństwie (!) jeszcze, do Jerusalem by przy­
szli, każdy niosąc laskę wręce. Tedy stego pokole-
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nia wiele mężczyzny młodych i starych przyszło, ka­
żdy nosząc laskę wręku podług przykazania i po­
dali je biskupowi a on wziął i naznamienował ka­
żdego i postawił podle ołtarza. Kiedy za wielkiem 
nabożeństwem czekali cuda Bożego aże do trzeciego 
dnia tamo będąc, nieuźrzeli niejednego dziwu. Tako 
potym dali sie namodlitwy, Boga wszechmogącego 
nabożnymi modlitwami prosząc, by im ukazał swe 
cudo, jako obiecał. Tedy opięć głos Boski wkościele 
usłyszeli rzekący, iże tu jeszcze nieprzy (!) ani swej 
laski nieprzyniosł i tu bydli wBetleem syn Jako- 
bow spokolenia Juda naimię Jozef.

Czcienie o Jozefowej chwale, oblubieńca Marje 
i o jego czesności. (XXIV).

Ten Jozef był syn betleemski, syn Jakubów, cze- 
stnych obyczajów, świętego żywota, mądrością się 
nadinne świecił, swą łaską wszytki przechodził a był 
brat rodzony Kleofie, jen pośmierci (31) Jachimo (!) 
Annę siostrę, gdy zmarł, pojął sobie żoną. Ten był wier­
ny i wsze[j] prawdy naśladowca, czystoty cielestne[j] 
niewinnik, niewinność swego serca chował, Bogu 
i ludziom był mił, bo był wsłowie prawdziwy, wierny 
i przespieczny, bo był prosty, dobry, śmiemy, cichy, 
pokorny i wielmi rostropny, skażdem się łaskawie 
umówił, każdemu łaskę ukazał, ciesielstwem siębarzo 
mądrze i roztropnie obchodził, bo zawżdy dobre do­
statki miał a stego pomagał ubogiem, niemocnym, 
pielgrzymom i każdemu, ktokoli przebóg prosił, bo 
był pełen gorącego miłosierdzia. Często Bogu wszech­
mogącemu służył swemi nabożnymi modlitwami; po­
stem, czucim, udręczał swoje ciało, kaźń (kasny) Moj­
żeszowa zakonu rad chował; wszytką myślą, ser­
cem i duszą miłował Boga wszechmogącego. Ku
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swemu bliźniemu zawdy miał miłosierdzie. Też był 
barzo czystego ciała, bo wszystkę roskosz cielestną 
odsiebie był otrącił i miłował czystotę a przeto był 
czysty przyrodzenia swego, urodzenia był czystego, 
natchnienim ducha świętego był czysty swego ciała, 
czysty na duszy, czysty wcnych (czy (32) nych, czy- 
niech?)a wdostojnych obyczajów (!). Człowieka nije- 
dnego niepotępił ani potępiał ani ubogiego i bogatego 
jednako miłował. Też niebył szczodry ani skąpy 
pizednie, ale szczodry, miłościwy, wiesioły i Bogu 
miły.

Czcienie o tern, jako Jozef przyszedł do kościoła 
a kako jego laska puściła, obrosła i zkwitła a duch 
święty na niej siedział. (XXV).

Słysząc popowie ten głos i pewno zwiedziawszy, 
i że Jozef sługa Boży dostojen tej dziewice, natych­
miast posłali do Betlejem, a by też [z] swą laską 
przyszedł do kościoła. A Jozef jako prawdziwy czło­
wiek natychmiast był posłuszen a przyszed do Je- 
rusałem i wszedł w kościoł nosząc swą laskę wręku 
i podał ją wyszemu biskupowi; jedno ją wziął, aż 
natychmiast ona ista sucha laska puściła odrośli 
i kwitła a jeszcze wręku u biskupa laska była a duch 
święty stąpił i siedział naniej wgołębiczym wyobra­
żeniu, ktoreż widzieli i poświadczali (posvyączschaly) 
wielikie tłuszcze luda i dziwowali się temu nasilnie 
a padnąwszy wszyscy na swe kolana chwalili Boga 
wszechmogącego rzekąc, iże ten jest praw(33) dziwy 
a dostojny, bo jest dziwnym znamieniem odBoga 
wybrany, bo wierny a prawdziwy sługa Boży, tego 
dla jest dostojen, a by jemu dana ta błogosławiona 
dziewica Marja, ktoraż królem aniełskiem nadewszy- 
tkie insze wybrana i zasłużyła uBoga, a by wto
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dostojne małżeństwo świętemu temu człowieku była 
dana, bo ją Bog uczynił (!) swą chwałą, cnotą i wszy- 
tkim dostoj eństwem.

Czcienie o tern, księża żydowska kazali Jozefowi 
pojąć zażonę Marję albo oblubieńeę. (XXVI).

Księża, biskupowie, popowie żydowscy kazali Jo­
zefowi, aby Marję pojął sobie oblubienicą i rzekli 
jemu: Jozefie, mężu naświętszy a Bogu miły, któryś 
dostojen małżeństwa wybranej dziewice, boć ją Bog 
przez wielikie cudo powyszył i wybrał oblubienicą 
dziewicy Maryje, tego dla oddawamy tobie to do­
stojne dziewictwo a każemy tobie, by ją wziął za­
żonę. Odpowiedział jest im Jozef i rzekł: Jaciem umy­
ślił nigdy oblubienice albo żony pojmować, bo ciem 
wszytkę miłość juże opuścił, wszakoż acz bych miał 
tę wolę, iż (34) bych chciał żonę pojąć, wszakoż nie 
jest podobno, a by tako roskoszne[j], tako wielebne[j], 
tako święte[j ] dziewicy był obłubion. Ja nędzny, wszego 
luda niszy niejestem dostojen, poruszyć tako świę­
tego dziewictwa, bowim ja już przyszedł w stare 
lata, niejest podobno, iżbych tako młodą i tako do­
stojną dziwkę pojął.

O modlitwie Jozefowej, kiedy ji przymęczano 
pojąć dziewicę Marję. (XXVII).

A jako biskupowie i wszytek lud poczęli ji przy- 
męczać, by ją pojął, Jozef dał się na modlitwę i po­
czął Boga wszechmogącego sgorącymi łzami prosić, 
rzekąc: Gospodnie wszechmogący, stworzycielu nieba 
i ziemie, opiekalniku rodzaju człowieczego, tyś stwo­
rzył pirwego człowieka sjiłowate[j] ziemie i posadzi­
łeś ji wraju twe[j] słodkości, [z] zebra albo skości 
stworzyłeś niewiastę, dawszy ją jemu, i przykazałeś, 
a by się (!) mnożyli od siebie rodzaj człowieczy,
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ale by się schodzili przez gorącości, a byś my mieli 
płód wniewiństwie odgrzecha, ale to dostojeństwo 
pirwa nasza rodzina swym przestąpienim stracili 
i przywiedli nas swe dzieci ku grzechu a przeto ja 
ch (35) ciałem sie tego grzecha chować niewinien, 
myśliłem już nigdy cielestną nieczystotą ciała nie- 
pokalać, alem je czysto chciał chować. Stworzycielu 
moj, jen jeś miłośnik czystoty, przecię duszę moje 
ślubił, tego dla ciebie, miły gospodnie, proszę, a by 
mię raczył zabawić (!), a bych nieprzymęczon, tej 
świętej dziewicy (!) poruszyć, która jest zwierciadło 
czystoty i przybytek wiernego bóstwa.

Czcienie o tern, jako anioł Jozefa prosił, by so­
bie pojął Marję oblubieńca sobie, a by się nią opie­
kał. (XXVIII).

Kiedy (!) się anioł jemu pokazał i począł ji wie- 
sielić rzekąc: O Jozefie, sługo Boży, otę swą przyd- 
czę nie męci się ale się wiesiel a ślubi sobie Marję 
oblubienicą, boć to jest podług twego obiecania (obye- 
czana) wierna miłośnica dziewictwa i świca świętej 
czystoty a podług twej woli (!) ona żąda czystą dzie­
wicą ostać, bo przez tę dziewicę anielskie ma być 
naprawienie a też przez tę dziewicę królestwo ży­
dowskie ma być poprawiono, przez to lud żydowski 
będzie powyszon, przez tę będzie wszystek świat 
zbawion, przez tę królestwo niebieskie (36) będzie 
powyszono, przez tę będzie moc piekielna rozbita. 
Tego dla ślubi ją sobie i przyłączy oblubieńca. Wsza- 
koż ją zawżdy wjej dostojeństwie będziesz chować, 
omyślając jej potrzeby a służąc jako swej królewnie.

Omodlitwie błogosławionej dziewice Mar je, kiedy 
jej kazano Jozefa pojąć oblubieńcem. (XXIX).

Żydowie kiedy poczęli błogosławioną dziewicę
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przymęczać, a by Jozefa sługę Bożego oblubiła so­
bie mężem, uciekła się ku Bogu wszechmogącemu 
zgorącymi łzami i poczęła się modlić sciężkim wzdy- 
chanim serca, rzekąc: O królu niebieski, o wierny 
obeźrzycielu każdego czystego serca ani (!) mego 
ciała ani ducha, zawżdy moj duch czysto chowała, 
nadcie inego nieżądała ani miłowała a tobiem moj 
kwiat mej czystoty ofierowała, tobie samemu moje 
dziewictwo schowała, ale dzisia, moj namilejszy go- 
spodnie, przymęczają mie abych ten ślub i tę obie­
tnicę przestąpiła, bo mie już oddalają twej roskosz- 
nej miłości, iże już przymęczają mi i mocą (!), 
inego oblubieńca poślubić i przyłączyć sie mężowi 
obcemu. Jedyna nadziejo zbawienia mego czczy (!) i 
stworzycielu moj, proszę ciebie, a by nieprzepuścił 
(37) ciała mego i dziewictwa poruszyć, bo jeś ty moj 
towarzysz i przybytku serca mego osobny obraniec. 
Ciebiem miłowała, tobiem sie radowała, ciebiem za­
wżdy żądała, nad cię (naczczye) oblubieńca nieszu- 
kała. Tyś sam oblubieniec moj, ty jeś sam mąż moj, 
ty jeś sam naświętszy, ty jeś sam umowny i naswy- 
tkę radę, tyś wielebniejszy nadewszystki ine kraszy. 
Ty jeś moj tajemnik, ty jeś moj zbawiciel, ty jeś 
sam moj miły i miłośnik, ty jeś moj przyjacil i to­
warzysz. Tego dla, moj namilejszy, dzisia ciebie pro­
szę, miłościwie wybaw mię stego wielikiego smętku.

Czeienie o tern, jako anioł pokazał sie bogosła­
wionej i wielebnej dziewicy Mar jej, podpomagają 
i wiesieli ją zjej smętku i że przymęczona Jozefa 
pojąć. (XXX).

Marja kiedy była tako długo namodlitwie, zwie- 
likiemi łzami Boga wszechmogącego wzywający, anioł 
zniebios przyszedł kniej wiesieląc ją: Marja dziewice
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święta, nieudręczajsie tako wielmi smętkiem, iże Bog 
obeźrał i usłyszał twe modlitwy i (38) posłał mię 
znieba ktobie, bych cie ucieszył, bo cie chce wtem 
dziewiczem stadle. Wszakoż będziesz oddana podług 
małżeństwa i obyczaj a małżeńskiemu (!) temu świę­
temu mężowi Jozefowi, jen ciebie schowa wtem do­
stojnym dziewictwie, iże czystą panną nawieki osta­
niesz, wszakoż zakon popełnisz ustawienie Mojże- 
szowo, bo masz być oddana świętemu mężu Joze­
fowi i będziesz jemu przyłączona obyczajem małżeń- 
skiem. Ten ci jest mąż dziwnego miłosierdzia a twego 
ślubu wierny miłośnik, dostojen czysto ty, bo od swego 
dziewictwa (!) żył wkaźni Boże[j] wiernie swego ży­
wota i wecnocie a też jest barzo cichy, śmierny i do­
stojny a swej (!)roskoszy cielestnejj] wieliki nieprzy­
jaciel, wsłowie prawdziwy, śmierny a barzo pocze- 
stny. Tego dla twego małżeństwa jest dostojen a cie­
bie nigdy ktorem gniewem ani smętkiem a ni po- 
go[r]szenim zakłopoce, ale cie zawżdy będzie chować 
jako czystą dziewkę a będzie tajemnik twej czysto­
ści; ten będzie omyślał potrzeby twemu żywotu a 
służbę czystą będzie tobie ukazować; on tobie bę­
dzie oblubieniec, towarzysz i brat a ty (39) jemu bę­
dziesz siostrą, oblubieńca i matka. A zmówiwszy to 
anioł niedał się dalej widzieci a Marja zatem ucie- 
szenim polecała się Bogu wszechmogącemu zwieli- 
kiem dziękowanim.

Potem czcienie o tem, jako dziewica, Marja od­
dana Jozefowi a jako jemu popowie dali roku trzy 
miesiące pojąć Marję sobie oblubieńcą. (XXXI).

Potem natychmiast księża żydowska wezwawszy 
błogosławioną dziewicę Marję i oddali ślubnie do­
stojnemu mężu Jozefowi a dali jemu roku trzy mie-
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siące, by jej niebrał aże podwaście niedziel. Tako 
Jozef natychmiast wrócił się do Betleem zwielikiem 
weselim dziękując Bogu wszechmogącemu siakiego 
daru i naprawił potrzeby domowe ku swej swaćbie.

Czcienie o tem, jako książęta żydowska posłali 
Marję do Nazaret wdom jej ojea a dali jej siedm 
panien naświadectwo jej czystoty. (XXXII).

Kiedy dziewicę Marję do Nazaret biskupi posłali 
do jej ojca, oddali ją siedmi pannam jej towarzy­
szek, ktorzyż (!) snią przebywały wbożem (!), a by 
ją cieszyły a też czyniły świadectwo jej (40) wiele­
bnej czystoty. Dziewica Mar ja stemi pannami bę- 
dęcy nigdy nieprzeminiła swych obyczajów, ale jako 
przed tym obwykła, takież Bogu nabożnie służyła 
postem, czucim, modlitwą, czcienim psalmów znabo- 
żeństwem albo okrolestwie niebieskiem myślęcy albo 
niektóre działo robięcy.

Czcienie o tem, iże anieli częstokroć nawiedzali 
dziewicę Marję, mówiąc snią barzo ucieszne rzeczy, 
weseląc ją dziwnym weselim niebieskiem a osobnie 
o tem aniele, jen że się jej ukazał ustudniej, jakoż 
sie czcie o tem w księgach, jeż (yey} słową swier- 
ciadło świętej cerkwie. (XXXIII).

A częstokroć anieli zniebios stępowali i mówili 
zdziewicą Marją uciesznie rzeczy, weseląc ją dziwnym 
weselim niebieskiem. Stało się jednego dnia, iże dzie­
wica Marja szła zNazaret [z] swoimi towarzyszkami, 
ktoreż były snią zJerusalem przysłany, i przyszły 
ku studni, uktorej smiasta wodę czyrpano. Dziewica 
Marja malutko odłuczywszy się odnich i poczęła peł­
nić swe modlitwy, Boga wzywając znabożeftstwem. 
Tako się jej pokazał anioł, jego oblicze było światło 
jako słońce a stojąc przednią i (41) rzekł jej: O Ma-
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rja wesielisię, szczęsna, błogosławiona i dostojna 
dziewico, będziesz powyszona nadewszystkie niewia­
sty, weselsię, bo przez twą czystotę samaś ty zasłu­
żyła, iże sie ulubiła krolowi niebieskiemu, weselsię, 
twoje obietnicę, bowim Bog wszechmogący przyjął 
nadewszystki ine; weselsię, iże kroi, jenże niebiosa, 
ziemię, piekła, raczył ciebie sarnę wybrać oblubienicę 
swemu przybytku; weselsie, iże będziesz panować 
wszem korom anielskiem; weselsię, i że będziesz po­
chwalona wiekuistą chwałą; weselsię, bo przez cię 
twój rod ma być powyszon i królestwo króla Da­
wida przez cię ma być wybawiono; weselsię, iże ro­
dzaj człowieczy przez cię będzie wybawion i aniel­
skie upadnienie przez cię będzie nawrocono. Wesel­
się, iże ty sama będziesz odkupicielka wszech grze­
sznych, uciecha wszech nędznych; weselsię, bo bę­
dziesz nadzieja i przystanie grzesznych i rospacz- 
nych; weselsię, bo będziesz wesołych (!) i matka 
udroczonych (!); weselsię, iże ty odnowisz zakon Moj­
żeszów a poczniesz no (42) wy żywot wszej miłości. 
Weselsie boża (!), tobie wszytek świat tobie (!) bę­
dzie modlić i będzie wzywać. Matko wszego miło­
sierdzia, weselsię miłościwa, weselsię szczęsna, we­
selsię Marja dziewice wszech dziewic, weselsię radu- 
jęcy się. Potem anioł odstąpił, aż gonieuźrzała i wró­
ciła sie do Nazaret wdom swego ojca.

Dokonały się księc/i o świętej dziewicy Mar jej. 
Poczyna się prolog i wtóre księgi o żywocie błogo­
sławionej dziewice. (XXXIV).

Pismo świętego Jana ewanielisty doświaczsza, iże 
miły Jesus uczynił wiele cud, ktoreż niesą popisany 
wpotwirdzonych księgach a [wjszakoż sie stały przez 
Jesu Crista. Też są rozmaite skutki, wielikie dziwy
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ktoreż niesą popisany wksięgach cztyrz ewangelist, 
bo ci telko czas Jego kazania a położyli cuda, kto­
reż czynił jedno wetrzech leciech, kiedy natem świę­
cie lud nauczał; też ci, ktorzyż popisali księgi o Jego 
narodzeniu, dziwy ktoreż czynił, i (!) niepisał nic do 
dwudziestu i do dziewiątego lata o Jego świętym 
żywocie, bo widzieli, iże było dosyć potwirdzenia 
świętej wiary jego [z] świętego kazania. Wszakoż 
nigd nima wątpić, wiele (43) cud, wiele dziwów uczy­
nił, iże pismo dostojnie popisano przewierzenie wier­
nych. Tego dla brałem rozmaitych ksiąg cuda, spi­
sałem jakole prostem pisaniem w jedny księgi. Na- 
pirwe zewangelje nazarańskie[j], ktorąż święty Jero- 
nim przeminił włacińskie pismo, jemuż dobrze wie- 
rzemy, iże nijednej fałszywej rzeczy niepopisał, kto­
reż księgi niepotwirdzone mienią, wszakoż nic fał­
szywego w nich i ktemu mi też pomaga Honor jus, 
któryż słowem (!) i swierciadło świętej cerkwie, bło­
gosławiony biskup, święty Euzebius księgach (!) też 
mi poświaczają inszy popiśnicy dziwów, jako Afri- 
canus, Orosius, Jozephus, Philipus, swojem pismem 
też mi ktemu działu pomogli, bo ci widzieli pismo, 
ktoreż pisano, kiedy miły Jesus był na tern świecie. 
Przeto zazdrościwy czci nimami [ujwłoczyć, bo każ­
demu dana jest moc tych ksiąg polepszać, jako jego 
wola.

Dokonał się prolog a poczyna sic żywot błogo- 
sławionej dziewicy Marjej a napirwej, jako [z] swej 
rady posłał anioła Gabriela kniej sniebios. (XXXV).

Bog wszechmogący, jen od początka świata mi­
łował rodzaj i płeć człowieka, naskonaniu niechcąc 
zagubić, iż (44) naswe święte oblicze raczył stwo­
rzyć, usłyszał wołanie świętych ojcow a też chcąc
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uczynić rostanie (!) oniej (!) stare[j] żałobie o iż (!) 
Dawid mówi: miłosierdzie a prawda poszrzały szą (!) 
jemu. Podług prawa prawego człowiek miał sginąć 
nawieki a miłosierdzie Boże przykłoniło sie knasze- 
mu sgrzeszeniu, uczynił milczenie skargam i [wjszem 
żałobam, bo już noc miała swe skonanie, bo [z] swe[j] 
boskie[jj rady od swego wyszego stolca królewskiego 
chciał swe nam wszechmogące słowo to jest syna 
swego jedynego, zbawiciela naszego -Jesu Crista. Tę 
radę i tę tajemnicę chciał zjawić napirwej Gabrie­
lowi archaniołowi, przezniegoż się moc Boża rozumie 
a we[zwa]wszy (aweszwy) ji rzekł: O Gabriele,bądź po­
seł, tobie samemu zjawiam o przewyszeniu świętości 
tajemnicę. Wiesz, iże (Wyesze) jest ten, ktoregoż kniej 
twarzy podobnem uczynił, zastarzał sie wgrzesze; te- 
gożem stworzył ku świętości, tego ćma dawna zać­
miła, ale ten że przez wieliki błąd i wielikie zgrze­
szenie a by zaginęły (!) musim uswego (!) mocnego 
stolca nadoł stąpić i smiłować sie nadnimi przezmego 
miłego syna naświat zesłanie. Idziż rącze (rządz że) 
ku dzie(45)wicy, jej że imię jest Marja; idzi ku do­
stojnemu przybytku schowania mego, idzi ku zwo- 
lonemu k[o]rzeniu mego narodzenia. Idzi, powiedz 
pirwej głos moje[jj rady. Archanioł ci to wysłuchał 
swego stworzyciela rozkazanie, pocznie wsobie my- 
ślić rzekąc: To poselstwo przed tym niesłychano a 
przeto nadewszytki myśli i nad rozum sięga, bo ten 
wCherubim groźny, wSeraphim miłowanim gorący 
i we wszech mocach przyrodzonych a nijednym ro­
zumem ogarniony. Ten się, tako wieliki, tako mocny 
wżywot napokorniejszy. Tako (!) to może być, by 
taka nieosiągniona moc, jen że wszytek świat myślą 
osiągnąć niemoże, by sie mogła wmalem (!) tern ży-
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wocie schować ? A gdyż anioł Gabriel tako myślił, 
Bog wszechmogący przemówił kniemu rzekąc: Go 
myślisz, czemu się smęcisz ? Azaliś pirwej poselstwa 
nienosił do Zachariasza odemnie? czemu się dzi- 
wiesz? Wszakoś był posłań do Zachariasza, zwiastu­
jąc jemu narodzenie jego syna Jana, jegoż ty swą 
mocą, iż tobie rychło niechciał wierzyć, a za się to 
jemu nie dokonało, co jemu ślubiono wtem posel­
stwie? wszakoś to dobrze widział, (46) iże ten stary 
mąż i jego żona, Elżbieta prz[ez]dziatkini, osobnym 
darem wswe[j] starości przeciwo wszemu przyrodze­
niu wielebny i przesławny płód przyjęli. A żaby 
mi co nie podobno uczynić a ja wszytko uczy­
nił i stworzył słowem? Przecz sobie tako niepo­
dobnie myślisz? Ktemu anioł odpowiedział rzekąc: 
To wiem, miły gospodnie, iże uzdrowić niedostatki 
przyrodzeniu rodzaj a albo mdłemu żywotu wrócić 
swą (svey) moc przez dzieciństwo albo też starości 
ku porodzeniu płodu nawrócić, to jest twej mocy bo­
skiej podobno uczynić, jakoż to światczą ony trzy 
przezdziatkinie, Sara, Anna, Rebeka, iż twą świętą 
miłością są ku płodu wrocony, ale dziewicze poro­
dzenie przez męskiego dotknienia nadewszytki pra­
wa przyrodzonego biegu. Kakoż tedy swiastować tej 
dostojne[j] dziewicy będę twe poczęcie wjej świętym 
żywocie a ciebie swego (!) świata stworzenie i scho­
wanie odzierżeć niemoże, kakoż cię odzierży świat 
dziewiczy albo będzieli ona moc ogień gorącości 
twego przesławnego bóstwa? Ktemu Bog odpowie­
dział: Gabriele, jakoś widział kierz Mojżeszów na 
(47) puszczy, jen że ogień gorzał a niezgorzał, takież 
ta moja swolona dziwka, nim k je[j] żywotu świętemu 
stąpię, moim zaszczyceniem niebędzie wczystości ura- 
-Rozmyślanie. 4
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żona. Tego dla, Gabriele, idzi, doniesi tej dziewicy 
prawe nowiny niebieskiej] rady. Nadziesz ją a ona 
wmalutkim domku bydlęcy (byelyączy), ale już kró­
luje i panuje wpałacoch niebieskich. Tej ci dawaj ę 
mego syna jedynego, a by temu matka była, jemuż 
jestem ociec; dziwkę nawidzę a czynię ją matką, da- 
wajęjej imię: porodzicielka; wszakoż ostanie w ca­
łości dziewiczej] a takoż będzie matka, jemuż ja synu 
bożemu ociec, bo tern skutkiem chcę wszemu światu 
pomoc. Juże Jewa niebędzie zwana, ale matka wszech 
naświecie będących, ale tej dziewicy będzie dawna (!) 
chwała, stej, cokoli będzie dobrego, będą i naniebie 
i naziemi dzieci. Tego dla, aniele, to poselstwo od 
świętej trojce przyjąw nieś ku niebieskiej] dziewicy. 
Najdziesz ją modlęcy sie Bogu; przystąpisz kniej po- 
czestnie, poklęknąwszy przepowiedz że jej niebieskie 
zrządzenie rzekąc: Zdrowa bądź miłości (48) pełna, 
Bog stobą. Archanioł przyjąwszy kaźń i poselstwo 
stworzyciela swego i poszedł ku błogosławionej 
dziewicy.

Cfecźeme o tem, gdzie Mar ja wten czas była, kiedy 
anioł kniej przyszedł, co li czyniła albo myśliła. 
(XXXVI).

Stało się jednego dnia, dziewica Mar ja siedziała 
sama [w] swej łożnicy, robięcy swą robotę, sukała 
złoto najedwabi i pawłoki a pawłoką tkała a ine 
panny przed uliczką po społu siedzieli (!) swe działo (!). 
Marja sama zamknąwszy się [w] swej komorze ro­
biła a miedzy tą robotą cztła księgi Izajasza pro­
roka, gdzież tako mówi: Owa dziewica pocznie i po­
rodzi syna, jegoż imię będzie Emanuel, snami Bog 
na wieki. Tedy błogosławiona dziewica o tem pocznie 
nasilnie myślić rzekący: O błogosławiona dziewico,
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uźrzęli ja twe lice, będę li ja (na)dostojna, a bych 
była sługa twej sługi? Tako wtem wieliko myśl (my- 
slyl) miała, bo wszytko swe serce i duch wniebiosa 
obróciła, a zatem wzwiąwszy i poczęła czyść ten psalm: 
Błogosławiłeś gospodnie ziemie twoje, a że do tego 
wirsza: Co będzie Bog moj (49) mówić, kiedy sie 
zdrowie naszego odkupienia poczęło, bo anioł Gabriel, 
jen był posłań od Boga do miasta galilejskiej] ziemie, 
jemuż imię Nazaret, do dziewice, jejże imię Marja, 
ktoraż była za Jozefa oddana.

Czcienieo zwiastowaniu miłego Jesusa.
Kiedy wszedł kniej anioł Gabriel, pozdrowił ją

i powiedział jej] wesele wszego zbawienia rodzaju 
człowieczego izekąc: Sdrowa bądź, miłości pełna, 
Bog stobą; błogosławionajeś miedzy niewiastami 
wszemi. Śmierna dziewica kiedy jest to usłyszała, 
smęciła sie podług swego dziewiczego sromu; lękną- 
wszy (leknowschy) sie poczęła myślić, jakie by to we­
sele pozdrowienie. Tedy anioł rzekł kniej rzekąc: 
Nielękaj sie Marja, znalazłaś miłośćuBoga. Oto po­
rzniesz i porodzisz syna; ten ci będzie wielki przed 
Bogiem, iże będzie wezwań syn wirzchniego; imię 
jego zdziejesz Jesus; Bog wszechmogący da jemu 
stolec ojca jego Dawidów i będzie krolewać wdomu 
Jakobowym nawieki. Marja odpowiedziała: Proszę 
(50) ciebie, powiedzmi, jako sie to stanie a ja męża 
nigdy nie poznam, bom ofiarowała i ślubowała me 
dziewictwo i czystotę Bogu wszechmogącemu. Odpo­
wiedział anioł: Duch święty wstąpi wcię i ogarnie­
cie moc Boga wirzchniego. Owa ninie Elżbieta twa 
ciotka też poczęła syna [w] swej starości a temu już 
jest szósty miesiąc, iże niebędzie nigdy słowo nie-

4*
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podobno. Szczęstna dziewica aniołowi rzekła: Owoż 
ja sługa Boża, stani mi sie podług twego słowa.

Czcienie o tem, jako anioł odstąpił od dzie­
wice Marje. (XXXVIII).

Archanioł usłyszawszy to wielebne przyzwole­
nie natychmiast posromnie poklęknął i pokłonił sie 
dziewicy Marje a ona sie jemu zasie odkłoniła. Tako od­
stąpiwszy i przyszedł ku anielskim korom zwielikim 
weselim i zwieliką radością, powiedając a rzekąc, iże 
dzisia stało sie wielikie wesele naniebie i naziemi, 
bo (51) jedna dziewka spokolenia Dawidowa ogar­
nęła wswoj żywot króla nieba i ziemie, naszego zba­
wiciela, i uczyniła mir miedzy bogiem ojcem i mie­
dzy rodzajem człowieczym, bo już będą napełniony 
nasze kory, ktoreż stracił Luciper z jego to warzy­
sz mi.

O tem, jako syn Boży stąpił wżywot błogosła­
wionej dziewice i o poczęciu jego w żywocie dzie­
wice Marje et cetera. (XXXIX).

Natychmiast ktemu słowu stąpił syn Boży wjej 
żywot, opuścił sięBog wszechmogący czyste[j] i nie- 
poruszonej dziewice, bo ją duch święty oświcił i na- 
gotowił wniej przybytek synu bożemu. Tedy syn 
boży wiekuiście urodzony zgarna się (!) wżywocie 
błogosławionej] dziewice i przyjął odniej ciało i płeć 
rodzaj a człowieczego i uczynił sie człowiekiem. Ma- 
rja dziewica ostawszy, nieporuszany i zamki jej 
czystoty, poczęła w swym żywocie, jen naniebie, na­
ziemi, w morze (!) teże stworzył wszytki rzeczy.

Czcienie o tem, jako dziewica Marja (52) na­
tychmiast wstawszy i weszła wdom Zacharjasza a 
też o tem,, jako Elżbieta, wielmi łaskawie przy witała 
jako swą siestrzankę. (XL).
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Powstąpieniu anielskiem dziewica Mar]'a wezwa­
wszy swą matkę i ty panny, które snią były zJe- 
rusalem posłany, i powiedziała im, cokolwie i jako 
anioł zwiastował je[j], a też iże Elżbieta je[j] ciotka 
wstarych leciech będęcy poczęła i porodzić miała swój 
płód wtakie[j] starości będąc. Tego dla dziewica Ma- 
fja, pojąwszy [z] sobą trzy dziewice, ktoreż snią przy­
bywały, i poszła barzo rącze wgory, gdzie był Za­
chariasz [z] swą żoną Elżbietą. To (?) dziewica bło­
gosławiona, chcąc ją nawiedzić przy jej brzemienno- 
ści, jako jej anioł powiedał, weszła wdom Zacha- 
rjaszow a uźrawszy sie [z] swą ciotką, wielmi pokor­
nie ukłoniwszy sie i pozdrowiła ją rzekąc: Zawitaj 
Bog, ciotuchno miła, a tobie mir znieba; przyszłam 
(przyslan) ktobie,’ a bych sie weseliła twemu ucie­
szeniu; od Boga mi to anioł powiedział, iże już sześć 
miesięcy, ja (53) koś poczęła syna wtwem żywocie 
i porodzisz ji temu światu ku wielikimu weselu i ucie­
szeniu a przetom ja przyszła, a bych widziała jego 
narodzenie, też bych weseliła jego urodzeniu i słu­
żyła tobie, jako mej ciotuchnie przy tern płodzie. 
Elżbieta widząc dziewicę Marję, usłyszawszy i jej po­
zdrowienie, rzuciwszy sie kniej, obłapiwszy ją i za­
wołała wielkim głosem rzekąc: Błogosławionaś i ty 
miedzy niewiastami wszytkimi, iże mi wieliką rzecz 
uczynił, jen jest mocny a jego imię jest święte i chwa­
lebne, miłosierdzie jego spokolenia wpokołenie idzie. 
Wszytkim bojącym sie uczynił moc, swoją prawicą 
rozpłoszył wszytki pysznej myśli. Strącił mocarze [z] 
stolca a śmiernie powyszył, łączne nakarmił swem 
dobrem a bogate puścił próżne, przyjął sw’e dziecią­
tko israelskie, wspomionął swe miłosierdzie, jakoż
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mówił knaszem ojcom, ku Abramowi i kujego synom, 
bo jest on śmiemy i miłosierny.

Czeienie o wroee (54) niu Józefowem, kiedy 
j[u]ż nalazł Marję brzemienną, święty Łukasz pi- 
sze. (XLI).

Jozef wróciwszy się nalazł Marję brzemienną 
i noszącą już dzieciątko wswem żywocie. Zumiawszy 
sie on i łąk sie nasilnie i pocznie sie dziwować, co 
bysie to stało. Zasmęciwszy sie nasilnie jął wielikie 
udręczenie mieć, nietelko sam osie, ale o swą oblubie­
nicę Marję, iże wiedział, iż jest ona czysta i dostojna 
dziewica; niewiedząc, co by sie to stało, iż jest juże 
ciężka, pocznie Boga wszechmogącego wzywać ze- 
łzami umorzyć albo zbawić tej wielikie[j] mierz[i]ączki 
awszakoż swe[j] boleści i smętku nikako dziewicy 
Marję niechciał zjawić, aby jej tem niezasmucił a 
wiarował sie tego nasilnie, by sie to niezjawiło, a by 
Mar ja niebyła od wieszczona albo by nieprzyszła 
wsłowo. Tako zwieliką żałością chciał precz uciec 
i chciał ją tajemnie opuścić. Marja ubaczywszy smę­
tek (55) Józefów pocznie ji weselić, świadcząc innymi 
pannami, iż sie to bóstwem stało, co wniej widział, 
powiedając wszystko, co sie stało. Ine dziewice da­
wały wielebne świadectwo rzekąc, i że Marja jest 
czysta dziewica a poczęła duchem świętym przesmę- 
skiego dotykania, ale już brzemienna jest duchem 
żywem (syvem), bo jej czystota zawżdy jest aniołem 
strzeżona, bo miłowała czystotę, inne swymi oby- 
czajmi i swem żywotem, nakażdy dzień była namo- 
dlitwie, mowięcy zBogiem albo [z] świętymi aniołmi, od 
anioła nakażdy dzień karmienie brała, ktoreż wpołu- 
dnieprzynaszano. My wiemy,iż jest czysta, niepokala­
na dziewica, posromność dziewiczą wielebnie chowała.
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Czcienie o tem, jako insze dziewice zMarją 
były, dawały śiciadectwo Jozefowi o Ma,rjej, iże du­
chem świętym poczęła a on wierzyć niechciał. (XLII).

Acomie zwodzicie, iżby ją anioł ciężką uczynił, 
a bych to wam wierzył? Ale to może być, iże kto- 
koli przyszedł kniej, mieniąc sie (56) aniołem i zdra­
dził ją. Takoż płakał rzekąc: Ach mnie nędznemu! 
ktorem obliczem pójdę do kościoła? ktorem weźrę 
i uźrę kapłany boże? co li mi myślić, kako by ją 
mógł potajemnie opuścić. Ale dziewica Mar ja, kiedy 
ty dziewki zJozefem mówiły, pocznie z wielikiem 
nabożeństwem wzywać Boga wszechmogącego, by 
jemu tę świętość raczył zjawić miłosiernie.

Czcienie, jako Jozef chciał Marję potajemnie 
opuścić, święty Łukasz pisze. (XLIII).

Kiedyż Jozef o tem skutek (!) błogosławionej 
dziewicy wątpił, a otem myślił, jakoby mógł uciec 
odniej, pokazał sie jemu anioł, rzekąc: Jozefie, synu 
Dawidów, sługo Boży, nielękajsie wziąć swą oblu- 
bieńcę towarzyszką swą, bo to co wniej widzisz, już 
ci sie duchem świętym poczęło, boć poczęła chowa­
jący swe dziewictwo nieporuszone, przeto porodzi 
syna Bożego, jen wybawi lud izraelski i będzie od­
kupiciel wszego luda, boć ciebie (57) wybrał Bog 
wszechmogący ku służbie jego a też na to, by tobie 
napirwe było zjawiono odkupienie rodzaja człowie­
czego a na to cie też wybrał, by tobie swą matkę 
polecił. Jozef uznawszy pewność wielebnej świętości 
zjawił i powiedział dostojnie[j] dziewicy, by jemu od­
puściła, onej prosił, ucieszając wjej płaczu. To odniej 
odzierżawszy wziąw (wzyw) oblubienicę swoje Ma­
rję wswe (wsche) opiekanie i pocznie zmyślać jej 
wszytki potrzeby i był Jozef dziewica i stróż czy-
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stoty dziewiczej] i tajemnik jej świętości, służąc jej 
zwieliką czcią i zbojaźnią Bożą wewszej świętości.

Czcienie o stadle dziewice Mar je [po] poczęciu 
naszego zbawienia. Gloza na święteao Łukasza
(XLIV).

Błogosławiona dziewica Marja kiedy jest po­
częła naszego zbawiciela, Bog wszechmogący dał jej 
tako światłość, iże zjej oczu pochodzi światłe pro­
mienie, iż zaraził zrok każdemu, jen nanie weźrał. 
Jozef nanie niemogł do (58) brze patrzyć ani który 
mężczyzna podnieść swoich oczu. Jozef kiedy sie przy­
prawiał, chcąc pojąć Marję wswoj dom doBetleem, 
święta Anna i Joachim przystąpiwszy prosiła jego, 
by jej przepuścił tu być do czasu, a by jej młode 
poczęcie niemiało podeźrzenia a też by zazdrościwy 
niebyło uwłoczenie. Tedy Jozef uczynił dom sobie 
wNazarecie a wBetłeem dom iny miał ludziem inem 
i mieszkał wNazarecie, aż czas bliżył sie porodzeniu 
błogosławionej dziewice, służąc jej nabożnie podług 
nabożeństwa i dostojeństwa jej.

Czcienie o tem, kako dziewica Marja kłopo­
tamy i Jozef ojej poczęcie. (XLV).

A [sjtało sie, iż wyszła mowa (modłytva!) pospo­
lita, Marja poczęła i jest ciężka. Natemmieście jęta 
i zJozefem przywiedziona przed biskupa. I począł ji 
biskup karać rzekąc: I czemuż taka dostojna dzie­
wica, ktorąż anieli boży jako gołębiczkę wkościele 
bożym karmili, ktoraż męża nigdy widzieć niechciała, 
ktoraż wzakonie bożem dobrze nauczona była, ale 
by łe[j] ty (59) był usilstwa nieczynił, ona by i dziś 
dziewicą została. A on znabożeństwem przysięgać po- 
cznie, iż by sie jej nie tykał. Jemuż Abichar biskup 
odpowiedział: Żywię Bog, iże ninie tobie każę pić
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wodę picia Bożego a natychmiast ukaże grzech twój. 
Tedy zebrała sie tłuszcza wielka, eż jej liczby nie 
było, i przywiedziona do kościoła tako płacząc; ro­
dzina i blizcy jej poczęli mowie ku Marje: poznaj 
kapłanom tw[o]j grzech, któraś była jako gołębiczka 
wkościele bożem i brałaś karmie zręki Bożej albo 
anielskiej. A gdyż jest wezwań Jozef do ołtarza 
i dana jest jemu woda, jejże kto by ukusił łżąc (lya- 
szącz) i obszedł siedm ołtarzów, Bog dawał niektóre 
znamię i (!) jego oblicze. A gdyż Jozef przezpiecznie 
pił i obszedł siedmkroć ołtarz, nijednego znamienia 
grzechu nieukazało sie naniem (nanyey). Tedy poświę­
cili ji kapłani, wszyscy słudzy też kościelni i wszy­
tek lud rzekący: błogosławiony jesteś ty, iże niejest 
grzech wtobie. A weźrawszy na Marje rzekł jej: 
którą omową chcesz tego zbyć albo kto (60) re wię- 
tsze znamię ukaże sie nad tobą? O to juże wzjawi 
poczęcie żywota twego. Jedno ciebie pytamy, kiedyż 
Jozef czyst jest odciebie, poznaj, kto jest jencie zdra­
dził, boć jest lepiej, by cie twe poznanie wzjawiło, 
niżli gniew Boży dając (dayecz) znamię natwe lice 
a pośrod luda cie wzjawi. Tedy Marja ustawicznie 
nielękawszy się: Aczjest wemnie który zakał albo 
który grzech alboż acz była która zła żądza knie- 
czystości, niechaj mie tu wzjawi przed obeźrzenim 
swego (!) luda, iż bych sie (szyv) polepszyła albo 
polepszyć mogła a też bych była ku polepszeniu a 
niekupogorszeniu. I przystąpiła ku ołtarzowi Bożemu 
i wzięła wodę picia Bożego, ukusiwszy i szła siedm­
kroć około ołtarza a niebyło naleziono znamię nie­
którego grzecha. Tako wszytek lud sie lękł widzieć 
poczęcie jej święte, poczęli miedzy sobą rozmaite
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rzeczy mówić, jedni rzekli: świętość, a drudzy 
pomawiali (61) ją, iżby złym pożądanim poczęła.

Czeienie o tem, jako dziewica Mar ja ukazała 
swą (szye) niewinność, iże niepoczęła złym żąda- 
nim, ale duchem świętym a tako wszytek lud jej 
święte i dostojne nogi [całował], (XLVI).

Kiedy Marja uźrawszy podeźrenie luda, iżby 
jeszcze pewnie oczyszczona nie była, przedewszyt- 
kimi jasnem głosem rzekła: Żywię bog ojc[o]w na­
szych, przed jego obeźrzenim stoję, iżem męża niepo- 
znała ani kiedy odmej młodości poznać żądała, i ten 
którym Bogu od mej ślub młodości uczyniła, iż bych 
wtego ślubie, jen mie stworzył, przezjegoż moc wie­
rzę czystotę moję przez wszego pokalania, dokąd je­
stem żywa, chować. Tedy poczęli wszyscy jej nogi 
całować, prosząc jej, a by im odpuściła, iż to złe po­
rozumienie mieli kniej i dowiedli ją wszyscy kapłani 
i wszytek lud i wszytki dziewice zradością a zwieli- 
kiem weselim, wołając a rzekąc jej, bądź imię Boże 
błogosławiono, jen zjawił świętość twą swemu (!) 
ludu israelskiemu.

O nagodzeniu syna Bożego z dziewice Mar jej. 
Święty Jan Złotousty o tern pisze rzekąc. (XLVII).

(62) Kiedyż czas przyszedł narodzenia Bożego 
syna i porodzenia dziewice Marje, JozefzMarją po- 
jąwszy osła i wołu i poszłasta do Betleem. Kiedyż 
sie miał Gristus narodzić podług świętych prorokow, 
tedy dziewica Marja będęcy brzemienna siedziała na 
osiełku a wołu myślili przedać na strawę i na ine rze­
czy i potrzeby. Pośrod nocy przyszli do Betleem zwie- 
liką tłuszczą luda, bo tedy było przykazanie od ce­
sarza Augusta, iże każdy człowiek wtej włości mieli 
przydź do Betleem, a by napisani. A przeto potrze-
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bizna była, a by Jozef zMarją szli do Betłeem, iż 
byli spokolenia i swłości króla Dawida. Tego dla 
Marja i Jozef szli podrodze, ktorąż chodzą do Be- 
tleem. Rzelda Marja do Jozefa: dwój lud widzę prze- 
demną, jeden plączący a drugi wieselącysie. Odpo­
wiedział Jozef i rzeki jej: siedzi, dzierży klusię a nie 
mówi próżnych slow. Tedy pokazało sie jemu nado­
bne dzieciątko, obleczone wświatłe odzienie jako 
śnieg i rzeklo Jozefowi: Czemuś rzeki, by to prożnya 
słowa, kiedyś o odwoim (!) ludu słyszał, boć (63) wi­
działa lud żydowski płacząc, iże są odstąpili od Boga, a 
widziała pogański weselący sie, iże przystąpili ku 
Bogu, jako obiecował waszym ojcom, Abramowi 
i Izakowi i Jakobowi, boć już przyszedł czas, iże spo­
kolenia Abramowego błogosławienie dano będzie 
wszemu ludu. A gdyż sie przybliżyli ku wrotom, bli- 
zko betłeemskich, Jozef pojął osiełka, na ktorem sie­
działa dziewica Marja, tego dla iże już był czas po­
rodzenia Marje i narodzenia Jesu Crista i wiódł ji 
wjeden dom pospolny, jenże tedy był próżny. Jozef 
wiodąc swe dobyczęta i uczynił im jaśli, jako mogli, 
a ubaczywszy, iż sie już przybliża czas dziewice 
Marje, wyszedł barzo rącze, chcąc wezwać ktemu 
baby albo panie, iżby podług obyczaj a oprawiły to 
miłe dzieciątko i przyźreli (!) porodzenia.

Czczenie o tem, jako dziewica Marja poporo- 
dzeniu syna swego pokleknąwszy na swe kolana 
poczęła sie modlić i myślić o tajemnicach niebie­
skich i takie o królestwie niebieskim, a też jako ją 
wten czas światłość ogarnęła etc. (XLVIII).

(64) Tako (!) dziewica Marja poklęknąwszy na 
swe kolana i pocznie sie modlić tajemnice niebieskie 
myśląc oradości królestwa niebieskiego, bo sie jej
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widziało, by wszytka myślą i sercem wniebie była. 
Wten czas natychmiast ogarniona światłością niebie­
ską a weźrawszy na ziemię uźrzy wiełikie światłości, 
anieli dzierżąc dzieciątko przed sobą a oni jej na­
tychmiast poczęli służyć, dając chwałę cześć miłemu 
dzieciątku jako swemu stworzycielowi. Dziewica Ma­
rja nźrawszy swe miłe dzieciątko, nieco lęknąwszy 
sie i poklękła zasie dając chwałę, jegoż porodziła, a 
podniowszy je i nimiała jego wecz objąć, ale wzią­
wszy je [w] swój płaszczyk i przytuliła ksobie a po­
tem wziąwszy rąbek zgłowy i obwinęła je i położyła 
wjaśli. Jozef wrócił sie, nalazł dziewicę Marję już po­
rodziwszy syna Boga wtrojcy jedynego, natychmiast 
padnął na swe kolana, dał chwałę dzieciątku i chwa­
lił Boga wszechmogącego wjego wielikiej mocy. 
Tedy...

(wydarto kartę, dla drastycznych szczegółów o »babach«).

(65) baby jawnie powiedać, rzekąc, iże widzie­
liśmy, nowe sie cudo stało, dziewica Marja porodziła 
nieporuszywszy żywota swego dziewiczego; wszyt- 
kim powiedamy ten dziw, iże porodziła dziewica 
męża niepoznawszy; widzieliśmy dzieciątko w pielu­
chach, ktoreż porodziła dziewicą będący niewinna od 
swej (!) nieczystoty; widzieliśmy dziewicę począwszy 
bez roboty i wszej ciężkości, jako promień słoneczny 
przechodzi śćkło a ono sie nieprzełomi, takież żywot 
dziewicy niejest poruszon wrodzeniu jej płodu wie­
lebnego.

Czcienie otem, jako dziewica Marja położyła 
dzieciątko Jesu Crista wjaśli. Orizostonus pisze.
(XLIX).

Marja swe dzieciątko, bądź błogosławiona, ob-
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winąwszy swe dzieciątko i położyła wjaśli, gdzież 
stał woł i osieł. Poznały ta nierozumna zwierzęta 
swego stworzyciela; nakłoniwszy się na swe kolana 
aże naziemię, swe głowy położywszy, dały jemu cześć 
i chwałę, poznawszy świętość opłcienia bożego, da­
lej niejedli dawając chwałę temu dzieciątku, (66)Bogu 
i stworzycielowi swemu.

Pienie Józefowo, które piał przynarodzeniu 
Jesuerista, syna Bożego. Theophilus pisze. (L).

Jozef pienie nowe piał rzekąc: Chwalę ciebie, 
gospodnie, wtej wielikiej świętości, bądź tobie cześć 
i chwała wysznego dostojeństwa, bądź tobie wielmo- 
żność cesarstwa wielikie wielebności, bo jeś ty ociec 
i stworzyciel rodzaja człowieczego. Ciebie chwalę, 
ciebie wielbię i tobie się modlę Bogu memu. Ciebie 
ojca czczę (czczye), ciebie króla powyszaję (povy- 
szaya), bośmi wielikie miłosierdzie ukazał, mnie sa­
mego zewszego luda wybrał, a by mi syna swego 
jedynego polecił i zjawił jego święte opłcienie, jegoż 
już widzę stej dziewice narodzonego. Wierzę, iże du­
chem świętym począł sie i przyjął opłcienie. Toć jest 
to miłe dzieciątko święte, ktoreż widziemy świętych 
prorokow (!). Toć jest kamień widzony (!), królem 
wielikiem zgory przez rogu wyciosany, toć on wąż 
(vazy) miedziany na puszczy, ktorego Mojżesz kazał 
nakrzyżu powyszyć; (67) toć on baranek, ktorego 
ofierował Abram miasto Izaka, Bog i syn Boży prze- 
nas opłcony, to jest ona rosa (roza), to jest, ktoraż 
zmaczała odzienie Jedeonowo; to jest on ogień, jen 
widział Mojżesz napuszczy gorający wekrzu; to jest 
kwiat, jen zakwitł zamacice (!) Jesse, jen ma być 
zbawiciel i odkupiciel wszego świata. Toć jest manna 
schowana wkorabiu wzakonnym; to jest gwiazda,
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ktoraż miała spokolenia Jakobowa wynidź prze ten 
świat sczyste[j] dziewice; to jest dziecie, onim że wszy­
scy prorocy przepowiedali: dzisia sie narodził ludziom 
i aniołom syn Boży. To jest ono dziecie, onim że 
Izajasz prorokował, iże dziewica pocznie i porodzi 
syna Boga wtrojcy jedynego.

O tych znamionach i ocudach, ktoreż się stały 
przy narodzeniu Jesu Grista. To było pirwe. (LI).

Bo jednosię Jesus narodził zdziewice Marjej, 
natychmiast [się] pokazała gwiazda nowa, gwiazda 
więcsza i świetlejsza inszymi gwiazdami (!) wewir- 
dzeniu powietrza (68) przez podparcia a szła na ten 
dom, gdzie sie Gristus narodził: światłość jej wi­
dziana na wszytek świat. Tej nocy pastuszy, pasąc 
a strzegąc swych czrod, czuli; natychmiast ogarnęła 
je światłość wielika, pod (!) podła ich niedaleko, uź- 
rzeli anioła wświatłości i łękli sie nasilnie. Tedy anioł 
rzeki leniem: nielękajcie sie, ale miłościwie powiedam 
wam, iże sie nam narodził kroi nieba i ziemie, zba­
wiciel Cristus wezwany. Szedszy do Betłeem naj­
dziecie dzieciątko obwinione w pieluchach, w jasł- 
kach położone, i jego matkę Marję a to wam będzie 
znamię, iż ci [się] odkupiciel świata narodził. Tedy 
natychmiast kniemu wielikie zastępy aniołów znie- 
bios i poczęli chwalić Boga wszechmogącego zwie- 
likiem pienim rzekąc: Chwała Bogu nawysokości a 
naświecie mir ludziem dobrze żywiącym to jest do­
brej] woli. Tako są wstąpili naniebo spienim i zchwałą 
Boską. Pastyrze poczęli miedzy sobą mówić rzekąc: 
podźmy do Betleem, uźrzemy to dziecię, (69) ktoreż 
nam anioł powiedział, iże sie nam zbawiciel naro­
dził. Przyszedszy do Betleem, uźrzeli nową gwiazdę 
światłą nad domem a dzieciątko zjego matką Marją
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obwinione w chusty i położone wjaśli; osłowi z wo­
łem, kiedy jemu chwałę dawali, nasilnie sie dziewo- 
wali i poczęli wszemu ludu powiedać rzekąc, iżeśmy 
widzieli i słyszeli anieli (!) mówiąc a wszytek lud 
słysząc to nasilnie sie dziwowali. Marja to baczyła, 
wszytki ty słowa chowała [w] swym sercu barzo pa­
miętliwie.

Czcienie o tych znamionach, które sie działy 
powszemu światu przy narodzeniu pana naszego 
Jesu Crista etc. (LU).

Rozmaita cuda i znamiona są po wszemu światu 
widziany, kiedyż sie miły Jesus narodził, ktoreż tu 
będą popisany a wszakoż tego zapewność niepowie- 
daję, bo tego pisać nieśmiem, ale ku czci i ku chwale 
miłego Jesu Crista, bo jego mocy wszytko stworze­
nie jest poddano. (70) Tej nocy, kiedy światłość sie 
ukazała temu światu, kiedy sie narodził Jesus stej dzie­
wice Mar]e czyste[j], wRzymie uźrana studnia żywa 
ciekąca czystem olejeni. Augustus cesarz, jen tedy 
wszytek świat dzierżał, tej nocy uźrał gwiazdę na- 
niebie a pośrod jej uźrał obraz dziewice nadobnefj], 
nosząc dzieciątko naręku. Tedy począł pytać, co by 
sie to miało przydać. Sybiłla prorokini i rzekła jemu: 
powiedaro to tobie, iże się narodził kroi wiełiki sczy- 
stej dziewice, jen ma państwo na niebie i na ziemi 
i w morzu. Tedy cesarz kazał swój słup zrucić na- 
cześć i nachwałę narodzonemu krolowi, jakoż zwie­
dział, iże miał być więcszy niżli on. Ten ci isty ce­
sarz kazał był uczynić swój obraz na słupie i kazał 
sie przed nim modlić wszemu światu jako bogu. Tej 
nocy, kiedy sie syn Boży narodził, powszemu światu 
miód szedł, bo tedy niebiosa miodem ciekły, dając 
świadectwo wiernemu porodzeniu. Tej (71) nocy po-
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wszemu światu rzeki stały trzy godziny, nieciekąc 
nadoł. Tej nocy stary korab Nojego, jen był nago- 
rach armańskich, dał świadectwo święte[j] Trojce 
i w -Jesucrzystusowem synu Bożem narodzeniu zMarje 
dziewice, bo są zniego, stego isnego korabia, wypadły 
trzy drzewa, puściły odmłodzi, zakwitnąwszy i dały 
owoc. Tej nocy wbaworskiej ziemi wmieście Tuszem 
spadł grad silny, miedzy tym spadł obrazek z obłoku, 
jakoby dziewica jedna, noszący dzieciątko naręku. 
Tego nigd zagadnąć niemogł, co by to było a tak 
on obraz niodjednej gorącości nierostajał, ale ji po­
łożyli wziemię, gdzie sie modlili swoim bogom i le­
żał tamo trzydzieści lat i dwie lecie; toż dopiro jął 
tajać, przez jeż się wypisuje dostojne opłcenie a umę­
czenie gospodnia (!) naszego Jesu Crista.

O wtoremnaście znamieniu ezcie sie wkroni- 
kach rzymskich. (LIII).

W Rzymie kościoł, mir wezwany, wten czas sie 
rosuł, bo [o] tern dawno prorokowano, iż by ten ko­
ścioł tako długo (72) miał stać, ażby dziewica poro­
dziła a przeto był nazwan kościoł miru bogiem; ko- 
żdy mówił, iż sie to nigdy niestanie, przed tym niż 
dziewica Marja porodziła. Po tym widziany trzy 
słońca naniebie a ty sie zeszły wgromadę i uczy­
niło jedno słońce. To sie nam znamienuje duchownie 
wyobrażenie Boga wTrojcy jedynego, wktoregoż 
wierzemy przez Jesu Crista syna Jego.

Trzecienaście znamię widziano. (LIV).
Kiedy nadRzymem chodziło koło jakoby złota 

korona a tę są widzieli wszyscy wkrolestwie onych 
trzech królów i z tąże (sta szye) szli gwiazdą, nosząc 
dary Jesucristowi a wich królestwie były takie cuda 
i znamiona wielika. Bo jeden stych królów widział
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strozą (!), chował wdomu łaskawego i kazał mu karmię 
dawać podług jego przyrodzenia a gdyż juże cho- 
wan i (v) sniosł jajca, tedy wielikie cudo stało sie 
stych jajec, bo zjednego wyskoczył lew a zdrugiego 
baran; a to oni mieli wieliki strach. To sie może do­
brze przypodobać ku nieporuszeniu (73) żywota dzie­
wiczego a ku człowiectwu syna jej miłego Jesu Cri- 
sta, bo on był baranek cichy a niewinny cirpiał 
śmierć a wypisuje tako, iże był lew mocny zamar- 
twych wstajęcy. Drugi kroi miał pełen [sad] nasa­
dzony ziela a drzew balsamowy. Tedy wjednym 
pniu urosła latorośl krasna jednego zioła, jegoż nigd 
niemogł poznać. Na tej latorośli zakwitł kwiat we­
soły, podobny róży, ale krasy i nadobności nad 
różę i rosła ona latorośl skwiatem pospołu ani żą­
dny mógł poznać, ktoreby rodziło to ziele a jako 
jest ono ziele uźrało i spadł kwiat zniego, tako roz- 
kociw (roszkosczyw) się sam one rózgi owoc i wy- 
nidzie sniego ptaszek nadobny, podobny gołębicy, 
a jako wyleci, tako zawoła człowieczym głosem: Na­
rodził sie Bog stworzyciel nieba i ziemie i morza a 
zbawiciel ludzki. U trzeciego króla żona wten czas 
urodziła dzieciątko a to jest dało świadectwo a zna­
mię wielikie o narodzeniu JesuCristusowem, bo na­
gle, jedno sie urodziło, tako stanąwszy nanogach 
i jęło (74) przez piecznie o narodzeniu mówić Jesu- 
Cristusowem: Narodził sie, a bych ja umarł, bo mem 
narodzenim ukazuję narodzonego pana swego świa- 
czczę, jenże narodził sie zdziewice nieporuszonej 
i przyjął sniej ciało słowem uczynione Bożem, jenże 
potrzechdziesiąt i potrzech leciech ma umęczon być 
a przez tę mękę ma odkupić wszytek lud a tej 
rzeczy ja mam dać świadectwo moją śmiercią, bo po 
■Rozmyślanie. 5
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trzechdziesiąt i potrzech dniach mam umrzeć. Tego 
dla potrzechdziestoch dniach umarło, przepowiedzia­
wszy wiele rzeczy, co sie miały dziać. Potym ona 
drzewa rzymska, ktoreż są (szye) zwany słońce i mie­
siąc, dawały odpowiedanie ludu pospolnemu wten 
czas i przestały są (szye) mówić, iże wnarodzenie 
JesuCristusowo snich wypędzeni byli i wołali są: po- 
skoczmy stego miasta, boć nas pędzi od ludzi, jen 
nas stworzył słowem, bo ninie uczynił sie człowie­
kiem i ukazał sie temu światu a siłą swej mocy nas 
potępił, jenże nas stworzył. Tedy uschło słońce drzewo,, 
kiedy vyerna bo...

(brak karty)

(LV). (75) [dziewi]ca usłysząc to nasilnie sie lę- 
kła, żałujęcy dzieciątka boleści dziewica, ktoreż wi[e]- 
działa duchem świętym poczęte. Tako je podała Jo­
zefowi, aby ochrzczon (okczon) albo obrzezań po­
dług starego zakonu. Tedy miłe dzieciątko obrze­
zano i zdali mu imię Jesus, jako był przez anioła 
wezwany. Mar]'a usłyszawszy płacz swego miłego 
syna wieliką boleść miała wswem sercu a kiedy je[j] 
podań jej miły synpłaczęcy okropne płakanie snim 
miała i zJozefem, bo to było napirwe jego święte 
krwie przelanie zagrzesznego człowieka a dziewicy 
Marje napirwszy smętek o jej namilejszego syna. Po­
tem chowała swe miłe dzieciątko podługjego dosto­
jeństwa a nikomu jego niedała piastować obcemu, 
a by nieubaczono, iż jest on był niewinien odewszego 
pokalania człowieczej krewkości, bo cokolwie wziął 
podług ciała, to wszytko wnim gorącością było skar­
miono i wyszło odniego powietrzym. A też błogosła­
wiona dziewica, kiedykolwie chciała pokarmienie (76)
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swego (!) miłemu synowi, tedy niebieskiem mlekiem 
jej święte piersi napełniony.

0 przyściu królów do Jerusalem etc. (LVI). 
Potrzechnaście dnioch owa królowie trze od

wschodu słońca przyszli za gwiazdą do .Jerusalem 
pytając o narodzeniu dzieciątku i rzekąc: Gdzie jest 
jenże sie narodził kroi żydowski, jegoż my gwiazdę 
widzieli, za jego gwiazdą przyszli śmy kniemu zdary 
modlić sie jemu, bo wimy, iż on jest kroi wszego 
świata. Usłyszawszy to kroi Herod bał sie barzo a 
dziwował sie a wszytko Jerusalem snim. Tedy jął 
biskupów pytać, gdzie by sie miał Oristus narodzić, 
jen by miał odkupić lud israelski. A oni jemu odpo­
wiedzieli, wBetleem podług tego proroctwa, jako pi­
sał Jeremiasz i Amos i Izajas. Tedy rzekł ku onyin 
krolom: idźcie, pytajcie pilnie o tern dzieciątku a jako 
je najdziecie, powiedzciemi, by y (!) też szedł i dał 
jemu chwałę i moje dary. A jako wyszli od Heroda, 
owa gwiazda ktorąż widzieli, szła przednimi (77) i po­
kazała miasto, gdzie Jesus był, i stała nadonem. Tedy 
oni wszedwszy wdom naleźli dzieciątko Jesusa smiłą 
matką jego a padszy na swe kolana dali są jemu 
chwałę. Otworzywszy swe skrzynie, podali są jemu 
złoto, mirę i kadzidło jako Bogu i krolowi. Jesus 
miły dzieciątko widział sie kniem rękę podnosić a 
przymować ich dary a podniowszy swą rękę prawą 
kniem jako by je żegnając i weźrał na nie. Marje są 
dali dary rozmaite, kamienie drogie, pierły, pawłoki, 
jako była tego dostojna. Jozefa są czcili jako pia- 
stona tego dzieciątka miłego a dali są jemu dary 
odezrebra nadobne a wziąwszy (vezryavschy) Jozofa 
na stronę jęli jego pytać o stadle odostojeństwie tego 
miłego dzieciątka a on im odpowiedział (!) wszytko

5'
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jego dostojeństwo, iże matka tego dzieciątka miłego 
jest czysta dziewica. A wróciwszy sie lepak dali są 
jemu chwałę a pokłoniwszy sie jego matce zwieli- 
kiem weselim (78) poszli odniego. Tedy przykazawszy 
(!) im anioł, a by sie niewrocili do Heroda, ale by 
sie iną drogą wrócili [w] swe królestwa.

O wodzeniu dziewice Marje, kiedy dzieciątko Jesus 
do kościoła przyniesion święty Łtikasz pisze. (LVII).

Kiedy sie czas popełnił urodzeniu dziewice Ma­
rje podług zakona Mojżeszowa, nieśli są dzieciątko 
do Jerusalem do kościoła i ofierowali zań dwoje 
garliczek. Tedy jeden człowiek stary na imię Simeon, 
jemuż Bog był dał [z] swej miłości, iże nimiał 
umrzeć, ależ by uźrał swoima oczyma JesuCrista na­
rodzonego zdziewice Marje, ten przystąpiwszy wziął 
dzieciątko w swoje ręce i począł piać jemu pienie 
rzekąc: Już odpuścimi (!) Gospodnie sługę twego po­
dług słowa twego spokojem, bo są już widziały oczy 
moje zbawienie twoje, coś ty nagotował przed obli­
czem wszego luda, świecę nazjawienie pogaństwa a 
sławę luda twego israelskiego i (79) prorokował rze­
kąc: To dziecię jest posłano ninie ku upadu wielu 
a on da naukę zbawienia wszemu ludu. A ku matce 
jego rzekł, kiedy uźry tego cirpieć, tedy twoję du­
szę miecz boleści przejdzie. Wten czas przyszła je­
dna wdowa, naimie prorokini, dziwka Samuelowa, 
już podstarzała wswych leciech, bo była siedm lat 
[z] swem mężem a potem służyła Bogu od siedmi- 
dziesiąt lat i trzy wswym wdowstwie niechodząc, 
skościoła wednie i wnocy, służęcy Bogu wszechmo­
gącemu. Ta kiedy jest uźrała miłego JesuCrista, iże 
dan Simeonowi, barzo śmierno przystąpiwszy (pizy- 
stapyczy) poczęła prosiła (!), a by sie jego wielebno-
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ści mogła dotknąć. Marja uźrawszy jej wiarę ucie­
szyła ją i podała jej swe miłe dziecię. A ona poczęła 
jego (!) chwałę dawać rzekąc: o witaj nasz zbawi­
cielu, witaj nasze odkupienie, wtobie sie proroctwo 
ma popełnić, ty masz królestwo żydowskie naprawić, 
ty masz wszytek świat odkupić. (80) Staką chwałą 
przywitała miłego JesuCrista.

Czcienie o tem, jako anioł pokazał sie Joze­
fowi i kazał jemu uciekać z dziecięciem i zMarją 
matką jego do Eiptu święty Matusz pisze ewan- 
[gelisjta. (LVIII).

Anioł pokazał sie Jozefowi: weźmi dziecię zma- 
tką jego i uciekaj do Eiptu; mieszkajże tamo, ażeć 
przydę ktobie. Przychodząca rzecz jest, iże kroi He­
rod ma szukać dziecięcia nazgubienie, boć posłał 
kroi Herod, iże ktorekoli dziecię nalazł około Be- 
tleem a by wszytki pobity a tak o de dwu lat i na- 
doł aż do jednego nocy albo dnia młode dzieci wszy­
tki kazał pobić.

O uciekaniu Jozef owym ZMarją a zdzieciątkiem 
mitem Jesusem. (LIX).

Wstawszy Jozef wnocy osiodłał osła, wziąwszy 
dziecię zmatką jego i poskoczył do Eiptu, uciekając, 
jako jemu anioł przykazał. Kiedy do Eiptu dowie- 
dzion, tedy był wjednym roce, kiedy uciekał dla bo­
leści i dla męki okropnego Heroda. Herod tego dla 
(81) długo czekał, iż nieposiekł dzieci, a by mógł wy­
pytać Jesusa. Tuta nigd niemnimaj, a by Jozef zMa- 
rją nieśli sami podrodze dziecię, bo to macie wie­
dzieć, wiódł [z] sobą dwa osły, najednym siedziała 
Marja zdziecięciem, a drugi niósł potrzeby, czym by 
sie byli żywili podrodze idąc a mieli teże dziwkę 
służebną a trzy parobki, którzy służyli Jozefowi a
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dziewicy Marje. Tamo są szli popuszczy a pochar- 
pęciach (charpyączach), gdzie nimieli nijednej drogi 
ani ścieżki (sczyaschky).

O cudziech, które sie działy przez JesuCrista 
podrodze, kiedy uciekał do Eiptu ete. (LX).

Niektóry cuda popisany, które sie na tej drodze 
działy a kto temu wierzyć niechce, ten słuchaj skrom­
nie a nie mówi tego, być Jezus syn Boży kiedy ma­
tce swe[j] miłe[j] niebył napomocy a zwłaszcza przyjej 
niedostatkoch, bo tamo idąc po drodze cirpieli są 
wielikie niedostatki, głód, chcienie picia albo pragnie­
nie, gorącość słoneczną, zimno wielikie, przewały, 
grady, wiatry, grzemienie, (82) łyskanie, góry, lasy, 
błądzenie, strachy wielikie od zbojec, wednie gorą­
cość a wnocy wielikie zimno cirpieli, od wielikiej ro­
boty częstokroć sie smęcili a domu niejednego, go­
spody, nimieli ani jej naleźli, ale nakażdą noc pod 
drzewem leżeli, tako sie zrobili idąc.

Czeienie o tern, kiedy są przyszli do jaskini 
a smokowie na nie sie są wyrwali. De infancia 
Salratoris. (LXI).

A jako są szli podrodze, przyszli ku jednej ja­
skini wielmi ciemnej a głębokiej. Jako tamo (!) wy­
rzucili się nanie smokowie żonej jaskini silne, okro­
pne; tako sie oni silnie lękną, ale dzieciątko Jesus 
wyrwawszy sie zręku matki i stał przeciw onym smo­
kom machając rękoma a smokowie poznawszy swego 
stworzyciela, dali są jemu chwałę i poszli przecz 
natychmiast.

O tern jako Jesus siedział pod drzewem pal- 
mowem a uczynił studnicę 'palcem i wywiódł wodę 
etc. (LXII).

Jednego dnia cirpieli są wieliką (83) gorącość
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słoneczną, iż od chcienia picia już sie były spragli 
i ich dobytek a już ni mieli wody ws[w]ych łagwi- 
cach, co byli [z] sobą nabrali; tako szukali studnie 
a niemogli najdź. Tako przyszli są ku jednemu drze­
wu palmowemu i siedli pod niem barzo utrudziwszy 
sie. Tako dzieciątko miły Jesus jął palcem ziemię ko­
pać, tako natychmiast wyrzuciło sie źrzodło (zrzyv- 
dlo) wielikie i napili sie i wszemu dobytku dali. To 
iste drzewo było barzo wysokie, podnim że siedzieli, 
a nasamem wirzchu jego wisiałowoc. Marja kiedy ji 
uźrała, wieliką żądzą jęła jego pożądać a wszakoż 
tego nikomu niepowiedziała. Jesus miły, poznawszy 
żądze swej miłej matki, niemogł sie wzdzierżeć, a by 
jej dał cirpieć które niedostatki; natychmiast przy­
kazał onej palmie, a by skłoniła swój owoc i swój 
wirzch jego matce dziewicy Marje i czosali są sniego 
owoc zwielikiem weselim a najadszy sie schowali 
ostatek sobie nadrogę. Tedy to (84) istne święte ze­
branie siedzieli tamo przez noc, bo im ono drzewo 
dało gospodę i pokarmienie.

O zwierzętach, iże zabiegały Jesu Cristowi, kiecly 
jest wiedzion do Eiptu. (LXIII).

Zbieżeli (!) się zwierzęta ku Jesusowi, łosio wie, 
lwowie, niedźwiedziowie, zębrowie, łanie, jelenie, tu- 
rowie, słoniowie, sarny, liszki, małpy, wilcy, grono- 
stajowie, rysiowie, łeśnia i polnia zwierzęta wszelika 
zbierała sie, dając cześć i chwałę a modlącsie dzie­
ciątku JesuCristusowi a czyniąc cześć Marje, matce 
jego; jedni szli przed nimi a drudzy zanimi, jakoby 
ukazując im drogę niewidaną.

Czcienie o chlebie, co im anioł na drodze da­
wał. Teofilus o tern, pisze. (LXIV).

Kiedy szli podrodze a juże im chleba niedo-



72

stało a ni które pokarmienie cielestne mi[e]li, anioł 
sie im pokazał i dał im chleb niebieski a tako im 
częstokroć czynił nadrodze.

O tem, jako łanie i turze dawały sie doić chcąc 
dać pokarm, JesuCristowi. (LXV).

Zbieżeli sie turze a łanie poda (85) wając swe 
wymię (vmyą), a by tym on święty zbór miał pokar­
mienie a tako tem mlekiem dały JesuCristusowi po­
karmienie.

O tem, jako drzewa schylały sie, dając chwałę 
JesuCristusowi etc. (LXVI).

Kiedy są szli polasu, wszytki rózgi wszelikiego 
drzewa nakłoniły sie są jemu, obracając sie ku dzie­
cięciu dawały jemu chwałę, bo są czuły swego stwo­
rzyciela idąc. Kwiecie polne, trawa nałąkach wszy- 
tkosie JesuCristusowi kłaniało a tem sie modliły 
swemu panu, idącemu imo je.

O zbójcach, którzy sie (!) byli jęli Jozefa 
i zMarją i zdziecięciem. (LXVII).

A jako potem przyszli ku jednej jaskini, gdzie 
to zbójcę uczynili sobie przybytek, tako oni zbójcę 
jęli Jozefa i zMarją i też zdzieciątkiem a slutowa- 
wszysie nadnimi przyjęli je wgospodę swoję i miał (!) 
onich wieliką pieczę, a by im dał potrzeby wpiciu 
i wjedzeniu, jest je wielmi uczcił, a ich teże dobytku 
szczodre potrzeby dał a wielmi sie kochał wkrasie 
(86) onego miłego dzieciątka, mniemając nieco albo 
niektóry dar od Boga. A wszakoż jemu Jozef nieco 
o świętości zjawił i o dostojeństwie powiedział. Żona 
onego zbójcę uczyniła kąpiel dziecięciu a Marja 
zmyła ji matka jego. Tako przygodziło sie, iże zbójcę 
tamo niektórzy przydą a wielmi ranieni nazboju 
i uciekli przed swymi nieprzyjacielmi. Tedy jeden
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zbójca, który był barzo raniony, ten nalewając wody 
wrany sobie umywał, tąż (!) Jesusa Marja była ską­
pała, tedy jako umył rany, natychmiast jemu zażyły. 
Uźrąc drudzy zbójcę umyli swoje rany i byli wszy­
scy uzdrowieni. Gospodarz zgospodynią jęli sie temu 
dziwować a wziąwszy onę wodę jęli pilno chować. 
Przez tę wodę on zbójca dostał wielikiego imienia, 
bo uzdrawiał wszelikiego niemocnego tą istną wodą. 
Potem Jozef wziąwszy dziecię i poszedł dalej wswoję 
drogę. Tako (87) gospodarz zgospodynią jęli sie smę- 
c-ić, iże odnich tako rychło sie pobrali i szli są snimi, 
pokazując im drogę a prosząc ich, gdyby za sie szli, 
a by knim stąpili.

Csczeme o tem, jako obłok stąpił i ogarnął je 
od słonecznego gorąca. (LXVIII).

Kiedy są szli podrodze, silna gorącość słoneczna 
uderzyła, iż wielikie nagabanie mieli od słonecznych 
promieniow. Marja jęła zakrywać rąbki, bojęcy sie, 
a by jego słońce nieuraziło, ale to niepomogło, bo 
więcszy dzieciątku był znój. Boska woła sie stała, 
iże natychmiast nanie obłok stąpił i jął ich szczycić 
przed oną wieliką gorącością. Ten isty obłok snimi 
szedł, gdzie kolwiek oni szli, a gdzie stali albo sie­
dzieli, to on takież nadnimi stał. Często kroć złe po­
wietrze gradowe wstawało, ale Bog wszechmogący, 
jen (yey) nichciał smęcić, ten rozdzielił (rozdzyel) 
ty iste burze nadnimi, iże ich nigdy niedotknęły (88) 
a kiedy kolwie który wiatr im przeciwny nanie ude­
rzył, ten był zawżdy wdzierżan mocą Bożą, a by ich 
nieobraził.

Jako płacy kłaniali sie a modlili sie dziecię­
ciu JesuCristusowi. (LXIX).

Nadnimi częstokroć ptacy latali, kłaniając sie
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dziecięciu JesuCristusowi i królem zwali rzekąc gło­
sem człowieczem, swojego stworzyciela poznawszy. 
Chwalili ji rzekąc: Zdrów bądź królu i panie nieba 
i ziemie, synu Marje dziewice, stworzycielu wszego 
świata. Jest jeden rodzaj ptaszy, naimie s[z]pak, jen 
jął przepowiedać głosem człowieczym przyrodzonego 
i przychodzącego króla.

Jako anioł pokrzepił Jozefa a jakosie jemu 
droga ukróciła, ktorąż mieli dwadzieścia i trzy dni 
idź, ta sie im ukróciła, iże przez jeden dzień szli 
etc. (LXX).

A Jozef rzekł ku Jesusowi a ku dziewicy Ma­
rje: Wy wi[e]cie, kakośmy wiele złego cirpiełi na tej 
drodze, głód, cirpienie, pragnienie, (89) nędze, robaki 
silne, góry, doły, błądzenie, strachy przed złodziejmi, 
deszcze, grady a słoneczne gorącości, puszcze silne, 
•charpęci (carpaczy), węże, smoki, zwierzęta okropna, 
wilki, lwy, niedźwiedzie i inne straszliwe zwierzęta. 
Tego dla obroćmy się ku morzu, a zabychmy mogli 
zbyć tych to silnych puszcz, bo tamo najdziemy mia­
sta, wsi, najdziemy kupić potraw a pójdziemy mie­
dzy ludźmi przez piecznie a zbędziem tej przykrefj] 
drogi. Tedy anioł pokazał sie Jozefowi: Jozefie sługo 
Boga wszechmogącego, stej drogi ciężkie[j] silno się 
męcisz. Ja znieba posłań ktobie, bych cie u weselił, 
utrudzona potwierdził przez Jesusa i przez dziewicę 
Marję, bo chcę twoję drogę ukrócić, bo jeszcze dwa­
dzieścia a trzy dni miał by chodzić a to juże jednego 
dnia spokojem prze[j]dziesz i wnidziesz wtę ziemię, 
do ktorejjjś posłań. Mieszkaj że tam, ależ cie ja wzowę. 
Jozef usłyszał po (90) moc anielską, swielikiem we- 
selim poszedł swoją drogą i przyszedł jednego dnia, 
co miał dwadzieścia a trzy dni idź podług tego jako
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anioł jemu przypowiedział i wszedł do eipskiej 
ziemie.

O drzewie brzoskwiniowym, które sie nakło­
niło JesuCristusowi. (LXXI).

A jako wszedł wmiasto wjedno ziemie eipckiej, 
wezwano Hermopolis, a tako są szli blisko jednego 
drzewa brzoskwiniowego. To iste drzewo było pocz- 
czono złem duchem, iż są jej silnie czcili wszytcy, co 
są wtej ziemi byli albo wkrolestwie. Ktemu drzewu 
kiedy przyszedł miły Jesus i poszedł mimo je [z] 
swojem towarzystwem, to drzewo swoje natychmiast 
rózgi zkłoniło i dało chwałę swemu stworzycie­
lowi. To iste drzewo wzięło tako (!) moc odniego, bo 
to drzewo, jeż było uczczono ku modlitwie djabłom, 
potem było poświęcono szciem JesuCristusowem mimo 
je, iże było lekarstwo wszech wrzedliwych a wszech 
niemocnych tako, (91) iże tego drzewa kwiat, roż- 
dże (raszdze), było pomocno przeciw każde[j] nie­
mocy.

O tern, jako eipskie bałwany rosułysie, kiedy 
wszedł Jesus wziemię eipską. (LXXII).

Kiedy są weszli wziemię naimię Splenen, kto- 
reż było barzo wielikie, a tamo nie był nijeden tako 
wierny albo tako dobry, a by je wswą gospodę przy­
jął, bo są byli wszyscy bałwanom poddani. Tedy są 
szli kujednemu kościołu bałwańskiemu i siedzieli pod 
przykryciem pod kościołem wszytkę noc aże do za­
rania, ależ sie zeszło ono pogaństwo i otworzyli drzwi 
kościelne analeźli swoje bałwany wszytki rozmiatany. 
Urząc ony swoje bogi tako barzo osromocone, [w] 
wieliki strach, w ulęknienie wszyscy sie udali, bo 
trzysta a dwadzieścia i trzydzieści bałwanów tamo 
wtem królestwie było a ci są wszyscy zrzucony. Tako
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mieścicy wszego miasta usłysząc zbieżeli się a po- 
czną mówić: kto jest ten tako mocny naniebie, iże 
śmiał przeciw naszym bogom tako (92) śmiele swą 
rękę pojąć (!), iże je tako rozmiatał a ich mocy nic 
niedbał. To istno wszytek lud mówił zwielikiem krzy­
kiem rzekąc: Górze nam, co sie ma stać a przydź 
przez to wielikie znamię, które sie ninie pokazało, 
przez ten dziw nam barzo okropny. Baczcie by na 
nas pomsta nieprzyszła, jasz ni[e]gdy zaraziła lud 
eipski. Który jest tako mocny a tako szrzably, jen nie- 
telko nam ale i naszym bogom jest tako groźny? Nie­
którzy mówili znich, iże bogowie morscy bojowali 
z bogi ziemskimi a są je przemogli. Drudzy mówili, 
iże nowi bogowie przyszli do Eipta i wypędzili na­
sze, bo powszem królestwie eipskiem wszytki bał­
wany były złamany. Wewszem Eipcie niebył ni jeden 
kościoł, wktorem kol wie byli bożkowie, aby niestrą- 
cony. Biskupowie kościelni poczęli pytać, czemu bał- 
wanowie tako ciężce spadli; odpowiedzieli, iże Bog 
wszech bogow wszedł wziemię, jegoż (93) dziewica 
porodziła a myśmy stać niemogli ani śmieli ani tuta 
dalej być możem.

O księdzu Afradosjem, który napirwe poznał 
syna Bożego i dał jemu chwałę etc. (LXXIII).

Słyszę Afradosje (Słyszą affradoszyą), książę 
tego miasta, taki krzyk a taki brzęk a mieszanie 
wszego miasta, jął pytać, czemu by taki strach był 
wmieście? Powiedziano jemu, iże wkościele wszytcy 
bałwanowie spadli i leżą na podłodze kościelnej zła­
mani. Stego Afrodosjus wielmi sie lęknie a taki dziw 
nasilnie ustraszy. Pochwaciwszy sie natychmiast bie­
żał do kościoła i najdzie swoje bogi wszytkie zła­
many, jako jemu powiedano. Uźrząc on tó zawoła
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wielikiem głosem rzekąc: Ktorego to boga moc jest 
iże naszych bogow wielebność a sława jest strącona? 
jako sie niemogli odjąć naszy bogowie, iż są zawsze 
wiciężni a nieprzemogący. Nadzieję sie, iże nowy 
bog wszedł wnaszę ziemię, iże nasze bogi wypędził 
i boginije] wygnał. Bo przed jego siłą naszy bogowie, 
(94) iż są zatworzeni wzłotych bałwanieli, stać nie­
mogli a ni śmieli, bo przeztego ma być zkażona na­
sza wiara ajuż ina by a nowy świat eipskiemu ludu 
ma przydź.

Jako ksiądz Afrodosy nalazł dzieciątko Jesusa 
wkośeiele z Alarją matką jego i dał jemu chwałę 
zesrytkiem (!) ludem. (LXXIV).

Kiedy ksiądz Afrodosy szedł około kościoła, 
a by uźrał boga obcego, tako nalazł dziewicę Marję, 
siedząc a ona dzierży dzieciątko nałonie i jął patrzyć 
na nie i na jego miłą matkę, uźrzał oblicze onego 
miłego dzieciątka świecąc sie jako krasna gwiazda. 
Natychmiast padł na ziemię, dał chwałę dzieciątku, 
pokłoniwszy sie matce jego, przyjął ją łaskawie, wszy­
tek lud wezwał ksobie i pokazał im JesuCristusa rze­
kąc: Poskoczcie, spieszciesie, przymcie dzieciątko, mo- 
dlcie sie prawemu bogu. Toć jest to dzieciątko, które 
wszedszy wnaszę ziemię i podeptał nasze bogi swoją 
mocą, przed (95) nim naszym bogowie nie śmieli stać, 
ale złomiwszy swoje bałwany poszli precz. Toć jest 
ono dzieciątko, onim są nam powiedali owi królowie, 
co szli przez eipską ziemię szukając jego zdadyr (!) 
i przyszli kniemu zanową gwiazdą, ktoreż tamo przy­
wiodła, a myśmy widzieli tę gwiazdę, świecącą się, 
narodzenie tego dzieciątka przepowiedając. Toć jest 
ono dzieciątko, onim nam przepowiedał Jeremiasz, 
jegoż Assur był zapędził wnaszę ziemię. Toć jest
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gwiazda, oniej że prorok nasz Bałam przepowiedały 
iże zisraelskiego rodu zJakobowa miał wynidź. Toć 
jest ten pan, toć jest to dzieciątko, onim że nam 
przepowiedały Sybiłine wirsze: prawy bog i człowiek, 
ale jako nienaszy bogowie już leżą wtem to domu. 
To dziecię jest bog a kroi, jen ma krolewać na wsze 
ziemie a ma dać zakon wszemu światu. To dziecię 
porodziła dziewica bez ojca, (96) to jest bog urodził 
sie naniebie przez matki. Tego dla to dziecię wszy­
scy błogosławmy, czci[j]my ji jako Boga i syna Bo­
żego, bo wzgardzimyli tą miłością, która nam (mam) 
mimo wszytki ine bogactwa da, baczcie, by nanas nie- 
przyszła pomsta okropna, jaż zaraziła lud eipski i Fa­
raona przemogła a jego wojska wmorzu potonęła.

Czcienie o tem, jako ksiądz Afradosy i lud 
wszytek tego miasta dał chwałę dziecięciu i matce 
jego. (LXXV).

A słysząc lud księdza Afrodoskiego, uźrąc dzie­
ciątko poklęknąwszy na swe kolana skłonili sie i dali 
modłę temu świętemu dzieciątku a pokłoniwszy sie 
Marji matce jego przyjęli ją nabożnie a Jozefa chwa­
ląc poczęli go pytać, czemu by knim (knyey) przy­
szedł.

Jako Jozef powiedział ludziem swe drogi. Ger- 
manus o tem pisze etc. (XXVI).

(97) Jozef przedewszem ludem począł powiedać, 
czemu był tamo przyszedł i począł im powiedać [o] 
opłceniu JesuCrista syna Bożego, które sie stało 
przez anielskie zwiastowanie, bo Marja dziewica nie­
pokalana a ni męskim poruszenim dotkniona. Nau­
czył je też o narodzeniu syna Bożego duchem świę­
tem poczętego rzekąc: popełniło sie proroctwo wtem 
dzieciątku a wMarjej matce jego.
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Czcienie otem, iże przyjęli Jozefa sozeladzią 
wgospodę. Germanus pisze. (LXXVII).

Kiedy to są usłyszeli ludzie wszyscy eipscy mo­
dlący sie dziecięciu, nawrócili sie ku Bogu i [^wie­
rzyli wszemu, co je Jozef nauczał, i chwalili są Boga 
syna dziewice Marje i przyjęli Jozefa zjego czeladzią 
a naleźli jemu gospodę czesną a wich dostojeństwie 
podobno dając im potrzeby domowe, strawę wszytkę 
obfi[cie] (opvy) (98) narządzając.

Iże Jozef siedm lat był wEipeie i zELarją. 
(LXXVIII).

Siedm lat Jozef mieszkał wEipeie będęcy sMa- 
rją matką jego a żywili sie zrąk ich roboty, bo 
Joz[e]f ten umiał ciesielstwo a Marja tkała, pawłoki 
bisiorem oprawiała, bo wtym była dobrze umiejąca 
a tym sie żywili z dziecięciem Jesusem a tak Jozef 
kupił łan role i orał onym dobytkiem i sial.

Czcienie o lem, ktorego lata począł chodzić pan 
Jesus. (LXXIX).

Kiedy Jesus popełnił rok od swego urodzenia 
a jeden miesiąc, począł prosto stać a chodzić na 
swych nogach przezewszej pomocy a przez podpi- 
rania, niepodług obyczaj a pospolnych dzieci, iż pir- 
wej poczną łazić, potem staw nanogi drżą nogama 
i rękoma a częstokroć padną na ziemię, ależ sie im 
kości utwirdzą, a by mogli sami stać a tako polekku 
(polyekv) (99) uczą sie chodzić. Ale miłe dzieciątko 
Jesus nietako drżał wyknąc chodzić, ale natychmiast 
sam wstawszy stał prost poskoczywszy i począł sam 
chodzić.

Czcienie o tem, w którym lecie był miły Jesus, 
kiedy jął mówić. Ignacius pijszej. (LXXX).

A jako popełnił po[ł]wtora lata od swego uro-



80

dzenia, ale iście dwu lat nimiał, począł mówić spełna 
słowa wymawiając a nic niezająkając, jako insze dzieci 
pirwej szepiecą, jedno poł słowa wymawiają, bo oby­
czaj jest dziecinny, iże wątpić językiem szeplunią, 
ależ nawykną językiem słowa mówić. Ale Jesus nie- 
tako polekku wyknął mówić, bo natychmiast spełna 
każde słowo mówił a [w] żadnym słowie niewątpił.

W ktorem lecie był miły Jesus, kiedy był zo- 
stawion. (LXXXI).

Kiedy Jesus był wedwu lat, po swem urodze­
niu, tako jest ostawion odessania, iże dalej niepo- 
żywał (100) piersi matki swej a wszakoż nie tym oby­
czajem, jako ine dziatki zostawiają insze ich matki, 
kładą nieco górskiego nas woje piersi, a by oni uku- 
siwszy potem niepożądali, ale nietak Jesus przymę- 
czon, a by ostał piersi matki swojej, bo jako jego czas 
przyszedł, sam siewzdzierżał a dalej ssania niepożądał.

Czeienie o tem, jako miły Jesus po dziesiąci lat, 
nigdy sie nieśmiał ani dziecinnego. (LXXXII).

Teże miły Jesus, kiedy miał dziesięć lat, tedy 
sie nigdy nieśmiał ani co dziecinnego czynił ani 
słowa prożniego zust kiedy wypuścił a wszakoż, co 
kolwie przed tym mowiło miłe dziecię Jesus, to sie 
każdemu widziało użyteczne, acz kolwie dziecinne 
obyczaje miał, chcąc tego aby djabłom było zata­
jono jego dostojeństwo i jego świętość, by jego nie- 
poznali, a też (101) temu to czynił, a by kacerze nie- 
mogli mówić, by (bo) on przyjął nasze (!) ciało 
obłudne.

O dziwoch, co czynił Jesus wEipcie. (LXXXIII).
Jesus był poddan swojej miłej matce i Joze­

fowi, swemu piastonowi szczęsnemu, i służył wielmi 
rad nakażdy czas, nosił im wodę często kroć [od]
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sąsiada studnie, gdzie dzieci ine snim wodę czyrpały, 
a kiedy niegdy płakały, rozbiwszy swoje sędy, Je­
sus natychmiast wrócił im cało, jako by przed tym.

O tem, jako Jesus zbawił jedno dziecię od 
śmierci. (LXXXIV).

Miłe dzieciątko Jesus jednąc chodząc zdziećmi 
połące, wyrzucisie silny wąż do jednego dziecięcia 
a wielmi ji rani a jako odnie pocznie uciekać (!) 
i pocznie już umirać, przystąpiw Jesus natychmiast 
uzdrowi i ożywię.

Kako Józefowem, gościem przynosił chleb etc. 
(LXXXV).

Przygodziło sie jednego dnia Jozef idąc zroboty 
(102) wezwał goście [z] sobą na wieczerzę i począł 
Marje dziewice prosić, a by im dała jeść, a ona wten 
czas nimiała jedno barzo mało chleba wdoinu, jenże 
natychmiast kazała przynieść nastół. Jesus natych­
miast przyniesie i postawi chleb nastołe, imię nosić 
ine chleby krasne, stawiający (!) na stole przed go­
ście. Ty istne chleby były białe a barzo rozkosznej 
woniej a tako dziwnej a rozmaitej słodkości i chę- 
tności. Tako jedli wszycy a dziwowali sie rozkosznej 
smaczności a nigd tego niewidział, jedno matka- 
Jesucristusowa tego miłego dzieciątka.

Gzcienie o tem, jako są mówili wEipeie, iżeby 
Marja była bogini a Jesus syn Jupitrow. Gloza na 
Jeremiasza profroka], (LXXXVI).

Marj a kiedy jest obcowała zobcem ludem, wszyscy 
ją barzo miłowali a cokolwie widzieli ku jej potrze­
bie, to jej dawali abo wzajem pożyczali a wieliką 
cześć jej ukazali, [103] miniąc, aby bogini była mar- 
celna, jeśli krystusowej mądrości a krasie wielmi sie 
dziwiąc mówili, to jest syn Jupitrow.
Rozmyślanie. 6
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Czcienie, jako dzieci eipskie uczyniły sobie 
Jesusa królem. (LXXXVII).

Eipskie dzieci uczyniły są sobie Jesusa królem, 
wstawiwszy na jego głowę [koronę] klękali czestnie 
na swa kolana przed nim, ukazując jemu cześć kró­
lewską.

Czeienie o śmierci Herodowej a owy braniu 
Archelowie wkrolestwo żydowskie, podjem że sie 
Crystus wrócił z Eipta. (LXXXVIII).

Astało, kiedy Herod pobił dzieci i zabił wielikie 
dziecie swoich ojcow, też Bog chciał, aby swych, to 
jest dzieci, był zbawion, bo bez chytrość Antypa- 
trową lepak synowie Herodowi, Aleksander i Aristo- 
bulus, byli podeźrani ojcu. Tego dla Herod pisał 
listy docesarza Augusta wrozmaitych rzeczach 
syny pomawiając. Augustus usłyszą w listy Hero­
dowy posłał dwu posłu, Saturnina i Pianina, slisty 
a (104) by przed tema dwiema zezwał radę wiele­
bni ej szych i sądził swe syny a stego sądu, mogłliby 
je przemoc, aby uczynił, co by chciał. Usłysząc po­
słowie i tę i owę stronę skazali je krzywe (czcrzyve) 
ale nieku śmierci. Tedy jął je ociec wprzekowy 
a pomocniki ich kazał męczyć, aby slęknienia po­
znali, co o jego żywocie myślili. Tedy jeden poznał, 
iże Aleksander wiele jemu obiecował, by zadał ojcu 
jadu. Poznał też i golicz, iż obiecowany jemu dary, 
kiedy by brodę Herodowi [golił], aby ji zarznął; 
powiedział, iż by też rzekł Aleksander: I co kła­
dziesz nadzieję wstarem, jen szade włosy krasi, a by 
się widział młod? Oto rozgniewawszy się Herod po­
słał kąty i kazał zgubić syny i nieść do Aleksandriej 
a tamo je pokopać i zAleksandrem.

O tym, jako Herod był namienił Antypatrowi
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synowi swemu królestwo posobie, a też o tem, jako ten 
istny Antypater był wniena/wiści. (LXXXIX).

Kiedy (!) napisał Herod i ustawił Antypatra poso­
bie królem, ale (105) Antypater wpadł [w] wiełiką nie­
nawiść ludu, bo wszyscy widzieli, kako był potwarz 
uczynił przeciw braciej, o to też ociec niemogł nań 
patrzyć dobrze. A też Antypater był gniewien na 
ojca, iż jemu był brata przystawił, a takoż niechciało 
królestwo na Antypatrowy dzieci idź albo paść. 
Druga rzecz a więcszy gniew Antypatrowa na ojca 
była ta, iże siroty swych synów, ktoreż był pobił, 
miłował jako swe dzieci i dawał je zaswe synowce 
(!) i zaswe siestrzenice kumałżeństwu, bo podług Je­
susa (!) Arystobulow dzieci było zostało naimie: 
Herod Agrippa, jen ściął świętego Jana, a Herodja, 
ktorąż potem odjął Antipas bratu swemu Filipowi. 
Tego dla Antipater bał się, aby niegdy Herod nie- 
oderwał [nieodezwał? poprawiono z na r] królestwa 
odniego ktym sirotam, bo im pomacierzy przysłu­
chało blisze. Pobudził Ferora, tako rzekące książę 
(xanza), [w] wiełiką nienawiść Herodowi, bo spu [ś]- 
cił (spuczyw) ziemie i pobudził wziemi, ktoraż jemu 
była pożyczona zaJordanem, a sam czuż Anti­
pater, kakoli (106) niezwolą swego ojca, wymyśliwszy 
niektóre omowy swoje, ciągnąw do Rzyma, kupiw 
pewnego jadu od jednej niewiasty zArabji, i położył 
iż dokąd by jego niebyło, zadań przez jego sługę, r 
jegoż on był przywiódł [z] sobą, jego (szyego) ojcu.

Czeienie o tem, jako Herod wsadził wjęstwo 
Antypatra syna swego etc. (XC).

Dojąd (A oyad) Antypater wRzymie był, tym 
umarł Feroras a Herod wziął jad (wszayal gyad), 
jen (yey) był położon użony Ferorowejj] a to wzwie 

6*
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od dziewki, ktoraż rozgniewawszy sie i odstała od 
swego pana. Herod kazał wezwać żonę Ferorowę, 
brata swego, kazał przynieść ją a ona wyszedszy 
rzekomo przynieść (!) i rzuciła się zdachu. Ale 
kiedy smartwe (!) przywiedziona do króla, rzekła: 
Kiedy brat twój, mąż moj, rzekł mi (rzekny): Nie­
wiasto, przynieś jad, jen ostawił Antypater unas, 
wylej że ji wen (wlyeyeszye y weny), a bych ja nad 
sobą wpiekle nimiał pomsty ośmierć brata mego. 
Ale wziąwszy ji rozleję więcszą (veczscha) część 
wogień i ostawię go sobie mało prze moje przyczcze. 
Alem sie ciebie lękła i nieśmiałam jego (107) chować 
a gdyż podała słojek z jadem (szye dem), natych­
miast zetchła. Herod wziąwszy inych wiele przykła­
dów zwielikiefj] rady (!), zwiedziaw, iże Antypater 
o jego śmierci myślił, odezwał to, co ji był posobie 
królem namienił, a jego macierz od siebie odpędził 
a kiedyż syna pocznie wtym pomawiać, iż ji chciał 
otruć, przed Naronem szyerenyskyem królem, jen 
tych dni przyjął był do Jerusalem, by wsadził go 
wjeństwo.

Czcienie o zwadzie braciej o królestwo przed 
cesarzem Augustem. (XGI).

Począł pytać Rakych, by ty jego przystały zło­
ści, iż by te (?) mógł pogubić rozmaitą męką, aby 
to uczynił podług rady. Natychmiast trudny urząd 
ji nagabał ateż ktemu starość pomagała, bo już 
siedinidziesiąt lat miał od swego urodzenia a też iże 
to pogubił sam swe syny, wsobie próchniał. Tego 
istnego czasu była wJerusalem, ichże wiele mło­
dzieńcom (!) naśladowali, kiedy zakon wykładali. 
Tymasz (!) sie na (108) lepiej widziało i rzekli: 
kiedyżci tako niemocny, zrzućmy złoty orzeł, jenże
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był kroi postawił nadwięcszemi drzwiami (drzya- 
vyąmy) kościoła Jerusolimskiego przeciw zakonu 
ojcow starych. A gdyż ji zrzucili, kroi rozgniewawszy 
sie gniewem wielikiem i przemógł i chciał tej krzy­
wdy nadewszymi (!) Jerosolmitany mścić. Wszakoż 
na proźbę ludzką jedno sie nad tymi pomścił, co to 
uczynili, i siekł (szegl) ty istne, iżto powrozmi orła 
spuściła, ize dwiema mistrzoma. Odtychmiast rozmai­
tymi był udręczon (!), bo miał wielką a trudną nie­
moc zimną, krosty nasilne nawszem ciele, na każde 
je (?) szyja bolała, a łono jemu robacy jedli, kaszlu 
zbyć nigdy nie mógł i to wszytko cirpiał, co ludzie 
mienili ku pomście Bożej. A on chciał podług Jor- 
dana a używał zimnejj] wody. A gdyż lekarzom wi- 
działosie dobrze, iż by ciało jego olejem drzewnym 
leczyli, wsadzili ji wkadź pełną oleją wolnego a od- 
tego (109) tako omdlał, iże owszeją zamartwe leżał, 
wszakoż ku krzyczeniu ludzkiemu przeźrał.

Czcienie o śmierci Antypatrowej a o wiele­
bnych stych synów żydowskich, iże miany być przy 
śmierci Antypatrowej etc. (XCII).

Wrociwszysie Herod zJerusalem usłyszał żydy 
śmierci jego silnie czekając; zewsze[jj żydowskiej zie­
mie złapać kazał nawielebniejsze żydów syny i wsa­
dzić wciemnicę a przykazał Salome, swe[j] siestrze, 
a by przy jego śmierci wszytki kazała zabić, 
a by wszytka ziemia żydowska, aczkolwie niera- 
dzi, byli przyjego śmierci. Tegoż czasu posłowie, 
ktoreż był posłał do Rzyma, wrócili sie a przynieśli 
listy od cesarza, aby Antypatra posłał, gdzie by sie 
nigdy nie wrócił albo chciałli by ji umorzyć. Tym 
poselstwem maluczko otrzeźwiał i począł jabłka po­
żądać, jegoż rad używał, a noża jabłko okrawać so-
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bie dać kazał a za tym, jako ji kaszel (kaschedl) na­
pad!, obeźrawszy sie, by jemu nigdt niezawadził, 
(110) chciał sie nożem przekłoć, ale nigd jego nie- 
uźrał i udzierżał jemu rękę a za tym krzyk wielki 
pobudził wszytek dwór, jako by kroi już umarł. To 
usłysząc Antypater radował sie silnie i obiecał stró­
żom dać wielikie dary, a by ji puścili. Wzwiedziaw 
to Herod więcej żałował (zavolal) radowania synowa, 
niżli swej śmierci a posłał oprawce, kazał ji ściąć. 
Takoż po swej śmierci Archelausa namienił poso- 
bie królem, ale tako, iżby odcesarza miał koronę 
wziąć.

Czcienie o śmierci Herodowej a onawroceniu 
Archelausowie wżydoteską ziemię. (XCIII).

Po śmierci synowie piątego dnia Herod umarł 
trzeczyegostya (!) a siódmego lata po swem korono­
waniu. Ten był winych rzeczach barzo szczęsny, ale 
wdomowem imieniu niezbożny. Po tem Salome (sza- 
lyona) wypuściła wszytki młodzieńce, ktoreż był He­
rod kazał był pobić albo posiec (poszyecz) dzieci 
żydowskie. Archelaus pogrzeb! albo pochował swego 
(!) wherodowie miescu (111) podług przykazania He­
rodowa nicnipuszczając świeckiejjj krasy i wielebno- 
ści, ktoraż by była przypogrzebiech królewskich. 
Potym był wżałowaniu swego synajca (synaycza) 
siedm dni, wiełiką a szczodrą dawając ludziem 
strawę podług obyczaj a żydowskiego, jenże obyczaj 
wiele zubożył luda żydowskiego ziemie (!). Ósmego 
dnia Archelaus oblekłsije] wnakrasze odzienie i szedł 
do kościoła a wieliką łaską był przyjęt od luda 
a siadwszy nastolcu królewskim i rzekł, iż by też 
chciał panować nadżydowską ziemią imieniem kro- 
lewskiem tako długo, ażby od (do) cesarza był po-
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twierdzon, ślubując, iżby po ojcu chciał być lepszy 
nanie a wyszedwszy skościoła i godowa! [z] swemi 
przyj acielmi.

Czcieme o zwadzie braciej przed Augustem 
cesarzem o krolewstwo. (XCIV).

Kiedy wyszła zwada, która sie przynowyeh 
rzeczach poczyna irada sie przygadza, bo ich wiele 
płakało (112) tych, iż byli pobici, iż są święty zakon 
odejmowali i wołali, iż by tego biskupa chcieli 
[z] stolca zsadzić (sządzycz), jegoż był Herod zapie- 
niądze biskupem uczynił, a gdyż jest był dzień wie- 
likonocny, tłuszcza wszytka poczęła zapowiedać bi- 
skupu poświęcanie. Archelaus posłał, chcąc je pirwej 
słowy uśmierzyć a kiedy uźrał posła swego rannem 
odesłanego, posłał mocną ręką Archelaus blisko je- 
dennaście tysięcy i kazał wołać wielikiem głosem 
pod wojskiemu, a by sie każdy do swego domu wró­
cił a takoż zamieszkawszy święta poszli wszyscy do 
domu a on z Mikołajem Askalomeem, stajemniki 
swego ojca pociągnął doRzyma a pojął [z] sobą Sa- 
lomią swą siostrę i zjej dziećmi naświadectwo, a by 
świadczyli poślednią wolę Herodową a ostawił Fi­
lipa brata swego opiekalnikiem królestwa swojego. 
Pociągnął teże do Rzyma Antipas, a by sie zbratein 
przed cesarzem okrolestwo oprawił, (113) nadziewa- 
jącsie, iż mistrz Hironeus jego rzecz przed cesarzem
oprawił. Cesarz usłyszawszy ich rzecz dał im nawie- 
lebniejsze Rzymiany, coż są tamo dobrze wiedzieli, 
by sie przed tymi sądzili, i kazał, a by Gaius, wnęk 
Agripow, syn Cesarzow, jegoż był cesarz wziął so­
bie za syna, ten siedział nawysze. Tedy Archelaus 
począł mówić, iż by jemu królestwo blisze przyszło, 
przeto iż był starszy, a wtóre, iże wola ojcowa po-
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ślednia ktemu przydana była. Antipas brat tego począł 
mówić, iż by to miano dzierżeć, co ociec na przód 
zazdrowia zapisał; wtóre, iże był żadnego nieuczynił 
Herod uboszszego jedno Archelaus, a trzecie, iże był 
Archelaus omowił ojca do cesarza, kiedy jemu imie- 
nie wziął; czwarte, niżli co począł, aż jedenna- 
ście tysiące luda (lyąd) pobił. Cesarz nieodpowie- 
dziaw nic iwszedł wradę [z] swymi przyjacielmi 
o to, miał li by krolom ostawić czyli wszytkim sy­
nom krolewstwo (114) rozdzielić a przeto nowo listy 
przyszły od dwora syrskiego książęcia, powiedając, 
iżby żydowie barzo mdli byli już a też iże wten 
czas mać Archelausowa umarła.

Czcienie o tem, iże wten czas cztyrze królowie 
wżydowskiej ziemi kratowali. (XCV).

Tegoż owszeją czasu cztyrzy królowie wżydow- 
skie[j] ziemi byli, bo wGudumei dwa tysiąca rycerzow 
starych, którzy są za Heroda bojowali, uczynili so­
bie króla, a Judas Ezechiego syn wGalilejskiej zie­
mie Zeforiemu, jen był książęciem (kvszaszaczyen) 
nadzbojcami, jegoż był Herod niegdy jął, koronę 
wsadził na głowę. Też zaJordanem rzeką jeden Si­
mon, jen był sługa królewski chy (!), przemęstwo 
jego żywota odzbojec wybran królem. Pastuszy na- 
granicach ziemie Israelskiej jednego poczestnego 
pastucha ustawili królem. Tego dla wskazał to ce­
sarzowi Filip, brat Archelausow, posłał do Rzyma 
a wszakoż to przedwoje rzecz podobno iże pomogło 
Archelausowi, acz by cesarz chciał królestwo Hero- 
dowo (115) rozdzielić swem wnękom, iż by też nie­
które cząstki (cząskye) był nieodłączon. Szło też snim 
piędziesiąt poczesnych mężów, którzy byli dziewięć- 
tysiąc luda do Rzyma [zj sobą pognali; stemi przy-
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szli do cesarza, bo przedpoślednim jeństwem żydo- 
wie przez jeństwa osobno wszędzie byli rozpłoszeni 
i rozprzedani. To istne kiedy usłyszał cesarz, siadł 
wkościele Apolonio wie [z] swymi przyj acielmi a oni 
poczęli wypowiedać okrutnośó Herodowę i jego sy­
nów na żydy i poczęli prosić Rzymian, a by nie­
którą część żydowskiemu królestwu, prawa starego 
przywrócili albo przyłączyli ku syreńskiemu (!) kro- 
lewstwu alboż a by Rzymianie byli by sadzony nad 
żydowską ziemią, a byśmy je oprawiali.

Czcienie o rozdzieleniu krolewstwa żydowskiego 
etc. (XCVI).

Potem cesarz sradą senacką krolewstwo żydo­
wskie rozdzielił na troje i dał połowicę krolewstwa 
Archaleowi, Judeę Idumeę podimienim markrabstwa 
aobiecał im królem uczynić, acz (116) by sie dostojen 
ukazał wtem będąc. A połowicę rozdzielił nadwoje 
księstwo i dał Herodowi za rzeką Jordanem kro­
lewstwo wGalilejskiejj] ziemi a rachońską ziemię a wan- 
ską posłał Filipowi. Takoż uczynił sie Archalaus 
markrabią a grabią nigdy niepostał. Tego dla kiedy 
ji chcesz margrabią rozumiej, iżeć był dziewięć lat 
przytego ojcu podług domnimania pospolnego luda 
i też podług jego sławy, ktorąż sie sławił (stavyl), 
iż by miał być królem podług obietnice cesarskiej. 
A takoż trze bracieńcy posłani wżydowskie krolew­
stwo a ci trzy miesiące byli wRzymie, czekający 
odpowiedzenia cesarskiego.

Czcienie o wróceniu Syna Bożego zEipta. 
(XCVII).

Ale Archalaus nietelko naswe omowce, ale i na- 
swe poddane był barzo okropny, gniewliwy, jakoż (!) 
królestwa pirwego lata anioł boży posłań do Eipta
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ku Jozefowi rzekł jemu, a by sie wrócił do żydow­
skiej] (117) ziemie zmatką i zdziecięciem Jesucristusem 
a też to jemu powiedał, by sie nic niebał ani teże 
strachował, bo już ci zmarli, którzy są szukali dusze 
dziecięcej, aby ją zabili, Usłysząc Jozef przyka­
zanie Boże przez Anioła natychmiast był posłuszen 
i począł sie gotować, zezwawszy swoje znane 
a sąsiady swoje powiedział im o swoim wróceniu; 
począł je napominać też, a by czcili jednego Boga, 
odrzuciwszy swe bogi albo bałwany, a jął im takież 
dziękować, co jemu są dobrego czynili a jako je 
przeżegnał Jesus, ono miłe dzieciątko, tako są odnich 
poszli.

O wróceniu Józefowem zMarją i zdziecięciem 
do żydowskiej ziemie etc. (X0VIII).

Jozef podług anielskiego przykazania wziąwszy 
Marję dziewicę zdzieciątkiem i poszedł wswą ziemię, 
ale tamo idąc mieli wielikie a silne roboty, bo czę­
stokroć silne udręczenie mieli, chcienie picia są cirpieli 
a ku wodzie albo ku studni (118) rzadko przyszli, 
zimno, gorącość, dżdże, wiatry wielikie; wgospodzie 
wnocy nigdy nieodpoczywali ale pod drzewem na- 
gołej ziemi częstokroć legali. Popuszczy idąc Jesus 
często biegał, drugdy wsiadał naosła, odpoczywał 
sobie nadrodze. Podrodze idęcy Marja barzo wiele 
robiła a rzadko kiedy wsiadła na osła, a by sobie 
odpoczynęła. Tako to święte zebranie a miłe towa­
rzystwo szło podrodze, aż są przyszli do żydowskiej 
ziemie. A kiedy usłyszał Jozef, iże Archelaus kró­
lował wżydowskiej ziemi poswym ojcu, niechciał tamo 
idź a kiedy nauczon aniołem, szedł do galilejskiej 
ziemie do Nazareta i mieszkali są tamo.
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Czcienie o tern, jako ludzie Eipscy uczynili 
obraz Marje na cześć a napamięć Jesusowi. (XCIX).

Pogaństwo eipskie kiedy są zwiedzieli poszcie 
Jozefowo a dziewice Marje, nasilniej (nazylney) są 
tego żałowali a wielmi sie smęcili przez Jesucrista 
miłego; wiele ludu eipskiego (119) obrazy ich, dziewica 
nosząc dzieciątko, i stawili ich wich bożnicach i czynili 
im wieliką cześć a [w] wielikiem dostojeństwie mieli 
a tak wiele ludu eipskiego onych obrazow [w] swych 
bożnicach mieli, bo im to był Jeremiasz prorok prze­
powiedział, iże kiedy dziewica porodzi, tedy wszytki 
bałwany spadną i złomiony będą.

Czcienie o zazrości żydowskiej przeciw dzie­
cięciu miłemu Jesusowi. Święty Maciej o tem pi- 
sze. (0).

Marja kiedy przyszła do Nazareta, nalazła swoję 
matkę, ale jej ociec był umarł; takoż ją nalazła zi- 
nem mężem. Tedy Jozefa a Marję zdzieciątkiem ro­
dzina a znajomi ich barzo łaskawie przyjęli.

Czcienie o tem, jako wiele lat miał miły Jesus, 
kiedy przyszedł do żydowstiua. (01).

Czciemy wpiśmie, iże Jesus miał siedm lat, kiedy 
przyszedł do Nazareta, wróciwszy sie zEipta. Tamo 
będąc rósł [w] swój ech leciech wecnocie i wmądrości 
i wsłużbie Bożej; wszem ludziem uczynił sie wdzię­
czny, miły a barzo lubieżny, bo jego krasie sie (120) 
wszyscy dziwowali a [w] jego nadobnych obyczajoch 
wszyscy sie kochali i jego mądrości zumiawszy sie 
kochali, bo wdziecięcem stadle tako sie wodził, iż 
by wszytkie przeszedł swym żywotem a swoimi 
wielebnymi obyczajmi, bo był mądry, roztropny, 
obzrzący, cichy, śmiemy, przytulny a wielmi pokorny. 
Rozlana miłość była wjego uściech, iż był umowy (!)
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a barzo rozprawiły cli obyczajów i też wielebnych 
wszyscy dzieci. Tako iże było to dzieciątko błogo­
sławione, bo był statecznych obyczajów i też wiele­
bnych. Wszyscy dzieci kniemu się zebrali, bo sie 
kochali wjego krasie a wjego cnych obyczajoch, bo 
był piękny oblicza a obraza pięknego, nadewszytki 
syny krasny.

O zazdrości żydowskiej przeciw dziecięciu mi­
łemu Jesucristusowi. (CII).

Dzieci żydowskie wNazaret Jesusa nad sobą 
królem postawili, wszyscy panem jego zwali, ale 
grzech a zazdrość zawżdy żydom przyro (121) dzona 
ich obyczajów niemiłościwi a zazrościwi przeciw 
jemu podnieśli, gdy są widzieli kogo wktorą cześć 
wstępując albo nosząc się wdostojeństwie. Tego dla 
zazrość niemiłościwych żydów poczęła sie zażegać 
przeciw dziecięciu miłemu Jesu Cristusowi, bo niektó­
rzy jego żywot chwalili a niektórzy skutków nie- 
naźrąc potępiali aniektorzy miłemu dzieciątku uwła­
czali a niektórzy syna Boże [go] ji być mienili a drudzy 
doliczali, a by djabła wsobie [miał], drudzy mówili, 
aby był anioł albo duch niektóry a drudzy do­
świadczali, by był czarownik albo czarnoksiężnik, 
mieniąc, iże nawykł wEipcie czarnoksięstwa; nie­
którzy tako mówili, iże snieba przyszedł. Jesus dzie­
ciątko miłe był poddan swe[j] matce i Jozefowi do- 
mnimanemu ojcu, służąc im podług ich dostojeństwa.

O zielu, ktoreż przyniósł swej miłe [i] matce dzie­
wicy Marje a też o tern, jako to istne zie(122)le dało 
przykrą wonię, gdy je dziewica Marja winę potrawy 
krężała, ale mdły Jesus usłyszawszy to od swej ma­
tki wziąw (vznatv) trochę mąki one istą karmię na­
prawił (CIII).



93Marya dzyevycza nyegdy slala mylego Iesvsa na polye po zyelya, ktore by szye godzylo varzyw myly Jesus slodkey matce svey vewschem byl po- slvschen, vzyawschy kozyk y schedl sam napolye a by vyernye popelnyl przykazanye matky svey rval zyelya kapvsczye potrzebna przygodzyloszye yednego dnya yze przynyosl zarany zyelye y poda svoyey matce a yako ye vkarmya Chczyala vczy- nycz, vonyądalo przykra sylno y vydzyalo szye vyelmy przykre to yest gorskye vschlyschacz to myly yesus odsvey matky vzyal trochą inaky y start zvoda v wpusczyl voną karmya byla nathychmyast slotka a dobrey vonye To yest iesus matce svey zausdy czynyl yze targał zyelye rozmayte ktoresch lyvdzyem nyebylo vobyczaya a by ye yedly wschakosch bożą moczą byvalo osłodzono.
Ovodzye (123) ktorąznoszyl matcze svey, ayako 

dzbany rozbyte czynyl czalo. (CIV).Studnya byla blysko Nazareta knyevze cho- dzyly szą często anosyl vodą svey matce. Takosch vednego dnya schedl noschącz dzban vraku gdzyez sylną dzyvną rzecz pokazał. Bo ten ystny dzban czo vrakv noszyl rozbywschy y naczyrpal vody vpodolek svego odzyenya y noszyl yako vyedrze y nyedna kropną nyevkanąla. Vzryawschy to yne dzyeczy rozbyly svoye dzbany y yaly czyrpacz vodą podolky. Alye voda podlvg svego przyrodzenya przeschedschy przez chvsthy y vyczyekla dzyvramy przez chvsty. Tako ony lyąknawschy szye vroczycz do domow Alye płakały szyedzącz pospolv v stu- dnye Tedy yesus kazał ym a by zebrały svoye dzbany Tako dzyeczy zebrawschy ty ystne skorupy y położyły przednogy iesucristusowymy tako yesus



94ony skorupy przezegnawschy y kazał ym ono wschys- czy słyszą rzekącz (124) a by każde slomyenye na- thychmyasth a by szye vroczylo y przytoczyło szye svemu staw. Tako naglye ony skorupy naglye szye samy złyepyly A takosch thy ysthne sądy slomyony były potem czale y dzbany, które szye wmale skorupy slamaly były czale nathychmyast yako przed thym. Jako to vzryaly dzyeczy vyelykyem veselym vezmą svoye vyadra y naczyrpaly ye vody y vroczyly szye do domu zvyelyką radosczya dzywyącz szye temv dzyw vyelykyemv.
Czczyenye o tem siały iesrsza po ogyen Mary a 

y Iozeph. (0V).Kyedy myły iesus svey matce poslugoval, ve- zwawschy y posłała po ogyen. Tedy on vzvyawschy vegla vlono svey suknye ponyosl Chczyącz takyesch yne dzyeczy vczynycz y zezgly sobye svknye a nye- smyaly do domv alye stały navlyczy placzącz arze- kącz yze sam czarownyk nam skodą czyny a przy- dącz do domv skarżyły maczyoram ize on czarownyk kazał nam bychmy brały (125) ogyen wsuknye y ze- zglysmy syknye sobye. Byezawschy ony y skarżyły yozephovy ymarye A myły yesus kazał ym suknye zvlecz y vczynyl ym zaszye czalą yako pyrvey.
Czcienie o dziecięciu, które sie swaliło [z] skały 

i zdechło a to miły Jesus wskrzesił zmartwych. (CNI).Jednego dnia dziecię miły Jesus wyszedł napole a zanim dzieci naśladowały wielika tłuszcza. Tako są weszli na jednę gorę wielmi przykrą i poczęli igrać każdy swoję igrę, która sie komu widziała. A Jesus siedział nie daleko ich przyglądając. Bieżąc jedno dziecię nieopatrznie (nyeopacznye) i swaliło sie zonej góry to jest skały, padnie naziemię i zdechnie.
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Uźrąc to ine dzieci i poskoczą przecz odniego i po- 
czną powiedać kako sie stało. Odniemiłościw[ych] 
żydów natychmiast słowo pójdzie, iże by Jesus ze­
pchnął. Poślą po Jesusa a poMarję jego matkę i imą 
dawać winę Jesusowi, rzekąc iże on krzyw wjego 
śmierci. Marya wiedząc sy (126) na swego niewinnego 
milcząc idzie do niego i imię kniemu mówić, łaska­
wie rzekąc: powidz mi synku miły, co mam uczy­
nić i przeciw takiej potwarzy co mam odpowiedzieć? 
Rzekł Jesus: moja miła matko, niebędziemy cirpieć 
odniemiłościwych żydów rozmaite potwarzy, ich że 
winę niezasłużemy a wszakoż by sie nikt niepogar- 
szał wtej potwarzy, a też bych niewinność moję uka­
zał, niechaj dadzą to ciało a jemu każę, iże powie 
moję niewinność. Takoż przystąpił Jesus zmatką 
swoją ku ciału onego dziecięcia umarłego i rzekł jemu: 
Zenonie, każę tobie, a[by] powiedział przed wszem 
ludem, jest ja ciebie sepchnął albo uczyniłem tobie 
co złego? Tedy on umarły westchnął a przedewszemi 
zawołał(zaloval) rzekąc: aniśmie zepchnął ani rzucił 
aniśniektorejj] złości uczynił. Dziecie miłe rzekł kniemu: 
przeto iżeś mię wyprawił a prawdęś powiedział, każę 
tobie, a byś (127) smartwych wstał i był żyw a po­
pełnił dni swoje wezdrowi (!). Natychmiast jako Jesus 
to słowo rzekł, nagle ono dziecię ożyło i wstało zmar- 
twych a poklęknąwszy przed Jesusem dał jemu 
chwałę przed wszemi ludźmi chwaląc i rzekł: toć 
jest syn Boży, tegoż chwalą anieli, ale źli duchowie 
nie naźrą, jako i ludzie.

Czcienie o tem, kako miłe dziecię Jesus prze­
dłużył drzewa ciągną [z] sługą zJosefowym. (CVII).

Jozef, iż był cieśla, dał słudze swojemu dwie 
drzewie, aby je uciosał rowno podług miary, ktorąż
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mu dał. Ten istny nierozmyśiiwszy sie przerąbi ono 
drzewo i ukróci je, przeto bojęcy sie swego pana 
wielmi sie smęcił. Jesus wten czas przydą kniemu 
uźrzy ji barzo smętnego, pocznie pytać, czemu by 
był tako barzo smęcien? Powie jemu sługa, iż ukró­
cił drzewa, ktoreż mu był jego pan urownać to jest 
cios (czyos) ukrócił (!). Usły (128) sząc to Jesus i rze­
cze: a my je dłuższe uczynimy (any ye dlusche 
vczynyenye), przyciągnąwszy przyprawimy. Marja(!!) 
parobek rzecze kniemu: miłe dziecię, drzewo niemoże 
być jedno je jako urobi, a by je nawięcej ciągnął. 
Ale wżdy Jesus wziąwszy drzewo zakoniec a za- 
drugi koniec parobek i przyciągnęli onych drzew, 
iże były dłuższe, takoż je przyprawią podług prawej 
miary.

O tein, jako miły Jesus zawieszał dzban na 
promieniu słoneeznym. (CVUI).

Kiedy miły Jesus nosił wodę swej miłej matce, 
ktorąż ona chciała pić, tako zawiesiwszy sąd na pro­
mieniu słonecznym i ciągnął zasobą słońce jako po­
wróz stym wiadrem.

Czcienie o tern, jako miły Jezus przysadzon do 
szkoły. De infaneia. (C1X).

Marja wziąwszy syna swego i wiodła doszkoły 
i poleciła ji mistrzowi, a by ji pismu nauczył. Dzie­
cię miły Jesus wszytko dobrze (129) wiedział a przez 
piecznie umiał. Ten istny mistrz, jen ji pismu chciał 
uczyć, kiedy przyszedł ktemu słowu wobiecadle, jeż 
słowo el, Jesus rzecze ku mistrzowi: co sie przez to 
słowo mieni ? Mistrz to usłysząc lękniesie i niewie, 
kiedy odpowiedzieć, i imię myślić, kako jemu miał 
odpowiedzieć; Jesus rzecze: przesto słowo rozumisie 
ja sam [z] swoim ojcem, bo el po żydowsku mienisie
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Bog. Ale mistrz tego nie nierozumiał, co dziecie 
mowlło i odpowiedział mu tako rzekąc: alboś anioł 
albo duch albo Bog opłciony alboś wczłowiece dia­
błem uczynion, wynidź zmojej szkoły, boć nie trzeba 
odemnie wyknąć, bo widzę, iżeś czarnoksiężnik albo 
djabeł albo szatan albo obłuda albo niektóre boskie 
widzenie albo stworzenie ducha świętego.

Czcienie o tem stawku, jen uczynił Jesus miłe 
dzieciątko a oumarłem, ktoregoż tamo wskrzesił etc. 
(CX).

(130) Jednego dnia dzieci przyszły z Jesusem 
ku niektóremu jezioru albo stawku i uźrzeli są wnim 
wiele ryb. Jesus rzecze knim tojest ku dzieciom: 
nałapajmy tych ryb. Odpowiedzą jemu: a jako je 
chcemy jąć kiedy nimamy ani sieci ani wędzice? 
Jesus rzecze: uczyńmy blisko jeziora małe przekopy 
albo stawy, nalejmy nieckami wnie wody, więc i wy- 
nidą ryby zwody, więc je natychmiast złapamy. 
Dzieci natychmiast uczynią, jako im Jesus kazał 
i nauczył, i poczną czynić stawki. Jesus jako swój 
stawek uczynił, przykazał, a by [ryby] zjeziora wszły 
wjego stawek. Ony natychmiast posłuszny były dzie­
cięcia Jesucrista, wyszedszy zjeziora napełniły jego 
stawek. Żyd jeden przyszedł kniemu; uźrąc dzieci 
wsobotę robić, pocznie sie barzo gniewać a Jesusa 
silno pocznie karać a rozmaitą gańbą nagabać. Ty 
nasze często (131) kroć soboty przestępujesz a świę­
tego dnia nijednego nieczcisz a tako nasze dzieci 
zwodzisz, a by stobą niedbały dniów świętych. Od­
powiedział miły Jesus: Ty strzeży twych sobot, boć 
ja wiece niżli ty (czy) nienaźrę, iż są przestępcę świę­
tego zakona, a też niepodobno jest, by ty był moim 
nauczycielem, bom ja gotow kaźni Boga mego i za- 
Rozmyślanie. 7
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kona strzedz. Usłyszawszy to on nędzny żyd roz­
gniewał sie siłnem gniewem, rzuciwszy sie wJesusow 
stawek i skaził ji i podeptał nogami [i] wypuścił 
wodę przekopem. »Nieodefjjdziesz tako, byćtu nieza- 
płacono, ale nagłą śmiercią nędznie zejdziesz (szye- 
dzyesch)«. Jedno to słowo rzecze Jesus i spełni, tako 
on nędzny żyd padnąc na ziemię i zdechnie. Uźrąc 
to drugie dzieci natychmiast ucieka; przybieżawszy 
poczną powiedać swej rodzinie. Jako to dadzą wie­
dzieć onego rodzinie, poskoczą krzycząc (132) wszy­
scy a rzekąc: weźmiemy twego syna, weźmiemy 
skaźcę, weźmiemy czarnoksiężnika przeklętego, bo 
wiele miedzy nami czyni mężobojstwa; my znaszymi 
dziećmi niemożem żywi być a miedzy nami niejest 
dostojen żyw być, bo wszytkiem zasłużył, iż ma 
umrzeć. Rozmaite ten czarnoksiężnik grzechy uczy­
nił a ninienam naszego syna zabił. Jozef bojąc sie 
gniewu żydowskiego o przesłodkie dzieciątko wie- 
łikie strach (!) rzekąc ku Marje matce Jego: wnidzi(?) 
chcemy uczynić, a byśmy naszego syna śmierci mogli 
wybawić. Marja rzekła ku Jozefowi: pojdzimy a znaj- 
dziemy syna naszego, być jemu wich gniewie nie- 
uczynili nieco złego. Wyszedszy pospołu i wyszli na- 
pole, naleźli Jesusa chodząc i tam i sam. Marja jemu 
rzekła: synku miły, gdzieś to był, jakieś (takyesch) 
działo [z] żydowskiemi dziećmi (133) czynił, co jest 
to, co sie stało otem umarłem, coż ci złego uczynił, 
synku miły? wczemcie rozgniewał, iżeś i taką pomstę 
nadnim udziałał, iżeś ji [z] nagła zaraził? Uczynił 
wiele złego przeciw mnie, bo działo, ktorem uczynił, 
gwałtem rozłomił amnie wielikimi krzywdami naga- 
bał a wieliką żałość mi uczynił swoimi złymi słowy 
i moj stawek gniewy skaził i zdeptał nogami i wy-
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puścił zniego wodę i zrybami. O miły synu, proszę 
ciebie, uczyni to przemie, smiłujsie nadnim, odpuści 
jemu winę, wkrzesi ji, aby sie nikt niepogorszył 
twej (vtey) niewinności a też by mnie winę nieda- 
wano. Takoż poszli ku ciału onego umarłego żyda 
i pchnął go nogą rzekąc: człowiecze, wstani, każęć, 
a potym wykni prawdzie, mądrości a wierze, a by 
nigdy zgłobłiwy niebył, aby niesmęcił niewinnych 
a niesądź tych, co dobrze czynią. A jako Jesus (134) 
to słowo rzekł, tako on umarły natychmiast duch 
swój przyjął i ożył a przedewszytkimi zeznał swoje 
krzywotę, mówiąc i żem był dostojen tego com 
cirpiał.

O umarłem jegoz Jozef oblubieniec Marjej 
skrzesił wimię dziecięcia swego Jesucrista. (0X1).

Jeden człowiek umarły, czestny a wielmi bo­
gaty był wNazarecie, naimie Jozef; ten Jozefowi, 
oblubieńcu Marje, wiele dobrego czynił a dzieciątko 
Jesu Crista barzo miłował. Przyszło ktemu iście, iż 
ten człowiek umrze. Jozef imię mieć wieliką żałość 
i wieliki smętek. Jesus uźrawszy swego piastuna 
tako smętnego i takiego męża żałościwego i rzecze: 
o moj miły ojcze, czemuż tako barzo smęcien a taką 
żałością zbeszczył [doloribus tantis tribularis], Jozef 
rzecze: o miły synku, dostojno to jest, iż mam być 
smęcien a takiego męża płakać, jen nam częstokroć 
wiele dobrego czynił i wiele miłosierdzia ukazował 
a twoję miłą matkę czcił (135) a ciebie, naświętsze 
[dziecię], jest umiłował. Miły Jesus rzecze: i chcesz 
ji wskrzesić [poprawione przez pisarza] a ku jego 
pirwszemu żywotu odezwać [revocare]? »0 miły 
synku, a kako by ji już mógł krzesić (crzeszycz) 
a on już dawno umarł, jedno sam Bog, tenby mógł
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uczynić«. Miły Jesus rzekł jest, idzi ktemu umarłemu 
ciału, rzecz moją mocą ta słowa: umarły, każę tobie 
przez tego, jen cię stworzył a wetchnął tobie ducha 
żywota a żywiącą duszę nieśmiertelną a ninie (any) 
[et... nunc] duszę odciała oddzielił, by wstał zmar- 
twych, a by ożył a zdrów popełnił dni twego świata. 
Usłysząc Jozef słowa Jezusowa (Jozephova!) uwie- 
rzyw szedł do tego umarłego i smowił te słowa, które 
kazał Jesus. Naty słowa umarły natychmiast ożył. 
Uźrząc to wszyscy sie lękną i poczną sie dziwować 
takiej nowej rzeczy.

Gzcienie o tem, jako miły Jesus wyszedł jednego 
dnia zNazaret zinymi dziećmi i przyszedł ku glinie 
a nalazł gdzie (136) to było niedawno glina i na­
czyniu sniej ptaszków, ale jeden żyd przyszedszy 
i chciał je podeptać, tako miły Jesus ożywiwszy je 
spłoszył. (GXII).

Dzieciątko Jesus uczynił dziwną rzecz, ktorąż 
wszytek lud ma pamiętać nawieki, bo wyszedszy 
jednego dnia zNazaret zinymi dziećmi ku glinie, 
gdy była niedawno kopana, tako ony dzieci podług 
obyczaja dziecinnego siadszy poczną igrać. Jesus 
uczyniwszy siedm ptaków malutkich i postawił je 
nasłuńcu przed sobą, aby uschnęły i kazał swem 
towarzyszom, aby uczynili takież. Był jest tedy dzień 
soboty. Tedy jeden żyd przyszedszy kniem uźraw 
je robiąc wsobotę imię je barzo przykro karać 
a osobno Jesusa imię łajać ganiebnie słowy rzekąc, 
iże niedbacie rozkazania Mojżeszowego, bo was wi­
dzę potępce dni świętych a ty Jesusie, toś ty obwykł 
czynić, iże święte dni zawsze łamiesz, nasze dzieci 
na (137) gabasz, iże soboty nieświęcą, bo je uwodzisz 
wgrzech, a by nanie przyszła klątwa zakona. Jesus
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litemu nic nieodpowiedział ale swe działo on pocznie 
robić przedsie. Rozgniewawszy on pocznie jemu ła­
jać a przystąpi ku dziecięciu i chce rozdeptać ony 
obrazy, które było uczyniło dziecię dostojne. A jako 
on nędzny żyd podniesie nogę chcąc słuc ony obrazki, 
Jesus uczynił głos, rękoma klaszcząc jako kiedy chcą 
ptaki wzpędzać. Ktemu głosu ony obrazy ożywą 
(dzy wa) przemieniwszy sie wptaki i ulecą jako płoszany. 
A jako ludzie wzwiedzą (wzvyedzącz), iże Jesus tako 
dziwną rzecz uczynił, poczną mówić niektórzy, albo 
jest syn Boży; drudzy rzekli, iże jest czarnoksiężnik 
a dzierży [z] złem duchem a ten jemu pomaga.

Jako Iwowie modłę dali dziecięciu Jesusowi. 
(0X111).

Puszcza jedna była blisko Nazareta, naniej było 
barzo wiele lwów, ktorzyż są gładzili wszytki osady 
około Nazareta, bo wiele (138) rozdrapali ludzi 
i zdobytkiem. Jednego dnia silny lew przyszedł 
blisko Nazareta. Uźrąc ji ludzie Nazaretscy barzo 
sie lękną, poskoczą do piwnic albo wdoły, gdzie 
kto może uciec. Jesus miłe dziecie wynidąc sam 
smiasta nimiał nijednego nagabania odonegó zwie­
rzęcia, ale jakosie kniemu przybliżył, tako lew po- 
kłęknąwszy na swa kolana dał jemu chwałę a gdzie 
on koli przyszedł, tu naśladując lizał jego stopy 
a jako przyszli do jaskini lwowskiej (lvoyskye), 
najdą tamo siła lwów starych i młodych, któryż 
wszyscy poskoczyli kniemu i przyjęli Jesucrista jako 
pana swego; padnąwszy przed jego nogami dali 
jemu chwałę, poznawszy pana swego, skacząc wie- 
seli, czyniąc jemu lubość i wielmi wielikie wesele, 
liżąc jego święte ręce, całując i ucierając jego nOgi, 
są ji czcili. Uźrąc to ludzie nazareńscy nasilnie sie
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poczną dziwować a o takich dziwiech poczną mówić. 
Niekto (139) rzy poczną mówić, iż to dziecię jest 
czarnoksiężnik albo bog; drudzy rzekli, nie jest czar­
noksiężnik, alećma ojca żyda, ten unas mieszka a jest 
cieśla a tern sie żywi. A gdyż było kwieczoru, to 
istne miłe dziecie wrocisię do domu a za niem tłu­
szcza lwów naśladuje wielika, służąc jemu jako swo­
jemu stworzycielowi a chodząc sniem wielmi śmierno. 
Uźrąc to ludzie zNazareta, tako wiele idąc lwów 
przeciw im z Jesusem, wieliki strach uderzynańie, 
poczną uwłaczać błogosławionemu dziecięciu, owa ten 
nas chce (czye) skazić swoją chytrością czarnoksięską 
a temi lwy (lvovy) nas chce potruó; zaprawdę nie 
jest to igra dziecięcia, ale chytrość czarnoksięska 
albo chytrego djabła, ktoreż nawykł wEipcie i wy­
nalazł nanasze skażenie. Tako Jesus każę swem 
lwom, aby sie wrócili napuszczę a przykazał im, aby 
nijednego człowieka nieskazili ani urazić śmieli, 
na więcej zNazareta, by też nikogo nienagabali. Tako 
lwowie odłączywszy sie odniego (140) to jest od mi­
łego dzieciątka, śmiernie sie wrócili na swą puszczę. 
Jesus jako jest opuścił lwy, poszedł wbronę mieską 
i wszedł sam. Tako sie kniemu zbieżą ludzie naza- 
reńscy, żydowscy mistrzowie rzekąc kniemu: powiedz 
nam, coś czynił stemi lwy i okropnymi zwierzęty, 
czemuś sie spuszczał na takie sprosności? Snadzieś 
nawykł nauką czarnoksięską i chytrością, przeto sie 
tym nierozumnemi (!) a żarłocznem zwierzętam przy­
łączasz. Zaprawdę ta twoja nauka jest obłudna, 
swiedziecie i przywiedziecie ku wiełikiej szkodzie 
niegdy, bo stakimi czyny nigdy nieprzydziesz ku 
dobremu końcu, ale nędzną a złą śmiercią umrzesz. 
Jesus im odpowiedział, ta zwierzęta wiecszy rozum
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mają, niż wy wszyscy, bom natychmiast, jednom 
kniem przyszedł, aże mię poznali, com ja, modlęcy 
sie mnie ukazowali mi cześć podobną, słożywszy ich 
gniew przeciw (141) mnie swego przyrodzenia. Od­
powiedzieli jemu żydowie, a za my niewimy, co 
jeś ty albo skądeś? wszako ociec twój jest Jozef 
betlejemski. A by żywot twój szedł jako jego, rzą­
dził by dni twoje w mirze (szyedl albo by yako 
yego rządzyl by dny twoye wmyerze) a niezginął 
by złą śmiercią. Jesus odpowiedział, niemiejcie wy 
piecze omnie, bo co sie ma nawas przygodzie, tego 
wy niewicie. Zmówiwszy ty słowa Jesus wrócił sie 
do domu swej matki a doJozefa mnimanego ojca.

O sukni, ktorąż była uczyniła dziewica Mar ja 
Jesusowi, swemu synowi. (CXIV).

Marja Jesusowi uczyniła suknię tkanem dzia­
łem, ktorąż była utkała chytrze, bo wewszytkiej 
sukni niebył ni jeden szew ani żadnego krajania było 
wniej znać. Jeszcze Jesus niemowił, kiedy była jemu 
uczyniła. Jakoż Jesus rósł, takoż suknia snim po­
dług ciała rosła. Ta suknia nigdy sie nie pogorszyła 
ani od starości gniła, ale zawsze cała i nowa jako 
spirwy (!) anigdy spro [s] tniejsza niebyła a ni też 
(142) zedrana. Tę suknię nosił miły Jesus a nigdy 
jej niez [w] łoczył ateż czasu śmierci i ściąłem była 
zwleczona i tedy ją opuścił.

O rościeniu miłego Jesusa wnauce a wmądro- 
ści i wewszej prawdzie. (CXV).

Jesus miły, dzieciątko miłe, rósł a pokrzepił 
(poezrepył) sie, Bogu i ludziem był wdzięczen, bo był 
pełen mądrości a czci, myśląc a pieczołując(pyeczayyącz) 
sie o ludzkiem zbawieniu, bo wewszej cnocie rósł, we- 
wszech dobrych obyczajoch i świętości. Jego (!) [w]
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wszytkich uczynkoch dobre obyczaje chował naśla­
dując i świętych prorokow. Nigdy niebył lekich oby­
czajów, nigdy niebył prożnochodząc, też niebył gnie- 
wliwy, naweźrzeniu libieżny (!), cichy, wiesioły, miło­
ściwy, złu tuj ący, dostojny a błogosławiony, pełen wszej 
miłości a dostojny wszej chwały, nigdy niebył leniwy ani 
próżny, jako jest obyczaj [młodym, iuvenibus], wierny, 
mądry, stateczny, prawdziwy, umowny a wszem lu- 
dziem miły, rzadko mówił, nigdy sie nieśmiał, czysty 
a prosty a mowiłli kiedy, toć roztropnie krasną mową, 
(143) nierychły wsłowie ani przykry ani też przedłuża­
jący słowa, ale odmawiał barzo zlutujący, śmiemy 
a barzo nabożny a wszytkę rzecz baczący. Czcił wszytek 
lud a też był wszem wdzięczny, jego mądrości wszyscy 
sie dziwowali, doliczając, iże duch Boga wszechmo­
gącego wniem jest, bo wtakich leciech dziecięcych 
a wtakiejj] młodości takiem dostojeństwem a taką 
czcią był oświcon. Takoż Jesus miłe dziecie stał sie 
wswej młodości, ale więcej wjego podroszltvye a wsta- 
dle męskiem rósł wecnotach a wdobrych obycza- 
joch wchwale i wsławię Boga wszechmogącego.

0 tem, jako kiedy Jesus miał dwanaście lat, 
szli do Jerusalem. (CXVI).

Kiedy Jesus był wedwunaście łat, szedł do Je­
rusalem na żydowskie święto zjego rodziną a jako 
sie popełniły dni święte podług obyczaj a, wrociłsie 
do domu, ale dzieciątko Jesus ostał wkościele a oni 
o tem nic nie wiedzieli, mnimając, aby on szedł wpost- 
polstwie dziecinnein albo sprzyjacielmi (144) albo 
zrodziną a jako przez cały dzień szli, ima szukać 
dziecię (dzyevycza!) [puerum] a nikako niemogą na- 
leść. Wrócili sie do Jerusalem a tam szukali go przez 
trzy dni a naleźli ji wkościele siedząc miedzy bi-
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skupy i doktormi, słuchając ich, kako nauczali lud. 
A co kolwiek jego pytali, to mądrze i chytrze odpo­
wiedział, bo jego pytaniu a jego odpowiedaniu żą­
dny niemogl odpowiedzieć, ale jego mądrości wszyscy 
sie dziwili i jego pytaniu a takież powiedaniu. Matka 
jego wezwawszy ji rzekła jemu: o moj miły synu 
jedyny, coś nam tako uczynił, iżeś my cie trzy dni 
szukali zwielikiem smętkiem a zwielikiem trudem ? 
Jesus odpowiedział, a czemuście mie szukali? aza- 
niewiedzieliście, iże wtych rzeczach mam być, które 
są mego ojca a jego królestwem już sie muszę opie­
kać? Matka jego to baczyła a dzierżała wswem 
sercu. Jesus ustąpiwszy i szedł snimi a był im po- 
słuszen i poddan we wszem.

Czcienie o tem, jako Jozef opiekalnik dziewiee 
Mar je legł i umarł. (CXVII).

(145) Znalaszy miłe dzicie Jesucrista i wrócili 
sie do Nazaret. Jozef jako stary a barzo wrobocie 
człowiek natychmiast wpadnie wniemoc, iże jemu 
już idzie ku śmierci. Ubacząc dziewica Marja, iż jej 
opiekalnik tako wielką niemoc ma, przystąpiwszy 
ku swemu synu miłemu pocznie jego spłaczem pro­
sić rzekąc, o miły synu, namilejszy nasz opiekalnik 
silno wtrudnej niemocy leży a idzie jemu ku śmierci. 
Ale widzisz, miły synku, iżeś jeszcze młod a ja jako 
żeńczyzna nie wiem sie opiekać, tego dla ja ciebie 
proszę, niedaj mu tak rychło umrzeć, nieprzepuszczaj 
nań śmierci. Miły Jesus odpowiedział ktemu rzekąc, 
o miła matko, ten jest był przy mem narodzeniu 
i uchowaniu, już widział moje dni, aż dotychmiast, 
przeto musi umrzeć, aby stąpił do prorokow i do 
starych ojcow, którzy siedzą napiekalnych (!) odchła- 
niach, a by im powiedział, co widział od mego uro-
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dzenia aże dotychmiast, (146) a też iże ich odku­
pienie bliży. Takoż sie stało, iże Jozef umarł wtej 
niemocy. Tako dziewica Marja stego wieliki smętek 
miała i ubrawszy sie wedwoje(!) odzienie, jako tedy 
był obyczaj, bo dokąd był Jozef żyw chodziła, jako 
tedy był zakon małżenkam chodzić. Przyjaciele wzwią- 
wszy ciało Jozefowo i nieśli do kościoła na marach; 
■dziewica Marja zinnyjmi] pannami też szła zanim 
napogrzeb wielice płaczęcy i narzekając, takoż ji 
wkościełe pochowano a ona ostawiwszy (!) przed ko­
ściołem wieliki płacz i smętek, któryż miała o swego 
■opiekalnika. Wszytki żydówki cieszyły ją rzekąc, 
o miła pani, nie miej takiego smętku, Bożać wola 
ktemu była, wszyscy umrzemy i zemrzeć mamy. 
Temi słowy rozmaicie ją cieszyły a to sie przeto 
działo, a by złemu djabłu skryto było człowiectwo 
miłego Jesu Crista.

Ościenie- o tern, kako pośmierci Jozef owej przy­
jaciele pozwali dziewicę Marję o dom. (0XVIII).

Agdyż było po śmierci Jozefowej a już dzie­
wica Marja otężyła sie poonym, przyjaciele Józe­
fo (147) wi poczęli się radzić, jako by ją domu zbawili, 
i pozwali ją smiłym synem przed żydowskie sędzię 
i przedmistrze zakona. Tako sie Marja silno pocznie 
«męcie, jako niewieścia twarz. Przystąpiła kswemu 
synu i rzekła, o moj miły synu, co mawa uczynić 
stym? Miły Jesus odpowiedział, chcem tamo idź, miła 
matko: co będzie podobno, toć chcę pomoc. A gdyż 
stali przed żydowskiem sądem, miły Jesus w swych 
(wschyv) młodych leciech cokolwiek żydowie żałowali, 
to odpowiedział za swą matkę a też iże był dzie­
dzic, przeto miał odpowiedać za swą matkę a wsza- 
koż sam tako młod odpowiedał mądrze, iż sie wszyscy
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dziwowali. I przyszło ktemu, iże raiły Jesus [z] swą 
matką ostali przy domu, miły Jesus jako bliszy po 
ojcu a Mar ja po swem małżeństwie, ktoreż prawo 
aże dotychmiast dzierżą i dzierżyć będą nawieki.

0 krasie Jesucristusowej a o nadobnej i o kra­
sie ciała jego wielebnego. (CXIX).

Jako miły Jesus wobyczajoch był (148) wielebny, 
tako wswem ciele krasny, bo nadewszytki syny czło­
wiecze był nadobny, bo każdemu sie mił pokazał 
a też wielmi wdzięczny a naźreniu każdemu mił, 
bowim było jego przyrodzenie tako okrasiło, iż obli­
cza silno wesołego a barzo krasnego, iż wnim nie­
było nijednego pobrudzenia ani żadna szkaradość.

0 krasie skory ciała Jesucristowa. Jones (!) 
Damascenus pijsze]. (CXX).

Skora była jego ciała biała jako mleko a świa­
tła jako liliowe krasy a swakoż(!) ji słońce było 
okrasiło a dla tego on był kraszy, bo był nieco ra­
mion odsłońca a ta rumioność złączywszy się zbia- 
łością silno ji krasiła, bo białość słoneczna więcej 
sie wnim świeciła a takoż był jako lilia nadobny 
wjego stadle dziecinnym, ale kiedy był w męstwie, 
nieco był żołt (szot) od gorącości słonecznej.

0 włosiech Jesucrystusowych. (0XXI).
Włosy jego głowy były czarne, miękie a nic 

nieostre, długie a od długości mało wstoczone, rzadko 
kiedy je czosał anigdy niestrzyżone a wszą (149) koż 
nigdy niebyły stargane.

0 oczu Jesucristusowych święty Jan Złotousty 
pisze. (0XXII).

Oczy jego były jako gwiazda świecąca telko 
dobrotliwość myśli a jego serca niwinność [nuntian- 
tesj. Jego uźrenie [intuitus] było lubieżne, śmienie
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a nadobne; niebyły barzo małe ani teże wielikie, 
aie były wumiar. Jego święte oczy niebyły też głę­
bokie ale maluśko wysiadłe, a źrzenica, ta była czarna, 
a około jej było jako zafirowo koło. Mało szyrokie 
oczy miał a światłe, jako krasa jacynktbwa białość 
jego oczu jakoby białe mleko przez wszefj] przygany 
a nasiln[i]e krasne.

0 powiekach Jesusowych. (CXXIIJ).
Powieki jego były powleczony a silno wielebne

a wszakoż niebyły nieustawiczne, ale śmierne; włosy 
najego powiekach niebyły barzo iniąsze ani barzo 
schylone ale były czysty, przezewszej zawady amało 
w stocz one.

0 brwiach Jesusowych. (CXXIV).
Brwi miał wielmi czarne a nadobne, podniesione

a niebyły cienkie, (150) ani też szyrokie, gęste' wnich 
włosy miał, a też krótkie.

0 nosie Jesusowym. (CXXV).
Nos jego był nimając żadnego niestatku, bo

niebył cienki ani krzywy a też niebył miąszy, ale 
wumiar podobny a silnie nadobny, niebył barzo 
długi ani krotki a wczas mały, okrągły to jest schy­
lony. Nozdrze jego były czyste a nieobrosłe, owsżeją 
równe a sobie podobne.

0 żyłach, o czeluściach Jesusowych.
Żyły jego a czeluści jego, ty są wielmi światłe

a dziwno krasne a świecące jako róża, jako białość 
słączona zrumianością, świeciłysie rozkosznie albo 
jako nadobnośó czyrwonefj] róże. Policzki jego były 
nietłuste atakież niecieńkie ale podobne i porządne.

0 czele miłego Jesucrista. (CXXVII).
Czoło (cyalo) miał szyrokie a wesołe, niebarzo
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podniesione, niez marszczone, ale okrągłe a wielmi 
cudne.

0 wargach Jęsusowych et cetera. (CXXVIII).
(151) Wargi miał siln[i]e słodkie, słowa niebyły 

ciężkie a ni miąsze, ale były nadobne, rumiane, 
a niebyły silnjije siny ale były wielmi czyste, bo jest 
była rozlana miłość podnimi, kiedy mówił Jesus, tedy 
były czyste a mokrością nigdy niepokalany.

O zębiech miłego Jesusa. (0XXIX).
Zęby jego były silno białe, jako abur światłe 

a jako śnieg Iszczące (lysczącze), nieiżby ksobie 
nierównie stojące a też niebyły skalane nijedną 
nieczystotą, ani długie ani krótkie, ale wszytki do­
statki mające.

O języku Jesueristusowym. (CXXX),
Język jego umowny a wielebnej] mowy nierychły, 

niekłokietliwy, nieszepietliwy ani momotliwy, ale 
wierny, prawdziwy a też roztropny, miłościwy, lu­
bieżny, cichy a silno pokorny, niebył nieustawiczny 
wrzeczy albo wmówię, niebyło słowo jego przemie­
niające, nieokropne ani takież przykre, dobrze rozu­
mne; język miał a (152) barzo przestroriy, był nau­
czony mądrości a nikogo nieomawiający. Rozkoszne 
było wzdychanie jego wielebnych ust, słodkie silno 
rozkoszy a niewyprawne wonie.

O brodzie Jesusowej. (0XXXI).
Brodę miał wieliką, nieco obdłużą, włosow mięk­

kich a silno nadobną; niewiele była zastąpiła oblicza, 
ale telko brodę a czeluść, a nawirzchnia warga ta­
kież była obrosła okrą[g]ło; podbródek był uniego 
zakryty wpośrodku, był też na okrąg podług swej 
wymierności a weśrzod żłobek (slobol) maluczki miał, 
jen potem był obrosł, miedzy brodą miedzy wargą



110

przeziałd; [broda nie była rzadka], ale nieco ku uszyma 
nadobnie podniesiona.

O szyi miłego Jesucrista. (CXXXII).
Szyję miał światłą a białą jako mleko, wczas

miąszą a barzo nadobną, niebyła barzo cienka a ta­
kież niemiąsza, takież niekrotka ani barzo długa 
ateż nimiał gruczoła na garle ani garbu ktorego 
ani sie też marszczyła. Ale była jego szyja (153) 
prosta, pełna a nadobna a nosił szyję kraśnie pod­
niosłą; rzadko kiedy szyję nakłonił, bo zawsze miał 
szyję kniebu, bo zawsze kniebu patrzył oczyma a swe 
serce ku Bogu zawsze Ojcu miał; tego dla miał 
szyję podniesioną, bo zawsze głowę, oblicze, oczy 
cniebu częstokroć podnosił, oglądając je, iże był 
z niego przyszedł. Plecy miał miły Jesus niebarzo 
(nyebar) szyrokie ani barzo wązkie, ale maluczko 
nachylony a równy, bo ni jedne[j] kości niebyło znać.

Jesukrysta pana, naszego.
(CaaaIII).

Ręce były nadobne, białe a podobne, miękki 
a ni jednej szkaradości nimiały, długie, gładkie, 
zdrowy a prosty, od jego wielebnego przyrodzenia 
były ręce jego dobrze ciałem przykrety ani jednej 
żyły szkarade[j] było tamo baczyć, też nijedna kość 
niebyła wysiadła najego rękę; palce miał wielebne, 
długie a barzo złączone, członki odżadnefj] krosty nie­
były dołkowaty, pasnokcie miał gładkie (154) białe 
a silno czyste a wszytko jednakie a zbiałości malu­
czko czyrwone.

0 nogach miłego Jesusa a o poszeiu. (CXXXIV).
W młodości miły Jesus miał nogi krasne a silno 

wielebne, ale potem od wielikiefj] drogi a od wielikiego 
chodzenia pokaziły sie jemu, iże były sinie, bo wjego
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piętach świętych przykre kamienie rosło, ktoreż ura­
żały jego święte nogi a też odjego dziectwa, jako 
począł odrastać (odrascacz), nigdy na swe nogi nie- 
obuwał a wszakoż takie stąpanie było lubieżne 
a chwalebne, śmierne a nierzucające, takie stąpanie 
jego było; niebyło też nieustawiczne, ale było war­
tkie jego poszcie a silno urupne, ale było silno po­
czesne a silno podobne. We wszech jego obyczaj och 
był ustawiczny a śmiemy. Stanie, ruszanie, stąpanie 
poszcie, odzienie jego wszytko było słuszne.

0 przyrodzonym wyłożeniu ciała Jesusowego. 
(OXXXV).

(155) Pamiętajmy ninie przyrodzenie ciała Pana 
Jesucrista naszego, nadziewajmysie, iże wtem nic nie- 
grzeszemy ani zb [ł] ądziemy, bo to ciało, ktoreż zdzie­
wice Marje przyjął, słowo opłcione wdziewiczym ciele 
poczęte snamienito jest, iż jest było ciało wielebne 
zeczworga przyrodzenia dobrze wyłożone a tak 
wielebną płcią dobrze oprawiono, bo jest tam było 
zawrotne zbo[g]iem przyrodzenie a stworzyciel wszech 
rzeczy był swoim stworzenim, bo dziewica poczęła 
stworzyciela [w] swoim żywocie a stworzyciel stej 
przyjął dziewice; stego jest dobrze bacz[yć], iż to do­
stojne ciało naczystszym przyrodzenim było opłciono 
i naczystszem czwiorem (czyvorem) przyrodzenim 
było wyłożono. Wszakoż wJesukrystcie niebyło po- 
spolne przyrodzenie człowiecze, ale duchowne, bo 
co kolwie naleziona ze czworga przyrodzenia 
wciele naświęcszym miłe [go j Jesukrysta syna Bo­
żego, ktoreż on był (156) przyjął zdziewice Marje,. 
to jest było czystsze a wielebniejsze niż wpospol- 
nym ciele inszego (ysche) człowieka, bo wilkość [zj go- 
rącością, to dwoje przyrodzenie albo elementa dawały
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są (szye) jemu krwie, zimność zwilkością dawały jemu 
cielestność, suchość zgorącością dawały jemu rumia- 
ność, zimno zsuchem przyrodzenim albo ta dwoją 
elementa dawały jemu białość. Tako ty cztyrzy ele­
menta albo przyrodzenia zjednałyż sie wjego świę­
tym ciele, iże jedno drugiemu swoim przyrodzenim 
nigdy sie nieprzeciwiło, ale ciało miłe Jesu Orista 
swoim biegiem przyrodzonym tako są (szye) opłciły, 
iż są ciału swego stworzyciela wszytki dostatki dały 
podług tego, jako im miły stworzyciel ustawił albo 
przydał moc ich przyrodzeniu a takież przeciw jego 
mocnemu a stałemu przyrodzeniu nic niebłądziły, 
a by wktorych obyczajoch kiedy i przeminił. (157) 
Krew jego przyrodzona nigdy sie wnim nieprzeminiła 
ani sie kiedy wgniła (wgnyela) ani której (w które) 
boleści wrzodowejj] wnim poruszyła. Nieuczyniła krew 
(krvy) [w] jego piersiach nieczystoty ani jego uczy­
niła kiedy gnuśnym albo kiedy leniwym, a też nie 
uczyniła, a by tłustością ciało jego zawadziła. Takie 
to przyrodzenie, ktoreż sie znamienuje kolera, nigdy 
go nieuczyniła gniewliwem albo chytrcą (chytrzą) 
nieustawięzną (!) ku roztargnieniu myśli. Melankolja 
tako rzekąca, ktoreż jest zimne a suche, nigdy jego 
nieuczyniło, a by był smęcien albo skąp (szkap) [tena- 
cem], zasrościw, pyszen albo nieprawdziwy. Tako to 
czworo przyrodzenie albo elementa nigdy niepano- 
wały wmiłem panie, ale są jemu służyły; wszytko 
co koli wniem było wysze przyrodzenia [super- 
flua naturę], to są swą mocą przemagały [resecabant] 
a ciało swego stworzyciela [w] wielebnym stadle wy­
kładały (vykladam).

0 tem, iże miły Jesus nigdy niepostał niemoeen

\
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odnagabania ktorego wrzoda a wszą (158) koż nie- 
dostjatjki cielesne cirpiał. (CXXXVI).

Miły Jesus nigdy niemocen niepostał ani stę­
kał ani ktorejj] boleści albo nagabania wrzodowego 
miał ani przemienienia zdrowia cielestnego nigdy 
nimiał awszakoż pospolne niedostatki cirpiał i męki 
cielestne człowiecze [j] krewkości, bo wielekroć cir­
piał głód, chcienie picia, wielkie zimno, gorącość sło­
neczną, utrudzenie roboty, wielikie drogi; też jest 
miły Jesus był nagaban niedostatkie [m] krewkości 
człowieczej.

O używaniu picia a jedzenia, które miał albo 
ezynił miły Jesus wumiar. Gloza wewanjeljej świę­
tego Jana Ewangelisty. (CXXXVII).

W używaniu (in victu, kvzyvanyv) miał wieli­
kie wździerżenie, iże nimiał tego wobyczaju, a by 
które [j] karmie niejadłci(!) do sytości ani przebirał 
miedzy karmiami, ale cokolwie jemu postawiono, 
kiedy jadł, tego maluczko ukusił a też rzadko jadł, 
bo zawżdy dwa albo trzy dni pościł wniedzieli, 
ale (159) wżdy tego częście czynił, iże środę a piątek 
pościł. O (!) piciu silną umierność miał, wino albo 
drogie picie rzadko pił a wszakoż to miał wobyczaju, 
iże wszego używał, ale nawięcej pragnienia wody(!) 
ugaszał a co koli pił, tego maluczko używał, vy- 
mąyącz (!) chcienie picia ugasił.

Odzienie (o dzyrye) miłego Jesusa pana na­
szego. (CXXXVIII).

Miły Jesus wodzieniu mało sie kochał, bo wje- 
dnej sukni telko chodził a nawirchu drugdy płasz­
czem wetrzy poły odział, jako tedy obyczaj żydow­
ski był, nosić płaszcze. Ten istny płaszcz podług tego 
obyczaj a nad wie stronie sie przewiesił. Suknię miał 
Rozmyślanie. g
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chytrej roboty, ktorąż jemu była dziewica Mar ja 
utkała; ta istna rosła i ściąłem Jesusowytn.

0 dzielech {dzyuyeh) miłego Jeiudtista pana 
naszego, które czynił napnszczy. (CXXXIX).

Miły Jesus, kiedy był wmęstwie, tako począł 
robić a częście do kościoła chodził do Jerusaleffi 
a tamo czcił Boga ojca, jen był ji posłał (160) znieba, 
a być przyjął płeć, a począł często kroć chodzić na­
puszczę, a tam długo mieszkawał, ffiodlącsie Bogu 
ojcu a często kroć zaniołmi mówił, ktoreż mu słał 
znieba, a by ji cieszyli; a ci są jemu wielika wesela 
ukazowali, bo często kroć jemu chleb niebieski nosili 
i picie niebieskie, tako iże napuszczy uży wał Chleba 
i picia niebieskiego.

0 dziwi [e] cii, ktoreż czynił Jesus na puszczy 
a też o tern dziecięciu, które zbawił Jesus na pu­
szczy. (CXL).

Natej puszczy miły Jesus swoje moc ukazował, 
i że niektorem zdrowie dawał. Tako sie przygodziło, 
iże lew uniósł syna jednego pastuchfaj. Ociec tego 
istnego dziecięcia bieżał zdaleka zalwem krzyćząc, 
ale przygodziło sie szczęściem jego, iże nadszedł 
Jesusa i pocznie jemu powiedać swą żałość. Jesus 
smiłowawszy sie nad nim przykazał łwowi, a by 
natychmiast dziecię przyniósł zasie przez urazu, 
tedy ji (?) nagle przyniowszy i położył przed no­
gami Jesueristusowemi i poszedł precz. JJzrąc on 
swoje dzieciątko żywe wielikiem (161)- wesełeiń1 po­
cznie płakać a weseląc sie Jesucristusowi dał chwałę, 
padnąwszy przed nogami jego naziemię, a wszakoż 
jego niepoznał, który on był.

0 łowcu, ktorego wąż był ujadł a Jesus ji 
uzdrowił. (GXLI).
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Jednego dnia, kiedy Jesus szedł napuszczę, przy- 
godziło siè, iże jeden' ło#iec, tegoż bÿî ivąż ujadł 
á od jadu wszytek ociekł; zmiłował śie ńadnim Je­
sús uźrawszy ji i jego Wieliką nędzę, natychmiast 
ji hzdrowił a wszytek jad stiiego wyrzucił i bÿl zdrów.

0 jedńem Człouńece, Wktoregd byt wĄż wszedł 
a Jesus go uzdrowił. (CXLIÏ).

Wąż był w^ieżał wjednego człowieka, jen śpią'c 
napuszcży otworzył swoje usta a jaką wnętrz miał 
wieliką mękę, prżygodziło sie iże Jésus idąc Uźry 
ji. Zlutowawszy sie nad nim natychmiast ji uzdro­
wił a zbawił od (odnye) węża a on wszytek jad 
Wyrzygnął i był zdrów.

O tein, iże Jesus wńiłodości czynił cuda i żnd- 
iriitihd wielkie potajemnie. (OXLIII).

Taka działa (tako cziala) [i] więcśza (vyeczschá) 
czynił wswej (162) młodości, któreż były potajemnie, 
bo były niepopisany a też niestały sie przed wier­
nymi àlbo dostojnymi ludźmi a też iż był jeszcze 
swoich zwolenikow albo apostołów sobie niewybrał, 
a byż oni (byszmy) jego cuda popisali a potem 
wszemu światu wzjawiali a też iże jeszcze Jesús 
niechciał zjawić (manifestare, zgynącz!) ani swoje 
chwały tenni światu ukazać. Ale niejest to podobno 
ani mamy wierzyć, aby on będąc (bądź) tele łat na- 
świecie, by swoje mocy albo nijedńych cud nieczy- 
nił, bo otem, kako on był żyw albo jako sie naáúdé- 
cie dwadzieścia lat a dziewięć obchodził a có działał, 
tego wksięgachpotwirdzonych nienajdziemy ani też po- 
twirdzonych niemożem najdź, bo też święty Jan Ewan­
gelista mówi, iże miły Jesús czynił rozmaite cuda insza, 
które niesą popisany wtych księgach, ale bychmy tyhi 
łacńie[j] wierzyli w Jesucrysta, tuta ich nieco pópisaúo.

8*
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{163) Czcienie o tem, jako żydowskie królestwa 
było poddano wniewolsfrwo, już a ni króla mieli 
jedno rządcę (rząsche) pogańskie [dopisano: hic est 
defectus-, właściwy ty tul rozdziału był: »Soliloquium 
quod habuit Jesus cum Maria matre sua«]. (CXLIV).

Marj a matka Boża częstokroć siada wała [z] sy­
nem swoim Jesucristem synem Bożym, słodko a mi­
łościwie snim umawianie miewała (synem vmavya- 
nyv myevalo) o rozmaite rzeczy, a miły Jesus naje[j] 
wszytko pytanie barzo mądrze odpowiedając wszy­
tko je[jl wzjawił. I poczęła jego pytać dziewica 
Marja rzekąc: Namiłejszy synu moj, jestli podobno, 
abych o niektóre rzeczy pytała? Jesus odpowiedział: 
O miła matko, możesz; co chcesz, pytaj, a ja tobie 
goto w zjawić. Marja kniemu rzekła: Synu miły, wim, 
iż ty Bog i Boży syn, ale kako sie przygodziło, iże 
[ty] moj syn, tego owszeją niewim. Wzjawił Jesus, 
odpowiedział: Byłem napoczątku zawżdy uBoga 
ojca stworzyciela nieba i ziemie a byłem rowien 
ojcu memu wtej isności (164) wiekuistej. Marja: 
Który jestto początek, iżto mówisz, a by był uojca 
albo zojcem przebywał? Jesus: To, com ja rzekł 
spoczątka, niejest poczynajęcysie ani ktorego począ- 
tka ma, ale przez swego [t. j. wszego!] początka 
wjednym bóstwie zwieczności przebywamy wrownej 
mocy boskiej. [Marja:] A któryż to jest początek, iż 
to Mojżesz pisał rzekąc, i że na początku stworzył 
Bog niebo i ziemie? Jesus rzekł: To wierny począ­
tek swego (!) stworzenia, wniemże są stworzony 
wszytki rzeczy i wszytki stworzenia przez Boga ojca 
mego, czas, niebo, anieli, dzień, noc, gwiazdy, ućwir- 
dzenie ziemie. Marja pyta: Przed tem, niż to było 
stworzono, gdzieżeś ty był albo przebywał alba
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ociec, wktoremż ty był albo przebywał? Jesus: 
Byliśmy wtej sławie naszej (naszwey) trojce, wtej 
żeśmy i ninie nasze boskie mocy, bo ani miasto ani 
czas ani niebo ani ziemia może dzierżeć Boga, bo 
jest (165) to wszytko Jego stworzenie. Marja: Co 
jest, iżeś uczynił pamięć trojce, która to jest trójca 
boskiefj] wielebności? Jesus: Jesteśmy pod [przed; 
poprawiono z przez} trzemi personami wjednem bó­
stwie, w jednej istności równej mocy, ociec, duch 
święty i syn, jest jeden tego dostojeństwa jako je­
den. [Marja]: Kiedyżeś stych trzy persony jeden Bog 
wistności, jakoż jest to, iżeś sie ty uczynił, moje dzie­
cię? Jesus: Wjednej personie moje bostwo sie zgro­
madziło a wt[w]e’m żywocie i wt[w]ym ciele ogar- 
niono; wiekuisty syn od Boga ojca ja ninie opłciony, 
iże ńamilejsza matko od ciebie porodzon. Marja od­
powiedziała: Która miłość i która dobroć albo która 
potrzeba ktemu przypędziła, iżeś ty cielestność 
przyjął? Jesus: Przez chytrość djabła ninie jest jęt 
rodzaj człowieczy i jest obwiązali jego służbie; tego 
dla przyszedłem na ten świat, a bych djabła związał 
a rodzaj człowieczy [odkupił. Marja: Kako rodzaj 
człowieczy] odkupisz albo złego ducha zwiążesz? 
Jesus: Moją śmiercią, ktorąż mam cir(166)pięć nie­
winnie, tęż mi będzie oprawić (!) zły djabeł zradli-
wie, jen zwiedzie lud żydowski, a by śmierć mi za­
dali, ktoraż będzie naich złe. [Marja]: Bieda mnie, 
synku moj, coś to rzekł, a za masz kiedy umrzeć? 
albo a za masz od kogo śmierć cirpieć? Jesus: 
O Marja matko moja miła, niechcie niezasmęca to, 
cociem rzekł, boć sie ma wemnie wszytko popełnić, 
wszytko proroctwo, a na tom posłań, iże wemnie 
pismo ma [sie] popełnić, które święci prorokowie
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mówili, bo przez mie mą świat być odkupion. 
,Q miły synku, rozkopiło sie serce lnoje, lękwszysie 
a to słowo, którą tyś rzekł, silno mię zasmęciło, bo 
słyszeć twą śmierć jest silna boleść sercu memu 
a wieliki płacz duszy mojej. Jesus: Niepamiętąsz, matko 
miła, słów Simeonowych, kiedyś mie niosła do Jeru- 
sąlem do kościoła Salomonowego, jen tobie tegdy 
rzekł, iże miecz twoję duszę przynidzie (!), kiedy ji 
uźrzysz cirpiąc. Mar ja: Ona słowa pamiętam dobrze, 
synku miły, ale jedno py (167) tanie, proszę cie, by 
mi wyłożył: a zaliby niemogł być zbawion rodzaj 
człowieczy, jedno eż by ty cirpiał albo umorzon był 
odtych niemiłościwych żydów? Jesus: Mógł by za­
prawdę odkupiop być Boską mocą, ale proście a ró­
wnie tako będzie odkupion prawem, bo rodzaj czło­
wieczy od dzieliwszy sie odemnie i podał sie ku 
prawu pana złego ducha. Marja: Które jest prawo, 
które ma być wt[w]ej śmierci, aby odkupił człowieka 
od państwa djablego? Jesus: Jam nie obwiązan 
prawu djableipu, bom sie narodził przez grzechu 
pirworodnego rodzaj a człowieczego. Marja: Zaprawdę, 
synku miły, przez męskiego dotknienia i złączenia 
albo pokalania człowieczego i też krewkości człowie­
czej jestem cię poczęła ą moję pzystotę zachowała. 
Jesus: Tego dla djabeł nima wempie nijednej mocy, 
wszakoż będzie przeciwmie ukazować swoję chy­
trość, o ktorąż będzie stracon zjego mocą i bę­
dzie odkupion [raczej: obłupion, spoliatur] stego 
prawa (168), jem (tern) że dzierży człowieka pirwego. 
Marja: Którą on tobie może krzywdę uczynić, synku 
miły, kiedy jego łup albo zbój chcesz odjąć? Jesus: Po­
kusami swemi będzie niię kusip a jego chytrość (chy- 
trosczą) przyprawi mię ku śmierci a jako będę cir-
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pięć na krzyżu, on będzie przy tern, szukając a żą­
dając duszę moje wziąć. Marja: Zaprawdę, a biada 
pinie, synku moj namilejszy, jakoś mi to rzeki, jest 
lępak wezdrżało (coptremuit, vezryalo) serce twojefj] 
matki, bo usłyszawszy twoję śmierć, moje serce pró­
chna, smęciłsie duch moj a moja dusza lękła sie. 
Jesus: Słodka matko moja, niedopuszczaj takiego 
smętku ani boleści na serce swoje, ale lepiej slutujsie 
nad rodzajem człowieczym, boć ja przeto mam umrzeć, 
abych odkupił rodzaj człowieczy a za ich grzechy 
ja mam być umęczon. Powidzmi, synku miły, jako 
twą śmiercią odkupisz albo [zbawisz, salvabis] ple­
mię człowieckie (!). Jesus: Kiedy (169) będę umęczon 
na krzyżu, zmoją duszą stąpię do piekła i zwiążę 
(wzywyazą) starego nieprzyjaciela djabła a dusze 
zbożne, które są tamo zamkniony, wywiodę i przy[j]mę 
[w] wiekuisty mir. Marja: Co sie stanie nad t[w]em 
ciałem, ktoreż ostanie albo kto oniem dostojnie bę­
dzie mieć pieczę? Jesus: Ciało moje będzie w grób 
włożono i będzie tamo leżeć aże do trzeciego dnia; 
potem ja wrócę sie zduszą, wezmę ciało i będę za- 
sie żyw i wstanę zmartwych. O moj synku namilej­
szy, duch moj, jen jest maluczko [ujwieselon tym 
słowem, iże rzekłeś, mam smartwych wstać a przy- 
jąwszy ciało lepak będziesz żyw. Jesus: Ja będę
poddan odniemiłościwych żydów pogaństwu na bi­
czowanie, umęczenie i ukrzyżowanie i umrę na krzyżu 
a trzeciego dnia smartwych wstanę. Marja: By mi 
był niepowiedział (170) a zatwem wstaniu (!), wie- 
liką boleścią musiła bych umrzeć, słysząc twoję mękę 
a wszakoż moje (tvoyą!) serce nigdy wesoło nie- 
może być, kiedy wim, iż tobie taka męka ma być. 
Jesus: Niezasmęci cię tako moja męka, jako cię
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uweseli moje zmartwe wstanie, bo acz będę ja ninie 
cirpieć człowiek śmiertelny, ale zmartwych wstanę 
Bog oświcony nawiekwiekom nieum[ijrający. Po 
twym umrzeniu, synku miły, uźręli cię kiedy albo 
będęli mieć od ciebie które uweselenie ? Jesus: Jako 
zmartwych wstanę, takoż ci sie pokażę, matko moja 
namilejsza, a wszytkę twoję tesznicę odejmę. Marja 
pyta: Jako zmartwych wstaniesz, gdzież więc potem 
będziesz? albo co potem będziesz czynić? Jesus: 
Czterdzieści dni na ziemi będę, moje zwoleniki nau­
czając a je też weseląc. Marja: Którzy (171) to są 
zwolenicy, co je chcesz nauczać, kiedy naziemi po 
twym smartwym wstaniu będziesz mieszkać? Jesus: 
Dwanaście apostołow sobie wybiorę; tym że ja moj 
święty duch dam, a by powszej ziemi moje opłcie- 
nie, moje umęczenie przepowiedali. Marja: Potych 
czterdzieści dnioch, synku miły, co będziesz działał 
albo gdzie pójdziesz? Jesus: Ja potem wstąpię na1 
niebo do Boga ojca mego, do pana anielskiego i ich 
króla. Marja: O moj synku jedyny, wstąpiwszy na- 
niebo, komu mię tu sarnę zostawisz ? Jesus: Matko 
moja miła, nieostawięcie samej, aleć wiele wesela 
stobą ostawię z moich zwolenikow, którzy (vyernych) 
wmie wierzyć a tobie prze mie będą barzo radzi 
służyć. Marja: Przez ciebie ja ni jednego wesela niebędę 
mieć a niebędęli stobą, wolę umrzeć. Jesus odpo- 
wieda: Przez uwiesielenia (172) mojego nieostawię 
cię, ale poślę uciesznika cichego, to jest ducha świę­
tego zust Bożych pochodzącego, jen ciebie będzie 
weselić miasto mnie. Marja: A kumnie wrociszli się, 
synku, czyli zawżdy naniebie będziesz u Boga ojca 
twego? Jesus: Kiedy na niebo wstąpię, nagotuję 
tobie miesce, naktorem że potym żywocie [cię] po-
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sadzę, bo kiedy pójdziesz naniebo, stobą idę (ydącz) 
a wziąwszy ksobie posadzę wmem królestwie.

Skonawają sie wtóre księgi słodkiej a miłościwej 
dziewicy Marjej a poczynają sie trzecie księgi tej isnej 
wielebnej dziewice Marjej a takież o skutcech Syna 
jej, pana, naszego. Prolog natrzecie księgi. (CXLV).

Mateus, Marcus, Lucas, Joannes cztyrze popi­
sali skutki Jesucristusowe a też popisując niektóre 
cuda i dziwy opuścili, ktoreż czynił miły Jesus, jako 
to jawno (173) poświadczają księgi świętego Jana 
Ewangelisty, syna Zebedeuszowa, ktoreż on popisał 
wiele lat po umęczeniu Bożem, jako to to cudo 
o wkrzeszeniu Łazarzowem albo o winie zwody 
przemienianym i wiele inych rzeczy tern podobnych, 
ktoreż są popisany od świętego Jana a od inych 
ewanielist opuszczany. Ale jeszcze wiele pisma naj­
dzie o Jesucriście wksięgach wtych, czegóż tu niepi- 
sano, jako to, co pisze święty Euzebius wksięgach, 
które Scolastica istoria [sic, zamiast Eeclesiástica!} 
o królu Edyzeńskim Abagarze, jen pisał Jesucri­
sto wi oswej niemocy wepistole a Jesus jemu odpisał 
swoję epistołę. Takież święty Paweł pisze wepistole 
do Koryntjej, dolicza, iże po smartwych wstaniu po­
kazał sie świętemu Jakobowi osobnie a pięćdziesiąt
braciej osobnie pospołu siedząc, wswojem człowie- 
ctwie: wszakoż to zaprawdę powiedają, jakokolwie 
tego nijeden niepisze ewanjelista. Tego dla iże (!) 
przeciw (174) Bogu nic niezgrzeszę, ale ji sobie 
będę mieć pomocnika a miłościwie (!), będęli nieco 
pisać na cześć a na chwałę Bogu wszechmogącemu, 
jakoż jest było przed tym innym doktorom przez 
mię (!!) zjawiono i popisano wksięgach potwirdzo- 
nycłi-a przeto proszę mężów uczonych, najdąli toto
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isto być (były) przeciw drodze prawdy, a by popra­
wili albo owszeją odezwali [! abradant] albo jestli 
jem to lubo, a by wszytki księgi zeżgli (zesly), 
a by ząsdroaciwy mnie nijeden wtyni nieuwłoczył 
ani który zły człowiek nimiał sie naśmiewać.

Dokonał sie prolog. Poczynają sie księgi trze­
cie wielebnej a dostojnej dziewice Marjej i o skut- 
ceeh jej miłego syna (CXLVI).

Kiedy Jesus popełnił dziewięć lat a dwadzieścia 
lat a już poszedł wetrzydzieści lata a tp było piątego 
naście lata koronowania Tyberjusza cesarza, opra­
wił poński Piłat Judeę, a Herod grabstwo Gałilej-
(175) skie i trakonickiego krolewstwa Herod a Filip 
a Lizymąch (lyzynyasz), iż wten czas sPiłatem, jen 
był odPzymian starostą, oprawiali żydowskie kro- 
lewstwo. Ci są byli synowie mniejszego Heroda, jen 
zwań Askałonita, podniemżesie Krystus rodził. Mie­
dzy inszymi Archelaus brat ich dziesięć lat królo­
wał a kiedy przez jego pyta odjęto jemu krolew- 
stwo i rozdzielono na cztyrzy części albo grabstwa 
a to sie stało pod książęty kapłańskiemi czuż pod 
biskupy Annasza (!) i Kaifasza, słowo Boże stało 
sie nad Janem, synem Zacharjaszowem, napuszczy, 
a by krzcił i kazał i przepowiedał uciechę odkupienia. 
I przeszedł wszytko królestwo około Jordanu a przepo­
wiadał uciechę odkupienia, a krzcił krzstem pokuty bo 
kupokucie napominał ty, które krzcił, ainych niekrzcił, 
jedno ktoreż widział kające, przepowiedając krest od­
puszczenia grzechów a oto też odswego stworzyciela,
(176) iże on był ji miął krzcie duchem świętym i mówił: 
czyńcie pokutę, boć sie przybliży królestwo niebieskie, 
lym baczy, iże od Jadama aże do tego czasu, czuż 
do Tyberjusza cesarza, liczą sie cztyrzy tysiąc dwie-
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śpię i piętnaście lat podług siedmidziesiąt i dwu 
wykładników, ale podług żydowskiego wyprawiania 
cztyrzy tysiące lat. Ą takoż szostegonąście lata kro- 
lewania Tyberjusza cesarza było miłościwe lato. Te­
goż istego lata, mienią, począł sie szósty wiek; ich 
doliczenia jest to, iże jako tego lata dokonało sie 
obrzezanie żydowskie, apoczął sie krest, takież szó­
sty wiek sie począł a piąty dokonał. Niektórzy od 
bożego narodzenia początek tego wieku kładą tym 
doliczenim, jako piątego wieku była pospolna liczba 
od pirwego lata niektórego wielikiego znamienia, 
takież szósty wiek liczymy (lyczenye) od bożego 
narodzenia, ktorego kolwie dnia sie (177) przygo- 
dziło. Drudzy śwdądszą, iże od Bożego upieczenia 
szósty sie wiek począł, rzekąc, szósty a siódmy wiek 
pospołu począł odpoczywającem, ale sie wkronikach 
rzymskich czcie, iże sie wiek szósty począł od Ty­
berjusza cesarza. Tedy ten istny święty Jan używał 
cilicium z włos wiebłądowych i wszytek świat przy­
wiódł. Ktemu Janowi wychodziła wszytka żydowska 
ziemia i krzcili sie w Jordanie. Uźrąc święty Jan 
wiele Faryzeuszów i Saduceuszów, idąc ku krzstu, 
począł im kazać a przepowiedać krest pokuty, na 
odpuszczenie grzechom, jako pisano jest wksięgach 
kazania Izajasza proroka: Głos wołający na puszczy, 
gotujcie drogi Boże, proste czyńcie ścieżki jego. 
Wszelki doł będzie napełnion a wszelka góra i pa- 
dołek(!) będzie uśmirzon i będą krzywe drogi prawe 
a przykre drogi równe i uźry wszelkie ciało (178) 
sbawienie Boże. Tegodla począł mówić ku tlusz- 
czam, ktoreż by przyszły, a by sie krzciły od niego, 
rzekąc im: Rodzaju wężowy, kto wam kazał uci,ec 
w[g]niew przychodzącego. Tegodla czyńcie dostojne
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owoce pokuty, a byście sie uiepoczęli mówić: ojca 
mamy Abrama, iże może Bog stego kamienia, czuż 
ska[ły], ktoreż sie znamienuje przez to kamienie, 
wskrzesić syny A bramowi, palcem im ukazował dwa­
naście kamieniow, ktoreż byli wzięli dwanaście wo­
dzów zpośrod Jordanii, a by ta kupa była kamienia 
naświadectwo, i że suchymi nogami przez Jordan 
[przeszli]; i rzeki im tu Jan, bo juże siekira ku ko­
rzeniu drzewa położona, bo wszelkie drzewo, nieczy- 
niące owoca dobrego, wyrębiono będzie wogień 
wrzucono. I poczęły jego tłuszcze pytać rzekąc: a coż 
nam tedy uczynić? Odpowiedziaw rzeki jem: kto ma 
dwie sukni, daj jednę nimającemu a kto ma potrawy, 
takież uczyń. Przyszli też kniemu publikanowie to jest 
jawnogrze(179)sznicy, aby sie krzcili i rzekli kniemu: 
mistrzu, i couczynim? A on rzekł kniem: nic więcej, jedno 
co wam ustawiono, to czyńcie. Pytali jego i włodyki: co 
uczynimy i my? A on im [rzelcł], nikogo nie bijcie ani ko­
mu potwarzy czyńcie a dosyć miejciena swych żołdziech.

Czcienie o tem, jako miedzy żydy było tedy 
troje rozdzielenie wieh zakonie. (CXLVII).

Tedy istne wżydowskie[j| ziemi trzy sekty albo 
troje rozdzielenie odinnego pospolnego luda żywo­
tem i wiarą odłączenie, bo są słuli (siały) Farysei, 
drudzy Saducei. Ci Farysei, ci służbę Bożą przykro 
wiedli, wjedzeniu a wpiciu skąpo barzo używali, 
kaźni swoje ustawiali a tym przykazanie Mojżeszowo 
dokonawali, karty albo listy napisane naczele nosili 
a na lewem ramieniu drugie przywięzowali a natych 
liściech było napisano dziesięcioro Boże pizykazanie, 
bo był rzekł Bog przez Mojżesza: to (180) będziesz 
mieć jako zawieszenie miedzy oczyma twema i two­
ich ręku a to więc słuła phylacteria (phylatrya) od
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tego żydowskiego słowa phylare »chowaj« tak sie 
wykłada, a od drugiego słowa chorat, ktoreż słowie 
czcić, przeto phylakterja słuły, jakoby rzekł: czcią 
chowaj albo pełni. Ci istni więcsze podołki nadin- 
sze ludzi nosili a ku tern przywięzowali cirnie, a by 
je pchało, iż by chodząc byli pamiętliwi dziesięciora 
przykazania bożego. Ci istni rzeczy wszytki Bogu 
przemieniali, też niemiełi (!), by to wdobrotliwości 
wiele luda dobrze albo źle czynić, mieniąc, iżby to 
mieli od mocy albo odbiegu planet niebieskich. Też 
byli swym stąrszem zawżdy poddani, wielebniejszego 
urodzenia ludziem nigdy przykro nieodpowiedali, 
Boży sąd przychodzący mówili a wszelką duszę nie- 
poruszoną rzekli, samy dobrych dusze (181) winna 
ciała chodzą, aże do wstania smartwych i do przy­
chodzącego sądu. Też mienili, iż by złych dusze 
[w] wiekuistych ciemnicach zamkniony miały być 
i męki cirpiee. Ale iże byli oddzieloni od pospolnego 
luda odzieniem, tego dla słuli ktoreż mienimy dzisia 
licemierniki. Drudzy słuli Saducei a ci tego niewie- 
rzyli, by Bog był obeźrzący dusza (!) niż by to było 
wdobrowolności człowieczej, dobrze albo źle uczynić, 
dusz wszech pospolicie mąk niewierzyli ani czci ani 
dostojeństwa, ba i wstania przychodzącego sądu 
przeli, mnimając, aby dusze pospołu sciały umirały; 
ani też mienili, aby anieli byli; jedno pięciory księgi 
Mojżeszowy dzierżeli. Ci istni barzo skrzętni byli 
ani miedzysobą (myebysoba) towarzyszni, okru- 
tność Saducejmi czuż prawdziwymi mienieni. Trzeci 
słuli byli Ezeici, jakmiar wewszech (182) duchownych 
alb świeckich alb (!) mniskich (!) wiedli żywot. Swaćby 
wmierz[i]ączce mieli, nieprzeto iżby małżeństwa mie­
nili (nyemyeli) płodzenie luda umniejszyć, ale tem
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nimieli bać śie nieumieriiośei przebywać zriièwiastâmi, 
mnimając, aby snich ńijedna fńaWdy niechowała. 
Wszytki rzeczy iin były pospblne, mieśca nigdzie 
nimieli pewnego, ale wkażdem mieście domy ńiiwali. 
Przed słońcem weszcia riife prożńego riiemowili, mo- 
dlącysie słońcu, aby weszło, aliż pö piąte[j] godzinie 
robili. Ciało nakażdy dzień wodą umyli a milcząc 
zaWżdy jedli, przysięgę mieli za przysięgę krzywą. 
Wswej (wséy) sekci[e] albo zakóńu nikogo nieprZy- 
jęli jedno ależ rok służył a nalezionli wktorem grze­
szę, odpędzili od siebie, aby jako zwierzę (zvyrza) 
ńa puszczy korzenirii był żyw, aże dośmierci pokutę 
strojąc. Bo kiedykolwiek ich dziesięć pospołu sie­
działo, je(183) deń druginiri mówić ńieśmiał, acz by 
im było nielubo Wpóśrodek albo miedzy się ani na­
prawą stronę plunąć nieśmieli; od Boga tako dzień 
chowali, iże tego dnia ańi ciała umywali; każdy że­
lazne albo drzewiane ńiiwali umywania a barzo 
wtajemńym riiieśću wziemi pokopali a kiedy sie umy­
wali, spuściwszy odzieńie (od zyenye) miłościwie sie 
przykrywali, mieniąc a by światłości krzywdy nie 
czynili ani Czynili. Barzo długo mogli być żywi naświe- 
cie prze ich sprosne używanie. Wszytki dusze wierzyli 
a by odpoczątka były stworzony à podług czasu uro­
dzenia każdego człowieka by wstąpił wciało. Mienili 
też, iżby dobre dusze wyszedwszy sciała ńawschod 
słońca przebywały a złym duszam na Zachód słońca 
ciemna mieśca barzo nie ćzysta prżyminiafli]. (184) Sąć 
byli też miedzy imi (gemy), iż przychodzące rzecży 
przepowiedali. Niektórzy małżeństwa, bo äcz sie’ mie­
nili czystotę [W] wzdzierżeniu chować, wszakoż tako, 
iż by sie rodzaj człowieczy riieumniejszał. To jCst 
było troje rozdzielenie miedzy żydy Wten czas.
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Gzcienie o tern, jako święty Jan wyznał a nie- 
zaprżał, iż on niejest Cristus. (CXLVIil).

Gdyż krzcił ścięty Jan, posłali kniemü ód Je- 
rosolimitan żakowstwo i popy, a by ty [rzeki], kfory- 
jeś? I poznał a niezaprzał, iże ja niejesteńi Cristus, 
ktoreż jawnie onim mnimanie miano. Cóż wżdy jest 
ty? a on rzekł (rzekly), niejestem. A prorok eś ty? 
Nie. Tego dla rzekli jemu, kto jeś, a bychmy odpo­
wiedzenie dali tym, którzy nas posłali, có mówisz 
ty osobie? Rzekł, ja głos Wołający napuszczy, spra­
wiający drogę Bożą, jako mówi Izajasz prorok. A ci, 
którzy byli posłani, slicemiefnikow (185)’ byli a spy- 
f.aWsży jego rzekli jemu, czefnuż krzcisz, (krzyczyscb) 
gdyż ty nie jest Krystus ani Hellas ani prorok. Py­
tali jego o Heliaszu a pod imienim proroka, a o He­
liaszu, iże wtych dwu minęła figura albo wyobra­
żenie Jesucrista a o krcie Jesucristusowym wpro- 
roce Ezechielu, gdżież mówi, wlaną (!) na was wodę 
czystą a będziecie oczyśóieni odewszego zakału wa­
szego a prze to mnimäli, a by [ni] ku komu inszemu 
krest przysłuchał jednó ktem prorokom. Odpowie­
dział święty Jan: Ja zaprawdę krzczę wodą, ale 
miedzy wami stoi, jegoż wy niewiecie; ten wäs 
krzcie będzie duchem świętem i ogniem świętym 
nadewsze, czuż krzstem a ogniem czuż pokuta. 
To się stało zaJordanem w Betaniej, gdżie święty 
Jan krzcił.

Gzcienie o krżczeniu Jesucrysta, które sie stało 
od świętego Jana trzeeiegodzieśeia, łata pirwej po­
czynając od jego urodzenia. (CXLTX).

(186) Kiedy przyszedł Jesus ód Galilejej do 
Jordańa ku świętemu Janu, a by krzczon był ód 
niego, ałe święty Jan odmawiał jeftiu rzekąc, ja mam
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odciebie krzczon być a ty idzież ku mnie? Odpo­
wiedział miły Jesus i rzekł jemu: Niechaj ninie, bo 
tako podobno napełnić wszytkę prawdę. A takoż ji 
krzcił. Trojaka rzecz była podobna, by krzczon od 
świętego Jana. Pirwa rzecz, a by krest świętego Jana 
potwirdził. Druga rzecz, a by wszytkę rzecz śmiarą 
popełnił. Trzecia rzecz, a by dotknienim swego ciała 
moc odnowienia dał wodam. A miły Jesus wten czas 
był trzech dziesiąt lata pirwego telko trzynaście [dni] 
poczynał od swego narodzenia. A podług tego miły 
Jesus żył naświecie trzydzieści adwielecie i poł roku, 
tojest od Bożego narodzenia do wiełikiej nocy, bo 
tegoż dnia (187) obrocił wodę [w] wino, a potem 
wielika noc czuż wetrzech dziesiąt a pirwego lata, 
jak święty Jan a druga wielikanoc, czuż wtrzech- 
dziesiąt i wtorego lata a trzecie[j] wielikiejjj nocy 
wetrzechdziesiąt i wetrzech lat Jesukryst od swego 
urodzenia umęczon a takoż miły Krystus był żyw 
naświecie trzydzieści a dwie lecie pełnych a o[d] 
trzechdziesiąt i odetrzech lat tako wiele, jako od 
Bożego narodzenia do wiełikiej nocy, coż liczę za 
poł roka. Ale wświęte[j] omeliej mówi święty Jan 
złotousty na ewanielją świętego Macieja tako rze- 
kąc, po trzechdziesiąt lat przyszed ku Krystusowi 
zakon stary przemienić mimo to wszytko a że do 
tego czasu albo wieku, jen że wszytki grzechy może 
przyjąć, wzakonie bydlił, a by nikt nierzekł, przeto 
zakon kazi, i że go pełnić niemoże. A dalej wtrzech 
dziesiąt lat prawdę (188) zakona pełnił. Też przy­
szedł ku Krystusowi ewanielję nauczać jako zewszem 
popełnienim zakona. A to rzekł święty Jan na omowę 
onego słowa, ktoreż był rzekł: podobno jest wam 
popełnić wszytkę sprawiedliwość zakona. A podług
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tego domnimania był żyw miły Krystus pełnych 
trzydzieści i trzy lata a czwartego lata tako wiele 
jako od Bożego narodzenia aż do wielikiej nocy. 
Ale święty Jan począł odmawiać Jesusowi krzczenia 
rzekąc, ja mam od ciebie krzczon być a ty idziesz 
ku mnie? Czemu rzeki święty Jan, iż by krzczon 
mian być a on wżywocie był poświęcon i oświęcon? 
a też święty Jan obrzezaniem (obrzanyem). Przez sie 
rodzaj człowieczy rozumieć, i że człowiek przez sie 
(szye!) ma oczyszczon być. Albo ilkoż ku pełności 
oczyszczenia, ale (!) iże rzekł, jeszcze mam oczysz­
czon być, (189) iże już był oczyszczon krwią (krzy­
wią) Jesukrystusową ale pewnie miał być okrzczon 
świętem krzstem jako kto wziął pewne lekarstwo 
będzie uzdrowion, wszakoż przez dokonania pewnie, 
ma być uzdrowion. Jemuż rzekł Jesus: Niechaj ninie, 
bo tako jest nam podobno popełnić wszytkę prawdę, 
czuż nadopłcienia człowiectwa. Trzy członki baczmy 
wekrzczonym Jesucristusie: moc, siłę a światłość; 
dwie wzdzierżał a jednę dał swym zwołenikom, to 
jest moc. Jest prawda (!) śmiara podać sie więcszemu, 
przed Bogiem, odpłata podać sie mniejszemu, jako by 
rzekł, tegodla sie tobie mniejszemu podaję, a by 
więcszy niegardzili krzczenia abo oprawy odmniej- 
szych. To zrozumiawszy święty Jan począł krzcić tego 
miłego pana Jesucrista trzeci kamień albo skała (!) 
od Jerycha a tu sie mieni, Jordan rzeka stała a nie- 
ciekła (190) dalej dokąd wniej Jesucrista krzczono, 
ale wszytka zebrawszy sie wszytka około jego stała 
a wszytki ryby tej rzeki przypłynęły ku Jesucristu- 
sowi, kiedy krzczon wJordanie, dając jemu cześć 
i chwałę, jako stworzycielowi i panu swemu.

Czeienie o tem, kako Duch święty stąpił nad 
Rozmyślanie. 9
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Jesucrista, kiedy krzczon a jako głos Boga Ojca 
zniebios słyszan. (CL).

Stało sie, kiedy się krzcił wszytek lud tej istnej 
ziemie od świętego Jana w Jordanie amiły Krystus 
przyj ą wszy krest i wyszedł zrzeki nag, jako krzczon 
[wjwodzie i poklęknął wpiasku gołema kolanoma 
i począł sie modlić Bogu Ojcu, a by [dał] duch[a] 
świętego tym wszytkim, ktorzysz byli krzczeni, i tem 
wszem, ktorzyż potem byli krzczeni wimię trzech 
person, czuż Ojca, Syna, Ducha świętego, Boga je­
dynego, a gdyż sie tako modlił, natychmiast sie nie­
biosa otworzyły a światłość wielika (191) Jesukrysta 
ogarnęła i wszytek lud, który znim był, taka świa­
tłość, iże niebo było jakoby błyskające i spuściło 
światłość naziemię a Duch święty stąpił znieba wgo- 
łębiczym odzieniu to jest wyobrażeniu i siedział na 
głowie JesuCrista miłego. Prze toż byli niektórzy 
kacerze, którzy mówili, iż by sie miano krzcić i Du­
cha świętego przyjąć wdzień świecek (svyczek) a ni­
gdy nie drugdy (nyedgdy), mieniąc, iżby krest inego 
dnia nimiał mocy ku zbawieniu. Tedy święci ojco­
wie, chcąc to kacyrstwo skorzenia skazić, ustawili 
tego dnia i mocnie przykazali niekrzcić [i] jednego 
przez wieliką potrzebę a jako sie to stało, to istne 
kacyrstwo wrociło sie zasie stej rzeczy, skąd że było 
przyszło. Wten czas głos Boga Ojca znieba słyszeli 
rzekąc, to jest moj syn namilejszy, wnim sie mnie 
dobrze ulubiło czuż wtobie i przezcię lubość usta­
wiłem moję czynić. (192) Aż do tego głosu stała sie 
światłość nad Jesucristem. Tedy poznał Krzciciel, co 
był rzekł, iż by przed tym niewiedział, a by Krystus 
sam potym miał krzcić a tę istną moc krzsta sobie 
zachował, ale służbę krzczenia inszem dał, bo insze.
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i był posłał, kiedy napuszczy wosobności żywot 
wiódł. Też mu był rzekł, jako długo będziesz krzcił, 
ale miedzy tymi, malogo (!) uźrysz ducha świętego 
stąpić i ostanetnego (!) ten ci krzci duchem świętym, 
gdzie my mówimy ninie przy krzcie, chcesz sie krzcie, 
a drudzy pytają, co prosisz? a na to mają odpo­
wiedzieć, wiary proszę, a drudzy pytają vkogyga (!) 
i to jest, co prosisz albo chcesz sie krzcić a tem 
przyjęcim wiary a przyjęcim krzstu duch święty 
wstąpi. *

Czcienie o tem, jako święty Jan dawał świa­
dectwo o Jesucriście (193) iże on jest prawy posła­
niec Boży. (OLI).

Święty Jan kiedy uźrał ducha świętego stępu­
jąc nad Jesucrista wgołąbkowem wyobrażeniu, usły­
sz ąc głos Boga Ojca, silno sie lęknąwszy, począł 
świadectwo dawać o Jesucryście, wołając wielikiem 
głosem a rzekąc, toć jest mi Bog ogień ten zjawił 
na puszczy i posłał mię, a bych przepowiedał pokutę 
wszemu światu, a bych też krzcił wJordanie wszytki 
skruszonego serca, i rzekł mi, na kim uźrzysz ducha 
świętego stąpiwszy, wgołąbkowem wyobrażeniu sie­
dząc, ten ci będzie krzcił duchem świętym, wszy- 
tkiem tem, coż będą pokutę stroić, grzechy odpuści.

Czcienie o tem, kako miły Jesus pościł czter­
dzieści dni i czterdzieści nocy a kako był poku- 
szon od złego ducha. Święty Maciej pisze. (CLII).

Wtedy, czuż natychmiast (194) po krzczeniu 
wiedzion jest Jesus napuszczę duchem świętym, jen że 
ji był przywiódł ktemu, a by napuszczę szedł a tamo 
od złego ducha był kuszon. A gdyż sie pościł czter­
dzieści dni i czterdzieści nocy, potem łacznął. Poru- 
szon był djabeł postem czterdzieści dni, bo wiedział, 

9*
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iże po teli (czyebye!) dni niestało wody wobiecane[j] 
ziemi, kiedy łaczniono, poteli dni dano Mojżeszowi 
zakon, teli dni synowie Israelscy napuszczy żywi 
byli chlebem anielskiem. Kochał (chochal) sie wbo- 
gactwie swego bóstwa a modlił sie Bogu Ojcu o sba- 
wieniu tego światu a jako sie pościł czterdzieści dni 
i czterdzieści nocy, ubaczył djabeł, eż mu chciało 
sie jeść a przystąpiwszy pokusiciel djabeł kniemu 
i położył przed nim kamienie rzekąc przed nim, 
uczyń stego kamienia [chleby], a bych ja mógł sku­
sić (sluzyc), jeśliś (195) ty syn Boży?

Czcienie o tern, iże Bożą wolą naten czas anieli 
byli odstąpili nastronę od Jesucrista, kiedy ji ku­
sił szatan. (CLIII).

A takoż przepuszczenim Bożym odstąpili anieli 
od Jesucrysta i dali jemu miesce, iż by mógł wolno 
skusić i przystąpić. Djabeł chodził kusząc, a za by ji 
mógł nakłonić ku grzechu a też a by ji mógł skusić, 
jestli on prawy syn Boży, iż był słyszał on głos 
snieba, ten ci jest moj syn namilejszy, jegoż djabeł 
wiedział, iże miał przyd[ź] niegdy, ale aliż kiedy 
miał przychodzącemu sądu a dotąd czart, iżby Bog 
nimiał nadnim mocy. Kusił ji też troją rzeczą, kto- 
rąż i Adama kusił, ale nietakiem rządem. Napirwej 
włakożyrstwie, iż by łączeń uźrał chleb i zażżon był 
niemierniem żądanim karmie. Ale miły Jesus (196) 
odpowiedział rzekąc, niejednem chlebem żyw czło­
wiek, ale wszelikim słowem, które pochodzi zust 
Bożyjch],

Czcienie o tem, jako djabeł wtóre chciał dja­
beł miłego Jesukrysta pychą pokusić. (CLIV).

Tedy wtóre pokusiciel (!) [ji] pychą i wiódł ji 
do świętego miasta i postawił ji nawirzchu kościoła,
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rzekąc jemu, jestliś ty syn Boży, puści sie na doł a po­
leci sie twym aniołom, by sie nieuraził, boć otobie pi­
sano, i że aniołom swoim przykazał otobie, by cie 
nosili i strzegli, iż by nieuraził okamień nogi twej, 
atym chciał djabeł, iż by on pychę (pysmo) ukazał. 
Ale miły Jesus odpowiedział, rzekąc, pisano jest, 
nie będziesz kusił Pana Boga twego a dalej niedasz 
nieprzyjacielowi twemu omawiania.

O tern, jako trzecie djabeł chciał miłego Jesusa 
ła (197) komstwem pokusić. (CLV).

Trzecie djabeł chciał pokusić łakomstwem i wstą­
pił snim nawysoką gorę i pokazał jemu wszytka 
krolewstjwja tego świata a wyłożywszy jemu wszytkę 
sławę świecką i rzekł, to ehcę tobie wszytko dać, 
chcesz li natychmiast mi chwałę dać, padnąwszy 
przedemną, czuż będzieszli jako iny człowiek, anie 
syn Boży, przystanie ku bogactwu i ku próżnej 
chwale tego świata. Ale miły Jesus rzekł i pchnął 
ji nogą, idzi, szatanie; niekusi Boga twego, boć tako 
pisano, Bogu sie będziesz modlił a jemu samemu 
będziesz służył. Tedy opuścił ji szatan; anieli przy­
stąpili kniemu i służyli jemu jako swemu stworzy­
cielowi a takoż ji Bog odrzucił od siebie.

Po pokusach. (GLVI).
Kiedy dokonał pokus, sktoremi był czart przy­

szedł i odstąpił od (198) niego Lucyper albo szatan 
od Boga. A pokazał sie był we człowieczym wyobra­
żeniu na czas a przy męce jego wróciwszy sie, mni- 
mając, iżby sie przykłonił bojaźnią ku grzechowi, 
ale tedy owszeją przemożon i związan jest wpiekle 
i niebędzie odwiązan ależ przydzie Antykryst podług 
ksiąg Apokalipsis świętego Jana.

Wierzyć też temu mamy, iże był przyjął czło-
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wieka formę nasię, wktorej by mógł Boga uznać, 
al bo sie snim umówić, bo, jako minią, iż był wdu- 
chownej albo wemniskiej postawie przyszedł.

Ale stały sie wszytki pokusy jednego dnia jego 
postu; tego nam nietrzeba wiedzieć. Mijajsto, iże sie 
pościł na puszczy, miedzy Jerusalem a miedzy Je- 
richem wtóry kamień od Jericha czuż dwie mili 
a ten kamień słowie Quarentana (Kvrzentena); (199) 
pod tą Quarentaną ciecze strumieniem studnica, wtejże 
rzece był Elizeusz Manna (!) uzdrowił; dwie mili 
od Quarentany leży góra przeciw Galilei, na (a!) 
tej był szatan Jesucrista postawił, tam że też sie 
pościł.

Czcienie o tem, jako zwirzęta napuszczy mo­
dliły sie Jesucristusowi. (CLVII).

Zwierzęta zbieżawszy sie [z] swey (!) puszcze, dały 
są chwałę Jesucristusowi jako swemu stworzycie­
lowi a czynili jemu cześć, jako nawięcszą mogli a do- 
ką[d]kołwie był na puszczy, dotąd snim były na­
puszczy a gdzie kol wiek szedł, to jego naśladowały, 
całujęcy jego stopy. Jedni szli przed nim, drudzy 
zanim, dając jemu chwałę, igrając rzucając sie 
przed jego nogi a skacząc przednim, welycze (!) 
wesele mieli.

0 wróceniu Jesucrista spuszczej czcie sie wewan- 
geliej. (CLVIII).

Wróciwszy sie Jesus spu(200)szczej, nalazł świę­
tego (svego) Jana zedwiema zwolenikoma każąc po­
dia rzeki Jordana; stych dwu zwolenikow, jeden 
Andrzej brat Piotrow. A uźrawszy Jan Jesucrista 
chodząc, ukazał ji palcem i zawołał rzekąc, owo ba­
ranek Boży, jen weźmie grzechy tego świata, czuż 
przyszedł, aby wziął grzechy świeckie, bo przyjęcie
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naszych grzechów ofierowan jest baranek nasz Kry- 
stus. Albowiem (A boym), iże po grecku agnus rze­
czon (rzekon) jest od tego słowa agnon, ktoreż sie 
mini miłościwy, albo po łacinie rzeczon jest agnus 
od tego słowa agnoseo, ktoresie mini poznać, bo 
[w] wielikie[j] trzodzie jednem blekanim pozna ma­
cierz. Tegodla zasmucenie własne rzeczon baranek, 
iże on tamo napirwe darował mir, czuż poznał Ojca 
posłuszeństwem a matkę opiekania. To jest pirwsza 
rzecz, albo stego przyszła, iże przy ofierowaniu oł­
tarza, (201) czuż namszy, trzykroć mówią Agnus 
Dei, jako by tako: Baranku Boży, jen jeś poznał 
Ojca slutuj sie nadnami; wtóre, Baranku Boży, iżeś 
poznał swoję matkę, i onej pieczę, slutuj sie nad nami; 
trzecie, Baranku Boży, jen że jeś ofierował siebie 
nakrzyżu za nas, daj nam mir.

Gzcienie o tem, jako Apostołowie przyłączyli 
sie Jesueristusowi ze ewanieliej najdziemy a też 
o tem, jako niektórzy zwolenicy opuściwszy świętego 
Jana, naśladowali Jesusa. (CLIX).

Słysząc to niektórzy zwolenicy świętego Jana 
opuścili ji i naśladowali Jesucrista. Stych był na- 
pirwszy Andrzej, który napirwej stolec apostolski 
przyjął; ten przywiódł brata swego Simona, Piotrem 
potym wezwanego, ktoremuż dał Jesus księstwo apo­
stolskie. Potym wziął Filipa a dwu Zebedeow, Jana 
a Jakoba, brata jego a (202) też synów Alfeowych, 
Jakuba a Simona Juda a Macieja, Tomasza wątpią­
cego, Bartłomieja a Judasza Skariotskiego, jen że 
go zdradził, też ksobie wziął: a by sie napełniło 
dwanaście apostołow. Ty dwanaście apostołow kso­
bie wezwał Jesus i posłał je przepowiedać krolew- 
stwo niebieskie a dał im moc, a by złe duchj wy-
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pędzali sludzi a takież a by uzdrawiali wszytki 
wrzody i wszytki niemocy.

Czcienie o rozmaitem położeniu czcienia świę­
tej ewanielj ej podług ksiąg Skolastiky Istóriej, (GLX).

Aże dotychmiast czcienie o (y) młodości a skut- 
cech (o skutek) pana naszego szło porządnie jedno po 
drugiem podług tego jako sie działo. A dalej roz­
maicie pokładają a że do jęcia świętego Jana Krzci- 
ciela. Bo niektórzy minią, iże pirwe[j] wielikie nocy 
po krzczeniu miły Jesus obrocił wodę [w] wino, tego 
dla iże święty Jan Ewangelista (203) natychmiast 
potym pisze, iże miły Krystus szedł do Jerusalem 
i wypędził przedające i kupujące, ktorąż rzecz mie­
nią (minie), iże inegdy sie niestało, lecz tej wielikiej 
nocy. Ale przeciw tym jest obyczaj cerekwie, ktoraż 
to mieni (mynye), by sie stało to istne cudo na Epi- 
fanję to jest na świecki albo naszczodry dzień, bo 
to na kożdy rok wspominano. By[li] też niektórzy, 
ktorzyż mówili, i że tego dnia krzczon uczynił to 
cudo. Ale Natusz rzekł: Tedy Jesus wiedzion na­
puszczę, mieni (mynye) tedy, czuż po krzczeniu. 
A święty Marek mówi, natychmiast wypędził Jesusa 
duch, to mini natychmiast po krzczeniu. Wszakoż 
cyrkwie nasze tego dnia, kiedy krzczon (krscon), 
stały sie ty trzy rzeczy, ale po lecie (polyeczy) to 
jest pirwszego lata trzeciego naście dnia przyszli 
trzej królowie nawiedzając ji; wetrzydzieści lat i pir- 
wego lata przeminił wodę w wino. (204) Tegoż dnia 
ale poleciech, Beda mieni iże po roce myny (!), uczy­
nił a po czworgu (!) chleba tegoż dnia cudo a odwu 
rybu. Nato mówi Marginius biskup wkazaniu, które 
sie tako poczyna Jako pokolenie swejnu wierne sta- 
re[mu] przykazaniu, iże dzisia nasz miły zbawiciel



137

od pogańskich królów jest pochwalon i modlon, dzi- 
sia jordańskie rzeki błogosławienim swego krsta po­
święcił, dzisia wezwań naswaćbę wodę w wino obró­
cił, przetoż ten dzień wstarych księgach rozmaite 
epifanie, czuż dzień rozmaitego oświecenia Jesucri- 
stusowego, bo epifania miejnjisię oświecenie. Wsza- 
koż przetrojakie zjawienie świat[ł]ości dzień ten tro­
jakiem imieniem wezwań. Napirwe ji mienią Epifanja, 
jeż sie stało przez gwiazdę jakoby z wysokości uczy­
niona; wtóre zową Teofanja, jeż sie stało przy krzście 
bożem; trzecie słowo Betffanja, po grecku od tego 
co sie stało na swaćbie, (205) jako by o domu uczy­
nione, bo bet pogrecku mieni sie dom po łacinie. 
Mimo to jeszcze wątpienie miedzy nawyszemi do- 
ktory wiary krześcjańskie, iże niektórzy piszą jedny 
księgi ze cztyrz, naśladując też Antonigo Alexan- 
dryego, Euzebiusza cezarzyjskiego biskupa, Teofila, 
jen był siódmy po świętym Piętrzę na stolcu antichow- 
skiem. Ci mówią, iże Kristus poswem poszczeniu i kusze­
niu jawnie kazał, apostoły sebrał, i kazanie nagoręcsze 
przed uczynienim cuda uczynił, to jest wina zwody, 
a to stego biorą, gdyż to cztą, iże Kristus był we­
zwań na swaćbę i [z] zwoleniki. Ale pospolne do- 
mnimanie jest, iże potem cudzie apostoły wezwał, 
tajemnie kazał, aże do jęcia (oycza) świętego Jana 
a potem jawnie kazał. Tegoż zjednania naśladujmy, 
drugiemu nie u włócząc.

O swaćbie, na której miły Jesus przeminił 
wino zwody. (CLXI).

(206) Z galilejskiej ziemi sługa jeden wKanie 
uczynił swaćbę a prosił Jesucrista zdziewicą Mai ją 
i zjego zwoleniki, czuż iżto mieli być jego zwole- 
nicy, bo nakazanie świętego Jana już wiele luda złą-
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czało ale potajemnie a po tem są jego naśladowali. 
Ale tu niemieni (nyenyny), a[by] Jozef był na tę 
swaćbę wezwań, jedno oblubieńca jego Mar ja. Nie­
którzy natomienią, iż był już Jozef umarł a dziewica 
błogosławiona szła pod strożą syna swego, bo sie 
dalej wewanieljej nic nieczcie o Jozefie, ateż, acz by 
jeszcze nieumarł, wszakoż to pewno jest, i[ż] przy- 
umęczeniu Bożem już był umarł, bo jego oblubie­
nicę innemu polecono. Niektórzy minią, iżby ta swaćba 
była świętego Jana Ewanjelisty, przetoż wezwana 
Marja jako ciotka jego a Jesus jako cio[t]czony brat. 
Ateż (207) mówią, iż by [ji] Krystus wezwał stej 
swaćby, kiedy żonę chciał ślubie. A jako wina nie­
stało, dziewica Marja rzekła ku swemu synu Jesu- 
kristusowi, o miły synu, wina jużnimają. Jakoby 
rzekła, daj im wina. Odpowiedział, co do tego mnie 
i tobie niewiasto; jeszcze nieprzyszła godzina moja, 
wktoreż ma Bog Ociec zjawić temu światu cudy 
fi] znamiony moję chwałę. A to jest rozum tego, 
czuż, chceszli by sie cudo stało, ale ktemu uczynku 
nimam nic pospolnego stobą, [bo z] pospolnego przy­
rodzenia tego nieczynię, ale wgodzinę męki me[j], kto- 
raż jeszcze nieprzyszła, tedy sprzyrodzenia pospol­
nego, ktoreż stobą mam, [mam] cirpieć. A tu mamy ba­
czyć, iże niektórzy obłudni, iż by stego słowa Krystus 
aby godziny swej (svego) śmierci minąć niemogł; 
tegoż wierzyć nimamy, bo niżli Krystus dobrowolnie 
umarł aniespotrzebizny. Dziewica (208) Marja wie- 
dzęcy, iże jej syn może uczynić bóstwem, cokolwie 
jego święta wola, i rzekła ku sługam, co kolwie wam 
każę uczynię, uczyńcie. I było tamo sześć sądów 
kamiennych każdy wedwie albo wetrzy miary, bo 
żydowie mieli ten obyczaj, iże często umywali ty
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sądy, wtychże jadali a dotknąwszy sie kto sprzyczcze 
niektor[e]j nieczystej] rzeczy, pirwej niejedli, ależ sie 
umyli, przetoż były ty sądy postawiony, acz by sie 
komu przygodziło umywać, iż by mieli gotową wodę. 
Tako miły Jesus rzekł ku sługam, napełnicie ty sądy 
wodą. A oni natychmiast uczynili podług jego przyka­
zania i napełnili ony sześć sądów, aże opływały. Ta istna 
woda przeminiła sie, swe przyrodzenie odmieniwszy, 
przemieniona przez miłego Jesu barzo wkrasne wino, 
jako kiedy naświecie postało, ba przeminiwszy swe 
przyrodzenie (209) wodne i przeminiła barwę czyr- 
wonego wina. Tedy rzekł miły Krystus sługam: 
poczyrpnicie i nieście staroście swadziebnemu. A gdyż 
ukusił ten istny starosta wina, począł je barzo chwa­
lić a karać junoszę, rzekąc, chowałeś wino dobre aż 
dotychmiast, a niewiedział skąd by było to wino, 
i rzekł, wszelki człowiek pirwej wino dobre postawi 
a kiedy sie upiją, tedy da, co podlejsze ma, aleś ty 
ohował dobre wino aż dotychmiast. To uczynił miły 
Jesus napirwe znamię wKanie Galilejskiej i zjawił 
(zvyavyl) chwałę swoję i [u]wierzyli weń zwolenicy 
jego. A niemowi, by to pirwsze cudo było, bo ine 
cuda były, gdy czynił narodziw sie zdziewice Marjej, 
króle podrodze wiodła gwiazda, czterdzieści dni 
i czterdzieści nocy poszcząc a ine cuda rozmaite, 
(210) ktoreż czynił przed tym, ale to jest pirwsze 
jawne cudo nazjawienie sławy jego a to w tej wsi
Kanie.

Ościenie o pirwem wypędzeniu skościoła prze- 
dających i kupujących, iż miły Jesus [z] swą miłą 
matką i takież [z] swemi zwoleniki szedł do Ka­
farnaum a tamo niedługo mieszkał. (CLXII).

Potym szli do Kafarnaum on i miła matka i zwo-
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lenicy jego atamo niedługo mieszkali a przybliżyła 
sie wielka noc żydowska, tako miły Jesus szedł do 
Jerusalem i nalazł wkościele przedające i kupujące 
woły, owce, gołębie i ty iste, co odmieniali pieniądze, 
siedząc tamo istne. Ą jako uczynił sobie, jako by 
bicz, wszytki wypędził skościoła i owce i woły a ci 
co pieniądze przeminiali, im wszytki pieniądze rosuł 
i stoły przewrócił a tym iste, co gołębice prze(211)- 
dawali, rzekł, weźmicie to od tąd a nieczyńcie domu 
ojca mego domu kupieckiego. Tedy wspomionęli 
zwolenicy, iże było pisano, Miłość domu twego jest 
mię zgryzła. Odpowiedziawszy żydowie rzekli ku 
jemu (!): Ktoreż znamię ukazujesz, iże to czynisz? 
Odpowiedział im, słomcie ten kościoł a wtrzech dnioch 
wskrzeszę ji. Żydowie odpowiedzieli, czterdzieści 
a sześć lat [budowano] ten kościoł a ty wetrzech 
dnioch chcesz ji podnieść? Ale on mówił o kościele 
swego żywota. Tego dla, jako zmartwych wstał, 
wspomionęli zwolenicy jego, iże to mówił Jesukryst 
o swym zmartwych wstaniu i uwierzyli są pismu. 
A jako iż tamo był w Jerusalem święty dzień wieli- 
konocny, wielu ich [ujwierzyło weń, widząc cudo co 
czynił. Ale miły Jesus niewierzył (212) im tego dla, 
iże znał wszytki wnętrze myśli a też iże jemu nie­
była potrzebizna, a by jemu kto dał świadectwo 
oktorem człowiece, bo on sam wiedział myśl czło­
wieczą. A to mamy wierzyć, iże to dwoje uczynił, 
bo tej istnefj] wielikonocy jęt święty Jan. Bo mówi 
święty Jan Ewanielista, rzekąc, kiedy sie miły Kry- 
stus wrócił spuszczej, nalazł jeszcze świętego Jana 
krzscząc a każąc napuszczy a stego wierzemy, iże 
święty Jan tej wielikonocy jęt a miły Krystus ależ 
wzrok (wszyrok) też [w] wielikę noc umęczon.
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Czcienie o icezwaniu niektórych apostołow pir­
wej niżli był szedł nawielkę noc. (OLXIII).

Potem miły Krystus wezwał niektóre apostoły, 
pirwej niżli chodził ku wielkonocy, uczynił niektóre 
cuda ale potajemnie, i szedł miły Jesus podle morza 
(213) Galilejskiego, które słynęło Tyberiadis od sła­
wetnego miasta Tyberije a jest jezioro, ktoreż bywa 
kiedy Jordan nabierze, ale podług żydowskiego ję­
zyka zowie morze, bo żyd każdą wodę zowie tarsis 
czuż morze, a też niegdy zowie jezioro Genezaret, 
ktoreż ma wsobie czterdzieści stajan naszyrzą. Podle 
tego jeziora albo morza idąc miły Jesus uźrał Piotra 
a Andrzeja brata jego, miecąc sieci wmorze, bo byli 
rybitwi, i rzekł im: podźcie za mną, uczynię was 
rybitwy ludzkimi. A oni natychmiast opuściwszy siei 
i naśladowali jego a idąc od tąd miły Jesus drugie 
dwa bracieńca, Jakuba Zebedeowa syna i Jana brata 
jego, wczełniech [z] Zebedejem ich ojcem rosprawia- 
jący sieci ich i wzwał je a oni opuścili sieci i ojca, 
naśladowali jego. Zajutra miły Krystus chcąc sie 
wrócić do Galilei, nalazł Filipa i rzekł jemu, (214) 
naśladuj mie, a ten był mieście sBetsaidy, jako 
i święty Piotr z Andrzejem, i nalazł święty Filip 
Nathanaela brata swego i rzekł jemu, jako pi­
sał Mojżesz i wprorocech, naleźli śmy Jesusa syna
Józefowa zNazaret. Odpowiedział Natanael, zNaza- 
reta może nieco dobrego być? Jako by wzgardziw­
szy tern mistrzem (!) i rzekł, czuż niemoże tam stąd 
nic dobrego być. Alboż też możem tako czyść: zNa- 
zareta może co dobrego być, bo ten (tam!) istny 
Natanael był dobrze uczon wzakonie i czytał wlza- 
jaszu proroce, gdzież mówi, Nazarański będzie wez­
wano todzyevycza (!) a też znamiona! dobrze przyście
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Krystusowe i rzekł, zNazareta może nieco dobrego' 
być. Jakoby rzekł, jużesie pełni, i że zNazareta może 
być nieco dobrego. I przywiódł ji Filip ku Jesusowi 
a jako poszedł kniemu, rzekł miły Krystus onim, 
owo wierny człowiek (215) Israelski, wnim że zdrady 
nie. I rzekł Natanael, skąd mie znasz ? odpowiedział 
Jesus i rzekł: pirwej niż cie Filip wezwał, kiedyś był 
pod figowem drzewem, jużem (Jesuszem!) cie wi­
dział. Odpowiedział Natanael, mistrzu, ty jeś syn 
Boży, ty jesteś kroi Israelski. Odpowiedział jemu 
miły Krystus, i żem ci rzekł, widziałem cie pod fi­
gowem drzewem, przeto wierzysz; jeszcze więcsze 
uźrzysz. I mówił kniemu, zaprawdę, zaprawdę mó­
wię wam, uźrzycie niebiosa otworzone a anioły boże 
stępując i wstępując do syna Bożego. Ten istny Na­
tanael, iż jest był ubaczył, iże Krystus ubaczył nie 
byw tamo, co on gdzie czynił, przez toż, kiedy był 
przez Filipa wezwań, pana naszego Jesukrystem 
i Bogiem wezwał i wyznał. Niektórzy o namienieniu 
tako to wykładają, pirwe niż był pod Adamowem 
plemieniem, (216) pirwszy jen cie namienił. A zatym 
poszedł do Kafarnaum.

Czcienie o tem, jako Cristus rozmaite cuda 
uczynił, idąc do Kafarnaum. (CLXIV).

I szedł Jesus do Kafarnaum, do takiego miasta,, 
a Marja matka jego snim takież tamo szła i zwole- 
nicy iego a takież ci, którzy mienili albo słuli (słu­
żyły 0 jego bracia. Tamo są mało dni mieszkali, bo 
był miły Jesus na wszytkę ziemię wyszedł i we- 
wszytki krolewstwa, przepowiedając królewstwo nie­
bieskie na odpuszczenie grzechów wszem tem, któ­
rzy sie ich wiernie kają a tym, którzy są skruszo­
nego serca, czyniąc yyelyką cuda, ukazując swoję
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moc wielikiemi dziwy i wielikimi i rozmaitymi cudy, 
ktoreż są dostojne przepowiedania nawszytek świat,, 
bo wszytki niemocy uzdrawiał, boleści, wrzody i ine 
rozmaite niemocy, trędowatych wieliką tłuszczę uzdro­
wił, rozmaite ślepe uzdrowił, głuchem słuch wrócił, 
iże mowę mieli, takież niemem mowę wrócił, (217) 
chromem chodzenie, skrzywionem a załamionem da­
wał zdrowie, odzimnych niemocy wiele ich zbawił 
i dał im uzdrowienie, rozmaite, paraliżem zarażone 
i ty, ktoreż (!) byli poczęli schnąć i ine, ktorem kot­
wie wrzodem, to jest niemocą, byli zarażeni, lubo wieli- 
kim lubo małem a takież, którzy mieli wieliką niemoc, 
wszytkiem dał zdrowie. Co też byli szaleni i też miesię­
cznicy i zawrót głowy (glovye) mający a takież, któ­
rzy by opuchli od złej wilgotności wnętrznej, a nie­
którzy, co mieli czyrwoną albo ciekącą niemoc, 
przez wymienianie (!) to jest nijednej niewymie- 
niający wszyscy, którzy przyszli ku Jesucristusowi, 
natychmiast uzdrowieni, bo jest miły Jesus tern zna- 
mienował, iże człowieczy rodzaj, jen jest był pełń 
niemocy, boleści, wrzodow, rozmaitemi niemocami 
udręczeni, od Jesucrista tedy wzięli uzdrowienie, bo od­
pędziwszy niemoc i dał człowiekowi wielikie zdrowie.

Czcienie o tern, iże zliduchowie wołali prze- 
(218) ciw Jesucristowi, iże ]e wypędził od ludzi. 
(CLXV).

Rozmaite ludzi, któryż (!) są byli ogarnieni 
złemi duchy, [liberavit]; ale jako złe duchy chciał wy­
rzucić, tako są wielikimi głosy wołali a barzo okro­
pnymi przeciw synu Bożemu, stworzycielowi nieba 
i ziemie, obłupca piekła albo zbójca piekielny, tyś 
nas [z] stolcu naszego niebieskiego a (!) zruciwszy 
nas zamknąłeś wpiekielnych ciemnościach a czło-
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wieka, któregoś nam dał towarzysza ku męce, tego 
ninie gwałtem chcesz odjąć? Azać jeszcze mało 
[w] wysokości niebieskiej] albo wszyrokości świata, 
i że do piekła chcesz rozrzucić swoję moc boską 
a naszę moc chcesz przemoc, nasz łup albo nasz 
zbój żądasz odjąć a naszego cesarstwa dobyć?

Czcienie o ćmach albo o zastępie złych duchów, 
które Jesus wyrzucił zjednego człowieka. (CLXVI).

Człowiek jeden był osadzon wieliką tłuszczą 
albo zastępy złych duchów a wieliką mękę odnich 
cirpiąc. (219) Ten przydać ku Jesucristusowi i dał 
jemu chwałę; tako ona siła złych duchów jęli wołać 
ku Jesusowi, co nam a tobie, królu niebieski Jesu- 
Kryście, synu Boży! przyszedłeś przed czasem, 
chcąc nas męczyć a moc wszego prawa naszego 
zgładzić! Jesus natychmiast im [kazał], aby stego 
człowieka wyszli, ale oni zliduchowie, bojęcy sie 
a by ich nieposłał dogłębokości piekielnej, imą jego 
prosić, prosimy cie, niewypędzaj nas stego krolew- 
stwa ateż a by nas niesłał do puszcze piekielnej. 
Jesus rzekł, kako wam imię? Odpowiedzieli, rzekąc, 
iże leg[i]o to jest sześćdziesiąt a sześć tysięcy i sześć 
set zeszło sie złych duchów. Bo (!) tam istne nieda­
leko pasiono stado wieprzów, tako oni zli duchowie 
poczęh prosić miłego Jesucrista, kiedyż nas wypę­
dzasz. przepuść nam wty wieprze wnidź, a byśmy 
sie tamo mogli taić. To Jesus im odpuścił i we­
szli natychmiast (220) wony wieprze i potopili 
je wmorzu. Tej istnej trzody albo tych wieprzów 
było dwa tysiąca ktoreż były stonęły. A ten człowiek, 
który był zbawion od tych złych duchów, przyszed- 
szy dał chwałę Jesusowi, dziękując jemu, iże ji zba­
wił tej nędze.
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O synu jednej wdowy umarłem, ktorego wskrze­
sił Jesus. Ewangelium. (OLXVII).

Miły Jesus szedł ku jednemu miastu Naim 
a wielika tłuszcza zaniem naśladowała. A jako są 
przyszli ku wrotom miejskim (meyskey), uźrzeli nio­
sąc umarłego, jedynego syna matki swej, a ta była 
wdowa, tegoż istnego syna nasilnie płakała. Smiło- 
wał sie nad nią miły Jesus, przystąpił ku onemu 
umarłemu i rzekł kniemu, każę tobie, wstani a bądź 
żyw. A tak natychmiast wstał i był żyw. A miły 
Jesus wrócił ji matce jego i uweselił ją. To uźrąe 
wszyscy chwalili Boga wszechmogącego, rzekąc, iże 
Jesus jest prawy syn Boży a jego dziwy chwaląc 
(221) weselilisie rzekąc i wielbiąc imię jego święte 
a ten skutek albo słowo rozeszło sie po wszytkiem 
onem królestwie i chwalili są wszyscy Jesucrista 
w jego uczynkoch.

Czeienie o tern, jako jedne (!) książę żydow­
skie prosiło Jesucrista, a by raczył wnidź wjego 
dom i uzdrowić jego dziecię a Jesus szedszy i uzdro­
wił ją zmartwych. (OLXVIII).

Książę jedno żydowskie przyszło ku Jesusowi, 
prosił jego, a by raczył wnidź wjego dom a uzdro­
wić jego dziwkę. Jesus wysłuchawszy jego proszenie 
i szedł snim a jako wszedł wdom jego, tego ist­
nego książęcia dziwkę, miłego Jesucrista przywiódł 
kniejże (!), naleźli ją już umarłą a tam siedziało wiele 
umarłych (!), nad onym ciałem płacząc. Jesus wypę­
dziwszy wszytki pojął te[j] ojca i matkę a świętego 
Jana, świętego Jakuba i świętego Piotra; stemi przy­
stąpił ku ciału tej dziwki prze(222)dewszemi, tknął 
sie onej i rzekł, Tabita, każę tobie, wstani a ożywi 
a wiedz, iże cudo Boże stało sie wtobie. Ktemu słowu
Rozmyślanie. 10
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natychmiast dziwka wstała weselęcy sie, urozumiała, 
iż jest przez Jesucrista wskrzeszona. Wten czas 
dziewka ta istna była wedwunaście lat, kiedy wskrze­
szona zmartwych.

O niewieście, ktorąż uzdrowił Jesus od czyr- 
wonej niemocy. (CLXIX).

Kiedy miły Jesus szedł ktej dziewicy, chcąc ją 
wkrzesić, apostołowie (!) i inne tłuszcze są i ty 
szły (!). Idąc niewiasta jedna, ktoraż miała ciekącą 
niemoc a tę istną niemoc długo cirpiała, ale tako 
jej myśl przyszła, iże dotknęsie podołka odzienia 
jego, nadzieję sie, iże zbawiona będę i uzdrowiona 
przezeń odonej niemocy. Takoż szedszy i dotknęła 
sie jego podołka odzienia jego; natychmiast była 
uzdrowiona a natychmiast jej niemoc sie ustawiła 
(223) ciekąca. Jesus poznawszy to bóstwem, iże sie 
jego tknęła ona niewiasta, stał miedzy tłuszczami 
i rzekł ku swem zwolenikom, pytając ich, kto by sie 
go dotknął a to on sam dobrze wiedział (vydzyal). 
Święty Piotr rzecze kniemu, twoje [tu a turba!] 
tłuszcze ciebie cisną a pytasz, kto cię dotknął? Je­
sus wżdy rzekł, niekto mię dotknął, bo baczę, iże 
mie niekto dotknął, gdy zemnie moc wyszła a wrzód 
albo niemoc przez mię uzdrowiona. Niewiasta usły- 
sząc to padła przedeń i poznała, iże jej niemoc albo 
wrzód był uzdrowion, ktorąż ona długo cirpiała. 
Jesus rzekł kniej, stani sie tobie, jakoś uwierzyła, 
a bądź tobie zdrowie, któreś odemnie wzięła. Nie­
wiasta zrozumiawszy, iże była uzdrowiona od tej 
niemocy ciekącefj], ktorąż miała dziewiętnaście lat, 
dziękowała Bogu adała Jemu chwałę i chwaliła ji 
w jego uczynkoch.

(224) Gzcienie osłupie alb[o] obrazie, który uczy-
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nił centurio napamięć Jesucristowę i napodobność 
jego świętego wyobrażenia i postawił ji wswej boż­
nicy. (OLXX).

Napamięć i nasłodkie jego wspominanie a na- 
miłość ten istny centurio albo książę uczynił obraz 
s kamienia i kazał, a by uczynion naobraz i napo­
dobność Jesucristusa i postawił ji wswej kaplicy 
albo swej bożnicy. Naten isty obraz patrząc często­
kroć sie modlił Jesucristusowi i dawał Jemu chwałę. 
Jedno ziele rosło pod tern obrazem, które ziele jako 
już urosło do podołka onego obraza, tako pocznie 
każdemu zdrowie dawać, kto kolwie ukusił, natych­
miast był zdrów, który koli był niemocą udręczon 
a nie telko, kto go ukusił, ale kto koli sie dotknął 
albo nakiem położono, wszelika niemoc albo wrzód 
i każda niemoc i boleść była mocą Bożą a tego ziela 
natychmiast uzdrowiona. Taka (225) cuda i [ijna roz­
maita niesłychana przed tym czynił a przez ty cuda 
on był znamienicie słyszan nawszytki królestwa 
a jego sława rozmnożyła sie na wszy tek świat.

Czcienie o królu Abagarze jen pisał epistołą 
albo poselny list Jesucriskusowi, bo ten to kroi miał 
wieliką niemoc a barzo długi czas jak cirpiał. 
(CLXXI).

To też usłyszawszy kroi Abagarus, który prze­
bywał podle rzeki [Ejufrates wmurzyńskiej ziemi, 
a tedy oprawił (!) Edyseńskie miasto, ktoreż jest 
wlud i wpogaństwo [zamiast bogactwo, divitiis] ob­
fite ziemie nasilnie (!!). Ten istny kroi miał niemoc 
wieliką a barzo długi czas i wiele lat cirpiał. Usły­
szawszy kroi takie dziwy pisał jemu epistołą albo 
list poselny, prosząc jego, aby kniemu raczył przydź 
a uzdrowić ji od tej niemocy. To istne pismo albo 

10*
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list jako tego dolicza Eusebius wksięgach, kto- 
reż (226) zową Scolastica istoria, od słowa do 
słowa było tako popisano.

Tu sie poczyna epistoła, którą pisał kroi Aba- 
garus Jesucristusowi. (CLXXII).

Abagarus kroi Natanyeysky syn Teopharco- 
now [Abgarus, Vochanie filius, toparcha!!] dobremu 
Jesucristusowi, zbawicielowi swego (!) świata, patriar­
sze wielikiemu wziemi Jerosolimskiej zdrowie i wszy­
tko dobre. O tobieśmy słyszeli wielikie dziwy i wie- 
liką twoję moc, ktorąż czynisz niemocnem, mdłym 
(mledm) i chromem obcem, znajomem i nieznajomem, 
bo przez lekarstwa zielnego albo korzennego uzdra­
wiasz niemocy jednem słowem, ślepem wzrok wra­
casz, niemym mowę, głuchem odtwarzasz słuch, chro­
mem czynisz, iż chodzą, oczyszczasz trędowate wszel­
kie uzdrawiasz, paraliżem zarażone ku zdrowiu 
wracasz, martwe wszytkie krzesisz, niemocy i roz­
maite mdłości (młdosczy) i rozmaite wrzody i wszytki 
boleści. Kiedyż (227) ty czynisz takie cuda i zna­
miona, ja wierzę, iżeś Bog albo syn Boży, ktoregoż 
żyd niemiłościwy wierzyć niechce, iżeś ty przyszedł 
prze ich zbawienie znieba i ukazujesz moc twoję 
miedzy nimi (ynemy). Tego dla cie proszę, a by ra­
czył kumnie przydź a proszę cie, aby sie nie lenił, 
iż by przyszedł a uzdrowił mie od mej niemocy, 
którą ja dawno cirpię. A tobie ślę wozy i myto od- 
przewozow, strawę i potrzeby podróżne i co koli 
by nałożył. Też to słyszę, iż cie żydowie nienaźrą 
a radzi by cie umorzyli albo zadali śmierć. Tegodla 
przydzi knam, a by mie uzdrowił, to samną będziesz 
bydlić nawieki przezpieczno, niebojąc sie ich zdrady 
i ich przeciwności, ktorąż ukazują przeciw tobie,
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boć mam miasto niewielikie, ale csne a dobre, alud 
jest wnim mądry a (228) śmiemy, tako iże wniem 
obyjdziewa sie oba dobrze a tobie dam wniem dzier- 
żeć państwo wszy tko samną.

Gzcienie o tej epistole, którą od/oisał miły Je­
sus Abagaroici. (CLXXIII).

Jesus jemu pisał wswoich liściech, obiecując 
jemu zdrowie posłać przez swego zwolenika, który 
by ji uzdrowił, jako on sam. Tedy jemu natychmiast 
list pisał, na ktorem słowo od słowa tako pisał: Zbo­
żny jeś ty a błogosławiony, iżeś wmię uwierzył 
a swoima oczyma nigdy mię nie widział. Bo jest omnie 
tako pisano, iże będzie ich wmie wierzyć, iżmie 
nigdy niewidzieli a ci odemnie odstępują, którzy mie 
swoima oczyma widzieli. O tym, iżeś mi pisał, a bych 
ktobie przyszedł, a takie, a bych cie uzdrowił od 
twej niemocy, masz wiedzieć, iż niejest podobno, 
a bych ktobie tą chwilą przyszedł, bo sie rychło ma 
popełnić, (229) na czem posłań a jako to popełnię, 
tako sie chcę wrócić ktemu, który mie posłał, ku 
bogu ojcu memu, stworzycielowi nieba i ziemie. A jako 
wstąpię wniebo, tako tobie poszlę mego zwolenika 
jednego a polecę jemu, iż cie uzdrowi a uraczy to­
bie jako ja sam.

Czeienie o tern, iże Abagarus kroi był uzdrowion 
od swej niemocy, którą od wiele czasów i wiele 
lat cirpiał, przez świętego Judę Tadeusza. (CLXXIV).

Jesus popełniając obietnicę, którą był obiecał 
krolowi Abagarowi, iże pomem wstąpieniu poślę to­
bie jednego zwolenika naimie Judę Tadeusza i po­
słał ji po swem wstąpieniu naniebo, rzekąc, idzi do 
Edysy, do tego miasta, przepowiedajże ewanielją 
a krci wszytki, którzy będą wmie wierzyć, a takie
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uzdrów króla Abagara, nauczy ji wierze krześcjań- 
skiej, kiedy będzie wierzyć. (230) Tedy Tadeusz 
przydąc do miasta Edysy, nalazł wszytki, służąc 
bałwanom. Tako pocznie kazać wiarę krześcjańską 
albo bożą a wirnię Boże uzdrawiać niemocy, złedu- 
chy wypędzać, trędowate oczyszczać a wszytki wrzody 
i wszytki niemocy uzdrawiając. Usłysząc to kroi 
Abagarus pocznie myślić wsercu, iże to jest ten czło­
wiek albo zwolenik, ktoregożmi obiecał posłać Je­
sus. A jako Tadeusz wnidzie do króla Abagara 
oblicze jego Abagarus uźry światłe jako słońce. 
Uźrąc to natychmiast padł nas we oblicze przed nim 
i dał jemu chwałę, przyjąwszy silno łaskawie pozdro­
wił ji a kazał jemu ssobą siedzieć i począł jego 
pytać, rzekąc, tyli jeś zwolenik Jesusów syna Bożego 
ktoregoż mi on obiecał przez swój list przysłać? 
Odpowiedział jemu Tadeusz, jam jest, ninie mię (231) 
ktobie posłał, będziesz li weń wierzyć,popełni sie twoja 
wszytka wola a twoje niemocy wszytki będą uzdro­
wiony, ktoreż ty ninie cirpisz a żywot wieczny prze 
zeń pościgniesz. Ktemu odpowiedział kroi i rzeki 
tako do Tadeusza, ja wierzę wJesusa, i że jest prawy 
Bog a prawy syn Boży, który przenas przyjął płeć 
człowieczą i jest sie prze nas narodził s czystej dzie­
wice Marje. Wierzę też, iże ji niemiłościwi żydowie 
umęczyli, obiesiwszy na krzyżu i ubili. Wierzę też,. 
i że trzeciego dnia zmartwych wstał i wstąpił potym 
naniebo do Boga Ojca swego. Ale bych miał taką 
wojskę a dostatek luda a takież niebał bych sie 
mocy cesarskiej, wszytkie bych żydy chciał umę­
czyć a puszczę bych uczynił nadewszytkiem lu­
dem (232) żydowskiem o Jesucrista i nadewszy- 
stką ziemią. Us[ł]ysząc to Tadeusz włożył nań
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rękę a wimię Jesukristusowo natychmiast ji uzdro­
wił od jego niemocy, którą dawno cirpiał. Obacząc 
to Abagarus, iże jednym ręki włożenim zwolenika 
Jesukrystusowego Tadeusza wziął zdrowie, wezwaw­
szy imię Bożego syna pana naszego Jesucrista i za­
wołał, już wiem zaprawdę, iże wszytko, co przepo- 
wiedano o miłem Jesucriście synu Bożenn [jest praw­
dziwo] a już wielikim cudem mnie ukazano, bo przez 
lekarstwa i przez ziela jednym słowem a ręki wło­
żenim jestem uzdrowion. Tako kazał przynieść roz­
maite skarby i kazał je dać Tadeuszowi. Tadeusz 
wzgardził wszytki rzeczy i skarby odmowił a tego 
nic niewziął, ale głosem wielikiem zawołał, kiedyśmy 
nasze imienie opuścil[i], czemu (233) bychmy brali 
cudze, podobniej (podobnyem) jest nam uwiarować 
sie ich. Tako tu mieszkał nietelko (!) dni albo chwil 
a przepowiedał wiarę Jesucristusowę a krzcił wszytki 
wierzące, dziwy acudy rozmaitemi poćwirdzał wszytko, 
które przepowiedał o JesuCriście naszem zbawicielu.

Gzcienie o wybraniu albo wezwaniu świętego 
Bartłomieja, bożego apostoła. (CLXXV).

Tego istnego króla syn jedyny, naimię Bartło­
miej, kiedy jest usłyszał, iże taka sława onim, czuż 
o miłem Jesucriście po wszytkim (!) Syrii, takiem 
krolewstwie, które bieży od rzeki E[u]frates aże 
do wielikiego morza, potem od Kapadocjej aże do 
Eipta a ma wsobie ziemię żydowską, ktoraż jest 
Palestyna, wktorej że żydowie przebywali, to jest 
to wszytko krolewstwo syerskie; wszakoż mienią 
(234) niektórzy, iże Syrja, to miasto i ziemia, leży 
wstronę od żydowskiej ziemie, nic jej nie zajmu­
jąc, ale jest osobna ziemia, a wtej był święty 
Bartłomiej, kiedy był miły Kristus czynił wieli-
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kie cuda wKafarnaum, bo onim wieliki słuch wy­
szedł po wszytkiej ziemi syrskiej, jakoż to pisze 
święty Maciej. Kiedy to usłyszał święty Bartłomiej, 
kiedy miły Kristus (!), natychmiast przydąc ku mi­
łemu Jesusowi i rzekł, Mistrzu, chcę cie naśladować, 
gdzie kolwie pójdziesz. A miły Krystus miłosiernie 
ji przyjął i uczynił ji swoim zwolenikiem i swym 
apostołem. A on jego miłosiernie naśladował aże do 
umęczenia a potem prze jego święte imię też wie- 
liką mękę cirpiał. A też sie mieni, iże kiedy przy­
szedł święty Bartłomiej ku miłemu Jesusowi, tedy 
miał odzienie pawłoczyste nasobie a naimię płaszcz 
białej pawłoki przetykany (235) gwiazdami a suknie 
czyrwonej pawłoki a buty perłami i drogiem kamie­
niem oprawione podług obyczaj a starych krołow 
a to odzienie i ty boty aże dojego świętej śmierci 
nigdy sie niestarzało. A potem przyjęciu świętego 
Bartłomieja miły Krystus szedł do żydowskiej ziemie 
albo do Jerusalem. A kiedy jest przyszedł ku Be­
tanii atamo jest ziemia silno kamienista i barzo 
ostrego kamienia i ostrego piasku, tedy iże miły 
Krystus i wszyscy zwolenicy jego bosi chodzili, też 
począł święty Piotr karać tego młodzieńca świętego 
Bartłomieja, iż by też bos chodził, a rzekąc: niebądź 
uczeń nad swego mistrza, boć dosyć jest uczniowi, 
by był jako jego mistrz. Święty Bartłomiej, usły­
szawszy jego pokarania natychmiast sie zuł i po­
szedł bos. Ale miłosierny Krystus, który zna krew­
kość człowieczą, zlutowawszy sie jego ro(236)skosz- 
nemu urodzeniu i kazał sie jemu obuć a on natychmiast 
był posłuszen i obudził sie, ale wżdy, by posłuszen 
i ucirpienie miał [z] swym stworzycielem, nasuł tego 
istnego kamienia ostrego wboty i chodził tako aże
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dośmierci. A takoż miły Krystus przydąc do Betleem 
i mieszkał tamo.

Tu sie pisze, jako Nikodem przyszedł do Je­
susa wnocy. (CLXXVI).

Tedy sie stało, iże jeden człowiek, który jest 
był zradziec albo srady żydowskiej, naimie Nikodem, 
książę żydowskie, ten istny przydąc do Jesusa wnocy 
i rzekł, mistrzu, wimy, iżeś od Boga mistrz, bo nie- 
może nikt tych znamion czynić, które ty czynisz, 
aż by Bog snim był. Odpowiedział miły Kristus 
i rzekł jemu, zawierne, zawierne powiedam tobie, 
nie będzieli kto znowu narodzon, niemoże widzieć 
królestwa niebieskiego. Nikodem rzekł kniemu, jako 
sie może (237) człowiek narodzić, będąc star, ależ 
by mógł zasie wnić wżywot swojej matki i narodzić 
sie? Odpowiedział jemu miły Jesus rzekąc, zawierne, 
zawierne tobie mowie, niebędzieli który urodzon albo 
odnowion wodą a duchem świętym, niemoże wnidź 
wkrolestwo niebieskie. To które sie urodziło ciałem, 
ciało jest a co sie urodziło zducha, duch jest. Nie- 
dziwcie sie, iż ciem rzekł, musicie sie wtóre albo 
znowu narodzić; duch święty gdzie chce, tu nad- 
chnie a głos jego słyszysz a nie wiesz skąd przy­
chodzi albo do kąd idzie. Takoż jest wszelki, który 
sie urodził zducha świętego. Odpowiedział Nikode­
mus i rzekł jemu, ty jeś mistrem (!) wlsrael a tego 
niewiesz. Zawierne, zawierne tobie mówię, i że co 
wimy, to mówimy a cośmy widzieli, to świadszemy 
a świadectwa naszego niechcecie przyjąć, iże wam 
rzekł, świeckiej rzeczy (238) niewierzycie a jakoż 
byście wierzyli, a bych wam co niebieskiego prze­
powiedział. Ani jeden na niebiosa nie wstąpił (-yly!), 
jedno jeden stąpił snieba, syn Boży, a jako Mojżesz
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powiesił węża na puszczy, tako powyszon ma być 
syn człowieczy, a by wszelki, który wierzy, niezaginął 
by, ale by miał żywot wiekuisty, bo Bog tako miło­
wał świat, iż dał syna swego jedynego [aby i. t. d. 
powtórzone, aż do wiekuisty!], bo nieposłał Bog syna 
swojego na ten świat, a by ji sądził, ale by świat 
był zbawion przezeń, który [ujwierzy weń, niebędzie 
sądzon, ale kto niewierzy, juże jest osądzon, iże nie- 
wierzy wimię jedynego syna Bożego. Toć jest ten 
sąd, iże światłość przyszła na ten świat a ludzie mi­
łowali więcej ćmy niż światłości boskie, bo były uczynki 
ich złe, a wszelki, który źle czyni światłości nienaźry a ni 
(239) przydzie ku światłu aby niekaranie jego złego 
uczynku. Ale który czyni prawdę, idzie ku światłu, aby 
jego uczynki były jawny, i że je wbłędzie uczynił (!).

O krzezeniu świętego Jana trzecie. Capitulum 
et cetera. (CLXXVII).

Potem, kiedy sietostało, przyszedł miły Jesus, 
zjego zwoleniki wtę ziemie, którą zwano Juda, takie 
żydowska ziemia, ale osobna włość kromia Jerusa­
lem. Tamo mieszkał snim a krzcił wszytki, którzy 
weń wierzyli. Święty Jan krzcił ten tamo takie, 
krzcił wtej puszczy, którą zwano Enon podług rzeki 
Salim, bo są tamo były wody wielikie, tako iże są 
szli ludzie rozmaici do niego i krzcili sie. A święty 
Jan ich słał barzo wiele do miłego Jesucrista, aby 
sie tamo krścili. A to uźrząc zwolenicy świętego 
Jana nieco sie lękłi a poczęli o tym myślić i stała 
sie jedna gadka miedzy (240) zwoleniki albo ucznmi 
świętego Jana Krzściciela a miedzy żydy i przyszli 
ku świętemu Janowi i rzekli jemu, mistrzu, ten który 
był stobą podług Jordana, któremuś ty świadectwo 
dawał, ten krzści a wszyscy kniemu idą. Odpowiedział
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święty Jan i rzekł, niemoże człowiek nic odzierżeć, 
ależ by mu znieba (!) a wszakożcie wy świadcy mnie 
tego, iżein mówił, ja nie[je]stem ja Kristus, ale jestem 
posłań przednim; który ma oblubienicę, jest ale 
jest przyjaciel tego oblubieńca, jest ten sługa jego, 
wielikiem weselim weselili sie, kiedy słyszeli głos 
jego. Tego dla to wesele moje już sie popełniło; on 
już ma rość a ja sie już mam umniejszać; który 
przyszedł zwysokości, nadewszytkimi jest, a jen jest 
sziemie, o ziemi mówi a który przyszedł znieba, na- 
dewszytki jest a to co jest widział a słyszał, (241) 
to świadszy, a jego świadectwa nieprzyjmie, ale kto 
przymuje jego świadectwo, znamienuje, iże jest pra­
wdziwy, ktoregoż Bog posłał, ten słowo Boże mówi, 
bo Bog ducha swego świętego niedaje wmiarę. Ociec 
Bog miłuje syna a wszytki rzeczy dał jemu w jego 
ręce; jen wierzy wsyna Bożego, wmiłego Jesucrista, 
będzie miał świat wieczny, ale kto nie wierzeń jest 
synu Bożemu, nie uźry świata wiecznego, ale gniew 
Boży nawieki wieczne nadnim będzie.

Czeienie o jęciu świętego Jana Krzściciela etc. 
(CLXXVIII).

A potem począł karać święty Jan Heroda, jen że 
zwań Antipas, przeHerodję, i że podług zakona, kto­
regoż był nieprzyjął, niepodno (!) było mieć żonę 
brata swego a on jeszcze żyw. Czcie sie [w] księ­
gach świętego Macieja ewanieljej, iże Herodjada 
była dziwka króla Aretowa (242) Damaskiego króla 
(Karola!), którą odjął Filipowi bratu swemu Herod, 
smyśliwszy nań gniew nisczego, bo byli miedzy 
sobą bracia i nieprzyjaciele. Ale Jozefus pokłada, 
iże Herodjada była dziewka Arystobulowa, ktorego 
był i sAleksandrem jego bratem Herod ich ociec
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kazał pościnać. Takoż była Herodiada siostra Hero­
dowi Agrypie, synowi swemu Herodowi żona, bo 
tamo mówi, iże iny to był Herod niż margrabia ży­
dowskiej ziemie, ktorego miał zdziwką Szymon ową 
biskupa wyszego, a też tamo mieni, iże już Filip był 
umarł, kiedy począł Gajus królować, bo i temu He­
rodowi dziano Filip, ale po ojcu zwań Herodem. 
A Herod margrabia był i miał dziewkę króla Are- 
towę, Damaskiego króla, któryż ciągnąc do Rzyma 
i leżał u swego brata Filipa a tamoż sie snią smo- 
wił, i że kiedy za sie (243) pojadę, wezmęcie [z] sobą 
żoną, odprawiwszy od siebie moję żonę. Ato sie nie- 
utaiło jego żenie a zwiedziawszy to, nieczekając mę­
żowa wrócenia i pospieszyła sie do ojca. A Herod 
wróciwszy sie zasie i odjął żonę bratu swemu, jako 
był snią smowił i uczynił sie Herod nieprzyjaciel 
krolowi Aretowi i bratu swemu Filipowi a kiedyż 
ji począł o to święty Jan karać, poduszczenim He- 
rodjady ją wszy ji i wsadził wciemnicę.

Czwarte Capitulum. (OLXXIX).
A jako poznał Jesus, iże usłyszała rada żydow­

ska, iże miły Jesucrist przymuje a czyni sobie niż 
święty Jan zwolenikow, a takież iże miły Jesus sam 
niekrzści ale zwolenicy jego, opuszcząc tę ziemię 
Judeę i szedł po tern do Galilee a myślił idź przez 
Samarję, przez pogańską ziemię i przyszedł do je­
dnego miasta (244) Sychar podia ziemice i folwarku 
który był dał Jakob Jozefowi swemu synowi a była 
tamo studnia Jakobowa. Ten miły Jesus przyszedszy 
tamo, zmęczywszy sie zdrogi i siedział tamo tako 
nadstudnią a było jakoby szóstej godziny i przyszła 
niewiasta poganka sS[a]marjej czyrpać wody. Miły 
Jesus rzecze kniej: daj mi pić. A jego zwolenicy
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do miasta kupować strawy byli odniego stąpili. Te- 
godla ona poganka rzekła jemu, a jako pożądasz 
odemnie pić a tyś żyd a jam Samaranka albo po­
ganka a żydowie nieużywają spogaństwem. Poznała 
miłego JesuOrista po pła[sz]czu, i że był żyd, bo 
tedy miły Jesus miał pła[sz]cz podług żydowskiego 
obyczaja nadjedną stroną przevyesowa (!). Samary- 
tanowie od tąd to imię wzięli, bo kiedy dwojena- 
ście pokolenie żydowskie, czuż lud żydowski, był 
wjęctwo wzięt, tedy kroi asyrski posłał Parsany 
a Syrjany, (245) iżby osiedli jemu ziemię żydowską, 
tedy ci istni, bojąc sie żarłocznego zwirza, czuż 
lwów albo niedźwiedziow, i przyjęli Mojżeszowy 
księgi i zakon ziemie żydowskiej, wszakoż modł bał- 
wańskich nieprzestali aci pirwej zwani Kunowie (!) 
od jednej rzeki (podyedney rzeczy!) parskiego kro- 
lewstwa a potem więc zwani Samarytanowie jako 
by pomiedznicy albo stróżowie miedzy żydy a mie­
dzy pogaństwem. Też niegdy żydowie zwali je Ja- 
kobitami, czuż posiadaczmi, iże ich ziemie posiedli,, 
ktoraż im przysłuchała poich braci. Tych istnych 
więc Samarytanow żydowie ani karmie ani (karinya- 
now) sędow używali. Odpowiedział miły Jesucrist 
i rzekł jej, a by ty wiedziała dar Boży albo kto jest, 
który tobie mówi, daj mi pić, snadź by uniego pro­
siła a on by tobie dał wody żywej. Odpowie jemu 
niewiasta, panie miły, a ni masz, czem by naczyrpnął 
a też studnia jest głęboka. Tego dla (246) skąd (stąd) 
masz wodę żywą? Azaliś więcszy ojca naszego Ja- 
koba, który nam dał tę studnię a pił sniej wodę 
i synowie jego i jego dobytek? Odpowiedział miły 
Jesucrist i rzekł jej, Wszelki, który będzie pić tę 
wodę, potemże jemu będzie sie chcieć pić; woda,
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którą ja dam, będzie wnim studnia wody ciekącej 
w wieczny żywot. Odpowie jemu niewiasta rzekąc, 
panie miły, daj mi tej wody, a by mi sie potem nie- 
chciało pić a też by mi tu niechodzić trzeba czyrpać 
wody. Odpowiedział jej miły Jesus, idzi, wzowi męża 
twego, przydzi snim, Odpowiedziała niewiasta i rze- 
kła jemu, nimam męża. Miły Jesus rzecze kniej, do­
brze rzekła, nimam męża, bo miałaś pięć (poyącz) 
mężów i tego, ktorego masz ninie, nie jest twój mąż; 
to prawdę jeś rzekła. Tako rzecze kniemu niewiasta, 
panie, jako ja widzę, iżeś ty prorok; occowie naszy 
modlą sie na tej (247) górze Garizim, naktorej że 
sie starzy ojcowie modlili a wy mówicie, iże wJeru- 
salem sie ma modlić każdy. Odpowiedział jej miły 
Jesus i rzekł, niewiasto, wierzmi, iże przydzie ta go­
dzina, iże ani natej górze ani wJerusalem będzie- 
ciesie modlić Bogu ojcu, jakoby rzekł, nieczyń je­
dnego miasta więcszego niż drugiego (!). Wy sie 
modlicie temu, co nie wiecie ale my sie modlimy, co 
wiemy iże [z] żydów mabyć zbawienie, ale przyszła 
godzina [i] już jest, kiedy wierni modlitw[n]icy będą 
sie modlić Ojcu bogu i świętemu duchu będą sie 
modlić, bo Ociec takież szuka, którzy by sie modlili 
jemu. Duch święty jest Bog, przeto ci którzy sie 
modlą Bogu, muszą sie modlić wprawdzie a wświę- 
tym duchu. Odpowie jemu niewiasta, wiem, iże 
Mesjasz ma przydź, który rzeczon jest Cristus, (248) 
a kiedy ten przydzije], ten nam wszytko powie. Od­
powiedział jej miły Jesus i rzekł, ja jestem, który 
stobą mówię. Tako natychmiast przyszli zwolenicy 
jego a dziwowali sie, iże zniewiastą mówił a ni je­
den nierzekł, co pytał albo co mówił snią (ssnye). 
Osławiwszy swoje wiedro niewiasta i przybiegła do
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miasta i rzekła onemu ludu wmieście, pojdzicie, 
uźrycie człowieka, ktoryć mi powiedział wszytki moje 
grzechy, com niekiedy uczyniła, aza li by on był 
Cristus? Wyszedszy oni smiasta i szli kniemu do­
tąd. Jego zwolenicy prosili rzekąc, mistrzu używaj. 
A on im odpowiedział, ja mam karmie używać, kto- 
rejże wy niewiecie. A oni poczęli miedzy sobą mówić, 
albo jemu kto przyniósł jedzenie? Odpowiedział 
miły Jesus rzekąc, moja karmia jest, abych pełnił 
wolę tego, który mie posłał, a bych takiego działa 
skonał (249) a wszako wim iże wiecie, iże jeszcze 
cztyrzy miesiące do żniwa. Owa ja mówię, podnie­
ście wasze oczy, obeźrycie królestwa (!), iżeć juże 
są białe ku żniwu a który żnie wżdy weźmie i sbira 
owoc wży wocie wiecznem, a by sie oba weseliła, ten 
który żnie(!) i ten który żnie. Wtem jest słowo praw­
dziwe, iże iny jest, który żywię a iny, który żnie. 
Jam was posłał żąć, ktoregoście wy nierobili; ini 
robili a wyście weszli naich robotę. Tako stego 
miasta wiele ich uwierzyło weń prze słowo onej 
niewiasty, ktoreż rzekła, dajęcy świadectwa onej, 
iże powiedział mi wszytko com uczyniła. A jako są 
przyszli kniemu Samarytanowie, to pogaństwo i pro­
sili jego, a by tam ostał, i mieszkał tamo miły Je­
sus dwa dni a daleko więcej weń uwierzyło, słysząc 
jego mowę wielebną a onej niewieście mo (250) wili 
iże już nieprzetwoję mowę wierzymy, ale iżeś my 
sami słyszeli i wimy, iże to jest zbawiciel wszego 
świata.

Święty Łukasz pisze o tem, iże kiedy miły 
Jesus wszedł wziemię galilejską, kako nauczał 
^synagogach a uzdrawiał niemocne. (CLXXX\

Po dwu dniu wyszedwszy od tąd i szedł do
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Galile[e], a jako tamo przyszedł, tako słowo onim 
wyszło po wszytkim krolewstwie a on uczył wsy- 
nagogach żydowskich a wielbił ji wszytek lud i przy­
szedł do Nazaret, gdzie był wzchowan i wszedł po­
dług jego obyczaj a wsobotę wsynagogę żydowską 
a wstał czyść a oni dali jemu księgi Izajasza pro­
roka a jako otworzy, natychmiast najdzie czcienie, 
gdzie było pisano, duch święty nademną przeto iże 
mię (nye) pomazał przepowiedać, posłał mie ubo- 
giem, uzdrawiać skruszonego serca, przepo(251)wie- 
dać jętem odpuszczenie a ślepem wzrok, przepo­
wiedać lato Boże przyjemne albo miłościwe i dzień 
odpłaty. A jako zatworzył księgi, wrócił je słudze 
kościelnemu i siadł a wszytkich oczy wsynagodze 
były nań patrzące. Tako pocznie knim mówić, iże 
dzisia popełnisie pismo w waszych uszo[ch]. Jakoby 
rzekł, jaciem ten, o ktorem to pisano. Dawali jemu 
świadectwo i dziwowali sie wmłodości słów, które 
są pochodziły z jego świętych ust.

Jako niektórzy poczęli mówić, iże a by miły 
Crystus był syn Józefów a on odpowiedział, iże 
nijeden propheta Jes^ Przyj^ wje9° occzyżnie. 
(CLXXXI).

Tako jęli niektórzy mówić, a za to niejest syn 
Józefów a Marje, brat Jakobow a Józefów, Simonow 
a Judzin a siostry jego są unas tuta, tako iże sie 
imą pogarszać (252) wnim. Odpowiedział miły Jesus 
i rzekł, zaprawdę powiedzcie mi tedy ten przykład, 
lekarzu, uleczy sam siebie, Żydowie, cośmy słyszeli 
czynów, któreś czynił wKafarnaum, uczyń też tu 
wtej przyrodzonej ziemi albo znanej. A miły Jesus 
odpowiedział, zawierne wam mówię, iże nijeden pro­
rok niejest przyjęt wjego [ojcczyźnie a zaprawdę
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wam mówię, iże wiele wdów było wżydowskiej ziemi, 
kiedy Eliasz był naświecie, kiedy zatworzono była 
niebo trzy lata i sześć miesięcy, kiedy wieliki głód 
był wewszytkiej ziemi ani kujednej był posłań Eliasz, 
jedno do Sarepta do jednej ziemie Sydonii do je­
dnej wdowy a wiele było trędowatych w Isdrahel, 
kiedy Eliasz propheta był naświecie, ani jeden był 
oczyszczon, jedno Namaan syrski. Usłysząc oni to 
wszyscy wsynagodze byli (253) napełnieni gniewu, 
wstawszy i wyrzucili ji przed miasto i wiedli ji aże 
nawirzch góry, naktorej że miasto było posadzono, 
chcąc ji sepchnąć zgory. Ale miły Jesus szedł mie­
dzy imi i wyszedł przecz.

O tem, jako miły Jesus uzdrowił syna jednego 
króla. Święty Jan ewjangelistja. (CLXXXII).

I przyszedł do Kany, do wsi galilejskiej ziemie, 
gdzie (gdy) był uczynił wino zwody a był tamo je­
den kroi, czuż namocniejszy po królu tej ziemie, 
ktoregoż syn niemogł wKafarnaum. Ten usłysząc, 
iże miły Jesus przyszedł zJudei do Galileej, szedszy 
do niego i prosił jego, iże już był począł umirać. Od­
powiedziawszy miły Jesus i rzekł jemu, kiedy nie- 
widzicie znamiona cud, nieuwierzycie. A on rzekł 
kniemu, panie miły, stąpi pi[r]wej niżli syn moj 
umrze. Miły Jesucrist rzekł (254) kniemu, idzi, syn ci 
twój jest żyw. Wierząc on człowiek mowie miłego 
JesuCrista i pójdzie a jako już będzie schodzić ku 
domu, pośratną (posryatnu) ji słudzy jego, powie­
lając jemu, iże syn twój jest żyw a on ich pocznie 
pytać, której godziny jemu odelgło a oni jemu po­
wiedzieli, iże wczora siódmej godziny opuściła ji zi­
mna niemoc. Tako on poznał, iże tej godziny było, 
której jemu rzekł miły Jesus, iże syn twój jest żyw, 
Rozmyślanie, 11
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i uwierzył on i dom jego wszytek. To wtóre cudo 
potem uczynił miły Jesus, kiedy przyszedł [z] żydow­
skiej ziemi do Galilee].

O tem, jako miły Jesus uzdrowił jednego nie­
mocnego, który był niemocny trzydzieści a ośm lat. 
(CLXXXIII).

Potem było rychło święto żydowskie, niewypo- 
wieda które, ale możem rozumieć o tem święcie, 
które czynili żydowie naświątki, zwane Eucenie, bo 
nawieliką noc świę(255)ty Jan ścięt a to sie stało 
więc na świątki i szedł miły Jesus do Jerusalem 
a tamo był wJerusałem jeden staw około sieni (szye- 
bye) a wtych przysienkoch (przyszyenkoch) leżało 
barzo wiele niemocnych, zeschłych, czekając ruszenia 
wody, bo anioł boży stąpał podług czasu jedną 
wrok, ruszał wodą a kto koli napirwej przybiegł 
wstaw ku poruszeniu wody, tem był zdrów, którą 
koli niemocą niemogł. O tem ruszaniu niejest pewno, 
kiedy sie poczynało, bo tym że to dolicza, iże byli 
wiedzieli, ktorego sie czasu to miało stać, nieleżeliby 
(nyely by) tamo, ale by ależ na ten czas przyszli. 
Mienią tu niektórzy, iże tu królewna Saba, kiedy 
przyj ała do Jerusalem, słuchać mądrości Salomono­
wej, tedy uźrała wtanecznicy Salomonowej drzewo 
świętego krzyża a poznawszy duchem świętem, iże 
(256) na tem ma umrzeć zbawiciel wszego świata, 
i rzekła ku Salomonowi: natem drzewie ma umrzeć 
jeden, o ktoregoż mają śmierć żydowie sginąć i ich 
ziemię i koronę stracić. Bojąc sie tego Salomon i po­
grzeb! to istne drzewo barzo głęboko wziemię, gdzież 
potem ten staw uczynion. A kiedyż sie czas przybli­
żał pana naszego Jesucrista, odtąd sie więc poczęło 
zamącenie albo ruszanie wody. Ale tamo był jeden
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człowiek, który miał trzydzieści a ośm lat niemoc 
wieliką. Tegoż istnego uźrąc miły Jesus leżąc a po­
znawszy, iże już długi czas leżał wjego niemocy, 
i rzekł jemu, chcesz być zdrów? Odpowiedział on 
niemocny, Panie miły, nimam człowieka, który by 
mię puścił wstaw, kiedy sie rusza staw a jako ja 
idę, tako im byci prze(257)demną. Tako miły Jesus 
rzekł kniemu, Wstań, weźmi twoje łoże, chodziż. 
Natychmiast był zdrów ten istny człowiek. Tegodła 
mówili żydowie temu, który był zdrów, rzekąc, Sobo- 
tać, niejest podobno, a by ty wświęto nosił twe łoże. 
Odpowiedział im, Ten, który mie uzdrowił, rzekłmi, 
weźmi łoże twoje, chodziż. Spytali jego żydowie, 
Który jest ten, który tobie rzekł, weźmi łoże twoje, 
chodziż ? A on niewiedział, kto by ji uzdrowił. Miły 
Jesus, odszedwszy od tłuszczej, postawiwszy ją na- 
jednym miescu i nalazł ji miły Jesus potem wko- 
ściele i rzekł jemu, Owaś uzdrowion a już niezgrze- 
szaj więcej, a by sie potem nieprzygodziło gorzej. 
Szedł i powiedział, iże Jesus był, który ji uzdrowił. 
Tegodła żydowie go nienaśladowałi, iże to czynił 
wsobotę, ale miły Jesus odpowiedział (258) im rze­
kąc, Ociec moj aże dotychmiast działa a ja też czy­
nię (czyny) uczynki jego. Jakoby rzekł, nietelko sześć 
dni działał moj ociec, jako wy mnimacie, ale zawżdy 
działa, czuż opiekając sie swym stworzenim, odna­
wiając je, aby nawieki ostało jego stworzenie a stym 
ja działając z mym (ssnym) occem, przetoż wszytko 
dobrze jest, co czynię. Tegodła żydowie więcej po­
częli szukać, a by mogli ji ubić, i że nietelko soboty 
niedbał, ale iże sobie boga ojca mienił a czynił sie 
bogu rowien. Odpowiedziawszy im miły Jesus i rzekł, 
Zawierne, zawierne powiedam wam, iże syn sam od 
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siebie niemoże nic uczynić, jedno co widzi ojca czy­
niąc, bo ociec miłuje syna awszytki rzeczy jemu 
ukazuje, które on czyni i więcsze jeszcze uczynki 
ukazuje (259) jemu, a byście wy sie dziwowali. Bo 
jako ociec wskrzesza martwe i ożywia, takież syn, 
które chce, ty ożywia, ani też ociec sądzi kogo, ale 
wszytek sąd dał synowi swemu, aby wszyscy czcili 
syna, jako czcią ojca; jen nieczci syna, ten i ojca, 
który ji posłał. Zaprawdę, zaprawdę mówię wam, 
który słowa mojego słucha a wierzy temu, który 
mie posłał, będzie mieć żywot wieczny a nieprzejdzie, 
ale przydzie wsąd, ale pójdzie sśmierci wżywot. Za­
wiercie, zawierne mówię wam, iże przydzie godzina 
i już jest, kiedy umarł (!) usłysząc głos syna bożego 
a którzy usłyszą, ci żywi będą, bo jako ociec ma 
żywot wsobie, takież i dał synowi mieć żywot wso- 
bie a dał jemu sąd moc czynić, iże jest syn (260) 
człowieczy. Niedziwicie sie, iże przyszła godzina, wkto- 
rej że wszyscy, którzy są wgrzechu, usłyszą głos 
syna bożego i pójdą, którzy dobre uczynki czynili, 
we wstanie żywota a którzy złe, czuż uczynki czy­
nili we wstanie sąda. Niemogęć ja sam od siebie nic 
czynić, jedno jako słyszę, tako sądzę, a moj sąd 
jest prawy, bo nieszukaję (nyeschukaya) wolej tego, 
który mie posłał. Dawamli świadectwo sam od siebie, 
świadectwo moje niejest prawe, ale iny jest, który 
świadectwo daje omnie. Wyście posłali do świętego 
Jana a on poświacszył prawdy, ale ja od człowieka 
świadectwa nieprzymuję, ale to mówię, abyście wy 
byli zbawieni. On jest był pochodnia gorająca i świe­
cąca, aleście wy niechcieli sie radować wjego świcy 
a ja (261) mam świadectwo więcsze świadectwa Jana 
świętego, bo ty uczynki, które mi dał ociec moj, ty
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uczynki dają świadectwo omnie, iże mie ociec po­
słał a który mie posłał, ociec moj, dał omnie świa­
dectwo a wyście nigdy niesłyszeli głosa jego ani- 
ście jego krasy widzieli a jego słowa nimacie w was 
ostającego, bo ktorego on posłał, wy temu niechce­
cie wierzyć, kusicie pisma, iże wnich nadziewacie sie 
żywot mieć a ty pisma są, które omnie dawaj ą świa­
dectwo, a wy nie chcecie ku mnie przydź, abyście 
mieli żywot, alem poznał was, iże miłości bożej ni­
macie w was. Jam przyszedł wimie ojca mego a wy­
ście mie nieprzyjęli, ale przydzie iny wimie jego 
a niewimię occowo, tego wy przymiecie, czuż Anty- 
crista. Kako wy chcecie wierzyć, iż przymujecie 
chwałę jego, a chwały, która odsamego (262) ojca 
pochodzi, nienaźrzycie ? Nienadziewajcie sie, abych 
ja was nawadzał umego ojca; jest ci ten, który was 
nawadza, Mojżesz, wktorym że wy nadzieję macie, 
bo byście wy wierzyli Mojżeszowi, wierzyli byście 
i mnie, bo on omnie pisał, ale kiedy niechcecie 
temu pismu wierzyć, jako będziecie słowom moim 
wierzyć?

O tem, iże miły Jesus schodził wszytkę Gali­
leę, każąc a uzdrawiając wszytki niemocne. Święty 
Maciej pisze. (OLXXXIV).

Jako miły Jesus schodził i obszedł wszytkę ga­
lilejską ziemię, nauczając wsynagogach a przepowie- 
dając ewanielję krolewstwa niebieskiego, uzdrawiając 
każdą niemoc i każdą boleść luda powszytkiem świę­
cie, tako usłysząc jego wielebność a jego sławę po 
wszytkiej żydowskiej ziemi i wszytkiej Syrji, i przy­
nieśli wszytki przedeń młde albo niemocne (263) 
rozmaitemi niemocami i udręczone rozmaitemi bole­
ściami i ci, którzy mieli złeduchy wsobie, miesię-
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cniki (myeszyącznyky) i paraliżem zabity, i wszyscy 
byli uzdrowieni i naśladowaii jego wielikie tłuszcze 
luda zgalilejskiej ziemie, zJerusalem a z Judei i zie­
mie podia Jordana.

0 tern, jako miły Jezus wstąpiwszy na gorę 
i kazał o dziewięcioru błogosławieniu święty Maciej. 
(CLXXXV).

Uźrąc miły Jesus tłuszcze, wstąpił nagorę, którą 
gorę mienią połtory mile od Capharneum a tamo 
miły Jesus uczynił kazanie i uzdrowił trędowate 
a jako siadł, przystąpili kniemu zwolenicy jego a on 
otworzywszy swoje święte usta nauczał je, rzekąc, 
Błogosławieni ubodzy duchem, bo tych jest króle w- 
stwo niebieskie. Bogosławieni skromni, bo oni osiędą 
ziemię. Bogosławieni, którzy płaczą, bo ci będą 
uwiesieleni (vyeselyeny). Bogosławieni, którzy żądają 
a pragną prawdy, bo ci (264) będą nakarmieni. Bo­
gosławieni miłosierni, bo ci miłosierdzie boże osię- 
gną. Bogosławieni czystego serca, bo ci boga uźrą, 
Bogosławieni cirpiący, bo ci wezwani będą synmi bo- 
żemi. Bogosławieni, którzy cirpią udręczenie i nie­
nawiść od luda prze prawdę, bo tych jest królew- 
stwo niebieskie. Bogosławieni jeście, kiedy wam będą 
mówić źle albo przeklinać a nienaźreć a będą wszy­
tko złe mówić przeciw wam lżąc a by to przemie 
czynili. Weselciesie a radujciesie, bo pomsta wasza 
obfita jest naniebiesiech, boć są takież nienaźreli 
prorokow, którzy przedwami są byli. To kazanie 
święty Maciej inaczej pisze a święty Łukasz inako. 
Stego niektórzy inaczej chcą, iże by je dwoje kazał 
miły Cristus czuż nawirzchu góry apostołom a tłusz- 
czam i apostołom napodgorku stojąc. Drudzy minią, 
iże je(265)dno kazanie pospolicie apostołom i tłusz-
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czam uczynił, wszakoż acz by to chciał wiedzieć, 
czego sie dzierżeć, niejest tego potrzebizna.

Tu miły Jesus chwali swoje zwoleniki a, nali­
cza je rozmaitem naukam ku zbawieniu, które 
sie nam grzesznem godzą. Święty Maciej pi[sze]. 
(CLXXXVI).

I mówi tako, wy jesteście sol (schvl) ziemie 
a stajeli sol, wczem że będzie solono, bo czemu sie 
dalej będzie godzić, jedno iże ją wyrzucą na dwór, 
a by zdeptana odludzi. Wy jesteście światłość tego 
świata. Niemoże sie miasto skryć nawysokiej górze 
posadzone a ni też kto, zażegszy świcę i położy pod 
przykrycim ale naświecidlniku, aby świciła wszytkim, 
którzy są wdomu. Tako świci wasza światłość przed 
ludźmi, aby widzieli wasze dobre uczynki a chwalili 
ojca waszego, który jest naniebiesiech. (266) Niemni- 
majcie, a bych przyszedł skazić zakonu albo proro­
ków; nieprzyszedł ciem skazić, ale popełnić. Zawierne, 
zawierne mówię wam, i nieprzeminie niebo i ziemia 
albo przespieczność która zakona, ależ sie to wszy­
tko popełni. Tegodla kto przestąpi jedno stych na- 
mniejsze przykazanie, aby nauczał ludzi namniejsze, 
będzie wezwań wkrolewstwie niebieskim, bo wam 
to mówię, iże niebędzieli dostojeństwo albo wasza 
prawda niż mistrzowa ciemnikow żydowskich, niewni- 
dziecie wkrolestwo niebieskie. Słyszeliście, iże rze- 
czono wstarem zakonie, niezabijaj, a kto zabije, bę­
dzie dostojen sądzenia, ale ja wam mowie, iże każdy, 
który sie gniewa na swego brata, ten jest krzyw 
ku osądzeniu, a rzeczeli kto bratu swemu racha to 
czuż a by sie jemu (267) naśmiewał albo srogliwie 
rzekł, krzyw będzie a zasłuży osądzenie albo umę­
czenie. A rzecze kto bratu swemu szaleńcze, zasłuży
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sobie piekielny ogień. Tegodla niesieszli dar twój 
albo twoję ofiarę ku ołtarzowi ato rospamiętasz, 
iże brat twój ma nie co gniewu naprzeciw tobie, 
ostaw twój dar albo ofiarę przed ołtarzem, idź, 
upokorzsie bratu twemu; toż przyszedszy ofiaruj 
dar twój Bogu.

0 tem, iże człowiek niema sie przeciwić 
swemu nieprzyjacielowi, ale ma sie zjednać rychło 
snim. Święty Maciej pisze w czwartem Caipitululm. 
(CLXXXVII).

Potem zmówił miły Jesus dalej, Przylubi rychło 
nieprzyjacielowi twemu, kiedyś na drodze, aby twój 
nieprzyjaciel cie sędzi a sędzia poda cie sługam 
albo podwojskiem, aby cie wsadzili wciemnicę. Za- 
wierne powiedam tobie, niewynidziesz (268) sniej, 
czuż ciemnice, ależ zapłacisz od pośledniejszego pie­
niądza. Słyszeliście, iże rzeczono wstarem zakonie, 
nieczyń cudzołóstwa, ale ja wam mówię, iże wszelki 
który uźry żeńczyznę a ma złą wolą ktemu, już po- 
kalał ją swe serce. Acz ci oko twe prawe będzie 
ciebie pogarszać, wyrwi je, rzuciż od siebie. Podo- 
bniej ci jest, aby jeden stwoich członków zjgjinął, 
niżli by wszytko ciało twoje wrucono wogień. A bę- 
dzieli ręka prawa twoja pogarszać ciebie, utni ją, 
rzuciż od siebie. Lepiejci a podobniej, aby jeden 
stwoich członków zginął, niż by wszytko ciało wogień 
było wrzucono. Rzeczono jest, iże kto opuści żonę 
swoje od siebie, ma jej dać wiano to jest myto jej 
posromocenia, alem ja wam to rzekł, iże wszelki, 
który opuści żonę swoję, wymieniając (269) cudzo­
łóstwo, ten czyni swą żonę cudzołożnice a przypra­
wia ją ku złemu stadłu.

Tu naucza, miły Jesus, iże nikt nima przy-
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sięgać, ale mówić: Tako jest albo niejest tako. 
(OLXXXVIII).

Potem jeście (yescze) słyszeli, iże rzeczono wsta- 
rem zakonie, iże nieprzysięgaj krzywię, ale ja wam 
każę, nieprzysięgać ani przez niebo, boć jest stolec 
boży, ani przez ziemie, boć jest podnóżek jego świę­
tych nog, ani przez Jerusalem, boć jest miasto króla 
wielikiego, ani na głowę masz przysięgać, bo niemo- 
żesz uczynić jednego włosa białego albo czarnego, 
ale tako bądź wasza mowa: jest, tako jest; nie, nie­
jest tako, a cokolwie będzie wyszej tego, toć jest od 
złego ducha; tego sie każdy dzierż. Słyszeliście, iże 
rzeczono: ząb za ząb, oko za oko, ale ja wam mó­
wię, nieprzeciwiajciesie złemu, ale uderzyli cie kto 
wprawą czeluść, na(270)staw jemu i lewą; a temu 
który sie chce stobą sądy wadzić a chce twoje su­
knie wziąć, daj jemu i płaszcz a kto koli cie udrę­
czy, aby snim szedł tysiąc stajań, idź sniem druga 
dwa tysiąca; co prosi uciebie, to mu daj a chceli 
kto uciebie prosić, nieodmawiaj (nyeodmavay) jemu.

Tu naucza miły Jesus, jako ma każdy chrze- 
ścjan dostojny jeden drugiego miłować. (CLXXXIX).

Słyszeliście, iże rzeczono, miłuj bliźniego twego 
anienaźry nieprzyjaciela swego, ale ja wam mówię, 
miłujcie nieprzyjaciele wasze a czyńcie im dobrze, 
którzy was nienaźrą a modlcie sie zaty, którzy was 
prześladują albo potwarzają, abyście byli synowde 
ojca waszego niebieskiego, który słońce swoje prze­
puszcza wzchodzić i nazłe i nadobre a daje swój 
deszcz naprawę i nienaprawe, (271) bo będzie[ciejli 
miłować ty, którzy was miłują, którą odpłatę będzie­
cie mieć, wszako to jawnie grzesznicy czynią a bę- 
dziecieli sie waszej braciej kłaniać telko, azali
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tego i pogaństwo nieczyni ? Tegodla wy będziecie 
przespieczni, jako ociec wasz niebieski przespie- 
czen jest.

Tu naucza miły Jesus, abyśmy naszego dosto­
jeństwa nieezynili. (CXC).

I mówi: Tako bądźcie, abyście nieukazowali 
albo czynili dostojeństwa przed ludźmi, aby was wi­
dzieli a chwalili. Zawierne, niebędziecie mieć części 
albo odpłaty u ojca waszego, [jenże] jest nanie- 
biesiech.

Tu naucza miły Jesus, jako jałmużnę czynić 
mamy. Ś.Mac[iej] pijsze]. (CX0I).

Tegodla kiedy czynisz jałmużnę, niedaj przed 
sobą trąbić, jako czynią licemiernicy wsynagogach 
a naulicach, aby je ludzie chwalili; zawierne wam 
powiedam, wzięlić (272) pomstę swoję. A przeto 
kiedy czynisz jałmużnę, niewiedz lewica twoja, co 
czyni prawica twoja, aby jałmużna twoja była skryta 
a ociec twój niebieski, który widzi tajemnice twoje, 
opłaci tobie.

Tu naucza miły Jesus, jako sie modlić albo 
wzdawać nasze modlitwy bogu ojcu. Święty Maciej 
pisze, (CXCII).

A kiedy sie modlicie, niebądźcie jako licemier­
nicy, którzy miłują sie modlić wich bożnicach a na 
ulicach stojąc, aby byli widziani od ludzi. Zawierne, 
powiedam wam, wzięlić swoje myto, ale kiedy sie ty 
modlisz, wnidź [w] swój przybytek albo wtę (!) łoż­
nicę a zatworz twoje drzwi, czuż twoje serce; módl 
że sie ojcu twemu wtajemnicy a ociec, który widzi 
tajemności wszytki, odpłaci tobie. A też sie niemo- 
dlicie wiele jako pogaństwo, bo oni mnimają, (273) 
a by wich mowie wielikiej byli wysłuchani. Nieprzy-
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rownajciesie im, boć ociec wasz wi, co wam jest po- 
trzebizna drzewiej niżli wy jego prosicifej. I stało 
sie, kiedy był najednem miescu modląc sie, a jako 
już przestał, rzekł natychmiast jeden zwolenik przy­
stąpiwszy kniemu, naimie święty Piotr: Gospodnie, 
nauczy nas modlić sie, jako nauczył święty Jan 
swoje zwoleniki. A miły uciesznik nasz Jesucrist 
rzekł knim, Tegodla wy tako sie macie modlić.

Tu sie poczyna modlitwa, która jest rzeczona 
modlitwa boża, bo sam bog napirwej nauczał swe 
zwoleniki pacierza. Ś. Mjaciej] p/sze. (CXCIII).

Occze (oczsche) nasz, który jeś naniebie, święci- 
sie imię twe, przydzi twe krolewstwo, bądź twa wola 
jako na niebie tako naziemi, chleb nasz powszedni 
daj nam dzisia, (274) odpuści nam nasze winy jako 
i my odpuszczamy naszym winowajcom, niewodzi 
nas napokuszenie, ale nas zbaw ode złego; chceszli 
rzec Amen, bo odpuści[cie]li ludziem ich grzechy, 
ociec niebieski też wam odpuści wasze zgrzeszenie,, 
ale nieodpuściciełi wy ludziem, ani ociec niebieski 
odpuści wam waszych grzechów. I rzekł kniem dalej, 
kto miedzy wami ma przyjaciela, a by szedł kniemu 
wpołnocy i rzekł: przyjacielu, daj mi wzajem troje 
chleba, boć przyjaciel moj przyszedł kumnie zdrogi 
a nimam. co bych przedeń postawił a on jemu wnę­
trza (vnatrzą) odpowie rzekąc, proszę cie, niedzi- 
wimi, bo ciem juże moje drzwi zamknął a dzieci 
moje są samną włożnicy, niemogęć wstać, abych ci 
dał, a on będzieli tuta nieprzestanie wołać, (275) 
powiedam wam, iże niedali jemu wstawszy tegodla, 
i że jemu przyjaciel, ale za sromotę ystano szy (!) 
da jemu, co koli jemu będzie potrzebizna a ja też 
wam mówię: proście a będzie wam dano, szukajcie
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i najdziecie, wołajcie, otworzą wam, bo wszelki który 
prosi weźmie a który szuka najdzie a kołatającemu 
otworzą a też będzieli kto miedzy wami proście (!) 
u ojca chleba, a zali jemu poda kamień, albo bę­
dzieli kto miedzy wami prosić ryby, a zali jemu da 
węża albo będzieli prosić jaja, a zali jemu poda 
niedźwiedzia? A tego dla gdyż wy będąc źli znacie da­
wać dobre dary synom waszym, jako więcej ociec wasz 
snieba da ducha świętego tym którzy jego proszą.

Tu sie poczyna wykładanie, która modlitwa 
boża pacierz na (276) imię wezwana. (CXOIV).

Ta modlitwa ma wsobie ośm części. Pirwa część 
przywodzi ku miłowaniu bożemu, gdzież mówi: 
occze nasz. Potem naśladuje siedmiora prośba, którą 
ślemy ku bogu ojcu, ktoregoż prosimy, a by nam 
dał chleb nasz, czuż syna bożego, bo i Krystus nau­
czył nas prosić occa wjego imię; trzy pirwe modli­
twy przysłuszają ku żywotu przychodzącemu, tako 
oświęci sie imię twe, czuż wnas ućwirdzono bądź 
imię twe wtem żywocie, jako rzekł, przemieniono 
jest imię ojcowskie wsynowo, bo Judasz niegdy był 
synem anigdy (!) niebył. Przetoż napodobieństwo 
tego przemienienia rzekł apostoł, czuż święty Paweł 
rzekąc, abych ja złym niebył nalezion, w dzieciń­
stwie poznać syny a nieprzemienienim będzie bog 
ociec ich. (277) Przydzi twe krolewstwo, w królestwie 
bądź twa wola jako naniebie tako na ziemi. Jako by 
rzekł, jako niebieska cerkiew, czuż niebieski zbór 
nic niemoże chcieć, takież jest cerkiew czuż zbór 
krześcjański, która, czuż cerkiew, jeszcze bojuje na- 
ziemi, bądź przyłączona (o) woli twojej. Cztyrzy 
modlitwy, ktoreż jeszcze wpacierzu są, przysłuszają 
ku bojowaniu tego świata. Pirwa, która sie mieni
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chleb nasz wszedni daj nam dzisia. Ale święty Ma­
ciej pisze, chleb nasz nadprzyrodzony daj nam dzi­
sia to jest Jesucrista, który jest nadprzyrodzeńszy 
duszą nadewszytko przyrodzenie i nadewszytko stwo­
rzenie a jest chleb nasz naołtarzu. Dalej mówi, daj 
nam dzisia, to czuż tegoczasu, za naszego żywota, 
daj nam chleb nasz to jest Jesucrista, który jest 
chleb nas wiernych krześcjanow a to (278) nad chleb, 
czuż kromia chleba przyrodzonego, czuż potrzebnego 
ku podpomożeniu ciała, jakoby rzekł, daj nam chleb 
duszy i ciału. Święty Łukasz mówi albo przykłada 
wszedni, ktoreż sie wykłada podróżny, telko to jest 
o bożem ciele, bo sie tym mamy przyprawiać na- 
wieczny, kiedy sie dusza ściąłem dzieli. Grecki wy­
kład pacierza ma Epysyon, ale żyd zogola, które 
sie mieni nakrasszy (nakassy) i nalepszy; przez to 
mieni ciało boże alboż mieni chleb ku ciału przysłu­
chaj ący. Stegoż snadź uźrąc święty Łukasz, iże 
święty Maciej rzekł zogolla, które sie mieni chleb 
cielesny, i rzekł, chleb nasz wszedni; ale grecki wy- 
kładacz ewanieliji] świętego Macieja uźrawszy, iże 
rzekł zogolla, które sie mini nawielebniejszy, i napi­
sał Epyson. Trzy ine części są samy znamienite 
(sanny snamyemyenythe): Amen po (279) żydowsku po­
kładają na końcu pacierza, pokłada stego jedno: Amen 
sela salyem, które sie mini: zawierne, mir, zawżdy.

Tu naucza miły Jesus, jako sie ma człowiek rzą­
dzić przy swem poście. Ś. Maciej Ejwangelista] pisze. 
(CXCVI).

A kiedy sie pościcie, niebądźcie licemiernicy 
smętni, boć oni ukazują swoje oblicze, a by widziani 
od ludu, iże sie poszczą. Zawierne mówię wam, iżeć 
wzięli pomstę i swoję odpłatę, ale ty kiedy sie poś-
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cisz, pomaż głowę twoję a oblicze twoje umy[j], aby 
niebył poszczący sie ludziom ale occu twemu, który 
wezkryciu a ociec twój niebieski, który cie widzi 
wskrytości, zapłaci tobie. Nieskarbcie skarbów wam 
naziemi, gdzież rdza albo mol zgryzie albo złodziej 
wygrzebie, ale skarbcie wam na niebiesiech, gdzie ani 
rdza skazi ani mol (280) zgryzie ani złodziej wy­
grzebie, bo gdzie jest twój skarb, tamo jest sierce 
twoje. Światłość ciała twego jest oko twoje a będzieli 
oko twoje prawe a proste, wszytko ciało twe będzie 
światłe, ale będzieli oko twe złe, wszytko twoje 
ciało będzie ciemne a tego dla będzie li serce twoje, 
które jest wtobie, ćmami, ty istne ćmy tako wielikie 
będą. Nijeden niemoże dwiema pan oma służyć, bo 
albo będzie jednego nienaźreć a drugiego miłować, 
albo jednemu będzie służyć a drugiego potępiać. 
Niemożecie Bogu służyć ni (!) djabłu. Tegodła 
wam mówię, iże niebędziecie pieczałujący waszej 
duszy, cobyście jedli albo pili, ani waszemu ciału, 
czem byście sie odziewali. A zali niejest dusza więc- 
sza niż karmia albo ciało niż odzienie? Obeźrycie 
ptaki nieba, i że (281) ani sieją ani żną ani zbirają 
wgumna, a ociec wasz karmi je; a zaliście wy mu- 
więcej ani więcszej myśli oni. Ale kto może myślą 
sobie przydać ku swemu zrostu jeden łokieć na wy- 
szę albo odzyenya (!) niebądźcie też pieczałujący, 
bacz[c]ie lilije polne, kako rostą, nierobią ani przędą, 
powiedam to wam, ani Salomon we wszytkiem (!) 
swojej chwale był kiedy odzian jako jedna lilija 
stych. A przetoż, kiedy Bog trawę polną, która dziś 
jest a jutro będzie wniwecz wrzucona, tako odzye­
nya (!), tako (!) was wiecej małej wiary. A tegodla 
niebądźcie pieczałujący rzekąc, co będziem pić albo



175

jeść albo wczymbędziemy chodzić, boć tego wszego 
pogaństwo pożąda, aleć wasz ociec niebieski wie, 
iże wszego tego jest potrzebno. Tego dla szukajcie 
napirwej królestwa niebieskiego, a to wszytko (282) 
będzie przydano. A przeto niebądźcie pieczałujący 
najutro, boć jutrzejszy dzień sam osobie będzie pie­
czą mieć, dosyć ci dzień ma w jego zgłobie.

Tu naucza miły Jesus, jako jeden drugiego 
nima sądzić, by jego samego bog niesądził. (OXCVI).

Aniesądzicie nikogo, abyście niesądzeni, bo tern 
sądem, ktorem że kogo sądzicie, będziecie osądzeni 
a tąż miarą, ktorąż komu będziecie mierzyć, będzie 
wam odmierzano. Ale co widzisz proszek woce brata 
twego, a bierma, które w twem oce jest, niewidzisz 
albo nie baczysz? albo tako (!) możesz (mrzesch) 
rzec bratu twemu, bracie, niechać wyjmę proch zoka 
twego a ono wt[w]em oce birzmo wielikiego (!). Li- 
cemierniku, wyrzuci pirwej birzmo stwego oka, więc 
będziesz moc wyjmować proszek zbratniego oka.

(283) O tern, iże przedezłemi, ktorem że nie- 
jesi przyjemno kazanie, kaznodziejca kazać niema. 
(CXCVII).

I mówił ku apostołom miły Jesus, niedawajcie 
światłości psom ani rzucajcie pereł drogiego kamie­
nia przed wieprze, boć je snadź podepcą swemi no­
gami. Warujcie sie od fałszywych prorokow, którzy 
przychodzą kwam jako wowczem odzieniu, aleć 
wnątrz są wilkowie chwatający, na ich uczynkoch 
albo owococh poznacie je. Azali będziecie zbirać 
scirnia winne jagody albo zostu brać jagody figowe? 
Takoż wszelkie dobre drzewo rodzi dobre owoce, 
ale złe drzewo rodzi złe owoce. Wszelkie drzewo, 
które nieczyni dobrego owocu, będzie zrębiono i wrzu-
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cono wogień. Niewszelki, który mnie mówi, Gospo- 
dnie, Gospodnie, wnidzie wkrolestwo niebieskie, ale 
który czyni wolę occa (284) (powtórzone: volyą 
oczcza) mego, który jest naniebiesiech, ten wnidzie 
wkrolewstwo niebieskie. Wiele ich będzie mówić 
won dzień, Gospodnie, wszakoż my prorokowali imię 
twe, awtwojeśmy imię złe duchy wyganiali a cuda- 
śmy wielikie działali wtwe imię. A ja im tedy rzekę, 
Nieznam was nigdy, odstąpcie odemnie wszyscy, 
którzy czynicie lichoty. Tego dla wszelki, który słu­
cha słów moich, a czyni podług ich, będzie przyro- 
wnan mądremu człowieku, który stawi swój dom na 
mocnej skale. Spadł deszcz wieliki, przyszły rzeki 
bystre, wiatrowie wiali uderzając sie, czuż o on dom, 
a wżdy niespadł, bo jest był założon naskale a wszelki 
który słyszy ty słowa moje a czyni niepodług ich, 
będzie przyrownan mężowi salonyemv (!) dom na 
piasku a jako spadł deszcz, przyszły (285) potopy, 
vzyaly (!) wiatrowie bijącku onemu domu, tako natych­
miast spadł, iż jest upadnienie jego silno wielikie.

O tem, jako Jesus uzdrowił syna eenturyego 
albo tego ksiażęeia, który miał sto ryeerzow. 
(CXOVIII).

Stało sie miły Jesus jako popełnił słowa, wszy­
tki tłuszcze żydowskie dziwowały sie jego nauce 
a jego mądrości, bo jest je nauczał jako ten, który 
moc miał anie jako ich mistrzowie albo ich mędrcy.' 
A jako stąpił zgory, naśladowali są jego wielikie 
tłuszcze a jako są poszli, przydąc jeden trędowaty 
dał jemu chwałę rzekąc: Gospodnie, chceszli możesz 
mie oczyścić. A miły Jesus wściągnąwszy rękę do­
tknął sie jego rzekąc: chcę, oczyszczon bądź; a na­
tychmiast był oczyszczon jego trąd (trud) a miły
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Jesus rzeki kniemu, patrzy, by tego nikomu niepo- 
wiedał, ale idzi, pokazy sie (286) kapłanom a ofiaruj 
twoję ofiarę, ktorąż ci przykazał Mojżesz na świa­
dectwo tem rzeczam.

O tem, jako uzdrowił syna jednego książęcia, 
który zwań centurio ete. (CXCIX).

A jako wszedł do Kapharneum, przystąpił knie­
mu centurio, prosząc jego przez pomoc starszych ży­
dów, aby uzdrowił syna jego paraliżem zarażonego 
a rzekąc, Panie albo Gospodnie, dzieciątko moje leży 
w domu paraliżem zarażone a wieliką mękę ma 
A miły Jesus jemu odpowiedział, ja przydę a uzdro­
wię ji. A centurio albo książę, które miało sto ryce- 
rzow pod sobą, odpowiedział jemu rzekąc: Gospo­
dnie, ja niejestem dostojen, a by ty wszedł pod 
moję strzechę. Snadź miał bałwany wdomu, iże niebył 
dom jego czyst żydom weń wnidź; przetoż rzekł, 
nie jestem dostojen dostojen (!), ale jedno (287) rze­
czy słowem: moje dziecie będzie uzdrowiono; bo ja 
jestem człowiek pod moją mocą mający rycerze 
a rzekąc jednemu, idzi, natychmiast idzie, rzekąc dru­
giemu, pojdzi sam, natychmiast przydzie, a słudze 
memu, uczyń to, a on uczyni. Usłysząc to miły Je­
sus, dziwował śie i rzekł tym, którzy są jego naśla­
dowali, zawierne wam powiedam, nienalazłem tako 
wielikiej wiary w Israel, rozumiem (!) czuż tych cza­
sów, ale wam to powiedam, iże wiele ich przydzie 
odewschoda i od zachoda słońca i będą odpoczywać 
zAbramem, zlzakiem i Jakubem wkrolewstwie niebie- 
skiem, a synowie krolewstwa będą wrzuceni [w] wnę- 
trzne vecznye (!), gdzie to będzie krzyk a zkrzyta- 
nie ząb. I rzekł miły Jesus centurjemu, idzi a jakoś 
uwierzył, tako sie stani.
Rozmyślanie. 12
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O tem, jako miły (288) Jesus uzdrowił świo- 
krę świę. Piotra. (CC).

A jako jest przyszedł mi[ły] Jesus wdom świę­
tego Piotra, który miał w Kapharneum pożenie, bo 
święty Piotr był od Sedzaydy, świekry świętego Ja­
na, leżała wieliką niemocą zimną niemocą. Uźrąc ją 
miły Jesus, dotknął sie jej rzekąc, a niemoc ta ista 
natychmiast ją opuściła i była uzdrowiona na pro­
śbę apostolską a natychmiast wstawszy służyła im.

Czeienie o tem, jako miły Jesus, nasz miły od­
kupiciel, uzdrowił wiele niemocnych w domu świę­
tego Piotra. (CCI).

A jako jest było wieczór, przynieśli są kniemu 
wiele niemocnych a ci, którzy mieli wsobie złe du­
chy, a oni byli wszystcy uzdrowieni, aby sie napeł­
niło, co jest było rzeczono od Boga przez Izajasza 
proroka rzekącego, iże on jest młdości naszej (!) 
wziął a (289) niemocy nasze nosi.

Jako jeden mistrz żydowski chciał naśladować 
miłego Jesusa. (CCII).

Uźrzą miły Jesus tłuszcze wielikie około siebie,, 
kazał im idź podle morza a przystąpiwszy kniemu 
jeden mistrz żydowski i rzekł jemu, Mistrzu, chcę 
cię naśladować, gdzie koli pójdziesz. Chciał naślado­
wać Jesucrista, iż by sie nauczył cud działać prze 
swój zysk. A miły Jesus jemu odpowiedział, liszki 
mają jamy a ptacy nieba gniazda, ale syn człowie­
czy nima, gdzie swą głowę skłonił. A drugi zjego 
zwolenikow rzekł ku miłemu Jesusowi, Gospodnie, 
odpuścimi pirwej idź a pogrześć occa mego. A miły 
Jesus jemu odpowiedział, naśladujmie a umarłych, 
czuż wgrzesze, niechaj pogrześć ich umarłe.
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O tem, jako miły Jesus spał włodzi namorzu 
(290) a wiatr je silnie lelejał. (CCIII).

A kiedy jest miły Jesus wstąpił włodzię, naśla­
dowali są jego zwolenicy jego a tu natychmiast uczy­
niła (!) się silne trzęsienie morza, aże łodzicę przy­
krywały wełny morskie, a on tedy spał. Tako jego 
zwolenicy przystąpili kniemu i wzbudzą ji, rzekąc, 
Gospodnie, zbawi nas, ginimyć. A miły Jesus im 
rzekł, Czemu sie boicie małej wiary? Tako wstawszy 
przykazał wiatru i morzu, iże sie natychmiast uczy­
niło barzo silno cicho a ludzie wszyscy dziwowali 
sie temu, rzekąc, jaki jest to, iże wiatrowie i morze 
posłuszni (posluzny) są jemu?

0 ćmach albo ozastępieeh złych duchów, które 
miły Jesus wyrzucił zjednego kościoła (CCIV).

A jako przyszedł przez morze Genezaret, które 
jest przeciw Galileej, człowiek jeden osiodzony (291) 
wieliką tłuszczą albo zastępem zły[ch] duchów a wie- 
liką mękę odnich cirpiał. Ten przydąc kumiłemu 
Krystusowi i dał jemu chwałę. Tako ona siła złych 
duchów jęła wołać ku Jesucristusowi, co nam a tobie, 
panie, królu niebieski, Jesucriste, synu Boży? przy­
szedłeś przed czasem, chcąc nas męczyć a moc wszego 
prawa naszego zgładzić. Jesus kazał im, a by na­
tychmiast milczeć a przykazał im, aby stego czło­
wieka wyszedł (!). Ale oni zliduchowie bojąc sie aby 
ich nieposłał do głębokości piekielnej, Jesus rzekł 
knim, tako (!) wam mówią? Odpowiedzieli, legio, 
jakoby rzekł ćma (czna!) nasze imię, iże nas jest 
sześćdziesiąt a sześć tysięcy i sześć set zeszło sie złych 
duchów. Tu istne pasiono stado świni albo wieprzów. 
Tako oni zli duchowie poczęli prosić miłego Jesusa 
rzekąc, kiedyż nas (292) stąd wypędzasz, przepuści 
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nam, a bychmy mogli wty wieprze wnidź a tamo 
sie taić. To jest im miły Jesus odpuścił i weszli na­
tychmiast wony wieprze i potopili i (!) wmorzu; 
tej istny czrody albo tych wieprzów było dwa ty- 
siącow, który są wszytki tonęły. A ten człowiek, 
który jest zbawion od tych złych duchów, przydąc 
dał chwałę miłemu Jesusowi, dziękując jemu, iże ji 
zbawił tej nędze.

Czcienie o tem, jako miły Jesus uzdrowił je­
dnego człowieka paraliżem zarażonego. (OCV).

Tedy miły Jesus wstąpił włodzię, przewiózł sie 
i przyszedł do swego miasta Kapharneum a tu jemu 
ofierowan paraliżem zabity, leżący na łożu a nieśli 
ji kniemu czterzej a gdyż tamo przyszli, niemogli 
jego kniemu przyprawić przed tłuszczami. Tako wlaz- 
szy (vlaschy) nadachy i odbili deszczki i spuścili 
łoże wirzchu (!), na ktoremże on leżał paraliżem za­
rażony. Miły Jesus (293) uźrąc ich wiarę, rzekł ku 
onemu niemocnemu, wierzysz synu, odpuszczony tobie 
będą grzechy twoje. Tako sie (!) niektórzy żydow­
scy rzekli miedzy sobą, ten uwłoczy Bogu. Uźrę (vz- 
ryą) miły Jesus myśli je (!), rzekł knim, i co myśli- 
cie źle wswych sercoch? co łacniej rzec (rzeczy), 
odpuszczony bądźcie twoje grzechy, czyli rzec, sta- 
niże, chodziż. Ale byście wiedzieli, iże syn człowieczy 
ma moc odpuszczać na ziemi grzechy, tedy rzekł 
onemu paraliżem zarażonemu, wstani, weźmi łoże 
twoje, idziż do twego domu. Uźrąc to tłuszcze bały 
sie a chwaliły Boga wszechmogącego, który dał taką 
moc ludziem.

O tem, jako świętego Macieja wezwał. (CCVI).
A jako jest miły Jesus od tąd poszedł, uźrał 

człowieka siedzącego na mycie albo nacie na imię
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Macieja i rzeld jemu, Naślacłujmie, a on natychmiast 
wstał (294) i naśladował jego. Tako sie stało, kiedy 
siedział wdomu, wiele jawnych grzeszników i inych 
grzesznych ludzi przyszło i siedzieli zmiłem Jesu- 
cristem i z jego zwoleniki. Uźrąc to żydowscy mi­
strzowie i rzekli ku jego zwolenikom, czemu zja- 
wnemi grzesznymi wasz mistrz używa ? A miły Jesus 
usłyszawszy odpowiedział im, niejest potrzebizna 
zdrowem lekarza, ale tym, którzy są niemocni. Te- 
godla wyknicie szedwszy (!) Miłosierdzia chcę a nie 
ofiary, bom nieprzyszedł zwać sprawiedliwych, ale 
grzesznych.

O tem, jako niektórzy jego, czuż miłego ,Jesu- 
erista, pytali czemu sie jego zwolenicy nieposzcza. 
(CCVII).

Kiedy przystąpili kniemu zwolenicy świętego 
Jana rzekąc, czemu sie my i mistrzowie (295) naszy 
żydowscy pościmy często a twoi sie zwolenicy nie- 
poszczą? A miły Jesus knim rzekł, a zali synowie 
junoszy mogą tako długo smętni być, do kąd są 
z[j]unoszą? Ale przydą dni, kiedy będzie od nich 
junosza odjęt, tedy sie więc będą pościć. Ale nikt 
niemoże przynijdź (!) płata sprostnego sukna ku sta­
remu odzieniu, bo by to sprostne sukno wyciągnęło 
sie od owego starego i byłaby gorsza dziura niż 
pirwej. Ani też kto leje wina starego wnowe ani 
nowego wstare sędy (ssądy), bo by sie rozkociły 
i rozlało by sie wino i sędy by zginęły, ale wino 
nowe leją wnowe sędy a tako będzie oboje scho­
wano.

0 tem, jako miły Jesus uzdrowił dziewkę je­
dnego biskupa żydoiuskiego. (CCVIII).

Książe jedno żydowskie naimię Jairus przy-
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szedwszy (296) ku miłemu Jesucristu i prosił jego, 
a by raczył wnidź wjego dom a uzdrowił jego dziwkę. 
Jesus wysłuchawszy jego modlenie i szedł snim 
a jako wszed wdom tego istnego książęcia, dziwkę, 
ku ktorego (!) miłego Jesucrista przywiódł, naleźli 
ją już umarwszy, atu siedziało ich barzo wiele nad- 
onem płacząc. Jesus uzdrowiwszy (!) tę dziwkę rzekł, 
nic jej niebędzie, śpi; vydzysch (!) wszytki którzy 
sie naśmiewali jemu, iże rzekł śpi, i pojął tej dziwki 
ojca i macierz a świętego tego (!) Piotra, któryż (!) 
byli jakoby jego tajemnicy. Stymi wszytkimi przy­
stąpiwszy ku ciału jej dziewki przedeszytkimi tknął 
sie jej i rzekł, Tabita wstań, każę tobie a ożywi a wiedz, 
iże cudo boże wtobie stało sie. To jest było pewne 
ukazanie smartwych wstania, bo i czarnoksiężnicy 
martwy (!) krzeszą (297) takimi słowy, uwięzując 
listy pod obie pasze (passche), iże chodzi i mówi;, 
ty to mogli uczynić, ale jeść (yescze) nikakie niemo- 
gli. Ktęmu słowu natychmiast dziwka wstała wese­
lący sie urozumiała, iże jest przez Jesucrista uzdro­
wiona i wkrzeszona. Wten czas ta istna dziwka 
miała sobie dwanacie lecie, kiedy wkrzeszona smar­
twych.

O tem, jako oświcił miły Jesus dwu ślepiu (/) 
(CCIX).

A jako miły Jesus wyszedł do tud (!), naślado­
wała jego dwa ślepa, wołając a rzekąc, smiłuj sie 
nad nami synu Dawidów. A jako jest wyszedł i wszedł 
wdom, przystąpiła kniemu ona dwa ślepa a miły 
Jesus ima rzekł, wierzyta, iże wama mogę to uczy­
nić? A oni obadwa kniemu rzekli, zawierne, Gospo- 
dnie, wierzywa. Tako nasz miły zbawiciel dotknął 
sie ich oczu (298) rzekąc, podług waszej wiary stań
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sie- wam. Natychmiast ich oczy były zdrowie (!) 
i otworzone a miły Jesus ima przygroził, rzekąc, 
patrzta, aby tego nikt niewiedział; ale oni wyszed- 
szy i zjawili ji poonej wszytki ziemi.

Czcienie o tern, jako miły Jesus nasz Odkupi­
ciel wygnał albo wypędził złego ducha a ten był 
niemy. (CGX).

Potem miły Jesus był wyganiający złego ducha 
a ten był niemy a jako ji wypędził, tako mówił na­
tychmiast niemy a wszytki tłuszcze poczęły sie dzi­
wować rzekąc, iże nigdy to niesłychano ani widano 
wisraelskiej ziemi, bo minią, iże to uczynił śród Je­
rusalem pod przysienkiem Salomonowem, który był 
Salomon uczynił przed kościołem Salomonowym; ale 
mistrzowie albo mędrcy żydowscy poczęli mówić, 
(299) iże mocą Belzebubową książęcia djabelskiego 
wypędza złe duchy, a drudzy żądali znamienia albo 
cuda znieba. A miły Jesus uźrąc ich myśli i rzekł 
knim, wszelkie królestwo samo wsobie rozdzielono, 
opuście[je] tako, iże sie dom na dom obali a przeto 
będzielt Satan sam w sobie rozdzielon, kako stanie 
krolewstwo jego? bo mówicie, a bych ja wypędzał 
wBelzebubowe imię, ale kiedyż to mówicie, abych 
z Belzebubem wypędzał djabły, synowie waszy, wktore 
imię będą wypędzać ? Tego dla synowie waszy będą 
was sądzić. Ale wypędzamli złeduchy mocą bożą, 
zawierne przyszło kwam krolewstwo niebieskie. Kiedy 
mocarz strzeże pałaca swojego, wmierze (!) będzie 
wszytko imienie jego; ale przydzieli mocniejszy niż 
on a przemoże ji, wszytek czyn albo arnasz, (300) wkto- 
rem że on miał nadzieję, pobierze a jego łup albo zbój 
rozdzieli, bo który niejest samną, przeciw mnie jest 
a który semną niezbira, rosypa. Kiedy złyduch wy-
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nidzie sczłowióka, chodzi po miescam suchym, szu­
kając odpoczynienia a nienalazszy (nyenyalaslwschy) 
rzecze, wrócę sie do mego domu, sktoregom wyszedt 
Ajakoprzydzie anajdzieondom [»a jakoprzydzie« — 
powtórzono] miotłami oczyszczony, tedy on przy- 
szedszy i przymie albo weźmie ssobą siedm złych 
duchów, jeszcze gorszych niżli on sam, i są albo będą 
onego człowieka gorsze dni poślednie niż pirwe, to 
czuż będzie więcszą mękę mieć niżli pirwej.

Jako jedna niewiasta wdowa na imię Vero­
nika pochwaliła miłego Jesucrista. (CCXI).

Tedy sie stało, kiedy jest to mówił miły Jesus, 
jedna (301) niewiasta na imię Veronika, która była 
miedzy Jerusalem amiedzy Kapharnaum było (!) 
a tako kiedy widziała, iże miły Jesus takie cuda 
czynił, i zakusiła słodkości jego słów, natychmiast 
naśladowała jego a potem szła do swego domu; 
a kiedy tamo mieszkała, rozmyślała sobie i wróciła 
sie. A jako jest przyszła a miły Cristus ty słowa mówi, 
czuż o wyganianiu złego ducha, tedy zawołała głos 
podniowszy zewszej tłuszczy i rzekła jemu, bogo- 
sławiony [żywot], który cie nosił i bogosławione piersi, 
któreś ssał. Aon odpowiedział rzekąc, błogosławieni są, 
którzy szukają słowa mego a strzegą jego uczyn­
kiem. A ta niewiasta od młodych lat wdowa ostała 
a Bogu ustawnie służyła i posłuszna wkaźni bożej 
była i przyszła przed Jesucrista [i] poklękła przed­
nim i poczęła go prosić, (302) Miły mistrzu, pójdź 
domego domu i odpoczywaj wnim, miły panie. Bog 
miły uźrawszy jej wieliką żądzę, rzekł kniej, bądź 
tako. Usłyszawszy to niewiasta zwieliką radością po­
szła naprzód do domu i dała odpoczywanie miłemu 
Krystusowi wswem domu a mieszkał tamo Jesus
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dobrą chwilę; wstawszy i szedł doKapharneum. Tedy 
ostawszy ona i rozmyśliła sie po miłem Jesusie, po­
częła tużyć i tęsknicę mieć i niemogła dalej cirpieć 
i poszła zanim do Kapilarnemu, bo sie tako to jej 
widziało, by była oblicza Jesucristusowego niewi- 
działa, widziało by sie jej tako, iż by sie pić i jeść 
niechciało i tako sie jej widziało, iż by głodem mu- 
siła umrzeć. A jako przyszła do Kapharneum, potkała 
Jesusa wewrociech i poklękła przed Jesucristem, 
zwielikiem[i] słzami (303) poczęła prosić, rzekąc, miły 
mistrzu, daj mi twego oblicza do sytości sie napa­
trzyć, abych sie jego napatrzyła, bo widzi mi sie, 
iże moja dusza przez rwego oblicza żywa niemoże 
być. Uźrawszy miły Jesus, iże ona tako miłościwie 
prosi, rzekł kniej, niewiasto, maszli rąbek albo chu­
stę białą? Niewiasta odpowiedziała rzekąc, Imam, 
panie miły. Wziąwszy [z] swej głowy podwikę, jako 
wten czas wdowy nosiły, i podała miłemu Jesusowi 
a zwolenicy jęli sie temu dziwować, co by Cristus 
stą niewiastą uczynił albo rozprawił. Wziąwszy miły 
Jesus onę podwikę i przytknął ku obliczu swemu. 
Tako obraz miłego Jesucrista wyobraził sie na onem 
rąbku, jenże (yenszye) dotychmiast i ninie jest w Rzy­
mie, i dał tej wdowie i rzekł kniej, idzi do swego 
domu, naśladujże Boga twego (304) a wstawszy ona 
niewiasta zwielikiem weselim szła do swego domu 
i naśladowała miłego Jesusa.

O tern, jako żydowscy mistrzowie pożądali od- 
niego cuda widzieć. Ś. Łukasz pisze. (CGXII).

Jako sie, tłuszcze kniemu zbiegły, począł miły 
Jesus mówić rzekąc, pokolenie toto jest złe pokole­
nie, żąda znamienia albo cuda a znamię jemu nie- 
będzie dano, jedno znamię Jonasza proroka, bo jako
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był Jonasz wbrzuchu w wielorybowem trzy dni 
a trzy nocy, tako będzie syn człowieczy trzy dni 
•i trzy nocy wsercu ziemie. Królewna Saba ode- 
wschodu słońca wstanie wsądny dzień stymi mę- 
żmi tego pokolenia, bo jest przyszła od skrajnej 
ziemie szukać mądrości Salomonowej a owa tu więc- 
szy niżli Salomon. Mężowie Niniwiscy wstaną wsą­
dny dzień stym pokolenie (!) i potępiają je, bo są 
czynili pokutę wprzepowiedaniu (305) Jonaszowem. 
Ale owa to jest więtszy Jony proroka.

O tem, jako jeden żyd prosił miłego Jesusa 
na obiad. (CCIII).

A kiedy to zmówił, przystąpiąc jeden żyd, który 
był phariseusz, jakoby rzeki duchowny żydowski, 
i prosił jego, a by snim jadł a on wszedwszy wjego 
dom i siadł, ale żyd począł myślić sam wsobie, cze­
mu by sie nieumył miły Jesus przed obiadem albo 
siadając kstołu. Bog wszechmogący rzekł kniemu, 
nuż wy żydowie a mędrcy żydowscy, to co jest 
wzwirchu czasze albo misy, to czcicie a czyścicie, 
ale co jest [w] was wnątrz, pełni jesteście drapie- 
stwa i wszytkiej lichoty a wszakoż który uczynił, 
co jest ssewnątrz, takie to uczynił co jest wnątrz, 
ale co jest więcej, daj[e]cie ja[ł]mużnę; owa wszytki 
rzeczy będą czyste, ale górze wam żydom iże daj[e]- 
cie dziesięcinę (306) od miętki, od ruty i odewszego 
ziela a przestąpaeie sąd a miłość Bożą, a leście to 
mieli czynić. Górze wam żydom, iże miłujecie pir- 
wsze a wysze stolce wsynagogach albo wkłanianiu 
na targu. Biada wam, iżeście jako groby, wktorych 
że niewidzieć, a ludzie niewiedząc chodzą ponich. 
Tako jemu odpowiedzieli mistrzowie a doktorowie 
żydowscy rzekąc, mistrzu, tą mową też nam uwło-
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czysz a czynisz sromotę. A on rzekł, i wam górze, 
iże zakon widzicie, iże udręczacie lud brzemienny (!), 
których że oni niemogą, a sami jednem palcem nie- 
dotykacie ciężkości sie. Górze wam, iże budujecie 
a podnosicie groby pro[ro]ckie a waszy ocsowie je 
pobili. Zawierne poswiaczszacie, iże czynicie uczynki 
ojcow waszych, bo są je oni pobili a wy ich groby 
budujecie. (307) Tegodla i mądrość boża mówi, poślę 
knim proroki mądre, apostoły a ty wy będziecie 
przeklinać, będziecie krzyżować, ubijać, biczować 
wsynagogach waszych naśladując od miasta do mia­
sta, aby przyszła na was krew niewinna, która jest 
przelana od prawdziwej krwie Ablowej aże do krwie 
Zachariaszowej syna Barachigo, ktoregoście zabili 
wkościele zaołtarzem. Zawierne wam powiedam, iże 
to wszytko przydzie na to pokolenie.

Jako miły Jesus posłał dwanaście apostołow 
przepowiedać. Ś. M. p[isze]. (G0XIV).

A potem Jesus zezwawszy dwanaście zwoleni- 
kow swoich dał im moc nadezłemi duchy, by je wy­
rzucali, a by uzdrawiali wszytki niemocne i wszytki 
mdłe.

Tu sie (!) imiona dwanaście apostołow. (CGV).
Napirwszy Symon, który rzeczon Piotr a drugi 

(308) Andrzej, brat jego, Jakub Zebedei a Jan brat 
jego, Philip, Bartłomiej, Tomasz a Maciej jawny grze­
sznik, Jakob Alphei, Juda Thadei, który rzeczon Sy­
mon, a Judasz Scariot, który zdradził Jesucrista. Ty 
dwanaście apostołow posłał miły Jesus każąc a rze- 
kąc im drogę (drugą). Ku pogaństwu niechodźcie 
a wmiasto Samarytańskie niepostojcie, ale lepiej 
idźcie ku owcam, które zginęły zdomu Israelskiego, 
a szedwszy przepowiedajcie, iżeć sie przybliża kro-
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lewstwo niebieskie. Niemocne uzdrawiajcie, umarłe 
wskrzeszcie, trędowate oczyszczajcie, djabły wypę­
dzajcie; zadareście wzięli, zadar dajcie. Niechowaj- 
cie złota ani srebra ani których pieniędzy [w] wa­
szych mieszkoch a też ci wam nietrzeba toboły na- 
drodze ani łaski, (309) boć jest robotnik dostojen 
pokarmu swego a wktore koli miasto albo w wieś 
wnidziecie, pytajcie, kto by wnim był dostojen a tamo 
mieszkajcie, aże wynidziecie zmiasta a wchodząc 
wdom pozdrowicie ji rzekąc, mir temu domowi, 
a zaprawdę, będzieli dom dostojny waszego (naszego) 
miru, przydzie wasz mir na ten dom, ale niebędzieli 
dostojen waszego miru, wróci sie kwam mir wasz. 
Kto koli was nieprzymie a niebędzie słuchać wa­
szego przepowiedania, wyszedwszy zdomu albo zmia­
sta otrzęśnicie proch zwaszych nog a ja wam za- 
wierne powiedain, iże lżej będzie wsądny dzień ziemi 
sodomskiej a gomorskiej, niżli onemu miastu, które 
by was nieprzyjęło.

Jako miły Jesus posłał swe zivoleniki przed 
sobą do miasta i namienił ich siedmdziesiąt i diva. 
(CCXVI).

Potem miły Jesus namienił (310) i inych siedm 
dziesiąt i dwa i posłał je po dwu do każdego mia­
sta i do wszelikiej ziemie, gdzije] koli miał przydź 
i rzekł im, żniwa wielikie a robotników mało; tego 
dla prosicie pana żniwa albo ktoregożci jest żniwo, 
a by posłał robotniki ku żniwu. Idzicież, owa ja was 
szlę jako wilkom owce. Tego dla bądźcie mądrzy 
jako wężowie a śmierni, jako gołębice, ale bojcie sie 
od ludzi, boć was będą wydawać wich radach i będą 
biczować [wj ich synagogach a będziecie wodzeni 
ku krolom, ku starostam, przemie, im naświadectwo
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i pogaństwo. A jako będziecie podani, niemyślicie, 
co byście mówili, boć wam będzie dano wtę godzinę 
natychmiast, co będziecie mowie a też niewy jeste­
ście, którzy mówicie, ale duch ojca mego, który bę­
dzie w (311) was mówić. A takie będzie podawać 
brat brata ku śmierci a ociec syna a synowie 
wstaną przeciw oesom i będą umęczać aże do śmierci 
i będziecie wnienawiści wszytkiemu ludu prze moje 
imię; ale kto ostanie aże dokońca, ten będzie zba- 
wion a jako was będą prześladować wtem mieście, 
uciekajcie do drugiego. Zawierne wam powiedam, 
niepełnicie wszech miast wisraelskiej ziemi, ażeć 
przydzie syn człowieczy. Nima być uczeń nad mistrza 
a ni sługa nad swego pana. Dosyć jest uczniowi, 
a by był jako jego mistrz, a sługa, by był jako jego 
pan, bo gdyż ci oni zwali occa czeladnego Belzebu­
bem, tako więcej was czeladnik jego będzie prze­
śladować albo nienaźrzeć; a przeto niebojciesie ich, 
boć jest nic nieskryto, czego by niezjawiano a nic 
niejest tajemno, czego by niew(312)zwiedziano. Coż 
ja wam mówię, wy czmyef!) przepowiedajcie naświecie 
a co słyszycie [wj wasze uszy, przepowiedajcie na- 
strzechach aniebojcie sie tych, ktorfzjy zabijają ciało, 
aleć dusze niemogą zabić; więcej sie tego bojcie, 
który zabija duszę i ściąłem i dać [w] wieczny ogień. 
A zali niewicie, iże dwa wróbla lecąc osobie ani je­
den snich niepadnie naziemie przez ojca waszego 
niebieskiego, ale waszej głowy i włosy wszytki są 
zliczony. Tego dla niebojciesie, boście wy więcszy 
wszytkich wroblow na świecie. Tego dla który mie 
będzie świaczszyć albo poznawać przed ludźmi, ja 
ichże poznam przed Bogiem ojcem moim, który jest 
naniebiesiech, ale kto mie zaprzy, ja jego też zaprzę
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przed Bogiem ojcem, który naniebie jest. Niemnimaj- 
cie, abych ci przyszedł puścić mir naziemie, nieprzy- 
szedłci (313) ale mir, bociem przyszedł odłączyć czło­
wieka przeciw ojcu, dziwkę przeciw macierzy swojej, 
a człowieku nieprzyjacielem będzie nawiętszy cze­
ladnicy jego. Który miłuje ojca albo macierz więcej 
niżli mnie, niejest dostojen mnie, a kto miłuje syna 
swego albo dziwkę swoję nadmie, niejest mnie do­
stojen. A też kto nieweźmie krzyża swego i niebę- 
dzie mnie naśladował, niejest mnie dostojen. Kto 
najdzie duszę swoję na tem świecie ku roskoszy, 
straci ją na wieki wpiekle, a kto straci duszę swoję 
natem świecie przemie, najdzie ją wżywocie wie- 
eznem. Kto przymie was wimie moje, ten mie przy- 
mie. Kto przymie mnie, przymie tego, kto mnie 
posłał; który przymie proroka wimie proroka, ten we­
źmie pomstę albo odpłatę proroka; kto przymie 
prawdziwego wimie prawdziwego, zapłatę prawdzi­
wego weźmie. A też ktokoli jednemu namniejszemu 
(314) stych da telko czaszę wody żywej wimie zwo- 
lenika mego, zawiernie wam powiedam, niestraci za­
płaty swojej. Tako nauczał miły Jesus swe zwo- 
leniki, kiedy je słał naten świat przepowiedać kro- 
lewstwo niebieskie, dał im wszytkę moc naświecie.

0 tem, jako święty Jan Krzcieiel ku miłemu 
Jesusowi posłał swoje (!) zwolenikow. Ś. M. p. 
(CCXVII).

Stało sie, kiedy miły Krystus popełnił ty słowa, 
przykazał dwiemanaćcioma (dvyema naczczyona!) 
zwolenikom swoim i poszedł odtąd, aby nauczał 
i przepowiedał wich mieściech. Święty Jan usłysząc 
uczynki w przekowach miłego Jesusa, posłał dwu 
zjego zwolenikow, rzekąc im, rzekąc, idźcie, pytajcież
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jego rzekąc, tyli jeś, któryś przyszedł, czyli inegO' 
czekamy? Święty Łukasz pisze, rzekąc, iże kiedy przy­
szli ci istni mężowie, rzekł ku (!) (315) Jesucristusowi: 
Jan Krzciciel posłał nas pytać ktobie, tyli jeś czyli 
inego czekamy. A kiedy są przyszli, wten [czas] 
wiele niemocnych uzdrowił, trędowatych oczyścił, 
martwych krzesił, złych duchów wypędził, ślepych 
oświcił; przetoż miły Jesus odpowiedziawszy jem 
i rzekł, szedwszy powiedzcie Janowi, coś cie widzieli 
a słyszeli, ślepi widzą, chromi chodzą, trędowaci 
oczyszczeni, głuszy słyszą, martwi wstają, ubodzy 
(vboczy) świadczą (svyączą) ewangelią pozdrowieni 
będą, czuż ubogiem ewanielją przepowiedają, a bło­
gosławiony jest ten, który wemnie sie niepogorszy. 
A jako oni odeszli, miły Jesus począł mówić kuza- 
stępom o świętem Janie, coś cie wyszli napuszczę wi­
dzieć, treść, którą wiatr powiewa? Albo coście wyszli 
obeźrzeć, człowieka miękkim [odzieniem] odzianego? 
Owa którzy sie (316) miękkim odziewają odzienim, są 
wdomoch królewskich. Ale coście wyszli widzieć ? 
proroka? mówię, iże więcszy niżli prorok, bo to jest ten, 
o ktorem pisano, owa ja ślę anioła mego przed obli­
czem twoim, który nagotuje drogę przed tobą. Za-, 
wierne wam powiedam, iże niewstał albo niepowstał 
więcszy miedzy synmi niewieścimi Jana Krzściciela. 
Awszakoż to jest namniejszy wkrolestwie niebieskim, 
ten jest więcszy jego, iże odpirwszych dniow świę­
tego Jana aż dotychmiast królestwo niebieskie jest 
usilstwem rozbito a usilnicy je uchwacą, bo wszytki 
prophety i zakon aż do Jana prorokowali a chciełi 
tako rozumieć, iże on jest Heliasz, któryż jest przy­
szedł naten świat. Kto ma uszy słuchania, ten słu­
chaj.
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O tern, (317) jako miły Jesus ganił miasta, 
wktorych czynił cud awielika. (GCXVIII).

Ale ku komu przyrównają to pokolenie żydow­
skie złe (zsle)? podobno jest dzieciom, siedzącym 
na targu, wołającym jednym głosem wołającym, 
śpiewaliśmy wam a wyście mieszkali, krzyczeliśmy 
a wyście niepłakali, bo przyszedł Jan knim nieje- 
dząc ani pijąc, a oni mówią, iże djabła ma wsobie; 
przyszedł syn człowieczy jedząc a pijąc, a oni mó­
wią: owa ten jest pijjjenica wina a żarłok, jawnych 
grzeszników przyjaciel, i odprawiają mądrość od 
swoich synów. Tedy począł łajać miastom, wktorych 
czynił cuda wielikie, bo nie chciał (!) czynić pokuty, 
i rzekł, Górze tobie, goroziejskie miasto, górze tobie, 
betzejskiemu miastu, bo byty cuda były uczyniony 
w Tyrzu albo (318) wSydonie, wtych mieściech, drze­
wiej niżli ich grzecha było pomszczono, snadź by 
byli czynili pokutę, siedząc wpopiele a wcilicium. 
A wszakoż wam zawierne powiedam, iże Tyru a Sy­
donu, tym miastom, wsądny dzień lżej będzie niżli 
wam. A ty Kapharneum, a zali aże do niebios bę­
dziesz podniesion, aże do piekła będziesz strącony. 
Iżeby wsodomskim mieście były ty uczynki były 
uczynione, które są wtobie uczynione, azażby aże 
do dzisiejszego dnia było zostało a wszakoż wam 
zawierne powiedam, iże ziemi gomorskiej a sodom- 
skiej lżej będzie wsądny dzień niżli tobie.

Czcienie o tern, jako Simon trędowaty prosił 
miłego Jesusa ksobie a jako święta Marja Magda­
lena przyszedwszy i pomazała ji. (CGXIX).

(319) Kiedy to zmówił miły Jesus, przystąpiwszy 
ku jemu żyd licemiernik naimie Simon, który jest 
był trędowaty, i prosił jego, aby snim obiedwał. Tedy
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wszedszy wdom onego licemiernika i siedział. Tako 
niewiasta, która jest była jawna grzesznica wmieście, 
wzwiedziawszy, iże miły Jesus siedzi za stołem u (y) Si­
ni una, wziąwszy słojek drogiej maści, stojęcy styłu 
u jego świętych nog i poczęła łzami jego święte 
nogi umywać i ucirając włosy swoimi głowy, całując 
jego święte nogi pomazowała maście (!) drogą. Uźrąc 
to licemiernik, rzekł sam wsobie, by to był propheta 
wiedział by zaprawdę, która to jest niewiasta, która 
sie go tyka, bo jest grzesznica. A miły Jesus odpo­
wiedziawszy 5 rzekł kniemu: Simonie, imamci nieco 
(320) powiedzieć. A on rzekł kniemu, mistrzu, po­
wiedz. Dwa dłużnika byli jednemu panu lifnikowi 
winowata, jeden pięć set pieniędzy a drugi pięć dzie- 
siąt; a jakoż ta nimiała czym zapłacić, on smiłował 
sie nadnimi i odpuścił obiema; powiedzże mi (po- 
vydze my), który ji stych dwu więcej miłował? Od­
powiedziawszy miłemu Jesusowi Simon rzekł, widzi 
mi sie, iże ten, któremu więcej odpuścił. A miły Je­
sus odpowiedział jemu rzekąc, prawieś osądził, a obró­
ciwszy sie miły Jesus ku niewieście, świętej Marjej 
Magdalenie, rzekł ku Simonowi, widzisz tę niewiastę? 
Jam wszedł wten dom a tyś niedał namoje nogi wody, 
a ta łzami nieprzestajęcy polewała moje nogi a włosy 
ucirała; całowaniaśmi niedał a ta, jakom szedł wten 
dom, tako nieprzestajęcy całowała moje nogi. Prze 
to tobie mówię, odpuszczony są jej (321) wie­
lkie grzechy, bo jest wielice umiłowała, a komu też 
mniej odpuszczono, mniej miłuje. I rzekł miły Jesus 
kniej, odpuszczony bądźcie (bądczy) grzechy twoje. 
A jako ro zmówił Jesus, oni wszyscy siedzący za- 
stołem poczęli mówić, rzekąc miedzy sobą, który jest 
ten, który też grzechy odpuszcza ? A miły Jesus ku 
Rozmyślanie. 13
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niewieście, wiara twoja zdrową cie uczyniła, idzi 
wmirze.

Jako miły Jesus przepowiedał krolewstwo nie­
bieskie a jako są jego naśladowali, iż byli uzdro­
wieni, a dawająe jemu potrzeby podług ciała.. 
(CCXX).

A stało sie potem, iże miły Jesus szedł prze- 
powiedać wmieściech, wewsiach i kędy koli sie obró­
cił, krolewstwo niebieskie a dwanaście zwolenikow 
snim idzie a niewiasty niektóre, które są były zba­
wione złych duchów wypędził a jej siostra Marta,, 
którą miły Bog (322) odciekącej niemocy uzdrowił, 
kiedy sie dotliła jego suknie podołka. Bo tako mówi 
święty Ambroży ukazując o Salomonie, bo wyli­
czywszy dobroty, które uczynił miły Jesus przy ple­
mieniu człowieczem, też to rzekł, kiedy ciekącą nie­
moc ustanowił wMarcie, kiedy złe duchy wypędził 
zMarjej, kiedy umarłemu ciału Łazarzowemu duch 
gorącości i żywota nawrócił. A naśladowała też jego Jo­
anna Tusiego żona, który jest był rządca Herodow 
a Zuzanna i inych pani wiele barzo wielebnych, 
które są jemu służyły a takiej (!) dawały potrzeby 
podług ich mocy.

Czcienie o tern, jako miły Jesus nasz zbawiciel 
dziękował Bogu ojcu stego, iże ji dał uznać młdemu 
a krewkiemu przyrodzeniu niewieściemu a skrył 
jego bostwo od żydów. (COXXI).

W ten istny czas miły Jesus zawołał rzekąc, 
spowiadam sie tobie a dziękuję ojcze, królu (323) 
ziemie i nieba, iżeś to skrył od rozumnych a od 
mądrych a zjawiłeś to wszytko namniejszym, iże, 
miły ojcze, tako to było lubo przed tobą; wszytki 
stworzenia są mnie poddany od mego occa (oczsa)
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a też nigd niezna syna jedno [ojciec a on occa, 
kto zna albo może znać jedno syn a komu będzie 
syn chcieć zjawić. Podźcie kumnie wszyscy, którzy 
robicie a jesteście udręczeni, a ja was pozdrowię 
i podpomogę; weźmicie jarzmo moje na was a ucz­
cie sie odemnie, iżciem cichy a śmiernego serca; 
jarzmo moje jest lekkie a najdziecie odpoczywanie 
waszym duszam.

O tem, kako są apostołowie targując (!) kłosy 
i jedli a Żydowic je o to karali. (COXXII).

S tegoż czasu stało sie wsobotę wtorą pirwą, 
kiedy miły Jesus szedł [s] swoimi zwoleniki po ży­
cie, po polu sianem. To słowo wsobotę (324) wtorą 
pirwą tako sie wykłada, wtóry dzień od pirwej so­
boty, alboż jest jedno słowo, które jest rzekł święty 
Łukasz żydowski deutroprokoran ani łaciński wtóre 
pirwe secundoprimo, ale tę sobotę, której że zwole­
nicy nieczcili, przeto tako wezwał święty Łukasz, 
aby znamiona!, iże sie miała począć duchem sobota, 
ktorąż my już niedzielą zowiemy, a ta przestać, 
którą żydowie wstarem zakonie czcili, bo sobota du­
chowna (!) jest rzeczona jest wtóra pirwa, czuż wy- 
sza, niszej, to czuż zakonnej soboty, jakoby uczy­
niona zewtorej pirwa, czuż co sobotę święcono, to 
dziś święcimy niedziele, jakoby drzewo wirzkkorzenim 
obrócił, jako też kiedy kto Jesucrista zwał Adamem, 
niezbłądził by, iżby rzekł, wtóry Jadam. Ale zwole­
nicy jego, kiedy sie im chciało jeść, poczęli targać 
kłosie i jedli. Tako licemiernicy, uźrąc to poczęli-sie 
gniewać i rzekli, i widzisz, iże twoi zwolenicy (325) 
czynią, co niepodobno im czynić wsobotę. Stego 
mamy baczyć, iże podług zakona inych dni niżli 
wsobotę mógł każdy używać prażma albo żyta na- 

13*
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polu swego bliźniego, żąć albo siec. Miły Jesus im 
odpowiedział i wymówił je rozmaicie, rzekąc, nie- 
czliścieco uczynił Dawid, kiedy mu sie chciało jeść 
i tern, którzy byli snim, tako wszedszy wboży dom 
i jadł chleb ofertorzny, nikt nimiał jeść jedno sami 
kapłani, a wszakoż niezgrzeszył, bo była tego po- 
trzebizna; takież i dziś ubogi, który nima dostatku, 
najeść sie może, poruszyli post, niezgrzeszył (nye- 
zgrzeschyal). Bo azaście nieczli w zakonie, iże ka­
płani soboty wkościele sobotę poruszą a są przez 
grzeclia, bo obrzązując albo ofiary czyniąc wsobotę 
niezgrzeszyli, bo tego moc mieli ateż iże bogu so­
botę czynili a ono też przebóg pełnili. Przetoż im 
rzekł miły Krystus, ale (326) ja wam powiedam, iże 
tu jest więcszy kościoła, a bychcie (!) wiedzieli, iżeć 
miłosierdzia chcę a nieofiary, nigdy byście niepotę- 
piali niewinnych, boć syn człowieczy też jest pan 
i soboty. A jako od tąd poszedł, wszedł wsynagogę 
żydowską a tu był człowiek, który miał rękę uschłą 
a żydowie ji chowali, chcąc aby ji miły Jesus uzdro­
wił wsobotę, aby ji mogli na wadzić albo osoczyć. 
Tako są poczęli jego pytać rzekąc, jeśli podobno 
wsobotę uzdrawiać; a on im odpowiedział, rzekąc, 
a który człowiek miedzy wami, który by miał jednę 
owcę, aby jemu wpadła wdoł wsobotę, azali by ją 
dzierżąc a niepodniosł, a wszako daleko lepszy jest 
człowiek niżli owca a tegodla podobno jest wsobotę 
dobrze czynić. I rzekł natychmiast ku onemu czło­
wieku, wściągni rękę twoję, a on natychmiast wcią­
gnął (327) i była jemu uzdrowiona ku zdrowiu jako 
druga.

Jako niewierni licemiernicy mistrzowie żydow­
scy uczynili radę przeciw miłemu Jesusowi, kusząc
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jego, rzekąe, jeśli podobno dawać cesarzowi czynsz 
czyli nie ? (CCXXIII).

Wyszedwszy niewierni licemiernicy uczynili radę 
przeciw miłemu Jesusowi, jakoby ji uchwacili wmó­
wię ajakoby ji zgubili i posłali kniemu sługi swoje 
z[H]erodowymi sługami, kusząc i rzekąc: mistrzu, 
wimy, iżeś prawdziwy a drugą (!) bożą wprawdzie 
nauczasz, nikogo niedbając, bo niepatrzysz na krasę 
człowieczą. Tego dla powiedz nam, jestli podobno 
dawać czynsz cesarzowi albo nie? Ale miły Jesus 
poznawszy ich lichoty, rzekł knim, co mie kusicie 
licemiernicy; pokażciemi pieniądz, ktorem czynsz 
płacicie. A oni jemu podali pieniądz, a on ich po­
czął (328) pytać, rzekąc, czyj to pieniądz a czyj 
obraz nanim; a oni rzekli, iże cesarzow. Tegodla 
dawajcie jego dani i jego płaty a co jest boże, Bogu, 
czuż dziesięciny, ofiary, aco na Bog przysłusza. 
Usłyszawszy to dziwowali sie a opuściwszy ji i ode­
szli odniego.

Jako miły Jesus zapowiedał, aby jego niezja- 
wiali. (CCXXIV).

Ale miły Jesus widząc ich myśl i poszedł od­
tąd a tu jego naśladowała wielika tłuszcza, a którzy 
kolwie byli niemocni, ty wszytki uzdrowił a kazał 
im, a by jego niez ja wiali a tego dla, by sie popeł­
niło, co Izajasz prorokował rzekąc, owa dziecie moje 
miłe, ktoregożem wybrał, wktorem że dobrze ulu­
biło duszy mojej; położę duch moj nań a on będzie 
zjawiać sąd pogaństwu, niebędzie sie wadzić ani 
wołać ani usłyszy kto naulicy głosa jego. Trści (trzy) 
pochwiwającej (329) sie niezłomi a ręba gorającego 
albo kurzącego niezgasi, ali wykaże ku wycięstwu 
swój sąd a wjego święte imię pogaństwo będzie mieć
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nadzieję. A przeto wam mówię, iże wszelki grzech 
i gańba przeciw Bogu ojcu i synu będzie odpusz- 
czon, ale gańba ducha świętego niebędzie odpusz­
czona ani tu ani na onem świecie a przeto czyńcie. 
Dobre drzewo i owoc dobry, albo zły owoc i złe 
drzewo jego. Zaprawdę zowocu drzewo będzie po­
znano. Pokolenie żmijowo, jako możecie dobrze czy­
nić a wyście źli, wszakoż zobfitości serca mówią 
usta; dobry człowiek zdobrego skarbu swego serca 
mówi dobrze a zły człowiek ze złego serca skarbu 
źle mówi; ale ja wam mówię, iże wszelkie słowa 
próżne, ktoreż będą ludzie mówić, i mają odniego 
liczbę dać Bogu, bo [z] swoich słów sprawnie bę­
dziesz osądzon a (330) stwych słów też będzie po- 
tępion.

Jako są żądali mistrzowie a licemierniey ży­
dowscy euda od miłego Jesuerista, a on im dał 
znamię Jonasa proroka. (G0XXV).

Tedy odpowiedzieli jemu niektórzy mędrcy rze- 
kąc, mistrzu chemy od ciebie znamię widzieć. A miły 
Jesus im odpowiedział, pokolenie złe a przeklęte, 
cudzołożne, znamienia żąda a znamię jemu niebę­
dzie dano, jedno znamię Jonasza proroka, bo jako 
był Jonasz wżywocie wielorybim trzy dni i trzy 
nocy, tako będzie syn człowieczy wsercu ziemie trzy 
dni i trzy nocy.

Jako miły Jesus ehwalił ty oczy, który wi­
działy miłego Jesusa a jako jeden mistrz żydo­
wski jego pytał, jakoby odzierżał krolewstwo 
niebieskie; a on jemu przykład dał o jednem czło- 
wiece, ktorego byli obłupili zbójcę i barzo ranili. 
(GCXXVI).

(331) Wten czas miły Jesus obrocił sie ku sweni
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zwolenikom i rzeki, błogosławiony są ty oczy, któ­
rzy (!) widzą, co widzicie, bo zaprawdę wam powie- 
dam, iże wuełe prorokow i krołow żądało widzieć 
a niewidzieli, albo słyszeć, co wy słyszycie, aniesły- 
szełi. A jako to zmówił, tako wstanąc jeden mistrz, 
który był uczony wzakonie, kusząc ji rzekł, mistrzu, 
co czyniąc a bych żywot wieczny otrzymał? A miły 
Jesus rzekł kniemu, wzakonie tako pisano, miłuj 
gospodna Boga twego stwego wszytkiego sierca 
a zewszytkiej twej dusze i twojej wszytkiej mocy 
i zewszytkiej twej myśli a bliźniego twego jako sam 
siebie. A miły Jesus rzekł kniemu, prawieś odpo­
wiedział, tako czyń i będziesz zba wioń. A on jeszcze 
chcąc sie (332) prawdziwszy uczynić, rzekł ku miłemu 
Jesucristusowi, kto jest moj bliźni? Weźrawszy miły 
Jesus wniebo i rzekł? Człowiek jeden szedł zJerti- 
salem do Jerycha, tedy uderzyli nań zbójcę i obłu- 
pili ji a uranili ji nasilnie i poszli precz, osławiwszy 
zamartwe. Tako jeden kapłan idąc tą istną drogą 
uźrawszy ji iminął. Takież i trojega święcenia żak 
przygodziwszy sie tą (tv) istną drogą, uźrąc ji imi­
nął. Ale jeden Samarytan poganin, kiedy jest szedł 
tąż drogą podle jego, gdzież leżał, tako uźrawszy 
i poruszył sie miłosierdziem kniemu, zawiązał jego 
rany i polał olejem a winem a wziąwszy ji naswe 
klusze i przyniósł ji dogościńca i miał onim pieczę 
a drugiego dnia wyjąwszy dwa pieniądza i dał 
onemu (333) człowieku, który ten istny gościniec 
oprawiał rzekąc, imiej oniem pieczę, proszę cię, aco 
koli wydasz nań, chcę rad zapłacić, jako sie wrócę. 
Powidz że mi, który miedzy temi trzemi widzisie 
bliźni onemu, który obłupion ? A on licemiernik od­
powiedział i rzekł, iże ten, który uczynił miłosierdzie
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snim. Tedy miły Jesus kniemu rzekł, idziż, takież 
uczyń, będziesz zbawion.

Czcienie o tem, iako święta Marta przyjęła 
Jesucrista w swój dom. (CCXXVII).

Stało sie dalej, gdyż szli wjedno miasto naimie 
Betanja, a jedna niewiasta Marta naimię, przyjęła 
ji [w] swój dom a ta miała siostrę, której że imię 
było Marja, która też siedząc unog Boga wszechmo­
gącego słuchała słowa jego. Ale Marta ta jest była 
przy służbie miłego Jesucrista, która, czuż służba, 
przysłuszała ku ciału; która święta Marta stanąć 
przedmiłem Jesucristem (334) i rzekła kniemu, Go- 
spodnie, niemasz oto pieczej, iże siostra moja da 
mnie samej służyć, a prze to rzeczy jej (y), a by mi 
pomogła. A miły Jesus odpowiedział rzekąc jej, 
Marta, Marta, pieczałująca jeś a smęcisz sie przeciw 
wielikiej rzeczy, ale Marja wybrała nalepszą cząstkę 
(czestka), która niebędzie odjęta odniej. Siedzenie 
Marjej albo słuchanie słowa Bożego powyszono jest 
nad służbę jej siostry, nieprzeto iżby więcszego za­
służenia było, ale iże niebędzie odjęta od niej.

O tem, jako miły Jesus wyszedszy zdomu świę­
te') Marty a siedział na brzegu a mówił rozmaite 
przykłady. (CCXXVIII).

Wten istny czas i tegoż dnia, kiedy sie to stało, 
wyszedszy miły Jesus zdomu i siedział na brzegu 
podle morza i zebrały sie kniemu wielikie tłuszcze, 
tako iże wstąpiwszy włodzię przed (335) nimi i sie­
dział na morzu, przepowiedając a nauczając wroz- 
maitych przykładziech, a wszytka tłuszcza stała na 
brzegu i począł im mówić tako wprzykładziech rze­
kąc. Owa wyszedł, który sieje nasienie swoje, a jako 
jest siał, jedno naziemie padło podle drogi; przy-
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szedszy ptacy i pozobali albo pojedli to iste na­
sienie. A drugie żarna padły na kamienie, gdzie było 
wiele ziemie, tako natychmiast ono nasienie poka- 
ziło sie, iże nimiało na sobie ziemie dosyć a jako 
słońce nanie uderzyło, natychmiast zgorzało ono 
nasienie, nimiało nad sobą pierści i niemogło mieć 
macice a przeto musiło uschnąć. Drugie padło miedzy 
cirnie acirnie zrostszy i zagłuszyło nasienie, iże niemo­
gło rość; a drugie padło na dobrą ziemię a dało 
niektóre owoc stokroć (336) wjeden a drugie sześć­
dziesiąt kroć. A zmówiwszy to i rzekł, kto ma uszy 
słuchania, ten słuchaj.

0 tern, jako zwoleniey miłego Jesucrista py­
tali, czemu by mówił ku życiom w przykładziech. 
(CCXXIX).

A słysząc to zwołenicy miłego Jesusa i poczęli 
jego pytać rzekąc, czemu im mówił w przykładziech? 
A miły Jesus odpowiedziawszy i rzelfł knim, wam 
ci jest dano poznać dostojeństwo krolewstwa nie­
bieskiego, ale onym nic niedano, bo temu, który ma, 
będzie więcej dano, a kto nima, i to, co ma, będzie 
wzięto odniego. Tegoć dla mówię im wprzykładziech, 
aby słysząc nierozumieli, widząc niewidzieli, by sie 
popełniło pismo albo proroctwo Izajasza proroka, 
rzekącego, waszem słuchem będziecie słyszeć a nie- 
będziecie rozumieć a patrząc waszema oczyma uźrzy- 
cie a niebędzie(337)cie widzieć, bo sie za ćwirdziło 
serce do tego luda, bo uszymą ciężko słysząc a swoje 
oczy zatworzyli, a by nigdy niewidzieli swoima 
oczyma albo by rozumieli swoim sercem, iż by sie 
obrócili, aby je uzdrowił. Ale waszy błogosławieny (!) 
uszy, iże słyszeli, a oczy, iże widzieli. Zawierne to 
powiedam -wam, iże wiele prorokow, wiele królów
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chcieli widzieć, co widzicie, a niewidzieli i słyszeć, co 
słyszycie, a niesłyszeli. Tego dla wy słuchajcie przy­
kłada otem siejącem. Wszeliki, który słucha słowa 
bożego a nierozumie, przydąc zły nieprzyjaciel dja- 
beł i uchwaci to, co było nasiano w jego sercu, toć 
jest ten, który siał podle drogi, Ale które nasienie 
padło na kamienie, toć jest ten, który słucha słowa 
bożego a natychmiast (338) je przyjmie sweselim 
a nima w sobie macice, to czuż dobrego fundamentu 
albo założenia, ale jest doczasu, a jako będzie wkto- 
rem zamętce albo wktorej przeciwności prze słowo 
boże, tako sie natychmiast pogorszy. Ale ten, który 
siał miedzy cirniem, to jest ten, który słucha słowa 
bożego, a myśli ine o świeckich rzeczach, sdrada 
bogactwa zastąpiw wnim słowo boże, iże będzie 
przez owoca. Ale ten, który siał nadobrej ziemi, to 
jest ten, który słucha słowa bożego a rozumie i przy­
niesie owoc jeden stokroć więcszy a drugi siedm- 
dziesiątkroć a drugi trzydzieści kroć więcszy.

Przykład o dobrem nasieniu pszenicznym święty 
Maciej pisze w księgach swoich capitulo trzeciego- 
naście. (CCXXX).

I drugi przykład powiedział im rzekąc: podo­
bno (339) sie uczyniło krolewstwo niebieskie czło­
wiekowi, który siał dobre nasienie naswej roli a jako 
są spali, przyszedwszy nieprzyjaciel jego i przysiał 
na to kąkol miedzy pszenicę i poszedł precz. A jako 
rosło pospołu ziele i poczęło ukazować owoc, poka­
zał sie kąkol miedzy tym. Przydąc sługi tego istnego 
gospodarza i rzekli jemu, panie, a wszakoż ty siał 
dobre nasienie na tej roli, skąd że sie wziął ten ką­
kol? A on im odpowiedział rzekąc, iże nieprzyja- 
cielny człowiek uczynił tako. Słudzy rzekli jemu,
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panie, chcesz li (by), a bychmy wyplewili albo wy­
targali tę kostrzewę albo kąkol? A on odpowiedział 
rzekąc, nie, nietako, snadź byście wyrywając kąkol 
wytargalibyście i pszenicę, ale niechać roście oboje 
aże dożniwa; a jako żniwo przydzie, kąkol zwią­
zali (340) wsnopy i zeżgli, a by też pszenicę zwozili 
wmoje gumno.

O przykładzie gorczycznego nasienia tamoż 
święty Maciej pisze w trzecimnaście Ca[pitulum] 
swo[ichl ksi[ąg], (CCXXXI).

Też podobno krolewstwo niebieskie ziarnu gor- 
czycznemu, które człowiek wziąwszy wsieje (wszya- 
wschy wszyge) na swej roli, które jest mniejsze 
miedzy inym nasienim, ale jako uroście, będzie więc- 
sze nadine ziele tako, iże będzie jako drzewce, iże 
ptacy przylecąc siadają najego odroślach. Tako jest 
im mówił wprzykładziech wszytki rzeczy a [przez] 
przykładu nic im niemowił a by sie napełniło pro­
roctwo, wktoremże pisano rzekąc, otworzę wprzy­
kładziech usta moje, zjawię skryte rzeczy odpoczątka 
świata. Tako opuściwszy tłuszcze odsiebie i przyszedł 
wdom a jego zwoleni(341)cy przystąpili kniemu i rze- 
kli, wyłóż nam przykład o pszenicy a o kąkolu pol- 
nem. A miły Jesus odpowiedział im rzekąc, ten, który 
sieje, jest syn człowieczy, a rola jest ten świat a do­
bre nasienie jest synowie krolewstwa niebieskiego 
a kąkol, to są synowie stracenia wiecznego. A ten 
nieprzyjaciel, który ji siał, to jest zły djabeł a żniwo 
jest skonanie tego świata, ale wy żeńcy, to są angeli 
a przeto jako kąkol będzie [z]żęt i zeżżon, takież 
będzie naskonaniu tego świata, pośle syn człowieczy 
anioły swoje i zbierze wszytki grzechy i wszytki 
lichoty i ty, które (!) je czynią, wszytki pośle wogień
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wieczny i będzie tamo krzyk i skrzytanie ząb. Tedy 
prawdziwy będzie sie świecić jako słońce wkrolew- 
(342) stwie ojca ich niebieskiego. I zmówił miły Jesus 
rzekąc, kto ma uszy słuchać, ten słuchaj.

Przykład o skarbie skry tern naziemi. (CCXXXII).
Podobno jest królewstwo niebieskie skarbu skry­

temu naroli, który by człowiek niektóry nalazł i scho­
wał a szedwszy zweselim i przedał by wszytko, co 
ma, i kupił by onę rolę.

Przykład o drogiej margarycie takiem kamie­
niu. (CCXXXIII).

Potem sie przypodobało krolewstwo niebieskie 
człowiekowi szukającemu drogiego kamienia, drogich 
pereł a nalazwszy jeden drogi kamień margarytę 
szedwszy i przedał wszytko, co miał, i kupił ten istny 
kamień.

Przykład osieei wszelkiej ryby imającej święty 
Maciej pisze. (CCXXXIV).

(343) Też podobno krolewstwo niebieskie sieci 
niewodu wpuszczącemu wmorze, ktoraż zajmie ska- 
żdego rodu rybnego a jako już będzie napełniona 
ryb, wycięgnąwszy nabrzeg siedząc i wybrali dobre 
wswoje sędy a złe precz puścili. Takież będą na- 
skonaniu świata, wynidą anieli boży i odłączą złe 
od dobrych i wrzucą je wkomin ogniowy, gdzie bę­
dzie krzyk a skrzytanie ząb. A zmówiwszy to miły 
Jesus i spytał swoich zwolenikow, rzekąc im, rozu­
mieliście to wszytko? A oni odpowiedzieli, rzekąc 
teżeśmy rozumieli. A on im rzekł, tegodla wsze- 
liki mędrzec uczony podobien będzie człowiekowi 
czeladnemu, który daje [z] skarbu swego stare i nowe 
rzeczy.
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O tem, jako miłemu (344) Jesueristusowi jeden 
żyd rzekł, kiedy kazał, rzekąe: owa eie mać szuka 
i bracia twoi. (CCXXXV).

Kiedyż to miły Jesus zmówił, tako matka i bra­
cia stali na dworze żądając snim mówić. Tedy jeden 
żyd przystąpiwszy i rzek jemu, ono cię szuka mać 
i bracia twoja. A miły Jesus odpowiedział jemu 
i rzekł, kto jest moja mać albo moja bracia? A wcią­
gnąwszy rękę na swoje zwoleniki i rzekł, toć moja 
matka i moja bracia; kto koli czyni wolę ojca mego, 
który jest naniebiesiech, toć jest moj brat, siostra 
i matka.

O tem, jako mówili, a by miły Jesus był syn 
Józefów. (CCXXXVI).

Stało sie, kiedy miły Jesus popełnił ty słowa 
i ty wszytki uczynki, przykłady, tako poszedł od- 
(345)tąd i przyszedł do swej oczyzny, gdzie był 
uchowan, i nauczał je w ich synagogach tako, iże 
sie wszyscy dziwowali rzekąe, a zali to niejest syn 
Józefów onego cieśle, wszako jego mać jest Marja 
a bracia jego Jakub a Jozef, Symon a Juda a jego 
siostry wszytki są unas i skąd jemu taka mądrość 
i mieli wnim pogorszenie. A miły Jesus odpowie­
dział im rzekąe, prorok każdy nigdzie niejest prze- 
zecnoty jedno ws[w]ojej znani albo oczyznie a wswo- 
jem domu i nieuczyni tamo wielikich cud przeich 
niedowiarstwo.

O tem, jako Herod usłysząc sławę miłego Je- 
suerista mnimał, a by to był Jan Krzcieiel. 
(CCXXXVII).

Tego istnego czasu, kiedy sie to działo, Herod 
tetrarcha (346) usłyszawszy sławę miłego Jesusa 
i rzekł swym sługam, toć jest ten Jan Krz[c]iciel
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wstał smartwych a przeto sie wnim mocy ukazują. 
Bo Herod ten sie bał świętego Jana i wsadził ji 
wciemnicę prze Herodjadę żonę brata swego Filipa, 
bo jemu mówił święty Jan rzekąc, niepodobnoć to­
bie mieć żonę brata twego, a przeto chciałji rad za­
bić, ale nieśmiał przedludem, iże są ji jako propheta 
mieli. A jako było wdzień urodzenia Herodowa, tedy 
uczynił gody wielikie, .tako dziewka Herodziadzina 
skakała miedzy ludem a lubiło sie Herodowi. Tego 
dla zaprzysięgnąwszy sie obiecał jej dać, co kolwie 
prosiła uniego, a ona znauczenim swej macierze rze- 
kła jemu, daj mi namisie głowę (347) Jana Krzci- 
ciela; a kroi sie zasmęcił przetę przysięgę i też prze 
ty, którzy siedzieli okolą (!) stoła i kazał dać a po­
sławszy i krssczyl (!) świętego Jana Krzciciela i przy­
niesiono i dano dziewce a dziewka dała swojej 
macierzy. Tako usłysząc zwolenicy świętego Jana,, 
przyszedwszy wzięli jego święte ciało i pogrzebli 
a przyszedwszy domiłego Jesusa i powiedzieli jemu.

O tern, jako miły Jesus nakarmiał pięćtysięcy 
luda spięciorga ehleba. (CCXXXVIII).

Usłysząc to miły Jesus poszedł od tąd a wstą­
piwszy włodzicę i poszed naosobność na puszczę 
a tłuszcze to usłysząc i poszły zanim piechotami 
smiasta i zewsi. Tako kiedy jest miły Jesus uźrał 
tłuszcze, zlutowawszy (348) sie nadnimi i uzdrowił 
wszytki niemocne, które to (tu) mieli a potem wszedł na- 
gorę [z] swoimi zwoleniki i siedział tamo a przy­
bliżał sie dzień święty wielikonocny, kiedy był rok 
przed umęczenim bożym. A jako jest podniósł Jesus 
swoje oczy a uźrał, iże wielika tłuszcza luda przy­
szła kniemu, tako rzekł do Philipa, gdzie kupiem 
ehleba, bychmy nakarmili ten lud? Ale to mówił
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kusząc im, wszakoż wiedział, co miał uczynić. Od­
powiedział święty Philip, za dwie ście pieniędzy 
chleba niebędzie im dosyć, a by każdy maluczko 
wziął. Tako rzekł kniemu jeden zwolenikow Andrzej, 
brat świętego Piotra, rzekąc, jestci tu jedno dziecie, 
które ma pięciora chleba jęczmiennego a dwie rybie, 
ale co jest to miedzy telkim luda. A miły Jesus rzekł 
knim, (349) każycie ludu siedzieć. A tamo było siła 
wiele siana i jedli na onem sienie mężów jakoby 
pięć tysięcy. Takoż nasz zbawiciel wziąwszy chleb, 
jako jest podziękował Bogu ojcu, jął rozdzielać ji 
tłuszczam siedzącym, takoż i od ryb, co kto chciał, 
a jako już byli syci, tako rzekł swoim zwolenikom, 
zbierzcie coć ostało drobin (drobym), by niepoginęły. 
Tako są zebrali i napełnili dwanaście koszow odro- 
bim (!), które były zostały u tych, którzy tamo jedli. 
Tego dla to uźrąc ci istni ludzie to cudo, które sie 
stało, poczęli wielbić miłego Jesucrista, rzekąc, iże 
to jest propheta zaprawdę, który naświat przy­
szedł.

Czcienie o tem, jako tłuszcze wszytki chciały 
uchwacić miłego Jesusa i uczynić królem. Święty 
Jan pisze. (CCXXXIX).

(350) Tako potem wszytkie tłuszcze chciały 
uchwacić miłego Jesucrista, aby ji uczynili królem; 
a jako to jest poznał a ubaczył, iże ji chcieli uczy­
nić królem, uciekł odnich sam nagorę.

Czcienie o tem, jako miły Jesus świętemu Pio­
trowi pomogł, iże nie utonął na morzu, świę. Ma. 
pi[sze]. (C0XL).

Jako już był wieczór, tako jego zwolenicy po­
szli ku morzu a gdyż są wstąpili włodzię, tako już 
mrok padł, iże było ciemno. Miły Jesus wten czas
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k nim nieprzyszedł, ale sam ostał napuszczy a jako 
odpchnęli sie odbrzega i byli namorzu dwadzieścia 
stajań, tako morskie wełny wielikie poczęły wsta­
wać. Tako łodzica pocznie sie barzo trząść, bo wiatr 
był przeciw jem a jako było weczwarte sny wnoc 
(wmocz), tako miły Jesus przy(351)szed knim cho­
dząc po morzu. A oni uźrawszy ji na morzu cho­
dząc, lękli sie nasilnie i rzekli, iżby obłuda była, 
i poczęli wołać ustawiwszy sie; a miły Jesus począł 
im mówić rzekąc, i miejcie wiarę, ja ciem, niebojcie 
sie. Ale święty Piotr odpowiedziawszy i rzekł, Go- 
spodnie, jestliś ty, każymi, a bych ktobie przyszedł, 
poszedł. A on jemu rzekł, chodzi. Wstąpiwszy święty 
Piotr nawodę złodzice i chodził pomorzu chodząc 
pomorzu przy Jesucriście. Uźrawszy wiatr silny, lęki 
sie a jako począł tonąć, zawołał rzekąc, Gospodnie, 
zbaw mie. Natychmiast miły Jesus wciągnąwszy rękę 
uchwacił i rzekł kniemu, niedowiarku, czemuś wątpił? 
A jako wstąpił włodzię, natychmiast wiatr przestał 
a ci wszyscy, którzy są byli włodzi, przyszedwszy 
kniemu (352) dali jemu chwałę, rzekąc, zaprawdę, to 
jest syn Boży. A jakoż je przewieźli wziemie Gene­
zaret, gdyż są to wzwiedzieli ludzie tego krolew- 
stwa, posłali kniemu wszytko krolewstwo i przynieśli 
przedeń wszytki niemocne prosząc jego, aby sie ale 
mogli dotknąć podołka odzienia jego; a którzy kol- 
wie sie dotknęli, ci byli uzdrowieni.

O tem, jako drugiego dnia tłuszcze szukały 
jego podle morza. (CCXLI).

Drugiego dnia tłuszcza, która stała podle mo­
rza, uźrawszy, iże tamo niebyła nijedna ina łodzią 
jedno jedna, a ubaczywszy, iże miły Jesus nieszedł 
z jego zwoleniki włodzię, ale sami odtąd pociągnęli,
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tako drugie ludzie stegó miasta Tiberiadis przyszli 
ktemu miastu, naktoremże był miły Jesus nakarmił 
luda pięć tysięcy, a jako są uźreli tłuszcze, iże Je­
susa (353) tamo nie było ani jego zwolenicy, wstąpi­
wszy włodzie przewieźli sie do Kapharneum szukając 
miłego Jesucrista a nalawszy ji zamorzem rzekli, 
mistrzu, kiedyś tu przyszedł? Odpowiedział miły Je­
sus i rzekł, zawierne, zawierne wam powiedam, za- 
darmie szukacie. A zaście niejedli chleba, ktorem (!) 
że ja wam dał, iżeście byli nakarmieni? Czyńcie 
karmię, ktoraż niezginie, ale która ostanie wżywot 
wieczny, który da wam syn człowieczy, ktoregoż 
wam Bog ociec naznamienował. Odpowiedzieli żydo- 
wie i rzekli kniemu, co mamy czynić, abyśmy czy­
nili uczynki boże? Odpowiedział miły Jesus i rzekł 
knim, toć jest uczynek boży, abyście wierzyli wtego, 
ktoregoż on wam posłał. Tedy rzekli jemu żydowie, 
które cudo czynić abych (!) uźreli a widzielibychmy 
ciebie? (354) a to wszytko mówili kusząc ji i rzekli 
jemu, pokaż nam niektóre cudo. A miły Jesus od­
powiedział im i rzekł, jako będzie wieczór, tako mó­
wicie, jutro będzie światły (svyąty!) dzień czyr- 
wone niebo, a zarań niemowicie, dzisia będzie deszcz, 
bliszczy sie niebo. Tego dla oblicze nieba możecie 
sądzić, ale czas znamion i czasu osądzić niemożecie.

O tem, jako pytali żydowie, czemu jego zwo­
lenicy jedzą chleb nie umywszy rąk. (CCXLII).

Tedy przystąpiwszy kniemu zJerusalem mi­
strzowie żydowscy i licemiernicy i rzekli, czemu twoi 
uczniowie przestępują ukazanie waszych (!) star­
szych ojcow (oczow), bo nieumywają swoich ręku, 
kiedy jedzą chleb. A miły Jesus odpowiedział i rzekł 
knim, a czemu i wy przestępujecie kaźń (kassv) bożą 
Rozmyślanie. i /
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prze wasze przykazanie ? Bog przykazał czcić ojca 
i mać a kto będzie źle mówić ojcu albo (355) ma­
cierzy, umrze złą śmiercią, ale wy mu mówicie, ktokol- 
wie namieni dar który ojcu albo macierzy odemnie 
tobie pomoże i nieczcicie ojca ani macierze a uczy­
niliście wśmiech kaźń (kassn) Boga prze wasze przy­
kazanie. Licemiernicy, dobrze prorokował o was 
Izajasz rzekąc, ten lud ustymię czci, ale ich serce 
daleko jest odemnie a przeto zadar mie czcią. Ty ja 
nauczając nauki i przykazania luda a zezwawszy 
ksobie tłuszcze i rzekł, słuchajcie a rozumiejcie, toć 
co wnidzie wusta, [nie] pokala człowieka, ale co po­
chodzi zust, to pokala człowieka. Tedy przystąpiąc 
kniemu zwolenicy i rzekli jemu, wieszli, i licemier­
nicy żydowie usłyszawszy to słowo pogorszyli sie 
barzo? Odpowiedziawszy miły Jesus (356) i rzekł: 
wszelkie szczepienie, ktoregoż nieszczepił moj ociec 
niebieski, będzie wyrwano a przeto niechajcie; ślepić 
są wodze ich, ale będzieli ślepy ślepego wodzić, 
oba wpadnięta wdoł. Odpowiedziawszy święty Piotr 
i rzekł, wyłóż nam ten przykład, a miły Jesus 
odpowiedział i rzekł, jeszczeście i wy przezrozuma? 
Nierozumiecie, iże wszytko, które idzie wusta, wni­
dzie wbrzuch a potem będzie dalej wypuszczono, 
ale co pochodzi zust, wychodzi [z] serca a ty uczynki 
pokalają człowieka, bo [z] serca wychodzą serca (!) 
złe myśli, mężobojstwa, cudzołóstwa, nieczysto ty, zło­
dziejstwa, krzywoprzysięstwa, uwłoki (wkoky) czci 
bożej, to są ty rzeczy, które pokalają człowieka, 
ale nieumytyma rękoma jeść chleb niepokala czło­
wieka.

(357) O tem, jako niewiasta poganka [prosiła],
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by yej dziwka była zbawiona odezłego ducha przez 
miłego Jesusa. Ś. M. p. (COXLIII).

A wyszedszy miły Jesus odtąd stąpił ktym 
stronam, które zwany Tyry i żydowskie. Tako nie­
wiasta poganka stych istych stron wyszedwszy po­
częła wołać zanim rzekąc, smiłuj sie nademną, synu 
Dawidów; dziwka moja wielikie udręczenie cirpi 
odzłego ducha. A on jej nieodpowiedział nisłowa 
a to przeto uczynił, aby nieuczynił przeciw swym 
słowam, które był rzekł, nadrogę pogańską niechodź- 
cie. Przystąpiwszy zwolenicy kniemu i prosili jego 
rzekąc, opuści ją, boć woła zanami. Ale miły Jesus 
odpowiedziawszy i rzekł, niejestem posłań jedno 
ku owcam, które zginęły zdomu israelskiego. A ona 
przybieżawszy padła przed jego nogama, dała jemu 
modłę rzekąc, Gospodnie, pomoży mi. A odpowie­
dziawszy (358) i rzekł, niejest podobno wziąć chłeb 
dzieciom i dać psom zjeść. A ona rzekła, wszakoż, 
gospodnie miły, i szczenięta jedzą odrobimy (!), które 
padają [z] stola ich panów. Tedy odpowiedziawszy 
miły Jesus i rzekł jej, O niewiasto, wielika jest wiara 
twoja, stani sie tobie, jako ty chcesz. I uzdrowiona 
jest jej dziwka tej godziny.

Czeienie o tern, jako miły Jesus potem uczynku 
w Galilejskiej ziemi uzdrowił wiele niemocnych. 
(COXLIV).

A jako miły Jesus odtąd poszedł, przyszedł 
podia morza Galilejskiego a wstąpiwszy nagorę sie­
dział tamo. Tedy przyszły kniemu wielikie tłuszcze 
Juda, którzy są mieli ssobą wiele ślepych, wiele chro­
mych, i inych wiele rozmaitymi niemocami udrę­
czony (!) i miotali je przed jego święte nogi a on 
jewszytkie uzdrowił tako, iże tłuszcze dziwowały 

14*
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sie, widząc nieme mówiąc, chrome chodząc, (359) 
ślepe widząc i chwalili są boga wszechmogącego 
israelskiego.

Jako miły Jesus nakarmił cztyrzy tysiące 
luda kromia niewiast i dzieci [s] siedmiorga chleba 
a zmaluczkiej rybki. Ś. M. k. p. G p s. ksiąg. 
(CCXLV).

Ale miły Jesus zezwawszy swe zwoleniki i rzekł, 
zlutowanie mam tej tłuszczy, iże trzy dni juże semną 
mieszkają a nimają, coby używali a niechcę ich od 
siebie łacnych puścić, by nieustali na drodze. Odpo­
wiedzieli jemu zwolenicy, a skąd że weźmim tako 
wiele chleba napuszczy, abychmy nakarmili taką 
tłuszczę? A miły Jesus im rzekł, wiele chleba macie? 
a oni rzekli, siedmioro i małą rybkę, a kazał tłusz­
czy, aby siedli na ziemi a wziąwszy siedmiora chleba 
i ryby, podziękowawszy Bogu ojcu rozłamawszy 
i dał swym zwolenikom a zwolenicy dali ludu (360) 
i jedli wszyscy i byli nakarmieni a co ostało odro­
bin siedm koszow pełnych a tych co są używali 
było cztyrze tysiące kromia dzieci a kromia nie­
wiast.

Gzcienie, jako miły Jesus nauczał swoje zwo­
leniki, by sie wiarowali rady żydowskiej a po­
gańskiej. Ś. M. p. (CCXLVI).

Ustawiwszy (!) tu miły Jesus tłuszcze, wsiadszy 
włodzię i poszedł odnich a jako sie przewieźli, zwo­
lenicy jego zapomnieli wziąć chleba ssobą. Tako im 
miły Jesus, baczycie a chowajcie sie od kwasu lice- 
miernikow i kacerzow i saduceow. A oni myślili 
miedzy sobą rzekąc, iżeśmy chleba niewzięli. Ale miły 
Jesus widząc ich myśli i rzekł im, co myślicie mie­
dzy sobą, niedowiarkowie, iże chleba nimacie; jesz-
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cze nierozumicie, zpięciora chleba pięei (!) luda (361) 
nakarmiania kakoście wiele koszow nabrali ani 
[z] siedmiora chleba cztyrzy tysiące luda a kelkoście 
koszow wzięli? czemu nierozumiecie, iżem wam 
nierzekł o chlebie, wiarujćie od kwasu licemiernikow 
i saduceow. Tedy są dopiro rozumieli, iże im rzeki, 
by sie bali i wiarowali niekwasu chlebnego, ale nauki 
i zrady licemiernikow, żydów i kacerzow.

Czcienie o tern, jako miły Jesus wrócił wzrok 
jednemu ślepemu, ktoregoż był odwiodł na stronę 
od ludzi. (CCXLVII).

Potem przyszedł miły Jesus ijego (izego) zwo- 
leniki ktemu miastu Bedzaida; tako przywiedzion 
kniemu jeden ślepy a prosząc aby siego dotknął 
a miły Jesus jąwszy ji zarękę i wiódł ji zulice a na- 
plunąwszy jemu woczy włożywszy ręce najego oczy 
i spytał jego, widziszli co? a weźrawszy rzekł, wi­
dzę ludzi chodząc jakoby drzewiej. Miły Jesus (362) 
potem włożył ręce najego oczy i począł widzieć 
a wzrok jemu wrocon, iże jasno widzian (!) wszytki 
rzeczy.

Czcienie o tern, jako miły Jesus pytał swoich 
zwolenikow, co by był, a święty Piotr rzekł, ty jeś 
Cristus, syn Boży. (CCXLVIII).

I poszedł miły Jesus wty strony, który (!) zwany 
Cesarea, gdzie był święty Philip rodem, a idąc po- 
drodze spytał swoich zwolenikow, kogo ludzie minią 
synem bożym. Aoni rzekli, niektórzy Jana Krzści- 
ciela a drudzy Heliasza, drudzy Heremiasza albo 
niektórego sprorokow. Miły Jesus rzekł im, a wy 
kogo mnieminicie? Odpowiedziawszy Symon Piotr 
rzekł, ty jeś Cristus, syn boga żywego. Ale miły Je­
sus odpowiedziawszy i rzekł jemu, błogosławiony jeś
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Symonie Barjona; bar pożydowsku wezwań syn, prze- 
toż rzekł Barjona, jakoby rzeki synu Janów — iże 
ciało ani krew (krewy) (363) niezjawiły tobie tego, 
ale ociec moj jest (!) naniebiesiech. Tu mienią, iże 
tu jemu rzeczono obietnicę przechodzącego błogo­
sławienia, będziesz a ja tobie mówię iżeś ty Piotr, 
jakoby rzeki, twarda skała a natej skale ustawię 
cerkiew moję a wrota piekielna nieprzemogą prze­
ciw jej a ja tobie dam klucze krołewstwa niebieskiego 
a cokolwie zwiążesz naziemi, będzie związano i na­
niebiesiech a cokolwie rozwiążesz naziemi, będzie 
rozwiązano i naniebiesiech. Tedy miły Jesus przy­
kazał im czuż swoim zwolenikom, by ni komu nie- 
powiedali, iże on jest Cristus pomazaniec boży.

Czczenie o tem, kako miły Jesus odtychmiast 
poczuł ukazować, ize miał 'wiele eirpieć od żydów 
i odich biskup. (CCXLIX).

Odtychmiast Jesus ukazować (!), (364) iże miał 
idź do Jerusalem męki eirpieć od radziec i od mędr­
ców i od książąt żydowskich i od ich biskupów 
a takie, iże ma ubit być aże dośmierci a trzeciego 
dnia wstać.

Czcienie o tem, jako ji karał święty Piotr, aby 
sie to jemu niestało. (OCL).

A wziąwszy święty Piotr nastronę, począł ji 
karać rzekąc, niestanie sie to, Gospodnie, tobie, nie- 
będzie taka męka nadtobą. Ale miły Jesus obró­
ciwszy sie rzekł jemu, pojdzi samną szatanie, nie- 
przeciwiajsie mnie, nierozumiesz, co boże jest, ale 
co ludzkie. Mienią tu niektórzy, iże miły Krystus 
niekarał świętego Piotra, ale szatana, który ji ktemu 
poduścił, to czuż przejego błąd, iże uwierzył sata- 
nowi, bo satan mieni sie przeciwnik.
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Czcienie jako miły Jesus rzekł swym zwoleni- 
kom, iże kto chce jego naśla(365)dować, ten sam 
siebie zaprzy. (COLI).

Kiedy miły Jesus zmówił [z] swemi zwoleniki 
rzekąc, będzieli kto chciał samną idź, zaprzy sam 
siebie i naśladujmię, bo kto kol wie chce duszę swoję 
uzdrowił (!), straci ją, ale kto straci duszę swoję 
przemię, najdzie ją wżywocie wiecznym. I coby po­
mogło człowiekowi, by zyskał wszystek świat, a duszy 
swojej potępienie miał, bo syn człowieczy ma przydź 
schwałą ojca swego, [z] swoimi anioły a więc zapłaci 
każdemu podług jego uczynków. Zmówiwszy to miły 
Jesus i rzekł dalej, zawierne to wam powiedam, są 
tu niektórzy snami stojąc, którzy nieukuszą śmierci, 
ależ uźrą syna człowieczego przychodzącego wjego 
krolewstwie.

Czcienie o tem, jako miły Jesus prze(366)minił 
swoje oblicze na górze Tabor. (CCLII).

Stało sie szóstego dnia potem, miły Jesus po­
jął na stronę świętego Piotra a świętego Jakuba 
a brata jego, świętego Jana i wiódł je nastronę na- 
gorę wysoką, na imię Tabor. Josephus mówi, iże ta 
góra Tabor leży cztyrzy mile od Nazaret, gdzie był 
Melchisedech Abrama pośratł ofiarując jemu chleb 
a wino. I przeminił sie przednimi, iż jest jego święte 
ciało było światłe jako słońce, jego odzienie było 
białe jako śnieg. Tako uźreli Mojżesza a Eliasza 
snim mówiąc. Odpowiedziawszy święty Piotr rzekł 
ku miłemu Jesusowi, rzekąc, Gospodnie, dobrze nam 
tu być, chceszli uczynim tu trzy przybytki, tobie je­
den, Mojżeszowi jeden a Heljaszowi drugi. Jeszcze 
tego domawia święty (367) Piotr, natychmiast obłok 
święty zaćmić je i usłyszeli głos rzekący, toć jest
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syn moj namilejszy, w ktorem że sie mnie dobrze 
ulubiło, tego słuchajcie. Usłyszawszy zwolenicy ten 
głos padli na ich oblicze a jęli sie bać nasilnie 
a przystąpiwszy miły Jesus knim, dotknął sie ich 
i rzekł im, wstanicie a niebojcie sie. Ale oni pod- 
niowszy swoje oczy nieuźreli nikogo, jedno samego 
Jesucrista a stępując zgory przykazał im miły Jesus 
rzekąc, nikomu niepowiedajcie tego widzenia, aliżci 
syn boży wstanie smartwych. Niektórzy minią tc 
ukazanie sławy boskiej napowietrzu było ogarniono 
światłością a niewciele, które miał on tedy śmier­
telne. A drudzy mówią, by naczas słożył śmiertel­
ność a drudzy, którzy by zawżdy ciało miał (368) 
sprzyrodzenia, ale by widziano i jawno było, mie­
nili, iż by naczas uczynił śmiertelne a więc jakoby 
sprzyrodzenia takie sie ukazał i minią, iż by sie 
takiż zwolenikom dał nawieczerzy, iże taki namałem 
albo wmałem mieście może być a wszakoż zawierne 
jest wtakiech rzeczach robić i naśladować przyro­
dzenia wdziwich, bo tako wciele śmiertelnem ukazał 
Bog swą sławę nieśmiertelności jako chciał jako i po­
wstanie smartwych wciele nieśmiertelnym blizny i ma­
cać swe święte ciało dał i dał (!). O Mojżeszu a o Elja- 
szu też mistrzowie czują albo rozumieją, najdziesz 
glozę na księgi świętego Łukasza, ktoraż mówi, iż 
by oni byli, a druga, iż by anieli ich ciała nasię 
wzięli a też niejest potrzebizna otem wiele mówić 
a też zwolenicy wzdzierżeli (369) to słowo wsobie, 
iże jego niepytali, co by on miał być, kiedy zmar- 
twych wstanie, a jego spytali, a coż mówią mistrzo­
wie żydowscy, iże Heljasz ma naprzód przydź? 
A miły Jesus odpowiedziawszy im i rzekł, Eliasz 
zaprawdę ma przydź i nawrócić wszytki rzeczy. Ale
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ja wam zaprawdę powiedam, iże Heljasz już przy­
szedł. A oni jego niepoznali ale uczynili nadnim, co 
chcieli, takież i syn człowieczy będzie cirpiec odnich. 
Tedy są urozumieli zwolenicy, iże miły Jesus mówił 
o świętym Janie Krzciciełu.

Czcienie o tem, jako miły Jesus potem przepo- 
wiedał swą mękę swoim zwolenikom. (CCLIII).

Kiedy są to chodzili wGalilei ziemi, miły Jesus 
rzekł ku swem zwolenikom, włożciewy w wasze serca, 
boć przychodząca rzecz jest, iże syn człowieczy ma 
być poddan wręce człowiecze (370) i ubiją ji aże do- 
śmierci a trzeciego dnia zmartwych wstanie. A oni 
sie są smęcili stego nasiłnie a nierozumieli tego słowa, 
bo było odnich skryto.

Czcienie o tem, jako zwolenicy miłego Jesu- 
crista myślili miedzy sobą, ktoby miedzy imi był 
więtszy. (CCLIV).

I weszło miedzy je myślenie, kto by miedzy 
imi był więtszy a jako są przyszli do Kapharnaum, 
a gdy już był wdomu, począł ich pytać rzekąc, coś- 
cie gadali nadrodze? A oni wszyscy milczeli, ale za­
prawdę miły Jesus- widział dobrze, iże nadrodze 
myślili miedzy sobą, gadali, kto snich miał więtszy (!) 
A siadwszy miły Jesus wezwał ksobie dwanaście 
apostołow i rzekł im, ktokołwie chce pirwy być, ten 
będzie napośledniejszy i będzie wszech sługa. A wzią­
wszy miły Jesus dzieciątko postawił je pośrod ich 
i rzekł (371) im, ktokołwie jedno stych dziatek przy- 
mie wimie moje, ten mnie przyjął a ktokoli mnie 
przymie, nie mnie przymie ale tego, który mie 
posłał.

Czcienie, jako święty Jan powieclał miłemu 
Jesucristusowi, iże widzieliśmy jednego a on wimie
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twe złe duchy wypędzał. Ale miły aesus odpowie­
dział rzekąc, niezapowiedajcie jemu, bo który czyni 
cuda winne moje, niery cliło może omnie źle mówić 
(GCLV).

Odpowiedziawszy święty Jan rzekł ku miłemu 
Jesusowi, mistrzu widzieliśmy jednego wimię twoje 
wypędzając złe duchy, i zakazaliśmy jemu, iże snami 
niechodzi. A miły Jesus odpowiedziawszy rzekł, nię- 
zapowiedajcie jemu, bo nijeden niejest, który czyni 
cuda wimię moje, aby rychło mógł źle omnie mowie, 
bo kto niejest przeciw mnie albo nam, ten jest snami 
a kto niezbira snami, rosypa.

Czcienie (372) o tern, iże miły Jesus dał cło 
odsiebie. (CCLVI).

A jako są przyszli do Kapharneum, przystą­
piwszy ci, co są cło brali, ku świętemu Piotru i rze- 
kii jemu, mistrz wasz cła niezapłacił. Odpowiedzia­
wszy święty Piotr i rzekł, tako jest, a jako poszedł 
do domu, miły Jesus pirwej wszedł wdom niżli on 
i spytał świętego Piotra rzekąc, coc sie widzi Symo- 
nie, królewie ziemscy od kogo biorą dań albo czynsze, 
od synów czyli od obcych? A miły święty Piotr 
izekł dalej (!), tedy synowie są wolni a wszakoż 
bychmy ich niepogorszyli, idzi do morza, wrzuciż 
wędzicę w wodę a na pirwą rybę, która sie imię, 
weźmi a otworzywszy jej usta najdzież tele srebra, coć 
tele waży, wziąwszy dajże im żarnie i zasie. Tu minią, 
iże miły Cristus miał dobrze zachowanie (!), co (373) 
dano naużytek, ale tego niechciał strawić naswoj 
użytek a temże sie mogą dobrze prelaci karać.

Czcienie o tern, iże miły Jesus powiedział, kto 
nie będzie czynić jookuty, ten zginie zgrzesznemi. 
(CCLVII).
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Wten czas przyszli zgalilejskiej ziemie niektó­
rzy powiedając jemu, iże Piłat ich [krew] zmieszał 
sich ofiarą. Odpowiedział miły Jesus i rzekłim, mni­
majcie (!), aby ci Galeljanie grze[sz]nicy byli u swego 
świata albo luda galilejskiego, iże są takie męki 
cirpieli? Nie mowięć wam tego, ale niebędziecie li 
wy imieć pokuty, wszyscy poginiecie jako o(!) onych 
ośmnaście mężów, naktore sie wieża obaliła w Silea 
i zabiła je. Mnimajcie (!), aby oni byli krzywszy 
wszego luda, przebywającego wJerusalem? Niepo- 
wiedam wam tego, ale niebędziecieli czynić pokuty, 
wszyscy takież (374) poginiecie. Jeden zwodnik 
uczyniwszy sie synem Bożym i swiodł był wiele 
Galileanow rzekąc, pojdzicie, ukażę wam niebo, 
a gdyż szli zanim i ofierowali woły i owce, nadje­
chawszy je Piłat i posiekł, bojąc sie, by tako nie- 
zwiodł Jerosolimian i smieszał ich krew zich ofiarą. 
A kiedy są muyelyl (!), iż by poginęli, albo gorszy 
byli inych Galilean, odpowiedział miły Jesus, iż by 
żydowie nie mniej zgrzeszyli, niż ci istni, którzy po­
bici, a też iż by takież mieli poginąć, acz by pokuty nie- 
czynili. I położył im przykład o figowem (offyego- 
vy!) drzewie, które nieczyniło albo nierodziło owocu 
za trzy lata, iże je ogrodnik jedwo uprosił do roku 
(roką), iż jego niekazał porębie, aż by jego skusił, 
azaliby sie polepszyło.

Przykład o fikowem drzewie. (OCLVIII).
(375) A powiedział im przykład o fikowem drze­

wie rzekąc, Jeden miał drzewo figowe w swojej 
winnicy wsadzone. Potem gdy tego czas przyszedł 
i patrzył owoca nanim a nienalazł i rzekł ku ora­
czowi tej winnicy, owa już trzy lata przychodzę na 
każde szukając owoca natem drzewie figowym a ni-
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gdy nienajdę, porębiż je, ać (acz) ziemie darmo 
niezastąpa. A on odpowiedziawszy jem[u] i rzeki, 
panie, niechaj jego jeszcze i tego lata, acz (!) ci 
okopaję okołojego i potrzęsę gnojem, azaby uro­
dziło owoc a nieurodzilić, potem je porębiem.

Gzeienie o niewieście, która miała niemoc ośm­
naście lat, iże ją był zły duch sklęczył (sklyączyl). 
<CCLIX).

Miły Jesus był nauczający albo dający naukę 
wsoboty wich synagogach atu była jedna niewiasta, 
która miała ducha (376) mdłości ośmnaście lat a była 
sie sklęczyła (sklączyla) i niemogła owselky (!) 
wysprz (!) wrzucić (vczuczycz), ktorąż niewiastę 
kiedy uźrał miły Jesus, wezwawszy ją ksobie i rzekł 
jej, niewiasto, opuszczona jeś od twej niemocy i wło­
żył hanie rękę a ona na tychmiast sie podniosła 
i chwaliła Boga wszechmogącego.

Czcienie, jako jeden biskup żydowski karał 
lud, iże żądali uzdrowił (/) wsobotę. (CCLX).

Tedy począł jeden żydowski, który jest był star­
szy wsynagodze gniewając sie, iże miły Jesus uzdra­
wiał w sobotę i mówił ku tłuszczam. Sześć dni są, 
wktore mamy robić awty przychodzicie, abyście uzdro­
wieni, a niewdzień sobotni. Ale miły Jesus odpowie­
dziawszy im i rzekł jemu, licemierniku, wszelki z was 
wsobotę aza odwiąza wołu swego albo osła odjaśli 
i wiedzie napawać, (377) ale to dziewka Abramowa, 
którą związał satan ośmnaście lat, niepodobniejli jej 
wten dzień sobotni rozwiązać zjej przekow? A gdyż 
jest to zmówił miły Jesus, wszyscy, którzy sie prze- 
ciwiali jemu, wielikimi sromy zapłonąwszy sie mil­
czeli a wszytek lud weselił sie zewszytkich tych cud 
wielebnych, ktoresie działy odniego.
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Czcienie albo 'przykład o gorczycznyrn żarnu. 
(COLXI).

Ale miły Jesus rzekł, czemu podobno jest kro- 
lewstwo niebieskie albo kczemu jest przyrównano? 
Podobno jest kuziarnu gorczycznemu, które ziarno 
wziąwszy człowiek i wsieje naswym ogrodzie a ro- 
stąc uczyni sie drzewo wielikie, iże ptacy niebiescy 
przylyczvyącz (!) i odpoczywają nadjego (!) odroślach. 
I rzekł potym miły Jesus: kczemu przyrównano kro- 
lewstwo niebieskie? (378) podobno jest ciastu, kto- 
regoż niewiasta wziąwszy trzy miary włoży wdziżę, 
iż by wszystko ukisiało.

Czcienie o tern, jako jeden pytał miłego Jesu- 
crista, rzekąc, gospodnie, wieleli będzie zbawionych. 
(CCLXII).

I chodził miły Jesus pomiastom i powsiam na­
uczając a gdyż jest szedł do Jerusalem, tako rzekł 
kniemu, Gospodnie, mało tych jest, którzy będą zba­
wieni. Ale miły Jesus rzekł, ciśnicie sie, byście prze­
szli przez ciasne wrota, bo wam powiedam, iże wiele 
ich szukają wnidź aniemogą, ale kiedy wnidzie cze­
ladny ociec i zatworzy drzwi, poczniecie stać nadwo- 
rze kołacąc wdzrzwi rzekąc, panie otworz mi albo 
nam, a on odpowiedziawszy i rzecze wam, niewiem, 
skąd jesteście. Tedy poczniecie mówić, jedliśmy przed - 
tobą i (379) pili na naszych ulicach. I rzecze wam, 
niewiemci was, skądeście, odstąpcie odemnie. Wszyscy, 
którzy czynicije] grzech wieczny wnętrzne (!), tamo 
będzie płacz i skrzytanie ząb, kiedy uźrzycie Abrama, 
Isaka, Jakuba i wszytki proroki wkrolewstwie nie­
bieskim, ale was uźrzycie nadwypędzone a przyjdą 
odewschoda słońca i zachoda, od południa i połnocy
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i będą siedzieć wkrolewstwie niebieskim a tako są 
pośledni pirwi a ci co są pirwi, cibyli pośledni.

Czcienie o tem, jako miły Jesus nasz zbawi­
ciel wszedszy* wdom jednego książęcia wdzień so- 
botm używać i uzdrowił tamo człowieka opuchłego. 
(CCLXIII).

Stało sie potem, iże miły Jesus wszedł wdom 
jednego książęcia żydowskiego wsobotę używać chleba 
a tu był przednim jeden człowiek opuchły. Uźrząc 
ji (380) miły Jesus począł mówić ku doktorom ży­
dowskim i kuinym żydom rzekąc, podobno jest uzdra­
wiać wsobotę? a oni wszyscy milczeli. Ale miły Je­
sus wziąwszy ji i uzdrowił ji i puścił ji wolno i rzekł 
miły Jesus dalej knim, by ktorego miedzy wami 
osieł albo woł wpadł wstudnią, azaliby jego natych­
miast niewyciągnął wdzień święty a oni ktemu słowu 
nic nie mogli odpowiedzieć.

Przykład o tem, iże nikt nima sobie żądać 
wyszego miesca, kiedy będzie na godziech. (CCLXIV).

Gdyż są tu siedzieli, Jesus obeźrawszy sie, jako 
sobie ci istzni (!) licemiernicy wybrali wyssze miesca nad- 
my lud, poezął mówić przykład knim, którzy są byli 
na obiad wezwani, rzekąc, kiedy będziesz proszon 
na swaćbę, niesiadaj na wyssze miesce (381) miescu (!), 
bo snadź czestniejszy będzie tamo proszon a przy- 
szedszy ten tamo, który cie prosił, i onego wezwa­
wszy i rzecze tobie, daj temu miesce, niechaj ten tu 
siedzi; tedy więc zesromem albo zesromotą siędziesz 
nanisszym miescu, aby (!) przyszedwszy ten, który 
cie wezwał i rzekł tobie, przyjacielu, siądź wysszej, 
tedy tobie cześć będzie przedewszytkimi godującymi 
pospołu, bo wszelki który sie powyssza bywa poni- 
żon a kto sie uniża, będzie powysszon. Ale temu,
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który go prosił, rzekł miły Jesus, kiedy czynisz obiad 
albo wieczerzą, niezowi przyjaciół albo twoich bra- 
ciej ani przyrodzonych ani też twoich sąsiad boga­
tych, bo snadź oni też ciebie będą prosić i będzie 
tobie odpłata, ale kiedy czynisz gody, wzowi (382) 
ubogie, niemocne, chrome, ślepe i będziesz błogosła­
wion, boć nimają czym zapłacić, ale tobie będzie 
zapłacono zdostojnymi wsądny dzień. Usłysząc to 
jeden, który tu siedział za stołem, rzekł ku miłemu 
Jesusowi, błogosławion ten będzie używać chleba 
wkrolestwie bożym.

Przykład o wieczerzy wiecznej. (CCLXV).
Miły Jesus odpowiedział i rzekł. Człowiek jeden

uczynił wieczerzą wieliką i wezwał ich wiele nanie 
i posłał sługę swego, aby powiedział tym, którzy są 
wezwani, iże czas wieczerzej, iże by przyszli, bo 
wszytka przyprawa nagotowana. Aoni sie wszyscy 
jęli pospołu jęli (!) wymawiać. Pirwy rzekł, wiesz, 
jestem kupił (!) i mam potrzebiznę obeźrzeć ją, pro­
szę cie, miej mie wymówionego. A drugi rzekł, ku- 
piłciem pięć jarzm wołow, idę ich kusić, proszę cie, 
miej mie wymówionego. A trzeci rzekł, pojąłciem 
żonę a przetoć (383) przydź niemogę. A wróciwszy 
sie sługa powiedział panu swemu. Tedy rozgnie­
wawszy [sie] ociec czeladny i rzekł swojemu słudze, 
wynidzi rychło naulice doswego miasta i wiedziesz 
samo ubogie, niemocne, ślepe, chrome. A sługa odpowie­
dziawszy i rzekł, panie stało sie, jako kazał, ale je­
szcze jest jedno miesce, gdzie by jeszcze lud siedział. 
A pan rzekł ku słudze swemu, idzi na drogi i podle 
plot, każyż wszytkim wnidź, aby moj dom był na- 
pełnion. Zawierne wam powiedam, iże nijeden onych
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mężów, którzy są byli wezwani, nieukusi mej wie­
czerzy.

Czcienie o tern, iże miły Jesus zakazał, iż 
bychmy niemieli dziecięcia namniejszego rozgnie­
wać. (CCLXVI).

Patrzycie, byście niepotępiali ztycli to dziatek 
maluczkich, bo anieli niebiescy albo na niebiesiech 
widzą oblicze occa me(384)go, który jest naniebie- 
siech a syn człowieczy przyszedł uzdrowić, co było 
zginęło.

Czcienie, jako jawni grzesznicy i ini grzeszni 
słuchali słowa miłego Jesusa a licemiernicy sze­
ptali. (GCLXVII).

Tedy wten czas przybliżali sie kniemu jawni 
grzesznicy i ini grzeszni, aby słuchali jego, ale lice­
miernicy i mistrzowie żydowscy jęli szeptać rzekąc 
iże ten grzeszne przyjmuje i je snimi. A miły Jesus 
izekł knim ten przykład rzekąc, któryby człowiek 
miedzj wami, któryby miał sto owiec a stracił by 
jedne zonych owiec, aza by niezostawił dziewięci 
dziesiąt dziewięci napuszczy a szedszy ku onej 
owcy, która była zginęła, aliżby ją nalazł a kiedy 
ją najdzie, włoży ją naswoje plecy weseląc sie 
a przyszedwszy do domu wzowie przyjaciele i są- 
siady swoje rzekąc, weselcie sie semną, iże (385) 
ciem nalazł owcę moję, która była zginęła. Powie- 
dam wam, iże takie wesele będzie na niebie nadje- 
dnym grzesznym pokutę strojącym a jako na[d]dzie- 
więciądziesiąt clziewięcią prawdziwych, ktoremże 
pokuty nietrzeba.

Przykład o niewieście, która czuż miała dzie­
sięć pieniędzy. Czci o tern. (CCLXVIII).

Albo która niewiasta majęcy pieniędzy dziesięć
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a straciła by jeden pieniądz, a za niezaświci świece 
i przewraca dom a miłościwie szuka, aliż ji najdzie 
a nałaszy i wezwała przyjaciółki i sąsiady rzekący, 
weselcie sie semną, iżemci nalazła pieniądz, ktory- 
żem była straciła. Tako wam powiedam, wesele bę­
dzie przed anioły bożymi nadjednym grzesznym 
pokutę czyniącem.

Przykład o straconym synu. (GCLXIX).
I rzekł dalej miły Jesus. Jeden człowiek miał

dwu synu (386) i rzekł starszy snich occu, ojcze daj 
mi część pieniędzy albo imienie, która na mie przy- 
słusza, a on rozdzielił im imienie. Stało sie po kielko 
dni, starszy zebrawszy wszytko imienie i poszedł 
wdalekie strony a tamo strawił to istne imienie, ży­
wiąc nieczyście. A jako juże wszytko strawił, począł 
niedostatki cirpieć a szedszy przystał ku jednemu 
miescu wtem istnym krolewstwie a on ji posłał do 
swojej wsi paść świni i żądał tamo napełnić swój 
brzuch młota, które świnie jadły, a onemu jego nie- 
dano. Ale sam ksobie wróciwszy sie i rzekł tako, 
wiele najemników wdomu ojca mego i obfitość chleba 
mają, ale ja tu yną ogładą (!!); wstawszy pójdę do 
ojca mego i rzekę jemu, oczse, zgrzeszyłem przeciw 
niebu i przeciw tobie, już niejestem dostojen, we­
zwań być syn twój, ale uczyń mie jako jednego 
stwych najemników; a stawszy przy(387)szedł ku 
swemu ojcu. Ale kiedy jeszcze daleko był, uźrał ji 
ociec jego i poruszył sie miłosierdzim kniemu a za­
rżawszy przeciw jemu i padł najego szyję, obła­
piwszy ucałował ji a syn ten istny rzekł, ojcze, zgrze­
szyłem przeciw niebu i przeciw tobie, już niejestem 
dostojen, bych wezwań twój syn. Ale ociec rzekł 
miłościwie ku swem sługam, rychło przynieście odzie- 
Rozmyślanie. »
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niepirwe, oblecz[c]ież ji a dajcie pierścień najego rękę 
i boty nanogi a przywiedźcie cilę tłuste, zabijcież, 
abyśmy używali i godowali, iże ten moj syn, który 
był jest umarł a ożył, zginął był a nalezion; i po­
częli godować. A syn młodszy był narołi, a kiedy 
poszedł i przybliżył sie domu i usłyszał skrzypanie 
i pienie a wezwawszy jednego sługę i spytał, co by 
tamo było; a ten istny jemu rzekł, brat (388) twój 
przyszedł a ociec twój zabił ciele tłuste, iże ji zdrowo 
przywitał zdrowo (!). Rozgniewawszy sie on niechciał 
wnidź wdom. Tego dla ociec jego wyszedł, począł 
jego prosić, a on odpowiedziawszy i rzekł occu swemu, 
owa tyle lat służę tobie a nigdym kaźni twej nie- 
przestąpił, nigdyśmi nie dał jednego koźlęcia a bych 
smymi przyjacielmi godował; ale jako przyszedł ten 
syn twój, który strawił swe imienie ze złymi niewia­
stami, zabiłeś jemu ciele tłuste. A on rzekł jemu, 
synku, ty jeś zawżdy semną a moje wszytko imie­
nie to jest twoje, ale godować a weselić sie musirny, 
iże ten brat twój, który jest był umarł, ożył, sginął 
był a jest nalezion.

Przykład o włodarzu jednego bogatego czło­
wieka. (OCLXX).

Rzekł tako miły Jesus przykład ku swoim zwo­
rnikom rzekąc. Człowiek był jeden bogaty, kto(389)ry 
miał włodarza a ten omowion kniemu, iż by rozpraszał 
imienie jego. A wezwawszy ji rzekł kniemu, co to słyszę 
o tobie, uczyń liczbę o twoim włodarstwie. A ten 
istny włodarz i rzekł sam wsobie, co uczynię, iże 
pan moj odejmuje mi włodarstwo? kopać niemogę 
a żebrać mie srom; wiem, co uczynię, iże kiedy mi 
odejmą włodarstwo, wezmą mie wswoje domy. Tako 
wezwawszy swojego (!) wszytki dłużniki i rzekł pir-
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wemu, wieleś winowat panu memu? A on odpowie­
dział, sto kamion oleju; a on jemu rzekł, bądźci ta­
jemno, napiszyż pięćdziesiąt. I rzekł drugi[e]mu, 
a ty wieleś winowat? A on rzekł, sto ćwierci psze­
nice; a on jemu rzekł, weźmi twoje listy, napiszyż 
ośm dziesiąt. I chwalił pan lichotnego włodarza, iże 
mądrze uczynił. Baczy, iże i mądrze uczynił, ale (390) 
nieprzeto, iż źle uczynił a takież, iże synowie tego 
świata mędrszy są synów światłości wswoim uro­
dzeniu, czuż kako więcej was będą chwalić, acz so­
bie mądrze omyślicie przezdrady, a ja wam to po- 
wiedam, czyńcie przyjaciele zganiebnego doby tka, bo 
kiedy niedostateczni będziecie, wezmą was [w] wie­
czne przybytki. Który jest wierny wnamniejszy rzeczy, 
i wwiętszem wierny jest, a kto wmałej rzeczy zły 
jest, wnamniejszej jest zły. Tegodla gdyżby wganie- 
bnem dobytku niebyliście wierni, kto wam będzie 
wierzyć to, co jest wierne albo prawdziwe? Gdzie- 
żeście wcudzem prawdziwi niebyli, to co wasze nie- 
jest, kto wam da?

Przykład o tem, iże, nijeden niemoże diuiema 
panoma służyć. (0CLXXI).

I rzekł miły Jesus przykład nato rzekąc tako. 
Nijeden sługa niemoże dwiema (391) panoma służyć, 
bo albo jednego będzie nienaźreć a drugiego miło­
wać, albo jednemu przystanie a drugiego potępi; 
niemożecie Bogu służyć ani dobytku (!). Usłysząc to 
licemiernicy, którzy są byli łakomi i naśmiewali sie j emu, 
amiły Jesus rzekł knim, wy jesteście, którzy sie czynicie 
prawdziwymi przedludźmi, ale Bog wie wasze serca.

Gzcienie o tem, jako święty Piotr pyakl (/) 
zapłaty umiłego Jesucrista za szvą robotę. (CCLXXII).

Tedy opowiedział święty Piotr i rzekł ku mi- 
15»
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łemu Jesucristusowi. Owaśmy my opuścili wszytko 
i naśladowaliśmy ciebie, co sie nam za to dostanie? 
Odpowiedziawszy miły Jesus i rzekł im, zawierne 
wam to powiedam, iże wy, którzy żeściemnie naśla­
dowali, wewstaniu smartwych kiedy siędzie syn czło­
wieczy nastolcu swoim boskim, siędzie(392)cie inaj- 
dziecie wy nadwunaście stolcu boskiem siędziecie 
i wy nadwunaście stolców sądząc dwojenaście poko­
lenie Israelskie a wszelki, który opuści dom swój 
albo bracią, siostry, ojca, macierz albo żonę i syny 
albo role przemoje imię, stokroć więcej weźmiecie 
i żywot wieczny otrzymacie. Ale wiele ich będzie 
poślednich, którzy są pirwi, a wiele ich będzie pir- 
wych, którzy są pośledni.

Przykład o ojcu czeladnem, który wyszedł rano 
przywieść robotniki na swą winnicę. (GCLXXIII).

I rzeki miły Jesus przykład na to. Podobno 
jest królewstwo niebieskie człowieku ojcu czeladnemu, 
jenwynidzie napirwej rano przywieść robotniki [na] 
swą winnicę; a gdyż ujednał robotniki, tedy je po­
słał robić do swej winnice. A wszedszy (!) otrzeciej 
godzinie uźrał ine na targu stojąc próżne i rzekł 
im, idzicie i wy domej winnice a co będzie (393) 
prawo, to ja wam dam, a oni są poszli. Potem wy- 
szedszy o szóstej godzinie i uczynił takież; a wy- 
szedszy o dziewiątej godzinie, uźrał ine stojąc i rzekł 
im, czemu tu stoicie wszytek dzień próżni. A oni 
rzekli jemu, iże nikt nas nieprzywiódł ku robocie; 
a on im rzekł, idźcie i wy wmoję winnicę. A jakoż 
było już wieczór, tedy tej (!) winnice rzekł kuswemu 
rządcy, wzowi robotniki, daj że im myto począwszy 
od poślednich aże do pirwych. A gdyż są ci przy­
szli, wjedennacie godzinie przyszli, wzięli wszytko
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myto jako i pirwi; ale pirwi przyszedwszy poczęli 
mowie m[n]imając, a by więcej mieli wziąć jako 
i pośledni, a wziąwszy i szeptali przeciw ojcu cze­
ladnemu rzekąc, ty pośledni robili jednę godzinę 
atyś je nam równe uczynił, ktorzyżeśmy nosili brze­
mię (394) dnia i gorącość. A on odpowiedział je­
dnemu snich i rzekł, przyjacielu, nieczynięć tobie 
krzywdy, wszakoś spieniądza ujednał semną, weźmi 
co jest twe, idziż; chcę i temu pośledniemu dać jako 
i tobie, azali niemogę uczynić, co chcę, czyli oko 
twe jest złe, iżem ja dobry? Takoć będą pośledni 
pirwi a pirwi pośledni, bo wiele jest wezwanych, ale 
mało wybranych.

Przykład o bogatym csłowiece, który obłoczył 
sie wpawłoki i wpierły a używał na każde roskó- 
szy wielikie[j]. (CCLXXIV).

Był człowiek jeden bogaty a obłoczył sie wpa- 
włoki i wpierły a używał nakażdy dzień roskosznie, 
a był jeden żebrak naimie Łazarz, który leżał ujego. 
uliczki, wrzodow pełny, żądając nakarmić sie odrobin, 
który padały [z] stoła onego bogatego, a nikt jemu 
niedał, ale i szczenięta przychodząc- lizały jego 
wrzody. Stało sie, iż jest umarł żebrak i nieśli (395) 
ji anieli na łono Abramowo. Było nawysszem pię­
trze piekła jedno miasto, nieco mając światłości prze- 
zewszytkiej męki, ktorąż by kto mógł czuć, wkto- 
remże były dostojne dusze albo namienione ku kró­
lestwu niebieskiemu, ale dostąpienia Jesucrista, które 
miasto prze jego spokojność rzeczono było jest Abra­
mowo, jakoby umatki nałonie, iże Abram napirwą 
drogę ku wierze wydał, bo on napirwej przepowiedał 
jednego Boga. Potem umarł i bogaty i pogrzebion 
wpiekle. A gdyż jest był wmękach, podniósł swoje



230

oczy, uźrał Abrama zdaleka a Łazarza na jego łonie 
siedząc; a zawoławszy i rzekł, oczse Abramie, smiłuj 
sie nademną, poszli Łazarza, aby rozmoczył namniej- 
szy palec wodą, aby mało ochłodził język moj. Nato 
mamy baczyć, iże ten bogaty cirpiał mękę na języku 
o ten grzech, który językiem uczynił, bo tacy żarto- 
ko wie (396) bywają blekotliwi; a temusie nie trzeba 
dziwować, iże minią, iż by dusza miała członki, bo 
i bostwo tym że obyczajem przez członki jest zna- 
mionano. Byli też niektórzy, którzy mówili, iż by 
dusze i anieli mieli ciało spowietrza, by inako nie- 
mogli czuć ognia żgącego, ktoreż możesz najdź 
w[g]łozach na Jenesis, to jest napirwe księgi Mojże­
szowy. Boć wieliką mękę cirpię wtym płomieniu. 
A ociec Abram jemu odpowiedział, synu, rospamię- 
tajsie, iżeś wziął dobre wtwym żywocie, czuż coś 
miał, aby to samo było dobre, a Łazarz takież wie­
liką nędzę, prze to tego już wiesielą a ciebie męczą 
.a mimo to wszytko miedzy nami a miedzy wami 
jest doł wieliki wieczysty ućwirdzony, iże ci, ktorzj’ 
by chcieli kwam odnas przydź, niemogą ani odwas 
knam. A bogaty odpowiedział i rzekł, A oćcze Abra­
mie, (397) proszę ciebie, by ji posłał wdom ojca mego, 
boć mam pięć bratow, by im powiedział, by i oni 
nieprzyszli nato miesce, gdzież i ja, [w] wielikiej 
męce. Abram odpowiedział i rzekł jemu, I mająć 
Mojżesza i proroki, niechać ich słuchają. A on rzekł, 
nie ojcze Abramie, ale gdy by kto smartwych szedł 
knim, czyniliby pokutę. A on odpowiedział i rzekł, 
kiedyć Mojżesza i prorokow, anić będą wierzyć, acz 
by kto smartwychwstał. A obróciwszy sie miły Je­
sus potym ku swoim zwolenikom i rzekł. Niepodo- 
bno, by nieprzyszło pogorszenie, ale górze temu,
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przez ktoregoż pogorszenie przydzie; użyteczniej 
by jemu jest kamień młynny uwiązał najego szyję, 
iż by wrzucon wmorze, niżli pogorszy jednego stych 
dziatek małych.

Czcienie, jako apostołowie prosili miłego Jesu­
crista, by je ućwirdził swojej wierze. (CCLXXV).

(398) Wten czas przyszli apostołowie miłego 
Jesucrista rzekąc, Gospodnie, nauczy nas wierze albo 
pomnoż nam wiary. A miły Jesus odpowiedziawszy 
i rzekł, będziecie li mieć wiarę jako gorczyczne 
ziarno, rzeklibyście temu drzewu, nagle wywróć sie 
skorzenim, przesadź że sie wmorze, a ono by wam 
było posłuszno. Kto jest miedzy wami, który by miał 
sługę orząc albo pasząc napolu albo który by na­
tychmiast jemu rzekł, gdy by sie wrócił odrolej, idzi 
siądź a by nierzekł jemu, przygotow, cobych wie­
czerzał, azali to będzie miłościw będzie (!) onemu 
słudze, iże uczynił, co jemu lubo albo co jemu kazał. 
Nienadziewajsie (!) takież i wy, kiedy uczynicie 
wszytki rzeczy, co wam przykazano, rzeczycie, nie- 
użyteczneśmy sługi; cośmy mieli czynić, tośmy 
uczynili.

Czcienie, j ako miły Jesus oczyścił dziesięć (399) 
mężów trędowatych. (OGLXXVI).

Stało sie, kiedyż jest miły Jesus szedł przez 
Samarją i przez Galilejską ziemie a gdyż jest wszedł 
wjeden kastel, zabieżeli jemu dziesięć mężów trędo­
watych, którzy stali zdaleka a zawoławszy wielikiem 
głosem i rzekli: O Jesu przykazicielu, smiłuj sie nad- 
nami. Które uźrawszy miły Jesus i rzekł im, idźcie, 
ukażcie sie kapłanom. Stało sie, gdy są poszli, na­
tychmiast byli oczyszczeni; ale jeden snich, gdy uźrał, 
iż był oczyszczon, wróciwszy zwielikiem weselim
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począł chwalić Boga wszechmogącego a padwszy na 
swe kolana przed nogi miłego Jesucrista, dziękował 
jemu a ten był Samarytan poganin. Odpowiedział 
Jesus i rzekł, a wszako dziesięć ich jest oczyszczo­
nych (400) a dziewięć gdzie są oczyszczonych? nie- 
jest nijeden nalezion, kto by się wrócił a dał chwałę 
Bogu jedno ten obcy. A zatym jemu rzekł, wstań, 
idziż, wiara twoja zdrowego cię uczyniła.

Czcienie o tern, jako miły Jesus zapowiedał 
wierzyć łżywem prorokom. (0CLXXVII).

Potem są pytali licemiernicy żydowie rzekąc, 
kiedy przydzie krolewstwo niebieskie? Odpowie­
dziawszy miły Jesus i rzekł, nieprzydzie krolewstwo 
niebieskie podług waszej nadzieje ani też kto rze­
cze, owa tu jest Kristus albo ondzie; krolewstwo 
niebieskie jest miedzy wami. I rzekł ku swym zwo- 
lenikom, przydą dni, kiedy będziecie żądać jeden 
dzień widzieć syna człowieczego a nieuźrycie jego.

Czcienie o tern, jako matka świętego Jana 
i świętego Jakuba prosiła miłego Jesusa, by jej 
dwa syny posadzi! jednego naprawicy a drugiego 
nale(401)wicy wswym krolewstwie. (CCLXXVIII).

Wten czas przystąpiła matka synów Zebedeu- 
szowych zjej syny, zJanern a świętym Jakubem, da­
jąc jemu chwałę a prosząc jego nieco. Tedy dwa 
bracińca, mnimając, aby krolewstwo Jesucristowo 
było miało wisraelskiej ziemi i nauczyli są swą matkę, 
a by prosiła daru przesimienia a gdy by jej namienił, 
iżby prosiła, by jej synowie siedzieli jeden naprawicy 
a drugi nalewicy. A miły Jesus rzekł jej, co chcesz? A ona 
odpowiedziała, aby ty dwa syny moje siedzieli jeden na­
prawicy Twojej a drugi nalewicy wtem (!) krolew­
stwie. Odpowiedziawszy miły Jesus i rzekł onema
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dwiema zwolenikoma, niewiecie, co prosicie. Jakoby 
rzeki, prełactwa prosicie naniebie, ktoreżci tamo ni- 
jedno niejest, też źle żądacie, bo chcecie krolewać, 
iżeście niezasłużyli. (402) Możecie kielich pić, który 
ja mam pić? A oni rzekli, możemy, Gospodnie. Miły 
Jesus rzeki im, zawierne kielich moj będziecie pić, 
ale siedzieć naprawicy mojej albo nalewicy niejest 
me dać wam, czuż jacyście wy, iżeście pyszni, chce­
cie nadinymi krolewać alboscz (!) dać wam ja by 
prze was, iżeście mi przyrodzeni, a wicie, iże Bog 
niejest przyjemca person, czuż a by ktorego kraśnie 
urodzonego albo przyrodzonego zachował, aby jemu 
przez zasłużenie (!) dał zbawienie, ale ktoremże 
nagotowano jest odojca mego. Usłysząc to rozgnie­
wali sie są na ony dwu bratu a miły Jesus wezwa­
wszy je ksobie nauczył i ty i onych dziesięć, iżby 
inako niemogli wnidź wkrolewstwo niebieskije] jedno 
przez miarę (!) i rzekł więcej, iże książęta pogań­
skie mya (!) sobie a którzy są więcszy, (403) uka­
zują moc nadniemi a słowa dobrodziejewa niekako 
ma być miedzy wami, ale który kole będzie chcieć 
więcszy być, będzie mniejszy, a który będzie chcieć 
być miedzy wami pirwszy, będzie wasz sługa, jako 
syn człowieczy nieprzyszedł, by jemu służono, ale 
by służył i dał duszę swoję nadokupienie (!) wiele 
luda, bo człowiek wpadł wgrzech przez pychę, iną 
drogą i ma sie wrócić wkrolewstwo, to czuż śmiarą.

O tem, jako miły Jesus przepowiedał swą mękę 
apostołom swoim. (CCLXXIX).

Pojąwszy miły Jesus dwunaście apostołow i rzekł 
im, owa idziem do Jerusalem i popełnią sie wszytki 
pisma, które są przez proroki pisany o synu czło­
wieczym, bo będzie podań pogaństwu i będzie na-
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śmiewan, bi(404)czowan i uplwan a potyni jako ji 
ubiczują, ubiją ji aże dośmierci a trzeciegodnia 
wstanie smartwych. A oni tego nic nierozumieli 
i było to słowo skryto odnich i nierozumieli, co im 
mówił.

Jako miły Jesus oświeił jednego ślepego. 
(OCLXXX).

Stało sie, kiedy miły Jesus przybliżał sie knle- 
rychu, ktemu miastu, ślepy jeden, syn Tymoteow, 
Barthimeusz naimie, siedział podłe drogi żebrząc; 
a gdy jest usłyszał tłuszcze mijając (myeyayącz) mimo 
sie, począł pytać, co by to było? Powiedziano jemu, 
iże Jesus Nazareński idzie. Tako on zawołał wieli- 
kiem głosem rzekąc, Jesucriśeie, synu Dawidów, smi- 
łujsie nademną! A idąc (!) imo ji począł ji karać, 
a by milczał, a on tern więcej wołał rzekąc, Jesu 
synu Dawidów smiłuj sie nademną. (405) Stawszy 
miły (!) kazał ji ksobie przywieść a oni ji wezwali 
i rzekli: milczy, wstań, wzowiecie; a on poruczy- 
wszy (!) swoje odzienie i poszedł kniemu a jako 
sie już przybliżał, spytał jego miły Jesus rzekąc, co 
chcesz, ać (acz) uczynię? A on rzekł, mistrzu wiele­
bny, bych widział. Odpowiedział miły Jesus i rzekł 
jemu, przeźry, wiara twoja ciebie zdrowego uczyniła. 
Natychmiast przeźrawszy i widział i naśladował mi­
łego Jesucrista chwaląc Boga a wszytek lud uźrawszy 
to dał jest chwałę Bogu wszechmogącemu.

Ościenie o tern, jako miły Jesus stąnił do domu 
Zaehariaszowego (/), który jest był książę jawnyeh 
grzeszników. (OCLXXXI).

A jako jest wszedł wmiasto w Jerycho i szedł 
przez miasto, tu był jeden naimie Zacheusz, a ten 
był książę jawnych grzeszników a był barzo bogaty
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i żądał uźrzeć (406) miłego Jesucrista, któryby był, 
a nie mógł widzieć przed tłuszczą, iże był człowiek 
niski; a zabieżawszy na drzewo sykomorowe, które 
drzewo liściem podobno morowemu drzewu a inem 
figowemu, przetoż je tern imienim wezwano (vez- 
vaw!), a by ji uźrał, bo tędy miał idź. A gdyż jest, 
przyszedł miły Jesus ktemu miastu, weźrawszy 
i uźrał ji i rzekł jemu, Zachee, rącze stąpi, iżeć dzi­
sia wtwem domu mam mieszkać. A on rącze stąpił 
i przyjął ji zwielikim weselim; a gdyż to uźreli 
wszyscy, poczęli szeptać rzekąc, iż by sie do czło­
wieka grzesznika obrocił. Ale Zacheus stojąc przed 
miłem Jesucristem i rzekł: owa, Gospodnie, połowicę 
imienia mego daję ubogim a połowicę zachowam, 
aby[ch] tym zapłacił albo wrócił podług zakonu 
czworako, acz by kogo zdradził. A miły Jesus rzekł 
jemu, dzisia temu domu stało sie (407) i dano wszy­
tko zbawienie, tego dla iże on był jest syn Abra­
mów a syn człowieczy przyszedł szukać i uzdrowić 
to, coż było zginęło.

Czcienie o tem, gdy sie przybliżył miły Jesus 
ku Jerusalem, mnimieli {nymyely /), by już krole­
wstwo niebieskie blisko. (OCLXXXII).

Gdyż są wszyscy słyszeli a takież którzy wszyscy 
blisko Jerusalem było (!) a nymyely, by krolewstwo 
niebieskie natychmiast im zjawiono było, tego dla 
miły Jesus rzekł przykład ten rzekąc tako. Człowiek 
jeden wielebny poszedł wdalekie krolewstwo przy­
jąć sobie krolewstwo i przywrócić a wezwawszy 
dziesięć sług swoich i dał im swe pieniądze każdemu 
mnę (mna), ktoreż jest greckie słowo a czyni tako 
wiele jako dwieście pieniędzy funtów srebra, to sło­
wie imię(!). A dawszy im rzekł, róbcie temi pieniędzmi
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ażcisie (408) wrócę. Ale mieszczanie są jego niena- 
żrzeli i posłali poselstwo zanim rzekąc, niechcemy 
aby nad nami ten królował. Stało sie, gdyż on jest 
wziąwszy krolewstwo i wrócił sie i kazał wezwać 
sługi swoje, ktoremże był dał pieniądze, aby powie­
dzieli, jako który wiele zyskał. Pirwy przyszedł, 
rzekł, królu, mna twoja zyskała tele dziesięcioro; 
a on jemu odpowiedział i rzekł, miej dziękę (dzyeke), 
sługo dobry albo wierny, iżeś wmale był wierny, 
będziesz miał moc nad dziesięcią miast. A drugi 
przyszedł i rzekł, królu, mna twoja tyle pięcioro zy­
skała, a on i temu rzekł, bądź panem nad pięcią 
miast. Trzeci przyszedł i rzekł, królu, mna twoja, 
ktorążem wziął, chowałem ją obwinąwszy rąbek, 
bom sie ciebie bał, iżeś człowiek oszyągły albo przy­
kry, bierzesz, czegożeś niepołożył a żniesz, czegoś 
niesiał (nyezyal). A kroi jemu rzekł: (409) Stwoich 
cię ust osądzam, sługo zły; wiedziałeś, iżem ja czło­
wiek ossyągly a biorę, czegom niepołożył a żnę cze- 
gom niesiał, czemuś ty niedał pieniędzy namoj stół 
a bych nawróciwszy sie i wziął je z zyskiem? I rzekł 
sługam, którzy stali przed nim, weźmicież odniego 
onę mnę, dajcież ją onemu słudze, który ich ma dzie­
sięć. A oni rzekli, królu, mać tyle dziesięcioro. A kroi 
rzekł, ja wam to powiedam, iże wszelkiemu mają­
cemu będzie obfito dano, ale temu, który niema, i to 
co ma, odejmą. A wszakoż idźcie, przywiedźcież moje 
nieprzyjaciele, iżci niechcieli mnie (nynye) krolewać, 
posieczcież je przedemną.

Przykład owinnicy płotem ogrodzonej.
(CCLXXXIII).

I rzekł miły Jesus: Słuchajcie drugiego przy­
kłada. Był jeden człowiek, ociec czeladny, który
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osadziwszy winnice i ogrodził (410) je płotem a uko­
pawszy wniej lisice i uczynił wieżę a osadziwszy ją 
oraczom i poszedł precz; a gdyż sie czas przybliżał, 
awa posłał sługi swoje ktym oraczom, aby pobrali 
owoce jego, a oracze uchwacąc sługę (!) jego, jednego 
było (!), drugiego zabili, trzeciego kamienowali. Po­
tem posłał inych sług więcej niż pirwych a oni też 
takież im uczynili. Napoślad posłalim sługę (!) swego, 
rzekąc, będą sie sromać syna mego. Ale oracze, uźrąc 
syna, rzekli, ten ci jest dziedzic, podźcie, zabimy i bę- 
dziem mieć dziedzictwo jego; a uchwaciwszy i wyrzucili 
ji zwinnice i zabili ji. Tego dla kiedy przydzie pan 
tego (!) winnice, co uczyni onym oraczom? A żydo- 
wie rzekli, nie słowem ale pomyślenim, złe sługi źle 
pogubi a swą winnicę osadzi inymi oraczmi, gdyż 
dadzą jemu owoc, kiedy tego będzie czas; ale to 
rzekli na (411) swym samnyenyv, nie głosem albo 
słowem jedno pomyślenim. Odpowiedziawszy miły 
Jesus i rzekł. Nigdyście nieczli wpiśmiech, kamień, 
który odrzucili murując, ten sie przygodził w głowę, 
od Boga sie to stało a jest dziwno przed naszyma 
oczyma; przeto wam mówię, iże odjęto będzie kro- 
lewstwo niebieskie odwas a będzie dano ludu czy­
niącemu owoc jego. A kto upadnie na tem(!) kamień, 
nierostrąci sie, a nakogo upadnie, zedrze (!) ji. A kiedy 
są słyszeli biskupowie i mędrcy żydowscy przy­
kłady jego, poznali, iże onich mówi, a chciawszy 
ji jąć bali sie zastępów, bo są ji mieli wszyscy jako 
proroka.

Przypowieść o królu, który uczynił swaćbę sy­
nowi swemu jedynemu. (CCLXXXIV).

Odpowiedziawszy miły Jesus potem począł im 
wprzykładziech mówić, rzekąc. Podobno jest kro-
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lewstwo niebieskie czło(412)wiekowi k[r]olowi, który 
uczynił swaćbę swemu synowi i posłał sługi swe 
wezwać ty, którzy są proszeni kuswadźbie, a oni 
niechcieli przydź. Potem posłał sługi ine rzekąc, rze- 
czycie, ktor[z]y są proszeni, obiad moj jest gotow, 
cielcy moi i ptacy moi pobici i wszytki rzeczy zgo­
towany ku swaćbie. A oni zamieszkali i poszli jeden 
do wsi, drugi ku robocie a drugi ją wszy jego sługi 
unędziwszy i pobili. Kroi kiedy jest usłyszał, posłał 
swe sługi i kazał je pogubić i ich miasta pożec. 
Tedy rzekł swym sługam, zaprawdę, swaćba jest 
gotowa, ale ci, którzy są wezwani, niebyli jej do­
stojni. Tegodla idźcie na rostanie wszytkich dróg 
a ktorykoli najdziecie, wzowicie na swaćbę. Wy- 
szedwszy słudzy jego nadrogi zebrali wszytki, które 
kolwie naleźli, dobre i złe, i napełnili dom swadzie- 
bnikow. A gdy są siedzieli, tedy jest kroi wszedł, 
aby obeźrał (413) lud, a gdy jest tamo wszedł, uźrał 
jednego człowieka nieodzianego odzienim swadzie- 
bnym i rzekł jemu, przyjacielu, jakoś tu wszedł ni- 
mającodzienia swadziebnego? Aon zamilczał. Tedy 
kroi rzekł sługam, związawszy jemu ręce i nogi 
wrzućcież ji wciemnicę wnętrzną, tamo będzie płacz 
i skrzytanie ząb, boć ich wiele wezwano, ale mało 
wybrano.

Czcienie o tern, kako Saduceowie ci kacerze py­
tali miłego Jesusa o wstaniu smartiuych, rzekąc, 
mistrzu, Mojżesz rzekł, kiedy kto umarł nimając 
syna, a by brat jego żonę pojął i wzbudził płód 
brata swego. (OCLXXXV).

Tegoż dnia przystąpiwszy kniemu Saduceowie 
ci kacerze ich (!) smartwych wstania niewierząc i py­
tali miłego Jesusa rzekąc, Mistrzu, Mojżesz rzekł,
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kiedy by kto umarł nimając syna, aby brat jego 
żonę pojął, iż by wzbudził płód brata swego; ale 
unas było siedm bracińcow a pirwy pojął żonę 
i umarł a nimaję (414) płodu, osławiwszy żonę swoję 
bratu swemu; takież drugi i trzeci aż do siódmego; 
potem ta istna bracia i żona umarła. Tego dla we­
wstaniu smartwych czyja żona będzie, bo ją wszyscy 
mieli. Odpowiedziawszy miły Jesus i rzekł im, błą­
dzicie, niewiedzą« pisma ani mocy bożej; wewstaniu 
smartwych ani sie będą pojmować ani ślubu brać, 
ale będą jako anieli boży naniebie. Aniście czli 
o wstaniu smartwych ktoreż wam jest rzeczono od- 
Boga, Jam Bog Abramów, Bog Izakow, Bog Jaku­
bów, niejest ci Bog umarłych ale żywych. Usłyszawszy 
to tłuszcza i zastępy dziwowali sie nauce jego.

Czeienie o tem, jako licemiernicy żydowie pytali 
miłego Jesusa, które jest naiuięcsze przykazanie 
wzakonie, a miły Jesus odpowiedział im, miłuj 
gospodna Boga stwego serca i wtwoję duszę (/). 
(OCLXXXVI).

Kiedy są licemiernicy żydowie uźrzeli, iże miły 
Jesus (415) przemógł Saducei, iże musieli milczeć, 
zeszli sie wjedno i spytali jego jeden snich, który 
jest był doktorem wzakonie, kusząc jego i rzekł, 
mistrzu, które jest więcsze przykazanie wzakonie? 
A miły Jesus odpowiedziawszy jemu i rzekł, miłuj 
pana Boga twego stwego wszego serca i twoją wszy­
tką duszą i stwej wszytkiej myśli. Toć nawięcsze 
i napirwsze przykazanie a wtóre jest równe temu, 
miłuj bliźniego swego jako sam siebie a wtych dwu 
kaźniu (kassnyv) leży wszytek zakon i prorocy.

Czeienie o tem, jako miły Jesus pytał licemiernu 
kow żydów, czyj by był syn Kristus. (CCLXXXVII).
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Potem miły Jesus, zebrawszy licemierniki żydy, 
i spytał ich rzekąc, co sie wam widzi, czyj by był 
syn Kristus ? A oni rzekli, Dawidów. A on ich spytał 
rzekąc, a jakoż Dawid wdusze świętym zowie ji Bo­
giem rzekąc, rzekł pan panu memu, siedzi (416) na 
prawicy mojej, ależ podłożę nieprzyjaciele twoje po­
dnóżek nogam twym. Tegodla zowieli ji Dawid Bo­
giem, kakoż jest syn jego? Jakoby rzekł, wy mni- 
macie, aby Messiasz, czuż Kristus, który ma przydź 
albo przychodzący jest, iż by był czysty i prawy 
człowiek. Tedy pirwej był Dawid, niżli Kristus, wsza- 
koż tego dla Dawid niebył gogen (!), tedy by Da­
wid zełgał, bo też i przekrola Bog mówi, podobniej 
iże occowie są rzeczeni panowie synów niżli syno­
wie occow. Ale żydowie marzą iżby ten psalm był 
pisań wpersonie Eljaszowie (!), który był sługa Abra­
mów, iżby czuż ten, rzekł, kiedy sie wrócił odpobicia 
siedmi królów, iż by rzekł Eliazar ty słowa: rzekł 
pan panu memu, siedzi naprawicy mojej, ale iże to 
co dalej w psalmie pisano, anikt niemogł odpowie­
dzieć nato (!) słowa ani kto śmiał od tego dnia dalej 
jego pytać.

Czcienie o tem, kako miły Jesus kazał słu(4 Up­
chać nauki ty eh, którzy siedzą nastoleu Mojżeszowie. 
(CCLXXXVIII).

Weten (!) czas mówił miły Jesus ku zastępom 
i kuswym zwolenikom. Nastoleu Mojżeszowym będą 
siedzieć mistrzowie i radcę święci (svyeczy), wszytko 
cokoli wam będą powiedać, chowajcie i czyńcie, ale 
podług ich uczynków nieczyńcie. Niepoświęci miasto 
człowieka, ale człowiek miasto, ateż niewszelki pop 
jest święty. Weźmiemy tego naukę, iże pczoły ku- 
zebraniu miodu nie wszelkie ziele jest użyteczne, ale
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jedno kwiecie, boć oni mówią, ale sami nieczynią, 
wwiązują brzemie ciężkie aniepodobno nosić i wkła­
dają ludziom naramiona a sami jednym palcem nie- 
chcą ruszyć. Zaprawdę wszytki swe uczynki czynią, 
aby widziani odludzi, roszyrzają swe podołki, miłują 
wysze siedzenia nawieczerzach, pirwe stolce wsyna- 
gogach, kłaniania na targu a zwanie mistrzmi. Ale 
wy niezowiecie sie mistrzmi; jeden ci jest wasz 
mistrz (418) a wyście wszyscy bracia a ni zowiecie 
sobie ojca naziemi, boć jeden wasz ociec, który jest 
naniebiesiech, ani sie też zowiecie mistrzmi, jedenci 
jest wasz mistrz Kristus. Który jest więcszy miedzy 
wami, ten będzie wasz sługa, ale kto sie będzie uni­
żać, ten będzie powyszon; ale kto się będzie powyszać, 
ten będzie poniżon. Niezapowieda miły Kristus, 
byćhtny sie zwali mistrzmi albo klaniani[a] na targu 
ani też nauki nakatedrze nauczać, czuż nawysokiem 
stolcu nadludźmi siedząc, ale pychę zapowieda, by 
wten (!) pycha niebyła. I rzekł knim dalej miły Kri­
stus: Górze wam mędrcy i mocarze licemiernicy, iże- 
ście wyżarli domy ubogich wdów, czyniąc długie 
modlitwy, przeto więcszy osąd wezmiecie.

Czcienie o tem, jako licemiernicy chcąc jego 
pozbyć oclsiebie i rzekli jemu, podź odtąd, chce cie 
Herod zabić. (CCLXXXIX).

(419) Tegoż dnia przystąpiąc licemiernicy i rze­
kli jemu, wynidź, pojdziż odtąd, Herod chce cie za­
bić. A on im rzekł, idzicież, powiedzcie lisowi temu, 
owa wypędzaję złe duchy, zdrowie dawani dziś i ju­
tro a trzeciego dnia skonam a wszakoż mam cho­
dzić dziś i jutro i wtorego dnia, bo nima umrzeć 
prorok kromia Jerusalem. I rzekł miły Jesus, Jeru­
salem, Jerusalem, które zabijasz proroki i kamienu-
Rozmyślanie. 16
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jesz ty, którzy są ktobie posłani, kielkokroć chciałem 
syny twoje (!), jako zbira kokosz kurzęta swoje pod- 
skrzydła, a niechciałoś; owa ostaną wam domy, was 
puszczę a też wam kto wam to powiedam, nieu[ź]rzycie 
mnie odtychmiast, ależ rzeczecie, błogosławiony, który 
przyszedł wimię Boże.

Czcienie o tem, jako miły Jesus wrócił 'wzrok 
człowieku ślepemu odnarodzenia. (CCXC).

A mijając miły Jesus uźrał człowieka ślepego 
od urodzenia i poczęli pytać jego zwolenicy, (420) 
rzekąc, mistrzu, kto zgrzeszył, ten człowiek czyli ro­
dzina jego, iże sie ślep urodził? Odpowiedział miły 
Jesus i rzekł, ani ten człowiek ani jego rodzina 
sgrzeszyli, ale by uczynki boże były wnim sie zja­
wiły; ja muszę czynić uczynki tego, który mie po­
słał, gdy jest dzień; przyjdzie i noc, kiedy nikt nie- 
może działać. Dokąd jestem naświecie, jestem świa­
tłość tego świata. Gdyż to zmówił miły Jesus, plu­
nąwszy naziemię i uczynił błoto [z] ślin i pomazał 
na jego oczy i rzekł jemu, idzi, umy[j] sie wstawię 
Siloe, które wykłada posłanem. Tedy on szedł i umył 
sie i przyszedł zasie widząc. Tedy sąsiedzi i ci, któ­
rzy widzieli, iże pirwej był ślepem żebrakiem, poczęli 
mówić, wszako to jest on, który siedział żebrząc. 
Niektórzy mówili, ten, a drudzy, niekakiej, aleć po­
dobny jemu jest, a on zawołał i rzekł, ja ciem. A oni 
rzekli jemu, kako sie otworzyły oczy? Odpowiedział 
im on, człowiek, (421) któremu dzieją Jesus, uczynił 
błoto i pomazał oczy moich (!) i rzekł mi, idzi 
wstaw Siloe, umy[j]żesie; a szedszy umyłem sie i wi­
dzę. A oni jemu rzekli, gdzie jest ten? a onim od­
powiedział, niewim. Tako przywiedli ji licemiernikom, 
który był jest ślep a było wsobotę, kiedy miły Jesus
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uczynił błoto i otworzył jego oczy. Tego dla poczęli 
jego potem pytać licemiernicy, jako widział; a on 
rzekł, położył mi błota naoczy a umywszy sie wi­
działem. Tedy niektórzy licemiernicy poczęli mowie, 
niejest ten człowiek od Boga, który soboty nie święci; 
a drudzy rzekli, kako może grzeszny człowiek 
może (!) cuda czynić? i było rozdzielenie miedzy 
imi. Tedy są rzekli potem onemu, który był ślep, co 
ty mówisz onim, który otworzył twoje oczy? a on 
rzekł, prorok jest wieliki. Niewierząc temu żydowie, 
aby on był ślep a przeźrał, ależ wezwali jego ro­
dzinę i poczęli ich pytać rzekąc, (422) toli jest wasz 
syn boży (!), iż by sie ślep urodził, kakoź już wi­
dzi? Odpowiedziała rodzina, wimy, iż ten jest syn a też 
sie ślep urodził, ale jako już widzi, niewimy, albo jemu 
kto oczy otworzył, tego niewimy; wszakoż ma lata, 
pytajcie jego, niechać sam za sie mówi. A to mówili, 
iże sie żydów bali, bo żydowie już sie byli sprzy­
sięgli, iże ktokolwie by poznał, aby on był Kristus, 
ten ssynagogi był wyrzucon. Tego dla rodzina jego 
rzekła, mać lata, pytajcie jego samego. Tako są po­
tem wezwali onego ślepego i rzekli jemu, daj chwałę 
Bogu, myć wimy, iżeć ten jest człowiek grzeszny. 
Odpowiedziawszy on rzekł, niewimci, jestci grzeszny, 
jednoć to wiem, iżeciem był ślep a już widzę. Aoni 
potem rzekli jemu, coż uczynił, kakoć otworzył oczy? 
Odpowiedział im i rzekł, powiedziałem wam już, 
czemu jeszcze chcecie widzieć albo słyszeć, aza(423)li 
i wy chcecie być jego zwolenicy? Tedy oni zakląwszy 
ji i rzekli jemu, ty bądź jego zwolenik, alemy je­
steśmy zwolenicy Mojżeszowi, my wimy, iże zMoj- 
żeszem Bog mówił, ale tego niewimy, skąd jest. Od­
powiedział on człowiek, który był ślep, i rzekł im,

16*
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wtym jest dziwna rzecz, iże wy mówicie, niewimy, 
skąd jest, a on otworzył moje oczy, ale to wimy, 
iże Bog grzesznych niesłucha, Jedno tego, który jest 
sługa Boży a czyni jego wolę, tego Bog wysłucha. 
Odpoczątka świata niejest słychano, a by kto otwo­
rzył jego oczy, który sie ślep urodził, jedno iż by 
ten człowiek od Boga był, niemogł by tego czynić. 
Odpowiedzieli żydowie i rzekli jemu, wgrzeszeżeś 
sie wszystek urodził a ty nas chcesz uczyć? i wy­
rzucili ji ssynagogi. Usłyszawszy to miły Jesus, iże 
ji precz (424) wyrzucili, kniemu (!) i rzekł, ty wie­
rzysz syna bożego ? Odpowiedziawszy on i rzekł, 
a który jest, miły panie, bych wierzył weń? A miły 
Jesus rzekł jemu, widziałeś ji sercem i ten stobą 
mówi i ten jest. A on odpowiedziawszy i rzekł, wie­
rzę, gospodnie, a padszy naswe oblicze i dał jemu 
chwałę.

Czcienie o tem, jako miły Jesus winił liee- 
mierniki, iż są byli ślepi ete. (CCXOI).

Po tem miły Jesus począł mówić ktemu czło- 
wiek[u], który jest był ślep i kudrugiem żydom 
rzekąc, jam przyszedł na ten świat ku sądowi, a by 
ci, którzy niewidzą, widzieli a, którzy widzą, by ślepi 
byli. Jakoby rzekł, wtem iż on cie malutko oświecił, 
rozumiej, iżeciem przyszedł odłączyć ubogich du­
chem odpysznych, którzy sie stawią, a by umiejący 
byli, a by ci, czuż śmierni, oświceni a owi, czuż py­
szni, iżby ślepotę sercu (425) przyjęli. Usłysząc to 
niektórzy licemiernicy, którzy są byli snim, i rzekli, 
a zaliśmy ślepi imy? Odpowiedziawszy miły Jesus 
rzekł im, byście byli ślepi, nimieli byście grzecha, 
ale ninie mówicie, iże widziemy, przeto wasz grzech 
ostanie nawas.
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Ościenie o tem, jako miły Jesus nazwał sie 
drzwiami a kto przez ty drzivi wnidzie ku której 
czci (thczy), będzie zbawion. (CCXCII).

A gdyż jest to zmówił miły Jesus, rzekł dalej 
ku żydom. Zawierne wam powiedam, który niewni- 
dzie drzwiami wowczarnie owiec, ale lezie inędy, 
ten ci jest złodziej i zbójca, ale kto wnidzie drzwiami, 
to jest prawy pastyrz owiec. Temu wrotni otworzy 
a owce jego glosa słuchają a on owce swe zowie 
naimie i wywodzi, a kiedy swe owce własne wypuści, 
idzie przednimi a ony jego naśladują opcego; ale (426) 
wszyscy, cokoli ich przyszło, ci są złodzieje i zbójcę, 
ale owce niesłuchają ich. Jam drzwi, przez mie wni- 
dziełi kto, zbawion będzie, a wnidzie i wynidzie 
i najdą pastucha; złodziec (slodzyecz) niprzecz ni- 
przyjdzie, jedno by ukradł, a by zabił i zgubił, 
alem ja przyszedł, a by żywot mieli i owce opficie 
mieli.

Ościenie o tem, jako miły Jesus minił sie do­
brym pastyrzem, iż swą duszę chciał dać saswe 
owce. (OCXOIII).

Tedy rzekł dalej miły Jesus ku swem zwoleni- 
kom rzekąc. Jam dobry pastyrz, dobry pastyrz da 
swoję duszę za swe owce; najemnik, który niejest 
pastyrz, ktoregoż owce niesą własne, uźrzawszy 
wilka ksobie bieżącego i uciekł, a wilk uchwaci i roz­
pędzi owce, ale najemnik a nic mu odtych owiec 
nieprzychodzi. Jam pastyrz dobry a poznają mie 
owce, a ja je też poznam, jako mie zna ociec (427), 
a ja też znam ojca mego a kładę duszę moję za 
owce i ine owce mam, ktoreż niesą stej owczarnie 
a tymam przywiść, iże będą glosa mego., słuchać 
1 będzie jedna owczarnia i jeden pastyrz. Tegodlą
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mnie ociec miłuje, iże ja kładę duszę moję i potem 
ją biorę, nikt jej odemnie nieweźmie, ale ja sam ją 
odsiebie kładę i mam moc położyć duszę moję 
a i mam moc potem wziąć duszę moję. Tom 
przykazanie wziął umego ojca. Tako potem było 
miedzy żydy rozdzielenije], iże niektórzy rzekli snich, 
mać złego ducha wsobie, czemu go słuchacie; a dru­
dzy rzekli, ty słowa niesą takiego człowieka, który 
złego ducha ma, a zali djabelstwo może ślepem oczy 
otwarzać?

Czcienie o tem, jako żydowie pytali miłego 
Jesnsa, kusząc ji a rzekąc, jesteśli prawy Kristus? 
(COXOIV).

(428) Potem drugiego dnia było święto wielikie, 
które zwano po żydowsku Enczenye, jako unas po- 
świącanie kościoła, takież było poświącanie kościoła 
Jerosoli[m]skiego a było zimie. Miły Jesus chodził 
wkościele wprzysienku Salomonowem; ostąpiwszy ji 
żydowie i rzekli jemu, i dokąd chcesz męcić nasze 
dusze? powidz nam jawnie, jeśli ty Cristus? Odpo­
wiedział im miły Kristus i rzekł, ja wam mówię 
a wy niewierzycie. Uczynki, ktoreż ci ja czynię wi- 
mię mego ojca, dają świadectwo omnie, ale wy nie­
wierzycie, iżeście niezmoich owiec; owce moje słu­
chają głosa mego a ja je znam a ony mię naśladują 
a ja im daję żywot wieczny, iże niezginą nawieki 
a ni ich kto zmoich ręku uchwaci. Ociec moj, co 
mnie (!) więcszy jest wszech a ni jeden niemoże 
wyjąć sręku (429) occa mego, i że ja a ociec jedno 
jesteśmy.

Czcienie o tem, jako niewierni żydowie po- 
chwatali kamienie, chcąc kamienować Jesusa. 
(CCXOV).
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Za tem słowem niewierni żydowie pochwaciwszy 
kamienie i chciełi je (!) kamienować, ale miły Jesus 
odpowiedział im i rzekł im: Wiele dobrych uczynków 
czyniłem wam od mego ojca a prze ty dobre uczynki 
chcecie mie kamienować? Odpowiedzieli żydowie 
i rzekli jemu, odobry cie uczynek niekamienujemy, 
ale iże mówisz przeciw Bogu, iże ty będąc człowie­
kiem działasz sie Bogiem. Odpowiedziawszy miły 
Jesus i rzekł, wszako pisano [w] waszem zakonie, 
i żem ja rzekł, bogowieście, kiedyżci oni rzekli bogi, 
ku ktoremże sie stało słowo Boże, a pisano niemoże 
być poruszono. Ozemużmowicie temu, jegoż ociec 
poświęcił i posłał naświat, a by przeciw Bogu mó­
wił. iżem rzekł, jam syn Boży? Nieczynięłić uczyn­
ków ojca mego, (430) niewierzycież mi; ale czynięlić 
a niechcecie mnie wierzyć, wierzcie ale tym uczyn­
kom, ktoreżci czynię, abyście poznali a wierzyli, iżem 
ja wmem occu a ociec wemnie. Tegodla szukali, by 
ji mogli jąć, a on wyszedł z ich ręku.

Czcżeme, jako miły Jesus chodził w Galilejskiej 
ziemi, wiarująe sie żydów, bo jego czas jeszcze był 
nieprzyszedł. (CCXCVI).

Potem miły Jesus chodził w Galilejskiej ziemi 
a dożydowskiej ziemie niechciał idź, iże żydowie 
szukali, jako by ji mogli jąć i ubić. Gdyż jest było 
blisko świętego dnia żydowskiego, które zwano sce- 
nophegia, jako by rzekł, gody namiotów, bo tedy 
żydowie sczyniwszy namioty i jaty i czynili gody 
jako unas wświątki. Tedy są rzekli bracia miłego 
Jesucrista, wynidź odtąd, pojdziż do żydowskiej zie­
mie, aby zwolenicy uźreli twe uczynki, które ty 
czynisz, bo zaprawdę wszelki człowiek, który (431) 
czyni co potajemnie a żąda, by to zjawiono; gdyż
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ty to czynisz, zjawsie temu świętu. Tu mówi święty 
Jan, iże ani jego bracia są weń wierzyli. Tego dla 
rzeki im miły Jesus, czas moj jeszcze nieprzyszedl, 
ale czas wasz zawżdy jest. Ten świat niemoże was 
nienawidzieć, ale mnie nienawidzi ten świat, przeto 
iże ja daję świadectwo onim, iże jego uczynki są 
złe. Tego dla idźcie wy ktemu świętemu dniu; jać 
jeszcze niepojdę, iże moj czas niejest jeszcze popeł- 
nion. Zmówiwszy to miły Jesus i ostał wGalilei, ale 
bracia miłego Jesusa szli doJerusalem a miły Jesus 
potem szedł po tern (!) ku świętemu dniu niejawnie, 
ale jakoby potajemnie, ażydowie, gdy jest było święto, 
szukali jego rzekąc, gdzie jest on? I były rozmaite 
szepty onim miedzy zastępy, bo są niektórzy mówili, 
iże to jest (432) Kristus, dobryć jest; a drudzy rze- 
kli, nie, niejest dobry, aleć zwodzi lud. A drudzy 
mówili, tego wimy, stąd (!) jest, ale Kristus kiedy 
przydzie, nikt nie wie, skąd przydzie a przeto mó­
wili, iże Izajasz mówił, pokolenie jego kto wyliczy? 
Wszakoż nikt onim nieśmiał mówić jawnie, bojąc 
sie żydów. A zatym jeden stłuszczej rzekł ku mi­
łemu Jesusowi, mistrzu, rzeczy bratu memu, ać (acz) 
rozdzieli semną dziedzictwo. A on odpowiedział jemu, 
człowiecze, kto ustawił mie sędzią nad wami?

Czcienie o tem,jako miły Jesus tego świętego dnia 
miał rozmaite gadanie [z] żydy. (CCXCVII).

Gdyż jest było święty dzień, miły Jesus wstą­
piwszy wkościoł jął nauczać a żydowie poczęli sie 
dziwować rzekąc, jako ten umie pismo a niewykł 
jego? Odpowiedział miły Jesus i rzekł, moja nauka 
niejest moja, ale tego, który mie posłał. Będzieli kto 
(433) chcieć wolą jego czynić, pozna, ta nauka jestli 
od Boga czyli ja sam odsiebie czynię, iż mówię, który
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sam odsiebie mówi, włoszczej (vlosczey) chwały 
szuka, ale który szuka chwały tego, który ji posłał, 
ten jest prawdziwy ani jednej prawdy nie wniern 
nie. Wszako Mojżesz dał wam zakon; ani jeden zwas 
zakona niepełni, czemu zabić szukacie? Odpowie­
dziawszy tłuszcza żydowska, djabła masz wsobie; 
a kto cie szuka ubić? Odpowiedziawszy miły Jesus 
i rzekł, jedenem uczynyk (!) uczynił a wszyscy sie 
dziwiecie. Tego dla Mojżesz dał wam obrzezanie nie- 
przeto, by było odMojżesza, ale odoccow a wsobotę czło­
wieka obrzezujecie, kiedyż to jest, iże człowiek wsobotę 
przyjmuje obrzezanie, a by zakon Mojżeszów niebył 
poruszon; czemu sie namie gniewacie, iżem każdego 
człowieka uzdrowił wsobotę ? Niesądzicie podług obli­
cza, ale sądzicie prawy sąd.

(434) Czcienie o tem, jako miły Jesus Łazarza 
wskrzesił csterzy dni wgrobie leżącego. (OCXCVII,I).

Potem miły Jesus szedł podle Jordana na to 
miesce, gdzie pirwej święty Jan krzcił, i mieszkał 
tamo a wiele luda ku jemu przychodziło a rzekąc, 
iże święty Jan nijednego cuda nie uczynił, ale co 
koli o tem mówił, to była prawda i wierzyło weń 
wiele luda. Tedy był niemocny jeden, na imię Ła­
zarz zBetaniej, skastellum Marjej a Marty, sióstr 
(szyostrz) rodzonych, a to była ta Marja, która po­
mazała Jesucrista maścią drogą i ucirała nogi jego 
swoimi włosy. Tejże brat Łazarz był niemocen, tego- 
dla posłały siostry jego kniemu rzekąc, Gospodnie, 
owa ktoregożeś ty miłował, ten ci jest niemocen. 
A miły Jesus usłyszawszy to i rzekł im, ta niemoc 
niejest kuśmierci, ale przechwalę Bożą, a by pochwa- 
lon był syn Boży przezeń? Ale miły Jesus (435) mi­
łował Martę i jej siostrę Marję i ich Łazarza brata (!).



250

Tego dla, gdy jest usłyszał, iże Łazarz niemocen, 
•ostał natym istym mieseu dwa dni a potem swem 
zwolenikom rzekł, pójdźmy do żydowskiej ziemie. 
Tedy zwolenicy rzekli jemu jego (!), niedawno, mi­
strzu, żydowie chcieli cie kamionować a ty tamo 
potem idziesz ? Odpowiedział miły Jesus i rzekł, a zali 
niejest dwanaście godzin przez dzień? będzie li kto 
chodzić wednie, nieurazi sie, bo widzi światłość tego 
świata; ale będzieli kto chodzić wnocy, urazi sie, bo 
światłości nima. Tako zmówiwszy miły Jesus rzeki 
im, przyjaciel nasz Łazarz śpi, ale idę, bych ji sesna 
obudził. Tedy rzekli zwolenicy, Gospodnie, śpilić, bę­
dzie zdrów. A miły Jesus rzekł był o jego śmierci 
a oni mieli (!), by rzekł o spaniu sna, przeto miły 
Jesus rzekł im jawnie, iże Łazarz (436) umarł a we- 
selęsie przewas, a byście wierzyli, iżem tamo niebył, 
ale pojdzimy kniemu. Tedy święty Tomasz, który we­
zwań wątpiący, rzekł ku drugim zwolenikom, podźmy 
i my snim, umrzemy. Tedy miły Jesus przyszed- 
szy nalazł ji już trzy dni wgrobie leżącego. Ale Be­
tania była niedaleko Jerusalem jakoby napięćnaście 
stajan, i przyszło było wiele żydów do Marty ado- 
Marjej, ciesząc je stego smętku, które mieli (!) o swego 
brata. Marta kiedy jest usłyszała, iże miły Jesus 
przyszedł, zabieżała jemu, ale Marja doma siedziała. 
Tedy rzekła Marta kumiłemu Jesusowi, Gospodnie, 
by ty tu był, brat by mi moj niebył umarł, ale i je­
szcze wiem, co koli będziesz żądać odBoga, to tobie 
Bog da. Miły Jesus jej odpowiedział rzekąc, wstanie 
brat twój. A Marta rzekła, wiem, iże wstanie we- 
wstaniu smartwych wsądny dzień. Miły Jesus odpo­
wiedział, ja (437) ciem wstanie smartwych i żywot; 
kto wmie wierzy, acz by umarł, będzie żyw, a wszelki,
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który nie wierzy wmie a żyw jest, nieumrze nawieki, 
wierzyszli temu? A Marta, zawiernie Gospodnie jam 
wierzyła, iżeś ty Kristus syn Boży, ktoryżeś przy­
szedł na ten świat. A jako to zmówiła, szedszy 
i wezwała swą siostrę Marję potajemnie rzekący, 
mistrz ci przyszedł a zowie cie. A ona usłyszawszy 
pochwaciła sie natychmiast i przyszła kniemu, bo 
jeszcze był miły Jesus nieprzyszedł w wieś, ale był 
natem miescu, gdzie jemu Marta zabieżała. Tegodła 
żydowie, którzy są byli snią wdomu ciesząc ją, kiedy 
są uźreli Marję, iże sie tako rącze pochwaciła i wy­
szła, naśladowali jej rzekąc, iże idzie dogrobu plą­
cząc (!). Marja gdy jest przyszła tu, gdzie był miły 
Jesus, uźrący i padła na swe kolana i naswe obli­
cze ku jego nogam i rzekła jemu, Gospodnie, by ty 
tu był, brat by mi (438) moj niebył umarł. Miły Je­
sus uźrawszy, iże płacze ona i żydowie płaczą, któ­
rzy snią byli, poruszył sie duchem ku płaczu i smę- 
cił sie sam wsobie i rzekł, gdzieżeście ji położyli? 
a oni rzekli, Gospodnie pojdzi, uźry. I począł płakać 
miły Jesus i szli pvsczacz. Tedy żydowie rzekli, 
a jako ji silno miłował. A drudzy snich mówili, nie- 
mogłliby ten uczynić, który otworzył ślepemu oczy, 
aby i ten nieumarł? A miły Jesus wżdy plącząc sam 
wsobie i przyszedł ku grobu a tamo grób był wy- 
kowan zkamienia i przyłożon kamieniem nawirzch. 
Tako rzekł miły Jesus, symmyczye kamień. A Marta 
siostra tego umarłego rzekła jemu, Gospodnie, już 
ci śmierdzi, boć trzy dni leżał wgrobie. Amiły Je­
sus rzekł jej, wszakociem rzekł iże, będziesz li wie- 
rzyć, uźrzysz chwałę Bożą. Tedy są sjęli (z syely) 
kamień a miły Jesus podnioszy swoje oczy i rzekł: 
(439) Occze dziękuje tobie, iżeśmie wysłuchał a jam
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wiedział, i że mie zawżdy słuchasz, alem rzekł przed 
tem ludem, który około mnie stoi, a by wierzyli, iżeś 
ty mnie posłał. A gdyż to zmówił miły Jesus, zawo­
łał wielikiem głosem rzekąc, Łazarzu wynidź sam. 
Natychmiast sie podniósł, który był umarł a zwią­
zano jemu było ręce i nogi. Tedy im rzekł miły Je­
sus, rozwiężcież ji, ać chodzi. Tegodla wiele żydów, 
którzy byli przyszli doMarjej i do Marty a widzieli, 
iże to miły Jesus uczynił, wierzyli weń a niektórzy 
snich szedwszy do łicemiernikow i powiedzieli im, 
iże to miły Kristus uczynił.

0 tem, jako licemiernicy żydowie zbiskwpy 
uczynili radę, jako by umęczyli miłego Jesucrista. 
(CCXCIX).

Tego dla zebrali sie biskupowie, książęta ży­
dowskie i licemiernicy wradę i rzekli, (440) Co czy­
nimy, iże ten człowiek wielikie cuda czyni, puścimy li 
ji tako, wszytek lud weń [ujwierzy a potem przydą 
Rzymianie i wezną (!) nam nasze miesce i lud. Ja­
koby rzekli, widzicie, iż to miesce, czuż kościoł, jest 
weczci i zaświątość pogaństwu, bo Alexander i Pom­
pejusz i ini królowie są ji czcili, królowie Parsa- 
rum i ejipscy w wielkiej czci ji mieli, nasz kościoł, 
ale ten człowiek naucza, iż by nasza służba albo 
święcenie kościelne było marne, iż by je niedbano, 
przetoż Rzymianie bogactwa i skarby kościelne, 
usłysząc to odniego, przydą, wezmą nasze miesce 
i nasz lud. Ale jeden snich naimie Kajfasz, bo jest 
był biskupem, tegodla rzekł im, wy nic niewicie ani 
myślicie, iże wam podobni ej uczynić, aby jeden czło­
wiek umarł sluda, niżli wszytek lud umarł albo zgi­
nął; ale (441) tego sam odsiebie nierzekł, ale iż był 
biskupem tego lata, tego dla prorokował rzekąc, iże
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miły Jesus miał umrzeć za wszytek lud, a nietelko 
za lud, ale by syny Boże, którzy są byli rozpłoszeni 
albo rosypani, by je zebrał wjedno. Tegodla od tego 
dnia poczęli myślić, aby ji ubili. Tego dla już miły 
Jesus niechciał (!) miedzy żydy jawnie, ale szedł 
podle puszczej ku jednemu miastu, które zwano 
Efron i mieszkał tamo [z] swymi zwoleniki.

Czcienie, jako żydowie chcieli ubić i Łazarza, 
bo przeń ich tviele uwierzyło. (COC).

Gdyż jest była bliska wielika noc żydowska, 
tedy wiele luda przyszło do Jerusalem przedwieliką 
nocą, aby ofierowali Bogu. Tego dla szukali są mi­
łego Jesusa i mówili miedzy sobą, stojąc wkościele 
arzekąc, co sie wam widzi? snadź nieprzydzie ku 
świętemu dniu, bo biskupowie już są byli dali przy­
kazanie, (442), gdzie by kto wzwiedział, ten by ji miał 
ukazać, a by ji jęli. Tego dla miły Jesus szóstego 
dnia przed wielikąnocą przyszedł do Betaniej, gdzie 
był Łazarz umarł, ktorego wkrzesił miły Jesus. 
Przykazał był Bog Mojżeszowi wstarem zakonie 
o baranku wielikonocnym, ktoregoż mieli wziąć ze- 
crody dziesiątego dnia pirwego miesiąca, czuż marca, 
i chować a że do c[z]wartego dnia pirwego miesiąca 
a ten miał być biały a przezepstrocin (pkroczyn) a to 
przeto czynili, iż by to jagniątko miało wielmi czy­
ste być. A tym obyczajem nasz miły baranek Cristus 
szóstego dnia czuż w kwietnią niedziele, przyszedł 
ku miastu, gdzież jest mian ofierowan być na krzyżu 
1 mieszkał tamo aże do swego umęczenia, czuż wBe- 
tanii. Tedy są uczynili jemu wieczerzą a Marta 
służyła, ale Łazarz siedział zmiłem Jesucristem. Marja 
wziąwszy funt maści drogiego ziela nardowego (443)
1 pomazała nogi miłego Jesucrista i utarła swemi
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włosy. Tedy dom był napełnion roskosznej woniej 
od tej maści. Tego dla rzekł jeden sjego zwoleni- 
kow, naimie Judasz Skariot, który ji miał zdradzić, 
czemu tej maści nieprzedano zatrzydzieści pieniędzy 
i dano ubogiem? Ale to rzekł nieprzeto, iż by nań 
przysłuszało ubostwo oprawiać, ale iże był złodziej 
i miał mieszki i nosił to, co jest słano miłemu Jesu­
sowi a wszego dziesiątą część ukradł. Tedy zjego 
naprawienia i drudzy zwolenicy poczęli żałobni być 
o to i rzekli, i czemu ta strata maści? ale ci mówili 
prze ubogie, ale Judasz, iże był złodziej a nosił 
wszytki skarby, które dawano miłemu Jesusowi, 
a miał żonę i dzieci, o których pisano, bądźcie dzieci 
jego sirotami a żona jego wdową a biskupstwo jego 
weźmie iny, przetoż żenie (444) i ktem dzieciam no­
sił, cokolwie ukradł; auźrawszy, iże swej żądzej zło­
dziejstwem niemogł popełnić, począł myślić, kakoby 
sobie mógł zdradą uczynić. Odtego dnia myślił, ja­
koby zatrzydzieści pieniędzy przedał, bo wiedział, 
iże żydowie sie smowili naśmierć miłego Jesusa 
a trzydzieści jest dziesiąta część trzech set, przeto 
tym chciał jego szkodę napełnić, iżby Jesucrista 
przedał. Tedy rzekł miły Jesus, niechaj jej, ać chowa 
tę maść ku memu pogrzebu, bo ubogie zawżdy [z] sobą 
macie a kiedy chcecie, możecie im dobrze czynić, 
ale mnie niezawżdy będziecie mieć. Gdyż jest wzwie­
działa wielika tłuszcza żydów, iże miły Jesus był 
wBetanii, przyszli tamo nietelko przemiłego Jesu­
crista, ale by uźrzeli Łazarza, ktorego on skrzesił 
smartwych. (445) A przeto przyszedwszy doniego 
pytali jego o occu Abramie a omękach piekielnych, 
a on im miłościwie powiedział. Tedy książę kapłań­
skie, biskupowie i licemiernicy poczęli myślić, jakoby
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i Łazarza ubili, bo wiele żydów odstali odich po­
spólstwa a przyszedwszy wierzyli przez miłego 
Jesucrista.

Czcienie, jako miły Jesus zwieliką chwałą 
przyszedł wkwietną niedzielę do Jerusalem i wy­
gnał przedawające i kupujące (CCCI).

A jako było zajutra wkwietną niedzielę, wyszed- 
szy zBetaniej i poszedł do Jerusalem a jakosie przy­
bliżył do Jerusalem i przyszedł do Betfaye ku oli­
wnej górze, posłał dwu zwoleniku swoich, świętego 
Piotra a świętego Filippa, rzekąc im, idźcie do tęga 
miasta, ktoreżci jest przed wami a jako wnidziecie 
wmiasto, natychmiast (446) najdziecie oślicę a źrebie 
snią, natym ci jeszcze nikt niesiadał. Odwiązawszy 
przywiedźcież kumnie a rzeczeli wam kto co, chcąc 
wam przekazie albo odmawiając, nikakiej niepu- 
szczajcie, ale czyńcie, jako wam mówię (moyą) a rze- 
czycie, iże pan nasz potrzebuje, więcci was puści na­
tychmiast. A to sie wszytko stało, aby sie napełniło 
pismo, które było przez Zacharjasza rzeczono, po- 
widzcie dziewce Sion albo Jerusalem, owa kroi twój 
przyszedł śmiemy tobie ku twemu użytku, nienazło- 
tem wozie albo na konioch (konnyoch) albo sktorą 
pychą, ale na ośle i na źrzebięciu oślein. A szedwszy 
oni dwa zwolenicy i uczynili, jako im przykazał miły 
Jesus, i przywiedli oślicę i [z] źrzebięciem a włożywszy 
odzienie naźrzebie i wsadzili ji nanie. A jako już 
miły Jesus przybliżył sie i zjeżdżał (ssyedzyal) zgory 
oliwnej, tłuszcze wielikie (447) luda usłysząc, iże miły 
Jesus idzie do miasta, a też i że słyszeli wkrzeszenie 
Łazarzowo, które sie stało prze zeń, wyszedwszy 
smiasta i szli przeciw jemu, ścieląc swe odzienie na 
drodze, a drudzy ocinali rózgi zoliwnego (salyvnego)
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drzewa i słali nadrodze a tłuszcze, które szły na 
przód i ty, które naśladowały, rzekąc Ossanna, czuż 
zdrowie, synowi Dawidowemu, błogosławiony, który 
przyszedł wimie Boże, mir naziemi a chwała nanie- 
biesiech. A jako sie przybliżył i uźrał grzeszne mia­
sto Jerusalem i płakał nad nim rzekąc, i że i ty, by 
poznało upadnienie, które ma przydź nacie, płakało 
by i ty, ktoreż mnie weselisz tego dnia, ktoregożeś 
wydało swe ciało nawieliką rozkosz. Tedy obeźreć 
niemożesz tej złej przygody, co nacie ma przydź, 
masz dobre, które jest naczas miru świeckiego, (448) 
a przeto ninie czasu wiesiołego skryto jest od twych 
oczu, iże nieobeźrysz złego, które nacie ma przydź, 
bo przydą nacie dni, iżecie ogarną twoi nieprzyja­
ciele, czuż rzymscy cesar[z]e, i nieostawią wtobie 
kamienia nakamieniu tegodla, iżeś niepoznało czasu 
nawiedzenia swego, które sie ktobie odBoga stało 
przezdostojeństwo jego ofiarowania. A jako wszedł 
wmiasto Jerusalem, tedy sie poruszyło wszytko mia­
sto, dziwiąc sie tako wielikifejmu ludu a niewiedząc, 
co by sie to stało, poczęli pytać rzekąc, który jest 
to? Tedy lud pospolny rzekł, chcąc by to kustar- 
szym przyszło, toć jest Gristus prorok od Nazaret 
zgaliłejskiej ziemie. Usłysząc to licemiernicy żydowie 
i rzekłi sami wsobie, widzicie, iżeć nic niemożem po­
moc, owa wszytek lud zanim idzie. (449) A wszedszy 
miły Jesus w kościoł, nalazł przedające a kupujące 
woły i owce a przemieniające pie[nią]dze, przedając 
gołębie wkościele ku ofierze a to było łakomstwo 
żydowskie. A uczyniwszy miły Jesus bicz spowro- 
zow i wygnał wszytki skościoła, bo tedy widzieli 
odniego pochodząc światłość, jakoby promienie słu- 
neczne, iże lęknąwszy sie popowie i mędrcy żydów-



257

sky (!) niemogli sie jemu przeciwić, a on wypędził 
owce, woły i stoły sprzewracał tych, którzy pieniądze 
przemieniali a tym, którzy gołębie przedawali, rzekł, 
wynieście to odtąd a nieczyńcie domu ojca mego 
domu kupieckiego; a tu sie jawnym minił synem bo­
żym. Uźrawszy to zwolenicy spomionęli (spomyąnaly), 
iże tako pisano, miłość domu twego śniadła mie. 
Odpowiedziawszy (450) żydowie i rzekli jemu, po- 
widz nam, które znamię ukazujesz, iże to czynisz. 
A on im rzekł, złomcie ten kościoł a ja wetrzech 
dnioch zbudzę iny. Żydowie odpowiedzieli, czter­
dzieści i sześć lat sta wian (stavyon) ten kościoł, a ty 
wetrzech dnioch chcesz ji podnieść? a on mówił oko- 
ściele ciała swego. Potem przystąpili kniemu ślepi, 
chromi wkościele a on je wszytki uzdrowił. Uźrząc 
to biskupowie żydowscy, iże takie cuda uczynił, iże 
jednym biczem tako wiele luda wypędził ateż, iże 
dzieci wołały Osanna synu Dawidów, błogosławiony, 
który przyszedł wimie Boże, szukali ji ubić, ale nie­
mogli ani śmieli przedludem; a rozgniewawszy sie 
i rzekli jemu, i słyszysz, co ci mówią; karzy je, ać 
milczą. A miły Jesus im (451) odpowiedział rzekąc, 
zaprawdę, tedyście nieczli wpiśmie, iże zust dziatek 
młodych nieumiejących mówić skonach (!) chwałę 
prze twoje nieprzyjaciele. A jako był wieczór, we- 
wszytkiem tako wielikiem mieście gospody niemogł 
nadź a osławiwszy ty istne niedowiarki i poszedł 
zmiasta do Betaniej do Łazarza, do Mariej i do Marty 
i ostał tamo na noc.

O tem, jako miły Jesus wponiedziałek po kwia- 
tnej niedzieli wrócił sie do Jerusalem a też, jako 
zakjljnął fikowe drzewo, iż uschło. (CCCII).

Zajutra rano miły Jesus jako miłościwy a wierny 
Rozmyślanie. 17



258

robotnik wróciwszy sie do Jerusalem a idąc nadro- 
dze i uźrał drzewo filcowe a wten czas chciało sie 
mu jeść, czuż chciało sie jemu zbawienia ludzkiego 
alboć ukazował wierność swego ciała, podle drogi, 
nienadrodze uźrał fi(452)kowe drzewo, to jest syna­
gogę żydowską, ktoraż była nienadrodze rozuma 
duchownego ale podle drogi prostego pisma ich. 
Przyszedwszy litemu drzewu, nic jemu nie[na]lazł, 
jedno liście i rzeki kniemu, nigdy sie sciebie owoc 
nienarodzi nawieki; tako natychmiast uschło, jedno 
macica została. Uźrąc to zwolenicy miłego Jesucrista 
dziwowali sie nadnim nasilnie rzekąc, ach, kako 
rychło uschło. Ale miły Jesus odpowiedziawszy i rzekł 
im, miejcie wiarę, nietelko odrze wie uczynicie, ale, 
byście rzekli górze, podniesi sie, rzucisię wmorze, 
natychmiast sie stanie; i też cokoli będziecie pro­
sić nie wątpiąc, wierzycie, iżeć sie wam wszytko 
stanie.

Czcienie o tem, jako jego żydowie pytali, którą 
by to on mocą uczynił. (CCCIII).

(453) Gdyż miły Jesus wszedł wkościoł i nauczał, 
szedszy biskupowie żydowscy i z łicemierniki i star­
szy i przystąpili kniemu i spytali jego rzekąc, po­
wiedz nam, którą to mocą czynisz, iże nauczasz nie- 
wziąwszy odnas odpuszczenia? Odpowiedziawszy 
miły Jesus i dał im zagadanym nieodpowiedzenie 
rzekąc, spytam ja też was jednego słowa, ktoreż 
powiecieli wy mnie, ja tyż wam powiem, którą mocą 
czynię. Krzest świętego Jana skąd był, snieba czyli 
od ludzi? A oni poczęli myśłić miedzy sobą rzekąc, 
rzeczeli kto snieba, rzecze nam, aczemuście niewie- 
rzyłi jemu? Arzeczemyli od ludzi, bojemy sie tłu- 
szczej, by nas niekamienowali, bo wszyscy mieli świę-
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tego Jana jako prophetę. A odpowiedziawszy miłemu 
Jesucristusowi i rzekli, niewierny, a on im też rzekł, 
anić ja też wam powiem (454), co wiem, kiedy wy 
niechcecie czynić, co wiecie.

0 przykładzie dwu synu, jako jeden popełnił 
wolą ojeowo (/) a drugi nie. (CCOIV).

Tako potem słowie miły Jesus rzekł ten przy­
kład rzekąc. Ale co sie wam widzi? Był jeden czło­
wiek, który miał dwa syny, a przystąpiwszy ku pir- 
wemu rzekł, synu, idzi dzisia do winnice robić. 
A on odpowiedziawszy i rzekł, niechcę, ale potem 
rospamiętawszy sie i rzekł, iżem źle uczynił i szedł. 
A on przyszedł do drugiego i rzekł jemu takież, 
a ten jemu rzekł, pójdę panie, a nieszedł. Który stych 
dwu uczynił wolą occa? a oni rzekli, iże pirwy. Miły 
Jesus odpowiedział, zawierne to wam powiedam, iże 
jawni grzesznicy i grzeszne żony przejdą was wkro- 
lestwie niebieskim, bo przyszedł kwam święty Jan 
nauczając drogi wszytkiej prawdy, a wyście jemu 
niewierzyli, ale jawni grzesznicy i grzeszne żo(455)ny 
wierzyli jemu a wy widząc, aniście pokuty czynili, 
abyście wierzyli. Potem usłysząc to biskupowie ży­
dowscy chcieli ji uchwacić, ale nieśmieli przed ludem. 
A gdy jemu niemogli nic uczynić, szedszy wradę 
i posłali kniemu swe sługi sHerodowymi włodykami, 
którzy byli przyjęli (przyąly) ku świętemu dniu, bo 
niedawno żydowska ziemia poddana była za cesarza 
Augusta rzymskim cesarzem, iże by oni bojowali 
za mir. A takież była miedzy ludem wielika walka, 
bo niektórzy mówili, iże podobno dać dań rzymskim 
cesarzom, a by walczyli zapokoj; ale licemiernicy, 
którzy sobie pochlebowali, ci mówili, iże myśmy 
wolni od świeckich zakonow, bośmy podzakonem 

17*
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Bożym, dajem dziesięcinę i ine, jako wzakonie pi­
sano. A przetoż chcąc uchwacić miłego Jesusa wsło- 
wie, iże rzekjłjli, by niedawać, a by ji podali He(456)- 
rodowi a rzekł liby, dajcie, aby sie nań lud rozgnie­
wał. A takoż ci istni posłowie poczęli go pytać rze- 
kąc, mistrzu, wiemy, iżeś prawdziwy a drugą (!) bożą 
wprawdzie nauczasz nikogo niedbając, bo niepa- 
tr[z]ysz nakrasę człowieczą ale przykroc mówisz, 
czuż prawdę, małym i wielkim. Tego dla powied[z]nain, 
jest li podobno dawać dań albo czynsz cesarzowi 
czy li nie? Ale miły Jesus poznawszy ich lichotę, 
rzekł knim niepodług ich slow, ale barzo przykro, 
co mie kusicie licemiernicy ? Bo to jest vloscza moc 
odpowiedającego, a by poznał wolą pytającego a po­
dług jego kuszenia słowa złożyć. Przetoż im rzekł, 
pokażcie mi pieniądz, ktoremże czynsz płacicie. A oni 
jemu podali pieniądz, który zadziesięć pieniędzy ma­
łych mienili a on ich począł pytać rzekąc, czyj to 
obraz, czyje to pismo naniem? Nieprzeto pyta, (457) 
by niewiedział ale by podanie (!) odpowiedział. A oni 
rzekli, cesarzow. Tedy on im rzekł, tego dla dajcie 
cesarzowi, co jest cesarzowo, a co jest Boże, Bogu. 
Usłyszawszy to dziwowali sie a odszedszy od niego 
i pościli (!) ji.

O tem, jako są niektórzy wJerusalem mnieli, 
a by książęta poznali, iże to jest Kristus. (CGCV).

Kiedyż jest to miły Jesus mówił a nikt jemu 
nieodpowiedział, tedy poczęli mówić niektórzy Jero- 
solimianie, rzekąc, wszako to jest, ktoregoż szukają 
ubić, owa już jawnie mówi, anic jemu nie mówią; 
zaprawdę abo są poznali nasze książęta, iże to jest 
Krystus, ale tego wimy, skąd jest, a Kristus kiedy 
przydzie, nikt niewie, skąd będzie. Tego dla kiedy
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nauczał miły Kristus, zawołał wielikim głosem i rze­
kli (!), mnie wiecie i skąd jestem, wiecie asamem od- 
siebie (458) nieprzyszedł, ale jest wierny, który mię 
posłał, ktorego wy niewicie, ale ja ji wiem, iżem od- 
niego a on mie posłał. Gdy to zmówił miły Jesus, 
chcieli są ji uchwacić. Ani jeden nań ręki niepodniosł, 
iże godzina jego jeszcze była nieprzyszła. Tedy 
zastępów wiele weń uwierzyło i mówili są, kiedy 
Kristus przydzie, aza będzie więtsze cuda czynić 
niżli ten czyni?

O tem, kako książęta żydowskie posłali swe 
sługi, by jęli miłego Jesucrista. (CCCYI).

Usłyszawszy licemiernicy a książęta popowska 
szepty miedzy zastępy oniem i posłali swe sługi, 
a by ji jęli. Ale miły Jesus łaskawie odpowiedział 
im i rzekł, jeszczem mały czas swami, ale pójdę 
ktemu, który mie posłał; szukacie mię a nienajdzie­
cię, a gdziem ja, wy niemożecie (nyemovyczye!) 
przydź. Tegodla rzekli żydowie sami ksobie, gdzie 
ten chce idź, (459) iżbyśmy jego nienaleźłi, aza li by 
miedzy pogaństwo chciał idź i nauczać pogaństwo? 
Które jest to słowo, iże rzekł, szukacie mie a nienaj- 
dziecie a gdziem ja, wy niemożecie przydź? Gdyż 
jest było doświatszono dnia świętego wielikiego, stał 
miły Jesus i zawołał wielikiem głosem, rzekąc, żą­
dali kto picia, przydzi kumnie, pi[j]że; kto wmie 
wierzy, jako mówi pismo, rzeki żywej wody pocieką 
zjego żywota. Ale to słowo rzekł miły Jesus świętem 
duchem, którzy mieli przyjąć ci, którzy są weń wie­
rzyli, bo jeszcze duch święty niebył dan, bo miły 
Jesus niebył jeszcze pochwalon. Od tego dnia, gdy 
są usłyszeli ty słowa, poczęli mówić, to jest propheta 
a drudzy rzekli Kristus; ale niektórzy rzekli, a zali
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od Galilee (galee) przydzie Kristus? wszako pismo 
mówi, iże spokolenia Dawidowego smiasta Betleem, 
gdzie był Dawid, miał przydź. Tako była zwada 
(460) przeń miedzy żydy a niektórzy snich chcieli 
(sczyely) ji uchwacijc], a wszakoż nijeden nań ni 
rękę niepodniosł. Kiedyż są przyszli sługi za sie 
kubiskupom i licemiernikom, spytali ich, czemuście 
jego niespytali (!) nieprzy wiedli? Odpowiedzieli słu­
dzy rzekąc, nigdyśmy tako niesłychali człowieka rze- 
kąc albo mówiąc, jako ten mówi. Odpowiedzieli im 
licemiernicy rzekąc, azaliście i wy już zwiedzieni, 
azaliście widzieli, a by który sksiążąt weń wierzył 
albo smistrzow sako (!) weń ni jeden nie wierzył je­
dno tłuszcza, która zakona niewie, którzy są prze­
klęci. Tedy Nikodemusz siedząc, ten, który był przy­
szedł do miłego Jesusa wnocy, który jest takie był 
jeden sksiążąt żydowskich, rzekł im, azali wasz za­
kon szedzy ktorego człowieka pirwej, niżli odniego 
co usłyszy a ubaczy, co uczynił ? Odpowiedzieli i rze- 
kli jemu, a zaliż ty też galilejski? (461) baczy a obe- 
źrzy pismo, iżci od Galiljejej prorok niepostał. Tako 
za tern słowem wstawszy i poszedł każdy do swego 
domu a miły Jesus szedł nagorę oliwetną. A jako 
było wieczór, miły Jesus poszedł smiasta, bo tego 
dnia niemogł mieć nijednej gospody, ale potem szedł 
do Betaniej do świętej Magdaleny a do Łazarza 
i doMarty.

O tern, kako miły Jesus wrócił sie do Jerusa­
lem wewtorek barzo rano. (CCCVII).

We wtorek potem miły Jesus barzo rano przy­
szedł do kościoła i począł rozmaite nauki przepowiedać 
a przyganiać rozmaicie rzekąc. Bieda wam, licemier­
nicy, którzy sie czynicie mądrzy sami wsobie, bo



263

zamykacie krolewstwo niebieskie przed ludem a sami 
też niewnidziecie, czuż niewierzycie, ani tych prze­
puszczacie wnidź, którzy by chcieli wnidź, to czuż 
chciełi wierzyć. Górze wam, mędrcy i licemiernicy 
ipokryci, którzy (462) oczyścicie, co jest znątrz kie­
licha a wnętrzności pełny kradziejstwa (kradzyey- 
stva), nieczystoty, łakomstwa i wszytkich grzechów. 
Biada wam, licemiernicy mędrcy, którzy podnosicie 
nogi prorocskie i okraszacie groby prawdziwych 
a mówicie, bychmy byli wty dni, kiedy byli naszy 
occowie, niebylibychmy im towarzysze ku wylaniu 
krwie prorockiej. Zaprawdę sami sobie naświadectwo 
mówicie, złych oj co w naśladując, boście ich synowie, 
którzy proroki pobili, a wy zabijecie Boga albo pana 
prorocskiego, napełnicie miarę ojcow waszych, coc oni 
nie dokonali, to wy napełnicie, onić pobili proroki 
a wy ich Boga ubijecie. A wszakoż tu miły Jesus 
niekaże, by ji ubili, ale ukazuje, iże to miano uczy­
nić, a przeto im rzekł miły Jesus, byście napełnili, 
co niedostało waszem ojcom omnie i oonych. Owa 
ja szlę (463) kwam proroki, którzy by przychodzące 
rzeczy przepowiedzieli, albo doktory i mędrce, którzy 
by pismo wykładali i skybs (!), którzy by przyro­
dzone pismo wykładali, a stych potem pobijecie, 
jako uczynili świętemu Pawiu, i ukrzyżujecie, jako 
potem uczynili świętemu Piotru, i będziecie biczować, 
jako apostoły wsynagogach waszych, i będziecie 
prześladować odmiasta do miasta żydowskiej ziemie 
do pogan, aby na was, czuż nacerkiew lichotną, to 
jest napospolstwjo] przeklęte, przyszła krew, czuż 
pomsta krwie niewinnej i podobne pomszczenie do­
stojnych krwie, która jest przelana naziemię odAbla 
prawdziwego aże do Zachariasza kapłana, syna Ba-
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rachiaszowa, to jest Jojaszowa syna, któryż snadź 
Barachiaszem zwań, ktoregoż wasze pokolenie ubiło 
wkośeiele zaołtarzem.

0 tem, jako licemier(464)nicy żydowscy uchwa- 
cili jednę ubogą niewiastę i pytali miłego Jesusa, 
kusząc ji, co by snią uczynił. (GCCVIII).

A gdyż jest miły Jesus siedział nauczając, lice- 
miernicy żydowscy słysząc to wieliką gambą (!) my- 
ślili, jakoby ji uchwacili wsłowie, bo są mnimali, by 
miły Kristus był nieprawdziwy wsądzie albo niemi­
łosierny sąd (!) a nie skazałli by podług zakona 
Mojżeszowa, a by ji samego osądzili i ukamienowali. 
I przywiodszy przedeń niewiastę, ktoraż była wcu- 
dzołostwie uchwacona, i postawiona albo postawili 
ją pośrod luda, rzekąc ku miłemu Jesucristusowi, mi­
strzu, ta niewiasta uchwacona wcudzołostwie, ale Moj­
żesz wzakonie kazał takie kamienować, tego dla co 
ty mówisz ktemu? A to są mówili, kusząc ji, a by ji 
mogli orno wić albo wsłowie uchwacić; ale (465) miły 
Jesus nachyliwszy na doł i począł palcem pisać na- 
ziemi. A gdyż są oni stali nieprzestając pytali jego, 
vznovschy (!) się miły Jesus rzekł, który miedzy wami 
jest przez grzechu, ten pirwy kamień uderz nanie. 
Anacliyliwszy sie wtóre pisał na ziemi, ale co tamo 
pisał, odpowieda święty Ambrosy wjednej epistole, 
iże pisał zyemyą pysche pyssy ty męże osądzone 
(ossodzone) alboż też ty pisał, jako dolicza święty 
Ambrosy wjednej epistole, ziemia ziemią powieda. 
Usłysząc oni poszli jeden zdrugiem precz, począwszy 
odstarszych, aże nijeden niezostał, jedno miły Jesus 
a niewiasta pośrod kościoła stojąc. Podniowszy sie 
potem miły Jesus i rzekł jej, niewiasto, gdzie są ci, 
co cie pomawiali, nijeden cie niepotępił; a niewiasta,
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nijeden, Gospodnie. Odpowiedział miły Jesus i rzekł 
jej, ani (466) ja ciebie potępię; idzi, już więcej nie- 
grzeszy.

0 tem, jako pogani żądali uźreć miłego Jesu- 
crista. (GCCIX).

A tu byli snich niektórzy pogani, którzy są 
byli przyszli do Jerusalem modlić sie; wszyscy przy­
stąpiwszy do świętego Filipa, który był od Betsaidy 
zgalilejskiej ziemie i prosili jego rzekąc, panie miły, 
radzi bychmy widzieli Jesucrista. Przydąc święty Phi­
lip powiedział świętemu Andrzejowi, tako przystą­
piwszy oba ku miłemu Jesusowi, a on im odpowie­
dział, przyszła godzina, aby syn człowieczy był 
oświcon. Zawierne to wam powiedam, ziarno żytne 
wpadwszy wziemię, nieumrzeli, samo ostanie; ale 
umrzeli, wiele owoca przyniesie. Kto miłuje duszę 
swoję, straci ją, a kto nienaźrzy dusze swojej na tem 
świecie, strzeże jej ku żywotu wiecznemu. Służyli mi 
kto, naśladuje mię; a gdziem ja, tamo moj sługa (467) 
będzie, a też będzieli mi kto służyć, będzie ji czcić 
ociec moj. Zmówiwszy to miły Jesus i rzekł dalej, 
juże dusza moja smęcona; ojcze (oczse), wybaw mie 
stej godziny, ale prze tociem przyszedł wtę godzinę. 
Ojcze, oświci twe imię. Tedy natychmiast głos przy­
szedł znieba rzekąc, oświciłem i jeszcze oświcę. Tako 
tłuszcza, która przytem stała i “słyszała, rzekli, grom 
znieba uderzył, a drudzy rzekli, anioł snim mówi. 
Odpowiedział miły Jesus i rzekł im, nieprzemie ten 
głos przyszedł, ale przewas; już sąd jest tego świata, 
będzie wyrzucono nadwor a ja kiedy będę powy- 
szon od ziemie, tedy wszytko pociągnę ksobie. Ale 
to mówił, znamienując, którą śmiercią miał umrzeć. 
Odpowiedziała tłuszcza i rzekła, myśmy słyszeli za-



266

kona, iże Cristus ma ostać nawieki, a jako ty mówisz, 
musi powyszon być syn człowieczy; który jest syn 
człowieczy? Tego dla rzekł im miły (468) Jesus, je­
szcze mała wiara jest w was, chodzicie wświatłości, 
aby was ćmy ogarnęły; kto chodzi wećmach, niewie 
gdzie idzie; dokąd światłość macie, wierzcie wświa- 
tłość, abyście byli synowie światłości. A zmówiwszy 
to miły Jesus uczynił takie cuda przednimi, wszakoż 
weń niewierzyli tego dla, by sie pismo napełniło 
Izajasza proroka, który tako rzekł, Gospodnie kto 
wierzył słowu naszemu, moc Boża komu zjawiona 
jest. Tegodla niewierzyli albo niemogli wierzyć, iże 
mówi Izajasz, potym zaślepił oczy ich a sierce ich 
zaćwirdził, aby niewidzieli oczyma a sercem rozu­
mieli, snadź by sie obrocił ajakobych je uzdrowił. 
To mówił Izajasz, kiedy widział chwałę jego, i mó­
wił onim a wszakoż wiele książąt żydowskich weń 
wierzyło, ale przed licemierniki nieśmieli jawnie mó­
wić, bojąc sie, by ich niewyrzucili (469) s synagogi, 
iże są więcej miłowali chwałę tego świata, czuż ludzką, 
niż boską. Ale miły Jesus zawołał wielikiem głosem 
i rzekł, kto wmię wierzy, niewmie wierzy, ale w tego, 
który mie posłał; kto widzi mnie, widzi tego, który 
mie posłał.

0 tem, jako miły Jesus przed swem umęcze- 
nim ukazował drogę do królestwa niebieskiego]. 
(GCOX).

I rzekł miły Jesus, chcącnas łaskawie przywieść 
i przyjąć ku swej światłości niebieskiej, rzekąe tako. 
Jam światłość przyszedł na ten świat, a by wszelki, 
który wmnie wierzy, niebył wciemności a będzieli 
kto słuchać słowa mego, ja jego niesądzę, bom nie- 
przyszedł, abych sądził świat, ale bych je zbawił.
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Kto mnie wzgardzi, nieprzyjmie moich słów, mać, 
kto będzie sądzić, i słowo, ktorem mówił, to ji będzie 
sądzić wsądny dzień, iżem ja sam odsiebie niemowił, 
ale który (470) mie posłał, ociec moj. Ten mi dał 
przykazanie, co mam powiedać albo mówić, a wiem, 
iże jego kaźń jest żywot wieczny a ja co mówię, 
jakomi powiedział ociec, tako mówię.

O tem, jako są licemiernicy mówili, a by miły 
Jesus sam oclsiebie mówił świadectwo. (COCXI).

Potem mówił knim miły Jesus rzekąc, jam świa­
tłość tego świata, kto mie naśladuje, nie będzie cho­
dzić wciemnościach, ale będzie mieć światłość żywota 
wiecznego. Licemiernicy żydowie odpowiedziawszy 
i rzekli jemu, ty sam odsiebie dajesz świadectwo, 
przeto twe świadectwo niejest prawdziwe. Odpowie­
dział miły Jesus i rzekłim, aczybych ja sam odsiebie 
dawał świadectwo, moje świadectwo jest prawdziwe, 
bo ja wiem, skądem przyszedł albo dokąd idę, ale 
wy nie wicie, skądem ja albo dokąd idę. (471) Wy 
sądzicie podług ciała, ale ja nikogo niesądzę, a też 
acz ja kogo sądzę, moj sąd jest prawdziwy, bo ja 
sam niejestem, alem ja i tem (!), który mie posłał, 
moj ociec, a [w] waszem zakonie pisano, iże dwu 
człowiekii świadectwo ima być prawdziwe. Ja jestem, 
który dawam świadectwo osobie, a ten, który mie po­
słał, daje omnie świadectwo, ociec. Tegodla usłysząc 
to żydowie i spytali jego, rzekąc, gdzie jest twój 
ociec? Odpowiedziawszy miły Jesus i rzekł, ani mnie 
wicie ani ojca mego wicie, byście wiedzieli i ojca 
mego (onego). Ty słowa zmówiwszy miły Jesus 
wskarbnej komorze kiedy i nauczał wkościełe, ani 
jeden nań niepodniosł ręki, iże jeszcze godzina jego 
była nieprzyszła.
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O tem, jako miły Jesus 'wiedział, iże żydoww 
byli nań złej myśli i eheieli ji ubić. (CCCXII).

Tegodla rzekł miły Jesus im. Ja idę a wy szu­
kacie mię ubić a [w] waszem (472) grzesze zemrze­
cie. Gdzie ja idę, wy niewicie przydź. Tedy są ży­
dowi© rzekli, a zalisie sam chce zabić, iże rzeki, 
gdzie ja idę, wy niemożecie przydź? Odpowiedzia­
wszy miły Jesus rzekł im, wyście zniskości, ale ja 
zwysokości; wyście stego świata, ale ja niejest siego 
świata. Rzekłem wam, iże zemrzecie [w] waszych grze- 
choch, bo nie będziecieli wierzyć, iżem ja, umrzecie 
[w] waszym grzesze. Tego dla spytali jego rzekąc, 
kto jeś ty? A miły Jesus odpowiedziawszy i rzekł, 
początek, który wam mówię; wiele bych miał owas 
mówić i sądzić, ale, który mie posłał, jest prawdziwy, 
a ja, com słyszał odniego, to mówię naświecie, a oni 
są tego niepoznali, iżem (!) im powiedał Boga sobie 
occem (oczsem). Tego dla rzekł im miły Jesus, kiedy 
powyszycie syna człowieczego, tedy poznacie, iżciem 
ja, a sam odsiebie nic niemowię, jedno jako mie 
nauczył ociec, to mówię, a który mię (473) posłał, 
jest semną a nieostawił mie samego, bo ja, co jest 
jemu lubo, to czynię zawżdy. Kiedyż to zmówił miły 
Jesus, wiele żydów wierzyło jemu.

O tem, jako miły Jesus łaskawie snimi mówił, 
chcąc je obrocie, a oni są snim rozmaite gadki czy­
nili, iże rzekli potem, aby djabelstico miał wsobie. 
(OCCXIII).

Tego dla miły Jesus mówił ktym żydom, któ­
rzy są jemu wierzyli rzekąc. Ostaniecieli wy wmojej 
nauce, zawierne będziecie zwolenicy moi a poznali- 
cie (!) prawdę, prawda was wyzwoli. Odpowiedzieli 
jemu licemiernicy rzekąc, myśmy pokolenie Abra-
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mowo a nigdyśmy niesłużyli komu, kakoż ty mó­
wisz, wolni będziecie? Odpowiedziawszy im miły 
Jesus i rzekł, zawierne, zawierne wam powiedam, 
iże wszelki, który służy grzechowi, ten jest sługa 
grzech a, ale sługa nie zostanie w domu na wieki 
a syn nawieki ostanie. Tego dla syn was wy(474)- 
zwoli; zawierne, wolni będziecie; wim, iżeście syno­
wie Abramowi, ale szukacie mie ubić, iże słowo moje 
niejest wam przyjemno. Ja, com widział u ojca mego, 
to mówię, a wy coście widzieli u waszego occa (oczsa), 
to czynicie. Odpowiedziawszy i rzekli jemu, naszci 
ociec jest Abram; a miły Jesus rzekł, kiedyście dzieci 
Abramowy, czyńci[e]ż uczynki Abramowe, ale wy ni- 
nie szukacie mie ubić, człowieka, który jestem wam 
prawdę mówił; wy czynicie uczynki occa (oczsa) wa­
szego. Tedy są rzekli jemu, myśmy niescudzołostwa 
urodzeni(-e); jednego ojca mamy, Boga. Tego dla 
rzekł im miły Jesus, by Bog był wasz ociec, zapra­
wdę miłowalibyście mie, boch ja od Boga przyszedł, 
ale mię on posłał. Czemu mojej mowy niechcecie 
poznać. Iże niemożecie słuchać słowa mego, wy je­
steście zojca waszego djabła i chcecie (475) żądzę 
popełnić ojca waszego. On ci był mężobojca albo 
głownik od pocżątka świata a wprawdzie nie stał, 
bo wnim prawdy nikiedy mówi tedy le zmowy swego 
włoszczego sierca albo skarbu, bo jest łgarz i ociec 
jego łże, ale mnie niewierzycie, iże wam prawdę 
mówię.

Jako miły Jesus ukazał, iże jego nijeden zgrze­
wa karać niemogł a wżdy rozmaite krzywdy mó­
wili i chćieli ji ubić. (CCCXIV).

I rzekł miły Jesus knim, kto z was może mnie 
karać o grzech ? mowięli wam prawdę, czemu mi
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niewierzycie? Który jest zBoga, słowa Bożego słu­
cha; tegodla wy niesłuchacie, iże zBoga niejesteście. 
Odpowiedzieli jemu żydowie i rzekli, a za niedobrze 
mówimy, iżeś ty poganin, Samarytan, a djabła masz 
wsobie? Odpowiedział miły Jesus i rzekł im, ja dia­
bła nimam przysobie, ale czczę ojca mego awymnie 
nieczcicie, (476) ale ja niesłucham chwały mojej, jest ci, 
kto szuka i sądzi. Zawierne, zawierne wam powie- 
dam, będzieli kto słowa moje chować, śmierci nie 
uźry nawieki. Odpowiedzieli jemu żydowie, jużeśmy 
poznali, iże djabła masz przysobie. Abram umarł 
i prophety, a ty mówisz, będzieli kto słowa moje 
chować, śmierci nieuźry nawieki; a zaliśty więtszy 
a lepszy occa Abrama naszego, który jest umarł, 
i prorocy smarli, ktorem że sie ty sam czynisz? 
Odpowiedział miły Jesus i rzekł im, chwalęlić ja sam 
siebie, chwała moja nic niejest, aleć jest ociec moj, 
który mie wielbi, ktorego wy mówicie, by był wasz 
Bog a niepoznaliście jego, alem ja ji poznał, bo bychci 
rzekł, nieznam jego, byłcibych wam równy łeż, ale 
ji wiem i słowa jego chowam. Abram wasz ociec 
radował sie, aby widział dzień moj i wiesioł był. 
Odpowiedzieli żydowie <477) i rzekli jemu, pięćdzie­
siąt lat jeszcze nimasz a Abramaś widział? A miły 
Jesus rzekł im, zawierne, zawierne wam powiedam, 
iże drzewjijej, niżli Abram był, ja jestem. Usłyszącto 
żydowie pochwacili kamienie i chcieli ji kamienować, 
ale miły Jesus skrywszy sie i wyszedł skościoła; 
nieskrył sie, a by szedł od kąta do kąta, ale bó­
stwem uczynił, iż jego nie widzieli.

O tem, jako zwoleniey miłego Jesucrista chcąc 
pokazać jemu budowanie kośeioła a on im rzekł, nie- 
ostanie kamień na kamieniu. (000XV).
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Tego dla są kniemu przystąpili zwolenicy, by po­
kazali jemu budowanie kościoła. Miły Jesus odpowie­
dziawszy im rzekł, widzieliście to wszytko sprawienie, 
zawierne to wam powiedam, nieostanie tu kamień 
nakamieniu, który by niebył skażon.

77i sie poczyna o sądnym dniu i opomście mi­
łego Jesucrista. (CCCXVI).

(478) Kiedyż miły Jesus wyszedł zmiasta i sie­
dział nagorze oliwnej, przystąpiwszy kniemu zwole­
nicy jego i poczęli jego pytać, rzekąc, powidz nam, 
kiedy to (thv) ma być, ktoreli znamię będzie twego 
przyścia i skonania tego świata? Na to słowo niżli 
miły Jesus odpowiedział, święty Jeronim nalazł wży- 
dowskich księgach pięćnaście znamion pięcinaście 
dniow przed sądnem dniem, ale jeden li po drugim 
maprzydź czyli przestępującczas albo przezedni(!) albo 
dalej, tego niewyminił. Bo pirwego dnia podniesie 
sie morze czterdzieści łokiet nad wysokość gor, sto­
jąc naswym miescu jako mur. Wtorego dnia tako 
głęboko stąpi, aże je jedwo moc będzie uźreć. Trzeciego 
dnia morskie dziwy ukażąsię na morzu, będą ryczeć 
aże wniebo. Czwartego dnia będzie gorzeć (479) mo­
rze i wody. Piątego dnia zioła i drzewa dadzą krfwjawą 
rosę. Szóstego dnia upadą wszytki budowania, czuż 
•nury (mory), groby. Siódmego dnia skały sie będą 
jedna odrugą będą sie tłuc (tluscz). Ósmego dnia 
będzie wszej ziemie drżenie. Dziewiątego dnia zró­
wna sie ziemia. Dziesiątego dnia wynidą ludzie zja- 
skim (!) i będą jako szaleni a niebędą moc mówić mie­
dzy sobą. Jednegonaście dnia wstaną smartwych 
kości umarłych i staną nagrobiech. Wtoregonaście 
dnia będą gwiazdy naziemię padać. Trzeciegonaście 
dnia zemrą żywi, aby zumarłymi wstali. Czwartego-
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naście dnia będzie gorzeć niebo i ziemia. Piątego- 
naście dnia wstaną smartwych i staną wdole Joze- 
phat. Gdzież miły Jesus wstąpił naniebo, tamo bę­
dzie ten pośledni sąd, bo tamo też stąpi napowietrzę 
a przed staną a (480) wszytki przyprawy śmierci 
jego, to jest krzyż, włócznia, gwoździe, bicze i ine 
przyprawy, ktoremi męczon, a w jego ciału ukażą 
sie blizny jego pięci ran, aby uźreli, kogo przekłoli.

O tem, jako miły Jesus przepowiedział, iże ma 
by6 wiele przeciwników świętej ewanieljej, kacerzow 
i inych fałszywych prorokow. (CCCXVII).

Odpowiedziawszy miły Jesus i rzekł im. Patrz­
cie, by was nikt niepowiodł (!), boć ich wiele przydzie 
wimie moje, rzekąc jam Kristus, i swiodą ich wiele 
i macie też słyszeć boje i grozy bojow, ale byście 
sie nielękali, patrzycie tego, musić sie to stać, ale 
nienatychmiast koniec albo skonanie, boć wstanie 
lud naprzeciwko ludu a krolewstwo naprzeciw kro- 
lewstwu i będą mory, głody i ziemie drżenie po- 
rozmaitych stronach, ale ty wszytki rzeczy są po­
czątki boleści. Tedy podadzą (481) was [w] wielikie 
udręczenie i ubiją was a będziecie wzazroć (vzra- 
zrocz) wszem (vaschem) ludziom przemoje imię a też 
tedy wiele sie ich pogorszy, będą sie miedzy sobą 
zdradzać a wiele fałszywych i łżywych prorokow 
wstanie i swiodą wiele luda a tako tedy opfitość 
lichoty a miłosierdzie wiele luda oczymna (!). Ale 
k[t]o stoi a że do końca, ten będzie sbawion a bę­
dzie przepowiedana ta ewanielja krolewstwa niebie­
skiego powszemu światu naświadectwo wszytkiemu 
ludu, tedy dopiro przydzie skonanie. Tego dla kiedy 
uźrycie to podobieństwo ty udręczenia, ktoreżcie (0 
są przepowiedany od Daniela proroka stojąc na
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świętym miescu, kto czuje (czynye), ten rozumiej. 
Tedy ci, którzy są wżydowskiej ziemi, ucieką ku go- 
rain, a którzy nadrodze będą, niestąpią, by [z] swego 
domu co wzięli; a którzy będą naroli, nie wrócą sie 
sukniej brać, bo są to dni pomsty, by sie popełniły 
wszytki (482) rzeczy, które są pisany. Ale górze bę­
dzie żonam wony dni płód noszącym i takież swe 
dziatki chowającym. A wy modliciesie, a by wasze 
uciekanie niebyło zimie albo wsobotę, boć tedy bę­
dzie udręczenie wielikie, jakie niepostało odpoczątka 
świata ani będzie; a by byli nieudręczony (!!) ony 
dni, nie było zbawiono wszelkie ciało, ale przewy- 
brane i dostojne będą ukrócony. A będą znamiona 
wsłońcu i namiesiącu i wgwiazdach a naziemi udrę­
czenie luda przed strachem chełstu abo ryczenia 
morskiego i przed stłukanim wołow (!) morskich, 
kiedy poczną ludzie schnąć przed strachem i przed 
rzekanim, co ma przydź na wszytek świat, iże 
będą sie rus[z]ać mocy wszytkich niebios. Tedy 
rzeczeli wam kto, owoc Kristus tu, onoć Kristus on- 
dzie, niewirzcie; boć wstaną łżywi ancykristowie 
i fałszywi prorocy i będą dawać znamiona wielikie 
i cuda rozmaite (483) tako, by to podobno mogło 
być, iż i święci będą wbłąd wwiedzieni. Owa jestem 
wam to wszytko przepowiedział; tego dla rzekąlić 
wam, owo jest napuszczy, niewychodźcie; rzekną lić 
wam, niedaleko jest, niewirzcie, bo jako łyskawica 
wynidzie nawschod słońca, tako będzie przyście syna 
człowieczego. Gdzie koli będzie ciało, czuż Kristus, 
tamo się zbiorą i Orłowie, czuż święci wstawszy smar- 
twych, ale nietam jeszcze posmętku tych dniow, 
słońce będzie zaćmiono, miesiąc nieda światłości, 
gwiazdy będą padać na ziemie a moc niebieska bę- 
Rozmyślanie. 18
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dzie sie ruszać. Tedy uźrą syna człowieczego idącego 
wobłoce zmocą a schwałą wieliką i pośle anioły 
swoje odecztyrzech wiatrów swirzchu nieba aże na- 
doł. Kiedyżci sie będą ty rzeczy poczynać, weźrycie, 
podnieście głowy wasze, iżeć sie przybliża odkupienie 
wasze.

Przykład o fikowem drzewie, które (484) gdy 
sie odmładza, ukazuje lato. (CCCXVIII).

I rzekł im miły Jesus przykład o fikowem drze­
wie rzekąc tako, uczciesie przykładowie (!) o fikowym 
drzewie i odewszech inych drzew, kiedy już rożdże 
(rosczye) ich odmłada (!) albo miodnie ajuż ma liście, 
widzcie, iże już blisko lato. Takoż i wy, kiedy uźry- 
cie ty rzeczy dziejąc sie, wiedzcie, iże już jest kro- 
lewstwo niebieskie blisko. Zawierne wam powiedam, 
iże niezginie to pokolenie, ależ sie to wszytko po­
pełni ; niebo i ziemia przeminą, ale moje słowa sie nie- 
przeminą (!), ale tego dnia albo tej godziny nikt nie wie, 
ani też anieli niebiescy, jedno sam Bog Ociec. Tu 
woła niewierny kacerz Arian rzekąc, niesą równi, 
który wie a który nie wie. Święty Jeronim odpowieda 
wemniejszych księgach czuż w rejstrze nazołtarz 
rzekąc, człowieczeństwo syna Bożego mieni sie nie- 
wiedzieć dnia ani godziny (485) dnia samego. Toż 
słowo święty Grzegorz mówi, Nijedyny Boga Occa 
(oczsa!) godzinę dnia sądnego, ale niesprzyrodzo- 
nego człowieczeństwa. Albo sie też tako wykłada to 
słowo, nie wie, rozumniej nam (nan), iż jest podobno 
być nie pewnym, bychmy tako żyli, jakoby za wżdy 
ku sądu idąc a jako sie zaNoego stało, tako będzie 
przyście syna człowieczego; bo jako było wony dni 
przed potopem, iż są jedli i pili i pojmowali sie brali 
ślub, aże do tego dnia, ktoregoNoe wszedł wkorab
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a oni są nie wzwiedzieli, alić nanie potop przyszedł 
i pobrał je wszytki, takoż będzie przyście syna czło­
wieczego. Tedy będzieta dwa naroli, jednego wezmą, 
drugiego ostawią; dwie wemłynie mieląc, jedna bę­
dzie wzięta, druga osławiona; druga dwa będą na 
łożu jednem, jednego wezmą (veznoą?) a drugiego 
ostawią. Tegodla czujcie, bo nie wicie, której godziny 
pan wasz przydzie.

Przykład rozmaity o sądnym clniu a napirwej 
o [ojccu (czsu) czeladnym, (486) który zaspał, kiedy 
mu dom podkopan. (CCCXIX).

Ale to wiedzcie, iże by wiedział ociec czeladny, 
której godziny złodziej ma przydź, czuł by zaprawdę 
aniedałby podkopać domu swego. Tegodla i wy 
czujcie i zawżdy gotowi bądźcie, bo której godziny 
nienadziewacie sie, syn człowieczy przydzie.

Przykład odziesięci dziewicach, których było 
pięć mądrych a pięć szalonych. (CCCXX).

I rzekł miły Jesus drugi przykład. Co sie wam 
widzi, który jest sługa wierny a mądry, ktoregoż 
pan nad swoją czeladzią ustawił, a by im dał picie 
i jedzenie wczas. Błogosławiony ten sługa, kiedy 
pan jego przydąc nalazł ji tako czyniąc. Zawierne 
wam powiedam, iże postawi ji panem nadewszytkim 
swym imienim, ale rzek[ł]liby on zły sługa w swem 
siercu, śmieszka moj pan, nieprzydzie rychło i począł 
by bić sługi pana swego i jeść a pić (487) sopoj- 
cami, przydzie pan onego sługi tego dnia, ktoregoż 
sie on nie nadział i odejmie rądy (!) jego a da 
cześć jego slicemierniki, tamo będzie krzyk i skrzy- 
tanie ząb.

Przykład o jednem słudze, ktorego postawił 
pan starszym nad sivą czeladzią. (CCCXXI).

18*
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I rzekł miły Jesus. Tedy będzie przypodobano 
krolewstwo niebieskie dziesięci dziewicam, który (!) 
wziąwszy swoje lampy i wyszły przeciw oblubieńcu 
i oblubienicy, ale pięć snich było szalonych a pięć 
mądrych. Tedy pięć mądrych nabrały oleju wswoje 
lampy, ale pięć szalonych wziąwszy lampy niewzięły 
oleju [z] sobą. Gdyż jest zmieszkał oblubieniec, po­
łożyli sie wszyscy spać i spali, a gdyż było śród 
nocy, stało sie wielikie wołanie, owa oblubieniec 
idzie, wynidźcie przeciw jemu. Tedy wstały ony 
wszytki dziewice i oprawiły swe lampy7, ale (488) 
ony7 szalone poczęły7 mądrem mówić rzekąc, dajcie 
nam oleju waszego, boć nam lampasze nasze gasną. 
Odpowiedziały mądre rzekąc, nie, snadź niebędzie 
dosyć wam i nam, ale lepiej idźcie ktym, którzy' 
przedają, kupcież sobie. A gdyż są szły kupować, 
przyszedł oblubieniec, tedy ty który były gotowe, 
weszły s nim ku swaćbie i zatworzona uliczka. Poślad 
przyszły i drugie dziewice rzekąc, panie, panie, otworz 
nam; aon odpowiedziawszy i rzekł, zaprawdę, nie- 
wiem was. Tego dla czujcie, bo niewicie dnia ani 
godziny.

Przykład o czeladnym occu (oezsv), który idąc 
precz polecił swój dobytek ludziom. (CCCXXII).

Bo jako jeden człowiek idąc przecz wezwawszy 
swe sługi ksobie i polecił im imienie i dał jednemu 
pięć funtów a drugiemu dwa a trzeciemu jeden, ka- 
żdem[u] podług jego mocy, jako nakiem ubaczył, (489) 
i poszed natychmiast. A szedwszy ten, który był wziął 
pięć funtów, urobił imi drugą pięć i zyskał; takież 
i on, który był dwa funty wziął, zyskał druga dwa; 
ale on, który był wziął jeden funt, szedszy i wko­
pał ji wziemię i skrył pieniądze pana swego. Podłu-
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giem czasie, gdy sie to stało, przyszedł pan onych 
sług i położył snimi liczbę. Przystąpiwszy ten, który 
był wziął pięć funtów, podał jemu drugą pięć, rze- 
kąc, panie, mnieś polecił pięć funtów, owam zyskał 
pięć funtów. Odpowiedziawszy pan i rzekł jemu, 
miej dziękę, sługo dobry a wierny, iżeś nad małem 
był wierny, nad wielem cie postawię; wnidź [w] we­
sele pana twego. Takież i ten, który był wziął dwa 
funty, przystąpiwszy i rzekł, panie, dwaśmi funty 
polecił a jam zyskał druga dwa. Jego pan odpowie­
dział i rzekł, dobry sługo, (490) dobry a wierny, iżeś 
nad małą rzeczą był wierny, nadwielem cie posta­
wię, wnidź [w] wesele pana twego. Ale przyszedszy 
on, który wziął jeden funt i rzekł, panie, wiem, iżeś 
twardy, żniesz, gdzieś niesiał, a zbirasz, czogośnie- 
rosypał, a ja bojąc sie ciebie, skryłem twój funt, 
weźmi, owa masz, coć jest twe. Odpowiedziawszy 
pan jego i rzekł jemu, sługo zły a leniwy, widziałeś )!), 
iże żnę ja, gdziem niesiał, a zbiram, czegom niero- 
sypał. Tego dla miałeś polecić kamsorom albo tern, 
co pieniądze przemieniają, a ja przyszedwszy zapra­
wdę wziął bych me pieniądze ssyskiem. A zatym 
rzekł swym sługam, weźmicie odniego funt moj, daj­
cież temu, który pięć funtów ma, boć każdemu, który 
ma, będzie dano opfito: który nima i to, co ma, będzie 
odjęto a przeto sługę nieużytecznego wrzucicie vye- 
czny (!) wnątrzne, tamo będzie płacz a skrzytanie ząb.

(491) Czcienie o tern, jako Bog wszechmogący 
wsądny dzień postawi dobre naprawicy, złe na 
lewicy. (CCCXXIII).

Zmówiwszy to miły Jesus i rzekł dalej. Tego 
dla kiedy przydzie syn człowieczy wmocy swojej 
a wszyscy anieli snim, tedy siędzie na stolcu wie-
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lebności swojej, tako zbierze wszytki ludzie przed 
sie a on je rozłączy, jako rozłączy pastucha owce 
od kozłow i postawi owce naprawicy a kozły nale- 
wicy. Tedy kroi rzecze ktym, którzy będą naprawicy, 
zawitajcie błogosławieni ojca mego, osięgnicie wam 
nagotowane krolewstwo odpoczątka świata, bo gdy 
mi sie chciało jeść, daliściemi pokarmienie; chciało 
mi sie pić, daliście mi napicie; gościem był a wyście 
mię przyjęli, nagem był a wyście mie przyodziali, 
byłem niemocen a wyście mie nawiedzili; byłem 
wjęcstwie (492) a wyście przychodzili kumnie. Tedy 
odpowiedzą dostojni rzekąc, Gospodnie, kiedyśmy 
ciebie widzieli łaknąc, nakarmiliśmy cie, albo pra­
gnącego adaliśmy tobie pić; kiedyśmy cie widzieli 
gościem, przyjęliśmy cię; kiedyśmy cie widzieli 
niemocnego albo wciemnicy, przychodziliśmy kto- 
bie? A kroi odpowiedział im i rzekł, zawierne 
wam powiedam, kiedyście uczynili jednemu smej 
braci ej namniejszemu, mnieście uczynili. Po tem rze­
cze i tem, którzy będą nalewicy, pójdźcie odemnie 
przeklęci [w] wieczny ogień, który jest nagotowan 
djabłu i jego aniołom, bom był łączeń a wyście mie 
nienakarmili, chciało mi sie pić a wyście mi niedali 
picia, byłem goście[m] a wyście mie nieprzyjęli, na­
gem był a wy ściernie nieprzyodziali, byłem niemo­
cen, byłem wjęcstwie a wyście mie nienawiedzili. Tedy 
odpowie(493)dzą i ci istni grzeszni rzekąc, panie, 
kiedyśmy cie widzieli łaknąc albo pragnąc picia albo 
gościem albo nagiem albo wciemnicy a niesłużyliśmy 
tobie? Kroi odpowiedziawszy rzecze im, zawierne 
wam powiedam, kiedyście nieuczynili jednemu zna- 
mniejszych moich, aniśeie mnie uczynili. I pójdą 
ci [w] wieczną mękę a dostojni [w] wieczny żywot.
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Czcienie o tem, jako miły Jesus [w] wieliki 
wtorek przyszedł do Betaniej nawieczerzą et eetera. 
(OCOXXIV).

Zmówiwszy to miły Jesus i poszedł [z] swemi 
zwoleniki do Betaniej a tamo jemu była wieczerza 
przyprawiona; a jako było po wieczerzy, tako im roz­
maite rzeczy jął powiedać o swej męce, kako wieli- 
kie i które męki miał cirpieć; tako im też powiedział, 
iż sie to miało stać a [w] wieliki piątek.

(494) Czcienie o tem, jako dziewica błogosła­
wiona upominała Gabriela archanioła zonego we­
sela, kiedy jej syna zwiastował. (CCOXXV).

Dziewica Marja matka jego kiedy to jest usły­
szała, nasilnie poczęła płakać i wielikie udręczenia 
miała; a jako już było wieczór, po wieczerzy i poka­
zaniu wstawszy dostojna dziewica i szła na swą mo­
dlitwę, rzekąc do Gabriela anioła, o Gabriele aniele, 
pomnisz li ty, kiedyś mi zwiastował poczęcie mego 
syna, kakoś mi tedy obiecował wielikie wesele, rze­
kąc sdrowa, sdrowa Marja miłości pełna, a ja dzisia 
pełna wszej żałości i wszytkie (!) boleści. Tedyśmi 
orędzie dobre nosił, kiedyś mi mówił, Bog stobą. 
Jest semną podług słowa twego, ale zły lud, nie­
wierni żydowie, odejmują (495) je (!) odemnie. Pa­
miętasz, iżeś mi rzekł tedy, błogosławiona jeś mie­
dzy niewiastami; wszakoż już sie bliży, iż mię będą 
nadewszytek lud przeklinać, kiedy moj miły syn bę­
dzie wisieć na krzyżu, kamosie mnie będzie dzieci, 
stradnej żenie (zyemye).

Odpowiedzienie Gabriela archanioła wymó­
wieniu dziewicy błogosławionej. (CCCXXVI).

Odpowiedział anioł, znamja to, znamja, iżeś 
sdrowa krolew[na] i pełna miłości, ale twoja miłość
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żałości wielikie dożdała. Bog stobą jest zawżdy, je­
dno sobie nieteskni, królewno niebieska, bo kto kol- 
wie tobie da błogosławienie, temu (!) będzie zbawie­
nie wiekuiste miał, a kto będzie tobie przeklinać, 
ten będzie przekłęt na wieki. Znam to, królewno, iżem 
ktobie orędowan, ale[m] tego odsiebie nirniał, bo mię 
posłała święta Trójca, każąc orędować, coś słyszała 
odemnie.

Czeienie o tern, jako święta (496) Mar ja Ma­
gdalena wielmi śmierno poklęknąwszy prosiła mi­
łego Jesusa, a by snimi został wBetaniej przez ty 
dni a nieehodził do Jerusalem. (CC0XXVII).

Święta Marja Magdalena wten czas śmierno 
poklęknąwszy i prosiła miłego Jesucrista, by snią 
raczył używać wielikonocnego jagnięcia a rzekący, 
miły Jesu Kriście, miły gospodnie, proszę ciebie, nie- 
chodzi do Jerusalem wten czwartek, bociem wiele 
złego słyszała o tobie mowięcy. Mojci poseł tamo na 
kożdy dzień tamo bywa i usłyszał, kako na cie męki 
rozmaite wymyślają. A miły Jesus nieodpowiedział 
jej nijednego słowa, ale kazał zawołać swoję miłą 
matkę, dziewicę Marją, a ona przyszedwszy padła 
przed jego nogi, proszęcy jego, by je[j] nieostawił wta- 
kiem smętku. Tako naśrodę obiecał sie przy nich 
być a oni wszytcy mieli wieliką radość (497) a za 
bychmy mogli kako zajutra odprosić, by sie nieod- 
dalał na tę wieliką mękę.

Czeienie o tern, kako dziewica Marja posłała 
świętą Marją Magdalenę ku swemu synu, by sie 
niedał na tak trudną mękę. (CCOXXVIII).

Weśrodę jedno jęło świtać, jako dziewica bło­
gosławiona posłała kniemu świętą Marją Magdalenę, 
proszęcy, a żaby sie już namyślił, iż by sie niedał



281

tako sromotnie umęczyć. Święta Marja Magdalena 
przyszedszy kniemu, nalazła ji klęczęcy przeciw 
słońcu, dając chwałę Bogu Ojcu a prosząc, aby jemu 
dał taką myśl i taką siłę, iż by ty męki przemógł, 
ktoreż miał cirpieć; a uźrawszy ją i obrocił sie na- 
stronę. Wstawszy przeciw jej i przywitał ją barzo 
łaskawie, rzekąc, witaj, ma miła przyjaciółko! Usly- 
szęcy ona tako łaskawe przywitanie nieco miała ra­
dości (498) wswem sercu i poczęła orędować rzekący, 
o miły gospodnie, raczy wysłuchać, ocz cie twoja 
matka prosi, smiłuj sie nadnią, niedaj dalej je ta­
kiego udręczenia cirpieć, nieoddałaj (nyeoddalayaye) 
odnie siedmi radości, któreś jej przy twym poczęciu 
posłał, niedawaj sie na taką wieliką mękę, bo będzie 
lić patrzyć natwe trudny (!) męki, będzieć mieć wie­
liką żałość i wielikie udręczenie.

Odpowiedzenie miłego Jesusa świętej Mar jej 
Magdalenie. (CCOXXIX).

Odpowiedział miły Jesus: Ma miła, nietrzebać 
za to długo prosić, dawnoć to omnie przepowiedano 
a ninie mi roskazano occem moim i to niemoże inako 
być. Święta Marja usłyszawszy to z wieliką żałością 
odniego poszła a przyszedszy i powiedziała wszytko 
matce Bożej, a ona usłyszawszy natychmiast padwszy 
silno omdlała.

0 tern, jako (499) dziewica Marja pokorno 
prosiła swego syna, by niechciał tak sromotną 
śmiercią umrzeć. (CCCXXX).

Tako wstawszy nic niemieszkała i szła kniemu 
sama i poczęła jego wielmi pokornie prosić rzekąc, 
moj miły synu i me miłe dziecię, niedaj mi tako wie­
likie żałości prze cię cirpieć, weźry naty piersi, kto- 
ryżeś ty używał, i nażywot, wktorem jesteś noszon,
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proszę cie, matka twa, niedaj plwać natwe święte 
oczy, niedaj sie na tę sromotną mękę Kristusową (!), 
uczyń to dla mnie, swoje matki, synku moj nami- 
lejszy. Pytaszli mię, kako to mogło by sie stać, toć 
ja tobie powiem, twoja matka bo wiem, iże możesz 
człowieka wykupić niecirpiawszy tako wielikie bo­
leści ani tej okrutnej męką bo ty możesz przemoc, 
co sam chcesz.

Odpowiedzenie miłego (500) Jesus a swojej mi­
łej matee, dziewicy Mar jej, iże człowieka nieeheiał 
odkupić inaczej sivą śmiercią. (CGOXXXI).

Odpowiedział miły Jesus swej matce: Podług 
twego słowa, miła matko, kiedyżem rozumy (!) wszego 
świata, tedy przez mię nima być stracon człowiek, 
bo mam być posłuszen swemu ojcu, iże mię szle, 
syna swego, a bych człowieka wybawił spiekła a też 
abych moc tę odjął; wiem iż by sie mogło stać do­
brze, ale nieśmim (nyesznym) gniewać ojca mego.

Wtóra proźba dziewice Marjej ku miłemu Jesu- 
cristusowi, a by sie niedał tako trudno męczyć. 
(CGCXXXII).

Marja usłyszawszy to, jedwe (!) odwielikiefj] ża­
łości przemówiła. Ach moj synku, me miłe dziecię, 
to jeś zatwardził swe serce, iże niechcesz być przez 
tego, a by sie niedał na taką trudną mękę! Proszę, 
twa (501) matka, raczy mie jeszcze wysłuchać, nie­
daj sie tako wżdy męczyć, bo wim, iże by to mógł 
omyślić, iż by, miły synu, nietargano twoich świętych 
włos ani policzkowano twego świętego oblicza i wie­
lebnego. A pytaszli, synku moj miły, kako sie to mo­
gło stać, powimci twa matka, twa krew boska tako 
jest droga, iże przelanim jednem kropie twej świętefj]
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krwie Bog Ociec będzie miłościw wykupić człowieka 
z jego (z lego) wielikiej nędze.

Odpowiedzenie miłego Jesucrista na wtorą pro- 
źbę swojej matki Marjej. (CCCXXXIII).

Odpowiedział miły Jesus: Niemoże to dobrze 
być, a bych ja mógł jedną kropią wykupić czło­
wieka, bo mówi Dawid wswem czcieniu, iże każdy 
człowiek ma w sobie siedm dziesiąt cztyrzy sta i dwa 
członki; a wemnie jest ich takież, tego dla miła ma­
tko, wszelika kość moja ma przelać swo(502)ję 
krew’, to muszę wszytko cirpieć, bo chcę mieć czło­
wieka z asie.

Trzecia proźba albo napominanie dziewice 
Marjej. (OCOXXXIV).

Matka Boża usłyszawszy to odmdlawszy (!) na- 
śmierć i padła a wstawszy i rzekła kniemu trzecie. 
Miły synku, wzpomieni na to, iż ci ciebie jednego 
mam a też na ony słowa, ktoreż ja odciebie sły­
szała, iżem przez boleści być miała, też dzisia zbyć 
nie mogę. Ślubowałeś, iż bych była pełna miłości, 
a wszakoż wszej (vsvey) żałości pełna; obiecałeś 
przymnie być, a dziś mię chcesz samą zostawić 
[w] wielikim udręczeniu, bo wim, iże twe słowo za- 
sie idź niemoże; podobniejjj ziemi i niebu przeminąć 
sie, niż li twemu słowu, tego dla, moj namilszy synu, 
proszę ciebie za to, a by mie napr[z]od umorzył 
pirwe niżli siebie, bo mam łi patrzyć natwe męki, 
rozkruszy sie moje (503) serce wemnie.

Odpowiedzenie miłego Jesusa swej miłej matce. 
(CCCXXXV).

Odpowiedział miły Jesus: Matko, niechcę cie 
umorzyć, ale ociec moj niechce nikomu otworzyć 
krolewstwa niebieskiego, aliż sie ja dam naprzód
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umęczyć, też odvorza (!) wam królewstwo niebieskie; 
toć matko znam, iże ktobie co kolić orędował anioł, 
bo tedy był czas wszej (vsvey) radości i wiesiela, 
ale dzisia jest wszemu ludu czas smętku i żałości 
przez wszego gospodarza, przeto ani tobie matko 
moja pomoc, cieszy sie sama wsobie.

Czwarte napominanie dziewice Marjej syna, 
aby tako sromotnej męki niecirpiał. (GCCXXXVI).

Matka Boża czwarte poczęła prosić rzekący: 
Me miłe dziecie, wspomni (vspomym) na to, coś ty 
przykazał w starem zakonie i wnowem każdemu czło­
wieku, a by czcił ojca i matkę swoję a jakoż (504) 
ty mnie czcisz, miłe dzicię, kiedy mi zadawasz taką 
żałość? Tegom juże doczekała, iże me serce gorące (!) 
strzała przeszła. Moj miły synu, racz sie smiłować 
nademną, bych to mogła od ciebie odzierżeć, a by 
nieplwano wt[w]oje święte oczy.

Odpowiedzenie miłego Jesusa albo wymówie­
nie, iż to inako być niemogło. (CCCXXXVII).

Miły Jesus odpowiedział barzo łaskawie swej 
matce rzekąc: Matko, pirwy człowiek rozgniewał mego 
ojca, iże wyciągnął rękę ku jego jabłku a przeto ja 
mam ninie mękę cirpieć i dać moje obie ręce targać 
na krzyżu żydom, aż sie wnich każda żyła starga 
a bowim je mają rozciągnąć, aż będą skrzyżem ró­
wne, a też przeto mam uplwan być na moje oczy, 
bo tem chcę człowieka i oblicze jego oczyścić i bę­
dzie czyst odwszego (odvsvego) grzecha, toż dopiro 
przydzie czyst przed mego ojca. Matko miła, też to 
znam, (505) iżeś moja matka a mam cie sprawnie 
czcić i słuchać, ale więcej muszę być posłuszen ojca 
mego kaźni, bo odniego mam bostwo a od ciebie 
człowieczeństwo; bóstwem ja mogę uczynić, co chcę,
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ale człowieczeństwem nic niemogę, przetoż miła ma­
tko kończenie rzeczy. Moj ociec dzierży nademną 
dziś swój miecz ostry, a bych tego nieuczynił, grozi 
mię im ściąć. Tedy błogosławiona dziewica od- 
mdlawszy ledwo przemówiła zwielikiem płaczem: Ach, 
me miłe dziecię, stań sie podług wolej twojej, kiedy 
niemoże pomoc proźba matki twej.

Czcienie o tem, jako apostołowie prosili mi­
łego Jesucristo, za matką jego dziewicą Marją. 
(OCCXXXVIII).

A ku któremu płaczu dziewice Mar je aposto­
łowie poszli. Uźrawszy matkę miłego (506) Jesucrista 
wtakiej boleści i rzekli: Podpomożycie Bog wszech­
mogący, dziewice błogosławiona, co masz tako smę­
tnego i trudnego oprawiać? Dziewica Matka miło­
ściwa żałobnie weźrawszy nanie i rzekła jem, za- 
przysięgam was mocą Boga wszechmocnego, a byście 
semną i stą sługą Bożą Magdaleną prosili mistrza 
waszego, syna mego miłego, a by mi ale tego uży­
czył, a bych snim używała tej wiełikonocy wJerusa- 
lem, abych też widziała, co sie ma stać zmym synem. 
Tedy wszyscy apostołowie rzekli spłaczem wielikim, 
wysłuchaj panie i mistrzu głosu naświętszej matki 
swej, nie jest ci podobno, a by co odmowił tako 
słodkiej modlitwie.

(507) 0 tem, jako miły Jesus sBetaniej polecił 
(poczyeszyl!) swą matkę poślednie świętej Magda­
lenie, Marcie i inem paniam. (CCCXXXIX).

Odpowiedział im miły Jesus, jakoby poślednie 
miłosierdzie matce ukazując, i uronił słez jako sy­
nowską miłością ukazując. To rzekł barzo łaskawie 
ku świętej Magdalenie i ku Mar jej Salomee, polecam 
wam namilejszą matkę moje, lubo mi to, a by swami
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wielikonoc wJerusalem, aleć będzie barzo gorzka 
a trudna wam i je to wielikonocne święto, wszakoż 
zlutowanie miejcie nadnią i nademną.

Gzcienie o tem, jako żydowie [w] wieliką środę 
koniecznie domówili, iże mieli ubić miłego Jesusa, 
(CCCXL).

Kiedyż ta mi[ło]ściwa gadka popełniła miedzy 
Bogiem miedzy miłą jego matką, (508) biskupowie 
żydowscy i slicemierniki, ubacząc, miły Jesus nieprzy- 
szedł jako inego dnia, usłyszeli, iże miły Krystus 
rzekł, nyevyerczye (!) wmię dalej, czuż odtego czasu 
mej męki nieuźrycie mego oblicza, aliż ku sądowi 
pośledniemu przydę; tamo mie uźrycie wsławię wie- 
lebności moje i będziecie mię wielbić rzekąc, bogo- 
sławiony, jen przyszedł wimię Boże, to czuż wimię 
Boga ojca, bo wkażdem uczynku nie swej ale oj­
cowy chwały schukącz (!). Tedy [w] wieliką środę 
zebrali sie wszyscy wdom starszego biskupa, jen sły­
nął Kaifasz, a drudzy biskupowie i licemiernicy, pi­
sarze i wszytki (!) rada żydowska i uczynili radę, 
kakobyśmy jęli miłego Jesucrista i ubili. Tedy jeden 
miedzy inemi: Wiecie, iżeśmy uczynili (509) radę 
onegda, iże ji mamy ubić, a tę radę on ubaczywszy 
i chce ucic, bo sie nas boi a i rzekł jawno ludu, 
krotki czas będę swami. A przeto, niżli sie rozidziem, 
ktorego dnia który obyczaj chcemy mieć, a bychmy 
ji jęli, a też domowmy, ktorego dnia koniecznie chcemy 
ji ubić. Niektórzy miedzy inemi rzekli, iże kiedy ji 
imiemy, przydzie ku świętu, bo jego inego dnia moc 
niebędziem mieć. Ale drudzy przeciw temu rzekli, 
niewświęty dzień, boć będzie snim (!) albo zamieszanie 
miedzy ludem i mogą ji nam odjąć snaszych rąk. 
Ci przeklęci biskupowie nie bali sie Boga i to wświęto
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uczynili, ale sie bali szemrania ludskiego, bo wten 
czas było wiele luda ku targu przyszło a nawięcej 
zgalilejskiej ziemie.

(510) Czcienie o tem, jako Judasz odszedwszy 
od Jesucrista [w] wieliką środę do żydów wradę 
i przedał ji zatrzydzieści pieniędzy. (COCXLI).

Gdyż o tem gadali, tedy djabeł wstąpił w Juda­
sza, tojest wjego serce, słynął Skariot. Ods[z]edwszy 
tajemnie od miłego Jesucrista i bieżał do żydów, 
bo dobrze wiedział, iż byli wradzie pospołu i gadali, 
kakobychmy ji mogli jąć kromia tłuszcz luda; a wszed- 
szy wradę ich i rzekł im darsko przez wszego stra­
chu: Ja wiem dobrze, co wy sprawiacie i która jest 
wasza rada; wszyscyściesie zeszli przeto, iże szuka­
cie podobieństwa, jakobyście mogli jąć nieprzyja­
ciela swego i mogli zabić, jen mówi wam wiele złego, 
to jest krzywdy, a przetom kwam przyszedł i chcę 
być wasz przyjaciel a też chcę wam przysiąc, iżeć 
pomszczę waszej krzywdy nad nim. Tego dla obe- 
źrycie, co mi chcecie (511) dać, a ja ji wam podam. 
O ganiebny łotrze, kto cie takiem kupcem uczynił? 
Nigd, jedno twe łakomstwo i twoja niemiłość i twe 
przeklęte złodziejstwo. I kto cie przywiódł ktemu, 
iżeś przyłożył tvey (?). Zaprawdę nic, jedno 
twa niewierność. Wszakoś tego nienalazł ws[z]kole 
twego mistrza, pana naszego Jesucrista, ale cię nau­
czył nowy djabeł, jegożeś zwolenikiem i zyebrem (!) 
uczynił. Usłysząc to biskupowie byli temu barzo ra­
dzi i namienili jemu trzydzieści pieniędzy śrebnych, 
co każdy stał zadziesięć pieniędzy pospolnych; a ta­
koż miał, co żądał, od trzech set pieniędzy proście 
dziesiątą część, jako on mnimał, iż by maść za to 
stała, ktorąż była Marja Magdalena pomazała miłego
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Jesucrista wkwietną sobotę. A to sie przeto stało, 
by sie napełniło pismo Jeremiasza proroka, ktoreż 
mówił, zavelszyszą (!) (512) myto moje trzydzieści 
pieniędzy, czuż myto, zaktorem (!) przedan Jozef 
odswej braciej. A odtychmiast Judasz szukał przy­
gody, to jest podobnego czasu, kiedy by ji mógł 
najdź kromia tłuszcz, a by im nie odjęt zich rąk. 
Mówi tu święty Jan Złotousty o tern przeklętym 
Judaszu: O Judaszu, barzo zły kupcze (kupcye), i co 
mówisz, ja ji wam podam, co mi chcecie dać. By 
wiedział, by mógł podobnego dać, jeszcze by nieco 
mógł rzec, ja ji wam podam; ale nędzny człowiecze, 
jegoż sprawić nie możesz myto jego mając nikt nie- 
może, czuż nawołę kupujących. O Judaszu, i coć 
mogą dać, być Jerusalem i Samarję dali, a zali 
bychmy Jesucrista dali, to jest kupili? Być niebo 
i anieły, ludzi, ziemię, morze i wszytko co wnich 
jest mogli dać, a za byśmy syna bożego, w ktorem że 
to są wszytki skarby mądrości i nauki skryte, kupić 
mogli ? Nie, zaprawdę, bo (513) stworzyciel stworze­
nia odewszego niemoże być przedan, kupion. O prze­
klęty Judaszu, powiedzmi, wczem ci wadził albo coć 
złego uczynił, iże mówisz, ja ji wam podam? I gdzie 
jest śmiara ona przezmierna syna Bożego, gdzie 
jego dobrowolne ubostwo, gdzie ona łaskawa mowa, 
gdzie ono słodkie kazanie, gdzie ony miłościwe łzy 
nad Jerusalem, nad śmiercią Łazarzową przelany, 
gdzieś dział przywilej, iże cie apostołem wybrał, 
uczynił cie przyjacielem i czeladnikiem swoim i uczy­
nił, iżeś niemocne uzdrawiał? Ty rzeczy i inne tern 
podobne miały umiękczyć serce twoje i przywieść 
je kupokucie, a by nierzekł, ja wam ji podam. Zve- 
selyszyą (!) wszytki książęta, czuż biskupowie, mi-
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strzowie i duchowni żydowscy tego dla, iże Judasz 
im obiecał wydać ji kromia zastępów a wziąwszy 
klucze otworzyli skrzynię i wzięli trzydzieści (514) 
pieniędzy, za ktoreż był Jozef przedan Ismaelitam, 
i dali je Judaszowi; ktoreż pieniądze kiedy wziął 
Judasz i uźrał, i że były dobre, rzekł im, owa ja 
wam ślubuję, iże, co wim ku jego jęciu potrzebnego, 
wszytko wam powiem a nic nieostawię. A toć jest 
napirwsze, iżeć jeden jest zjego zwolenikow wewszem 
jemu podobny a przeto chcę wam to dać znamię, 
kogoć ja całuję a na kogoć pirwej rękę podniosę’ 
więc ji natychmiast imcie awiążcie mądrze, być wam 
nieuciekł, jakoć uczynił, kiedyście ji kamienować 
chcieli, iże [zjszedł zwaszych oczu, iżeście niebaczyli. 
A przetoż ja niechcę stracić moich pieniędzy; tego 
dla nagotujcie broni, być było wiele luda, być ko- 
pije, włócznie były, być były świece i pochodnie 
rozmaite; być sie niemogł skryć, nagotujcież powro­
zów, rzeciądzow (rzeczyądzytv) (515) dosyć, a by 
dobrze swiązan a mądrze wiedzion, szarzedną śmier­
cią potępimy ji. Mówi święty Augustyn: O Judaszu, 
o przeklęty Judaszu, i skąd ci ta okrutność, i że za 
tako małe myto przedawasz mistrza swego, jen cię 
uczynił apostołem, rządcą (rądczą) i stróżem świę­
tości swej, jen tobie sam siebie i swój żywot i swych 
apostołow polecił? Bądź że, Judaszu, przeklęty ze- 
wszemi rządcami i też zdrajcami panów swoich, bo 
jest grzech osobny, barzo niepodobny, któryż po­
chodzi sprzeklętego przyrodzenia twej srady, to jest 
łakomstwo a skąpość; wiarujsie, o wierna duszo, nie 
zażegajsie ogniem łakomstwa, bo koniecznie będziesz 
towarzyszem Judasza zdrajcę. Owa Kristus [w] wie- 
[hjką środę stoi wBetaniej, chce dać swej matce nie- 
Rozmyślanie. . „
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które poci[e]szenie, ale Judasz zdrajca łakomy stoi 
wJerusalem, przedawajęcy kśmierci (516) i na umęcze­
nie o miłościwego Jesucrista. By wiedziała, za kogo (!) 
sprostne twój miły syn przedan jeszcze był wJeru­
salem, miedzy przyjacielmi tele pieniędzy mogła do­
być, iż by je Judaszowi dała, a by je wrócił tym 
przeklętym biskupom, a by niesradził tako nie- 
miłościwie syna twego; aleé zaprawdę tego nie wie­
działa.

O tern, iże roten czas, kiedy Judasz przedał 
miłego Jesusa, słońce zamirskło, bo wten czas też 
było stworzono. (C0CXLII).

A gdy sie to przedanie stało wJerusalem, to 
było prawie wten czas, wktory był Bog światłość 
słuneczną stworzył; aleé (atez) dnia, ktoregoż Bog 
przedan, poten czas lepak słońce pomirzkło a tego 
dla pozno przyszedł do Betaniej.

Jako sie Judasz wrócił, przedawszy miłego 
Jesusa, do Betanjej a jako ji dziewica Mar ja ła­
skawie przywitała. Czcienie o tern. (C0CXLIII).

(517). Dziewica Marja matka Boża przywitała 
ji miłościwie i począł (!) pytać, jako li sie rzecz 
miała ojej synie miłem. Judasz je odpowiedział, do­
brze, gospodze miła. Marja jemu była barzo łaskawa, 
bo wiedziała, iże on był znajom biskupom, i rzekła 
k niemu, moj miły, mimo ine polecę tobie syna 
mego. Judasz odpowiedział, nie bojsie nicze, boć 
onim wszytko dobre mówią, już ciem to wszytko 
oprawił.

Jako miły Jesus potem przedaniu, ukazując 
miłość, a by sie nawrócił od swego złego umysłu, 
posadził ji zawieczerzą miedzy sobą a swoją matką. 
(000XLIV).



291

Kiedy(!)miły Jesus naśmiarę swej świętej miłości, 
na śmiarę świętości miłości posadził Judasza miedzy 
sobą a swą matką. Bacz, tu sie przemienia nauka 
filozofowa, iże oba polne rzeczy są podlejsze a (518) 
pośrodek cieleśniejszy (czyelyeysneyschy). Owszeją 
tu musi być przeciwno, bo tu jedno Krystus jest 
studnia wszej (studna vsvey) prawdy sjedne krainy, 
zdrugiej krainy jest matka Jesucristusowa studnia 
wszej (vsvey!) miłości. O przeklęty Judaszu, jen jeś, 
czemusie niezgadzasz tych to skrain przez wszego 
wątpienia niejest inna wina tego, jedno djabeł jest 
pośrod twego serca, ale tobie matko miłościwa Je­
sucristusowa, coc miedzy tobą a miedzy twem sy­
nem, baczy, iżeć Judasz zdrajca, jen już przedał 
świat dusze twej; by wiedziała, królewno miłościwa, 
iżeć zły pośrodek, jen odłącza i oddala odciebie syna 
twego miłego, natychmiast była wstała (!) ksobie 
syna swego miłego a nigdy jego Judaszowi niedo­
wierzała.

O tem, jako miły Jesus [w] wieliką środę po- 
wieczerzy powiedział o swej męce jawnie przed 
apostołmi i swoją matką. (CCCXLV).

A gdy sie tako wieczerza sko(519)nała, miły Je­
sus począł jawno mówić przed swemi zwoleniki 
i przed swoją matką, ustawicznie jął powiedać przy­
bliżenie swoje śmierci i swej męki i przedłużał to 
powiedanie aże daleko wnoc. Potem dał sie namo- 
dłę (namodlyą) aże dodnia, wzywając Boga ojca, 
a gdyż sie dzień znamionował, począł sie brać na tę 
drogę do Jerusalem.

O tem, jako miły Jesus [w] wieliki czwar­
tek posłał świętego Piotra i Jana gotować wieczerzą. 
(CCCXLVI).

19*
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Kiedyż jest przyszedł dzień, któryż zwań wie- 
likanoc, czuż weczwartek tegoż dnia, miano zabić 
baranka ku wieczerzy, to jest czwartegonacie dnia 
miesiąca pirwego, czuż marca, a piątegonaście dnia 
poczynały sie święta wielikonocne, gdyż było potrze- 
bizna zabić baranka wielikonocnego podług tego, 
jako Bog był przykazał Mojżeszowi wzakonie rze- 
kąc: Miesiąc ten początek wam miesięcy będzie, (520) 
pirwy miedzy miesięcy rocznemi; czwartego nacie 
dnia będziecie ofiarować baranka wszytka tłuszcza 
synów israelskich kwieczoru. I posłał (pozral) miły 
Jesus świętego Piotra a świętego Jana rzekąc: Szed- 
szy nagotujcienam wieczerzą, czuż baranka wielikono­
cnego, abych my używali. A oni rzekli, gdzie chcesz 
bychmy nagotowali, jakoby rzekli, myśmy ubodzy 
a tyś (tesch) też ubogi; ciebie niejako pana, ale 
jako Boga mamy, bośmy wszytki prze cię opuścili, 
przeto powiedz nam [bis!], gdzie chcesz, byśmy 
przygotowali, bo ty możesz uczynić podług swej 
wolej. A on im rzekł, ktorego idąc wmiasto pośra- 
tniecie człowieka idąc, a on niesie łagwicę (lakvyczą) 
wody, naśladuj cięż jego aże wdom, wktory wnidzie, 
i rzeczecie gospodarzowi domu, gdzież sie mieni, iże 
był Marek ewanjelista: Mistrz nasz (521) mówi, gdzie 
jest jego odpoczynienie, gdzie jest pokoj jego, gdzie 
by wielikonocnego pożywał baranka? A on jem ukaże 
wielika usłania (vslana) na wyszej części, czuż na- 
trzemie podług obyczaja żydowskiego, któryż (!) czy­
nili trzemy na wirzchu, gdzież wieczerzali a nadole 
łożnice. A gdyż wam ukaże tę sień, tamo nam przy­
gotujcie.

O tem, jako zwoleniey przygotowali wieczerzą 
[w] wieliki czwartek miłemu Jesusowi. (CCCXLVII)-
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A szedszy zwolenicy jego i przyszli do miasta 
i naleźli, jako im powiedał miły Jesus, i przygoto­
wali wielikonocne jagnię. A miły Jesucriste, jakie 
twe ubostwo, ty stworzyciel nieba i ziemie, pan 
wszego stworzenia, kroi nad krolmi, pan nad panmi, 
jednego domu nimasz, wktoremże by odpoczynienie 
miał stwojemi zwoleniki a podług twego świadectwa 
(522) liski mają jamy a ptacy niebiescy gniazda, ale 
syn człowieczy, to jest syn dziewice Mar je, nima, 
gdzie by sie skłonił. To słuchajcie, o imienie wieliką 
pieczę macie, domy wysokie stawicie, ktoreż myśłi- 
cie drogiem kamieniem ozłobió tam że wnich, jemi 
sie pysznić, wtem że sie teże kochać, położenie teże 
sklepów mieć, poznajcież Jesucrista pana wszego 
(vsvego) stworzenia, iżeć miasta nima ani gdzie by 
głowę swoję skłonił, a tego dla pytają go zwolenicy 
jego, gdzie chcesz, byśmy przygotowali podług oby- 
czaja wieliką noc, czuż baranka wielikonocnego.

O lem, jako miły Jesus zakazał swojej 
matee, miłej dziewicy Marjej, i dwiema swoima 
zwolenikoma, aby zanim niechodzili do Jerusalem. 
(CCCXLVIII).

Wten czas miły Jesus wezwawszy swoję matkę 
a dwa (523) zwoleniki nastronę i kazał im, a by snim 
niechodzili do Jerusalem, aby wBetanjej ostali i je­
dli baranka wielikonocnego.

O tern, jako dziewica błogosławiona wpośle- 
dnim umówieniu miała [z]swym synem. (CCCXLIX).

Usłyszawszy to dziewica Marja nasilnie sie lękła 
(leknla). Tu sgorzkimi łzami przystąpiła kniemu i od­
wiodła ji od swego (!) luda i poczęła gorzko płakać, 
iż odjej wielikiego płaczu pobudził sie miły Jesu- 
<¡rist kwielkiej żałości. A gdyż dziewica Marja ukoiła
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sie sama i mogła wymawiać słowa, tedy rzekła ku 
swemu synu: Moj namilejszy synku, weźrzy namoje 
uranione serce i na me gorzkie łzy, widzisz jako me 
serce i dusza zdrga sie przed twema oczyma od 
wielikiego udręczenia i przed żałością. Radniech (!) 
bych miała śmierć a przeto smiłuj sie (524) nademną, 
bo stracęli ciebie, stracę i żywot moj. Wysłuchaj, 
miły synku poslutney (!) proźby mej, uczyń semną (!) 
proźbę i miłość twą, ucieszy wżdy mie, gdy chcesz 
idź ku śmierci, a bych niewidziała twego okrutnego 
udręczenia, twej gorzkiej śmierci.

Łaskawe odpowiedzenie miłego Jesuerista swej 
matce przed jego rozłączenim. 0 tern, jako dziewica 
Marja udręczenie albo żałość miała. (CCCL).

Miedzy temi słowy padła dziewica Marja ku 
nogam swego miłego syna rozciągnienema (!) rękoma, 
a że je począł miły syn gorsko wzdychać a żałościw 
być. Widząc to wielikie udręczenie swej namilejszej 
matki i niemogł na to patrzyć i odszedł jej [wj wie- 
likiej żałości a sam szedł do Jerusalem. Ale Marja 
Magdalena i ine święte a dostojne żony przy niej 
(525) ostały; a gdyż dziewica Marja sama przyszła 
ksobie albo opłonęła i urozumiała, iże jej miły syn 
szedł do Jerusałem, poczęła upominać ojca niebie­
skiego rzekący.

Łaskawe odpowiedzenie miłego Jesuerista swej 
matce przed jego rozłączenim, powiedając jej, iż 
by jeqo śmiercią krolewstwo niebieskie było otwo­
rzono. (CCCLI).

Miły Jesus odpowiedział swej matce smętnem 
sercem: Moja miła matko, jedno ubacz, usłuchamli 
ciebie, tedy twa dusza musiała by idź do ojcow 
wciemność piekielną, bo nikt niemoże przydź wży-
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wot wieczny, ależ będą niebiosa otworzony a przeto 
musi moj bok i me serce otworzono i przekłoto, 
tedy będą niebiosa otworzony, bo przezemnie nie- 
może nikt tamo przydź: aprzeto ja chcę napr[z]od 
umrzeć, toż po mej śmierci otworzę tobie niebiosa 
a po tern przydę po cię i wezmę cie chwalebnie 
[w] wiekuiste błogosławienie wniebiosa. Byłby to 
dziw (526) a bych ciebie dał wcirpienie, a tyś sie 
święta porodziła i bydlisz naświecie. Widz na przód 
moje śmierć a nosi wsercu swoim przezwinności 
a potem sie będziesz semną weselić nawieki.

O tem, jako miła matka boża napominała 
Boya Ojca wszechmogącego o to, iże ono wesele, 
które miała przypoczęciu swego syna. (CCCLII).

O stworzycielu nieba i ziemie i królu wszech­
mogący i też wszego stworzenia, czemu twa miłość 
dała mie ten owoc, gdyż ji łączysz odemnie ciężko. 
Gdzież jest nałeziona matka, ktoraby dzieciątka tako 
niemiłościwie zbawiona? O miłościwy ojcze, gdzie 
jest twoje miłowanie ninie? O prawdziwy gospodnie, 
jako prawdziwy są twoje sądy, iż sie niechcesz smi- 
łować nadtwem synem ani nad jego matką? Ku komu 
sie ubogie[j] matce uciec? Wszytko mie ucieszenie 
opuściło, niebieski (527) ociec milczy, syn idzie na- 
śmierć, anieli ucichli, niekto sie smiłując nademną 
i nad moją żałością. A rzekwszy to i obróciła sie ku 
inem niewiastam świętem i rzekła: Pannam była 
wdomu ojca mego, trud iście (y sczye) niebył mi 
znan a potem byłam dana ku kościołowi; płaczu, 
Skargi, smętku nieznałam, a potem dał mi Bog Ociec 
jednego syna a przetego mam żałość, nędzę i wie- 
liką tęsknicę, a przeto płaczcie semną wszyscy i widz- 
cie mie wżałosnem udręczeniu (vdrączenye), uczyni-
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łam sie czarna i śniada, kako mogę cirpieć śmierci 
syna mego; vzmogączy (!) ociec zna, iże me serce 
zawżdy smętno a moja dusza poostała mie i świa­
tłość oczu moich obróciła sie wżałośó serca mego. 
Tako sie błogosławiona dziewica rostała [z] swem 
miłem synem. Tako ta ista dwa apostoły natych­
miast (528) szedwszy i naleźłi wszytko (vysoko!), 
tako, jako przepowiedał im miły Jesus a wnidąc 
i przygotowali wszytki potrzeby ku wielikonocnym 
godam; a jako już było kwieczoru, tako miły Jesus 
przyszedł [z] swemi zwoleniki.

Czcienie o pośledniej wieczerzy miłego Jesu- 
crista, na której że miły Jesus dawał swe ciało 
ku karmi a swą świętą krew ku piciu, bychmy 
tym pamiętali jego świętą a wielmi trudną mękę 
(CCCLIII). ?

A gdyż jest miły Jesus, syn błogosławionej (!) 
Boga w trójcy jedynego, słońce (?) ku zachodu śpie­
szył, podług zakonu przykazania przyszedł ze dwiema- 
naścioma zwoleniki do Jerusalem, a by pożywał ba­
ranka wielikonocnego. A to przeto uczynił a by krną­
brność od niewiernych żydów odjął, którą są ji ka- 
laii, iż by zakona niechował, a też by w swem(vszem) 
cielestnem rostaniu [z] swemi apostoły niektóre zna­
miona miłosierdzia uka(529)zał. Miedzy temi był 
zdrajca Judasz. A gdyż była już godzina wieczerzy, 
siadł. A gdyż są siedzieli wszyscy zastoł, rzekł im: 
Namilsza bracia i synowie moi, wieliką żądzą żąda­
łem tej wielikonocy i tego pośledniego odpoczynienia 
swami używać swami pirwe, niżłi bych cirpiał, bo 
wiem zaprawdę, iże nimam dalej wtem śmiertelnem 
ciele używać swami.
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Czcienie, o tem, jako miły Jesus miłosierdzie 
ukazując i służbę, podawał picie swem apostołom 
albo zwolenikom; ale to picie nierozumiesie o jego 
świętej krwi, a ni ta karmia, czuż baranka wieli- 
konocnego, o jegoż świętym ciele, bo tedy pełnił 
stary zakon. (CCCLIV).

Wziąwszy kielich dziękowanie uczynił. Weźmi- 
cie, rozdzielcie miedzy sobą, boć wam powiedam, 
iżećnie (530) będę pić stego rodzaja macicznego, 
czuż tego wina, które sie rodzi zmacice, ależ przy- 
dzie krolewstwo boże, to czuż, ależ będzie ukazana 
chwała mego smartwych wstania. Bo więc (vyecz) 
tedy jadł i pił ; ale to picie nierozumie sie o jego 
święte krwi ani ta karmia o jego świętym ciele, bo 
jako była ta święta karmia baranka zakonnego, ta­
kież rozumiej o piciu, ale o bożem ciele i o jego 
krwi będzie potem powiedano. O lichotny Judaszu, 
kako nieprzestaniesz od twego złego umysłu, widząc 
tako (!) łaskę twego pana i mistrza, jen pośledniego 
jedzenia stobą chciał pożywać a swej miłej matki 
(mąky!) ktemu nie wezwał (nyevezral!). Przetoż wi­
dząc miły, ktoremuż nic nieskryto, iże przywieliko- 
nocny, ktoregoż miał idź stego świata przez mękę 
krzyżową, miłował swoje, którzy są naświecie, uczy­
nił sie za nie człowiekiem, aże doskonania miłował 
je, zanie umirając. A gdyż (531) uczyniona wiecze­
rza, czuż przygotowana, ale jeszcze nieskonana, gdyż 
djabeł zosobnego poduszczenia już wpuścił wserce 
niewierząc, iżby Bog był, iż by ji zdradził Judasz, 
syn Simonow Skarjotow, wiedząc też djabeł, iż temu 
istnemu zdrajcy ociec podał wszytko wręce złe, czuż 
vbaczay, a dobre naużytek.

Czcienie o tem, jako miły Kristus wstawszy od-
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wieczerzej pokorno sjął swe odzienie ssiebie, a by 
umył swym zwolenikom nogi. (CCCLV).

Wiedząc, iże Krystus od Boga Ojca przyszedł 
nieopuszczając jego i ku Bogu idzie nieostawiając, 
wstał odwieczerzy nazńamie wzdzierżenia i umier- 
ności, złożył swe odzienie na znamię czystoty i nie­
winności, a wziąwszy obrus i przepasał sie na zna­
mię swej czystoty i niewinności albo dostojności. 
Nalał wody wmiednicę na znamię miłosierdzia (532) 
i wszytkiej miłości i począł nogi umywać swoim 
apostołom. O niewidana miłości, o niewymowna do­
broci, o nowa i niesłychana śmiaro! Krystus, syn 
Boży sczystej i nieporuszonej matki urodziwszy sie, 
kroi nad krolmi i pan nadpanmi, wstał odwieczerze, 
odzienie sk[ł]ada, obrusem sie opasuje, przed swemi 
sługami swa kolana wielebna schyla (szylya) a skło­
niwszy umywał swem zwolenikoma nogi. I kto sły­
szał takie rzeczy? Coż uczynisz, człowiecze, który 
kolwie jeś za[ż]żony gniewem, zazrością sządzony(?), 
pychą przemożony, łakomstwem przemożony. Stwo­
rzycielu stworzenia jąte (?) schyliwszy umywa swych 
młodszych, a ty sie wstydasz pokorzyć braciej roz­
gniewanej. Gdyż jest miły Jesus tako złożył swe 
odzienie, ktoreż nasobie nosił albo miał, snadź jedna 
suknia, ktorąż jemu matka uczyniła, swirzchu utkała, 
wszytko jednem razem, bo jako sie narodził, (533) 
tako niemiewał (nyemyewtal) inego odzienia jedno 
tę suknię, i to wten czas swlekł ssiebie a to przeto 
uczynił, a by sie tym lepiej i przestroniej (!) mógł 
obracać.

O tern, jako miły Jesus pokorno stał przed 
swoimi apostołmi przepasaiuszy lnianym prze&ci- 
radiem popas. (CCCLYI).
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A opasał sie lnianym obrusem, ale jego ręce 
i piersi i żywot był nag aż do pasa, też od swego 
urodzenia wobowi niepostał, jedno wten czas, kiedy 
pożywał wielikonocnego baranka, a tedy też yedna 
myszą jadł od swego urodzenia, a to chcąc zakon 
popełnić, bo było przykazano w starem zakonie, iże 
mieli to jagnię jeść obuwszy (obwszchy) sie pod- 
kasawszy sie, stojąc i dzierżąc kije wręku, jako by 
jedno poskoczyć na znamię tego czasu mieli znie- 
wolstwa wynidź; a przeto nasz miły stworzyciel, jen 
miał nas zniewolstwa wyjąć piekielnego, chciał to 
wszytko popełnić nasobie, coż był przykazał wza- 
konie, przetoż i tego nie (534) chciał opuścić, aby 
sam niepopełnił, coż im był przykazał. Przetoż wten 
czas miał boty i mięsa (myszą) jadł. A gdyż sie przepasał, 
stał przed swemi zwoleniki a oni siedzieli, ukazawszy 
sie wpokornej służbie i nosił wodę ku nogam swych 
młodszych.

O tem, jako miły Krystus poklęknął ku no­
gam świętego Piotra, chcąc umywać jego nogi. 
(0CCLVII). '

Kiedyż jest przyszedł ku świętemu Piotru, nie- 
poślad ale naprzód, bo on głowa i książę apostol­
skie, a miły Jesus jemu: Kto czyst jest, niepotrzeb 
jemu nic umywać, ale jesteś czyst wszystk i wyście 
czyści, ale nie wszyscy; bo miły Jesus wiedział, kto 
ji miał zdradzić. Przeto rzekł, czyściście, ale nie- 
wszyscy. Baczy tu zakamianienie (!) niewiernego Ju­
dasza, iże przepuścił sobie nogi umywać, a wszakoż 
sie niechciał uśmierzyć, ale wżdy myślił jako by 
mógł Jesucrista dać (535) żydom wręce ku umęcze­
niu. O łotrze przeklęty, o zdrajca niewierny, o wilku 
chwatający, nigdy tako człowiek niemoże być roz-
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gniewan, który by nieodpuścił natychmiast! kiedy 
przednim poklękną. A ty stragly sdrajca widząc, iże 
mistrz twój, kroi nieba i ziemie, prze[d]tobą tako 
śmierno klęka na swa kolana, a niechcesz sie nad 
nim smiłowaó. O Judaszu, oślepiony twą słaba (!), 
przestań twego złego umysłu, obeźry wieliką śmiarę 
boga twego i mistrza twego, iżeć ten jest, któremu 
sie kłania wszytko stworzenie i anieli rajscy widząc 
wielmożeństwo jego, poklęknąw na kolana umywają 
tobie nogi, ty ręce, które niebiosa stworzyły, trędo­
wate oczyściły, ślepe oświcały, chleb napuszczy roz­
mnożyły, umywają tobie twoje nogi niedostojne; ony 
wargi sławne i pełny w(336)szej cnoty tych że ust 
słowa vstkyego (!) tey że całow (!) twe nogi prze­
klęte.

ćktrceme o tern, jako miły Jesus umył nogi 
świętemu Piotru, pokorno sie kniemu sehyliw. 
(CCCLVIII).

Gdyż jest przyszedł kniemu miły Jesus, to jest 
ku świętemu Piotru niepoślad ale naprzód, bo jest 
on głowa apostolska, tego dla lęknąwszy sie święty 
Piotr, iże Bog umy wa nogi człowieku, i rzekł kniemu, 
to jest ku miłemu Jesucristusowi: Panie i Boże moj, 
ty mnie słudze umywasz nogi? Jakoby rzekł, ty Bog 
wszech bogow, ty pan wszech panów, kroi nad 
krolmi, ty światłość wieczna, świeca i zwierciadło 
przez zakału, ty taki i tako wieliki, skłaniasz sie 
przedemną? któremu sie kłaniają anieli rajscy, umy­
wasz mi nogi, mnie niebożątku, mnie rybitwowi 
sprostnemu? Odpowiedział miły Jesus i powiedział 
jemu, dostojność tej rzeczy rzekąc, co ja czynię, 
(537) ty niewiesz. Potem począł jemu święty Piotr 
mówić, niemogąc ścirpieć, a by sie uśmirzył ku jego
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nogam, strachem wielikiem i rzekł, Gospodnie, nie- 
możesz mi nog umywać nawieki czuż nigdy. Odpo­
wiedział jemu miły Jesus, chcąc jemu dać strach 
onieprzezpieczność zbawienia, nieumyjęli cie ninie 
jedno na nogach, nie będziesz mieć części semną, 
bo kto niebędzie umyt świętem krzstem, spowiedzią 
i dostojną pokutą, niebędzie mieć część smiłem Je- 
sucristem.

Czcienie o tem, jako miły Cristus umył i Ju­
daszowi nogi, chcąc ji nawrócić od jego złego umysłu. 
(00CLIX).

A takoż miły Krystus pokornie poklęknąwszy 
umył nogi i Judaszowi a gdyż jemu tako znamię 
miłości ukazał i miłowania, a wszakoż wswej zaka- 
miałej złości oszchął (!). O żałościwa matko pełna 
boleści, by już (538) wiedziała syna twego klękając 
a umywając nogi tego, jen ji ma przedać i takież 
wręce podać nieprzyjaciel (!) jego, wim, iż by twe 
serce rozkociło sie wieliką boleścią, ale iże twój syn 
niechciał, a by tako trudną boleścią umarła.

Czcienie o tem, jako miły Cristus umywszy 
nogi swym zwolenikom, pokorno wziął swe odzienie 
na się. (CCCLX).

A gdyż jest miły Jesus umył nogi ich, wziął 
swe odzienie, począł im mówić, ukazując, iże to uczy­
nił naprzykład, czuż zajemne pomocy i zajemnego 
smiłowania, jeden nad drugiem odpuszczając jemu 
grzechy i modląc sie zań, i rzekł im: Wiecieli, com 
ja wam uczynił, wy zowiecie mnie mistrzem a pa­
nem a dobrze mówicie, boć ja ten; tegodla kiedy- 
ciem ja mistrz i pan umył nogi wasze, ja pan, jenże 
bog a mistrz jestem zaprawdą (539) prawda (!) a wy 
macie umywać jeden drugiemu nogi, czuż odpuścić
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zgrzeszającemu yen (!) zadrugiego modląc sie, bo 
ciem dał wam przykład, a by, jakom ja wam uczy­
nił, iżbyście i wy takież ręką albo sercem uczynili 
i macie uczynić. Zawierne, zawierne wam powiedam, 
to cirpię lic sie ja, i wy sie uśmierzcie [powtó­
rzone w rkp.], bo niejest sługa pana swego więtszy 
ani apostoł, czuż sługa, jest więtszy tego, jen ji po­
słał. Wiecieli to, com uczynił i nauczał, błogosławiony 
będzie, który będzie czynić; nie owszechci wam mó­
wię, czużnie wszech was czynię błogosławione, boć 
ja wiem, ktoregom wybrał, aby ście byli moi naśla­
dowcy. Ale Judasza nienato wybrał, ale inako wy­
brał, iże sie onim stało, czuż niewybrał go na oświ- 
cenie, (540) ale by sie napełniło pismo, jeż przepo- 
wiedano o Judaszu we psalmie rzekąc, biskupstwo 
jego weźmie iny; a tamoż dalej mówi, jen używał 
chleba mego, podniósł nademną swą sdradę. Tego 
dla jen używa chleba mego nieprzeto, by pomogl, 
ale by tajemnie zawodził, podniesie piętę swoję nad- 
mie, czuż zdradzając mnie będzie deptać. A odtych- 
miast powiedam wam, pirwej niżłi sie to stanie, czuż 
aż do tychmiast cirpiałem i milczał, ale już minię 
zdrajcę swego, niżli sie stanie, aby ście wierzyli, iże 
ciem ja, czuż o ktorem że pisano i powiedano.

Czcienie o poświącaniu kościoła Bożego i o usta­
wieniu nowej wilikonocy, bo miły Krystus doko­
nawszy wilikonocy starego zakonu, ktoraż była 
używanie baranka zakonnego, tuż potem ostawił(j) 
nowy testament albo zakon. (OCCLXI).

(541) Dokonawszy miły Krystus wieliką noc 
starego zakonu chciał idź ku nowemu zakonu, wkto- 
remżeby świętą krew i jego umęczenie i smartwych 
wstanie zwieliką żądzą nawieki pamiętali i czcili.
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Tego dla po wieczerzy swe ciało miał dać zwoleni- 
kom, bo potrzebizna była wielikanoc starego zakona 
pirwej ji czcić, toż święto wierne wielikąnoc ustawić, 
jakoby skonawszy stary zakon, począł nowy, ale 
przez wielebność takiej świętości pirwej używamy 
świętości męki Bożej, czuż Bożego ciała, niżli karmie 
cielestne. Tego dla gdyż wieczerzali są, czuż wiecze­
rze dokonawali, wziąwszy miły Jesus chleb i pożegnał, 
rzekąc, toć jest ciało moje. Alboż snadź pożegnał po- 
żegnanim nieznanym a tedy rozłomił i dał swym 
zwolenikom rzekąc, (542) weźmicie a jedzcie, toć jest 
ciało moje, ktoreż podwyobrażenim chleba widzicie, 
i będzie dano, czuż na śmierć, zawas; to czyńcie na 
moję pamięć. Takież i kielich wziąwszy, kiedy już 
wieczerzał, czuż baranka zakonnego, a uczyniwszy 
podziękowanie i dał im rzekąc, pijcie stego wszyscy, 
bo to jest krew moja, niecielęca, jako niegdy wsta- 
rem zakonie. Bo jako stary zakon poćwirdzon był 
krwią zwierzęcą, którą ofiarowali, takież nowy zakon 
poćwirdzon krwią Jesucristową, która zawas i za- 
moje będzie przelana na odpuszczenie grzechów. 
Zatym rzekł miły Jesus, ale wam powiedam, nie 
będę, nie będę pić odtychmiast czuż do (!) tej godziny 
i wstąpił ta światłość (thą svyatloscz) stego urodze­
nia macicznego, czuż tego wina, które sie smacice 
urodzi, aże do onego dnia, to jest smartwych wstania 
mego, (543) kiedy to będzie pić nowe, czuż nowym 
obyczajem. To sie napełniło pojego smartwych wsta­
niu, kiedy [z] swymi zwoleniki jadł i pił, bo tedy 
niebyło jego ciało cirpiące, ale sławne niepotrzebu- 
jące karmie wkrolewstwie ojca mego, czuż będę sła­
wny naciele i naduszy wkrolewstwie ojca mego. Bo 
kakoli miły Jesus był błogosławion od pirwej go-
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dżiny swego poczęcia, ilkoż ku duszy, wszakoż po­
dług ciała podróżnik przed swym smartwych wstanim 
(smarthych vstanyv), ale poswym smartwymwstaniu 
był błogosławion na duszy i naciele.

Czcienie o tem, jako święci apostołowie i Ju­
dasz przyjęli boże eiało i krew miłego Jesucrista. 
(000LXII).

I pili stego kielicha wszyscy a potem i Judasz. 
Miły Kristus niechciał jemu zapowiedzieć ciała świą- 
tości (544) i krwie swej błogosławionej, a by drudzy 
apostołowie nieubaczyli, iże on ji ma zdradzić. O za- 
kamiały wtwej złości, czemu ukuszenim drogiego 
ciała i krwie twoja twardość niezmięknie a jedzenie 
takiej świętości twego żarłoctwa nienasyci?

Czcienie o tem, jako miły Jesus barzo smęcien 
był, widząc dokonanie złości niewiernego Judasza. 
(CCCLXIII).

A gdyż to rzekł miły Jesus, smęcił sie jest du­
chem, czuż człowieczeństwem, Judaszowi miłosierdnie 
sie żałuj ąc i ś wiadczył jest, chcąc ji od jego złego umysła 
odewzacz przywodząc na jegoż jawną (yego ssyawną) 
zgłobę słowy dobrowolnymi. Rzekł swym zwolenikoni, 
namilejszy synowie moi, jam was wybrał stego świata, 
jako namilejsze i serdeczne moje. Skakim miłosier­
dziem umiałem swa(545)mi bydlić tajemnice moje 
powiedając wam, cokolim słyszał od ojca mego ku 
waszemu wyznaniu (!) przywodząc tego dla, a bych 
was pewny uczynił. Przeto chcę wam zjawić, co jest 
omnie już umowiono i oprawiono, bo zaprawdę tej 
nocy mam być podań wtrudne ręce niemiłościwych 
i odłączon cielestnie albo ciałem odwaszego sławnego 
towarzystwa, bo wich ręce będzie podań syn czło­
wieczy, czuż syn dziewiczy, ani sie zlutują nadmatką
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opuściałą wszego (vsvego) wesela ani sie zżałują 
jego niewinności, niż kako wieliką i tako (!) trudną 
męką będzie umęczon, bo wszytkę swą żądzę przy­
łożą. Tego dla coż ja wiem, wam powiedam, abyście 
poznali, coż oni sprawiają potajemnie. Mej znamości 
niejest tajemno, (546) czuż wiem to dobrze, przetoż 
jako owca i baranek niewinny ku cirpieniu takiej 
męki śmierno sie przyprawia, wszakoż zaprawdę, 
ręka tego, który mię ima sdradzić albo podać, jest 
semną przystole, ale syn człowieczy pójdzie, jako 
onim pisano przez proroki. A z a wiernie, mili syno­
wie, niemnimajcie, a by przeto sgrzeszenije] ten, 
który mię podał, niebył unędzon wieczną męką, bo 
górze temu, le (lye) duszy i ciału, ktorego w tem ży­
wocie i wprzychodzącym jen nie(!)zdradził. I mó­
wię albo powiedam, zaprawdę, iże lepiej by mu było, 
by sie był nienarodził, ale by był umarł wżywocie 
swej macice, bo był by cirpiał mękę telko przewinę 
pirwego ojca, ale już będzie cirpieć nawieki mękę 
pirwego zgrzeszenia; mękę od swego (547) zgrze­
szenia będzie cirpieć nawiek wiekom wpiekle. Al- 
boż dobrze jemu by było, by sie był nienarodził, 
podług pospolnej przemowy, lepiej by niebyć, niżli 
by źle być.

O tem, jako są apostołowie byli niedobrej 
wolej jeden nadrugiego i oto, iże nie wiedzieli, 
kto by miał miłego Jesusa zdradzie; i patrzył je­
den nadrugiego wielmi srogliwie siedząc zastołem. 
(CCCLXIV).

Tegoż dla, kiedy to zmówił miły Jesus, zwole- 
nicy zeźreli sie jeden na drugiego wątpiąc, o kim 
by mówił, bo rzekł [w] swem sercu, ten mistrz nasz 
snadź wszytko omnie mówi, bo jakokolwie nimam 
Rozmyślanie. 20
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wolej zdradzić ji, snadź potem będę mieć. Więcej 
wierzyli mistrzowi swemu, niżli sami sobie, i bali 
sie prze swą krewkość a by on, (548) będąc taki 
wyznawca wszech rzeczy, nic nieubaczył wnich, co 
by oni nierozumieli. A smęciwszy sie wielmi barzo, 
począł jeden na drugiego mówić, rzekąc, a zalim ja 
gospodnie? i był jeden na drugiego złej woli. Uba- 
cząc to miły Jesus i rzekł im, który wściągnie semną 
rękę wmisę, ten ci mie zdradzi, a jest jeden zedwu- 
naście. Dwanaście apostołow jadło stej misy zJesu­
cristem, ale którzy tamo byli, niejedli; a snadź też 
tegodla rzekł, wciągnie, iże jucha polnej łoczyce była 
potrzebna ku jedzeniu tego baranka wielikonocnego; 
wszakoż nijeden zapostołow mógł ubaczyć słów Je- 
sucristowych, który by ji miał zdradzić, bo każdy 
myślił boję (boya) sie osobie i wychwacił każdy 
rękę smisy, jedno Judaszowa ostała i poczną (549) 
pytać, a za lim ja, iże wtem pytaniu nie baczyli, czy- 
jaby ręka ostała wmisie zJesucristem.

O tern, kako też i Judasz miłego Jesuerista 
pytał, dzierżąc wmisie rękę snim, byłliby on ten, 
który ji ma zdradzić. (CCCLXV).

A Judasz bojąc sie, by sie tym nie wydał, kiedy 
ini pytali, iżby zamilczał, rzekł też jako by nieswynii 
(nyevszymy) usty, a zalim ja ten, mistrzu? A miły 
Jesus odpowiedział rzekąc, tyś powiedział, czuż ty 
wiesz wswoim sercu, iże tako jest, jakokolwie usty 
pytasz, bo ty jeś ten, jen to wszytko masz uczynić. 
Ale tego miły Cristus jawnie nierzekł, gdy by ini 
słyszeli, ale iż tego niebaczyli, bo niechciał miły Kry- 
stus grzecha Judaszowa, dając nam przykład, iże 
niktnima zjawiać grzecha tajemnego swego bliznego; 
a też by był Piotr i ini apostołowie wiedzieli srdradę,
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znać by ji byli zamby zedrali i (550) sdrapali. O za- 
kamiała zgłoba, czemu łaski swego mistrza nieba- 
czysz, jen twej złości niechce zjawić? O przezgrze- 
szyny (!) człowiecze Judaszu, dobrze baczy, iże ty 
jeś wciemności grzechów położon, iże oblicza mistrza 
twego niezoglądasz wtakim (vtakyey!) grzesze uba- 
czony. Oślepiona głobo (!) twoja, o synu stracony, 
czemu ciężkości twego grzecha nieobaczysz a ska- 
ranim polepszenia nieprzyjmiesz ? Groź mąk piekiel­
nych się nieoboisz a poznany wgrzesze sromać sie 
niechcesz; nieboisz sie, zaprawdę, już ci dobrze mogę 
rzec, lepiej było by sie był nienarodził. Czemu jego 
myślisz przędąc, jen ciebie odkupić przyszedł prze- 
danego w grzech? Czemu ty pieniądze myślisz pie­
niądze (!) wziąć na wiek wiekom stracić wpiekle. 
0 zła duszo przeklęta! jako mało dbasz o twe zba­
wienie, za to sprostne myto myślisz tego przedać, 
jen jest (551) wszech zbawienie? Żądasz li pienię­
dzy, czemuś temu nieprzystał, w jem że (vgen ze), 
wktorem że są wszytki skarby mądrości i nauki bożej 
skryte?

O tem, kako jego zwolenicy, święty Piotr, da­
wał znamię świętemu Janowi Ewangeliście, a by 
spytał miłego Jesuerista, kto by ji miał zdradzić? 
(CCCLXVI).

Zatym poczęli jego zwolenicy pytać miedzy 
sobą, który by to był, jen by ji to miał uczynić? 
A był to jeden zjego zwolenikow, Jan Ewangelista, 
jen leżał napiersiach miłego Jesuerista, sktorych 
piersi pił świętość bóstwa, iże zwiedział tajemnice 
niebieskie. Ten Jan, jegoż miłował miły Jesus na- 
więcej nad insze, ale osobnym miłowanim, bo mirnie 
stego żywota wyszedł anieprzezmękę, tego dla dał 

20»
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to jemu znamię kinienim głową, niemową, Symon 
Piotr a potem i słowem rzekł jawnie, spytaj jego, 
proszę cię, o kim mówi? A spytał jego święty (552) 
Jan lekkiem (lyekyem) głosem, Gospodnie, który jest 
jen cię ma zdradzić? Któremu odpowiedział miły 
Jesus też lekkiem głosem rzekąc, ten jest, ktoremuż 
ja podam rozmoczony kęs chleb, ale boję sie, by 
tego nikomu niepowiedział. A takoż kiedy rozmoczył 
chleb, podał ji swą własną ręką Judaszowi Skariot- 
skiemu a zatym kęsem chleba natychmiast wstąpił 
weń pełniej niż przedtym szatan, nietelko by do- 
piro weń wstąpił, ale więc ji jako swego osiadł, ja­
koż apostołowie już przyjąwszy świętego Ducha, 
wtóre myrnyemye (!), iże przyjęli świętego Ducha, 
iż sie nawieki od Jesucrista nieodłączy. Rzekł jemu 
miły Jesus, co masz czynić, to czyń rychlej, nieja- 
koby każąc, ale jakoby powiedając, rzekł, czyń rychło, 
czuż niewątpi, iże rychło uczynisz, coś umy(553)śłił 
uczynić. Ale nijeden tego niewiedział ssiedzących 
przy stole, nacz by on to jemu rzekł. Bo niektórzy 
mnimali, iże Judasz miał miech, wktorem chował to, 
co dawano miłemu Jesucristusowi napotrzebiznę 
z jego zwoleniki albo na pomoc ubóstwu. Amniemiełi, 
by jemu rzekł Jesus, nakupi, co nam jest potrzebizna 
ku świętemu dniu. Albo też mniemieli, by jemu co 
kazał dać ubóstwu. Tego dla Judasz jest wziął kęs 
chleba rozmoczonego, natychmiast wyszedł barzo 
niepokornie ajuż była noc, bo wszelki, jen źle czyni, 
nienaźrzy światłości. Takoż bieżał powłodyki albo 
po sługi biskupie, bo umyślił sobie Judasz, noc jest, 
wszytek lud już jest napokoju, nikt nas nieubaczy, 
tej godziny lepiej ji możem mieć niżli inej. O prze­
klęty Judaszu, owa mistrz twój swieliką łaską (554)
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umył tobie nogi, niejednemu (!) niepodał swą ręką 
chleba, jedno tobie miłościwie chcąc ciebie odezwać 
od twego złego umysłu, a wżdy sie nad nim nie- 
chcesz zmiłować, a by jego niezdradził. O Matko 
Jesucristusowa, by ninie przy tem była a widziała ty 
znamiona miłości, jeż (yąz) syn twój temu (tzemv) 
zdradnemu Judaszowi ukazuje, podobno iże zrychło- 
ści przyrodzonego miłosierdzia ku twemu synowi 
snadź by rada tego niewiernego zdrajcę zęby twemi 
targała. O Janie, s którą śmiałością śmiesz podnieść 
oczy twoje ku dziewicy błogosławionej, a tobie po- 
wiedzian ten zdrajca, iż tego niepowiedział naświęt- 
szej dziewicy; ale królewno dostojna, matko Boga 
wszechmogącego, niebądź truchła przeciw Janowi, 
boć przykazał jemu twój syn, a by nikomu niepo­
wiedział, iże (555) niechciał, a by był objawion. Ja­
koż Judasz wyszedł precz, rzekł miły Jesus, już jest 
oświecon syn człowieczy, czuż wyrzuciwszy ciemnego 
ostali sami czyści [z] swoim oczyścicielem a Bog 
Ociec oświecon jest wnim, czuż wczłowieczem przy­
rodzeniu, bo człowiecze przyrodzenie przyłączyło sie 
jest słowo (!) a jestli Bog wnim oświecon, Bog ji 
też oświci, czuż Jesucrista sam wsobie, natychmiast 
ji oświeci, to jest wieczności bóstwa.

Gzeienie o tem, kako miły Jesus rozmaite rze­
czy ssruemi zwoleniki mówił, rostająe sie snimi 
i rzekł napirwej. (CCCLXVII).

Synkowie mili, jeszcze mało jestem swami, czuż 
aże do godziny śmierci mojej wkrewkości ciała, ale 
powstaniu smartwych swami będę ściąłem sławnym 
czterdzieści dni. Szukacie mię, czuż chcąc mie na- 
śla(556)dować, ale jako żem rzekł żydom, dokąd ja 
idę, wy niewicie, niemożecie przydź, czuż ninie, aliż
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weźmiecie ducha świętego, ale żydowie nigdy. I rzeki 
im dalej miły Jesus, kaźń nową daję wam, miłosier­
dzia i miłości, nigdy bo miłosierdzie niestarze a ci, 
którzy je chowają, nowe czynią duchem świętem; 
przetoż tę kaźń daję wam, byście sie miłowali mie­
dzy sobą, jakożem ja was miłował, wiodąc was ku- 
skonaniu a wy się też miłujecie tym miłowanim, które 
czyni umrzeć temu światu a wBodze sie miłować. 
Tedy spytał święty Piotr rzekąc, Gospodnie, gdzie 
idziesz? Gdzie ja idę, niemożesz naśladować mnie 
ninie. Jakoby rzekł, nierychli, boś jeszcze nieućwir- 
dzon mocą wirzchną. Tego dla nieowszeją rozpaczam, 
bo potyrn będziesz naśladować. (557) Odpowiedział 
święty Piotr powiedaję (povyądaya) swą wolą, ale 
niepoznawszy mocy swej rzekł, czemu niemogę ninie 
naśladować ciebie? Duszę moje kładę zacie. Odpo­
wiedział jemu miły Jesus, duszę' twoję żarnie kła­
dziesz, czużniegdy sie stanie, ale zawierne, zawierne 
tobie powiedajęć, niezapoje kur, aże sie mnie trzy 
kroć zaprzysz, czuż troje zaprzesczenye (!) porzniesz 
bo jaźnią śmierci.

O tem, kalio apostołowie słysząc rostanie 
[z] swem mistrzem, poczęli sie gadać miedzy sobą, 
ktoby miedzy imi był więtszy. (CCOLXVIII).

Usłysząc zwolenicy swego mistrza rostając sie 
snimi śmiercią, stała sie swada miedzy imi, ktoby 
snich widział sie więtszy a by poJesucriście był 
nadine. Alboż podług świętego Augustyna, czemu 
by sie swadzili, to jest nam naznamie. Ale (558) miły 
Krystus rzekł, ukazując jem drogę świętej śmiary, 
królowie pogańscy panują sobie, czuż podane mocą 
uśmierzają a ich moc mają darować dobrodziejowie 
słowa, czuż dobrze czyniący, ale wy nietako, bo tez
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tego, co rozdali, czuż waszego imienia, niejeście pa­
nowie ale rządcę. Przetoż kto jest więtszy wecno- 
tach miedzy wami, czuż zasłużenia albo jegoż nad- 
was wysza (vysszą), ten ma pirwej śmierną służbę 
uczynić, niepyszno panując ma być jako młodszy 
cichym mnima, a kto starszy jest stąpienim dosto­
jeństwa, bądź jako sługa przez wieliką śmiarę, wszako 
podług sądu świeckiego, kto więtszy jest, ten jen 
siedzi (szyądzy) czyli jen służy, aza nieten, jen sie­
dzi, ale ja, jen więtszy jestem was miedzy wami, 
jestem jako ten, który (559) służy a wy obyczajem 
świeckich przez prelactwa przyć a wszakoż niemo- 
żecie, bo ku wyszemu stolcu niemocą, ale śmiarą 
przydź, a wy iżeście ostali abo stali semną wpoku- 
sach i przeciwnościach moich, aja sprawiam wam 
stałym krolewstwo wieczne, jako sprawił mnie ociec 
moj, abyście pili a jedli i nakarmieni byli pożąda­
nego wesela namem stole w krolewstwie moim, a by- 
ście siedzieli nadwanaście stolcow siedząc (!) dwoje- 
naście pokolenie israelskie, gdyście uwierzyli, oni 
wierzyć niechcieli. Wten czas miły Kristus rzekł 
świętemu Piotrowi, Szymunie, owa szatan jen tobie 
i im przeciwia sie wierze, wyprosił, czuż umyślił, 
aby przełączył ciebie od wiary i uczyścił jako czy- 
ścią pszenicę ciebie ruszaję i dziwnie (560) udręczają, 
ale ja prosił za cie, a by wtwych pokusach niepo- 
nikła wiara twoja, a ty niegdy nawrocisie (!) poćwir­
dzi bracię twoję, jakoja modląc sie ciebie zaszczycił, 
by nieponikł, takież ty modląc sie bracię przykła­
dem twej pokuty poćwirdzi, by nierozpaczyli wmi- 
łości Bożej. Wtych słowiech dobrze baczy stateczność 
świętej cerekwie, ktorąż przepowiedział miły Kristus 
świętemu Piotrowi wpersonie świętej cerekwie, bo
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oPietrzeniemożem urozumieć tych słów, kiedy wiara 
świętego Piotra przez troje zaprzenie tej nocy była 
ponikła a też by był Kristus prosił za wiarę Pio- 
trowę, niegdy by był jego niezaprjzjał, bo Kristus 
był wewszem wysłucham od Boga Ojca. A rzekł 
dalej miły Kristus ku swem zwolenikom, (561) Nie- 
bądź smętno serce wasze, wirzcie wBoga i winię 
wirzcie. W domu ojca mego są rozmaite przybytki. 
Bych był wam co inako powiedział, niżlim powie­
dział, ale iżem rzekł, idę wam gotować miesce a odej- 
dęli od was, nagotuję wam miesce, gdy przydę 
i przyjmę was kumnie samemu, iże gdzie jestem ja, 
byście i wy byli a dokąd ja idę, wy wiecie i drogę 
wiecie.

0 tem, kako święty Tomasz rzekł ku miłemu 
■Jesucrystowi, iże niewimy drogi, bo nietoimy, do­
kąd idziesz. (OGCLXIX).

Nato słowo odpowiedział święty Tomasz rzekąc, 
Gospodnie, niewimyć, dokąd idziesz a kakoż drogę 
możem wiedzieć? A miły Jesus jemu rzekł, jaciem 
droga prawdy i żywot, nikt niemoże przydź ku 
Bogu Ojcu, jedno przezmię; byście (562) poznali 
mnie, zaprawdę poznalibyście i ojca mego a o[d]tych- 
miast poznacie mie i onego i już żeście ji widzieli. 
Tedy rzekł święty Filip, Gospodnie, pokaży nam 
ojca, dosyć mamy wtym. Miły Jesus odpowiedział 
jemu, tako długi czas byłem swami, Filipie, a wżdy- 
ście mie niepoznali. Kto mie widzi, widzi i ojca 
mego, kakoż ty mówisz pokaż nam ojca? Nie wie­
rzysz, iżem ja wojcu a ociec wemnie ? Słowa, ktorem 
ja mówił wam, sam ciem ich od siebie niemo wił, 
ale ociec wemnie baczy (!) ten ci czyni swe uczynki, 
przeto niewierzyli, iżem ja winem ojcu aociec we-
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innie. Ale prze ty istne uczynki wierzcie zaprawdę 
a zawierne to powiedaję wam, jen wmie wierzy, 
uczynki, które ja czynię, i on będzie czynić i więc- 
sze cuda niż to (563) będzie czynić, bo ja idę do 
Ojca a co kolwie będziecie prosić wimię moje to 
uczynię, a by ociec był pochwalon wsynu. Będzie- 
cieli prosić czego wimię moje, to ja wam uczy­
nię rad.

0 tem, kako miły Jesus przed swą śmiercią 
obiecował swym zwolenikom ucieszny dar zesłać, 
ducha śreiętego. (CCCLXX).

Potym miły Jesus gdy jest powiedział swym 
zwolenikom, iże odnich juże idzie ku swej męce, 
chciał im niektóry dar ucieszny dać, a by sobie nie- 
rozpaczali. Rzekł im, miłujecieli mię, kazanie moje 
chowajcie a ja będę prosić ojca mego, iże inego 
uciesznika da, ducha świętego swej prawdy, aby na- 
wieki swami ostał, ktorego świat niemoże przyjąć, 
iże jego widzieć niemoże a ni (564) jego wie, ale wy 
poznacie, iże w was zostanie i w was nie będzie, nie- 
zostawając was sirotami, przyjdąc kwam. Jeszcze 
mały czas swami jestem a już ten świat nie widzi 
mie, ale wy mnie widzicie, iżem ja żyw i wy żywi 
będziecie won dzień, wy poznacie, iżem ja wmem 
ojcu a wy wemnie a ja w was. Jen ma kaźń moję 
a chowaję ją, ten jest, jen mie [mijluje; ale kto mnie 
miłuje, będzie miłowan od ojca mego a ja ji będę 
miłować i zjawię sam siebie jemu.

Czcienie o tem, kako spytał śieięty Juda, nie- 
Skarjot, czemu by miły Jesus chciał sie jedno im 
zjawić a nieioszemu światu ? (GOCLXXI).

W ten czas rzekł święty Juda, nieten, co Boga 
zdradził, ale iny apostoł święty spytał miłego Jesu-
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crista, rzekąc, Gospodnie co sie stało, iże nam chcesz- 
[s]ie zjawić ani[e] (565) wszemu światu? Miły Jesus 
odpowiedział irzekł jemu, będzieli kto mnie miłować, 
słowo moje będzie chować a ociec moj będzie miło­
wać i przydzimy kniemu i uczynimy nasz przybytek 
uniego; jen mnie niemiłuje, słów moich niedba. A to 
słowo, ktoreście słyszeli, niejest moje, ale tego, jen 
mnie posłał, ojca mego, Tom wam mówił, w was będę, 
ale uciesznik duch święty, ktorego pośle ociec wimię 
moje, ten was nauczy wszytkieh rzeczy i wyprawi 
wam wszytki uczynki, cokolwiem wam przepowie­
dział. Mir wam zostawiając, mir moj wam dając, nie- 
takoć wam daję, jako ten świat daje. Niesmęć sie 
serce wasze ani sie lękaj; słyszeliście, iżem ja rzekł, 
idę odwas a przydę potem kwam. Byście mię miło­
wali, zaprawdę weselili byście sie, iże idę do ojca, 
(566) bo ociec jest więtszy mnie, a ninie jest wam 
rzekł, pirwej niż sie stało, bo kiedy sie stanie, aby- 
ście wierzyli. Jużci niewiele swami będę mówić, bo 
przyszło książę stego świata a wemnie nic nima, 
ale by poznał świat, iże ja miłuję ojca mego a jakomi 
dał przykazanie, tako czynię. Wstańcie, podźmy tamo.

O tem, jako miły Jesus wstawszy potej wie­
czerzy i szedł [z] swemi zwoleniki ku górze oliwę- 
tnej; tamo idąe rozmaite nauki a barzo ucieszne 
słowa mówił. (CCOLXXII).

Kiedy jest miły Jesus wstawszy potej wieczerzy 
i potem kazaniu i poszedł [z] swemi zwoleniki ku 
górze oliwetnej, takoim rozmaite a barzo ucieszne 
nauki począł mówić, rzekąc napirwej tako. Jam ma­
cica wierna a ociec moj oracz jest. Wszelkąrozgę 
wemnie, owoca niepłodzącą, wykopa i wyrzuci; (567) 
wszelką rózgę, która nosi owoc, okopa i oczyści,
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przeto słowo, ktoremże ja wam mówił: Ostańcie we 
mnie a ja [w] was. Jako rózga nie może urodzić 
sama odsiebie, niebędzie li wmacicy, takież i wy, nie- 
będziecie li wemnie. Ja ciem macica a wyście rózgi; 
jen zostanie wemnie a ja wnim, ten wiele owoca 
urodzi, bo przezemnie niemożecie nic uczynić. Nie- 
ostanie li kto wemnie, będzie wyrzucon nadwor, jako 
rózga, która wyschnie, a potem ją podniosą a wrzucą 
wogień, aby zgorzała. Ostaniecieli wemnie, a słowa 
moje [w] was ostaną, co kolwie będziecie prosić, to 
sie wam stanie, bo wtem jest oświcon ociec moj, 
aby ście owoc rozmaity czynili, a byście byli zwo- 
lenicy moi. Jako ociec moj miłował mnie, takieżem 
miłował was. Ostańcie wmej miłości; będziecieli ka- 
źni (568) moje chować, ostaniecie wemnie i wmiłości 
mojej. Jakoja chował kaźń Boga ojca mego, i je­
stem wjego miłości. Tom wam przeto mówił, a by 
wesele moje w was było popełniono. Toć jest kaźń 
moja, by ście sie miłowali miedzy sobą, jakom ja 
miłował. Więtszej miłości mimo tej nikt niemoże 
mieć, a by kto duszę swą dał przeprzyjaciele. Wy 
ście przyjaciele moi, będziecieli czynić, co ja wam 
każę. Już niemienię was sługami, bo sługa niewie, 
co pan jego uczyni, ale prze tom was przyjaciełmi 
wezwał, iże wszytki rzeczy, ktoreżem słyszał od 
ojca, tom wam zjawił. Nie wyście mnie wybrali, 
alem ja was wybrał i położył nato a wasz owoc 
ostanie na wieki, a też cokolwie byście prosili ojca 
wimię moje, by wam dał, bo wam każę by(569)ście 
sie miłowali miedzy sobą. Nienaźry was ten świat, 
widzcie, iż ci mnie pirwej niżli was wnienawiści 
miał. Byście byli stego świata, świat by miłował, co 
by jego było, a przeto, iże stego świata niejesteście,
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alem ja was wybrał stego świata, tego dla was świat 
nienaźry. Pamiętajcie słowo moje, iżem wam rzeki, 
niejest ci sługa więtszy pana swego; kiedyżci mię 
naśladują, i wasci będą przenaśladować abędąlić 
słowa moje chować, ale to wam będą przemoje czy­
nić imię, bo niewiedzą tego, jen mię posłał. Byćh 
był nieprzyszedł a bychim niemowił, nimieli by grze- 
cha; ale już ni jeden (!) wymowy zich grzecha nimają, 
bo jen mię nienawidzi, ten i ojca mego nienaźry, 
abych uczynków nieczynił wmych gysthsze (!) uczyń- 
koch (570) nikt iny nieczynił, niemiełi by grzecha, 
ale już widzieli a wżdy nienaźreli i ojca mego, ato 
prze to, a bysie napełniło słowo, które pisano wich 
zakonie, iże wnienawiści są mniemili (!) zadar.

O tem, jako miły Jesus ućwirdził swoje zwole- 
niki i przepowiedział im, iże mieli mękę cirpiee, 
ale im obiecał ducha świętego zesłać. (COCLXXIII).

Tako rzekł miły Jesus dalej kuswem zwoleni- 
kom: Ale kiedy przydzie uciesznik, ktorego ja wam 
pośłę od mego ojca, ducha świętego, jen od ojca 
mego pochodzi, ten da świadectwo omnie a wy też 
dacie świadectwo, iżeście semną spoczątka. Tom wam 
przeto mówił, a byście potem niemiełi pogorszenia, 
boć was zich synagog wyrzucą. Ale przyszła tego 
godzina, iże już wszelki, który zabije ktorego zwas, 
będzie mnimieć, aby Bo(571)gu wtem służbę uczynił, 
a to wam przeto uczynią albo będą czynić, iże nie- 
znali ojca mego ani mnie, ale wam przeto mówię* 
iż kiedy przydzie temu czas, rozpamiętajcie sie, iżem 
wam to przepowiedział, ale tegom wam naprzód nie mó­
wił, iżem swami był. A już idę ktemu, jen mię posłał, ani 
jeden pytał mnie zwas, dokąd idziesz. Przeto iżem to 
wam rzekł, smętek napełni serca wasze; aleć ja pra-
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wdę powiedam, podobniej ci wam jest, bych ja szedł, 
bo nieodidęli odwas, uciesznik duch święty nieprzy- 
dzie kwam, ale odejdeli odwas, przyślę ji kwam. 
A kiedy ten przydzie, będzie karać świat o grzech 
a prawdę a o sąd. O grzech zaprawdę będzie ji 
karać, iż są wmię niewierzyli; o prawdę, iże kmemu 
ojcu idę a wy mnie niewierzycie; ale o sąd tego dla 
iże będzie karać, (572) iże pan tego świata już jest 
osądzon. Jeszcze wam mam wiele powiedać, ale tem 
czasem niemożecie odzierżeć, ależ przydzie on duch 
prawdziwy, ten was nauczy wszytkę prawdę, bo sam 
od siebie nie będzie mówić, ale cokolwie usłyszy, to 
będzie mówić a wszytki rzeczy, które mają przydź, 
ty wam powie. Ten ci mnie oświci, iże zonego we­
źmie i przepowie wam. Rzeczy, które ma ociec moj, 
ty są moje. Tego dla ja wam rzekł, iże smego we­
źmie i przepowie wam. Mały czas, iże mie już nie- 
uźrycie. Mały czas, iże mie uźrycie, bo idę kmemu 
ojcu. Tedy są niektórzy zwolenicy jego miedzy sobą 
mówić poczęli rzekąc, co jest to, iż nam mówi, mały 
czas a wy mie nieuźrycie a potem czas mały, iż mie 
uźrycie a ja idę kmemu ojcu? To (573) są mówili, 
iże nierozumieli tego, co mówił, mały czas. Ale miły 
Jesus poznał, iż go chcieli pytać, rzekł im, o czym 
gadacie miedzy sobą? iżem wam rzekł, mały czas, 
iż uźrycie mnie ? zawierne, zawierne wam powiedam, 
iż wy będziecie łkać i płakać, a ten świat bęclziesie wese­
lił a wy sie smęcić, ale wasz smętek obroci sie [w] wesele.

Przykład, który powiedział miły Jesus o swem 
zmartw em wstaniu. (CCCLXXIV).

Tako miły Jesus rzekł im przykład o swym 
smartwym wstaniu rzekąc: Niewiasta, kiedy ma po­
rodzić swój płód, wieliki smętek ma, bo przyszła jej
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godzina, a kiedy porodzi swe dzieciątko, więc za­
pomni swego udręczenia wielkim weselim, iże czło­
wiek sie narodził naświat. Takież i wy zaprawdę 
będziecie smętek mieć, ale ja potem was uźrę i będzie­
cie sie weselić a waszego wesela nikt nieodejmie 
(nyeodenyą) (574) odwas. A tego dnia niczej mię 
niebędziecie prosić. Zawierne, zawierne wam powie- 
dam, będziecie li prosić mego ojca wimie wme, da 
wam, bo aż dotyclimiast nieprosiliśoie nic wme imię; 
proście, już weźmiecie, aby wasze wesele było na­
pełniono. Tom ja wam mówił wprzykładzie. Przyszła 
tego godzina, iż już nijednego przykłada niebędę 
wam mówić, ale jawnie wam będę powiedać omem 
ojcu, tego dla będziecie prosić wme imię a ja wam 
niemowię, a bych prosił ojca swami, bo ociec moj 
miłuje was, iżeście wy mnie miłowali i wierzyli, iżem 
ja od Boga wyszedł. Wyszedłem od ojca mego i przy­
szedłem naświat, potem opuściwszy ten świat idę 
kmemu ojcu. Tedy sie srzekli zwolenicy jego, owa 
już jawnie mówisz, ani jednego przykładu niepowie- 
dasz. (575) Już wimy, iże wszytki rzeczy wiesz a nie- 
jest potrzebizna, by cie kto spytał; w tym wierzymy, 
iżeś odBoga wyszedł. Odpowiedział im miły Jesus, 
i ninie wiecie. Owa przyszła godzina a już przyszła, 
iże pobieżycie wszelki ku swemu imieniu a mnie 
opuścicie samego, ale niejestem sam, iże ociec semną 
jest. Com wam przeto mówił, a byście wemnie mir 
mieli, bo na tym świecie będziecie udręczenie mieć, 
ale wierzcie, iżem przemógł ten świat.

Gzeienie o tem, jako miły Jesus żądał oświeon 
być i ukazał swe krolewstwo. (CCCLXXV).

Kiedyż jest to zmówił miły Jesus, podniowszy 
oczy kniebu i rzeki, O[j]cze, już przyszła godzina,
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oświeci syna twego, a by syn twój ciebie oświcił, 
jako jemu dał moc wszego przyrodzenia, a by wszy- 
tkiin tym, któreś dał jemu, by im dał żywot wie­
czny, (576) aby ciebie poznali wiernego Boga sa­
mego i tegoż, jegoś posłał ty, Jesucrista. Jam ciebie 
oświcił na ziemi, uczynek jenneśmi dał, a przeto ojcze 
już oświci mie sam wsobie tą światłością, ktorąm 
ja miał uciebie pirwej, niżli ten świat był. Zjawiłem 
twe święte imię ludu, jeneśmi dał stego świata. Twoi 
byli a tyś mi je dał i chowali są twe słowa, iż są 
poznali, iże wszytki rzeczy, ktoreśmi dał, ty są od­
ciebie poszły, bo ty słowa, któreś mi dał a oni przy­
jęli i poznali zawierne, iżem odciebie wyszedł i wie­
rzyli, iżeś ty mnie posłał.

Gzeienie o tem, kako miły Jesus modlił sie za 
swe zwoleniki. (OCCLXXVI).

Zmówiwszy to miły Jesus, poklęknąwszy na 
swe kolana i począł sie modlić za swemi zwoleniki 
rzekąc, Ojcze święty ja ciebie proszę zanie, niepro- 
szę za ten (577) świat, ale za ty, ktoreśmi dał, iże 
są twoi a moje wszytko jest twe a wszytki rzeczy 
twe są me i jestem wnich oświcon a już niejestem 
natem świecie a ci są natem świecie, ale ja idę kto- 
bie, ojcze święty, chowaj je wtwe święte imię, któreś 
mi dał, a by byli jedno jako i my, kiedyśmy byli 
snimi, jakom je chował wtwe imię, któreś mi dał. 
Strzegłem ich, iże nijeden niezginął, jedno syn stra­
cenia, czuż Judasz, by sie pismo napełniło, ale już 
ktobie idę. Tom mówił natem świecie, a by mieli 
wesele popełniony sami wsobie; jam im dał swe 
słowo, a ten świat wnienawiści miał, bo niesą stego 
świata, jako i ja niejestem stego świata. Nieproszę, 
by je pojął stego świata, ale by je zachował ode-
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złego. Stego świata niesą, jako i ja niejestem stego 
świata. (578) Ojcze święty, oświęci je wtwej prawdzie, 
słowo twoje jest prawda; jakoś ty mnie posłał na 
ten świat, takoż i ja je ślę naten świat a zanie 
ofiaruję sam siebie, a by i oni byli święci wswej 
prawdy.

O tem, jako miły Kristus modli sie Bogu 
ojcu zaty, ktorzyby wierzyli w Bog przez kazanie 
apostolskie. (CCOLXXVII).

Ale nietelko zanie proszę, ale i zaty, co wmie 
wierzą przez słowo, a by wszyscy jedno byli, jako 
ty wemnie a ja wtobie, iżby i oni wnas jedno byli, 
aby wierzył ten świat, iże ty mnie posłał, a jam im 
dał tę światłość, ktorążeś ty mnie dał, a by byli je­
dno, jakośmy i my jedno, bych ja był wnich a ty 
wemnie, a byli wszyscy zwirzchowani, a też by po­
znał ten świat, iżeś ty mnie posłał a ja je miłował. 
Ojcze, któreś mi (579) dał, chcę, gdziem ja, by i oni 
byli, a by widzieli światłość moję, którąś mi dał, 
któreś niemiłował, (!) przed stworzenim tego świata. 
Ojcze prawdziwy, ten świat ciebie niepoznał, alem 
ja ciebie poznał i ci są poznali, iże ty mnie posłał, 
a jam im znamienito uczynił twe święte imię i je­
szcze znamienitą uczynię, a by ta miłość, kto­
rążeś ty mnie miłował, wnich była, a bych też 
wnich był.

O tem, jako miły Jesus powiedział swym 
zwolenikom, idąc ku jęctwu, iże sie mieli wnim 
wszyscy pogorszyć i uciec odniego. (CCCLXXVIII).

Zatem słowem miły Jesus wyszedł stego domu, 
wktorem że to wieczerzał, i szedł przez jeden mały 
potoczek, któremu dziano Cedron, [z] swemi zwole- 
niki; tako wychodząc smiasta rzekł ku swem zwole-
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nikom, namilszy moi, powiedziałem wam, co sie ma 
stać (580) omnie a już wam powiedam, co sie ma 
przygodzie, bo tej nocy wszyscy wy będziecie po­
gorszenie mieć wemnie, bo kiedy mię jętego od 
żydów uźrycie, wszyscy strachy ucieczecie a mnie 
samego ostawicie wich ręku, bo jest omnie pisano, 
iże uderzę pasterza a wszytki sie owce rozbieżą 
mojej cztrody (!). Tegodla będziecie mieć wątpienie 
w wierze omnie i omą śmierć a wiedźcie, iżeć ry­
chło wstanę smartwych, czuż trzeciego dnia, i przydę 
prod (!) was do Galileej. Odpowiedzieli wszyscy irzekli, 
Gospodnie, gotowiśmy wszyscy umrzeć i cirpieć stobą.

O tern, jako miły Jesus przepowiedział świę­
temu Piotroiui, iże qo miał zaprzeć trzykroć. 
(C0CLXXIX).

Święty Piotr barzo darsko począł mówić, Go­
spodnie, acz by sie wszyscy pogorszyli wtobie, aleć 
sie (581) ja niepogorszę, bom gotow zacie idź wję- 
ctwo i w ciemnicę i we śmierć. Odpowiedział jemu miły 
Jesus i rzekł, Piętrzę, drzewiej, niżli kur zapoje, trzy­
kroć mie zaprzysz tej nocy. Odpowiedział święty 
Piotr, Gospodnie, nigdy cię niezaprzę, aby mi umrzeć 
stobą. O Piętrzę, niepamiętasz minęłych rzeczy a nie- 
obeźrzysz przychodzących, a za ji chcesz niepra­
wdziwego uczynić? A miły Jesus począł potym mó­
wić knim, kiedym was słał przez miecha i przez 
toboły, a zali wam czego nie dostawało ? A oni rze- 
kli wszyscy, nic, wszegośmy dosyć mieli, bo było 
podobno, a by wszelki, jen Bwanjelją przepowieda, by 
zewanjelje był żyw. Tego dla miły Jesus rzekł knim, 
ale już, namilszy moi synkowie, nietako macie żyć 
czasu niemiernego, jako kiedyście byli wmirze, (582) 
bo już kto ma miech, weźmi i tobolę, a kto nima, 
Rozmyślanie. 21
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przedaj suknię, kupisz sobie miecz. Powiedam wam 
zaprawdę, iże musi sie popełnić wemnie, co jest pi­
sano, iże zezłymi jest postawion. Owa już wszytko, 
co kotwie omnie pisano, będzie mieć skonanie, czuż 
i że sie ja od was biorę, przeto kiedy swami nie będę, 
wieliką nieprzyjaźń będziecie mieć, bo ja niebędę 
miedzy wami i niebędzie, kto by was bronił a przeto 
iże sie od was biorę; każę wam, miłuj ciesie miedzy 
sobą, jakom ja was miłował. Tako zatem rzekli zwo- 
lenicy, Gospodnie imamy tu dwa miecza; a on im 
rzekł, dosyć. A tu więc poszedł podług swego zwy- 
czaja na gorę oliwną zwielikim płaczem a jego zwo- 
lenicy zanim szli takie naśladując jego wszyscy ba- 
rzo przykro płacząc a wszakoż niewiedzieli, rychłoli 
to miało być, jedno stego baczyli, iże sie rychło 
miało stać, (583) bo im już jawnie przepowiedał 
o swej śmierci, a też widzieli, iże już żydowie wie­
liką nieprzyjaźń przeciw jemu mieli smawiając sie, 
jakoby go ubili, bo jako pisze Simon de Kassya, iże 
żydowie wkwietną niedzielę byli taką radę umówili 
i dokonali.

O tem, [jajko pirwy swą radę wydał, kakoby 
Jesuerista umorzyli. Rada pinuego: (CCCLXXX).

By pospólstwo naszej żydowskiej ziemie już, 
czuż żydowska ziemia, żądliwość ku pospolnemu do­
bremu sie jest vstamyla (!), mir i pokoj miała, do­
stojnie mi sie widzi, by ten człowiek nam przeciwny 
odnaszego odpisan kraj a.

0 radzie wtóre radcę (raydcze), który nieco 
odmawiał śmierci miłego Jesusa tako rzekąc: 
(OOCLXXXI).

Acz przezprawnie sie zażżemy natego człowieka
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a niebędzieli niektóra nie prawdziwa nadnim przy­
czyna, kto nas stego grzecha wymówi?

(584) O radzie trzeciego radcę, który też 
odmawiał śmierci miłego Jesucrista tako rzekąc: 
(CCCLXXXII).

Niewiem, przecz by prawda użyteczna była, 
gdy by naśladnikow nimiała, była by popisana pirwe, 
przeto naty uczynki wzglądnimy, już nań ortel ska- 
żemy, a bychmy ji osądzili ku śmierci.

0 radzie czwartego radcę, który miłościwie 
pomagał swą radą, iż miły Cristus niemiał umrzeć 
(vzrec!) rzekąc: (CCCLXXXIII).

Co kolwie by ten człowiek przeciw Bogu albo 
przeciw ludu zaczynił, słusza (słucha) jego nieruszać, 
gdyż jego jawna prawda niepomawiają, bo widzimy, 
iżeć jego wszytki uczynki i jego wszytki działa 
niesą złe, ale barzo użyteczne i wielmi wdzięczna 
pospólstwu; bo mówiąc ku prawdzie, kto taką rzecz 
słyszał, cztyrzy dni leżał umarły wgrobie a on ji 
skrzesił? a przeto podobniej ci by jego niechać.

Rada piątego (585) radcę, który barzo przyk[rjo 
mówił przeciw Caifaszowi i wszytkiej radzie odma­
wiając śmierć miłego Jesucrista. (CCCLXXXIV).

Czemu swą okrutność nadprawem człowiekiem 
chcemy ukazać? Wnętrzne samnienie będzie nas 
gryść ac[z] smiłością zwnętrzną, nic niedbamy, bo 
pogrzechu [wjięcej przeimienie tego świata czynimy, 
niżli przezakon albo przezbawienie, acz tu krewko­
ścią naszą nic niechcemy dbać, ale nasze dusze będą 
używać.

Rada szóstego radcę, który swą reszytką radą 
i jego wszytką siłą i wszytkim jego umysłem chciał, 
iż by miły Kristus umęczon. (CCCLXXXV).

2l*
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Acz by prawy był, ma być umęczon, bo jego 
niestatecznymi naukami wszytko pospólstwo wwiodł 
wbłąd i czemu sie nato nierozbaczemy, iże zanim 
wszytek świat idzie a my temu nic niepomożemy 
a przeto omyślmy (586) to, a być umęczon.

Rada siódmego radcę, który barzo pokrzycie 
przywodził, iż by lepiej, aby Kristus umęczon rze- 
kąc tako: (CCOLXXXVI).

Mnie sie tako widzi, iże nie jest potrzebna ta 
cnota ziemie, wktorej by przeto niegdy mieszkał 
i szkoda ustała, a przeto, miła bracia i panowie, 
podobniej ci- ji nam zagubić, niżłi taką mieszkę i taki 
błąd cirpieć.

Rada osmego radcę, który sie niebarzo przy- 
mawiał ku śmierci miłego Jesucrista, a ten tako 
rzekł: (COCLXXXVII).

Który człowiek na tern stoi, aby jego tłuszcze 
naśladowały, ten człowiek łacno swady sprawi, bo 
tych ludzi wolę podług swej wolej może zjednać, iż 
za nim nawszeliki dzień chodzą. A przetoćmi sie 
widzi podobno, przyjaciele mili i panowie, iż bych 
my ludu zapowiedzieli a wielmi twardo zakazali 
podzakonnem posłuszeństwem, aby zanim nie (587) 
chodzili a ni sie kniemu garnęli.

Rada dziewiątego radcę, który radził, iżby 
wypisan miły Jesus i wypędzon zziemie a ten: 
(CGOLXXXVIII).

Ja sie waszej nierównej rzeczy dziwię. I kto 
może komu zapowiedzieć, co jemu lubo, a ono za­
nim i bogata panięta chodzą; aleć tako uczyńmy, 
zagroziwszy jemu mękami okrutnemi i ranami wy- 
pędziemy ji [z] ziemie jego obyczajów i jego nauk 
zapomniał.
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Rada dziesiątego radee, który ani odma­
wiał ani przymawiał śmierci miłego Jesucrista 
(CCCLXXXIX).

Ja sie temu dziwię, iże mówisz nierozbaczając 
a vycz (wiesz?) dobrze, iże sie on ni jednych groź 
nieboi, a przeto im więcej jemu będziemy grozić, 
tym więcej będzie ksobie przyjmować; ale tako 
uczyńmy, potajemnie jąwszy ji skujmyż ji twardymi 
przekowami, (588) daj myż jemu uczynić tako długo 
cirpieć, ażci umrze.

Rada jednegonacie radcę, jen wszą (swą) 
mocą stał przeciw miłemu Jesucristbwi, a ten: 
(OOOXC).

Niewiem, j[ajkobychmy ji mogli zataić, tako 
wielebnego człowieka, moglibychom tako uczynić, 
iże poruszemy wszytek lud przeciw sobie, iż by nas 
mogli kamienować; ale podobniej nam tako uczynić, 
ujednajmy sie snim, acz chcecie tako lubość czynić, 
ktorąż by wszytka rada uczyniła.

Rada wtoregonacie radcę, jen odmawiał, by 
ży dowie sądzili miłego Jesusa, ale by ji dali wmoc 
cesarską tako rzejkącj: (GCGXCI).

Tedy jeden stojąc miedzy imi, jen był starszy, 
bo był biskupem nawysszem, ten rzekł tako, wy nic 
niewiecie ani myślicie nato, iże wam podobniej, by 
jeden człowiek umarł zalud, iż by wszytek lud nie- 
umarł. A takoż od tego dnia myślili, a by ji ubili 
a też przeto, iże wiedzieli ji tako smętnego, aże było 
znać najego obliczu, a takoż nieco rozu(589)mieli, 
iże miał umrzeć.

O tern, jako dziewica błogosławiona Marja 
miała wielikie udręczenie i smętek, czekajęcy wró­
cenia swego syna w wielki czwartek. (CCCXCII).
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Dziewica błogosławiona stała doma czekajęcy 
z wielikim smętkiem swego syna miłego, uźrała noc 
barzo ciemną a baczyła, iże sie jej miły syn podług 
obyczaj a kniej nie wrócił; a gdyż taką tes[z]nicę miała 
miłościwie żądajęcy przyścia miłego Jesucrista, bo 
wiedziała, iżesie żydowie ganiebni nań gniewali 
i smowili.

O tem, jako dziewicy święty Jan (/) napir- 
wej powiedziano (Z), iże mian jęt być jej syn mity. 
(COOXCIII).

Przydąc kniej jeden człowiek i począł miłości­
wie i barzo łaskawie snią mówić, rzekąc, Mar ja kogo 
czekasz, i twego syna wrócenia czekasz? Nadzieję 
sie, iże zadar czekasz a wim pewno, iżci sie nigdy 
ktobie niewroci, (590) boć rzekł przed swemi zwo- 
leniki, iże tej nocy mam podań być wręce niemiłości- 
wemu ludu żydowskiemu przezewszego miłosierdzia.

O tem, kako dziewica Mar ja rozmaite myśle­
nie miała sama w sobie, kiedy usłyszała o jectwie 
szeego syna miłego. (COCXCIV).

To wszytko usłyszawszy Mar ja dziewica odwie- 
likiego strachu wszytka ścirpnąwszy poczęła sama 
wsobie myślić zwielikim płaczem, ale zdrugiej strony 
nadziewała sie niektórego ucieszenia, sama wsobie 
rzekąc: Kako to może być, a by moj syn namilejszy, 
jen nigdy przezemnie niechciał żyć ani bydlić, by 
mógł to ścirpieć, iżby odemnie tako nędznie odić? 
Nikakie temu wierzyć niemogę, a by mógł taką nie- 
miłość ukazać przeciw swej śmiernej matce. A potem 
poczęła myślić zdrugiej strony dziewica błogosła­
wiona sama wsobie, (591) rzekąc, snadź twój miły 
syn prze to niechciał powiedzieć, iż by mian jęt, 
a by niewidział mej wielikiej żałości a też, by mi
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żałości nieprzydał. Ty rozmaite rzeczy i tem podo­
bne myśliła błogosławiona dziewica, ale iże była 
noc ciemna a pozdna godzina, przeto niewiedziała, 
gdzie szukać swego syna miłego, i stała tu istne 
[w] wielikim udręczeniu, a że jej powiedziano, iż 
już jęt.

Kako miły Jesus wszedł wogrod pod górą oli- 
wetną. (CCCXCV).

Jako miły Jesus przyszedł ku górze oliwetnej, 
pod którą była jedna wioska naimię Getsemani 
a tamo był jeden ogrod, w ktorem że miły Jesus czę­
sto bywał nanoc imodlił sie Bogu Ojcu. Judasz też 
to miesce dobrze wiedział; ajako miły Jesus wszedł 
wogrod, tedy rzekł kswem zwolenikom, posiedźcie 
tuta a jać odejdę maluczko, pomodlę (592) się a wy 
sie też modlcie, a byście nieweszli wpokuszenie, aby 
czuż pokusa nimiała zwycięstwa nadwami, bo kako 
kolwie mnie widzicie wprawem człowieczeństwie, 
iże sie daję naśmierć wieść, wszakoż by niebyło we- 
mnie prawe skryte bostwo, niemogły (!) być przez 
moje cirpienie i moję śmierć grzesznych wykupienie.

O tem, kako Judasz zebrał wojskę około sie­
bie i szukał miłego Jesusa napirwej wdomu, bo 
mnimał niewierny Judasz, by tamo miły Cri- 
sius jeszcze wdomu mieszkał, wktorem wieczerzał. 
(COCXOVI).

Kiedyż niewierny Judasz przedał miłego Jesu- 
crista, a żydowie ji kupili, a by ji umęczyli, a by 
sie nam grzesznym dostał przez tę mękę i śmierć 
ku naszemu wykupieniu, tako zebrawszy sługi bi­
skupie i barzo wiele sług żydowskich mędrców lice- 
miernikow zmieczmi, skijmi, skopjami, zwłoczniami, 
zlaterniami, (593) spochodniami i rozmaitem orzę-
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dziem, jako by nazbojcę albo nazłodzieja, szukając 
miłego Jesusa, jako im Judasz napirwej ukazał, na­
dziewając sie, a by jeszcze był wdomu gdzie wie­
czerzał; a gdy jego tamo nienaleźli, Judasz im rzeki, 
poskoczcie rychło, najdziemy ji wogrodzie; tako są 
tam natychmiast poskoczyli.

O tem, jako miły pojął Jesus trzy zwoleniki 
nastronę, którzy byli jemu tajemni, świętego Piotra, 
świętego Jakuba, świętego Jana, a jako żałował 
stracenia Judaszowa i żydoiu złych. (CCCXCVII).

Ale drzewiej niż są tamo przyszli a niżli ji na- 
leźli, miły Jesus pojął świętego Piotra, świętego Ja­
kuba i świętego Jana, iż byli nad ine tajemniejszy, 
ktoremże też na górze Tabor światłość swego bó­
stwa ukazał, kiedy jest sie ukazał albo przeminił 
przednimi, a tu (594) począł tążyć przepogorszenie 
apostolskie i przestracenie niemiłościwych i począł 
smęcien być odstrachu przykrej śmierci rzekąc: Żal 
mi Judasza, iże taka cuda widział, niepolepszył sie, 
ale dokonał swej zgłoby i popełnił grzech, iże mię 
przedał albo zdradził ku umęczeniu a przeto ma 
stracon być ku wiekuistej męce piekielnej. Też mi 
żal niemiłościwych żydów, iże rozmaicie nauki moje 
słyszeli, wszakoż nimają polepszenia, ale sie pogor­
szyli i ućwirdzili już swoje serca, iż tego mają do­
konać, a by mie umęczyli, wszego zakonu (zakoną) 
zapomniawszy; a przeto jest mi żal, bo mie posiał 
Ociec moj przeczłowieka, a bych ich sbawienie opra­
wił, a ja widzę, iże ich wiele sginie prze moję śmierć. 
Tedy rzekł knim, namilszy synowie, już poczyna sie 
strach, czuż śmiercie(!), już rozumność strachem cirpnie. 
Tegodla smęt(595)na jest dusza moja aż do śmierci. 
Poczekajcie albo wzdzierżcie brzemię smętku ku cir-
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pieniu a czujcie semną, czuż odesnu niedowiarstwa, 
a jaó pójdę, pomodlę sie Bogu Ojcu.

0 tem, jako miły Krystus przed swą modlitwą 
widział ubiranie włodyk i szmer żydowski. Tu mówi 
święty Augustyn. (CCCXCVIII).

Woła tu święty Augustyn rzekąc, o miły Jesu- 
criście, widziałeś oczyma twego bóstwa wdworze 
królewskim władyki ubirając się wczyn, zażegając 
laterny, gotując broń a by cie przyszli łapać. Wi­
działeś też niewiernego Judasza pilnie wojskę na­
mawiając, a by sie rychlej brali a rzekąc, już ci czas, 
bierzcie się, tej godziny możem ji najdź przez za­
stępów i jąć, iż go nikt bronić niemoże. Tego dla, 
miły panie Jesucriste, niezadar była smętna dusza 
twoja, dokądeś (596) twą śmiercią grzesznych nie- 
wykupił.

0 tem, jako miły Jesus napirwej odłączył sie 
od stvyeh apostołow, kako sie modlił padwszy na 
swe oblicze. (CCCXCIX).

Jako miły Jesus odtychmiast trzech apostołow 
odłączył się tako daleko, jako by mógł małym ka­
mieniem ręką rzucić, i padł naziemię na swe oblicze, 
aby śmiarą swej myśli przykry cień (!) ciała ukazał 
a też acz by to mogło być, aby minęła godzina od- 
niego męki, bo jako wierny człowiek lękał sie śmierci 
i niechciał umrzeć, a by mogło być sprawnie, bo 
sprawiedliwość Boga Ojca miała, iże Cristus miał 
cirpieć, i była ta światłość męki jego pirwej uka­
zana i począł sie modlić rzekąc: Abba pater, jako 
by rzekł, ojcze, ojcze, bo to słowo abba po żydow­
sku tako wiele rzeczono, jako ociec, I chciał miły 
Jesus to słowo dwoje rzec, Ojcze, (597) Ojcze, ja- 
komy mówimy po polsku, kiedy kogo pilno upomi-
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namy, abracie, bracie, możesz to przemię uczynić. 
Takież miły Kristus barzo upomina to rzekąc, Ojcze, 
Ojcze, wszytki rzeczy są podobne tobie, oddal ode- 
mnie ten kielich, czuż tę mękę, wszakoż niestań sie 
moja wola, ale twa. Jakoby rzeki, Ojcze moj niebie­
ski i Boże, wiem, iże wszytki rzeczy są wtobie po­
dobne. Tegodla możesz ten świat podług dobrowo- 
leństwa twego sprawić a przeto jestli podobno, stań 
sie, a by mnie nieumarwszy śmierć umarła, człowiek 
odkupion, niebo otworzono, a wszakoż niemoja, ale 
twa stań sie wola, czuż nieczłowiecza sie popełni 
wola, ale sie stań podług Bożego wyłożenia. Wtem 
nas naucza, naszę wolę karać a nabożą przepuszczać. 
Tu potem rozkrjzjyżowawszy swoje święte ręce poklę- 
knął nagima kolana (!) na ziemię przykłoniwszy 
swoje święte (598) lice ku ziemi, począł sie modlić, 
rzekąc, Ojcze moj miły, królu niebieski, możeli sie 
to stać, oddal ten kielich odemnie, a wszakoż stań 
sie wola twoja a niemoja; i począł sie przemagać, 
aż potem krwawem aż pociekł sniego i padały 
krwawo kropie aż naziemię a wtem ukazał swój 
smętek i też wszytkę swą mękę i takież swey (!) 
męki, ktorąż (!) miał cirpieć. Bo jego wszech wsta- 
wow (!) kurząc sie pot krwawy poszedł jako zgorą- 
cej łaź niej.

O tein, jako Gabriel archanioł [pokazał] sie mi­
łemu Jesucristusowi przyjego modlitwie, podpoma- 
gając jego. (CCCC).

Wten czas pokazał sie jemu anioł snieba pod- 
pomagając ji. Możem miłościwie wierzyć temu, iże 
sie jemu tedy pokazał Gabriel archanioł zwieliką 
światłością i poklęknął na swe kolana przed swem 
stworzycielem zwieliką czcią i począł rycerz króla
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podpomagać, sługa pana, stworzenie stwo(599)rzy- 
ciela, rzekąc: O królu przesławny, kakoż sie śmierci 
boisz, a wszakoż sie przez ten (!) raczył naten świat 
narodzić i stąpić, a by przez swą świętą śmierć mie­
dzy Bogiem Ojcem a miedzy grzesznymi mir uczy­
nił a też by twa święta śmierć była nawykupienie 
wszem grzesznym ; a wszakoż nieprzeciw twej woli 
bierzesz cirpienie, ale dobrowolnie chcesz człowieka 
odkupić.

0 tem, jako miły Cristus przyswój modli­
twie silno omdlawszy a wżdy sie dłużej modlił. 
(CCCCI).

Tako wtem miły Jesus nasilnie omdlawszy po­
tem dłużej począł sie modlić, le przeto dłużej sie 
modli, iże bliżej ku śmierci idzie, i piał ten psalm, 
Gospodnie Gospodnie moj, czemuś mię opuścił; i spiął 
ty wszytki psalmy, aże do tego psalmu piał napoły 
a to ji przestał, bo wten czas krwawy pot potem 
barzo zniego poszedł, aże ciekł na (600) ziemię. A gdyż 
dokonał tej modlitwy i wstał, był tako medł, iże 
jedwo stał nanogach. Tako wieliki smętek miało jego 
święte człowieczeństwo.

O tem, jako miły Jesus wróciwszy sie popir- 
wej modlitwie ku swym apostołom i upominał 
je o ich krewkości a nawięcej śiciętego Piotra. 
(CCCCII).

A wróciwszy sie do onych trzech apostołow 
nalazł je śpiąc, bo są ich oczy były barzo udręczony 
wielkim smętkiem. Tedy rzekł miły Jesus świętemu 
Piotru, Szymunie, śpisz? niemogłeś semną czuć je­
dnej godziny, a tyś rzekł, a byś semną chciał umrzeć? 
Duch jest goto w, czuż wasz, jakoby rzekł, Gotowy- 
ście a barzo rączy duch mieli, obiecując też umrzeć
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zamie a krewkie ciało, to jest mdło, już baczycie 
waszę krewkość. Jakoby rzekł tako: O czemu, bra­
cia miła, spicie ? a wszakoście mienili prze mię (601) 
umrzeć przemię (!), a małej godziny niemożecie czuć 
semną.

Upominanie świętego Biernata, a bych my sie 
tej nocy modlili, by nas pokusa wroga złego nie- 
przemogła. (CCCCIII).

Mówi tu święty Biernat wksięgach o wieczerzy 
bożej rzekąc: O Boże, my śpimy, a ty czujesz mo­
dląc sie zanas; wzbudź nas, Gospodnie, byśmy nie- 
weszli wpoku[s]zenie. Wiem, panie Jesucriście, iże 
mamy czuć i modlić sie a ty dobrze odpoczywasz, 
bo niejest podobno albo podobny urząd, iże Marja, 
matka Boga wszechmogącego, czuje płaczęcy, a my 
śpimy odpoczywając. Wzbudź nas, Gospodnie, daj 
nam słzy (zlsly), a bych my [z] świętą matką pła­
kali, daj nam żądzę i dostatek, a bychmy sie stobą 
modlili, bychmy stobą onasze zbawienie mężmi (ma- 
zmy) bojowali, bo niejest podobno, a by kroi był 
wboju, a sługa odpoczywał włożu.

Przykład o jednem robaczku al(6O2)bo wężu 
przez jadu, który człowieka wzbudza, by jego jado­
wity wąż nieujadł, etc. (CCCCIV).

Mówią tu filozofowie, czuź mędrcy przyro­
dzonego pisma, a jest jeden wąż mały przez jadu, 
któremu dzieją saltra, a ten człowieka barzo miłuje, 
i zdrowie jego miłuje. Tego dla kiedy najdzie czło­
wieka śpiąc na puszczy, natychmiast skoczy na jego 
oblicze, a by ji zbudził sesnu, by jego iny zły wąż 
jadowity nieukąsił. Duchownie miły Kristus może 
wezwań być wężem tego to czasu męki jego a tego 
jest rozum taki, bo kiedy węża bija, tedy wyda swe
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wszytko ciało a głowę skryje. Takież miły Kristus, 
kiedy usłupa biczowan, kiedy na krzyżu rozbijan, 
natychmiast skrył swą głowę, czuż swe święte bó­
stwo, bo głowa świętej cerek wie jest Kristus a głowa 
Jesucristowa (603) jest bostwo a tę głowę bóstwa 
skrył miły Kristus przyswej męce, bo jedno ukazał 
ciało człowieczeństwa i przyjętej krewkości, bo tamo 
była skryta moc jego.

Figura albo przykład onego węża miedzianego 
wstarem zakonie, ktoregoż Mojżesz powiesił na- 
puszezy. (CCOCV).

Też miły Kristus też (!) był znamienowan przez 
węża miedzianego, ktorego był podniósł Mojżesz na- 
puszczy, naktorej (!) kiedy kto weźrał, ktorego wąż 
ujadł, natychmiast był zdrów. Takież i oni, którzy 
byli urażeni wężem pkielnem, kiedy nabożnie weźrząc 
(vyerzącz!) na Jesucrista na krzyżu wiszącego, na­
tychmiast będą uzdrowion (!) od ukuszenia grzecha 
i dobrzem możem rzec jemu, uzdrów mię, Gospodnie, 
a zdrów będę; zbaw mię a zbawion będę; iże sława 
moja ty jeś. I mówią, iże Kristus był przez jadu 
grzecha i zgłoby (zsgloby) miłował człowieka miło­
ścią boskiego (604) miłosierdzia a wzbudza ji, by 
nieurażon jadowitem wężem pkielnym.

O tern, jako miły Cristus wtóre sie modlił 
ntkorem (/) żesie barzo trudno przemagał. (CCCCVI).

A wróciwszy sie na toż miesce i począł sie mo­
dlić tymiż słowy rzekąc: Ojcze, wszytko jest podo­
bno tobie uczynić; możelisie stać, oddal odemnie 
kielićh ten, ale niecoja chcę, ale co ty chcesz. Ja­
koby rzekł, muszęli cirpieć, aby przez zasłużenie 
męki mej wszyscy zbawieni byli, a gdy sie to stać 
niemoże, aliż bych pił ten kielich, czuż ależ by mię
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umorzyli, stani sie wola twoja. O miły Jesucriste, 
wieliko cie udręcza twa męka przychodząca, którą- 
żeś ty już ty już (!) wiedział twym bóstwem.

O tein, jako Ociec Bog wszechmogący ukazał 
sie synu swemu podpomccgając ji prze jego te- 
snicę, ukazując odpłatę jego świętej męki etcetera. (OOCCVII).

<605) Tu sie mieni, iże Bog ukazał jemu zjednej 
strony wszytki grzechy człowiecze a z drugiej strony 
wielebną odpłatę jego męki i rzekł jemu, albo przy- 
miż mękę, cirpiż a wszyscy ludzie będą zbawieni, 
albo opuści śmierć a wszyscy będą potępieni. A to 
gadanie było miedzy imi samemi, czuż miedzy czło­
wieczeństwem a miedzy bóstwem, bo człowieczeństwo 
warowało sie albo bało śmierci, bostwo ją wybrało. 
Tego dla strach prześnienia (przyczsznyenya) okro­
pnej śmierci poczęła rozumność rostapiać jego i było 
miedzy im takie poruszenie, iże sie uczynił jako 
wdokonaniu, czuż w takiem bojowaniu, bo podług 
człowieczego przyrodzenia chciał śmierci uciec, ale 
bostwo owszeją (oschveya) chciało, aby umarł. A sia­
kiego boju począł sie pocić barzo mocno i uczynił 
sie pot jego jako kropie kr wie ciekącej naziemi; bo 
iże miły Krystus był barzo roskosznego (606) przy­
rodzenia przezewszej ophitości, czuż przez śmier- 
ności, tako iże prze wieliką mękę umierność ciała 
jego czystą krew miasto potu wypuścił. O drogi po­
cie, o znamię zbawienia człowieczego, baczycie, nę­
dzni miłośnicy tego świata, iż wroskoszy a wboga- 
ctwie kąblecie serca wasze, kiedyć ci tako wiele robił 
wmodlitwie, coż tedy będzie robić przy jego męce? 
Mamy też baczyć, iże sie trzy kroć modlił, bo trojaką 
rzeczy zanas odzierżał, czuż winy odpuszczenia (!)>
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miłości ucieszenie a sławy doścignienie; a my też, 
kiedy sie chcemy modlić, mamy trojaką rzecz mieć, 
czuż prawdę, wiarę a nadzieję, ato sie ukazuje 
wtym, iże miły Cristus idąc namodlitwę pojął ssobą 
trzy apostoły nastronę, Piotra, Jakuba i Jana.

0 tem, iże kiedy sie modlimy mamy mieć 
prawdę, wiarę i nadzieję, wspominając na ty trzy 
apostoły, ktoreż był mdły (607) Cristus pojął [z] sobą 
na modlitwę. (CCCCV1II).

A my też mamy mieć ssobą, mieć Piotra czuż 
wiarę albo poznanie prawdy, i mamy też Jakuba 
ssobą mieć, to jest moc a miłosierdzie, i mamy też 
Jana mieć, to jest nadzieję wielikiej odpłaty. I mówi 
tu, iże napirwej mamy mieć Piotra, jen że mieni 
poznający, bo kiedy sie modlimy, musimy mieć po­
znanie prawej wiary podług onego słowa apostol­
skiego, żądaj każdy zwas wwierze, nicnie wątpiąc. 
Wtóre mamy mieć [z] sobą Jakuba, jen sie mieni 
(nyny) podeptający, iże musimy przezcnoty nadzieje 
podnieść żądzę naszę ku siercu, to jest ku sławie 
krolewstwa niebieskiego tako, bychmy wszytki rze­
czy świeckie mieli podpiętą nogi dusze naszej, ja­
koby wszytki rzeczy świeckie podeptając a to jest 
przeciw onym, którzy kiedy się modlą, ciało wce- 
rekwi mają a serce naulicy a nie baczą, co święty 
Ambroży mówi rzekąc: Tej (608) modlitwy Bog nie­
wysłucha, kiedy tego, któremu sie modli, niema na- 
pamięci. Trzecie mamy mieć Jana, jen sobą (!) sie 
wymienia, wktorem jest miłość boża; bo nie bę- 
dzieli człowiek w miłości bożej czuż przez śmier­
telnego grzechu, niebędzie wysłuchana modlitwa 
jego, bo niejest Bogu przyjemna, tego dla iże Bog 
nigdy grzesznych niewysłucha. Ale jeszcze bacz,
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iże kiedy miły Cristus pojął ssobą ty trzy apostoły 
swoje, jakoby osobye (!) tajemniejsze, wszakoż kiedy 
już pospołu nieco snimi poszedł, ostawił je rzekąc 
im, siedzicie tuta, czujcie a modlcie sie, byście nie- 
weszli wpokuszenie. Wielikoby sie mieli sromać 
krześcjani, którzy tej nocy nieczują modląc sie a czu- 
jąc a udręczając swe ciało, by mieli myśl, kako zba­
wiciel wszego świata tej snadź nocy przez (!) zba­
wienie ich czuł a modlił sie, takoż i matka jego, 
dziewica błogosławiona, svey (!) (609) nocy czuła 
i modliła sie i płakała. Bo takiem, którzy tej nocy 
odpoczywają włożu, rzeczono jest przez proroka 
Amos: Biada wam, którzy spicie włożoch aborowych 
a zabywacie sie albo namiecicie wpościelach waszych. 
Przetoż miły Krystus nam dając nauczenie rzeki tym 
trzem apostołom, czujcie a modlcie sie, a byście nie- 
weszli wpokuszenie.

O tem, jako miły Kristus po wtórem modleniu 
wrócił sie do sivoich apostołow i nalazł je: oni śpią. 
(COCCIX).

A wróciwszy sie donich wtóre i nierzekł nic 
inego jedno to, już ci sie przybliża godzina, a oni 
też odwielikiego zamętku (zamąthką) byli tako barzo 
udręczeni, iż niewiedzieli, co odpowiedzieli jemu alboż 
też przeto nic nieumieli odpowiedzieć, bo byli krzywi, 
bo im był przykazał, aby niespali; a kiedy przy­
szedł aoni śpią, pochwacili sie zesnu i nieśmieli 
(610) wielikim sromem nic odpowiedzieć, bo im było 
żal i srom, by jego pośledniej kaźni niemogli popełnić.

O tem, jako miły Cristus barzo pokornie mo­
dlił sie, padwszy na swe oblicze. (CCCCX).

A on trzecie szedł natoż miesce i padł przed 
swym ojcem i rzekł: Gospodnie ojcze moj, wysłuchaj



337

mię, bo zaprawdę duch jest gotow ale ciało mdłe; 
tego dla nieudręczaj (!) twego weźrenia odemnie 
twego syna, weźry ojcze, iże niepodług mej winy 
idę na mękę, alem tobie ofiarowali dano (!) obiata 
prze mej niewinności za winy grzesznych, ale (!) sie 
popełniło, co jest rzeczono przez proroki, iże ty mnie 
ślesz, syna twego, na odkupienie świata a prze to 
wysłuchaj mie, ojcze, a bych tobie posłuszen był aże 
do śmierci. Uczyni (vczem) rychlej wysłuchanie, bom 
[w] wielikim udręczeniu, weźry na mą duszę, iże 
jest niewinna. Tego dla przeme nieprzyjaciele wy­
zwól mie, jestli podobno, oddal odemnie ten kielich, 
(611) ale sie stani podług wolej twej. Mówi tu święty 
Grzegorz, przez stanieli swawola, a pkieł będzie, bo 
swa wola Boga gniewa, raj łupi, pkieł bogaci a wszemu 
grzechowi jest początek.

O tem, jako miły Kristus trzecie wróciwszy 
sie do swych zwolenikow nalazł je śpiąc a jako je 
wzbudził. (CCCOXI).

A takoż miły Kristus wróciwszy sie trzecie do 
swych zwolenikow nalazł je śpiąc i rzekł im nic 
inego jedno to, śpicie już i odpoczywajcie, jakoby 
tako rzekł, blizko będzie godzina, wktorą będziecie 
odpoczywać, iże mnie samego opuściwszy wszyscy 
ucieczecie a ja pójdę cirpieć za was, jakoż są uczynili 
Potem. A zmówiwszy to miły Krystus długą chwilę 
milczał, stojąc nadnimi, aż są dobrze odpoczynęli 
i naspali sie, a potem jest rzekł, dosyć jest, iżeście 
odpoczywali, owa przybliża sie godzina a syn (612) 
człowieczy będzie podań wręce grzesznym, wstańcie, 
czuż pojdzimy przeciw Judaszowi zdrajcy i żydom, 
ofiarujmy sie dobrowolnie, by nas nie kryjących 
albo uciekających naleźli, ale by wiedzieli mękę 
Rozmyślanie. ao
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owszeją dobrowolną. A takoż rzeki miły Kristus da­
lej, owa sie przybliża, jen mię zdradzi. A niedocią- 
gnął miły Kristus tego słowa domowić, aże Judasz 
pójdzie zwieliką tłuszczą żydów i rycerzow i inego 
ludu barzo wiele [z] rozmaitymi broniami, slater- 
nami, spochodniami. Przeto żydowie bronno szli ła­
pać miłego Jesucrista, iże sie bali jego przyjacielow, 
by im jego nieodjęli, bo są byli rzekli, niżli by nam 
odjęt, wolelibychmy zemrzeó albo śmierć cirpieć, nie- 
chcielibychmy dalej żywi być, niżlibychmy wolej 
swojej nadnim nieuczynili. Tako i poszli a przede- 
wszemi Judasz (613) i wszedł wten dom, w ktorem 
miły Jesus wieczerzał, i szukał jego; a gdy jego tamo 
nienalazł, poskoczył natychmiast styin istnem ludem 
do Ogroda. A miły Jesus kiedy zdaleka uźrał ty po­
chodnie idąc wnocy, przystąpiwszy swe zwoleniki 
wzbudził, których że miłościwie strzegł, dokąd spali 
i obchadzał około ich, jako miłościwy ociec około 
swych dziatek. O miły nasz panie, kaką przezpie- 
czność nam ukazujesz, przywodzisz swe zwoleniki 
ku odpoczywaniu, rzekąc, śpicie a odpoczywajcie. 
O miły nasz zbawicielu, twym zwolenikom każesz 
odpoczywać, a ty co uczynisz? Ty by, nasz miły 
zbawicielu, przed twą męką i śmiercią podobniej 
miał odpoczywać, a nieodpoczywasz. Ale podobno, 
iże odpoczywać niemogł, bo które widział oczyma 
twego bóstwa wszytko, co sie miało stać nadtobą.

(614) O tern, jako sie apostołowie pochwy­
cili zwielikiem strachem i zwielikiem łaknieniem. (CCCCXII).

Usłyszawszy to zwolenicy miłego Jesucrista, 
iże sie już tako blizko jego męka przybliża, ilko 
zwielikiej mdłości telko zwielikiego smętka, jen że
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mieli prześmierć miłego Jesuerista, a takież zesnu 
pochwacili sie, jako drżeli i lękli sie nasilnie; a miły 
Kristus im barzo skromnie rzekł, podźmy przeciw im, 
ać (acz) nas nieszukają, a takoż są poszli barzo 
skromnie.

O tern, jako Judasz napirwej poszedł ku ogrodu 
łapać miłego Jesusa. (OCCCXIII).

Judasz jest wziął wojskę, ktoraż była trzysta 
włodyk a pospolnego luda było pięćset a była cze­
ladź królewska a nieżydowska ani pospolnego luda, 
a by sie nikt niemogł albo śmiał przeciwić. Też Ju­
dasz wziął sługi biskupie i licemiernicze, czuż du­
chownych, i przyszedł (615) tu, gdzie był miły Kry- 
stus, bo wiedział Judasz dobrze, iże miły Kristus 
tamo często bywał namodlitwie. A gdyż miły Kristus 
tako poszedł przeciw im, tedy Judasz zdrajca pój­
dzie stą wieliką wojską, slatarniami, spochodniami, 
iże była noc, a oni też to zumysłem uczynili, iże od­
roczyli, bo jego we dnie jąć nieśmieli, bojąc sie 
tłuszcz, które często przynim bywały wednie; przeto 
są poszli [z] rozmaitymi broniami, bo Judasz na­
dziewając sie, a by miły Kristus chciał uczynić, jako 
był uczynił przedtym wkościele, kiedy ji żydowie 
chcieli kamienować, iże niedał sie im uźreć i wyszedł 
miedzy imi skościoła; też wiedział niewierny Judasz, 
kako sie był miły Krystus przemienił nagorze Tabor 
i mnimał Judasz, a by on to czynił czarnoksiężstwem, 
przetoż sie bojąc, a by im zręku nie uciekł, rzekł 
ku żydom, gotujcie (616) świce, gotujcie latarnie, 
Przyprawiajcie wiele pochodni, aby sie nigdzie skryć 
niemogł, gotujcie też łęczyska zostremi strzałami, 
bo acz by uciekać chciał, zastrzelcie ji, aby owszejki 
(osveyky) umarł. Też wam powiedam, iże dobrze

22*
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baczyć macie, kiedy ji imiecie, a by wam nieuciekł. 
Tego dla kiedy ji imiecie, zwiążcie ji barzo twardo 
zaszyję, zaręce, zaramiona, wpoły ciała i zanogi, 
kako (!) twardo, a by sie ruszyć niemogł zwaszych 
rąk, boć jest barzo chytry; a też wiecie dobrze, ka- 
koć wam uczynił wkościele, gdzieżeście jego jąćnie- 
mogli. Przetoż dam ci wam jedno barzo podobne 
znamię, jać pójdę przed wami i przystąpię pirwej 
kniemu, boć ma ten obyczaj, iże kiedykolwie jego 
sługa który kniemu skąd przydzie, tego on całuje, 
a też iżeć ma yennego (!) uczenika (617) swego, 
barzo jemu podobnego, boć jest takie i telkie, na- 
imię Jakub mniejszy, syn Alpheow, przez toż oso­
bnie ji zową bratem Jesucristowem; ale baczcie, iżeć 
noc jest, łatwiej sie może człowiek omylić i możecie 
jąć niektórego prawego miasto jego zjego uczenni- 
kow. Tegodla, ktoregoż ja całuję, ten ci jest, dzier[żj- 
cie ji a wiedźcie mądrze, boć jest barzo mądry 
a barzo chytry i ci łacwie może sie śk[r]yć i wynidź 
zwaszych ręku.

O tern, jako Judasz napineej przystąpił ku mi­
łemu Jesucristusowi i pozdrowił ji stojąc przednim. 
(CCCCXIV).

A natychmiast przystąpiw ku miłemu Jesucri- 
stowi przezewszego sromu i rzekł jemu, zdrów bądź 
mistrzu. A miły Cristus jemu rzekł, przyjacielu, na- 
cosi przyszedł? jakoby rzekł, przyjacielu, ktoregom 
stego świata wybrał i wyjął, ktoremumsie wtowa- 
rzystwo (618) podał, ktoremum krolewstwo sławy 
obiecał, nacześ przyszedł? a by sługa pana, uczen- 
nik swego mistrza zdradził? przyszedłeś ku rozłą­
czeniu przyjaźni twemu mistrzowi i twemu miłemu 
pastyrzowi krzywdę czynić? Nacześ przyszedł? ku
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straceniu ojca, ku zgaszeniu świce, ku ubiciu ży­
wota? Ale czemu miły Cristus Judasza zowie przy­
jacielem swym, kiedyż jest nieprzyjacielem jego? 
Mini sie, iże to rzekł wy vloczenyv albo przewro­
tnie przez wyobrażenia (!) tej figury antifresim, 
która jest, kiedy ine (gynye) mówią a[i]ne rozumieją, 
jako tu miły Kristus wiedząc (vyodącz) Judasza 
sdrajcę i nieprzyjaciela, wszakoż zowie ji przyjacie­
lem. Albo zowie ji przyjacielem, iże jeszcze miły 
Kristus był gotow przyjąć ji kswej przyjaźni, acz 
by sie chciał nawrócić.

O tem, jako Judasz całował miłego Jesucrista 
ci tako sie miły Cristus barzo pokornie kniemu na­
chylił. (CCCCXV).

(619) Tych słów wszech niedbając Judasz wy- 
trącąc sie zewszego ludu, przystąpiwszy ku miłemu 
Jesucristusowi obłapił ji i całował. A miły Cristus 
miłościwie i barzo łaskawie nachyliwszy sie kniemu 
i dał mu sie całować wswoje święte usta, widząc 
skonałą zgłobę jego, zjawiając grzech jego rzekł, 
Judaszu, całowanim syna człowieczego zdradzasz! 
jakojby] rzekł, całowanie (!), które jest znamię miru 
(myto), tracisz mir amnie śmierć oprawiasz, źle czy­
nisz, znamię, jen przez całowanie popełniasz mężo- 
bojstwo, opuści znamię miru a konaj, coś począł. 
A Judasz nieodpowiedział nijednego słowa, bo (by) 
widział, iże jeszcze jego nikt niesięgał albo jął. O Ju­
daszu sdrajca, kako sie nie ląkł położyć usta swoje 
nieczyste naoblicze twego Crista ? O Judaszu, łotrze 
i zdrajca przeklęty, czemu odkupiciela (620) tego świata 
sdradzasz? Wszakoś jego apostoł był, wszakośtej nocy 
snim wieczerzał a on tobie swe ciało dał, wszakoś wtóry 
(wtovy) był, jemu on nogi umywał; aza takie sprosne
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myto przedałeś i podał ji wręce niemiłościwych żydów 
twym niewiernym całowanim? O przeklęty Judaszu, 
całowanie twe jest całowanie niedźwiadkowo, jen 
spirwotku (spyrwsty) liże (lyzv) a potem ukąsi i wpu­
ści jad. O przeklęty Judaszu, gdzieś sie nauczył 
temu znamieniu zdradzenia? Niews[z]kole Jesucristo- 
wej, ale ws[z]kole djabłowej, jen wtobie króluje. 
O nieszczęsne znamię, przez całowanie oprawiasz 
boj, przez znamię mir (!) obrządzasz śmierć. Tego 
dla bądź ty przeklęt od Boga zewszemi zdrajcami 
swych panów wtem, iże niewierny Judasz niedbał 
miłości Bożej, O słotkości ukazanego miłosierdzia, 
iże jemu rzekł przyjacielu, (621) bo chciał ji jeszcze 
odezłego umysła odezwać, uciążon jest grzech i męka 
jego. O przeklęty zdrajca, czemu sie śmiał tknąć 
oblicza Jesucristowego, czemuś sie nieląkł (nyelekl) 
położyć twych ust pełnych jadu wszego przeklęcia 
na oblicze króla nieba i ziemie, jen jest studnia i po­
czątek błogosławienia?

O tem, jako jeden apostoł powiedział dziewicy 
Marjej o tym Judaszowym całowaniu. (COCOXVI).

O dziewice błogosławiona, by była wiedziała 
i widziała, iże całowanie jego było znamię śmierci 
syna twego, dobrze by była mogła rzec, nieczyń 
niemiłościwy, nieczyń, bo synowi memu dajesz cało­
wanie zdradzenia a sercu memu dajesz ranę śmierci 
i udręczenia.

O tem, jako żydowie napirwej przystąpili ku 
miłemu Jesusowi, chcąc ji jąć a kako ich oczy 
oślepił, iż go niepoznali et cetera. (CCCCXVII).

(622) Potem miły Krystus wiedząc wszytki rze­
czy, które nań miały przyć, a też chcąc ukazać swą 
moc, iże dobrowolnie mian jęt być, poszedł prze-
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ci w im jakoby gotowy ku śmierci i ofiarował sie 
wolnie przezewszego strachu i rzekł, kogo szukacie? 
To rzekł niejako niewiedząc, co by chcieli, ale by 
wiedzieli pewnie, iże on jest, ktorego szukają. Mie­
dzy imi będąc oślepił ich oczy, iż go niepoznali a też 
iż są jego niepoznali, niebyła wina wtem, czuż a by 
omacmie snimi mówił, bo jako mówi Ewanjelista, 
iże świce, pochodnie, latarnie mieli, a że wewszem 
ogrodzie ćmy niebyło a też acz by świec nimieli, ale 
pojednym głosie mieli ji posnaly (!) A przystąpiąc 
kniemu bliżej i zawołali wszyscy jednem głosem 
rzekąc, Jesusa Nazareńskiego! Jesusa, jen jest zba­
wienie, szukali kustraceniu, (623) ale jego stracenie 
było nalezienie wszego świata.

O tern, jako mity Jesus poraził jednem, głosem 
wieliką tłuszczą żydów i Judasza. (CCCCXVIII).

Odpowiedział im miły Jesus rzekąc, ja ciem, 
czuż jen sie wiernie ofiaruje naumęczenie. Ale stał 
tu i Judasz, jen ji wydawał, snimi jakoby niewie­
dząc ich myśli. Baczy, czemu wymienia Judasza, iże 
stal snimi? ktemu rzecz (rzelz) taką (!), iże miły 
Kristus pytał ich niejako niewiedząc, ale podobniej, 
iż bych (!) poich poodpowiedzeniu gotow sie ofiaro­
wał ku śmierci, gdzież ukazuje, iże gdy jest snimi 
był, wszakoż odnich niemogł poznan być ani roz- 
nan. Tegodla święty Jan przywodzi bycie Judaszowo 
osobne, bo mógłby niekto rzec, iże niejest to nije- 
den dziw, iże Cristus (!) niepoznał nijednego (!) cze­
ladników, ale to jest dziw, iże jego ani Judasz po­
znał jego czeladnik, a to przeto, iże zaćmił (624) 
°czy nietelko żydom i poganom, ale i temu nędznemu 
Judaszowi, iże jego niepoznał, ależ kiedy on chciał. 
Ku wtoremu doliczeniu mamy wiedzieć, iże stego
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baczyć, iż dobrowolnie cirpiał, bo gdyż jest miedzy 
imi albo pośrod ich był, nietelko jego poznać nie- 
mogli, ale aliż on chciał, ale też najego jedno słowo 
padli wszyscy naziemię. A wtym sie ukazuje moc 
jego, przez którą, by był chciał, mógł by był odnich 
być niej ęt, kiedyż mógł to uczynić, iże odnich nie poznan 
a też kiedy je mógł jednem słowem naziemię porzucić.

0 tem, jako Samson jedną czeluścią osiową 
pobił tysiąc mężów bron[n]ych przez które się zna- 
mienuje wycięstwo miłego Jesucrista. (CCCCXIX).

To wyciężstwo, które uczynił miły Jesus, nieza- 
dar sie stało, ale aby sie popełniły pisma- prorockie 
i figury, które są pisany (625) o Samsonie, o Zangar 
a o Dawidzie. Bo czciemy, iże Samson jedną czelu­
ścią osłową zabił tysiąc mężów bronnych a Zagar 
jednem lemieszem zabił sześć set luda. Kiedyście 
mogli to uczynić, iże spomocą Bożą mogli tyle nie­
przyjaciół pobić, tedy niejest tego dziw, iże przed 
Jesucristem jego nieprzyjaciele padali.

O tem, jako miły nasz zbawiciel był wielmi 
śmiemy wewszytkiej swej postawie miedzy swemi 
wszytkimi zwoleniki a tako był barzo ostry swym 
nieprzyjacielom, kiedy jego wola była a by (!) 
tego figurę tu mamy o królu Dawidzie. (OCCCXX).

Czciemy też o Dawidzie, iże ji pismo chroba- 
czkiem nazywa drzewnym, wszakoż jednym rzuce- 
nim albo rychłem bieżenim ku swym nieprzyjacie­
lom zabił ośm set mężów bronnych. Chrobaczek 
drzewny, kiedy sie jego tykają, barzo sie miękki 
widzi, ale kie(626)dy on tyka, barzo twarde drzewo 
przewierci. Takież Dawid kiedy był miedzy swemi 
zwoleniki, nigd jego ciszszy niebył, ale wszędzie 
(vszadzye) przeciw nieprzyjacielom w boju nikt
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ostrzszy i twardszy. Takież mity Cristus natem świę­
cie był barzo pokorny i śmiemy, ale wszędzie (vschą- 
dzye) przeciw swym nieprzyjacielom będzie barzo 
roztropny i barzo pokorny (!) i przykry, ato uka­
zał tym, iże swe nieprzyjaciele jednym śmiernym 
słowem porzucił a tako ukazał tym, iże swe nieprzy­
jaciele przetoż mówi poszli wznak, czuż odoblicza 
bożego odrucając swe lice podług Dawida proroka: 
Odwróceni będziecie wznak myślący mnie źle, i pa- 
dli są naziemię. O, mówi święty Augustym (!), bo 
idźcie przed Bog wojska rzycerzow i oprawienie czy­
nów, jeden głos tłuszczę rzewniwą, (627) czynem 
straszliwą, przeswey (!) broni zaraził, odpędził i po­
rzucił.

Czcienie o jednem doctorze, którzy (/) przyga­
sił niewiernym żydom o ich niewierne niedowiar­
stwo i mówi. (CCGGXXI).

O szaleni żydowie, i co wam pomoże tako wie- 
lika tłuszcza luda a wy leżycie porażeni jednym 
śmiernym słowem. I co wam pomogą wasze rozmaite 
rady? wy widzicie, iże jego jedno słowo, ktorem że 
was poraził, jest mocniejsze. Wszakoż widzicie, 
iże sam Cristus jest mocniejszy i mógł by was 
wszech pobić, by chciał i osvem (!) by mógł kazać 
ziemi, iż by podwaszemi nogami sie otworzyła i po­
żarła was wszytkie, jako pożarła Datom i Abiram, 
albo by mógł nawas spuścić ogiń i siarę gorącą 
znieba i zgładzić was jako Sodomę i Gomorę, albo 
by was mógł w kamienie przemienić, jako żonę Lo- 
towę, albo by was mógł udręczyć (628) rozmaitą 
pomstą, jako uczynił Eiptom, albo by was mógł wpo- 
pioł przemienić, jako uczynił wojsce Samagripowej, 
która była sto ośmdziesiąt i pięć tysięcy luda, albo
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by mógł was nagłą śmiercią pobić, jako uczynił 
dwiema synoma ydą her et jona, albo by mógł was 
mieczem anielskiem wszytki posiec, jako zadavya (!) 
posiekł wieliki lud, albo by was mógł dać wmoc 
d]abłu, jakoż zaczasow Tobiasowych dał siedm mę­
żów Sarze, albo by mógł nawas przepuścić ogniowe 
węże, jako uczynił waszem namiastkom, iż (ich) to 
przeciw jemu mówili, albo by mógł nawas puścić 
lwy, iż by was rostargali, jako uczynił niegdy wSa- 
marjej oraczom króla Salmarazarowym, albo by was 
mógł rozsiepać zębyniedźwiedziow drapających, jako 
niegdy uczynił cztyrzomdziestom dzieci, iż sie [z] świę­
tego proroka (629) Elizeusza naśmiewali, albo by 
mógł wszytkę waszę broń zetrzeć, jako uczynił woj- 
sce syrskiej, iże wszyćki cięciwy ich łęczysk najeden 
czas robacy zgryźli. Wszytki rzeczy takie, tym po­
dobne, mógł by wam uczynić, by sie chciał bronić, 
aleć .sie bronić niechce, jedno namały czas was 
wstręcie, a byście poznali, iże dobrowolnie idzie 
namękę.

0 tern, iże źli przed pomstą bożą padali wznak, 
ale dobrzy ku Bogu miłością padają na swe obli­
cze modląc sie jemu. (CCCCXXII).

O zakamieli wgrzesze, czemu niepadniecie na 
swe oblicze i niemodlicie sie jemu śmiernie, ktoregoż 
ubić szukacie, kiedy słyszycie, iżejednem głosem rze- 
wniwą tłuszczę wokropnym czynie przezewszej broni 
pobił i przemógł umierając (!) mocą skrytego bóstwa 
twego. Bo zaprawdę jąć (630) sie chciał dać, ale nie- 
pirwej, ależ chciał. Baczysz tu, jedyżci (!) głosem 
barzo śmiernego odpowiedzenia nieprzyjaciele po­
raził, kiedy sądzon, coż uczyni, kiedy przydzie, coż 
królując będzie moc, jen umirając to uczynił? Baczy
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tu słowa świętego Grzegorza na wykładanie Eze­
chiela proroka, gdzież mówi, padają dobrzy i padają 
źli przed Bogiem, ale dobrjzjy padają na swe obli­
cze i modlą sie Bogu, jakoż to widział święty Jan 
inApocalypsi, czuż wtajemnicy, ktorąż jemu Bog zja­
wił, bo mówi, i padli starszy na swe oblicze i mo­
dlili sie Bogu, ale źli padają wznak, jako sie czcie 
wkrolewskich księgach o onym popie Eli, jen (Elyen) 
swych dzieci niekaźnił, iże spadł [z] stolca wznak 
zadrzwi a złomił głowę i zdechł. Rozum tego może 
być, iżedobrzy przed sie bacząc zapominając zasobka, 
aż by takież, bacząc pośled(631)nie rzeczy, czuż świe­
ckie, zapominają przyszłych, czuż duchownych, bo 
wnich czuje okomyśli a przeto pr[z]odku zapo­
mniawszy czują światu. Drugiem rozumem może to 
ukazać podług świętego Grzegorza, ten padnie wznak, 
jen nie widzi, takież i zły naśladując poślednich rze­
czy, niewidząc ani bacząc kczemu przydą, ale jen 
padnie naoblicze, ten padnie, gdzie wie. Takież i do­
brzy wewszem obeźreniu swej myśli bacząc skonanie, 
co tego koniec będzie. Trzecim rozumem może tego 
dołożyć, iże rożność jest miedzy drogą ku Bogu 
a miedzy drogą ku grzechu; bo droga ku Bogu jest 
niektóry użytek myśli, jakoż mówi Salomon, pra­
wdziwych droga jako światłość świecąca pochodzi 
i mnoży sie użytek ku dokonaniu dnia, ale droga 
ku grzechu jest niektóre upadnienie, (632) ktorem że 
człowiek upadnie od przednich rzeczy ku poślednim, 
od światłości ku ćmie. O tem że mówi Salomon, 
droga grzesznych ćma a niewidzą, gdzie idą.

0 tem, jako miły Kristus ukazował, iże dobro­
wolnie chciał sie dać jąć, a też kako ich wtóre 
Pytał. (CCCCXXIII).
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Ku trzeciemu doliczeniu mamy wiedzieć, stego 
baczyć, Jesucrista dobrowolną mękę przyjąć wydał(!), 
ale dwojcy i dobrowolnie sie ofiarował dobrowolnie 
p[r]osił za swe zwoleniki, a by im dali przecz odejć. 
Tego dla pytał ich wtóre, a by dobrze poznali, rze- 
kąc: kogo szukacie, bo jego też ani pomowie poznali, 
bo ich słuch i wzrok wzdzierżał. Podług świętego 
Jana Kryzostoma przeto ich wtóre pytał, bo ilkoż 
wnim było, chciał dać żydom drogę ku nawróceniu, 
ale oni zawołali: Jesusa Nazarańskiego! Przez to tako 
długo miły Jesus odwłoczył (633) swe jęctwo, aby 
jego zwolenicy mieli czas ku ucieczeniu a takoż od­
powiedział im miły Jesus: powiedział ciem wam, iżem 
ja, a jużeście słyszeli dobrze. Pirwej słyszeli, iże 
rzekł, ja jestem, ale jego niejęli, iże ten niechciał, 
wszytko może, co kolwiechce, przetoż by był chciał, 
nigdy by nieprzepuścił im jąć sie.

0 tem, iże czasu (!) i wola Boża zawżdy sie 
ma stać a też o tem, iże. nakaźń miłego Jesusa Ży­
dowic nietknęli apostołom. (CCCCXXIV).

I rzekł im miły Kristus: Tego dla szukacieli 
mnie, czuż jąć, niechajcie tych odić, boć jeszcze nie- 
przyszedł czas, aby wzięty (!) [z] świata, ateż iże 
niesą winni wtym, iże wy mnie łapacie; bo był rzekł 
pirwej miły Kristus modląc sie zaswemi zwoleniki, 
nieprosząc, aby je zjęli stego świata, ale by je ucho­
wali odewszego złego. (634) Mówi tu święty Augu­
styn, każę nieprzyjacielom a oni to czynią, bo on 
każę a prze jego kaźń (kassn) przepuścili im precz 
odejć, których jeszcze miły Kristus niechciał [z] świata 
zgładzić ato, by sie napełniło słowo, które rzekł 
przed tym miły Kristus, ktoreżeśmi dał, strzegłem 
ich, iże nijeden niezginął snich jedno syn stracenia,
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czuż Judasz namieniony straceniu, a by sie pismo 
popełniło, iże onim prorokowało, biskupstwo jego 
weźmie iny. A też, iże miły Kristus sam chciał cir- 
pieć, by sie napełniło pismo Isaj[a]sza proroka, które 
mówi, ktoreż podeptałem sam a niejest spogaństwa 
mąż semną. Mógł by tu pytać onim, iże sie miły 
Kristus dobrowolnie powieść sługam żydowskim, 
mógł by niekto rzec, iże tym, ktorem dał omowę źle 
uczynić. Odpowieda nato święty Jan złotousty, iże 
Bog ukazał im (635) wszytki dostatki, iże sie mogli 
nawrócić, a to napirwej ukazał im, kiedy wzdzierżał 
ich wzrok, iż go niepoznali. Wtóre, iż jednem sło­
wem porzucił na ziemię, a wszakoż ostali wswej 
zgłobie, przez toż nijednej wymówki mieć niebędą. 
Jeszcze by mógł pytać, czemu Ewanjelista przywo­
dzi to słowo, a by sie napełniła mowa, którą rzekł. 
Ktemu też odpowieda Crizostomus, iże prze to słowo 
przywodzi Ewanjelista, aby ukazał, iże niebyło zumy- 
słu tych sług, ale więcej zmocy Jesucristowej, iże 
zwolenicy odnich niebyli jęci, jakoby rzekł Ewanje­
lista, tego dla je odić puścili, iże ich dzierżeć nie- 
mogli, iże był rzekł przedtym, iże ktoreśmi dał, 
strzegłem ich. Wtem że też ukazuje, iże miły Kristus 
dobrowolnie cirpiał, bo jako [z] swej mocy zbawił 
swe zwoleniki jęcstwa, takież mógł siebie zbawić, bo 
przed tym rzekł miły Kristus, (636) nikt niemoże 
dusze wziąć mojej odemnie, ale ja kładę ją sam 
odsiebie. Potem wszytkim podał sie miły Kristus 
wręce im.

O tem, jako apostołowie pytali miłego Jesusa, 
kazał li by sie im bronić ? święty Piotr uciął Mal- 
kuszowi ucho. (CCOOXXV).

Uźrząc to zwolenicy, którzy byli przynim, co
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sie miało stać, rzekli: Gospodnie mamyli sie bronić 
albo siec mieczmi? Ale pirwej, niżli im miły Kristus 
na to odpowiedział, aże święty Piotr, rzekąc goręcszy 
snich zwolenikow, mając miecz, dobyłgo chcąc bro­
nić swego mistrza, chciał jednego zabić snich i ude­
rzył sługę wyszszego biskupa, czuż Kaifasza, i uciął 
jemu ucho prawe, abyło słudze imię Malkusz. Mówi 
tu święty Crisostomus, iże Piotr zwielikiej żądze, 
zwielikiej miłości, którą miał ku miłemu Jesucristu- 
sowi, uciął ucho słudze, ale to uczynił rychłością, 
bo chciał (637) uderzyć wgłowę, ale raz skoczył ku 
uchu. Snadź myślił Piotr sobie, jako on Phynees 
mszcząc nad kacerzmi, wziął odpłatę sprawiedliwości 
i kapłaństwa na wiek wiekom. Ale miły Kristus da­
jąc miesce cirpieniu a niemszczeniu, kazał miecz 
schować rzekąc, puści miecz wtwoje nożny. Nato 
kładzie święty Maciej doliczeni[e], wszelki który we­
źmie miecz, czuż ku puszczeniu (!) krzywdy jemu 
uczynionej, od miecza zginie, a też bychmy uczynili 
naszę śmiarę a niepomstę, bo wszelki który weźmie 
miecz swą mocą, chcę sie mścić, a nieprawdą, będzie 
nadnim jako nad synem straconym, iże odmiecza 
poginą, bo nikt nima mieczem bojować, jedno kogo 
Bog wybierze, ajakożeż cz[c]iemy o onem mocarzu, 
Judzie Machabeju, jemuż jest rzeczono, weźmi miecz 
święty, dar odBoga, a by odjął moj lud Israelski. 
Przykładem tego nikt nima mieczem (638) bojować, 
aliż ji Bog wybierze. Przez toż miły Kristus idąc 
ku swej męce, chciał odmowie ono przykazanie, kto- 
remże był przykazał apostołom idąc na kazanie, nie- 
miejcie ani laski ani toboły, a to przykazanie stało 
aże do Bożego umęczenia; a idąc ku swej męce 
i rzekł ku swem zwolenikom, kiedym was słał przez
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moszny, przez toboły, przez botow i przezla- 
ski, a zali wam czego niedostawało ? A oni rzekli, 
wszegoś my dosyć mieli. Ali już kto ma moszne, 
weźmi i tobolę a kto nima miecza, przedaj suknię, 
kupże sobie miecz a podług tych slow mini sie, iże 
miły Kristus tedy odnowił to przykazanie. Ale kako 
śmiał Piotr święty uderzyć a ono jemu było przyka­
zano, jakoż pisze święty Maciej, nieprzeciwić sie 
wezłem. Ktemu mówi święty Jan Crizostomus, czuż 
złotousty, iże święty Piotr ma (639) przykazanie od 
Boga niemścić sie siebie samego, ale tu Piotr nie- 
mścił siebie, ale mistrza swego. Iny mistrz mówi, 
iże apostołowie jeszcze niebyli dokonani [w] wierze, 
a by sie nieprzeciwili złemu, ale po przyjęciu ducha 
świętego wszytko łajanie i wszytki przykrości po­
społu cirpieli. Ale by mogło być tu spytanie, mógł li 
by namiastek świętego Piotra dobyć miecza przeciw 
tym, którzy sie przeciwiają świętej wiary (!)? Ktemu 
odpowiedzieć tako, iż nima dobyć miecza papież swą 
włością, rzekąc, iże niejest podobno prze jego dosto­
jeństwo i prze jego świętość, ale może kazać. I mówi 
święty Biernat ku Eugenimu biskupu rzekąc, twój 
miecz świecki jest snąć twe skazanie albo powiedze­
nie, ale nietwą ręką ma być dobyt, bo by ktobie 
miecz nieprzysłużał nikako był. (640) Cristus nieod- 
powiedział, dosyć jest, ale był rzekł, wieleć jest. 
Ale duchownego ma dobyć duchowny, czuż klątwę, 
a miecza ma dobyć rycerz kapłańskim powiel[en]- 
im na kaźń cesarską. Aleby jeszcze mógł pytać, gdzie 
tako rychło Piotr miecz wziął ? ktoremże temu słudze 
ucho (!). Nato mówi święty Jan złotousty, iże Piotr 
dawno słyszał, iże żydowie mieli jąć miłego Jesusa 
i gotował sie dawno i sprawił sobie miecz albo po-
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dług Teophila ten miecz miał powieczerzy, ktorem (!) 
wieczerzał smiłem Jesucristem. Ale czemu sie to 
stało, iże jemu wziął (!) ucho a nierękę, ktorąż chwa­
ta! Jesucrista? Duchowna rzecz jest, jako by święty 
Piotr rzekł, niewierny Małkuszu, wszakoś wiele do­
brego słyszał tern uchem odJesucrista, czemuś sie 
niepolepszył? Albo przez tego sługę może sie ro­
zumieć lud żydowski, który pra(641)we ucho i ducho­
wnego zakona stracił rozumność, ale nieodzierżał, 
czuż prosta słowa (slava) starego zakona, które ucho 
mieczem świętego Piotra ucięto, nieprzeto, iż by im 
duchowny rozum odjął, ale iże im odjęty rozum du­
chowny boskiem sądem ukazał.

0 tern, kako miły Cristus karał świętego Pio­
tra, iże mieczem bojował, a jako jemu kazał miecz 
zchować. (CCCCXXVI).

Przetoż miły Kristus, ukazując im czas nie- 
mszczenia, kazał miecz schować rzekąc, puść miecz 
twój wnożny a niechajcie ich aż dotąd, czuż nieru- 
szaj to was, coć przydź ma i macie pisma, które są 
omnie pisane; a za mnimasz, iż bych niemogł prosić 
ojca mego, iż by mi dał ninie więcej niż dwanaście 
ciem aniołow? Jakoby rzekł, mógł bych a ci by 
mogli mnie odjąć podobniej niżli ty i wszyscy ludzie 
naświecie, bo kiedyżby jeden anioł czasu króla (642) 
Dawida jednego dnia zabił ośm tysięcy mężów bron- 
nych, acoż by uczyniła dwanaście ciem (czem) anio­
łow? Tegodla nietrzebaćmi twej pomocy, który tako 
wiele aniołow mogę mieć. Tu sie mini, dwanaście 
ciem aniołow są siedm tysięcy dziewięćkroć sto dzie­
więć dziesiąt i dwa anioły, bo każda ćma jest sześć 
tysięcy sześć set sześć dziesięć i sześć aniołow. Przetoż 
rzekł miły Kristus Piotrowi, nietrzebaćmi twej po-
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mocy, ale chcąc zvyvacz (!) cirpienia niemojej mocy, 
iże tako sie ma stać, bo i kako sie napełniło pismo, 
jakoby rzekł: to, jeż widzicie popełniając sie wemnie, 
sąć przepowiedziane przez proroki, iże tako ma być. 
O tern mówi papież Lew rzekąc albo ukazując o męce 
Bożej, rzekąc, przeciw świętości naszego zbawienia 
było, by ten który przyszedł umrzeć za wszytki, jąć 
sie dać nie chciał. Tego dla daje gniew(643)liwem 
odpuszczenie gniewać sie na sie, bo sie nieoddaliło 
sławne wycięzstwo djable dalsze niebyło a jęcstwo 
człowiecze nie było dalsze. Tego dla, Boże nasz Je- 
sucriste, jako ty sam mówisz, iże tako ma być, czuż 
a by zwielikim cirpienim pił kielich męki, przetoż 
miły Kristus karze świętego Piotra rzekąc, kielicha, 
czuż męki mojej,, który mi dał ociec moj, niechcesz 
a bych ji pił? Zowie kielich męką, iże kakokolwije] 
męka podług Teophila sama wsobie barzo przykra 
a barzo górka (!), wszakoż dla miłości cirpiącego, 
czuż ku zbawieniu rodzają (!) człowieczego uczyniła 
sie jemu wdzięczna i przyjemna a barzo chętny kie­
lich ku piciu. Ten kielich, o ktorem mówi Dawid 
wpsalmie, kielich zbawienia wezmę a imię boże 
będę wzywać. Ten ci kielich mieni sobie dany od 
ojca, o kto(644)rem mówi święty Paweł: włosnemu 
synu swemu nieprzepuścił Bog, ale zanas zawszytki 
podał ji. Przetoż rzekł roiły Kristus Piotrowi, karząc 
ji, niechcesz, abych pił kielich, który mi dał ociec 
moj, achcesz li, bych ji pił, czemu sie przeciwiał? 
Ale czemu sie Malkusz niemścił nad Piotrem za swe 
ucho ani który inszy snich? Przeto, iże miły Jesus 
natychmiast wziąwszy ucho jego a jedno sie jego 
dotknął, natychmiast je uzdrowił. A prze to ucho, 
które miły Bog nawrócił i uzdrowił, znamienuje sie 
Rozmyślanie. 23
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wiara tych, iże sie stego luda żydowskiego obrócili 
i wierzyli w Jesusa. Ale baczy, iże miły Kristus tego 
sługę uzdrowił, jakoż pisze święty Łukasz, to na- 
pirwej naprzykład swej mocy, aby ukazał, iż sie 
mógł odmęki wybawić, który mógł ucho wzięte (!) 
nawrócić. Wtóre na (645) przykład śmiary i jego 
cirpienia a też dobrowolności, którą miał ku swem 
nieprzyjacielom; przetoż mówi święty Jan złotousty, 
uczynił cudo wielikie, nauczając nas, iże tym, którzy 
nam źle czynią my sami mamy dobrze czynić. Bo 
uzdrowił sługę biskupiego, których (!) była wielika 
rzecz, nieprzeto wielika, iż uzdrowił, ale prze to, iże 
tego uzdrowił, który snadź napirwszy na Jesucrista 
rękę podniósł, a też który był nawiętszego nieprzy­
jaciela jego sługa, bo był synowiec Caiphaszow bi­
skupa wyszego, który nawięcej oprawiał śmierć 
Jesucrista, a też tego sługą, który napirwszy poli­
czek Jesucristowi dał, raczył swą dobrocią i swą 
miłością uzdrowić (yzdrovyl). Ale przeklęty Malkusz 
za jego dobrotę, iż jemu ucho Bog wrócił, le tako 
to, iże był na nogi niewstał, jako ji był święty (646) 
Piotr pobił a ucho jemu uciął, aże jemu miły Cri- 
stus schyliwszysie kniemu przytknął jemu ucho 
a natychmiast było cało, jako pirwej; atakoż pochwa- 
ciwszy sie i niemścił sie nad świętym Piotrem, bo 
niedbał, iże był zdrów, ale dał wieliki policzek Jesu­
cristowi i rzekł, o toż ci za tę dobrotę, iżeś mi ucho 
przyczynił swemi czary, wżdy ty odemnie masz być 
ukrzyżowan. Atenże istny Malkusz potem twardo 
związał miłego Jesucrista opak rękama i dał jemu 
wieliki policzek i rzekł, niebędziesz więcej tymi rę­
koma cud czynić miedzy nami (sanamy) ani nas da­
lej będziesz snaszego kościoła wypędzał.
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O łem, jako żydowie miłego Jesucrista pirwej 
umoczyli rozmaiłem sromocenim, niżli ji jęli i zwią­
zali. (CCCCXXVII).

Ale tu mamy jeszcze baczyć, iże pirwej, niżli 
ji związali, rozmaicie ji umęczeli ziemi słowy ro(647)- 
zmaitemi, siepanim gniewliwem, policzkowanim, za- 
włosy rwanim miedzy sobą niemiłościwie targając, 
śmierdzącemi ślinami nań plując. To wszytko uczy­
niwszy rzekli miedzy sobą, pirwej niżli ji związali: 
już ji mamy po woli (povyly), mogli bychmy ji do­
brze umorzyć, ale tego nieśmimy uczynić, bo mamy 
wzakonie, iże nam Mojżesz przykazał ludzi niemę- 
czyć (!) a przero damy ji poganom wręce a tego 
będziemy wieliką cześć mieć, bo nam ludzie rzeką, 
iżeśmy śmiemy lud a barzo miłościwy, iże on nas 
karze, a my jemu za to złym wracamy. A przeto 
dajmy ji poganom umęczyć, boć ci będą mieć dobrą 
omowę, bo rzeką: przez tośmy ji umęczyli, iże zaka­
zowa! dawać dań cesarzowi. A takoż niewierni ży­
dowie chcieli sie tym wymówić, aby sie przed ludem 
dobrzy uczynili, zapomniawszy Boga, bo są potem 
(648) potajemnie słali swe sługi, gdzie by ji biczo­
wano, koronowano, naglądając, barzo li ji męczą, 
mniemając, aby tako męczon, iż by żyw niemogł być. 
A gdyż są tako ganiebnie miedzy sobą targali a rze- 
kąc, masz być ukrzyżowan.

O tern, jako Judasz napirwej rzueił sie i uchwa­
cił miłego Jesucrista. (OCCCXXVIII).

Tako za tem słowem Judasz napirwej uchwacił 
miłego Jesucrista i zawołał na wszytek lud rzekąc: 
imćież i dzierżycież ji twardo; za niewiecie, com wam 
powiedał onim, iż ci może uciec, kiedy chce zwa- 
szych rąk a wy jeszcze obelżacie. Ja wam i książę- 
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tom wszytkim i panom starszym popełnił, com ślubił. 
Tako natychmiast wojska i żołnierze (zodlnyrze), 
czuż jen nad nim był, bo żołnierz słowie, jen nad 
tysiącem rycerzow włodnie, ten istny i słudzy ży­
dowscy przystąpili i jęli (649) miłego Jesucrista; ale 
ji jęli, jako mówi święty Augustyn, iże nieprzy- 
stąpi (!) kniemu, bo jest był on dzień światłości a oni 
wswej ciemności ostali ani słuchali onego słowa, 
które mówi święty Dawid wżołtarzu: przystąpcie 
kniemu a oświęceni będziecie; bo by byli kniemu 
tako przystąpili, niejęli by go byli rękami ku ubiciu, 
ale sercem osięgli ku wiecznemu odzierżeniu.

O tem, jako miły Cristus karał tę istną 
wojskę, iż są nań tako nieśmierno przybiegli. 
(CCOOXXIX).

Tedy wtę godzinę rzekł miły Jesus tłuszczam: 
Jako na zbójcę wyszliście, smieczmi, skijmi, łapać 
mię, a jam nakażdy dzień u was wkościele siedział 
nauczając a niejęliście mię, ale to jest godzina wa­
sza, czuż nocy, bo kto źle czyni, światłości nienaźry. 
I to jest noc (!) ciemności a to sie (650) wszytko stało, 
a by sie napełniło pismo prorocskie, które było prze- 
powiedane oj ego jęciu, o jego wiedzieniu, o jego 
męce. O jego wiedzieniu przepowiedał Izajasz pro­
rok, rzekąc: jako owca wiedzion ku ubiciu, kiedy 
trudno siepan, nieotworzył ust swoich. O jego męce 
rozmaite proroctwa przepowiedana, przetoż Ewanje- 
liści opuścili to. Święty Łukasz popełnił to słowo, 
które miły Kristus rzekł, bo (!) tłuszczam rzekąc: to 
jest godzina wasza i noc (!) ciemności; jakoby rzekł: 
mały czas pożyczon jest wam ukazować pychę wa- 
szę nademną. Też mówi, iże ta moc ciemności dana 
djabłu a żydom zakamiałym, iż by przeciw jemu
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byli, jakoby rzeki: przetoście sie zebrali przeciw 
mnie wećmach (vecznasch) tego świata, iże moc wa­
sza, ktorąście sie przeciw światłości bronno przy­
brali (651) albo przyprawili, jest wećmach. Ale baczy 
tu miłosierdzie zbawiciela naszego, jen za nas był 
jako łotr jęt, złotry sądzon, jakoż potem stoi we- 
waniełjej, iże był Barabasz łotr, też był miedzy łotry 
obieszon albo ukrzyżowan, jakoż potem stoi, ukrzy­
żowali ji a dwu łotru snim, jednego naprawicy 
a drugiego nalewicy. Też prze łotry umęczon, doli­
cza tego Dawid prorok rzekąc, jegom niedrapieżył, 
tegdym zapłacił. Od łotrow umęczon i ukrzyżowan, 
ukazuje to wksięgach Jop, gdzie mówi: zebrawszy 
sie łotrowie jego przyszli i uczynili sobie drogę 
przesmię i osiedli przybytek moj wogrodzie.

Cfccięme o tern, jako miły Cristus był jęt i swią­
zań barzo trudno. (CCCCXXX).

I pisze dalej święty Łukasz rzekąc: Wojska 
pogańska i starosta ich, która była czeladź królew­
ska i ludzi żydowskich, poznawszy miłego Jusucrista 
wmówię i upewnieni Judaszowem całowanim zdrajcę, 
rzuciwszy sie jako (652) lwowie rzujący, jęli miłego 
Jesucrista i związali twardo niektórzy ręce jego, 
które wszytek świat stworzyły, ręce zaprawdę dzie­
wicze i rozkoszne zwieliką niełaską i z wielikim 
gniewem uchwaciwszy ji związali tako twardo, iże 
jego wszytki kości wielebne zestawów wystąpiły. 
Niektórzy krzywki wjego bok i wjego (boky v vyego) 
łono potajemnie biczując; niektórzy włóczniami ko- 
ląc i tłukąc jego głowę świętą; niektórzy poszyji 
bijąc; niektórzy włosy jego świętej głowy rwąc; nie­
którzy zwielikim gniewem jego świętą brodę tar­
gając; niektórzy najego święte oblicze plując, na
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które anieli patrzyć żądali; niektórzy drogą szyję 
jego twardymi powrozmi (povrozym) wiążąc; nie­
którzy to śmierne jagniątko jako wołu ku ofierze 
albo ku ubiciu przed sie ciągnąc; niektórzy poślad 
powrozem wstargając (653), a by niemogł ani tam 
ani sam zawadzając; niektórzy zboku pchając; nie­
którzy zakładając nogam Jesucristowem swe sprostne 
golenie, przetoż musił paść, ale przewięcszą i tru­
dniejszą mękę nieprzepuścili jego ziemie dopaść ci, 
którzy powroz dzierżyli, który jemu naszyję uwią­
zali; niektórzy jego oczyma naświętszyma zwielikim 
wołanim figi (sygy) podawali.

Tu sie czcie o tem, jako miły Gristus wiązań 
żelaznymi wrzeciądzmi (nrzączyaczmy), a by sie 
pismo wypełjniło]. (CCCGXXXI).

Niektórzy natychmiast przybiegwszy wtrącili 
nań wrzeciądz wieliki; a to prze to sie stało, a by 
sie napełniło pismo, które pisano oSamsonie, iże 
wiązań powrozmi i rzeciądzmi (rzączyadmy); też 
tego Samsona mocnego miłego Jesucrista, poczęli 
targać i siepać (654) miedzy sobą i wzięli ji wjęctwo 
silne, trudne i barzo okropne. Bo jako pirwego czło­
wieka prze grzech wjęctwo było położono i wielmi 
trudno związano, takież tego wtorego człowieka 
pana naszego Jesucrista którzy kol wie mogli sie do­
rzucić juże związanego, ten siepał przezewszego mi­
łosierdzia, niektórzy zaręce, niektórzy zasuknię, nie­
którzy za ten powroz, który był naszyi, a niektórzy 
za nogi podług tego, iże im był Judasz rzekł: dzier­
życie ji twardo awiedźcie ji twardo.

0 tem, jako apostołowie widząc trudne jęstwo 
swego mistrza, wszyscy odniego strachy uciekli. 
(GCGGXXXII).
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A gdyż j i tako twardo i tako niełaska wie jęli, tedy 
to widząc zwolenicy opuścili ji myślą i ciałem, wszyscy 
strachem uciekli, kakokolwie niebyło im podobno (655) 
uciec, bo są dobrowolnie szli i dobrowolnie sie po­
dali. Wszakoż potem uciekli a tym sie ukazuje krew­
kość apostolska, iż gorącością wiary obiecowali 
snim umrzeć. Tedy zapomniawszy obietnice strachy, 
które widzimy i dziś pełniąc sie wtych, którzy prze- 
miłość Bożą wielikie rzeczy obiecując uczynić a po 
tem i namniejszej niepełniąc. Wszakoż nimają rozpa­
czać, ale sapostoły wstać aprzez świętą pokutę na­
pełnić. Ale czemu są apostołowie niejęci a oni im 
też wielicy nieprzyjaciele byli? Przetóż sie stało, iż 
im był miły Kristus rzeki: acz mię szukacie jąć, nie- 
•chajcie tych odejć. I nieśmieli ich jąć, a by sie na­
pełniło słowo Boże, ateż ich prze to niejęli, iż nikogo 
inego niedbali ani na kogo inego patrzyli, jedno 
miłego (656) Jesucrista, przeto iże im był Judasz 
rzeki: baczycie, byście inego prawego niejęli, ale 
kogo ja całuję, ten ci jest. Też przeto apostołow 
niedbali, iże im nietako jawno kazali, jako im Kri­
stus jawnie ich grzechy wypowiedał; przetoż nic nie­
dbali, jedno jego patrzyli. A gdyż ji tako trudno 
jęli i tako trudno miedzy sobą siepali, to uźrząc 
apostołowie wszyscy strachy uciekli. Ale baczy, iże 
tu Bog dał strach wich serca, aby uciekli, bo by 
sie snadź byli bronili a takoż źli żydowie gniew- 
liwi mogli byli je pobić a tego Bog jeszcze nie- 
chciał uczynić, aby pobici i umarli byli, ale jeszcze 
mieli żywi być naświecie, każąc a lud nauczając, 
a naprawiać, co jeszcze był miły Kristus niena- 
prawił.

0 tem, jako apostołowie potem (657) ucieezeniu
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miedzy sobą gadali, wieliko żałując tego, iże tako 
sromotnie uciekli odniego et[c]. (CCCCXXXIII).

A kiedy już odniego odbiegli i uciekszy wnocy 
od swego mistrza i od swego Boga, iże jego już 
niewidzieli, w wielikim smętee rozpamiętawszy sie 
poczęli gadać i inowić: Onanas naniedostojne, iżeś 
my tako sromotnie od niego uciekli i dobyli sobie 
sromotnej sławy! Bo już nam mogą łacno rzec, iże 
Judasz nasz towarzysz przedał ji a myśmy odniego 
uciekli. O nierzeką już, Judasz ji przedał, ale jego 
zwolenicy, a tako wszytkim nam będzie sromota na- 
wszytek świat. A drudzy rzekli: a zaśmy to gorzej 
nieuczynili, iż on nas tako miłował, iż nas swem 
ciałem odkupił i nakarmił a myśmy wżdy tako ga- 
niebnie uczynili, iżeś my odniego uciekli? A drudzy 
rzekli: i zato niejest sromotniejsza rzecz, iże (658) 
on nas więcej niżli siebie miłował, bo niedbając 
jęstwa swego odmawia zanas, aby nam nic nieczy- 
nili rzekąc: acz mnie imiecie, niechajcie tych odejć, 
i żałował nas więcej niżli sam siebie a my niedbając 
jego dobroci, ubaczywszy śmierci (!) i uciekliśmy 
odniego; i rzeknąć nam już wszyscy, iże zwolenicy 
jego a nie Judasz sam, przeto iżeśmy tako niemi- 
łościwie i tako niewiernie, nieubaczywszy ani pamię- 
tawszy jego dobroty i uciekliśmy odniego. A dru­
dzy rzekli: o lepiej było nam snim umrzeć, niżli 
śmy odnaszego pana tako ganiebnie uciekli a myśmy 
obiecowali snim naśmierć i wciemnicę idź. A takoż 
święty Jan rospamiętawszy tę miłość, którą ji mi­
łował miły Cristus, niedbając sam siebie, ale chcąc 
snim miłościwie umrzeć, natychmiast sie zasie wró­
cił, jakoż o tem sam pi(659)sze rzekąc: naśladował 
Jesusa Symon Piotr i iny zwolenik, czuż Jan, ale
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sie sam mienić niechciał, ale otem naśladowaniu 
inako pisze święty Marek rzekąc:

Tu sie pisze o tem, jako święty Jan Ewanje- 
lista naśladował miłego Jesucrista a tako, kiedy 
połapion, opuścił odzienie i uciekł. (CCCCXXXIV).

Ale młodzieniec jeden naśladował jego, odziany 
płóciennym odzienim na nagie ciało, bo inego odzie­
nia nimiał, jedno płócienne, i to opuściwszy, snadź 
kiedy był połapion, nag uciekł odnich. Możemy tego 
Jana rozumieć, jegoż miły Kristus nadine miłował 
a ten tego czasu podróżnikiem był, bo pośmierci 
i poumęczeniu Bożem długi czas był żyw naświecie. 
Ale tako (!) jego naśladował, kiedy nasobie nijednego 
odzienia nimiał? Mogło to być, iże nachwilę zru- 
ciwszy odzienie uciekł, a potem natychmiast (660) 
wziąwszy to istne odzienie nasię lekko, iż je byli 
porzucili niedbając jego, a on oblekwszy sie i wrócił 
sie knim jako wnocy i przyłączył sie ktym tłuszczam, 
które wodziły miłego Jesucrista, i szedł jako iny 
snich, aże przyszedł ku domu wyszego biskupa, któ­
remu był on znan, jako on sam mówi. O wszech- 
mocność, gdzie jest wielmożeństwo twoje? Gdzie 
jest czeladź twoja? Zwolenicy uciekają, znani i przy­
jaciele precz bieżą podług tego, jako mówi Dawid 
prorok: baczyłem naprawicy i widziałem, ani był, 
który by mię poznał.

Tu sie czcie o tem, jako był Cristus żądał pi­
cia, kiedy wiedzion przez rzekę, którą zową Cedron 
a jako ji sepchnęli żydowie zjednej skały na ostre 
kamienie. (CCCCXXXV).

' A takoż wiedzion śmiemy baranek od chwata- 
jących żydów ku Jerusalem a kiedyż przybliżał sie 
ku potoku, jen (661) zwał Cedron, gdzież była skała
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wielika a pełna kamienia ostrego, a jako stąpali na- 
doł, sepchnęli ji tako silnie, iże padł naostre kamie­
nie i skrwawił swe wszytko oblicze. Wten czas nasz 
miły zbawiciel ilkoż [z] strachu trudnej męki, telko 
zonego okropnego siepania, telko odonego przykrego 
jęcstwa ciężko pragnąc (!), picia pożądając. Bo otem 
prorokował Dawid profeta rzekąc: [z] strumienia 
albo zrzeki nadrodze będzie pić. A kiedy sie chciał 
napić, poczęli ji tegdy barzo siepać miedzy sobą 
i powiedli ji precz połące (polucze) albo podołu Jo­
zef, rozmaicie męcząc, jako mówi Anzelmus.

O tem, jako miły Cristus skarżył na żydow­
ską niemiłosiernośó. (CCCCXXXVI).

Wszytką siłą poru[s]zył sie miły Jesus natwar- 
dość żydowską barzo górską, iże ji tako niemiłości- 
wie a tako trudno męczyli a staką nieczcią i stakim 
udręczenim wiedli i rzekł obeźrawszy sie knim: O wy 
(662) wszyscy, którzy idziecie podrodze, baczcie 
i widzcie, jestli boleść więcsza jako boleść moja? Bo 
ji tako trudno męczyli wiodąc, iże telko kroć dali 
jemu zręku paść i deptali niedostojnymi ich nogami 
a potem jego świętą brodę tako trudno siepając, 
iże sie jemu wszytki zęby poruszyły i usta ociekły.

O tem, jako żydowie wybiegli przeciw miłemu 
Jesucristowi, kiedy był przywiedzion ku wrotom. 
(GCOCXXXVII).

A kiedy ji tako sromotnie i przywiedli ku wro­
tom, jako mówi Gregorius Nazarański (!), natych­
miast wszyscy biskupowie, licemiernicy, mistrzowie 
żydowscy zwieliką tłuszczą luda wynidzie przeciw 
jemu, wołając a rzekąc: owocim jęt ten łotr, osadzo­
nym djabłem, przewrocca (przevroczsa) luda, opojca 
winny, poruszca świętego zakona, i rozmaite ine
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rzeczy mówiąc, rzucając nań błotem, kamieniem 
i czem kto miał (663) albo wręku dzierżak Atem po­
ruszyli wszytek lud, iże wszyscy pochwatali sie 
[z] swych łoż, bo już było barzo wnocy, legło o czwar­
tej godzinie albo dalej, iże sie byli wszyscy już 
składli, a takież kiedy wiedzion miły Oristus przez 
miasto związany, pochwacili sie zesna usłyszawszy 
to wołanie i to krzykanie, wieliką radością rzekąc: 
poskoczmy, już mamy Jesusa wręku, jużci jęt a przeto 
by chmy dokonali jego śmierci, podźmy tam, by nas 
tern więcej było męczyć ji, acz sie też który umęczy, 
bychmy sie odmieniali i odpoczywali, jeden drugiemu 
pomagając. A to są przeto mówili, iże już barzo za- 
kamieli w[g]rzeszech.

O tem, jako miły Cristus barzo sromotnie wie­
dzion przez rynek a tako (/) sie żydowskiej okru- 
tnośei ludzie dziwowali. (CCCCXXXVIII),

A jako ji staką nieczcią i stakiem udręczenim 
przewiedli (664) narynek swiązanego, tako wszytek 
lud mieski i opcy wywiedli przeciw jemu, nasilnie 
sie dziwiąc; a nawięcej sie dziwowali kupcy, którzy 
byli nakupie przyjęli, patrząc na poczesną (naposzsna) 
postawę miłego Jesucrista, rzekąc: podobno libyło 
tako poczesnego proroka i tako świętego męża jąć? 
a nawięcej sie temu dziwowali, iż ji tako nielutości- 
wie i tako niemiłościwie męczyli, wiodąc, j akoby prawie 
świętego zakona ani Boga znali. Atakoż dziwowali sie 
zdałeka stój ąc a barzo j ego żałuj ąc. A oni nietelko pchali 
i bili, ale też plwali i rzygali jemu podnoś, a by tym 
więtsze udręczenie miał odich smrodu śmierdzącego.

O tem, jako święty Piotr naśladował miłego 
Jesucrista zdaleka zwielikim smętkiem azwieliką 
żałością, bo mówi Orijenes, iże przeto zdaleka na-
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śladował, iże niemogł blizko "przystąpić przed silną 
tłuszczą luda. (CCCCXXXIX).

(665) Szymon Piotr apostoł jego, czuż Jesu- 
crista, (!) ale zdaleka, aby widział skonanie i iny 
apostoł albo zwolenik, czuż Jan Ewanjelista. Mówi 
Orijenes, iże przeto zdaleka naśladował, iże niemogł 
blizko przystąpić przed silną tłuszczą luda, ale zda­
leka naśladował a wszakoż jego nieodstąpił. Mówi, 
święty Piotr wielikiego gniewu i barzo gorącego 
miłowania napełnion, bo kiedy widział ine uciekając, 
nieuciekał, ale stał zdaleka, le przeto iże miał Boga 
zaprzeć, bo by mógł był nikakiej Boga zaprzeć, by 
był blizko Boga przystał. Mówi Remigius: naśladował 
mistrza swego przeznabożeństwo ale zdaleka przed 
strachem. Naśladował też jego święty Jan a oni ji 
też widzieli, poulicam licemierniskim i poułicam mi­
strzów żydowskich. Ci wszyscy wybiegli przeciw 
jemu i byli radzi i barzo weseli jego jęcstwu (666) 
i czuli to (!) wszytkę noc; niektórzy bili, niektórzy 
łgali (!), niektórzy plwali wjego święte oblicze, nie­
którzy bili wjego święte zęby, aż sie krwią oblewał.

O tem, jako miły Cristus przywiedzion do An­
nasza, biskupa żydowskiego, a tako (/) tamo wiele
cirpiał. (CCCCXL).

I przywiedli ji stakim udręczenim wdom Anna­
szów, biskupa żydowskiego napirwej, a to są uczy­
nili przykazaniefm] Kaifaszowem, aby rzeczon, iże 
on w tym niewinien, kiedy osądzon odinego biskupa, 
namiastka jego. Ku lepszemu rozumu imamy baczyć, 
iże czcie sie wksięgach królewskich, iże kroi Dawid 
chcąc rozmnożyć służbę Bożą i usta wół cztyrzy a dwa­
naście (!) popow i jednego wyszem miedzy imi. Ten 
miał być jako biskupem nadnimi i miał używać tego
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biskupstwa aże dośmierci, apojego śmierci syn miał 
przyjąć biskupstwo; a takoż temu pokoleniu (667) 
nimiało biskupstwo odić nawieki, ale potem wszytko 
było skażono, ależ Ezdrasz, kroi israelski, to napra­
wił, iże stało aż do Heroda; a ten widząc sobie uży­
tek stego i przedał biskupstwo dwiema, Annaszowi 
i Kaifaszowi, podktoremi święty Jan począł kazać 
a ta dwa, czuż Annasz a Caifasz, naroki trzymali 
biskupstwo. Tedy Annasz, który był starszy a świe- 
ker Caifaszow, przed tym czasem dzierżał biskup­
stwo a prze to tego lata, jego (!) Bog umęczon, 
Caifasz oprawiał biskupstwo; przetoż naomowę przy­
wiedli Jesucrista związanego do Annasza napirwej, 
nieprzeto, iż był biskupem tego lata, ale starszy 
i wezgłobie skarzelszy. Alboż podług świętego Bedy 
ich domy tako były ustawiony, iż dom Annaszów 
był blizko wrót, i widziało sie im, czuż tłuszczam, 
niedobrze, by ji minęli. Albo sie stało Bożem obrzą­
dem (odrządem), iże (668) ci, którzy sobie byli przy­
rodzeni krwią, by sie złączyli wgrzesze. Alboż to 
uczynił, kochając sie wtem, bo sie wtym rado­
wali, co sie działo nadJesucristem, jakoby zawy- 
cięzstwo sobie miniąc. Ateż możemy rzec, iże ji 
przeto przywiedli do Annasza napirwej, iże był bi­
skupem przed tym latem, jakoby rzekł; owo cim jęt 
ten łotr, jen tako wiele złego uczynił za twego opra­
wienia biskupstwa. Wszakoż mamy wiedzieć, iże 
Caifasz tego lata, ktorego Cristus umęczon, biskup­
stwo oprawiał. Przetoż Cristus więcej był pokuszon 
i więcej męczon w domu Caifaszowem a przetoż 
święty Maciej, chcąc krócej wypowiedzieć umęczenie 
Boże, nie mieni Annasza, ale telko mówi, iże przy­
wiedli ji do Caifasza, jakokolwie podług prawdy
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i jako mówi święty Jan i wspomina, iże wdoni obu 
biskupu był wiedzion. Ale święty Marek a święty 
(669) Łukasz ani Annasza ani Oaifasza wspomina,, 
iż święty Marek mówi, iże przywiedzion do nawy- 
szego popu, czuż biskupa, a święty Łukasz pisze, 
iże przywiedzion wdom książęcia popowskiego, to 
czuż do biskupa do Annasza napirwej, o ktorem 
mówi albo pisze święty Jan rzekąc, iże był Annasz 
świeker Caifaszow a przetoż Caifasz czcię (czczyą) 
ji jako swego starszego przyjaciela, widziało sie 
jemu, iż by ten sąd kniemu przysłuszał, bo miły 
Kristus zajego biskupstwa kazać począł. Bo podług 
wielebnego Bedy biskupstwo już było skażono, iże 
niedawano nikomu aże do śmierci podług zakona 
Bożego, ale przezrok telko a to przeto, iże przemy­
cano pieniądzmi, i mówi Jozefus, iże Caifasz nie 
sprawnie był biskupstwa dostał tego lata, ale je był 
przenajął a bojąc sie, by niestracił wnim tym, iże 
wieliki lud za Jesucristem chodził, niedbając ich ka­
zania i ofiary, i począł myślić, kako (670) by ji umo­
rzył. I pisze dalej święty Jan, wtóre wspominając,, 
iże był ten Caifasz, jen radę dał żydom, rzekąc: po- 
dobniej jednemu człowieku umrzeć za wszytek lud. 
Ale mamy baczyć, czemu tako pilnie święty Jan 
wspomina to słowo prze to, aby niektórzy mdłej 
wiary nie rozpaczali weśmierci Jesucristowej, ktore- 
goż nieprzyjaciel kakokolwie niewiedząc, wszakoż 
proroctwem rzekł, iże jego śmierć była zbawienie 
wszemu ludu i wszemu światu, bo rzekł ten istny 
nieprzyjaciel: podobno jednemu człowieku umrzeć, 
czuż przezbawierie wszego świata, bo taka moc jest 
prawdy, jako mówi święty Jan Złotousty, iże nie-
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przyjaciele muszą ją mówić, jakoby tą istną prawdą 
przypędzeni.

Czczenie otem, jako święty Piotr zapraszał 
miłego Jesucrista ivdomu Annaszowie, biskupa ży­
dowskiego, a też jako święty Jan wszedł wsień, ale 
święty Piotr stał upodwoja. (CCCOXLI).

(671) I pisze dalej święty Jan rzekąc: Zwolenik 
ten istny, czuż (!), był znan biskupowi i wszedł zJe- 
sucristem w sień biskupią, ale Piotr stał udrzwi na- 
dworze. Tego dla wszedł zwolenik iny, czuż Jan, jen 
był biskupowi (!), rzekł dziwce wrotniczce, czuż pro­
sił jej, aby [wjwiodł ssobą Piotra. Tu możemy ba­
czyć, czemu święty Jan pisząc Ewanjełją, nigdy sie 
imieniem niemini? Ktemu odpowieda święty Augu­
styn, iże to czyni dla wielikiej śmiary alboż też 
może być prze wieliką miłość, którą miał ku Bogu, 
bo tu wieliką prawdę ukazuje, iże wszyscy uciekając 
a on naśladuje. Ale czemu pirwej mini Piotra niżli (!) 
a potem jakoby przymęczony sam siebie musił po- 
mienić na to, a by wiedział, iże pewniej onych po- 
wieda, co sie działo wsieni jen (!) ten, który (672) 
tamo był. Ale jako ci naśladowali a święty Maciej 
pisze rzekąc, kiedy ji uźreli tako trudno wiążąc, 
wszyscy odniego uciekli? Ktemu odpowieda święty 
Augustyn, iże wszyscy uciekli byli, ale ini jako bie­
żeli, tako sie niewrocili, ale sie ta dwa nawrócili. 
To ucieczenie znamionuje święta cerkiew wopłupie- 
niu ołtarzów w wielki czwartek a wgaszeniu świec, 
bo ołtarz jest Cristus, odzienie jego apostoli a tedy 
sie napełniło ono prorockie słowo: opuściła mie 
cześć moja a kości moje zmęcony są. Ale jeszcze 
na to słowo, iże znan był biskupowi, szvyathy lye- 
ten Jan, jen osobie często mówi, ktorego miłował
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Jesus, ten był znan biskupowi? Nieprzeto wymienia 
tę znajomość biskupią, ale jako mówi Crisostomus, 
czuż święty Jan złotousty, iże mieni dla wielikiej 
śmiary, aby tego nikt niemnimał, iż by ku sła(673)- 
wieniu (stavyenyv) rzeczono, iże on anie Piotr wszedł 
wsień. To nima być przypisano więcej jego znajo­
mości, ale wielebności i cnocie jego, iże wszedł wdom 
biskupi i Piotra (wjwiodł ssobą. A wszedszy Piotr 
wdom siedział [z] sługami biskupiemi, czekając czło- 
wieczem dziwowanim, a by widział skonanie, co by 
osądził biskup na Jesucrista. To widzenie sam święty 
Jan wypisuje, ale oktorego by biskupa sień mówił, 
Caifaszowie albo Annaszowie albo obu piskupy (!), 
niewymierna, niż iney (!) trzy Ewanjeliści Caifasza 
pamiętają. Wszakoż mamy wiedzieć, iże ji święty 
Jan [wjwiodł do Annasza a potem, kiedy sie lud 
smieszał, tedy też wszedł do Caifasza a takoż i u Cai­
fasza i u Annasza zaprzał miłego Jesucrista, jako 
potem szyrzej o tem będzie powiedziano, niż tako 
zaprzał u Annasza. O tem (674) pisze święty Jan, 
iże gdy są weszli wsień, namiecili (!) ogień śród 
sieni, a gdyż są stali około ognia, Piotr też stał mie­
dzy imi, by nierzeczono, iże jest zwolenik Jesucri­
sto w. Ktorego kiedy uźrała dziewka jedna le wrotni- 
czka, obeźrawszy ji dobrze ku światłu i rzekła jemu: 
snadzieś ty [z] sług onego człowieka. I co sie przez 
to rozumie, iże napirwej niewiasta zjawia Piotra? 
Odpowieda Rabanus i Beda, iże przeto, aby błąd 
starego grzecha niewieściem plemieniem był zgła- 
dzon. Przetoż była ta istna dziewka, która przypra­
wiała zaprzenie wolności a ktemu wrotniczka bisku­
pia, która była przyprawienie upadnienia cerekwie 
i klucznikowi królewstwa niebieskiego. A gdyż jego
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ta dziewka pytać poczęła, zaprzał przedewszytkimi 
rzekąc, ani wiem ani znam, co mówisz; a wyszedszy 
nadwor i siedział (675) przed sienią a natychmiast 
kur zapiał, ale Piotr przed wielikimi strachy niesły- 
szał jego. A jako wychodził zuliczki, uźrała ji druga 
dziewka i rzekła tym, którzy tamo byli: A ten 
był zJesucristem Nazarańskim; ale tej niewieście idąc 
ssieni nic nieodpowiedział przed wielikimi strachy. 
O Piętrzę, niebyłci język niewieści miecz albo szabla, 
niebyłać kopja albo włócznia, iże tako jej razom 
stąpasz i uciekasz. Wszakoż łaskawem dziewczem 
słowem zmiłosierdziem mówi wystrzegajęcy sie (!), 
a by stwym mistrzem niejęt a ty sie tako lękasz 
i odprzysięgasz sie twego mistrza i twego pana? 
I co mówisz, Piętrzę? Wszakoś pirwej rzekł, iżby 
snim umrzeć albo wciemnicę idź, niezaprzę cie. A ta- 
koś gotow umrzeć albo w ciemnicę idź stwym mi­
strzem (676) i stwem panem, kiedyś najedno słowo 
jednej niewiasty jego tako nędznie zaprzał!

Ćkcwme o tern, jako miły Cristus wielikie 
udręczenie cirpiał wdomu Annaszowem pirwej niżli 
stał przed Annaszem. (COCCXLII).

Gdyż jest tako święty Piotr Jesucrista zapr[z]ał, 
święty Jan wszytko [co] cirpiał, widział stojąc przytem, 
jako ji męczyli, plując wjego święte oblicze a bijąc 
poszyi, dając jemu wielikie policzki, rwąc jego świętą 
brodę, naśmiewając sie jemu, walając sniego śmiech 
a uwłaczając jego wielebnej czci boskej zawiązali 
jego święte oczy i wszytko oblicze i poczęli ji bić 
poszyi, rzekąc: prorokuj Oriste, ktocie uderzył. A ta­
koż tego czynili aż do czwartej godziny wnoc apo- 
tem obudzili tego przeklętego Judasza [wykreślone], 
Rozmyślanie. n/
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biskupa Annasza, iże wszedł knim, postawili miłego 
Jesusa przednim.

O tem, (677') jako miły Cristus był pokuszon 
tym przeklętem biskupem Annaszem o jego naukę 
i zwoleniki. (CCCCXLIII).

A gdyż jest miły Cristus stał związan przed- 
Annaszem, począł jego pytać o trojaką rzecz. Na- 
pirwej spytał jego, któryby (!) naukę ludu dawał; 
wtóre, odkąd by miał tę moc nauczać lud; trzecie, 
czemu by uczenniki zgromadzał? Alboż podług 
Ewanjeljej spytał jego o uczennikoch, jakoby rzekł, 
gdzie są twoi zwolenicy? Czemu je zbirasz albo 
kędy są lubo wieleli ich masz albo skąd są ? Ale to 
mówił nachytrość, jakoby chcąc ji karać o wymy­
ślanie nowych rzeczy. Wtóre jego spytał o jego nauce, 
którą miał podeźraną, rzekąc: która to jest nauka, 
którą nauczasz i karzesz (!)? azali niedosyć tobie 
zakon i nauka Mojżeszowa, bo minią, iże chcesz 
nowy zakon przywieść Mojżeszowemu zakonu. (678) 
Ale iże ten biskup niechciał mienić nauki Jesucristowy 
podeźranej albo fałszywej, miły Cristus chciał tem 
ukazać swą naukę prawdziwą a niepodeźraną, bo 
nauki podeźrane a fałszywe obyczony są nauczać 
wkąciech a potajemnie; ale Cristus rzekł swą naukę 
jawną a niepotajemną ale prawdziwą, przetoż rzekł:

Tu sie pisze, jako miły Cristus odpowiedział 
przeklętemu Annaszowi. (CCCCXLIV).

Jam jawnie mówił światu, czuż kiedy wiele 
luda słyszało; jam wtroje święto, ku któremu wszyscy 
żydowie są powinni chodzić, nauczał jest wsynago- 
dze i wkościele, gdzież to mędrcy i doctorowi[e] 
wszyscy schodzili sie. Ale iż by jemu niekto mógł 
rzec: nauczałeś prawdziwe nauki jawnie a fałszywe
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potajemnie, przetoż miły Cristus rzekł dalej: A po- 
tajemniem nic niemowił, bo chcę, bych przepowiedan 
wszemu (vsvemv) (679) światu. Tegodla moja nauka 
niejest podeźrana, ale prawdziwa. Ale kako jawnie 
mówił, kiedy wprzykładziech i skrytem rozumem 
mówi, jakoż sam rzekł: przyszła godzina, kiedy już 
niewprzykładziech albo wpowieściach będę wam mó­
wić, ale jawnie będę wam powiedać o moim occu? 
Ktemu odpowieda święty Augustyn rzekąc, iże miły 
Cristus mieni sie jawnie mówić światu, czuż przed 
wielim luda, jakoby tako rzekł, takom mówił, iże 
mię ich wiele słyszało. Tegodla co mówił miły Cri­
stus, mówił, nieco było jawno, iż ich wiele słyszało, 
a nieco było tajemno, iże wprzykładziech albo wprzy- 
powieściach wiele ich słysząc nierozumieli. A takoż 
baczyć ktemu spytaniu, iże jawnie mówił nieprzeto 
iż by jawnie nierozumiano, ale iże ich wiele słyszało. 
Ale jeszcze kako zawżdy nauczał wsynagodze albo 
(680) wkościele, kiedy też niegdy nauczał na górze 
albo napolu? To słowo zawżdy minisie telko ku 
trojemu świętu, czuż wielikonocnemu, świątecznemu, 
a poświęcaniu kościoła, kiedy wszytek lud pospolicie 
miał sie schodzić a tych więc czasów miły Cristus 
kazał jawnie na jawnym miescu, gdzie sie lud scha- 
dzał, czuż wsynagodze, wkościele. Ale by jeszcze mógł 
pytać, jako może być prawda, co mówi: Skryciem 
nic niemowił a wszakoż wiele nauczał swe zwoleniki 
wtajemnicy i naosobnicy, jako po swej wieczerzy 
pośledniej albo nagorze Tabor i indzie rozmaicie? 
Ktemu odpowieda święty Augustyn rzekąc, iże nie­
mo wił potajemnie, bo tego, co mówił, niechciał taić, 
ale więcej chciał, by zjawiono, bo on sam mówi, co 
słyszycie w wasze uszy, kazajcie (kazasczye) nada-

24«
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choch albo nastrzechach, a co • słyszycie wmałem 
domu, (681) przepowiedajcie wszemu światu. Wtóre 
ukazuje swoję naukę prawdziwą aniepodeźraną a to 
kiedy mówi: kiedy mi niewierzysz, co mię pytasz, 
od ktorego prawdy nieżądasz? pytaj tych, o ich iże 
mówią, nimasz zazrości, owa ci wiedzą, com ja mó­
wił. Bo gdy taka moc jest prawdy, iże i odnieprzy- 
jacioł świadectwo ma miły Cristus, pwaję wprawdę 
którą nauczał, przywodzi biskupa (!) ku świadectwu 
tyż, którzy słyszeli, com im mówił jego kazania, rze- 
kąc: pytaj tych, którzy mię słyszeli, com im mówił, 
owa ci wiedzą, com ja kazał. Jakoby rzekł: cić mogą 
dać świadectwo prawdziwe, jako ci, którzy wiedzą. 
Jakoby też rzekł podług świętego Krizostoma: pytaj 
nieprzyjaciół moich, ktorzyści sie mnie przeciwiają, 
ktoreż też prawda przemoże i sprawiedliwość moich 
słów, iże muszą prawdę poznać, boć (682) wszytki 
moje słowa prawdziwe a nic wnich niejest schylo­
nego ani przewrotnego. Ale o swych zwolenikoch 
nic nieodpowiedział, pirwe prze to, iże nijednego 
przy sobie nimiał, bo byli wszyscy od wiary odstą­
pili, wtóre prze to, iże ich niechciał zjawić, by nie 
połapiani.

Czcienie o tem, jako jeden sługa żydoruski 
uderzył wieliki poszyjelc miłemu Jesucristowi tam 
istne w Annasza. (CCCCXLV).

A gdyż to zmówił miły Jesus, stojąc jeden sługa 
wyszego biskupa, ktoremuż był przed tym miły Je­
sus ucho niedawno uzdrowił, dał wieliki policzek 
Jesucristowi rzekąc: tako odpowiedasz biskupowi? 
Jakoby rzekł, ty spro[s]ny człowiecze, związany 
a jęty o tako wieliki grzech, tako śmiesz mówić 
tako sprostnie tako z wielikim biskupem? Ale baczcie
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namilszy, kako wielika krzywda była, iże jeden 
sprosny sługa na znamienitem miescu, (683) bo przed 
biskupem, nanasromotniejszymj!) części ciała jego świę­
tego, iże w lice, a przez winy uderzył pana wszego 
stworzenia tako trudno a tako barzo, iże pirwej niż 
usta otworzył, aże sie napełniły krwie jego święte 
usta i niemogł odpowiedzieć rychło przedekrwią, 
ależ pirwej krew pociekła zjego świętych ust, toż 
dopiro przemówił. Ale baczmy śmiarę Boga naszego, 
iże on mogąc tę rękę ususzyć, którą uderzył jego, 
albo niektórą iną mękę jemu zadać, jako Bog i pan 
wszego stworzenia, wszakoż nieuczynił, ale śmierno 
odpowiedział rzekąc: aczem źle rzeki, świadectwo 
daj ozłem, czuż daj świadectwo, by mię doliczył 
nieprawdziwego a jam gotow idź na mękę; ale mó­
wiłem dobrze a prawdziwie, czemu mię bijesz a wra­
casz złe zacłobre ? O wielika niewdzięczność, iże ten 
śmiał uderzyć zbawiciela naszego wszego (684) świata 
wjego święte lice, jen był przed tym mało uzdro- 
wion odniego, le ucho ucięte uzdrowił jemu, wsza­
koż tako niemiłosiernie uderzył wjego święte oblicze 
niewinnie; i mógł miły Gristus rzec onę przymowę 
pospolnego luda: prawda przebija głowę a dobry 
uczynek szyję łamie. Przeto rzekł miły Cristus: rzekłlim 
(rzeklym) przewrotnie albo nauczał vprzy (!) książę ka­
płańskie czuż biskupa, daj świadectwo o złem; arzekłlim 
(rzeklym) dobrze, jako też wy sługi dziwowaliście sie 
przedtym, iżeście rzekli, nigdy tako niemowił czło­
wiek, jako ten mówi, gdyś cie to sami znali, czemu 
mię bijesz? Tu mówi Teophilus rzekąc, iże to przy­
wiodło tego niewiernego sługę ktemu, iże miłego Je- 
sucrista uderzył przed biskupem, iże kiedy miły Kri- 
stus rzekł to słowo, żądaję świadectwa od tych, którzy
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jego słowa i jego nauki słu(685)chałi, ten istny prze­
klęty Malkusz, chcąc sie ukazać, iż by nie był jeden 
stych, którzy sie dziwowali łaskawej mowie Jesu- 
cristowej, kiedy byli posłani miłego Jesucrista łapać 
a oni usłysząc jego łaskawą mowę nie mogli jego 
jąć, ale wróciwszy sie do biskupa albo do biskupów 
poczęli powiedać rzekąc: nigdy tako nijeden niemo- 
wił, jako ten człowiek mówi, a przeto iże ten Mal­
kusz był przytem, bojąc sie tego, by jemu niewspo- 
mionoł biskup tej rzeczy, i uderzył miłego Jesucrista 
chcąc tym łaskę odzierżeć biskupią. Ach, co sie wiele 
złego stało przeciw stworzycielowi przełaskę świe­
cką! Ale by mógł jeszcze pytać, kiedyż był miły 
Cristus rzekł nauczając nas śmierności a cirpieniu, 
uderzyli cię kto wjednę czeluść, nastaw jemu i drugą: 
czemuż tego miły Cristus (686) nieuczynił, co przy­
kazał sam? Ktemu odpowieda święty Augustyn, iże 
miły Cristus prze tę dwojaką rzecz mienił. Napirwej, 
iże swym śmiernym odpowiedanim nauczył nas 
śmierności, bo ten, przez ktoregoż jest świat stwo- 
rzon, dobrze mógł uczynić, iż by tego ziemia po­
żarła, który ji uderzył, ale śmierze radniej chciał 
nas naucz[yć], przez którą byśmy ten świat prze­
mogli. Wtóre prze to, które miły Cristus mieni, iże 
śmiernie odpowiedział temu, jen ji uderzył, a niepo- 
dał jemu drugiej czeluści, tym ukazał, iże ta więtsza 
śmierność ma czyniona być odnas niepodniesionym 
albo ukazowanym serca (!), ale nagotowanym, jako 
uczynił miły Cristus, jen nietelko czeluść nagotował 
temu, jen ji uderzył, ale i wszytko swe ciało na 
mękę wydał. A też prze to uczynił, aby sie napeł­
niło pismo prorocskie, napirwej to (687) słowo: łając 
bili są czeluść moję, nakarmiony są mąk moich; dru-
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gie pismo, które mówi albo pisze Izajasz prorok: 
ciało moje dałem bijącem mię, oczy moje zakrywa- 
jącem, obliczam mego nieodwrocił odkarających 
i odplujących (odplyvyączych) namie, Gospodnie 
Boże moj!

0 tem, jako miły Krystus wiedzion od Annasza 
do Caifasza a kako ieqo święty Piotr dwioljcy 
zaprzał. (CCCCXLVI).

Potem iże Annasz niebył biskupem tego lata 
ani oprawiał luda, tako iże pokuszenie Jesucrista 
nieprzyszło nań, tego dla posłał miłego Jesucrista 
związanego do Caifasza, jen był biskupem tego lata. 
Ale iże tu mówi związanego, mnimałby niekto, aby 
dopiro z wiązań był po jęciu albo pojęctwie. Ktemu 
mówi Beda, iże jako był podań Annaszowi, tako na- 
chwilę był rozwiązań, (688) aby tym lepiej mogli 
im obracać, bijąc, gdzie by chcieli; ale po tem, kiedy 
ji Annasz chciał doCaifasza posłać, kazał ji barzo 
twardo związać, bojąc sie, by im nieuciekł. Znamie- 
nicie Ewanjeliści wspominają, bo tako twardo zwią- 
zan, iże zewszech paznokciow jego rzucała sie krew 
jako cewkami. A gdyż wiedzion tako twardo zwią­
zany zdomu Annaszowa do Caifaszowa, naśladował 
jego (!) aże wsień biskupią.

Czeienie o tem, jako święty Piotr zaprzał wtóre 
miłego Jesusa. (CCCCXLVII).

A gdyż są ji przywiedli do Caifasza, tako na- 
miecili ogień śród sieni słudzy tych istych biskupów 
książęcia i stali u[o]gnia, grzejąc sie, nieprzeto iż by 
zima była, ale iże zimno było, jako bywa wiosną. 
Stał też Piotr grzejąc, snimi ukazując sie, jakoby 
niebył zwolenik Jesucristow; ale jeden zjego nie­
przyjaciół a dobrze mówi, (689) grzał sie Piotr, bo
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zapomniawszy miłości gorąca ostydwszy przy ku miło­
ści vsvego świata, a by swój żywot schował. Ale by kto 
mógł rzec, iże Piotr nieuczynił po dług tego, jako 
jemu był Cristus przy kazał, bo jemu nierzekł: za- 
przysz sie, by był moj zwolenik, ale jemu rzekł: 
trzy kroć mnie zaprzysz, a Piotr rzekł, niejestem 
zjego zwolenikow. Nato mówi święty Augustyn rze- 
kąc, nietyłko ten przy Crista, jen przy, a by on był 
Cristus, ale i tensie krześćjanym być przy. Niektórzy 
chcą omowić świętego Piotra, mówiąc, iże dobrze 
rzekł: człowiecze, niejestem, siebie zaprzał anie Je- 
sucrista, kiedy też rzekł: człowiecze, niewiem, co mó­
wisz. Mienił, iż by niewiedział ich fałszywej i chytrej 
rady, ale szalona rzecz wymowiać, co sam Bog po­
mówił, a on sie też sam krzyw ukazał, kiedy tako 
gorzsko (690) zaswoje zgrzeszenie płakał. A gdyż 
tako stał snimi uognia, rzekli są słudzy, którzy tamo 
stali, Piotrowi: azaś ty zjego zwolenikow? A on 
wtóre zaprzał sprzysięgą, przysięgając a rzekąc: 
tako mi miły Bog żywy i wierny pomoży, iżem nie- 
znał tego człowieka. Baczyż, iże Piotr upirwego za- 
przenia mówi: niewiem, co mówisz, [u] wtorego 
przysięga, u trzeciego zaklina. Bo to(!)leży wgrzesze, 
daje pomnożenie grzechom, alboż kto małych grze­
chów czeka (!), wpadnie [w] więtsze.

O tem, jako święty Piotr trzecie zaprzał mi­
łego Jesusa. (GCCCXLVIII).

Po małej chwili jakoby pogodzinie przystąpiąc 
ci, którzy około ognia stali, i rzekli Piotrowi: za­
prawdę ty jeś zjego zwolenikow, bo cię twa mowa 
zjawia, bo jeś galilejski człowiek. Stojąc ktemu jeden 
sługa biskupi, brat Malkuszow, (691) któremu był 
Piotr uciął ucho: a wszakom ja ciebie widział snim
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wogrodzie. Tego dla sprostny człowiecze, czemu tako 
znamienicie łżesz a tyś uciął bratu memu ucho, 
kiedy mistrza twego łapano. A on począł przysięgać 
a począł sie kląć barzo, rzekąc, przysięgam wam 
przez święty Mojżeszów zakon, przez Boga żywego 
i wiernego, prze niebo i ziemię, iże tego człowieka 
nieznam, jego wy minicie. Natychmiast kur zapiał.

0 tem, jako święty Piotr potem zaprzeniu usły­
szawszy pienie kurowe, czuż miłego Jesucrista, który 
tej nocy wszytkiej niespał, rospamiętał sie i uczynił 
pokutę. (CCCCXLIX).

Wten czas obrocił sie miły Cristus na Piotra 
i pobudził ji ku pokucie i rozpamiętał sie Piotr słowa, 
ktorego jemu był miły Cristus rzekł: pirwej niżli 
kur dwoje zapoje, trzykroć mię (692) zaprzysz. A wy- 
szedwszy nadwor zrady niewiernych żydów, aby 
miał miesce wolne płakania i płakał barzo gorzko. 
Ale by tu jeszcze niekto pytał, czemu to Bog prze­
puścił, iże nawiętszy miedzy jego zwoleniki tako 
upadł, zaprzawszy jego? Ktemu odpowieda święty 
Jan złotousty wkazaniu o Piętrzę, iże to Bog prze­
puścił przeto, aby sie Piotr uczył nadinymi slutować. 
Bo Piotr, wszego świata doctor i mistrz, zgrzeszył 
a miłość uprosił, aby dał przykład i naukę tym, 
którzy mają sądzić wgrzesze. Przetoż mówi jeden 
mistrz: nie aniołem (!) myenya (!) polecona moc ka­
płańska, iże oni nigdy niegrzesząc grzechy człowie­
cze sądzili przez miłosierdzia, ale człowiek cirpliwy 
ustawion nad ine, bo kiedy nadinemi swą nędzę 
wspomienie, śmiemy a łaskawy ukaże się jem. Prze­
toż miły zbawiciel (693) przepuścił nawiętszemu grze­
szyć, czuż Piotrowi. Woła tu Remigius rzekąc: o kako 
szkodliwie (!) jest dostojnemu człowieku (!) złych
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ludzi a nawięcej złych niewiast, bo to pospólstwo 
przyprawiło, iże ten zaprzał Pana, który przed tym 
poznał Bożego syna. Bo i ktorego nawiętszego męża 
od początka świata niewiasta ku kłopotu nieprzy- 
prawiła? Od pirwego człowieka począwszy Adama 
(Adana) Jewy (!), Dalila Samsona, Bersadee (!) Da­
wida, Morabita (!) Salomona a dziewka wrotna Pio­
tra. Przetoż zwykł (?) dziwno djabeł święte męże 
zdradził (!) niewieścim przyprawieniu! a nawięcej ci, 
którzy sie dzierżą ku dworom książęcym albo pre- 
lacskim. O toć Piotr jedno dw ku (!) przyszedł a tamo 
moc swego uma i swej siły stracił a Jesucrista za­
przał a coż by (czusby) tamo był dłużej mieszkał? 
Wszako pirwej nieczynił i pokuty, alić wyszedł, jako 
i trzem krolom gwiazda sie pokazała, aliż wyszli 
(694) zclomu Herodowa. A Piotr też wyszedszy z kai- 
faszowego domu płakał barzo gorzko i przykro.

0 tem, jako apostołowie przybieżawszy do Be- 
tanjej do dziewice Marjej i powiedzieli, iże jej 
miły syn jęt, rzekąc, o Marja nasza namilsza go- 
spodze, powiedamy tobie żałość wieliką, iże nasz 
miły mistrz jęt. (CCCCL).

Ale ini wszyscy apostołowie natychmiast jedno 
miły Jesus jęt, (!) aże przybiegli do Betanjej, i po­
wiedzieli błogosławionej dziewicy Marjej, iże jej 
miły syn jęt a rzekąc: O Marja, nasza miłościwa go- 
spodze, powiedamy tobie żałość wieliką, iże nasz 
miły mistrz jęt a nam sie wieliką ciężkość stała, bo 
niewimy, gdzie ji nam wiedziono, ani wimy, jeszcze 
li żyw albo już li ubili, jednośmy widzieli przez 
łąkę Jozef bijąc, pchając, siepając przed sie i zasie, 
rozmaitą jemu mękę dając, przetośmy tobie (!) przy­
biegli powiedając naszę wie(695)liką żałość.
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O tern, jako dziewica Marja usłyszawszy ję­
cie swego syna, żałością wieliką padła naziemię 
omdlawszy. (CCCCLI).

Błogosławiona dziewica matka Marja usłyszaw­
szy tę wieliką żałość, natychmiast spadła [z] stolca 
naziemię i omdlała nasilno i leżała barzo długo za- 
martwe, nieruszajęcy sie; a potem maluczko otrze­
źwiawszy, wróciwszy sie kswemu sercu, wzdychający 
zwielikim płaczem i rzekła. Co sie wam widzi, jeszcze- 
liby jego nieubili, wicieli, gdzie ji wiedli albo co snim 
uczynili, a zaliście też przy tem byli, kiedy jęt, albo 
wiedzieliliście, kako li był z wiązań, kiedy ji wiedli, 
nadziewacie sie a bych ji jeszcze żywego nalazła, 
iżbych ale bieżała i uźrała ji umirając?

0 tem, jako dziewica Marja poszła zBetanjej 
zinemi paniami rozmaicie narzekając. (CCCCLII).

Jako błogosławiona dziewica Marja poskoczyła, 
(696) święta Marja Magdalena i takież święta Marta 
zwielikim płaczem i zwielikim krzykiem łkając. Dzie­
wica Marja poczęła napirwej narzekać a rzekący: 
Bieda mnie, bieda mnie, nędznej, czemum wczora 
nienaśladowała mego syna miłego, kiedy on [z] swemi 
zwoleniki do Jerusalem szedł? Czemum jego ostała? 
co limie wzdzierżało, iżem ja nędzna nieszła wczora 
zamym miłem synaczkiem a już jego snadź żywego 
nienajdę. Kto mi to nędznej da, a bych jeszcze uźrała 
me miłe dziecię żywo, iż bych sie nadnim płakała? 
Umorzon, a górze mnie nędznej! Czemu mieszkamy? 
Podźmy rychlej, aza bychmy snim pomarli. Biada 
mnie nędznej, już mi sie to przygodziło, czegom sie 
dawno bała, bom wiedziała zaprawdę zazrość żydów. 
Zawżdym sie nadziała tego, iże miał odżydow umrzeć. 
Tom wiedziała przed wielem lat, iże (697) miał oku-
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pić swą śmiercią wszystek świat a też, iże od żydów 
miał umrzeć. Bieda (!) mnie; snadź jego ani umar­
łego uźrę ani mię przepuszczą, a bych ji mogła 
uźreć. O moj synku namilszy, ucieszy swą matkę 
żałostną, a bych cię ale mogła jeszcze jedno uźreć. 
Bo nie najdęlicię, niebędę żywa, będzież winien 
w śmierci twej zasmęconej matki. Tako błogosła­
wiona dziewica szła poswej (!) drodze narzekając, 
a gdy szły wmiasto, przyszły do Annaszowa domu. 
Tu niemogli wdom wnidź, iż było zamkniono, ale 
stała [w] wielikiem zamęcie płaczęcy a rzekący: Ach 
moj miły synku, światłość moich oczu i moja wie- 
lika miłości, kto mi to może dać, iż bych za cię 
umarła twą męką? Kto da złez myma oczyma, iż 
bych swego synka płakała, bo sie już me wesele 
i ma wszytka uciecha oddala (odala) odemnie.

Czcienie o tern, kako śuńęta Marja Magdalena 
chodziła o koło domu patrząc. (GCCOLIII).

(698) Święta Marja Magdalena biegła o koło domu 
naglądając i widziała jego wszytkę mękę, która była 
barzo wielika; ale dziewica Marja była przed do­
mem narzekając żałościwem sercem, wielekroć padając 
omdlała, ależ ją ty siostry, który były snią, Marta, Marja 
Cleophe, Marja Marta (!) świętego Jakuba i ine święte 
żony ty ją dzierżały, iże jej niedały na ziemię paść.

O tem, jako święty Piotr po zaprzeniu miłego 
Boga przyszedł do dziewice Marjej, powiedająe, 
kaką mękę cirpi jej miły syn. (CCGCLIV).

Święty Piotr kiedy już zaprzał swego mistrza 
i swego Boga, miłego Jesucrista, rozpamiętawszy, iże 
źle uczynił, poszedł zdomu barzo gorsko płacząc. 
Dziewica Marja, kiedy ji uźrała, tako przykro pła­
kała (!), myśliła, aby już jej syna miłego umęczono,
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padła omdlawszy za(699)martwe. A jako knim święty 
Piotr przystąpił, maluczko otrzeźwiawszy poczęła 
jego pytać rzekąc: O Piętrzę, synu moj miły, po- 
wiedzmi, coś widział omem miłem synie ? Święty 
Piotr odsilnego płaczu jedwo mógł przemówić; ode­
tchnąwszy maluczko i rzekł: O miła nasza gospodze, 
powiedam tobie nasze wieliką żałość. Widziałciem 
twego miłego syna a ono ji tako nędznie i tako sro­
motnie biją, aże człowiekri niepodobno powiedać, 
bom widział, kiedy najego święte lice błotem mio­
tano i plwano i policzki dawano wielikie, rwąc za- 
jego święte włosy, zawiązując jego święte oczy i bili 
poszy[j]ki. Tako zmówiwszy to święty Piotr, niemogł 
dalej słowa przemówić odwielikiego płaczu, ale wie- 
likim zamętem i takież strachem bieżał do jednej 
jaskini i leżał aże lcwieczoru, bo (?) tedy święty Piotr 
był wtakim rospaczu, (700) iże by niebyła modlitwa, 
którą zań uczynił miły Jesus wogrodzie, takież by sie 
był obiesił jako Judasz. Takież odwielikiej żałości 
nieprzed sromotą mnimają, aby dostojen ukazując 
miedzy ludem zaprzysiągł sie niejeść ani pić ani 
spać, ależ by wzwiedział, iż bymu ten grzech od- 
puszczon i skrył sie wjednym dole, który i ninie 
słowie kurowe pienie. A przetoż kiedy anioł przepo­
wiedział niewiastam smartwy wstanie miłego Jesu- 
crista, tedy rzekł: idźcie, powiedzcie zwolenikom 
i Piotrowi, a to prze to, by pewno wiedział, iże jemu 
ten grzech odpuszczon. A Piotr dotychmiast przy­
wiódł wobyczaj to, iże odpirwych kur aże do jutrznej 
nigdy niespał, ale był namodlitwie za wżdy płacz ąe 
swego grzecha aże kwieczoru.

O tein, jako Annasz polecił miłego Jesucrista 
swym sługam, a by ji barzo trudno i wielmi przykro
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męczyli i też barzo pilnie strzegli a takoż (701) tę 
wszytkę noc trudno sie snim obchodzili. (CCOOLV).

Też jeszcze mamy baczyć, wspominając trudną 
mękę, którą cirpiał miły Cristus u Annasza, bo pir- 
wej niżli ji posłał do Oaifasza, szedł sam spać a po­
lecił ji swem sługam, przykazując, by ji twardo 
związali i dzierżeli a barzo pilnie strzegli. A oni 
natychmiast wziąwszy ji i związali jemu ręce opak 
nachrzybiet a zawiązawszy jemu ręce rębem, posta­
wili ji śród domu i dali jemu długą chwilę stać a tu 
biegając o koło jego i bili i pchali niektórzy, niektórzy 
rwali za jego świętą brodę, a niektórzy za włosy, 
aże naziemię nędznie padał, a oni rzuciwszy sie i po­
magali jemu rzekąc: wstań, królu nasz, a tako snim 
obchodzili całą noc, aże niemogł stać na nogach od- 
wielikiego udręczenia i odwielikiej młdości.

0 tem, jako miły Cristus tamo iste u Anna- 
(702)sza barzo trudno bit ciętemi drwy (drvye). 
(CCCCLVI).

Związawszy ji i posadzili ji najednym stolcu 
podług tego, jako pisze święty Jeronim wjednych 
księgach. Wziąwszy cięte drewno i bili po szyi i po- 
jego świętej głowie, aże wszytka opuchła. Drudzy 
poczęli przednim klękać naśmiewając sie jemu; nie­
którzy wielikie policzki, rzekąc: jestli ty Cristus, po­
wiedz, kto cie uderzył. To naśmiewanie i ine rozmaite 
nadnim czynili a wszakoż nierzekł knim nisłowa, bo 
są niebyli dostojni słyszeć jego świętych słów a też 
kiedy kolwie chciał przemówić, natychmiast uderzyli 
wjego świętą głowę.

(CCCCLVII).
A gdyż tako nędznie ubili i niemiłościwymi 

razy umęczyli aże kświatu, tedy Annaszowi słudzy
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szedwszy wzbudzili ji, a by rychlej ośmierci Jesu- 
cristusowej myślili. Annasz (703) wziąwszy miłego 
Jesucrista i dał ji wręce licemiernikom, pisarzom 
i mędrcom i takież swym sługam i posłał ji związa­
nego do Oaifasza, który był tego lata biskupem i sę­
dzią wduchownych pra wiech. Ale tako (!) mogło być, 
a by było rano a on wnocy kiedy jeszcze kur był 
niezapiał, kiedy też jego święty Piotr był zaprzał? 
Ktemu odpowieda święty Augustym wksięgach osje- 
dnaniu Ewanjelist, iże święty Jan wypisał niektóre 
rzeczy i wrócił sie kswemu powiedaniu, bo był przed 
tym rzekł: posłał ji Annasz swiązanego, czuż Jesu­
crista, do Oaifasza biskupa, a miedzy tymi położył 
zaprzenie świętego Piotra i nie które ine rzeczy 
i wracasie kswemu powiedaniu rzekąc: przywiedli 
są Jesucrista do Oaifasza w wietnicę, czuż słudzy od 
Annasza składnika i towarzysza i świokra Caifaszo- 
wego. Ale czemu tu mieni wietnicę? Mogło tako (704) 
być, iże Caifasz stego domu Annaszowego, wktorem 
sie zeszli byli słuchać miłego Jesucrista, przeniektorą 
potrzebiznę szedł był na wietnicę, to jest wdom Piła­
tów, snadź aby snim mówił ośmierci Jesucristowej, 
ktoregoż natychmiast chciał jemu podać. Alboż takoż, 
iże snadź dom Oaifaszow był wieliki, iże mógł króla 
schować, ateż iże wtym istnym domu była wietnica, 
wktorej kroi siedział. A takoż dobrze mówi Ewanje- 
lista, iże przywiedli ji od Annasza do Oaifasza 
[w] wietnicę, czuż wdom Oaifaszow, wktorem też 
była wietnica. Jeszczeż na to słowo, iż było rano, 
trojako możem rozumieć. Napirwej, jako było rze- 
czono, iże Annasz a Caifasz zeszli sie byli wdom 
Annaszów słuchać, przeniektorą potrzebiznę osta- 
wiwszy Jesucrista wdomu Annaszowem szedł Caifasz



384

wdom królewski a podług tego mogło być, iże miły 
Cristus był wnocy pokuszon (705) odKaifasza, kiedy 
Kaifasz był wdomu Annaszowym. Wtóre tako, iże 
zdomu Annaszowego natychmiast był wiedzion nie- 
wkrolewski dom, ale wCaifaszow, wktoremże kiedy 
ji był wnocy skusił, szedł sam wdom królewski, 
gdzież jemu był miły Cristus rano przy wiedzion 
pirwej niżli Piłatowi. Ałboż tako, iże snadź wniekto- 
rej stronie domu Caifaszowego był dom królewski 
i mogło tako być, iże wnocy wiedzion wdom Caifa- 
szow a tamo pokuszon, a jako było rano, kiedy sie 
to już stało wszytko pokuszenie, podań Piłatowi 
wczęści domu Caifaszowego, w ktoremże była wie- 
tnica. A podług tego musi ty słowa tako wykładać: 
a było rano, czuż kiedy ji przywiedli i podali Piła­
towi. Ku zjednaniu, kako sie jedno podrugiem działo, 
mnimam, iże tako możemy baczyć podług rozmai­
tego doliczenia do(706)ctorow. Napirwej, iże Jesus 
był jęt wogrodzie i wdom Annaszów, wktoremże 
snadź podług świętego Augustyna zeszli sie byli ci 
istni biskupowie Annasz i Caifasz, słuchać miłego 
Jesucrista i sądzić ji, jakoż o tern pirwej rzeczono 
a podług tego możem napirwej jako starszy, czuż 
Annasz, a potem Caifasz poćwirdził i był tamo po­
kuszon i naśmiewan odsług i zaprzan od Piotra. 
A potem kiedy Caifasz szedł wdom królewski, jako 
poczęło świtać, miły Cristus był wiedzion nawietnicę 
do Caifasza a potem podań Piłatowi. A takoż może 
to stać, co mówią Ewanjeliści, iże miły Jesus był 
wiedzion do Annasza, jako mówi święty Jan, a od 
Annasza do Caifasza nawietnicę, jako też Ewanje- 
lista mówi na to napirwej, iże mówi święty Maciej, 
iż był przywiedzion napirwej do Caifasza ani jednej
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pamięci nieczyni o Annaszu (707) ani druga dwa 
Ewanjeliści, czuż Łukasz a Marek, który (!) przez 
wyszego biskupa rozumieją Caifasza przeto, iże oba 
wjednem domu byli a Oaifasz tedy był starszy, bo 
tego lata oprawiał biskupstwo, przetoż nijednej pa­
mięci nieczynią o Annaszu. Takież i nato lato albo (!) 
słowo, które mówi święty Augustyn, iże troje za- 
przenie świętego Piotra poczęło sie i dokonało w domu 
Annaszowie i kiedy przywiedzion Gristus do Caifa­
sza, iże oba byli wtem domu, jen był Annaszów, 
wk[t]orem że wszakoż ku ustawieniu Caifasz był 
starszy. Na to słowo też mówi święty Jan Złotousty, 
iże miły Cristus przywiedzion był przodkiem (przed 
krvy) do Kaifasza i pokuszon wnocy a zarań na- 
wietnicę kniemu przywiedzion, czuż pirwej, niżli był 
podan Piłatowi, weszli biskupi, popowie i licemier- 
nicy wradę gadać, kako by śmierć (708) oprawili Je­
sucristo wi. Jako mówi święty Maciej, to inako mo- 
żem (bozem) baczyć, iże napirwej przywiedzion 
wdom Annaszów, wktorem niebył Caifasz, potem od 
domu Annaszowego był wiedzion do Caifaszowego 
domu, a to sie działo wnocy; a jako było rano, tedy 
był kniemu przywiedzion nawietnicę ato rozumieć, 
acz ta wietnica był dom odłączon od domu Caifa­
szowego, tedy tako mamy rzec, jako pirwej, czuż 
iże pokusiwszy Caifasz Jesucrista wdomu wnocy 
i szedł wdom Piłatów, gdzież jemu rano był miły 
Cristus przywiedzion pirwej, niżli Piłat wszedł [w] wie- 
tnicę, apotem kiedy mieli radę ośmierci jego biskupi, 
licemiernicy i popowie i podali temu staroście Piła­
towi. Ale byłali wi[e]tnica część domu Caifaszowego, 
tedy tako mamy rozumieć, iże od Annasza wiedzion 
do Caifasza, który wswem domu pokuszał Jesucrista 
Rozmyślanie. 25
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i sądził, sługi kłaniali i naśmiewali sie jemu i Piotr 
(709) dwojcy zaprzał a potem wszedł wten dom swój, 
który zwań wietnica, gdzie to lud sądził jako biskup; 
a jako było rano, tako jemu przywiedzion [w] wie- 
tnicę, a on miawszy radę onim zżydy (szydzy) i po­
dał ji Piłatowi staroście. Lepiej możemy baczyć, iże 
trudno zdoliczania świętych doctorow ubaczyć pra­
wdę porządności, tako (!) jedno podrugiej stało, niż 
tako: Caifasz sądzić (!) Jesucrista i pokusił lubo wdomu 
Annaszowem lubo wswem, albo byłli ten dom jego 
słączon wietnicy alboodłączon odniego: trzej Ewanje- 
liści niepewno wypisali a święty Jan osveyą mil­
czy, jako ini niewzpominaję, a by wiedzion do An­
nasza.

O tem, jako dziewica Mar ja widzęcy, ano jej 
miłego syna sromotnie wiodą od Annasza do Cai­
fasza, chciała ktemu przystąpić; a też o tem, jako 
nędznie bit. (CCGGLVIII).

Przed tym pisano, kako święty Jan chcąc na­
pełnić (710) wszytko, co sie stało przymęce miłego 
Jesucrista, wypisał zaprzenie świętego Piotra, u An­
nasza i u Caifasza przekroczenie pospołu i wraca 
sie ktemu zasie, kako był wiedzion do Caifasza sro­
motnie a kako tamo wielikie udręczenie cirpiał. Bo jako 
pisze święty Maciej, iże wszyscy popowie, uczennicy, 
mistrzowie i licemiernicy, którzy siedzieli w ulicach, 
gdzie nikt iny niesiedział, jedno oni sami, ci sie wszyscy 
zgromadzili wdom Annaszów a wziąwszy ręce miłego 
Jesucrista i związali ji opak nagrzebiet (grzyebyeth) 
i wiedli ji wdom Caifaszow, a jako ji powiedli zdomu 
Annaszowego bijąc, sromocąc, pluskając błotem na- 
jego święte lice, krzykając nań i dającjemu wielikie 
policzki, pytając jego a naśmiewając sie jemu i rze-
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kąc. gadaj kto cie uderzył? i rozmaicie ji sromocąc 
Tu je(711)go naśladowała wielika tłuszcza luda; bło­
gosławionego (!) dziewica Marja uźrawszy swe miłe 
dziecię tako nędznie bijąc, chciałfa] kniemu przy­
stąpić, ale zły lud, przeklęci żydowie, dopiro ji uchwa­
li zajego święte włosy i dali ji siepać barzo ga- 
niebnie, odpchnęli ją odniego. Błogosławiona dzie­
wica Marja matka jego uźrawszy ji sromotnie plu­
skając błotem, poczęła zwielikiem płaczem narzekać: 
Ach, moj synu miły, moja uciecho, gdzie sie podziała 
ona twoja młodość wielebna? Ach, gdzie jest twoje 
liczko nadobne ? gdzie jest twe przemówienie ucieszne 
(vczyelne)? Aże dowielikiego płaczu odmdlawszy (!) 
padła na ziemię zamartwe; a gdy ją podnieśli, potem 
maluczko otrzeźwiawszy i chciała kniemu przystąpić 
ale przed silną ciżbą (czyzba) niemogła a oni tern 
rychlej poskoczyłi snim i [wjwiedli ji wdom (712) 
Caifaszow a tamoż sie już byli zeszli wszyscy star­
szy popowie albo przełaci kościoła żydowskiego 
wradę myślą, jakoby ji umorzyli.

O tern, jako miły Cristus był przywiedzion 
i podań Caifaszowi. (CCCCLIX).

Gdyż miły Cristus podań był Caifaszowi, ksią- 
żęciu kapłańskiemu, czuż biskupowi, gdzież sie byli 
zeszli mistrzowie, wktorychże miała być nauka, i du­
chowni, w których że miało być dostojeństwo żywota, 
i nastarszy, wktorych miała być roztropność i wielika 
mądrość, i wszytka rada zeszli sie, aby gadali o śmierci 
Boga swego, ci przeklęci biskupowie i duchowni 
imieliby siezić (zycz) natakie święto gadać, kako by 
okrasili kościoł, jakoby ten dzień zwieliką czcią obe­
szli wielikonocny. Ci biskupowie, którzy by mieli 
być świeca i przykład inemu ludu, czu (!) wieliki 
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dziw (!) wielikonocny, zeszli sie kuprzelaniu krwie 
niewinnej, a by oprawili śmierć ich zbawiciela, da­
wno umowiano (!), jakoby już (713) związanego ma­
jąc; wszakoż prze święty d[z]ień przemieszkać nie- 
chcą a wtem baczyć, iże to przeciw ich woli uczynić 
niewświęty dzień, wszakoż iże ten dzień był wierna 
wielikanoc, ktoregoż dnia byli żydowie wywiedzieni 
zjęstwa, i musiło sie stać, iże tego dnia zbawienie 
wszemu ludu miało skonano być.

O tern, jako biskupowie Annasz i Caifasz szu­
kali krzywego świadectwa narniłego Jesucrista a naje 
niemogli. (CCCCLX).

Tedy ty iste książęta, Caifasz, biskupowie, mi- 
strowie i wszytka rada, poczęli szukać krzywego 
świadectwa przeciw miłemu Jesucristowi, jako by ji 
naśmierć dali, a najć (nadz) niemogli, acz wiele krzy­
wych świadków przystąpiło, a dobrze mówi święty 
Maciej, krzywi świadkowie, iże świadczyli przeciw 
prawdzie, jeszcze tym słowem, iże mówi książęta, 
czuż biskupowie. Wtym baczycie, iże Annasz zCai- 
faszem byli pospołu, kiedy Jesucrista przywiedziono, 
bo inych biskupów (!). I (714) Caifasz natychmiast 
kazał wystąpić i świadczyć nań, co koli by kto wie­
dział, a co koli nań kto co powiedział, ten to po­
pisał.

0 tem, jako są krzywe świadectwa wydawali 
a nawięcej dwa świadki. (CCCCLXI).

Tako natychmiast wystąpiło wiele świadków 
krzywych i poczęli mówić rozmaita krzywa świa­
dectwa, które wszytki niebyły podobne. Napirwszy 
świadectwo (!) nań wystąpili, dwa, rzekła, iże wiemy 
to zaprawdę, iże jest prawy czarownik, bo wiele 
luda swem czarowanim uzdrowił. Drugie ji wtem
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pomawiali, a by on był skaźca zakona, a rzekąc, iże 
przepuszcza młodym niewiastam chodzić zasobą a nie- 
odpuści im doich mężów idź. A drudzy mówili, iże 
by ich tern zakon kaził, iże puścił niewiastę, która 
była małżeństwo przestąpiła. Tegodla mówili, iże on, 
by niebył zakona przestępca, niepomagałby tern lu- 
dziem, jen że nalezion jawnie wgrzesze. (715) Trzecie 
ji wtem pomawiali albo winowali, a by on był nie- 
ustawiczen a to przeświętą Marję Magdalenę, iże za­
nim chodziła. Czwarte dawali jemu winę, a bv on 
był poganim (!), by mocą ducha złego djabły wypądzał. 
A tych żałob było barzo wiele namiłego Jesucrista, 
nazywając istym zdradnym prorokiem, a by płodził 
marne rzeczy a też, by był przewrocca (przevrocz- 
scha) ich zakona i potępca, a też, a by kazał przeciw 
kaźni Mojżeszowej przeciw kościołu i ich prawu, a to 
wszytko świadectwo nie było podobne.

O tern, jako ci krzywi świadkowie, kiedy chcieli 
krzywe świadczyć, omieniewali je djablije osiadli (Z) 
a też nabiskupy wołali. (CCCCLXII).

Potem sie tako mieni, iże kiedy który wstał, 
chcąc krzywe świadectwo mówić, ten natychmiast 
albo omieniał albo ji djabeł udawił a niechktorzy (!), 
kiedy chcieli mówić krzywe świadectwo, tedy po- 
wiedali ty cuda, które miły Jesus czynił, a drudzy 
kiedy wstali świadczyć krzywe świadectwo, natych­
miast (716) poczęli mówić przeciw biskupom i prze­
ciw licemiernikom, rzekąc: O szaleni biskupowie 
anędzni licemiernicy, co czynicie? potępiacie syna 
Bożego? Wszakoć to ten jest, który nasze ojce znie- 
wolstwa wywiódł Faraonowej (!), toć jest ten, który 
nam obiecaną ziemie dał. Chcecie tego osądzić, który 
wsądny dzień v yyelyko osądzi ? O nieszczęśni (nye-
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scząsczm), niechajcie, nieczyńcie takiego grzecha! 
Atakież kiedy wiele świadków wstało, nie był nije- 
den snich, który by mógł co uświadczyć przeciw 
Jesusowi.

O dwu krzywych świadków (Z), którzy też przy­
sięgali i świadczyli krzywe świadectwo namiłego 
Jesusa rzekąc: myśmy słyszeli, iże rzekł jawnie 
przed swem (/) ludem. (CCCCLXIII).

Potem druga dwa świadki łżywa (!) wystąpiąc 
i rzekli: myśmy słyszeli, iże rzekł jawnie przede- 
wszemi ludźmi, iże złomcie wy ten kościoł, czuż ale 
nie ja sam, (717) bo nikt nima sam siebie (!) śmierci 
zadawać. Ale ci rzekli, iże słyszeliśmy, iże rzekł: ja 
skażę ten kościoł — a tym są przepowiedali umęczenie 
Boże i też smartwychwstanie, a niebyło i tych świa­
dectwo podobne — a ja im nowy zatrzy dni ustawię.

O tem, jako Caifasz zaklinał miłego Jesucri- 
sta, pytając, jest li on syn Boży. (CCCCLXIV).

Oaifasz wysłuchawszy ty żałoby, rozgniewawszy 
sie barzo, iże nienalazł nań świadectwa i rzekł do 
miłego Jesucrista: Słyszyszli, co ci przeciw tobie 
świadszą? powiedasznie (!), wczym cie winują? Miły 
Jesus nieodpowiedział słowa. Caifasz potem począł 
kniemu mówić: Zaklinam cię i zaprzysięgam przez 
Boga żywego, powiedz nam, jest liż ty Cristus, syn 
Boga żywego ?

O tem, jako miły Cristus odpowiedział Caifa- 
szoiei i powiedział, iże miał przyd[źj ku sądu po- 
śledniejmu]. (CCCCLXV).

Odpowiedział miły Jesus, usłyszawszy imię Boże 
i rzekł: Tyś powiedział, iżem ja; ale bych ja wam 
powiedał, niewierzycie mi, aczli bych was pytał, nie- 
odpowie(718)cie mi ani mię już wolno puścicie. A wszą-
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koż wiedzcie to, iże od tego czasu uźrycie syna 
człowieczego siedzącego naprawicy u Boga ojca 
wszechmogącego i mając moc i chwałę i oprawę 
wszego świata. Uźrycie ji przydącego (przyydzączego) 
wniebieskich obłokoch ku sądowi tego świata. Tedy 
biskup Oaifasz rzekł kniemu: Tedyś ty wżdy syn 
Boży? Odpowiedział miły Jesus i rzekł: Wyście po­
wiedzieli, iżem ja syn Boży. Tedy Caifasz począł 
nasobie odzienie drapać i zawołał wiełikim głosem 
rzekąc: Słyszeliście sromocenie Boże? Co jeszcze 
pożądamy świadectwa? Co sie widzi? Pytał ich 
przeto, aby potem mógł rzec przedkrolem i przed- 
wszytkiem ludem, iże uczynił zwieliką radą i zwie- 
łikim rozmysłem. A oni wszyscy poczęli nań skrzytać 
zębami i zawołali wszyscy wielikiem głosem, rzekąc: 
dostojen jest złej śmierci zabiłej (’.).

(719) Czcienie o poślednich dwu świadku, któ­
rzy przysięgli na głowę miłego Jesucrista, iż by 
on chciał kościoł Boży złomie et cetera. (CCCCLXVI).

Tu natychmiast, kiedy było przyzwolenie wszy- 
tkich, iże rzekli, dostojen śmierci, na poślad przyszła 
dwa krzywa afałszywa świadki, pieniądzmi zwie­
dzieni, i rzekli: myśmy słyszeli, iże ten rzekł jawnie 
przedewszytkim ludem: Mogę złomie ten kościoł Boży 
ręką uczyniony a potrzech dnioch iny nieręką usta­
wiony uczynić. Ta ista dwa świadki krzywa niezadar 
przepuszczono mówić od Boga, iże to mogli rzec 
pirwej przeto, iże to mogli rzec i prawdę, bo był 
miły Cristus rzekł, przepowiedając swoję świętą 
śmierć i swe smartwych wstanie rzekąc: złomcie ten 
kościoł, czuż me ciało, wy, ale nie ja sam, bo nigd 
nima sam sobie śmierci zadawać, a wetrzech dnioch 
iny wzbudzę. Przeto wtóre przepuścieni mówić. Ale
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by tu (720) mógł rzec, iże kiedyż prawdę rzekli, 
tedy niesą fałszywi świadkowie. Ktemu odpowieda 
święty Jeronim, ukazując trojaką rzecz, iże byli 
krzywi a fałszywi świadkowie. Pirwej przeto, iże 
słowa przemienili, bo Cristus nierzekł: mogę złomie 
albo skazić, ale złomcie; wtóre, iże nierzekł, zasię 
ustawię iny, ale wzbudzę, też sie przyrówna kościołu 
żywemu a nie kamiennemu; trzecie baczycie, iż fałsz, 
iże więcej słowo przyłożyli, bo rzekli: ręką uczyniony, 
a miły Cristus tego nierzekł. A też nietem umysłem 
mówili, ktorem Cristus mówił; bo miły Cristus rzekł 
o kościele swego (!) przepowiedając umęczenie swoje 
przez złomienie kościoła a smartwych wstanie przez 
wzbudzenie, a oni to mienili o złomieniu ich kościoła 
kamiennego; a podług świętego Jeronima ten jest 
krzywy świadek, który nietem rozumem rzecz świad­
czy albo rozumie, niż mowiono. Przetoż i ta (721) 
dwa świadki byli fałszywi, iże inako rozumieli i wię­
cej przyłożyli a słowa inako przemienili. Ale by 
mógł jeszcze pytać: czemu jego niepomawiali oprze- 
stąpieniu święta dnia sobotnego? Przeto, iże wiele- 
kroć o to byli osromoceni; przetoż i tych świadectwo 
niebyło podobne.

O tem, jako Caifasz pochwaciwszy sie pośrod 
wszytkich ludzi i pytał miłego Jesucrista, a on jemu 
nieodpowiedział. (CCCCLXVII).

Caifasz rozgniewawszy sie, iże nienalazł ża­
dnego świadectwa, którym by mogli miłego Jesu­
crista potwarzyć, pochwaciwszy sie pośrod wszy- 
tkiego luda, aby mógł mieć niektórą omowę swoich 
słów, czem by Jesucrista potwarzył, i rzekł: Słyszysz, 
co ci przeciw tobie świadszą, nieodpowiedasz nic 
nato, wczym cie winują? Miły Jesus milczał a nie-
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odpowiedział ni słowa, iże ji niedostojne sądził swego 
odpowiedzenia (722) alboż, iże jako Bog wiedział, 
cokoli by był odpowiedział, toby oni byli napotwarz 
obrócili. Alboż przeto nieodpowiedział, aby zjego 
odpowiedzenia ukazał sie niewinny, aby puszczon, 
a takoby sie dostojeństwo męki jego oddaliło po­
dług onego słowa Jeremjaszowego proroka rzeką- 
cego: jako owca na ubicie wiedzion, a nieodpowiedział 
i milczał.

0 tem, jako Caifjasz] pochwaciwszy pośrod 
wszego luda i pytał miłego Jesusa, a on jemu nie 
nieodpowiedział. (CCCCLXVIII).

Dalej począł jego pytać, czuż kapłan nawyższy 
biskup, rzekąc: zaprzysięgamcie przez Boga żywego, 
a by nam powiedział, jeźli ten (!) syn boży Boga 
błogosławionego? Miły Jesus usłyszawszy imię Boże 
natychmiast odpowiedział prawdę rzekąc: tyś powie­
dział, czuż coś pytał, jakoby rzekł: jaciem syn Boży. 
Ale święty Maciej proście pisze, jaciem. Na to mówi 
święty (723) Augustyn rzekąc: ja wierzę, iże tako 
odpowiedział, iż ciem ja, tyś powiedział, niewierzycie 
mi, acz bych was pytał, nieodpowiecie mi ani mię 
wolno puścicie, wszakoż wiedzcie to, iże od tego 
czasu, czuż (!), uźrycie syna człowieczego siedząc 
naprawicy u Boga Ojca wszechmogącego i mając 
moc i chwałę i oprawienie wszego świata, uźrycie 
ji przychodzącego wniebieskich obłocech ku sądowi 
tego świata, acz obłoki będą świecić nad nawiętszą 
światłość. Jakoby rzekł: odtychmiast niejest przewas 
czas nauki, ale czas sądu (sądą), iże sędzia wszech 
sędźcow (szyądzczyov). Tedy biskup Caifasz rzekł 
kniemu: tedy ty jeś syn Boga żywego błogosławio­
nego? To słowo błogosławionego sam świętego(!)Marek
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pisze a święty Augustyn mieni, iże to Caifasz rzekł 
narozność bałwanów, bo niektóre pogaństwo niebyło 
(!) sie (724) synu bożemu, jakoż czcienie o Alexan- 
drze, który sie mienił syn Jupitrow, iże sie pod tem 
planetą urodził. Przetoż Gaifasz osobnie wymienia, 
syn błogosławionego, czuż syn tego, który stworzył 
świat i ziemię. Odpowiedział miły Jesus i rzekł: 
Wyście powiedzieli, iżem ja syn Boży; kakokoli mię 
jako człowieka osądzacie, wszakożmię idącego ku- 
sądowi dziwnie wświętych urzycie.

0 tem, jako Gaifasz drapał nasobie odzienie, 
kiedy usłyszał, iże sie mieni synem Bożym; bo to 
ich obyczaj, kiedykoli mieli żałość, tedy nasobie 
odzienie drapali. (CCCCLXIX).

Usłyszawszy Caifasz, iże Kristus mienił sie sy­
nem Boga żywego albo błogdsławionego, mienił, aby 
on to rzekł przeciw zakonu Mojżeszowemu; bo Moj­
żesz przykazał był, kto by sie bogiem mienił albo 
Bożą cześć sobie przemieniał, sromocąc wielebność 
Boską, tego miano i zmiasta kamienować. (725) Prze­
toż ten istny biskup począł nasobie odzienie drapać 
i rwać swoje, jakoby ukazując miłość Bożą i zakona, 
i zawołał wielikim głosem rzekąc: U włóczy bóstwu 
i co jeszcze potrzebujem świadectwa? Owaście już 
słyszeli sromocenie Boże, co sie wam widzi? Obyczaj 
był żydowski, kiedy koli usłyszeli krzywdę Boską, 
tedy natychmiast drapali nasobie odzienie, a przeto 
ten Caifasz dzyerze nasobie odzienie, a by tym 
więtszą i cięższą winę ukazał namilszego Jesucrista 
a tym też dranim stracili sławę i dostojeństwo ka­
płaństwa a to, kiedy rzekł: uwłoczy bóstwu. Bo ży- 
dowie mnimali, iż by to było sromocenie Boże, a by 
Bog miał syna, bojąc sie, aby sie też to niedotknęło
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bóstwa i wielebności boskiej. Przetoż rzeki: i co 
jeszcze potrzebujem świadectwa? owaście sami sły­
szeli, co sie wam widzi? Jakoby rzeki, szukamy (726) 
sobie świadectwa a o to, ocz pytamy, to on sam zna. 
A to rzeki i przeto, iże ich świadectwa niebyły po­
dobne; przetoż rzeki: owa już słyszycie, co sie wam 
widzi? Baczyż, iże prze to pytanie niechce wydać 
osądzenia, aliż mocą tej wszytkiej rady przewrotnej, 
aby tym więcej ućwirdził i (!) miał swego osądzenia. 
Ten przeklęty biskup niechce osądzić Jesucrista przez 
winy, ale pyta: co sie wam widzi? aby to uczynił 
zich rady. Acz (!) co ich umrze niewinną śmiercią, 
co ich będzie pomowiono niewinnie, zazrością, uwłoc- 
stwem ani komu tako wiele, jako kaznodziejcam, 
rzekąc, ty jest taki, o w owaki, anijednej prawdy 
nie poznając. Jać mówię, iże tacy, którzy tako śmiele 
kogo śmieją osądzić, iżeć są gorszy Caifasza i wszy- 
tkich żydów, bo ten Caifasz pyta: co sie wam widzi?

0 tem, jako żydowie wołali namiłego Jesu­
crista, mieniąc, iż by był dostojen złej śmierci. 
(CCCCLXX).

A oni zawołali i odpowiedzieli wielikiem głosem 
(727) rzekąc: dostojen jest śmierci złej, ukrzyżowanej, 
prze ty słowa, które rzekł jako uwłoczca czci Bo­
skiej, dostojen jest śmierci. O książę złościwe, pełne 
grzechów i wszytkiej lichoty, czemu drapasz swe 
odzienie aniedrapasz swego serca zakamiałego ku 
dostojnej myśli, niżli odzienie twoje? bo cie o to na­
pomina nauka prorocska, gdzież mówi: drapajcie 
serca wasze a nieodzienia wasze. Baczmy, iże tu ci 
istni żydowie sami pomawiają, sami radzą, sami 
osądzają i sąd wydawają przeciw swemu urzędu 
prawa. Mówi święty Jan Złotousty, rzekąc: o taki
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by był błąd, iże napirwszy błąd, żywot śmierci przy­
sądzając a stucłniej żywota nieobeźrząc, zktorejże 
wszytki żywe żywoty płyną, wszakoż jako uwłoczcę 
czci boskiej niecłostojnego ich pospólstwa ślinami 
zeplwali.

Tu sie czcie otem, koko są zciwięzowali 
oczy miłego Jesucrista i plwali wjego święte lice. 
(OCCCLXXI).

(728) Przetoż, dalej mówi święty Jan, iże poczęli 
plwać najego święte oblicze i poczęli policzki jemu 
dawać a niektórzy wjego święte lice bili, które byli 
przed tym zawiązali, rzekąc: prorokuj Criste, kto 
jest, kto cie uderzył. A to naprzeciwność i na sro- 
motę jemu mówili, jakoby rzekł, iżeś sie chciał mieć 
u twych apostołow zaproroka. I mówi tu święty Jan 
Złotousty rzekąc: baczmy, czemu tako miłościwie 
Ewanielista wypisuje to, które sie działo przy męce 
miłego Jesucrista, tako sromotnie i takiej przeci­
wności, iże tego już nie tai ani sie sroma. Zaprawdę 
prze to, iże wiełiką sławę mnima, iże pan wszego 
stworzenia, kroi nieba i ziemie, zanas takie przeci­
wności cirpi. Tego dla to zawżdy czciemy (!) w na­
szej pamięci i wtem sie weselić mamy, iże nasz zba­
wiciel jęt jako łotr, gdyż on jest jako nawielebność (!) 
pastyrz, związany wiedzion jako niedźwiedź, gdyż 
on jest baranek naśmierniejszy, sądzą (sądzya) ji 
jako złego, gdyż (729) on jest nasprawiedliwszy, 
osądzon jako uwłoczca czci Bożej, gdyż on jest Bog 
wierny, uplwan jako wzgardzony, a on jest Bog 
nawyszszy,poszyjki i policzki bit jako szalony, a on jest 
wszech namędrszych (!), zawiązując jego święte oczy, 
jako obieszenia dostojny a on jest sędzia nawyszszy. 
Tego dla która myśl nieomdlała takiem i tym po-
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dobnym przeciwnościam a nawięcej oZbawicielu 
myśląc ?

O tem, jako żydowie wiedli miłego Jesusa wnocy 
do kościoła i biczowali potajemnie. (CCCGLXXII).

A mienią tu niektórzy, iże kiedy już dokonali, 
iż by miał umrzeć, bo wszyscy rzekli: dostojen jest 
śmierci, i było wszytkich przyzwolenie, natychmiast 
biskup kazał ji wieść do kościoła potajemnie i kazał 
ji biczować barzo trudno, jakoby tego, który uwło- 
czy czci boskiej. Potem ji odwiązawszy posadzili ji 
nastolcu, na ktorem wyszszy biskup siedział i poczęli 
sie jemu rozmaicie naśmie(730)wając; a to napirwej 
zawiązali jemu oczy i oblicze, bo był łaskawego 
weźrenia, iże sie sromali bić albo plwać wjego święte 
oblicze, poczęli jemu okropne policzki dawać a klę­
kając przednim mówili: prorokuj nam, Criste, kto 
cie uderzył, jakoby rzekł: ty sie czynisz prorokiem 
i synem Bożym, a przetoż jeśli to tako, nie- 
chać (nyechczącz) pomoże, acz chce, lice plując, da­
jąc jemu wielikie policzki, bijąc po jego świętej 
i wielebnej szyi a potem ji przywiedli zasie do Cai- 
fasza, a tu napirwej posadzili ji (yy) nastolcu, rwąc 
abijąc.

Tu sie czcie o rozmaiłem, naśmiewaniu i męce 
Jego a owinowaniu tego istnego naśmiewania. 
(CCCCLXXIII).

A zawiązawszy jego święte oczy i plwali wjego 
święte oblicze, rwąc za jego święte włosy i zajego 
świętą brodę iż był tako uplwan i tako nędznie ubit 
pojego świętym obliczu i był tako medł, iż jedwo 
nanogach stał, a to przeto, iże żydowie wten czas 
byli barzo nieczyści i barzo śmierdzący (731) lud, 
tedy jedli czosnek i ine śmierdzące goryczki a też
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smród (smord) odpołnocy ku dniu (dnyą) nawięcszą 
moc ma i śmierdziało niewiernemu żydowstwu zich 
ust nieczystych, aż sie serce miłego Jesucrista od 
przeciwności onego smrodu mogło rosieść. I napeł­
niło sie słowo, które rzeczona (!) przez proroka, moj 
lud śmierdzący, acz by tako byli, jako niektórzy 
mienią. Bo kiedy juże tako siedział [z] zawięzanema 
oczyma, tako ji napirwej uderzył jeden miedzy oczy 
pięścią rzekąc: zgadn Jesusie, kto cie uderzył albo 
rzućsie zanim, zwłoczysz ji zawłosy, alboji oślepi, 
jakoś sam ślep. Drugi potem przybieżąc uderzył ji 
wciemię i rzekł: O Jesusie, snadź ci mirzka woczu 
(wczv), ba pokrzepsie im, dobry druże; takeś omdlał, 
jako by niemiał Boga ojca, ba pochwacisie, ale nie- 
dajsie sromocić. Tako trzeci przystąpiwszy i rzekł: 
tociem ja tu, jego niedobrze czcią, bijąc ji wlice, aże 
sie jemu wiercą kręgi i baczysz Jesusie (732) wielile 
wjego ręce było palczow, pomacaj nalicu, więc mo­
żesz rozgadnąć; a też by więc poznał naszę moc 
a wierz temu, iżci bycbmy temu radzi, być cały rok 
nieświtało, cały rok bychmy cię chcieli męczyć, a to 
bychmy zwiedzieli, k[t]o by cię nam odjął, aleé to 
pomaga, iżeć już świta, a już sie twe dokonanie 
bliży, a przeto, iżeśmy sie juże zmęczyli, posiedzi 
tako, aż ci mało odpoczyniem. A gdyż ji tako trudno 
męczyli, aże dalej już niemogli ci, którzy ji bili, 
i tako trudno sromocili, ci sie zmęczyli i (!) co sie 
naśmiewali; a co rzeczem o tobie, śmiemy baranku, 
któryś tako naśmiewan?

O tem, jako było też miłego Jesucrista wcie­
mnicę wsadzili ciemną. (CCCCLXXIV).

Jakoż chcąc odpoczynąć i wsadzili ji barzo 
wciemnicę ciemną i postawili strożą barzo wielgą
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około jego a kazali, by sie jemu naśmiewali, iż by 
nieusnął ani odpoczynął aże dodnia; a związawszy 
ji barzo trudno (733) i szli sami spać. A tu mienią, 
iże miły Cristus siedząc wtej ciemnicy i piał ten 
psalm, Salvum me fac Deus, Uzdrowi mię Gospodnie, 
iże przyszły wody aż do dusze mojej. A tu sie jemu 
poczęli naśmiewać dopiro rzekąc: O sprostne vczye- 
klye zwierze, mnimaleś, aby ty był lepszy i mędrszy 
naszych biskupów? którą szalonością czynił, iżeś 
śmiał onich mówić przed nimi? Owaśmy już poznali 
i widzimy twą szaloność, już stój, jako masz stać, 
jako i twoi rowiennicy i ci, którzy ciebie naślado­
wali, zasłużyli stać prze twoje szaleństwo. Przysze­
dłeś ku końcu. A takoż wszytkę noc dali jemu stać 
ubiczowanemu aże do dnia.

0 tem, jako święty Jan pisał list do świętej 
Marjej Magdaleny a do Marty, powieclając im, 
jako jęt miły Jesus. A też o tem, jako powie­
dział dziewicy Mar jej, iż jej miły syn jęt et cetera. 
(CCCCLXXV).

(734) Gdyż było opołnocy albo dalej, mieni sie, 
iże święty Jan dwoję rzecz uczynił. Pirwe, iże po­
słał do Betanjej, pisząc Marjej Magdalenie i Marcie, 
iże mistrz ich już jęt był i biczowan wdomu Caifa- 
szowem a tako osądzon miał być rychło kuśmierci; 
przetoż pisał im, chciałyli by ji żywo uźreć, aby 
natychmiast uźrawszy ten list i przybiegły natych­
miast do Jerusalem. Wtóre przyszedł wdom dziewice 
błogosławionej, która była wsilnem udręczeniu, cze- 
kajęćy swego miłego syna, a wszedszy wdom padł 
przed nogi dziewice Marjej, jakoby zamartwe.

0 tem, jako dziewica Mar ja pytała świętego 
Jana, co by sie działo zjej synem? (CCCCLXXVI).
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Jako dziewica błogosławiona j akoby schechla (!) 
czekając słyszeć, co sie już było przygodziło, poczęła 
drżący (!) głosem namawiać świętego Jana rzekąc: 
O namilszy, mow semną wszech niewiast smętniejszą, 
po(735) wiedz, a gdzie jest moj syn wybrany, a twój 
mistrz miły? A takoż on milczał, aż weszła Marja 
Magdalena aMarta [z] szpatnymi (ssbadnymy) war­
gami i zeschłymi i poczęły pytać, co by to było? 
A wstawszy święty Jan [z] ziemie i sniemałem gło­
sem zełzami ku dziewicy począł mówić: Jam posłał 
ktobie nędzny a smętny poseł, iże sie ma napełnić 
ono słowo: obleczciesie wodzienie żałujące, aby była 
jako niewiasta długi czas plączący umarłego, bo syn 
twój, który poszedł [z] żywota twego, ten jest od 
swego zwolenika Judasza wydań i zdradzon i barzo 
nędznie jęt od żydów i biczowan tej nocy barzo 
trudno.

O tem, jako ini apostołowie przybiegli do dzie- 
wice powiedająe. (CGCCLXXVII).

Ktemu nadeszli niektórzy ini zwolenicy, ku kto- 
rem błogosławiona dziewica rzekła: Ach mnie nędznej 
biada! gdzieście ostawili syna mego, mistrza waszego? 
A oni odpowiedzieli rzekąc: Królewno wszego świata, 
na koniech (736) przybiegli jako mężowie ku boju, 
prze toż strach i bojaźń przyszła nanas, smętek 
ujął (vyal) nas i uciekliśmy. Tego dla niewychodźcie 
ku mistrzowi a [w] winnicę niewchodźcie, bo miecz 
nieprzyjacielski i strach jest o koło, abysie napełniło 
słowo Jeremiasza proroka rzekącego: Ty ale, ty dzie­
wko luda mego, opaszy sie wewłosienicę, czuż zgłem 
włosianym, przytrzęśni sie popiołem (pyopyolem), 
uczyń sobie płacz jedynego syna twego, płacz ża­
łobny a barzo gorzki, boć już upadło wesele serca
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naszego, obrociło sie wpłacz serce nasze, spadła ko­
rona głowy naszej a przeto smętne jest serce nasze, 
zaćmiały oczy nasze prześmierć wybranego sSion, 
który ninie ma umrzeć. To usłyszawszy dziewica 
Marja i rzekła tym, którzy stali około jej: Zemdlał 
żywot moj, wboleści serce moje i ciało zemdlało.

Tu sie pisze, jako dziewica Marja prosiła 
świętego Jana i inych pań, aby snią szły do Jeru­
salem. (OOGCLXXVIII).

(737) A wstawszy zełzami poczęła gorzko pła­
kać i rzekła świętemu Janowi: Proszę cie dla tego, 
który ciebie nadewszytki miłował, aby mię opuściałą 
wiódł ktemu miescu, gdzie moj syn jest. Tedy rze­
kła ku Magdalenie i inem paniam, które tamo były: 
O wy, dziwki Jerozolimskie, oblubienice miłe Boże, 
was proszę, abyście semną słez uroniły; wy panie 
moje wstańcie, przyłączcie sie mnie, bociem trudne 
nowiny omem synu awaszem mistrzu słyszała; podź- 
eie semną, abych uźrała pirwej, niżli umrze.

O tem, jako dziewica Marja pytała świętego 
Piotra, gdzie jej syn ostał. (CCCCLXXIX).

Aprzyszedwszy nalazła Piotra gorzko płacząc 
nadrodze i rzekła jemu: O Piętrzę synu, gdzie jest 
mistrz twój a syn moj, gdzie idziesz przezniego 
a gdzieś ji ostawił kromiaciebie ? Piotr uźrząc matkę 
Jesucrista tako udręczono (!) a tako gorzko płacząc, 
więcej sie począł rzewnie a płacząc zgorącemi (!) (738) 
i rzekł: Biada mnie nędznemu, bych był pirwej umarł, 
niż mi sie to stało; syna twego zaprzałem trzykroć, 
przysięgając, iż bych jego nieznał, atom uczynił lę- 
knąwszy sie śmierci. Owasyn twój jest wsieni Cai- 
faszowej związan i oczy jego związano jako zbójcy 
a słudzy żydowscy naśmiewają sie jemu, bijąc, plu- 
Rozmyślanie. 26
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jąc, biczując i męcząc niemiłościwie. A dziewica 
błogosławiona rzekła jemu: O Piętrzę, synu moj, 
a kto to uczynił? A Piotr odpowiedział: Judasz syna 
twego zdradził i przedał zatrzydzieści pieniędzy ży­
dom i był jęt jako zbójca zwielikim udręczenim. 
Tedy błogosławiona dziewica poczęła więcej pła­
kać narzekając: Ach, niewierny Judaszu! czemuś nie 
przedał matki [z] synem, aby tych, których była 
nierozłączona miłość, by też była obu męka jedna. 
Oniedostojny Judaszu, jakoś sie nie sromał, mistrza 
swego a mego syna miłego tako okrutnej śmierci 
podać!

(739) Tu wypowieda, [jako] dziewica błogosła­
wiona była sromotnie odegnaną od domu Annaszo- 
wego. (CCCOLXXX).

Takoż dziewica błogosławiona przyszła ku domu 
Annaszowu (annasowa) i chciała wnidź wdom; a nie­
była przepuszczona, ale sromotnie wypędzona arze- 
kąc: i ty jeś (yez) mać tego swodnika i tego łotra 
(lyotra), który już*jęt. A takoż dziewica błogosła­
wiona nadrodze stojęcy barzo gorzko płakała, bo 
słyszała tęten żydowski mistrzów i duchownych bie­
gając posieni, iże wszyscy jej synowi błogosławio­
nemu naśmiewali sie, oblicze jego, naktore anieli 
żądali patrzyć, plując, oczy jego zawiązując, i bili 
wjego święte lice. A dziewica błogosławiona wołała 
rzekący: biada mnie, synu miły, kto mi da to, abych 
mogła za cie umrzeć?

O tern, jako dziewica Marja upominała żydy, by 
sie rozbaczyli a niemęczyli jej syna. (CCCCLXXXI).

Po tem obróciła sie ku żydom i poczęła wołać 
rzekący (740): Słuchajcie, słuchajcie, synowie wszy- 
tkiej (wschytkym) zgłoby, synowie grzech a, o za-
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ćmieni żydowie, proszę was, nieudręczajcie syna 
mego trudną męką, slutujcie sie nadnim, boć on was 
wywiódł Faraonowych ręku; on was karmił napu- 
szczy czterdzieści lat, odzienie wasze niebyło sie po­
targało, a wyście ninie obłupili syna mego; on was 
wywiódł zręku nieprzyjacielskich a wy (any) ji ni­
nie wiążecie usłupa kościelnego. Ach, mnie nędznej, 
snadź jestem prze to Marją wezwana, ab amaritu- 
dine od gorzkości; jestem gorzkości pełna, słysząc 
trudne naśmiewanie syna mego, jegożem była głosa 
odwykła (!) wkościele słuchać każącego aniemocy 
wszytki uzdrawiającego. Słuchajcie, niebiosa, a rozu­
miej ziemia, bomu złe zadobre wrocono, za naukę 
zbawienie (!) dajecie przykre słowa pełne krzywdy 
i sromocenia i trudne[j] męki. Wam żydom syn moj 
obiecował wesele (741) rajskie, któremu wy ninie 
zadawacie udręczenie wielikie; on wam był gotow 
dać odpuszczenie grzechów, ktoremuż wy dajecie 
mękę trudnych biczów. Ty słowa i rozmaite dziewica 
Marja płaczęcy narzekała aże do dnia, nieprzesta- 
jęcy, aby sie napełniło słowo Jeremiasza proroka 
gdzież mówi: Narzekajęcy płakała wnocy, a szly(!)je 
wpo wiekach jej, nie jest z jej namilszych, który by 
ją u weselił.

O tem, kako żydowie kazali trąbie i zezwać 
lud, kiedy chcieli wieść do Piłata miłego Jesusa. 
(CCCCLXXXII).

A jako poczęło świtać, tako poczęli trąbić wtrąby 
a lud poskoczył zewszech stron, jako kiedy złodzieja 
wiodą ku śmierci. Dziewica błogosławiona, kiedy 
usłyszała trąby, urozumiała, iże już jej miłego syna 
ku sądowi wiodą. Tu sie dopiro boleść nowa wjej 
sercu i smętek począł. Tedy zwielikim płaczem po- 

26*
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ezęła wołać na ty panie, który snią były, rzekący: 
Wstańcie, dziewki Jerosolimski, wstańcie, już ci nie- 
jest czas spania.

O tern, jako ji wiedli zvradę biskupo(742)wie 
pirwej, niżli ji 'wiedli do Piłata. (CCCCLXXXIIIX

A jako już było dzień, biskupowie żydowscy 
zszedwszy (ss szedvsehy) sie doCaifasza i wiedli mi­
łego Jesucrista wradę i rzekli jemu: Powiedz nam, 
jeśliś ty Cristus. Bo są rozumieli, iże Oristus miał 
być prawy człowiek, spokolenia Dawidowego naro­
dzony a podług tego pytali, iż rzek[ł]liby: jam Oristus, 
by ji potwarzyli, aby on sobie krolewstwo przymie- 
nił. Ale miły Jesus odpowiedział i rzekł: Powiemli 
wam, niebędziecie mi wierzyć; spytamli was, nieod- 
powieciemi. Ale przeto, czuż przemoję mękę i przez 
trudność krzyża, kiedy smartwych wstanę, uźrycie 
tego, ktoregoż wy mnimacie prostego człowieka, sie­
dząc naprawicy i nalewiey mocy Bożej. Tedy wszyscy 
zawołali rzekąc: tedyś ty wżdy syn Boży ? Odpo­
wiedział miły Jesus: wy powiedacie, iżciem ja. Tedy 
wszyscy rzekli: a coż jeszcze pożądamy świadectwa? 
a my sami słyszeli, iże sie synem Bożem mieni 
albo czyni. Natychmiast szli wradę, (743) kakoby 
ji podali Piłatowi, iż by ukrzyżował przezewszej 
omowy.

O tem, jako jeden niewierny radca wyłożył 
żałobę namiłego Jesucrista. (COCOLXXXIV).

Miedzy inymi wstał jeden fałszywy świadecznik 
i rzekł: Panowie i książęta, towarzysze moi mili, ja 
wam radzę, abyście sie tako przygotowali przeciw 
jemu, iż by umarł, bo stanieli sie nam to nieszczę­
ście, iż by ji puścił kroi, lud zebrawszy sie nas samy 
i żony i dzieci nasze pogubi. A przeto wam troję
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rzecz pospołu chcę powiedzieć. Pirwe przeto, iże 
drzewiej, niżli ji przywiedzieni, bychmy ji uczcili 
i pieniądze dali, bo rzekąć ktemu, iż by jego czło­
wieka wina jego była nie wielika, a kiedy sędzię 
nadamy, najdzieć dobre rzeczy przeciw jemu, iż ci 
ji osądzi. Wtóre to mamy uczynić, by słowa nasze 
były ustawiczne odewszytkich pospołu, by nam (nan) 
nierzeczono, iże prze zazdrość czynią (czyną). A trze­
cie to, iże słowa nasze mają być przeciw jemu na- 
przykrsze, (742) iże sie czynił królem żydowskim, 
boć to jest proście przeciw cesarzowi a przeciw 
Rzymianom a Piłat ci jest prosto jako cesarz 
albo miasto cesarza; prze to kiedy tako będziem 
czynić, pewno to udzierżemy, co żądamy. A ku 
tego radzie wszyscy przystali i chwalili wszytki (!) 
radę jego.

O tem, jako miły Jesus wiedzion do domu 
Piłatowego et. ete. (CCCCLXXXV).

Gdyż sie stało, Caifasz zewszytkimy biskupy, 
naimie stemi, sJozefem, s Annaszem s ompnem, 
ss Gamalieelezy (!), s Judą, s Neptalim, s Alexan- 
drem i s Syrusem i co koli ich było spokolenia bi­
skupiego, kazali związać miłego Jesusa powrozmi 
i rzeciądzmi wielikimi, jakoby złodzieja arzekąc: 
pojdzi snami ksądowi, pojdzi słuchać osądzenia na 
cie śmiertnego, dziś ci sie skonają twoje dni. Takoż 
ji jęli i posnaly (!) snim zwielikimi wojskami luda 
a przyvyoschy (!) ji przed Piłatów dom, nieweszli 
sami wdom, ale (745) posłali sługi, by knim wyszedł, 
a takoż ji podali Piłatowi zwielikim wołanim. Ato 
sie stało zarań wpiątek, bo ci inszy wielcy chwata- 
jąc kwapili, a by tego dnia dano nań osądzenie, bo 
wtorego dnia było wielikie święto żydowskie, prze-
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toż sie bali, by nieoddalono, aby nimieli zawady 
w[j]ego śmierci.

O tem, jako udręczenie miała dziewica Marja, 
kiedy wiedzion miły Jesus do Piłata. (CCCCLXXXVI).

Błogosławiona dziewica Marja tonapirwej uźrała 
jętego swego miłego syna, tako trudno związanego 
powrozmi i rzeciądzmi; poruszyło sie wniej wnętrze 
wszytko nad jej miłem synem i zawołała wielikim 
głosem jedno słowo a zatym padła zamartwe. Tu 
minią, iże miły Jesus usłyszał ten głos, który wy­
puściła dziewica błogosławiona, a ten jemu więtszą 
mękę zadał, niżli wszytko biczowanie, które cirpiał 
wszytkę noc.

O tem, jako panie mieszczki (myesczky) cie­
szyły dziewicę Marią, mieniąc, iż by to (746) niebył 
jej miły syn. (GOCGLXXXVII).

A wstawszy dziewica Marja [z] ziemie poczęła 
mówić ku tem paniam, które snią były, a ku tem, 
ktoreż były ku kościołu rano przyszły, rzekący: 
Ach, mnie nędznej! widzieliście mego miłego syna 
tako nędznie umęczonego, związanego rzeciądzmi, 
ubitego mieczmi i miotłami. Uźrąc panie płacz barzo 
trudny dziewice Mar jej poczęły snią płakać barzo 
żałobnie rzękąc: O miła pani Marja, ucieszy sie, boć 
nie jest, jako wy mówicie i mnimacie, by to .był 
wasz syn, który jest jęt, bocieśmy widziały tego, 
iż to ji wiodą do Piłata, i upewniamy cie, iżeć nie- 
jest twój syn nadobniejszy wszech synów człowie­
czych. Ale tego ninie wiodą do Piłata, jest ska- 
radszy, trędowatego oblicza, a dzisia ji (dzyszyay) 
pewno mają osądzić i obiesić nadrzewie. Przeto 
wiedz pewno, iżećniejest twój syn, bośmy Jesusa 
dobrze znały, aleśmy tego niemogły poznać. Usły-
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szawszy to dziewi(747)ca błogosławiona Mar]a jeszcze 
więtszą boleść miała i poszła za swem miłem synem 
żałobnie płaczęcy.

0 tem, jako panie stojąc wed[r]zwiach, które 
sie dziwowały nieskromności żydowskiej, pytały dzie­
wice Mar jej, co by sie jej działo? (COCCLXXXVIII).

A jako dalej poszła, niewiasty, które stały we- 
drzwiach, patrzęcy, iże tako wielikie tłuszcze luda 
snim idą, uźrąc dziewicę Marją tako opuchłą i prze­
mienioną, poczęły kniej mówić: OpaniMarja, ktora- 
to nowina jest, iżeś nigdy nimiała wobyczaju, aby 
tako rano biegła albo vychodzyala zdomu? Tedy 
odpowiedziała matka Boża rzekący. Idę i biegałam 
miasta i ulic, szukajęcy tego, ktorego miłuje dusza 
moja. A zaliście widzieli, ktorego ja szukam anadźgo 
niemogę? Tedy rzekł święty Jan knim: Puśćcie ją, 
boć jest pełna gorzkości, iże jej miły syn jęt i podań 
sędzi, aby ji osądził ku śmierci. A takoż przyszła 
płaczęcy do Piłatowa domu.

(748) Czeienie o tem, jako miły Crishis był 
podań Piłatowi. (OGCCLXXXIX).

A przyszedszy doPilata nieweszli [w] wietnicę, 
czuż wtę czę[ś]ć domu, którą Piłat dzierżał, bo Piłat 
był poganim aniezich zakona aprzetoż sie jego wia- 
rowali, jakoż nieczystego, a takoż przez sługi Piła­
towy Jesucrista związanego podali, aby sie niepo- 
kalili, iże były dni wielikonocne, kiedy mieli używać 
barankawielikonocnego kwieczoru, i mienili to silny 
grzech wnidź wdom pogański. Przetoż nieweszli 
wdom pogański, ale stali przed domem i posłali do 
Piłata rzekąc, aby knim wyszedł i wziął ich jętca 
i umorzył.
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O tem, jako Piłat wszedł do żydoiu i pytał 
ich, którą by mu winę dają? (CCCCXC).

Piłat wyszedszy knim i spytał ich, rzekąc: którą 
winę dajecie temu człowieku? A oni odpowiedzieli: 
by niebył złodziejca, nieprzywiedli bychmy go do 
ciebie. Tu sie natychmiast poczęły rozma(749)ite ża­
łoby przeciw miłemu Jesucristowi, pomawiając je (!) 
wrozmaitych złych rzeczach a rzekący: Królu Piłacie, 
tego znamy, iże jest syn cieślin Józefów, urodził sie 
odMarjej, aon sie mieni, aby był syn Boży ateż by 
był królem, anie telko iżesie królem czyni, ale nasze 
soboty i dni święte potępia i chce zagubić nasz za­
kon starych oj co w.

O tem, jako Piłat pytał żydoie, czym by Jesus 
cheiał ich zakon zagubić? (CCCCXCI).

Odpowiedział im Piłat nato rzekąc: które rzeczy 
to są, ktoremi by on chciał wasz zakon zagubić? 
A oni zawołali: My mamy zakon wsobotę nikogo 
nieuzdrawiać, ale ten nieme, chrome, sklączone (stką- 
czone), paraliżem zabite, ślepe, złym duchem osądzone, 
jego złymi uczynki.

0 tem, jako ji pomawiałi przed Piłatem, by 
mocą złych duchów djabły wypędzał a kako pro­
sili, by stał przed Piłatem. (CCCOXOII).

Piłat ich potem pytał rzekąc (750): A czemu 
to są złe uczynki? A oni rzekli: Przeklętyć jest, boć 
mocą Belzebubową, książęcia djabelskiego, wypędza 
złe duchy. Tedy są żydowie poczęli prosić rzekąc: 
Prosiemy waszej wielebności, a by jemu kazał stać 
przed twój stolec, aby jego raczył słuchać, ajeszczego 
byli prze[d]dom nieprzywiedli, aliż by ktemu usły­
szeli, coby ktemu mówił Piłat. Bo tedy żydowie mieli 
taki obyczaj, iże kogokolwie jęli a chcieli umówić (!),
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tego żelazem wiązali i włożyli nań mocny rzeciądz 
i wiedli ji do Piłata, a to już było znamię, iże ten 
człowiek dostojen był śmierci a przeto żydowie też 
włożyli to znamię namiłego Jesucrista, wieliki wrze- 
ciądz na jego świętą szyję a jego święte ręce zwią­
zali opak nagrzebt, aby im Piłat wierzył a prze- 
wszytki żałoby iż by ji umorzyli. A tego Piłat nie- 
chciał uczynić, bo wiedział, iże prawą zazrością 
chcieli ji umorzyć i rzekł im: co żałujecie (751) na 
tego człowieka? A gdyż Piłat niepolibił ich słów, 
poczęli jego tegodla prosić: prosiemy waszej miłości, 
aby jemu kazał prze[d] twą miłością stać.

Czcienie o łem, jako Piłat kazał pozwał Jesusa. 
(CCCGXCIII).

Piłat wezwawszy swego posła i rzekł jemu: 
idzi, przy wędzi Jesucrista rozummie (!). Wyszedwszy 
ten istny poseł wietnice, uźrawszy miłego Jesucrista 
poznał, iż jest tern, jemu dał chwałę, i rospostarł 
ręczniczek ten, który nosił w ręce, i rzekł jemu: pa­
nie miły, wstąpiż na ten ręcznik, wnidziż [bis!] [w] wie- 
tnicę, kroi cię zowie.

O tein, jako żydowie wołali napodwojskiego, 
iż Jesusowi taką cześć uczynił a tako skarżyli Pi­
łatowi. (0C0CXCIV).

Uźrząc to żydowie, iże poseł Piłatów uczynił 
jemu taką cześć, zawołali wielikimi głosy rzekący: 
Czemuś jego niekazał zawołać głosem, jako prawo 
pod wojskiego, aleś poń posłał posła: a on uźrawszy 
(752) ji i dał jemu chwałę i postarł jemu ręcznik, 
który dzierżał wręce, i rzekł jemu: panie, wynidzi(!), 
zowiecie kroi.

O tein, jako Piłat podwojskiego karał, iż Je­
susowi cześć uczynił. (CCCCX0V).
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Wezwawszy Piłat posła i rzekł: czemuś to uczy­
nił ? Odpowiedział ten istny rycerz albo poseł i rzekł: 
Królu miłościwy, kiedyś mię był posłał do Jerusalem 
do Alexandra, bych my dani brali wmieściech, te- 
dym widział siedząc Jesusa na ośle a dzieci żydow­
skie słali jemu, jedni rózgi, drudzy odzienie na 
drodze a wołali: Osanna synu Dawidów, jakoby 
rzekł: zdrów bądź naniebiesiech, który jesteś błogo­
sławiony, który wyszedł (?) wimię Boże.

O tern, jako panie, który były jedwo wstały 
społoga i wwiodszy sie tego dnia, też były wyszły 
przeciw Jesusowi. (CCCCXCVI).

A jeszcze więcej powiem, miłościwy królu, iże 
ciem widział, a ono panie wJerusalem, który były 
wstały s sześci niedziel albo społoga tegodnia i wo­
dziły sie, takie wziąwszy swoje dziatki, które jedno 
(753) czterdzieści dni miały od urodzenia, i szły prze­
ciw miłemu temu Jesusowi, tedym widział, a ono ty 
istne dziatki siepały swe maciory zaodzienie, skazu­
jąc naJesusa, jakoby mieniły: Owoc ten jedzie, który 
ma lud żydowski albo israelski wykupić zniewolstwa; 
a tamociem tedy wnich nawykł to pienie com przed 
Jesusem śpiwał, bom widział, iże jemu taką cześć 
czynią. Ale ninie, alboć wmie(!) djabeł wstąpił, jako by 
im ojca zabił, tako nastoją nań. Tedy żydowie za­
wołali wielikimi głosy przeciw rycerzowi rzekący: 
zaprawdę dzieci żydowskie poczęły wołać pożydow- 
sku a tyś nierozumiał, bo jeś grecki człowiek, co 
ony mówiły. A on odpowiedział: spytałem ja był 
jednego żyda, co by ty dzieci mówiły, i powiedziała 
mi, co ony mówiły.

O tern, kako żydowie wykładali Piłatowi to 
słoico Ossanna. (OCCCXCVII).
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Piłat usłyszał to i spytał ich rzekący: co mó­
wiły tedy ty (754) dzieci pożydowsku? A oni rzekli, 
Osanna, przez które sie słowo tako wiele rozumie, 
jakoby rzekł: O gospodnie, zbaw mię albo zdrów 
bądź a slutujsie nadnami rychlej, zbaw nas naszego 
zamęta; ale królu, tego pienia niejest podobno piać, 
jedno samemu Bogu albo temu, ktorego Bog obie­
cał. Tego dla im Piłat rzekł: A wy sami poświad­
czacie głosow, co ty dzieci mówiły, nieć ci rycerz 
niesgrzeszył. Tako oni dalej niwiedzieli, co odpowie­
dzieć, i milczeli.

0 tern, jako chorągicie i bałwanowie sniżyli 
sie albo schylili przeciw miłemu Jesusowi, kiedy 
wiedzion [w] wietnicę. Nikodemus o tern pisże 
[w] księgach, które słową Ewanjelja Nikoclemowa, 
pisze materją o umęczeniu miłego Jesucristo. 
(CCCCXCVIII).

Piłat potem rzekł posłowi: wynidzi, wiedziż ji 
samo jako nacudniej możesz. Wyszedszy poseł i uczy­
nił jako pirwej i rzekł kniemu: Jesucristo, panie miły, 
wnidź, kroi cie zowie. A kiedy miły Jesus poszedł, 
tedy chorągwie (755) dwojenaćcie, które dzierżeli 
dwanaście chorąże pogańskie, natychmiast sie skło­
niły i nachylili swe głowy ci istni bałwani i dali 
chwałę miłemu Jesucristowi. Uźrawszy to żydowie, 
iże znamię nachorągwiach swe oblicze skłania głowy 
i dało chwałę miłemu Jesucristowi, jeszcze więcej 
zawołali przeciwchorążam, a by oni slyschely (!) 
chorągwi i dali chwałę Jesusowi; a żydowie wżdy 
rzekli przeciw Piłatowi: myśmy widzieli, kako sie 
oni sami chcąc nachylili, dając jemu chwałę.

0 tem, jako Piłat karał chorąże, iże sie na­
chylili przeciw Jesusowi. (CCCCXGIX).
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Wezwawszy Piłat chorążego i rzekł: czemuś cie 
to uczynili? A oni odpowiedzieli Piłatowi: my je­
steśmy prawi pogani a sługi bałwańskie, kako- 
bychmy to chcieli uczynić, iż bychmysie jemu mo­
dlili? ale kiedyśmy dzierżeli chorągwie, bałwani 
sami od siebie schylili sie i dali jemu chwałę i modłę.

(756) O tem, kako żydowie wybrali dwanacie 
namocniejszych żydów, a by dzierżeli chorągwie 
a kako sie wżdy pokłonili Jesusowi. (D).

Piłat rzekł ku starszym biskupom żydowskim: 
wybierzecie wy mężów lepszych a mocniejszych 
dwanaście, dajcież im dzierżeć chorągwie. Tedy więc 
uźręli, schyłąlić sie sami odsiebie? Tedy oni tako 
uczynili, wybrali mężów namocniejszych dwanaście 
a kazali im dzierżeć ony chorągwie A gdyż stali 
przedPilatem, Piłat kazał posłowi wietnickiemu, aby 
wywiódł miłego Jesucrista nadwor zwietnice, wwiod- 
szy ji potem, jakoć sie nalepiej widzi. Miły Jesus 
wyszedł zwitnice. Wezwawszy Piłat miłego (!) cho­
rążego pirwszego, który (!) pirwej dzierżeli cho­
rągwi, rzekł knim: przysięgajęć wam przezmoc ce­
sarską i zdrowie, nysly ląbycz (!) sie choręgwi, kiedy 
poj(757)dzie on [w] wietnicę, iżeć wasze głowy mają 
ścinany być. I kazał kroi Piłat wnidż miłemu Jesu- 
cristowi wtóre. Poseł uczynił jako i pirwej i prosił 
miłego Jesucrista nasilnie, aby wstąpił naten istny 
ręczniczek i chodzić ponim, aże wszedł [w] wietnicę. 
A jedno pójdzie [w] wietnicę, aż sie wszytki cho­
ręgwi pokłoniły przeciw jemu i dały jemu chwałę. 
Uźrawszy to Piłat barzo sie lęknąwszy i począł już 
tayącz (!) przeciw jemu [z] swego stolca.

0 tem, kako dziewica Mar ja przyszła przed 
Piłatów dom i uźrała swe miłe dziecię uplwant
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a ono już były śliny przysly (/) ku jego świętemu 
licu. (DI).

Gdyż sie to już wszytko działo, dopiro przyszła 
błogosławiona dziewica Marja, uźrawszy to już wtóre 
swe miłe dziecię a ono wszytko upłwano i zeszły 
sie ony śliny niedostojne i (558) przyszły ku jego 
świętemu obliczu, iż [k]to by nań weźrał, lękł by 
sie, bo był jako prawy trędowaty najego świę­
tym obliczu. A uźrawszy ji błogosławiona dziewica 
Marja zdaleka tako nędzno udręczonego, od silnego 
zamętu i silnej żałości niemogła przemówić długą 
chwilę nisłowa, a potem otrzeźwiawszy i rzekła ku 
świętej Marjej Magdalenie: weźrzy, kako nędznie 
stoi w udręczeniu moj syn miły, kako jego święte 
usta zbladły, kako skr[w]awion wszytek jego święty 
obraz, święte oczy jego mając śmiertne weźrzenie, 
jego wszytka postawa jest smętna, kako krwawy 
i blady na jego świętym obliczu jako trędowaty. 
A. tu omdlała dziewica Marja, iże dalej niemogła 
długo słowa przemówić.

O tern, jako Judasz wroeił żydom pieniądze» 
kiedy uźrał tako nędznie widząc (!) Jesusa. (DII).

Tedy Judasz uźrał swego pana i swego mistrza 
tako nędznie wodząc, iże ji tako uplwano, tako ba- 
rzo ubito a juże podań (759) i osądzon albo potępion 
ku śmierci. Alboż tako rozumiej, iże kiedy już uźrał Ju­
dasz, iże miły Cristus podań ku śmierci, urozumiawszy, 
iże oto dostojen był wielikiego potępienia przejego 
grzech, pokutą przywiedzion, czuż takiem udręcze- 
nim i boleścią serca, która sie jemu wżdy nic nie- 
godziła, iże to czynił nie prze miłość Bożą, ale prze 
ciężkość grzecha, żałościami bieżawszy i przyniósł 
ty istne trzydzieści pieniędzy szyebrnych i rzucił je
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przed biskupy żydowskie i przed ty, co snimi byli 
wradzie, jakoby to było wjego mocy, iż by mógł 
przemienić wolą tych, którzy byli przeciw miłemu 
Jesucristowi, i rzekł: zgrzeszyłem wydawszy i zdra­
dziwszy krew niewinną. A wtym uznawał sie wtro- 
jakiej rzeczy, wezdradzie, wmężobojstwie i wezłości. 
Wszakoż baczy, iże ta Judaszowa spowiedź niego- 
dziła sie prze trojaką rzecz. Napirwej, iże sie nie- 
wspowiedał swemu włościemu (760) kapłanowi, bo 
żydowie już byli stracili moc kapłańską. Wtóre, iże 
rozpaczył, to sie dolicza tym, iże odewszy (!) i obie- 
sił sie, przedosch (!) acz miał boleść serca, spowiedź 
ust i dosyć uczynienie uczynka, wszakoż nadzieja)!) 
nimiał zbawienia. Trzecie, iże była jego spowiedź 
niedostojna a iimniejszona, bo on zdradził Jesucrista, 
ktoregoż telko wierzył człowieka przetego (!), przetoż 
była zła jego spowiedź, bo zdradził syna Bożego 
a spowiedział sie, a by zdradził krew niewinną czło­
wieka prawego, ktoregoż był miłosierdzie ku sobie 
nakłonił był jego wszechmocności niezaprzał. Przetoż 
rzekł: zgrzeszyłem, zdradziwszy krew niewinną, czuż 
praw ci jest, ktoregom ja wam podał a przeto we- 
źmicie swe pieniądze, puś[ć]cie niewinnego. Aoni 
rzekli: co nam do tego, czuż przysłusza twój niedo­
statek, jakoby rzekł: knam to nic nieprzysłusza, ale 
ktobie. Ty uźrysz i poznasz, coś uczynił, zdradziwszy 
ji (761) a myto wziąwszy zań, czuż wzwiesz, coć 
sie ma za to przygodzie. Jakoby rzekł: uczyniłeś 
dobrze, weźmiesz odpłatę; uczyniłeś dobrze (!), we­
źmiesz mękę wieliką. O (?) mówi Chryzostomus, za- 
łona (!) omowa tych popow, ktorzyż nie chcą pokuty 
czynić, wiedząc, iże też Judasz szaleje.
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Tu sie pisze o tem, kako sam sie Judasz obiesił 
nadrzewie (?) i skrzepł. (DIII).

A takoż porzuciwszy ty istne pieniądze srebrne 
wkościele, wszedszy, czuż wrozpacz, i obiesił sie si­
dłem. Mówi tu Beda, iże dawno Judasz odstał (od- 
schtal) odmiłego Jesucrista i obiesił sie powrozem 
łakomstwa, ale co uczynił potajemnie, to juże jawnie 
chce ukazać a podobną mękę ukazuje, iże czym 
(czyem) tu sgrzeszył, przez to będzie i umęczon. 
Przetoż Judasz radniej siebie chciał stracić, niż pie­
niądze, bo kościołu pieniądze wrócił a sam siebie 
szybienicy od(762)dał a wtem więcej zgrzeszył niż 
pirwej, bo podług świętego Jeronima, by był miał 
skruszenie a prawą spowiedź, Bog by był jemu ten 
grzech odpuścił, bo zdradził syna Bożego. On ale 
szedszy i obiesił sie i skrzepł na powietrzu, bo sie 
mieni, iże sie urwał ten istny powroz a upadł a ta­
koż skrzepł a brzuch sie jemu roskocił i wypłynęły 
jego wnętrze sniego, bo niebyło dostojno, aby ten 
zły duch miał wynidź przez usta, ktoremi był Jesu­
crista zawołał (!). Ale tegoli sie tego dnia obiesił, 
czyli potem, wtem wątpią wtem (!). Niektórzy mówią, 
iżby przed Bożym wstanim zmartwych, a niektórzy, 
iże usłyszawszy zmartwychwstanie, ktorego sie nie- 
nadział, bieżał i obiesił sie, które niejest dobrze 
poćwirdzono.

O tem, jako biskupowie kupili rolą napogrzeb 
pielgrzymom za trzydzieści pieniędzy etcetera. (DIV).

(763) Tedy biskupowie, mieniąc aby tym cześć 
uczynili rzekli: wszyscy ci istni pieniądze, niejest ci 
podobno wrócić wkarbanę, czuż wten skarb, gdzie 
kładą ofiarę kapłańską. Przetoż rzekli: niejestci po­
dobno tamo ich wrócić, skądeż śmy je wzięli, boć
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jest myto krwie przelania. O zaprawdę, niowi święty 
Jeronim, pełni sie słowo Jesueristowo, które był rzekł 
otycb biskupiech rzekąc: cedząc komora, wielbłąda 
pogłytająć, mieniąc grzech wrócić pieniądze wskarb, 
ale niegrzech, zabić stworzyciela vsvego (!) świata. 
A takoż wszedszy wradę kupili za nie rolą figulową 
tako rzekącego, bo figulus może tu być włoście imię 
tej roli albo tego człowieka, ktorego była ta rola, 
i dali ją na pogrzeb pielgrzymom, które sie stało 
bożym przeźrzenim. Mówi święty Augustyn, aby myto 
krwie Zbawiciela naszego niegrzesznym dało (764) 
potrzebiznę, ale pielgrzymom odpoczynienie gotowało. 
Tegodla wezwana jest rola ich żydowskim językiem 
Acheldemach, to jest rola kupiona mytem krwie nie­
winnej aże do siego dnia, to rozumiej, do tego dnia, 
kiedy święty Maciej Ewanieliją pisał. Tedy sie na­
pełniło, czuż w tern uczynku, co było rzeczono przez 
Jeremiasza proroka rzekącego: i wzięli czuż książęta 
kapłańskie, skarbany trzydzieści pieniędzy śrzbrnych 
myta zakupionego, czuż od Judasza i od jego towa­
rzyszów, i dali je narolą figulową tako rzekącego 
figuli, jako mi ustawił Bog, czuż jako mi zjawiłbyś 
ustawiono; a to jest rzeczono srozuma świętego Ma­
cieja Ewanielisty, bo tego wniejednycli księgach 
prorockich nienajdzie. Ale kakoby to mogło być, iżby 
Jeremiasz mówił a tego nieczciemy wJeremiaszu, ale 
w Zachariaszu? Mówi święty Augustyn, iże duchem 
świętym (765) sie to stało, a by ukazano, iże proro­
kiem jeden duch jest mówiącym; co jeden mówi, 
wszyscy ktemu rozumu mówią. Inako a lepiej mo­
żemy rzec, iże to jest częścią w Jeremiaszu, Zacha­
riaszu, mówi nieokupieniu rolej, ale telko omycie 
tako rzekąc, zavyeszylszye albo ważyli moje myto
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trzymidzieści pieniędzy srebrny (szyebrny) i rzekł 
Bog ku mnie: rzuci to myto wkościoł, bo ciem tym 
jestem kupion odnich; i wziąłem trzydzieści pienię­
dzy i rzuciłem je do kościoła. Ale Jeremiasz mówi 
nie otym mycie, ale o rolej kupieniu tako rzekący: 
urozumiałem, iż by było słowo Boże, i kupiłem rolą 
od Ananitel, syna stryka mego, jen jest w Anatochu 
i ważyłem jemu srebro siedmią wag trzydzieści sre­
brników, czuż trzydzieści pieniędzy. Na to słowo 
mówi święty Jeronim [w] wszytkich tajemnych księ­
gach rzekąc, iże księgi stare miały Jozefat prophetą, 
ale błędem pisarskim położono wlzajaszu, iże niewie- 
(766)dzieli, który to był Jozefat; ale podług świę­
tego Augustyna wksięgach osjednaniu Ewanielist 
Ewanielista święty Maciej chciał rzec, iże sie to po­
pełniło o miłem Jesucriście a jakokoli to niestoi 
wszytko ani w Jeremiaszu, czuż wksięgach Jeremia- 
szowych, ani wZachariaszowych księgach a dokona- 
n[i]ej jest i pewn[i]ej wZa[cha]rjaszowych księgach 
niż wJeremiaszowych, wszakoż święty Maciej podo- 
bniej chciał położyć Jeremiasza niżli Zacharjasza 
prze dwojaką rzecz: przeto, iże pirwszy jest miedzy 
proroki, a też przeto, iże wyprąwniej i jaśniej sło­
wem i uczynkiem wypisuje mękę Jesucrista. Ale to 
isto, dalej mówi Ewanielista, ktoregom najął albo 
ktorego są najęli, czuż mytem kupili synowie Israelscy 
alboż ci, którzy byli urodzeni od synów Israelskich, 
ni wjednym proroce niestoi albo niepisano, niż 
Ewanielista mówi sam, który to poznał Bożem zna­
mieniem. Ale jeszcze jest wątpienie, kiedy (767) sie 
to stało o Judaszu: albo przed pokuszenim Bożym, 
które sie stało u Piłata i przed ukrzyżowanim jego, 
albo potem tegoż dnia, albo nazajutrz, powstaniu. 
Rozmyślanie.
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Święty Maciej mieni, iże przed ukrzyżowanim Jesu- 
sowym, bo pirwej, niż wypisał umęczenie Boże albo 
ukrzyżowanie, kładzie historją o Judaszu. Tegodla 
my to chcemy ją spełna wypisać. Niektórzy mienią, 
iże sie to stało onies[z]pornych godzinach, kiedy 
Judasz uźrał tako wielikie i straszliwe znamiona 
przy śmierci Bożej; a drudzy mówią, iże nazajutra, 
a drudzy, iżby powstaniu zmartwych. Ale święty 
Augustyna mówi tako, rzekąc: trudno doliczyć, któ­
rego dnia albo ktorego czasu sie to stało albo przy- 
godziło, przed wieliką nocą czyli wpiątek wieczór. 
Wpiątek wieczór sie to nie przygodziło, bo tedy 
biskupowie wielikie pieczołowanie mieli o śmierci 
miłego Jesucrista i niepostali tego dnia do kościoła, 
ale byli albo nawietnicy albo na górze Calvario (768); 
ale sie tu mieni, iże Judasz porzucił pieniądze wko- 
ściele ateż iże je oni wzięli s kościoła. Też sie nie 
mogło przygodzie nazajutrz, bo tedy była ich prawa 
wielikanoc, czuż wsobotę, i mieli wielikie pieczoło­
wanie o świętym dniu, bo niebyło podobno tego 
■wszytkiego dnia kupować rolej ani sie spieniądzmi 
obchodzić ani też ktorego targu stroić wsobotę po­
dług mojżeszowego zakona. Takoż dolicza święty
Augustyn, iże sie kupienie rolej stało po wstaniu 
smartwych miłego Jesucrista, ale sie przed wstanim 
smartwych Judasz obiesił. A papież Leo mówi, iże 
przed umęczenim Bożem wrócił pieniądze biskupom 
podług tego, jako sie to we wanieliej mówi, a szedszy 
od tąd dokościoła, gdzie był pieniądze wziął, po­
rzuciwszy pieniądze biskupom a natychmiast obiesił 
sie; ale popowie albo tego dnia po dziewiątej go­
dzinie albo po wstaniu smartwych wzięli pieniądze 
i kupili rolą. (769) Ale czemu miły Jesus przepuścił,
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iże ten zdrajca jego taką śmiercią swój żywot sko­
nał? Ktemu odpowiedają, iże prze trojaką rzecz to 
sie stało. Pirwe prze to, a by podniesiony napowietrzu 
ukazał się (szvą) towarzyszem djabłom, którzy tamo 
przebywają w tym ciemnym powietrzu. Wtóre, aby 
podobną męką za jego grzech, czuż łakomstwa albo 
kradziejstwa, pomsta nadnim była. Trzecie, aby niebu 
i ziemi mierzionym sie ukazał; a takoż obiesiwszy 
sie skrzepł na powietrzu a rospukwszy sie wylały 
sie jego wnętrze, bo urwawszy sie, kiedy już legł 
na ziemi, tedy dziwno ktemu przyszło, iże wnętrze 
lało sie wty usta jego, ktoremi był Boga całował, 
naukazanie tego, iż całowanim mir ukazują, miał 
wuścich swych. Mówi mistrz dziejów, iże szatan, 
który był dawno Judasza osiągi, uczyniwszy jeden, 
co chciał, odstąpił odniego nachwilę, iże mógł żało­
wać tego Judasz, co uczynił, a by (770) potem stej 
boleści stąpił weń wtóre i oprawił, iże sie swą ręką 
sam obiesił.

Czcienie o tem, jako Piłat wiódł miłego Jesu- 
crista [w] wietnicę. (DV).

Piłat począł potem żydów pytać rzekąc: Po­
wiedzcie mi,; czemuście przywiedli tego człowieka, 
co złego uczynił, czemuście ji jęli? Jakoby rzekł: 
przez winy niechcęć jego jąć ani sądzić, boć niejest 
tego obyczaj Rzymianom, aby kogo niewinnego umo­
rzyli. A oni zawołali potem wszyscy: Wszakocieśmy 
powiedzieli, iżeć zapowieda cesarzowi dań dawać, 
odwraca nasz zakon i nasz lud, królem sie czyni, 
świętych dni niedba, z djabłem dzierży a jego mocą, 
czuż djabelską, złe duchy wypędza, nowe nauki 
składa i ine rozmaite złe uczynki czyni. Abyć nie 
był złodziej, azabychmy ji podali tobie? jakoby rze- 

27*
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kii tako: niej esteśmy tacy, abychmy kogo niewinnie 
jęli i podali sędzi, aleć pewno wimy, iż jest złodziej. 
Mienili, a by chcieli zakon pełnić, nie(771)winnego 
i sprawiedliwego nieubijaj, a przeto jako fałszywi 
przemieniając Jesusowi złe uczynki. O, mówi święty 
Augustyn, odpowiedajcie tu złych duchów zbawieni, 
trędowaci oczyścieni, głuszy słyszący, niemi mówiący, 
ślepi widzący, martwi wstający: Gristus jest złodziej 
albo złe uczynki pełniący, ale to mówili oni, okto- 
rych że tako pisano (!) mówi wżołtarzu: wracali mi 
złe za dobre sturzenie (!) duszy mojej.

O tem, iże miły Cristus wszytkim żałobam nie- 
odpowiedział etc. (DVI).

Gdyż są mówili ty żałoby i ine rozmaite, prze­
ciw temu wszytkiemu nic nieodpowiedział, aby był 
wierny cirpienia, jako kiedy biczowan też milczał. 
Tako na to nic nieodpowiedział. Tedy rzekł jemu 
Piłat: nieodpowiedasz nic przeciw temu? Jakoby 
rzekł: ty masz słowa tako słodkie, tako mądre i tako 
łaskawe, iże jednem słowem uchwacisz, a przeto 
proście mow ty słowa łaskawe temu ludu, który 
woła (772) przeciw tobie; aza niesłyszysz, jako wie- 
likie świadectwo mówią przeciw tobie; obeźrzy sie, 
jako [w] wielikich cię rzeczach pomawiają. A on 
jemu nic nieodpowiedział i najedno słowo, bo miły 
Cristus silno łacno sie mógł wymówić wszytkim tym 
pomowam a takoż by był puszczon, jako prawy, 
a użytek, czuż krzyża męki jego, był by sie oddalił. 
Atakoż począł sie temu barzo Piłat dziwować, iże 
nic nieodpowiedział i rzekł ku żydom: weźmicie ji 
wy a podług waszego zakonu osądcie. Jakoby rzekł: 
wy, ktor[z]y macie zakon, co o takich zakon ska­
zuje, podług tego, jako prawo wiecie, tako uczyńcie.
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Albo jakoby tako rzeki Piłat: żądacie sąda na po­
tępienie tego a sta wiecie (!), jakoby ście nic nigdy 
złego nieuczynili, przetoż weźmicie ji wy, osądźcież 
ji wy, ale ja nigdy takim sędzią niebędę.

Czcienie o tem, jako żydowie niechcieli Boga 
sądzić etc. (DVII).

Odpowiedzieli jemu żydowie (773) i rzekli: nam 
niejest podobno, abych kogo umorzył (!). Wtym sie 
ich wiełika zdrada ukazuje, iże chcąc niewinnego 
umorzyć, chcieli swój grzech na Piłata obrocie. Ja­
koby rzekli: ktobieć przysłusza poznać takie rzeczy, 
boć jest winien śmierci a przeto knam to nieprzy- 
słusza. bo nam niejest podobno nikogo ubić. O prze­
klęci żydowie, niewymowicie sie, boście ji dosyć 
ubili, ktorego jeszcze kuśmierci przyprawiacie a zna- 
mienicie mówicie: nam nie jest podobno, abychmy 
kogo ubili, czuż wty dni święte wielikonocne. Ale 
są przeto rzekli, aby sie napełniło słowo miłego Je- 
sucrista, gdzież był rzekł, mienią, ktorąby śmiercią 
miał umrzeć, nietako, aby tem mienił sobie śmierć 
krzyżową, czuż ukrzyżowaną, ale iże odpogaństwa 
miał umrzeć. Bo był rzekł tako: będzie podań syn 
człowieczy pogaństwu ku biczowaniu i ku ukrzyżo­
waniu i trzeciego dnia ku smartwych wstaniu. (774) 
Ale by mogło spytanie być, iże rzekli Piłatowi: nam 
niejest podobno, abych my kogo umorzyli. Przeto 
rzekli, iże chcieli, aby ukrzyżowan, aby jego sławy 
i jego czci mogli tem więcej uwlec, bo podług ich 
zakona śmierć krzyżowa była sromotniejsza nade 
wszytki ganiebne śmierci i mieli to wich zakonie 
napisano, gdzież stoi: przeklęty, który wisi nadrzewie; 
a przetoż niebyło im łacno albo podobno, kogo 
ukrzyżować przetę sromotną śmierć, ale męka ka-
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mienowania była im pożyczona. Przetoż rzekli: nam 
niejest podobno podług zakona kogo ubić, jakoby 
rzekli: grzech jego niejest żydowski, czuż tą mocą 
pomszczon, ktoraż nam jest pożyczona, iż bychmy 
ji pokamienowali; ale jego grzech jest znamienity, 
bo sie królem czyni, przeto ten sąd nieprzysłusza 
knam. Bo o taki grzech musi znamienitą śmierć krzy­
żowaną cirpieć, przetoż rzekli żydowie: nimamy (!) za­
kon a podług za(775)kona przywiedliśmy ji kto- 
bie i podali wtwoje ręce, a by ji umorzył.

0 tern, kako Piłat kazał rozwiązać miłego Je- 
sucrista i pytał jego rozmaitych rzeczy a osobno 
o to, był li by on kroi żydowski. (DVIII).

Piłat kiedy usłyszał, iże jemu tem niemogł nic 
pomoc, kazał ji rozwiązać i wwiodł ji wswoj dom 
[z] sobą i siadł na stolcu a miłemu Jesusowi dał 
stać przed sobą i rzeki kniemu: co ci żałują na cię, 
miły Jesusie? Nieodpowiedział ni słowa. Spytał po­
tem Piłat jego, rzekąc: twój lud podałmicie, abych 
cie umęczył; powiedzmi, coś uczynił? Jakoby rzekł: 
jestli to tako, jako oni mówią? Troją żałobę nań 
składali, ale Piłat pirwej żałoby (zalobe) niedbał, 
przeto iże sam był poganin, i dał (!) naich zakon, 
a drug[i]e[j] przeto nie wspominał jemu, iże słyszał, 
kiedy byli pytali o cesarską dań, iże rzekł: dajcie cesa­
rzowi, co na cesarza przysłusza, a Bogu, co Boże 
jest; a prze to niepytał jego odwie żałobie, ale jego 
o trzecią żałobę spytał (776) barzo pielnie (!) rzekąc: 
tylijeś kroi żydowski? Bo tedy było przykazanie 
przyszyi, iż by sie nijeden żydowskiego pokolenia 
królem zwał, a przetoż Piłat niedbając dwu żałob, 
bojącsie otrzecią, aby niezamieszkał, iż by nieobmo- 
wion ku cesarzowi, by sie tamo kto królem czynił
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kromia cesarskiej mocy, i spytał jego: ty jeś kroi 
żydowski? Temi słowy Piłat ukazuje, iże ta wina 
żyda (!) była jemu namieniona, czuż aby sie królem 
czynił albo mienił. Ałboż tako możem rzec, iże ży- 
dowie wiele inych win wykładali przeciw miłemu 
Jesucristowi, jako to potem będzie pisano, ale to 
więcej tknęło serca Piłatowego, przeto o to więcej 
pyta, niż o ine.

0 tern, jako miły Cristus napirwsze słowo 
przemówił, spytał tern (!) a ukazał, iże kroleivstwo 
jego niejest stego świata. (DIX).

Odpowiedział miły Jesus i rzekł: Samli to od­
siebie mówisz, czyli ini omnie powiedali, bych ja był 
kroi? Miły Kristus niepy(777)ta, jako co wiedzieć, 
ale więcej chcąc zjawić zgłobę żydowską, iż, czuż 
żydowie, przemieniali jemu tę winę, iż by sie królem 
czynił, ale ta ich zgłoba zjawiła sie wPilatowie od­
powiedzeniu, gdzież ktemu rzekł Piłat: Ja niejestem 
żydowin, ale twój lud, czuż stwego narodu, dali są 
ciebie wmoje ręce i wmoję moc a stego cie winuje (!), 
iże sie ich królem czynisz. Coś im uczynił, telkoli 
jest, czyli tego więcej, wczem że cię winują? Jakoby 
rzekł Piłat: ja sam odsiebie tego nie wiem, ani ja 
ciebie winuję, ale żydowie dają o to tobie winę, bo 
twój lud i twoi biskupi podali są ciebie mnie; coś 
uczynił, przeczcię pomawiają? Ale czemu miły Kri­
stus nieodpowiedział natychmiast, ale pirwej spytał 
o początku pytania, rzekąc: samli to odsiebie mówisz 
czyli ini powiedali omnie? Nieprzeto pyta miły Cri­
stus, iż by niewiedział, ale by to napisano, (778) bo 
chciał, by wiedziano, bo chciał, abychmy wiedzieli 
umysł, który mieli żydowie o jego krolewstwie, aby 
sie on królem czynił, i dawali jemu o to winę, ale
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dziwna rzecz, skąd im to przyszło, iże mówili, by 
sie on królem czynił, a on ich królem być niechciał. 
Jakoż to pisze święty Jan przed tym, gdzież ji chcieli 
uchować i uczynić królem, aon przednimi uciekł, 
nieżądając czci świeckiej; aoni są to dobrze wiedzieli, 
przetoż nizjednego przykładu mogli tego mieć, a by 
miły Cristus mienił sie albo czynił królem, ale to 
zgłobliwie przemienili jemu, aby świeckie książę 
przeciw jemu pobudzili. A temu snadź pochwat imieli 
zoonej (!) chwały dziecinnej, którą ji chwalili wkwie- 
tną niedzielę, idącego wmiasto, rzekąc: Osanna, czuż 
zdrów bądź nawysokości, błogosławion, który przy­
szedł wimię boże; i pomnieli to albo pamiętali nie­
wierni żydowie barzo dobrze. Ale ktemu odpowiedział 
(779) miły Jesus, rzekąc: krolewstwo moje nie jest 
stego świata. Tu baczy nato słowo podług świętego 
Augustyna, iże cokolwie człowiekowi od Boga ojca 
jest przydano, to sAdamowej narody albo spokole- 
nia naruszonego, czuż grzesznego, niejest wrodzono, 
ale to stego świata niejest, coż stego świata wyjęto 
a wJesucristie schowano a takie krolewstwo słowie 
Jesucristowo, iże Bog wszechmogący wJesucriście 
będzie (!!) wiary wymuje smocy ciem i przyłącza ku 
krolewstwu syna miłosierdzia a podług tego rozum 
tych słów jest takie (!): krolewstwo moje niejest 
stego świata w tych, których że ja króluję, niesą 
stego świata, są danym (!) tego świata, ale przybytek 
ich jest wniebiesiech. Ale to rzekł miły Cristus prze­
ciw Piłatowi i przeciw żydom, którzy mnimali i wie­
rzyli, aby on żądał krolewstwa ziemskiego, przetoż 
miły Cristus rzekł: krolewstwo moje niejest stego 
świata. Jakoby rzekł miły Cristus: niegabamci pań­
stwa waszego natem świecie, bo krolewstwo moje
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(780) są wierni moi, którzy niesą stego świata; przeto 
nielękajcie sie prze moje krolewstwo, bo by moje 
krolewstwo było stego świata, sługi moje zaprawdę 
odjęli by mię, iż bych niepodan żydom. Jakoby rzekł: 
królowie świeccy mają sługi, którzy zanie biją sie, 
ale wy widzicie, iże zamię nijeden człowiek świecki 
nie bojuje. Jakoby rzekł: krolewstwo ziemskie albo 
świeckie okraschano(!) ima moc, czuż sług ziemskich, 
ale krolewstwo moje niejest przeto stego świata, 
iże nie jest okraschono odniżnych rzeczy, bo samo 
odsiebie niejest dostateczne. Ale jeszcze mogło spy­
tanie być, iże mówi miły Oristus: krolewstwo moje 
niejest stąd, tedy snadź ten świat niejest krolewstwo 
Jesucristowo; jest błąd kacerzow, iż słową Manichei, 
a przeciw temu mamy tako odpowiedzieć: Krolewstwo 
Jesucristo wo zowie dwojako, jedno krolewstwo jest 
to, ktorem króluje przez swą moc a takoż wszytko 
stworzenie jest krolewstwo Jesucristowo (781) a po­
dług tego rzekł Dawid prorok: kroi wszej ziemie 
Bog. A stego kładzie dwojako krolewstwo, jedno, 
które by przysłusza ku panu światłości, który tu 
mówi, krolewstwo moje nie jest stego świata: drugie 
krolewstwo mieni, które przysłusza ku panu ciemno­
ści, sktorego krolewstwa jest ten świat i wszytki 
ciała. Ale to jest błąd barzo wieliki, iże moc Boga 
wszechmogącego ku swemu (!) stworzeniu, tako du­
chownemu jako świeckiemu, roszyrzyła sie, a przetoż 
rzekł Dawid prorok: wszytko co koli chciał pan Bog, 
uczynił naniebie i naziemi, namorzu i we wszech 
głębokościach a takoż wszytko stworzenie przysłusza 
ku jego państwu albo krolewstwu (vkrolewstw). 
Wtóre krolewstwo Jesucristowo jest to, wktorem że 
on przebywa swą mocą, posłuszeństwem i miłością,
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a podług tego sami wierni adostojni, którzy są wy­
jęci s mocy ciemności i położony wokrądze miłości 
Boskiej, (782) ty słową krolewstwo Jesucristowo, bo 
jako wnicb jest osobnie, tako wnich osobnym oby­
czajem króluje. A takoż mówi miły Oristus o swem 
krolewstwie, rzekąc: krolewstwo moje niejest stego 
świata, krolewstwo to, czuż królewska moc moja, 
niejest stąd, czuż nie ma początka odziemskich rze­
czy, ale odBoga ojca. Alboż tako: krolewstwo moje 
niejest stego świata, czuż wierni moi (moych!), wkto- 
rych ja króluję mą miłością, niejest stąd, iże nadzie­
wając sie być mieszczanie przychodzący (!) świata, 
to czuż krolewstwa niebieskiego, mniemają się pą­
tnicy i pielgrzymowie naziemi, a tącz (!) mienił miły 
Oristus, rzekąc: krolewstwo moje niejest stąd. Na te 
rzekł Piłat miłemu Cristusowi: kiedyż masz krolew­
stwo, tedy jeś ty kroi. Miły Oristus mówiąc to słowo, 
krolewstwo moje niejest stego świata, mienił, iże ma 
krolewstwo kakoli więtsze stego świata, ale Piłat 
tego nierozumiał (783) a by miły Oristus mówił okro- 
lewstwie duchownem, ale rozumiał o krolewstwie 
cielestnym; a przetoż ubacząc [z] słowa Bożego, iże 
był jest królem, i rzekł jemu: Tegodla kroi jesteś 
ty, jakoby rzekł: kiedyż mówisz, iże masz krolewstwo, 
stego baczę, iżeś ty królem. Odpowiedział miły Cri- 
stus, rzekąc: ty mówisz, iże królem jestem ja. Wtem 
słowie miły Oristus urownał swe odpowiedzenie, iże 
sie niezaprzał królem być ani sie takim królem uznał, 
ktoregoby krolewstwo mniemano stego świata, prze­
toż rzekł miły Oristus: ty mówisz, iże ja kroi jestem. 
Jakoby rzekł: nieprzęć sie, iże ty inowisz, iże ja kroi 
jestem, ale wżdy nieprzyszedłem ja królować czaśnie, 
jako ty wierzysz, alem przyszedł królować wiecznie
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wprawdziwych ludzioch. Przetoż rzekł miły Cristus: 
ty mówisz, czuż co pytasz, prawdę mówisz, iże kró­
lem jestem: jam sie w tern urodził (784) i przetożem 
przyszedł na ten świat, a bych kazał prawdę a kto 
koli będzie prawdę słuchać mną każącej, ten jest 
krolewstwo moje. Bo krolewstwo moje jest duchowne 
a krolewstwo są wszyscy wierni, którzy przeto są 
krolewstwo moje, iże prawdzie tej, którą ja każę, 
wierzą i są posłuszni. Przetoż rzekł miły Cristus: 
jam sie wtem narodził, czuż ktej, której żem sie na­
rodził, czuż narodzenim czesnym, i ktemu jestem 
przyszedł naten świat przez opłcenie i przyście 
wciało, abych świadectwo dał prawdzie, to czuż, 
bych nauczał prawdę, bo wszelki, który jest sprawdą, 
to czuż semną, który jestem prawdą, słucha głosa 
mego i nauki. Bo to rzekł był miły Cristus; który 
jest zBoga, słowa Bożego słucha, przez które posłu­
szeństwo będzie uczestnikiem krolewstwa mego. 
A takoż ku krolewstwu duchownemu dwojaka rzecz 
jest potrzebna; pirwe przeto, iż by praw(785)da słu­
chana; wtóre, iżby prawda przyjęta. A przetę dwo­
jaką rzecz miły Cristus mieni, iż by na ten świat 
przyszedł. Baczy też, zprawdy dwojako możern ro­
zumieć, pirwe ilkoż ku przyrodzeniu, w ktoremże 
jesteśmy stworzeni, a takoż wszyscy sprawdy, bo są 
wszyscy od Boga, czuż stworzeni, a Bog jest prawda. 
Wtóre być sprawdy, to jest podług miłości, czuż po­
dług niektórego daru, danego od Boga, ku sprawie­
dliwości, a tako niesą wszyscy zBoga, jedno telko 
sprawdy; przetoż słowo: wszelki, który jest sprawdy, 
mamy tako rozumieć, czuż podług miłości Boskiej. 
Toć mienił miły Cristus rzekąc: wszelki, który jest 
sprawdy, słucha głosa mego.
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O tern, jako Piłat pytał miłego Jesuerista, co 
by była prawda? (DX).

Tedy Piłat rzekł do miłego Jesuerista, co jest pra­
wda? Piłat pytał, iże nierozumiał, ale tu niektórzy 
mienią, iże miły Cristus na to słowo Piłatowi nic- 
nieodpowiedział (786) a prze to, iże Piłat żądając 
puścić miłego Jesuerista, widząc jego niewinność, 
a już był nieco zakusił słodkości jego słów i wyszedł 
natychmiast do żydów prosić ich, by ji puścili. Ale 
drudzy mienią, iże miły Jesus prze to niechciał Pi­
łatowi o prawdzie odpowiedzieć, iże by był Piłat 
usłyszał ji, czuż Jesuerista, takie rzeczy mówić, było- 
byjego serce od Boga uchwacone, iż by ji był pu­
ścił napotępienie żydom a takoż by sie było niedo- 
konało zbawienie rodzaj a człowieczego. Ale Nikode­
mus mówi [w] swej Ewanieljej, iże Cristus odpowie­
dział Piłatowi rzekąc: prawda snieba przyszła a pra­
wdy naziemi nie. A miły Jesus rzekł: prawda znieba 
przyszła na ziemię, aninieji sądzą, który moc ma na 
ziemi. A zatym słowem wstawszy Piłat i wyszedł 
do żydów, bo baczył dobrze, iże im było barzo nie- 
łubo, iże snim tako długo mówił, i troskali sie, aby 
jego niepuścił. Tego (787) dla on też niedosłuchawszy, 
aż by jemu miły Jesus odpowiedział. Jeszcze dwoje 
rzecz być, czemu Piłat niedoczekał odpowiedzenia 
albo nauczenia, co by prawda była. Pirwe, przeto, 
bo to pytanie potrzebowało ku naprawieniu dobrego 
czasu i prawda nauki naświecie była zaćmiona a pra­
wda żywota osveya była zgładzona a prawda spra­
wiedliwości była zastawiona, czuż łakomstwu była 
obwiązana. Ale Piłat kwapił sie ku wyzwoleniu mi­
łego Jesuerista, aby ji puścił, przetoż natychmiast 
wyszedł, nieczekając odpowiedzenia. Wtóre, iże przeto,
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kiedy rzekł: prawda co jest, natychmiast przyszło 
jemu na umysł on obyczaj żydowski, iże im je­
dnego jętego wypuszczał [w] wiełikąnoc, ktorego 
by chcieli adrugiego umorzył; przetoż iż ji chciał 
wymówić, natychmiast wyszedł. Alboż tak możem 
rzec, iże tego dla Bog tego nieprzepuścił, aby cze­
kał nauczenia o prawdzie, bo nieprzyjaciel (788) 
prawdy niebył dostojen słyszeć, co by była prawda.

0 tern, jako Piłat wymawiał miłego Jesusa, 
mieniąc, iżby nanim nijedna wina niebyła. (DXI).

A takoż wyszedł do żydów i rzekł: Ja niemogę 
nijednej winy natem człowiece najdź, o którą by 
miał umrzeć. A dobrześ tu rzekł, Piłacie, prawdę, 
iże nanim nietu (nyethu) winy, bo tern poćwirdzasz 
słowo Boże przezDawida proroka rzeczono wperso- 
nie Bożej: ani zgłoba moja ani grzech moj, Go- 
spodnie. I rzekł Piłat, a też niejest to obyczaj rzym­
skiego prawa, aby kogo umorzył o lekkie słowa, 
co niegdy człowiek głupi sprzyrodzenia mówi.

O tern, jako żydowie zawołali (!) przed Piła­
tem drugich dwu żałobu na miłego Jesucrista etc. 
(DXII).

Gdyż żydowie usłyszeli, iże pirwych trzy ża­
łob nic niedbał Piłat i niepomogły jem żałoby, tedy 
wszyscy zawołali (!) inszych dwu żałob rzekąc: my 
(789) mamy zakon a podług tego zakona ma umrzeć, 
bo poruszył nasz lud, pobudził, począwszy od Ga­
lilei aże po wszytkiej Judei i dotego miasta swą 
fałszywą nauką, bo my mamy prawo dwoje wziemi: 
pirwe, iże kto kolwie naucza albo każę przez do­
puszczenia wyszego biskupa, tego mamy umorzyć. 
A drugie prawo mamy, ktorybykoli swem szeptanim 
uczynił niepokój wziemi, tego mamy umorzyć. Tego
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dla, królu Piłacie, podług tego jest ci dostojen śmierci 
złej. Ale nawróciwszy sie jeszcze ktym słowom, 
które sie działy przy tej żałobie albo napomawianiu 
Jesucrista, snadź by mógł niekto wątpić oto słowo, 
iże rzekli żydowie: być ten niebył złodziej albo zło­
czyńca, niepodalibychmy jego tobie. Bo jako pisze 
święty Łukasz, iże rozmaite jemu winy dawali rze- 
kąc: tegośmy naleźli odwracając lud nasz, zapowie- 
dając cesarzowi dań dawać a mieniąc sie królem 
żydowskim. Ku ubaczenra tego, byśmy wiedzieli, 
kako sie jedno po drugiem stało albo wiodło, mamy 
(790) tako wiedzieć, iże święty Jan wiele opuścił 
wypisania umęczenia Bożego, co ini trzej Ewanieliści 
napełnili; a takież co oni opuścili, to święty Jan na­
pełnił. A podług tego mamy to słowo rozumieć, bo 
kogokolwie (!) każdy snich niepisał wszytki rzeczy, 
która sie snadź tako wodziła, iże kiedy stał miły 
Jesus przed Piłatem, wyszedł ku żydom nadwor 
i rzekł: które żałoby al[bo] pomowy przeciw temu 
człowieku macie? A oni napirwej rzekli to słowo: 
być niebył to złodziej, niepodalibychmy jego tobie, 
czuż niejesteśmy tako źli, bychmy to uczynili. A jako 
którą kol wie żałobę poczęli wymawiać przeciw jemu, 
uźrawszy Piłat, iże przeprawą przeciw jemu zazrość 
ji podali, i rzeki knim: Gdyż ji pomawiacie o grzech 
zakonny, iż by sie synem Bożym czynił, ateż by 
mówił, mogę skazić ten kościoł a potrzech dnioch 
mogę ustawić iny, weźmici[e]ż ji wy, ukrzyżujcież 
ji podług zakona waszego, jako wiecie, co stakimi 
zakon każę czynić. (791) A więc tedy na to słowo 
odpowiedzieli to rzekąc: nam niejest podobno kogo 
zabić, ale iże my mamy, a by im (!). Piłat rzekł, iże 
podług rzymskiego obyczaja nikt nima osądzon być,
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•ależ nań będzie żałowano, tego dla poczęli nań roz­
maitych rzeczy żałować a rozmaicie pomawiać; jakoż 
otem pisze święty Łukasz, iże rzekli: tegośmy naleźli 
odwracając lud nasz, zapowiedając dań cesarzowi 
dawać a mówiąc, by sie on synem Bożym mienił 
i królem żydowskim. O przeklęci żydowie, mienicie 
przewrotnikiem luda, ktorego widzicie uzdrowiciela 
i zbawiciela wszego świata; mówicie też łżąc, a by 
zapowiedział cesarzowi dań dawać, a on wam rzekł; 
dajcie cesarzowi co cesarzowo jest a Bogu, co Boże 
jest, a też zasie i zaPiotra niechciał odmowie, aby 
cła niedał, a mówicie źli żydowie a by sie on królem 
czynił, awy wiecie, iże on uciekł odnich, którzy ji 
chcieli nad sobą (792) królem uczynić. Ale o pirwy 
członek nic niedbał, bo ji wiedział, iże niebył przewro- 
tnik luda, bo wiedział, kiedy spytali o dań, iże od­
powiedział: dajcie cesarzowi cesarzowo. O trzecią 
spytał barzo pilnie, iże sie bał, by niezagnał, acz by 
miłościwie niewypytał, gr[z]ech narażenia cesarskiej 
wielebności, czuż aby przepuścił kogo królem być 
mimo (nyma) cesarza.

Czczenie o tem, kako Piłat pytał miłego Jesu- 
crista, był li by on kroi? (DXIII).

Prze toż Piłat rzekł: ty jeś kroi żydowski? Ja­
koby rzekł: jeśli to prawda, by ty był kroi żydow­
ski, jako oni mówią; ktoreż pytanie Pilatowo ku mi­
łemu Jesucristowi wszyscy Ewanieliści piszą. Ale 
święty [Jan], który był rzekł, iże wyszedł knim na- 
dwor i rzekł które żałoby albo pomawian[i]a macie 
przeciw temu człowieku? I przyłożył tamo dalej święty 
Janrzekąc: wtóre wyszedł Piłat i rzekł: Owa nijednej 
winy śmiertnej nanim najdź niemogę. A stego ba- 
czym, iże jego tu Piłat (793) wtóre (!), ale o to nie-
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mienił, by był krzyw śmierci, przetoż rzekł im: 
wszako macie obyczaj, abych wam jednego puścił 
[w] wielikąnoc: tego dla ch[ce]cieli, puszczę wam 
króla żydowskiego. O, mówi Theophilus na to słowo 
rzekąc: widzimi sie tako, iże tego od Jesucrista nie- 
pytał, a by jemu oto chciał dać winę, iż by ji osą­
dził kuśmierci, ale naśmiewając sie, jakoby rzekł: 
Ty ubogi, śmiemy, nagi, któremu ni jeden pomocnik 
niejest, pomawiając cie o królewstwo, a by sie ty 
stawił, iż by chciał królem być, a takiej rzeczy przy- 
słusza wiele pomocników i barzo wiele straw.

O tern, jako miły Cristus odpowiedział Piła­
towi, kako jego miły Cristus pytał, sam li by to 
odsiebie mówił. (DXIV).

Tedy więc odpowiedział miły Jesus Piłatowi to 
słowo, które pisze święty Jan: o[d]siebieli to sam mó­
wisz czyli ini powiedzieli tobie o mnie? A Piłat jemu 
odpowiedział tedyż na to: a (794) zaciem ja żyd? 
lud twój i biskupowie twoi podali są ciebie mnie. 
Jakoby rzekł: odemnie tego niemowię, alem to sły­
szał od żydów, bo lud twój i biskupowie twoi po­
dali są ciebie mnie, rzekąc, iż ty mówisz, by był 
królem a też, by zapowiedział cesarzowi czynsz dawać; 
a otoż ja muszę barzo pilnie pytać, coś uczynił. Nic 
niedpowiedział miły Jesus, ale ku pirwemu, ktoregoż 
żądał Piłat więcej słyszeć, czuż okrolewstwo, moje 
niejest stego świata. Tego dla rzekł jemu Piłat; 
kiedyż ty masz krolewstwo niestego świata, wżdy 
jeś ty kroi. Tedy odpowiedział miły Cristus to słowo, 
które piszą wszyscy Ewanieliści, rzekąc: ty mówisz, 
iże ja królem jestem. Ale czemu Kaifaszowi nieod- 
powiedział, kiedy jego spytał, jeśli on syn boży, słowy 
przemieniałymi rzekąc: tyś powiedział, ale Piłatowi
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przytrzconymi(!) rzekąc: ty mówisz? Odpowieda Raba- 
nus, iże pop zakon znamienował, (795)ktory Jesucrista 
przydącego przepowiedział; tego dla miły Cristus 
mówi jemu minęłymi słowy: rzekąc, tyś powiedział, 
jakoby rzekł: wzakonieś to mógł czyść, iże ja jestem 
syn Boży. Ale Piłat nowo słyszał, tego dla rzekł 
miły Cristus: ty mówisz, jako by rzekł: nimasz za- 
kona tego, aleś ty wynalazł alboż od Boga powie­
dziano albo pożyczono a takoż swe odpowiedzenie 
urownał, iże jego święte słowa potwarzyl (!) niecir- 
piała (!) a wszakoż rzekł prawdę, kiedy rzekł: jam 
sie na to narodził, abych świadectwo dał prawdzie. 
Piłat jego spytał, co jest prawda, a nieczekając od­
powiedzenia, wyszedł ku żydom i rzekł: ni jednej 
winy niemogę najdź. A oni jeszcze poczęli więcej 
wołać, rzekąc: pobudził lud nauczając powszytkiej 
żydowskiej ziemi, począwszy od Galileej aże sam 
nieostał nijeden, który by niebył wb[ł]ędzie.

O tem, jako Piłat posłał miłego Jesucrista do 
Heroda a tako (/) tamo wiele sromoeenia cirpiał 
(796) i rozmaite naśmiewanie a też jako kroi He­
rod zdawnego czasu pożądał miłościwie widzieć 
personę miłego Jesucrista i żądał odniego znamie­
nia widzieć. (DXV).

Piłat kiedy usłyszał galilejską ziemię, był temu 
barzo rad, iż by miał omowę puścić ji i począł py­
tać, byłliby on człowiek Galilejski; a jako usłyszał 
i poznał, iż jest zHerodowej mocy i zjego państwa, 
chciał uczynić podług praw rzymskich i niechciał 
sądzić tego, który swym urodzenim albo dzieciń­
stwem nieprzysłuszał kjego państwu, a takoż chcąc 
uczynić cześć Herodowi, aby człowieka galilejskiego 
albo puścił albo sądził ku śmierci jako swego czło- 
Rozmyślanie. 28
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wieka. Kazał ji związać i posłał ji do Heroda, który 
też tych dni był w Jerusalem, bo był przyjął ku 
świętemu dniu a też, iże usłyszał Jesucrista w Jeru­
salem, radował sie temu; atakież Herod zobyczaja 
żydowskiego czcił wszytka święta żydowskie. Auźraw- 
szy miłego Jesucrista tako związanego i tako (797) 
unędzonego, użaliwszy sie jego nasilnie i był jemu 
barzo rad, przeto iże zdawnego czasu żądał ji wi­
dzieć, nieznabożeństwa, ale zniektorego znamienia. 
To mienił przeto, iże słyszał onim wiele, czuż wiele 
rzeczy powiedając, i nadziewał sie odniego niektó­
rego cuda uźrzeć i począł jego pytać rozmaitemi 
mowami, nieprzeto, iż by sie chciał nauczyć, ale 
przeto, iż by niektóre dworne rzeczy słyszał, leż (!) 
tego pytał niejako miłośnik prawdy, ale jako po- 
kusiciel, aby jego pokusił, i począł jego rozmaitych 
rzeczy pytać.

0 tem, jako żydowie ustawicznie stali przed 
Herodem, pomawiając miłego Jesucrista. (DXVI).

Azatym przystąpiąc biskupowie i książęta ży­
dowscy, poczęli nań spełna żałować ustawicznie mó­
wiąc nań krzywee świadectwo; ale ta niebyła usta- 
wiczność, ale wielika zgłoba ich, bo niesmiłości, ale 
zboleści przychodziły nań ich wiele zazrości, (798) 
którą zazrością bronno uczynili swe palycze (!) serce 
i by mogli mocno bojować przeciw swemu bliznemu. 
A to im przyszło zpoduszczenia ducha złego, jakoż 
tego dolicza święty Augustyn. Gdyż przykażdem 
grzesze jad djabli człowieczemu sercu będzie wian, 
iże boleścią zazrości wszelkie serce obwiąże. Ten ci 
jad przeprawił Caim przeciw Ablowi; syny Jakubowy 
Jakubovymy !) przeciw Jozefowi; Babilonjany prze­
ciw Danielowi. Ten też jad przeprawili żydowie
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przeciw Jesucristowi, iże ustawicznie stali, mówiąc 
krzywe świadectwa arzekąc: też jest ten, ktorego 
twój ociec chciał zabić i przetego pobił wiele ludzi 
wBetłeem i wszystkich granicach Betleemskich. Tego 
dla, miłościwy królu Herodzie, chcesz li mieć pomstę 
rozlania krwie, które są pobity, pomści nad tym 
złym człowiekiem. Powiedamy też twej Miłości, iżeć 
tego wimy (vymy), iżeć jest prawy czarnoksiężnik 
i czarownik, (799) złych duchów ma towarzystwo 
a przeto swym czarowanim przywiódł twego ojca 
kugniewu, iże zabił twoich dwu bratu; na końcu 
uczynił, iże i twego ojca umorzył i ten jest tego 
winien, iże twój trzeci brat zabit wBetłeem. Ale 
miły Jesus nic nieodpowiedział ani żydom ani He­
rodowi, bo są nie byli dostojni słyszeć jego świętego 
głosa i jego świętych słów a też przeto, by był od­
powiedział, Herod by był rzekł, ten ci jest smego 
państwa, jać ji chcę wieść [z] sobą do Galilejej a tamo 
ji chcę sądzić. A takoż by ji był wybawił a tego miły 
Cristos nieżądał.

Czcienie o tem, jako Herod pytał miłego Je- 
sucrista o rozmaite rzeczy. (DXVII).

Ale Herod jego począł rozmaicie pytać rzekąc: 
powiedz mi, Jesusie, ty li jeś ten, o ktorego moj 
ociec posiekł dzieci wBetłeem, gdzie sie tedy był 
skrył? Dalej rzekł Herod: Jesusie, wiedz, (800) iżem 
ci barzo rad, a proszę cie, aby mi uczynił niektóre 
cudo albo znamię; proszę cie, powiedz mi, skąd 
deszcz (skądesz) albo grad wychodzi? Ateż cie pro­
szę, aby mi powiedział, ty liś Łazarza skrzesił albo 
tyliś ślepego oświecił? I inych rozmaitych rzeczy 
pytał. Tu potem rzekł jemu przedewszytkimi żydy 
i ślubił rzekąc: obiecuję tobie, patrz tego namię, iże 

28*
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cie puszczę zich mocy i zich ręku, uczyniszli mi 
które znamię, i jeszcze cie chcę wmem domu chować 
a dawać tobie wszytki potrzeby, albo cię darowaw- 
szy i puszczę zich mocy. Miły Jesus nieodpowiedział 
ni słowa, chcąc, a by sie tym rychlej czas proroko­
wania popełnił.

O tem, jako Herod wzgardził mitem Jesucri- 
stem i naśmiewał sie jemu. (DXVIII).

Tedy Herod wzgardziwszy im i sswą wojską 
i począł myślić sam wsobie, rzekąc: by ten człowiek 
był mądry, widząc, że ji chcę męki sproś[c]ić, mó­
wił by semną. A przeto im wzgar(801)dził, jakoby 
szalonym, iże przeciw tym, którzy ji pomawiali, nie- 
odmawiał; wzgardził im jako nieudatnym, iże nije- 
dnego znamienia nieuczynił; wzgardził im jako 
nieumiejącym, iże nijednego słowa nieodpowiedział. 
A takoż nietelko wzgardzon, ale też naśmiewan, jako 
pirwej odżydow, sromocon sprawej zgłoby, jakoż 
pisze święty Łukasz rzekąc: mężowie, którzy ji dzier- 
żeli, czuż żydowie, naśmiewali sie jemu, bijąc go, 
związali jego święte oczy i bili jego oblicze a pytali 
jego rzekąc: prorokuj, Ćriście, kto jest, kto cie ude­
rzył? i ine rozmaite sromocenia mówiąc. Naśmiewan 
też od Heroda, jako sie tu mieni, iże ji wzgardził 
z wojską i oblekł ji wbiałe odzienie, a to uczynił 
zjego wielikiej pychy. Naśmiewan też od włodyk, 
a to było sich niewiedzenia, jakoż pisze święty Jan, 
rzekąc: włodyki, splotszy koronę scirnia, włożyli na- 
jego głowę i oblekli (802) ji wpawłoczyste odzienie 
a klękając przednim mówili: zdrów bądź, królu ży­
dowski! i dawali jemu wielikie policzki. A takoż
wszędzie (vssądzye) był naśmiewan. I kazał jemu 
Herod dać białe odzienie białej pawłoki i oblec ji



437

wto istne odzienie. O, mówi święty Augustym, nie- 
zadar białym odzienim obleczon, bo ukazował nie 
pokalanie (!) znamiona, czuż niewinności swej męki, 
iże baranek Boży przez zakału swieliką chwałą albo 
sławą przyjął na sie grzechy świeckie.

O tern, jako Herod kazał dać białej pawłoki 
odzienie miłemu Jesueristowi i posłał ji zasie do 
Piłata. (DXIX),

A takoż Herod, kiedy nanim już niemogł najdź, 
ocz by był śmierci dostojny, kazał go wieść zasie 
do Piłata, rzekąc: wiedźcie ji domego brata Piłata 
a dziękujcie jemu, iżeć mi taką przyjaźń uczynił. 
Takoż Herod sPilatem od tychmiast byli sobie przy­
jaciele, iże Piłat był poszedł (!) zludu Galilejskiej 
ziemie, ale tako iże jeden czar[no](803)księżnik, który 
też był zdział imię Jesus, ten uczyniwszy sie bogiem 
i zwiod niektóry lud wgalilejskiej ziemi i szedł snimi 
napuszczą, aby jemu ofiary ofiarowali jako bogowi. 
To zwiedzać Piłat jechawszy i posiekł (pozegl) je 
i smieszał ich ofiary zich krwią, a o ten (them) lud 
Herod był jemu nieprzyjacielem. Ale kiedy jemu po­
słał miłego Jesucrista, tedy jemu gniew odpuścił. Tu 
Herod pośmiał sie jemu i dał ji swem włodykam, 
by sie jemu naśmiewali, a żydowie stali, ustawicznie 
mówiąc rozmaite krzywe świadectwa.

O tern, jako włodyki Herodowy naśmiewali 
sie miłemu Jesueristowi rozmaicie, a też o tern, jako 
ji sromotnie wiedli przez rynek, wołając a mówiąc 
nań krzywe świadectwa i rozmaite ine pomawiania. 
(DXX).

Tako miedzy wszytkimi włodykami Herodo­
wymi [nie był], który by sie jemu osobno nienaśmie- 
wał i niesromocił. A gdyż ji powiedli związawszy
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ręce opak, a to było już piąte wodzeńie, tako (804) 
ji wiedli od Piłata zasie do Heroda (!) przez miasto, 
wołając nań rzekąc: widzcie, ludzie, toć jest zkaźca 
zakonu; tenci nauczał przeciw zakonowi. A tym wo- 
łanim pobudzili i rozgorzszyli wszytek lud, iże po- 
chwatając kamienie, błoto, drwa, czym kto mógł, 
i rzucali namiłego Jesucrista i upluskali ji silno i było 
niedobrze znać, by był człowiek. O królu [wjszytkiej 
chwały, toś ty dziś osromocon! O wszego świata 
miłostna mądrości, kakoś ty posromocon i pośmie- 
wan! O wszytko stworzenie bądź tobie (!) żałostne, 
iże chwałą niebieską tako pomiatają!

O tern, jako miły Jesus przywiedzion od (do) 
Heroda do Piłata. (DXXI).

Tedyż miły Jesus przywiedzion za sie od He­
roda do Piłata związany, postawion, czuż przed 
Piłatem. Piłat zezwawszy wszytkie żydy i rzekł im: 
przywiedliście mi tego człowieka prawego a mówi­
cie, aby on był prze(805)stępca zakona waszego i od- 
wrotnik luda waszego. A widzcie dobrze, iże ja 
przed wami pytając, niemogę najdź nań nijednej 
winy, o którą bych ji mógł ku śmierci osądzić, ani 
Herod mógł nań której winy albo ktorego uczynka 
złego najdź, o który by był śmierci dostojen, bom 
ji przeto do Heroda posłał, aby ście wy zanim szli 
i pomówili; i żałowaliście nań, jakoście chcieli, a wsza- 
koż jemu nic niestało ku śmierci.

O tern, jako Piłat kazał wszytkim pomawiać 
miłego Jesucrista chcąc wzwiedzieć wszytki, którzy 
wjego śmierci korzyściłi. (DXXII).

A wstawszy Piłat i rzekł przed wszytkim ludem, 
iże ktokolwie chcą(!) pomawiać Jesusa, ten przystąp 
przezewszego strachu i chcę zastąpić i bronić. Tedy
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wstawszy dwa krzywa świadki albo fałszywa i rzekli: 
my pomawiamy Jesusa tego wdwojej rzeczy. Napir- 
wej, iże sie urodził kromia małżeństwa, a by to 
prawda (806) była, tern chcemy doliczyć, iże sie uro­
dził, aże Jozef zMarją uciekł do Eipta, bojąc sie, 
aby nieumęczeni, jako zakon przykazał, a przeto 
Herod, chcąc prawo i zakon ukazać, miłościwie jego 
szukał, a gdy go nienalazł, kazał wiele dzieci pobić, 
a by i tego miedzy imi zabił albo zgubił. Wtóre ji 
pomawiamy, iże soboty i świętych dniow niedba, 
potępiając zakon, który każę strzec i święcić (strecz 
y svyadczycz) soboty; aby to prawda była, tojest 
jawna, iże wsobotę uzdrawia wszytki niemocy.

O tem, jako Piłat wymawiał miłego Jesucrista 
przed złymi żydy. (DXXIII).

Tedy Piłat rzekł Annie i Kaifaszowi i inem 
fałszywym pomowcam rzekąc: Jam wżdy słyszał, 
iże Marja była oblubieńca (bylya!) Józefowa; acz 
ty dzieci pobity, co on tu zgrzeszył, on był jeszcze 
dziecię. Takież ji pomawiaciej iże uzdrawia wsobotę, 
i macie to chwalić anie ganić. A zmówiwszy to 
Pi(807)lat wielikimi gniewy, wyszedł nadwor i za­
wołał rzekąc: Świadka mam słońce, któremu sie modlę, 
iże nijednej winy śmiertnej najdź niemogę natem- 
człowiece. A przeto niechcecieli jego puścić jako nie­
winnego, ale puśćcie albo darujcie świętemu dniu 
już kuśmierci osądzonego. Bo wicie, iż jest obyczaj, 
aby miedzy dwiema człowiekoina na waszę wieliką- 
noc jeden puszczon a drugi ubit. Tego dla iże wy 
macie obyczaj, [w] wasze święto albo wielikąnoc 
puścić jednego jęćca (yączsza) a drugiego umorjzjyć. 
A tego miał Piłat obyczaj na każdą wielikąnoc pu­
ścić jednego, ktoregoby puścili a drugiego umorzyli.
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A to czynili napamięć luda żydowskiego, który był wy- 
wiedzion zniewolstwa żydowskiego eipskiego, a też 
napamięć, iże umirał wszelki pirwo rodzeniec eipski. 
A takoż chcąc Piłat owszeją (osveya) wybawić miłego 
Jesucrista śmierci zdobrą wolą wszego luda, na (808)- 
mienił im dwu, jednego Barabasza, który był jęt 
wezwadzie, bo był uczynił mężobojstwo wezwadzie, 
a był znamienity zbójca, bo był wiele synów żydow­
skich pobił spieniędzy a kupił (!) niewiast, czynił im 
usilstwo jako zły człowiek barzo niewierny i pełny 
wszytkich grzechów. A postawił im Jesucrista, który 
był pełen prawdy i wszytkiej dobroci. Bo myślił 
Piłat, iże weźrawszy żydowie tego złego i przeklę­
tego człowieka i Jesucrista, pełnego wszytkiej do­
broci, będą sie sromać, prosić tego złego człowieka 
Barabasza, iże prawym przypędzenim muszą prosić 
Jesucrista i niechciał im niktorego inszego namienić, 
kako koli by ich wiele miał wjęcstwie, ale rzekł: 
Nyenye macie dwu wjęctwie (vyaczstw): ktorego 
chcecie, abych wam puścił? Barabę zbójcę, ktorego 
dzierżycie wjęcstwie przemężobojstwo, czyli Jesusa 
Nazarańskiego, słowie jen jest Cristus? (809) A to 
prze to mówił, iże wiedział, iż ji przez zazrość jęli 
wyszy kapłani, czuż biskupowie, bojąc sie, by weń 
wszyscy wierzyli. Tego dla rzekł im: chcecieli, puszczę 
wam króla żydowskiego.

0 tem, jako Barabasza zbójcę puścić prosili 
amiłego Jesusa umorzyć. (DXXIV).

Ale biskupowie i wszyscy książęta albo rada 
książąt żydowskich przykazali ludu, aby prosili Ba- 
raby zbójcę. Tedy wszytka tłuszcza zawołała rzekąc: 
nie tego nam puści, ale Barabę; a (o) Barabasz był 
zbójca. Piłat wżdy chcąc puścić miłego Jesusa i rzekł
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im: a coż uczynię zJesucristem, jen jest Cristus? 
Aoni zawołali: ukrzyżuj, ukrzyżuj ji! Odpowiedział 
im Piłat i rzekł: O niewdzięczni ludzie, ślepi i sza­
leni, niewicie, iże Baraba jest gorszy człowiek wszego 
(vsvego) świata, bo jest przez zakona, przez miło­
sierdzia, mężobojca, zdrajca, złodziej, zbójca — i ine 
rozmaite rzeczy nań wymienił — a wżdy prosicie (810) 
ji puścić? Wszakoż wy to przywodzicie zwaszego 
zakona, złodzieja, czuż który źle czyni, nieprze- 
puszczaó żywo być naziemi a przeto kiedy chce- 
cie, a by ten zły człowiek puszczon, acoż uczynim 
z Jesusem, jen jest Cristus a jest człowiek nie­
winny? Oni wszyscy zawołali prosząc, aby ji dał 
ukrzyżować.

O tem, jako Piłat przy ganiał żydom a swarzył 
sie snimi, domawiając im. (DXXV).

Tedy im odpowiedział Piłat, jako pisze Nico- 
demus i rzekł: Zawżdy wasz lud był niewdzięczny 
darów Bożych. Odpowiedzieli żydowie i rzekli: kiedy 
to było? Odpowiedział Piłat i rzekł im: Kiedy ście 
wyzwoleni z niewolstwa żydowskiego Eipskiego, Bog 
wasz wojował swami mocną ręką, odjął was zręki Fa­
raonowej a przez wielikie znamiona wywiódł was przez 
morze jako posuchej ziemi a wozy i jezne Eipskie 
potopił, karmił was manną czterdzieści lat napuszczy, 
wywiod wam wodę ska(811)mienia i dał wam zakon, 
a wyście wżdy uczynili cielca na górze Oreb (?) 
i modliliście sie jemu. Takież i Jesus wiele znamion 
i dobrych uczynków wam uczynił, nauczając was 
wzakonie, krzesząc martwe, niemocne uzdrawiając, 
a wy ninie prosicie, a by ukrzyżowan. 1 co złego 
uczynił, a bych ji ukrzyżował? Niemogęć nań nije- 
dnej winy najdź, o którą bych ji umorzył. A oni
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jeszcze więcej zawołali: ukrzyżuj, ukrzyżuj! Odpo­
wiedział im Piłat: weźmicie ji wy, ukrzyżujcież, bo 
ja nienalazłem nijednej winy nanim.

O tem, jako żydowie odpowiedzieli Piłatowi, 
przywodząc zakon. (DXXVI).

Odpowiedzieli żydowie: My mamy zakon, a po­
dług tego zakona ma umrzeć, bo sie synem Bożym 
mienił, amy mamy zakon, który nam Bog dał przez 
Mojżesza, i jest to pisano wnaszem zakonie, iże nam 
Mojżesz przykazał od Boga rzekąc: przydzieli do 
was iny profeta, nauczając was, abyście (812) wy 
boga inego modlili, i rzekł by ten prorok do luda: 
podźmyż, służmyż inemu bogu, ktorego wy niznacie 
ani waszy ojcowie znali, tego profetę mamy umo­
rzyć. A tem prawem żydowie chcieli miłego Jesu- 
crista umorzyć a ręka książęca (kxyazączyą) ma być 
na tego człowieka a tem prawem chcieli, by ji Piłat 
osądził ku śmierci, przeto iże sie synem Bożym na­
zywał. Piłat usłyszawszy lękł sie tych słów jeszcze 
więcej niż pirwej, bo widział, iż już musił ji dać 
ubić, bo był sędzia i wydawca prawa cesarskiego 
i takież zakonu żydowskiego (!)przykazował takiego 
ubić, gdzie tako pisano: wywiedź uwłoczcę czci bo­
skiej, aby [ji] wszytek lud kamionował.

O tem, jako Piłat wiódł miłego Jesucrista 
[w] witnicę, i pytał jego, skąd by był, coli by za- 
człowiek był? (DXXVII).

A pojąwszy Piłat miłego Jesusa i wwiod ji 
[w] witnicę. Tu począł jego pytać (813) rzekąc: Po- 
wiedzmi, skądeśty, gdziesie urodził, coś jest zaczło- 
wiek, coś uczynił, iż cie twój lud tako barzo nie- 
naźry, iże wszyscy poruszyli sie przeciw tobie, chcąc 
cie umorzyć? Miły Jesus nieodpowiedział jemu ni-
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słowa, a że sie Piłat temu barzo dziwował i rzekł 
jemu: niechcesz semną mówić? Aza niewiesz, iżeć 
mam moc ukrzyżować cie? A tern sie słowem Piłat 
ukazał częstnikiem śmierci Bożej. Odpowiedział miły 
Jesus i rzekł: Ty by nimiał nijednej mocy nademną, 
być niedana była odwirzchnej mocy. A przeto, kto 
mnie tobie podał, czuż Judasz i lud żydowski, wię­
cej zgrzeszył, niżli ty, bo oni sprawej złości uczy­
nili, ale ty bojąc sie cesarza ateż nie wiedząc czynisz 
i osądzasz mie nietwoją mocą i wolą. Piłat widząc, 
iże ji jęli przez zazrość, chciał ji rad puścić, a wy- 
szedwszy nadwor ku żydom i rzekł: Przysięgam 
wam przeze ce(814)sarskie zdrowie, iże nijednej winy 
nanim niemogę najdź, o którą by miał umrzeć, ale 
uczyni[ł]li co przeciw wam albo przeciw waszemu 
zakonu albo mowi[ł]łi którą krzywdę przeciw wam, 
gotow jestem, jego pokaźnie i zakazać jemu, iżeć 
sie nigdy do żydowskiej ziemi niewroci. Tego dla 
pokaźniwszy jego i puszczę ji. A takoż przysądził, 
iżby sie mi[a]ła stać prośba żydowska o Barabasza, 
ktorego są prosili, i puścił im tego, który był prze 
mężobojstwo wsadzon w ciemnicę, a Jesucrista podał 
ich woli.

O tein, jako ten przeklęty Barabasz byłpuszczon 
a miły Jesus podań na ubiczowanie. (DXXVIII).

A chcąc ich gniewu dosyć uczynić i rzekł im: Owa 
wam puszczę Barabę a tego Jesusa, kiedyżci jest 
nieposłuszen waszego zakona, każę ji bić usłupa 
miotłami a pokaźniwszy jego i puszczę, na tern do­
syć miejcie, nieprzelewajcież jego krwie niewinnej. 
Takoż Barabę puszczono amiłego Jesucrista biczować 
podano.

0 tein, jako miły Cristus barzo nielutośeiwie



444

był przywiedzion (815) ku biczowaniu zwielikim 
siepanim. (DXXIX).

Kiedyż błogosławiony nasz zbawiciel był podań 
tym nielutościwym katom, le tako iże Piłat wżdy 
chcąc ukoić gniew żydowski, wezwał niektóre sługi 
żydowskie i kazał im rzekąc: pojmicie tego Jesusa, 
kiedyżci tako wasze książęta i wasze pany rozgnie­
wał, zewlekszy i wiążcież ji u słupa, pokaźnicież 
jego tako, aż ci by wasze książęta uźreli, iżem do­
brze pomścił ich krzywdy a dosyć uczynił ich gniewu. 
Tako ci istni nielutościwi żydowie rzucili sie naśmier- 
nego baranka, miłego Jesucrista, jako wilcy chwa- 
tający, poczęli ji siepać barzo nielutościwie, aże ji 
przywiedli pośrod Witnice.

O tern, jako miły Cristus barzo nielutościwie 
był zwleczon i stał nag przed wszytkim ludem. 
(DXXX).

Gdyż tako nędznie przywiedzion śród witnice, 
rzuciwszy sie zwieliką okrutnością poczęli drzeć 
i siepać odzienie sniego i zwlekli ji, aże stał nag, 
jako sie urodził odmatki, barzo wieliko sie (816) 
tego sromaję, iże tako sromotnie dali jemu stać długą 
chwilę, bo tamo stało wiele luda, patrząc najego 
sromotną mękę. Niektórzy są dziwowali, iż są jego 
nieżałowali, iż tak niemiłościwie mogli ji siepać ateż 
iże jemu tako sromotnie dali stać. Niektórzy płakali, 
patrząc na jego wielikie udręczenie i żałość jego 
matki, przy której stało barzo wiele pań, miedzy 
ktoremi były jego ciotki (było yedo cznotky) Mar ja 
Cleofe, Mar ja Magdalena i Marta i ine rozmaite 
panie; a tych sie miły Jesus barzo sromał, iże tako 
nag stał. Ale ta ista ciotka Marja, matka jego (!)
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Cleofe, sjąwszy rąbek [z] swej głowy i podała jednemu 
żydowi, prosząc go, aby ji obwinął.

0 tem, jako miły Jesus pirwej, niżli uPilata 
biczowan, jedwo zwleczon był wszytek krwawy. 
Jakoż mienią niektórzy, iż kiedy miły Cristus tu 
istne śród wietniee zewleezon, iżby więcszą boleść 
miał, iż kiedy u Caifasza biczowan. (DXXXI).

Też tu mienią niektórzy, iże kiedy miły Cristus 
tu istne śród wietniee zewleezon, iżby więtszą boleść 
miał ni(817)żłi, kiedy u Caifasza biczowan. A tym to 
możem baczyć, iże rany pirwego biczowania, czuż 
które sie działo uKaifasza, były tako wiele wypuściły, 
iże wszytko ciało krwią opłynęło, tako iże potem 
było przyschło odzienie ku ranam a kiedy zewleezon, 
wszytki sie rany były odnowiły z jego ciała, aże krew 
ciekący kapała naziemię.

Czcienie o tem, kako miły Cristus był twardo 
przywiązan kusłupowi, kiedy mian biczować. 
(DXXXII).

Kiedyż błogosławiony nasz zbawiciel, miły Je­
sus, stał tako zwleczony pośrod wietniee utego istnego 
słupa, podług tego jako powiedziała dziewica bło­
gosławiona Marja matka jego dostojnej świętej Bry­
gidzie, iże nakaźii tych katów przeklętych sam przy­
stąpiwszy barzo pokornie obłapił słup dobrowolnie 
a oni związali jemu ręce i związali około słupa tako 
barzo i tako przykro, iże cirpiał tako wielikie udrę­
czenie, iż niepodobno któremu człowiekowi tego 
wypowiedać; bo gdy są związali tako trudno i twardo 
jego święte ręce i za barki ji ciągnęli wysprz tako 
(818) usilnie i tako twardo, iże sie najego święte 
ręce skora i mięso przeskoczyło azewszech świętych 
paznokciow krew wyrzuciła sie jako cewkami a też
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kiedy już tako poczet wiązać a podań wręce tym 
niewiernym katom, bieżawszy jeden i przyniósł ty 
istne powrozy, ktoremi mi[ły] Jesus był wybił sko- 
ścioła żydy targujące, bo są chwalili (!) ty istne po­
wrozy, dopiro ji tako twardo wiązali, ażedo kości 
rospadło sie na jego świętych ręku mięso.

O tem, kako miły Cristus był okrutnie ubit 
miotłami albo biczmi usłupa. (DXXXIII).

Toż tako nędzno utrudziwszy tym wiązanim 
i poczęli tako trudno i tako okropno bić, iż odgłowy 
aż do ziemie niebyło całe miesce najego świętym 
ciele a szwytko jego święte ciało było krwią opły- 
nęło, bo tako nędzno bit, aże sie często kroć mięso 
biczmi wyrywało zjego świętego ciała i ostawało 
napęgach i napowroziech, bo ji było tako twardo 
i tako wysoko usłupa uwiązali, iż by był mógł zli­
czyć wjego (819) świętym żywocie wszytki kości; a to 
sie przeto stało, aby sie popełniło proroctwo króla 
Dawida, gdzież tako stoi: zliczyli są wszytki kości 
moje. Bo jako mówią mistrzowie przyrodzenia, iże 
wkażdem człowiece cztyrzy sta sześć dziesiąt i dwoje 
kości a takieżich zliczono wmiłem Jesusie, a tam nie- 
był ni jeden staw, któryby osobnego razu niecirpiał 
a każdy raz krew osobno przelał a każdy raz trzy 
razy wsobie miał: jeden raz odmiotły, których leżeła 
kupa wielika, a ty wszytki oń zbito; drugie razy 
odbiczow; trzecie razy barzo ciężkie od ciężkich 
a trudnych rzeciądzow i od pąg.

Czcienie o tem, jako odwiązawszy ji i obrócili 
krzeptem ku słupu. (DXXXIV).

Gdyż ji tako okrutnie i nędznie ubiczowali na 
grzebyeczye, iże całego miesca nawszytkiem ciele 
niebyło, gdzie by mógł tknąć palcem, bo chcą tako,
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iże ji byli tako ubili, iże wszytka skora zbita zjego 
ciała, aż było i mięso od skory odewstało. Bo ji bili 
ci istni, aże sie byli wszyscy smęczyli; (820) a gdy 
sie ci smęczyli, natychmiast ini przystąpili odmie­
niwszy sie i odwiązali ji od słupa a obróciwszy ji 
grzebietem ku słupu i wzięli jemu ręce opak albo 
zasie i ciągnęli tako silnie, aże obłapił słup wszytek, 
jako pirwej oczyma był przy wiązań, bo są ciągnęli 
powrozem, ażemusiły ręce około słupa dosiąc, a to 
jemu była nawiętsza boleść, bo jemu były wszytki 
stawy wytargniony zramion; a związawszy jemu tako 
twardo ręce i [ujwiązali zaszyję barzo wysoko ku słu­
powi i uwiązali potem nogi powrozem i ciągnęli 
nadoł kziemi i uwiązali barzo twardo, bo jako po- 
wieda święta Brygida, iże sam przystąpił dobrowol­
nie ku słupu i potem dobrowolnie dał sie wiązać 
podług ich wolej.

O tein, jako dziewica błogosławiona widziała 
to wszytko nielutościwe wiązanie. (DXXXV).

Dziewica błogosławiona Marja na to wszytko 
trudne i barzo przykre wiązanie stała żałościwem 
sercem patrzący, jakoby (821) to sama ona powia­
dała (!) swej przesławnej słudze świętej Brygidzie 
tako rzekący: Kiedym widziała mego miłego syna 
tako okrutnie i tako niemiłościwie wiązać, stałam 
ame ciało namnie wszytko było ze[s]chło; a kiedym 
uźrała, iże już biorą miotłę, ja ku pirwemu razu 
jako sercem urażonem odwiedziona jestem odrozu- 
mow, bo mi sie widziało, iżby ostry miecz serce moje 
przeszedł a pomałej chwili ocuciwszy sie uźrałam 
ciało jego wszytko zedrane.

O tern, jako wtóre biczowali miłego Jesusa obró­
ciwszy ji krzebietem. (DXXXVI).
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Tedy tako iste obróciwszy ji brzuchem i poczęli 
bić pęgami, ostrych żądl napełnionymi, i miotłami 
barzo żytkimi tako trudno, aż zbroździli jego ciało 
wszytko, bo ji bili temi istnemi pęgami nieodchjwja- 
tając tako barzo i tako trudno, aż ostawało mięso 
na pęgach; bo każdem razem co uderzyli pęgą i uwiązł 
wciele, to oni wysiepnęli ji zciałem i wysiepali byli 
mięso na(822)jego świętych piersiach aże do kości 
a też nawszytkim jego świętym ciele nieostało było 
namniejsze miesce całe skory, które by niezdrano, 
a tako wiele krwie wyszło zjego świętego ciała, aż 
stał wekrwi do głoznow. Takoż zasobą i przedsobą 
był tako silnie ubit, iże wjego wszytkim żywocie 
począwszy od głowy aż dopięt niebyło miesca całego; 
a to sie stało przeto, by sie pismo napełniło, które 
pisano o onem dostojnem Jopie, iże od piętnej (!) 
nożnej aż dowirzchu głowy niebyło wnim zdrowia, 
czuż niebyło miesce, ktoreby nieurażono, bo wkażdą 
ranę dziesięć razów uderzono. I był tako barzo 
krwią opłynął pojego świętem obliczu i powjego ży­
wocie, iże jakoby ji czerwonem płótnem obwinął, bo 
miał wiele tysięcy ran wswojem żywocie. Przed tym 
jego biczowanim stali żydowie, rozmaicie jemułając 
azłymi słowy barzo sromocąc, a takoż dwojako był 
biczowan, a to prze to, by sie pismo napełniło, iże 
szatan biczował dostojnego Jopa (823) trudnemi ra­
nami a jego żona biczowała ji trudnemi słowy i cir- 
piał boleść wciele od biczowania szatanowego a bo­
leść smętka miał wsercu od biczowania języka swej 
żony. Niedosyć było przeklętemu szatanowi, iże 
biczował ciało zwnątrz, ale też poduścił żonę jego, 
aby wnątrz drażniła jego serce. Takież niedosyć było 
przeklętym żydom, iże miły Cristus był barzo przy-
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kremi biczmi i pęgami, ale ji też udręczali po jego 
sercu barzo sz[k]aradnymi słowy. A też im ciało na­
szego miłego Jesucrista było roskoszniejsze i wiele- 
bniejsze, tem boleść jego była gorzczejsza i przykrsza. 
O człowiecze, rozpamiętaj, tako (!) wieliką mękę cir- 
piał zanas, aby duszę twoję zbawił i wykupił. Niedajż 
jej za sie westracenie; ubaczy, widziałeś (vydzyalysz 
kiedy albo słyszał tako wieliką mękę, jaka była pana 
naszego miłego Jesucrista? Słuchaj, kakoć miłość kto- 
bie miał, kiedyć taką mękę zacie cirpiał; baczyż, coś 
ty przeciw temu uczynił albo cirpiał, którąś służbę 
jemu ukazał? Wszytki dni twojego (824) żywota nie- 
mogą dosyć uczynić jego świętej jednej kropi krwie, 
a ty acz ci sie przygodzi co maluczko przeń cirpieć, 
natychmiast szemrzesz a krwie Jesucristowej oczyma 
twej myśli niechcesz obeźrzeć. Tego dla zmieszaj 
twoję gorzkość, twe cirpienie skrwią miłego Jesu­
crista, rozpamiętaj to trudne stanie jego usłupa, 
więcci będzie słodko cirpieć, cokoli przeń ucirpisz.

O tem, jako jeden sługa Piłatów karał ty 
okrutne kąty, iże tako nielutośeiwie bili miłego 
Jesusa. (DXXXVII).

A gdyż miły Oristus był tako trudno ubiczowan, 
iże wszytki jego kości było widzieć, i stał tako tru­
dnie ukrwawion, a ci, którzy ji bili, smęczywszy sie 
i stali i przykazali jeszcze inem, by sie przyprawiali 
ji męczyć, chcąc dosyć uczynić żydom, którzy je byli 
najęli, aby ji barzo trudno umęczeli. Bo obyczaj był, 
kiedy kogo chciano umorzyć, iże ji też biczowano, 
ale nawięcej czterdzieści razów miano go uderzyć 
a żydowie ubaczywszy to, iże Piłat chciał tem bi- 
czowa(825)nim ich gniewu dosyć uczynić, le stego 
ubaczyli, iże jego niedał wich ręce, ale swem sługam 
Rozmyślanie. oq
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kazał ji biczować, a oni osveyą chcąc, by umarł, 
natychmiast potajemnie tem sługam pieniądze i na­
jęli ji (!), by ji tako bili, iż by żyw ostać niemogt 
A oni, ich woli dosyć czyniąc, bili ji tako silnie, aże 
sie dwoi smęczyli i stali. Tako trzeci poczęli sie przy­
prawiać, chcąc ji jeszcze męczyć, jakokolwie już był 
tako barzo umęczon, iż by tako już żyw być nie- 
mogł, aż by go dalej niemęczyli, ale bostwo wnim 
będzie to pomagało jego człowieczeństwo (!), iże tako 
wiele mógł mocować, ażby sie wnim wszytko popeł­
niło, co było onim pisano, le to, iże miał umrzeć 
na krzyżu. Przetoż gdy ji chcieli jeszcze biczować, 
przybiegł jeden poseł odPilata i rzekł ku tem katom: 
aza chcecie tego człowieka zabić przessądu a winę 
śmierci jego waszą chcecie uczynić? A to rzekł i rzu­
ciwszy sie miedzy je ku miłemu Jesucristowi i rozciął 
wszytki więzy (vązy) (826) albo powrozy, ktoremi 
był związan, aże stał prozn (poszn).

0 tem, jako było znać stopy miłego Jesucrista 
po ubiczowaniu a kako też pokornie łookląkł odstą­
piwszy od słupa. (DXXXVIII).

Gdyż miły Cristus juże prozn stał, tako ukrwa- 
wiony i tako trudno ubiczowany, tedy odstąpiwszy 
od słupa, obeźrawszy sie barzo pokorno, poklęknął, 
dziękując Bogu Ojcu stego, iż tako obfito przelał 
swą świętą krew prze człowiecze zbawienie; a wstaw­
szy i poszedł ku swemu odzieniu a kiedy koli stą­
pił, tedy wszystki stopy było znać, były krwie na­
pełnione.

O tem, jako miły Cristus pokornie wziął swe 
odzienie potem biczowaniu i oblekł sie. (DXXXIX).

Przystąpiwszy ku swemu odzieniu śmierno na­
chyliwszy sie wziął swą suknię i oblekł sie barzo
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pokorno. Ale jako powieda dziewica błogosławiona 
swej dostojnej słudze, świętej Brygidzie, rzekący, 
iże jemu niedano tako wiele, czuż iż by sie mógł 
oblec, ale jedwo wrzucił nasię (827) suknię, aże ji 
poczęli ciągnąć, ależ potem wzdział swoje ręce wrę- 
kawy; tedy to miesce, gdzie stał syn moj miły, wi­
działam krwie napełnione a [z] śladu syna mego 
miłego poznałam jego szcie, bo kiedykoli szedł, tedy 
była ziemia czyrwona od oblewania krwie jego ateż 
nietelko jego stopy było znać krwawe, ale kiedy 
koli szedł, tedy dwiema strumienioma krew płynęła 
zjego świętych nog, aż sie suknia wekrwi maczała 
a ta ista suknia wszytka była czyrwona, jakoby ją 
wekrwi rozmaczał, bo sie krew przytrąciwszy przez- 
nie, aże na ziemię kapała.

0 tem, iże miły Jesus nieprzepuszezon, aby 
[w] swem odzieniu szedł, wktore sie był pobiczo- 
waniu ob[ljekł, ale zdarto (starto) sniego. (DXL).

A też tu mienią, kiedy sie oblekł wswą suknię 
sniego (!) i stał tako, oni rzuciwszy sie i schwacili 
sniego suknię i przynieśli natychmiast jedno odzie­
nie czyrwonej pawłoki sprostne (828) wielmi a stare. 
Jako mienią niektórzy, iże to istne odzienie było, 
iże niegdy starzy królowie żydowscy koronowani, 
bo podług świętego Augustyna ty słudzy sprzyka- 
zania Piłatowego le przeto, iże żydowie dawali jemu 
tę winę, a by sie on królem czynił a też, iże ji Piłat 
królem zwał, chcąc Piłat dosyć ich gniewu uczynić 
i przykazał, aby ji naśmiech obleczono wto iste odzie­
nie pawłoczyste, aby żydowie nasyciwszy sie jego 
przeciwności albo sromocie (!) i nieżądali dalej prze­
lania jego krwie niewinnej; ale i to im niemogło 
pomoc, bo są tym więcej potem wołali.

29*
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O tem, jako miły nasz zbawiciel był barzo 
trudno koronowan. (DXLI).

A gdyż był wto istne odzienie sprostne obleczon, 
poją wszy go włodyki albo sługi Piłatowi i żydowscy 
i posadzili ji najednem stolcu a splotwszy koronę 
albo wieniec tamowy alboż, jako ini mienią, iże ta 
korona (829) była uczyniona ściernią morskiego barzo 
kończatego i silno ostrego, jako chcą tego (!), iże wstaw­
szy tę istną koronę na głowę miłemu panu naszemu Je­
sucristo wi i wcisnęli ją dwiema drągoma wgłowę tako 
silnie, iże ty istne ostry cirnie przeszły jego świętą 
głowę aże domozgu i oblał sie potem krwią z jego 
świętej głowy, a żydowie i słudzy Piłatowi poczęli 
mówić, naśmiewając sie jemu, rzekąc: o toż ci korona 
twego królewstwa dostojna, czyń że sie królem mie­
dzy wami. Ale miły nasz zbawiciel Cristus nieodpo- 
wiedział im nijednego słowa, ale wszystko śmierno 
cirpiał. O tem koronowaniu albo otej koronie stoi 
tako pisano wkantykach, czuż wpieśniach Salomo­
nowych: wynidźcie, obeźrycie córki Syon, czuż dzie­
wki Jerozolimskie, króla zbawiciela, kakoć ji koro­
nowała matka jego, czuż synagoga. A duchownie 
podług (830) wielebnego Bedy przez tę koronę tar- 
nową rozumie sie szvyączye (!) naszych grzechów, 
bojako nasza ziemia rodzi tarnie pchające, takież 
miły Cristus przyjmując koronę tamową barzo przy­
krą a barzo ostrą, pchającą ciernim, mienił, iże nasze 
boleści sam on miał nosić a prze odpuszczenie grze­
chów jest cirpiał, które grzechy człowieka pchając 
albo koląć więcej niżli cirnie. O miły Boże, i co 
może przydź ku myśli baczącemu albo pamiętają­
cemu koronę tarnową miłego Jesucrista, jedno uka­
zanie wzgardzenia, przeciwność sromocenia, a tru-
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dność męczenia? Ale podług świętego Augustyna 
iże święta głowa jego jego (!) słodka trudno pcha- 
jącem tarnina boską wolą stało sie, iże tako ukoro- 
nowan, aby sie tym ukazan, iże on jest mocarz 
wyciężny nadnieprzyjacielem bojującym, jakoż to 
zjawił świętemu Janowi wtajemnicach niebieskich, 
gdzież tako stoi: dana jest jemu moc na czterzy 
części świata, zamordować (831) głodem (gdobem) 
a śmiercią arobakiem ziemskim biskupa cyrkiew 
poświęcającym. O ktoremże też mówi Salomon: Ko­
rona złota nagłowie jego wyobrażenia znamieniem 
świętości, sława czci a uczynek miłosierny żądzy 
oćcu przyprawiona. Ale acz ta korona była tamowa, 
wszakoż była wyobrażona przez koronę złotą aro- 
nowę (aaromawą) biskupa wyszego.

O tem, jako jemu clali treść wrękę a kako 
bili jego świętego (!) głowę. (DXLII).

Potem koronowaniu przynieśli treść morską 
tszczą i dali jemu wrękę miasto sceptrum. Baczy, 
iże tszczą treść a nie laskę drzewa. Mieniąc niewierni 
żydowie przez to, aby on był kroi stracony, tszczy 
a próżny, albo skrolewstwa ssadzony, a by też był 
kroi tszczy a próżny, jako treść; ale wtem wewszy- 
tkim dał nam nasz Zbawiciel dostojny przykład 
świętego cirpienia, bo jest to wszytko miłościwie 
cirpiał. A oni natychmiast poczęli bić jego świętą 
głowę laskami (832) albo trcinami tymi istnemi mor- 
skiemi a takoż jego święta głowa cirpiała mękę od 
trudnego koronowania tamowego, od bicia tych tru­
dnych łask i odpoliczkowania rozmaitego.

0 tem, jako sie naśmiewali miłemu ■lesucri- 
stowi po biczowaniu i pokoronowaniu i plwali 
wjego święte oblicze etc. (DXLIII).
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Gdyż ji tako trudno koronowali, posadziwszy 
ji nastolcu i wezwali kniemu albo zebrali wszytkę 
tłuszczę żydów i inego pogaństwa i poczęli sie jemu 
naśmiewać i kłaniający sie przed nim i poczęli plwać 
wjego święte oblicze a rzekąc: zdrów bądź, królu 
żydowski; tyś sie czynił królem żydowskim, owaś 
już dokonał swej korony; otożci korona twego kro- 
lewstwa dostojna. I poczęli ji bić laskami a drudzy 
pięściami miedzy jego święte oczy, rzekąc: naści, 
czarowniku, krolewstwo, tyś nas wiele kroć (833) 
oczarował, iżeśmy cię bić nie mogli. A dopiro za­
wiązali jego święte oczy i poczęli bić wjego świętą 
szyję: prorokuj, Oriste, który jest, który cie uderzył? 
juże nas nieoczarujesz. Oczarował nas ten czarownik, 
iż jego bić niemożem podług naszej wolej. Bo miły 
Jesus był tako wielebnego i tako łaskawego weźrze- 
nia, iże jemu niemogł nik[t] źle myślić, nakogo we- 
źrzał, ale tedy była jego krasa oddalona, bo jest 
jego święte lice ubito i zeplwano; jego święta głowa 
była zdruvyna (!), jego krasne i barzo rozkoszne 
weźrzenie to sie było zmieniło, bo około jego świętych 
oczu było więcej niż natysiąc ran, i była pośmiana 
jego mądrość wielebna i było oddalono jego kró­
lewskie dostojeństwo. O nasz miły stworzycielu, nie- 
patrzy dzisia nanasze grzechy, ale weźry na oblicze 
pomazańca twego, ktoreżci dzisia prze nas (834) 
nieczystymi ślinami żydowskiemi pokalano i uszka- 
radzono i rozmaitemi razy ubito. Przetoż ukazuje 
swe oblicze ubite, aby ty miły Stworzycielu weź- 
rawszy nanie i był nam miłościw i odpuścił nasze 
grzechy.

0 tern, jako miły Jesus potem naśmiewaniu 
wiedzion do Piłata barzo sromotnie. (DXLIV).
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Potem powiedli miłego Jesucrista tako uplwa- 
nego i udręczonego wpawłoczystem odzieniu, tar- 
nowę albo ostrożynowę koronę nosząc naswej gło­
wie. A kiedy powiedzion wtem istnem odzieniu, 
wpawłoczystem, sromot[n]ym a zedranem, tako więt- 
sze rany, ku ktorem była ona pawłoka wewrzała, 
otworzyły sie przez onę pawłokę, iże co sie podknął 
albo ukląkł, to sie zjego świętych ran krew rzuciła 
przez onę pawłokę; a też sie prze to utykał, iże był 
tako unędzon, aż nanogach stać niemogł. A gdy 
już przybliżał sie ku Piłatowi, podług tego, jako 
powiedziała błogo(835) sławiona dziewica Mar]a do­
stojnej swej słudze, świętej Brygidzie, rzekąc: kiedy 
moj syn namilejszy potem sromoceniu powiedzion 
barzo sromotnie wtóre ku sądowi, natychmiast otarł 
krew swoją suknią zoczu, le tę, która była jeszcze 
nieprzyschła.

0 tem, jako miły Jesus przyiuiedzion do Piłata 
potem ubiczowaniu a kako ji Piłat ukazował tako 
ubiczowanego. (DXLV).

A jako przywiedzion doPilata tako sromotnie, 
Piłat uźrawszy ji tako zbitego, snędzonego a ono 
jego święte oblicze zsiniało, oczy i wargi opuchły, 
wszytek ubit jako trędowaty, aże przedwieliką młdo- 
ścią (!) niemogł nanogach stać, począł sobie myślić: 
żydowie jedno ji uźrą tako zbitego, tako umęczo­
nego, kromia acz by byli kamieniem twardości, toż 
by sie nadnim smiłowali, ale jedwo ji uźrą, smiłują 
sie nadnim i puszczą ji. Takoż natychmiast (836) 
przed wszytkiem ludem tako szkaradego, tako uplwa- 
nego, nędzno koronowanego, kazał ukazać. I musił 
wstąpić miły Jesus wjedno okno, które było barzo 
szyrokie i wielikie, jako toji mógł wszytek lud
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obeźrzeć, i rzekł Piłat do żydów: owa toć człowiek. 
O toż ji wam wiodę nadwor, widzcie, jeśli podobien 
ku człowieczeństwu i miejcie dosyć na tem, żałujcie 
sie jego, bo by on był bogiem, jako wy mówicie, 
kako by on mógł taką nędzę cirpieć ? Widzcie tego, 
który wam żal uczynił, dobrzelim nadnim pomścił; 
wszakoż ja niewidzę nijednej winy, o którą by mógł 
sprawem osądzon być ku śmierci. A przeto iże mó­
wicie, by przeciw wam czynił niektóre nieposłuszeń­
stwo, widzicieli, iż ciem ji kazał umorzyć i ubiczować; 
miejcież natem dobrze; nie ubijajcie go ani przele­
wajcie (837) jego krwie niewinnej; puśćcie ji, jużci 
dosyć unędzon. Bo tu mienią niektórzy, iże Piłat 
pokazał im miłego Jesusa tako ubiczowanego i umę­
czonego, nago aż popas a koronę tarnowę nagłowie 
mającego, jakoby rzekł Piłat: O żydowie, widzieliście 
kiedy człowieka temu podobnego, tako zbitego, tako 
biczowanego, tako stłuczonego, oszkaradzonego ? Ja­
koby rzekł Piłat: o żydowie, obeźrzycie jakociem 
nadnim poprawił; tego dla proszę was, poruszcie 
sie niektorem żałowanim jego męki, boć jest człowiek 
anie zwierzę, awy też będąc ludźmi takie męki, które 
widzicie wtem człowiece, i mają was ku miłosierdziu 
przywieść, a byście ji puścili. Azatem kazał ji oblec 
wtę istną pawłokę sprosną.

0 tem, jako żydowie wołali przeciw miłemu 
Jesucristowi, żądając, aby ukrzyżowan. (DXLVI).

A gdyż miły Gristus był obleczon, tako uźrząc 
to biskupowie i książęta żydowscy a bojąc sie, by 
jego Piłat niepuścił, (838) naprawili wszytek lud, 
aby wołali przeciw jemu rzekąc: Ukrzyżuj, ukrzyżuj! 
Odpowiedział im Piłat i rzekł: a co złego uczynił, 
abych ji ukrzyżował? A oni więcej zawołali: Ukrzyżuj
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ji! Ktemu Piłat odpowiedział: weźmicie ji wy wwaszę 
moc, krzyżujcież, alećja nanim nijednej winy najdź 
niemogę. Ktemu odpowiedzieli żydowie: my mamy 
zakon a podług zakona ma umrzeć, bo sie synem 
Bożym czyni, a to jest uwłoczenie czci Bożej, bo 
Bog [z] swego żywota niemoże płodzić. Tego dla 
ten, jako naśmiewawca Boży ma umrzeć, bo nam 
tako przykazano wnaszem zakonie: będzieli kto 
uwłoczyć czci Bożej, śmiercią ma umrzeć. Przetoż są 
przed tym mówili żydowie: o dobry uczynek cię nie- 
kamienujem, ale o uwłoczstwo czci Boskiej, iże ty 
będąc człowiekiem działasz sie bogiem. Ale nieuwło- 
czył bóstwu pan nasz miły Jesuscristus ani cudzego 
sobie przemieniał, bo jest on był (839) jedyny syn 
Boga wszechmogącego, bo otem też pisał Isajasz 
prorok rzekąc: Boga nikt nie wid ał, kiedy jedno je­
dyny syn jego, który jest na prawicy; ten ji zjawił. 
Jakoż też sam miły Cristus indzie mówił, gadając 
sie zżydy, iże przez uwłoczenia czci Boskiej synowie 
zwoleni mogą sie zwać bogi, bo otem sam mówił 
przez Dawida proroka rzekąc: jam rzekł, bogowie- 
ście a synowie wyszniego; a gdyż ci oni mogli sie 
zwać syny bożemi, daleko więcej syn Boga wszech­
mogącego przyrodzony nieuwłoczył czci boskiej, acz 
sie bogiem mienił, bo onim też stoi pisano wżołta- 
rzu: Bog rzekł ku mnie, syn moj jesteś ty, ja dzisia 
urodziłem cię. O tern też Bog ociec mówi przez pro­
roka Izajasza nakońcu ksiąg, rzekąc: ja który wo- 
dzienie wswem (!) daję, nie płodny będę. To mieni 
pan Bog, rzekąc nikakie, ale oni ludzie, ja(840)ko 
zwierzęta a cielestni, czytali wpiśmiech urodzenia 
boskiego, ale rozumem osiąc (ossyądz) niechcieli, ale 
tego, który jest syn boży wierny, iże to mówił, czuż
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iż by synem Bożem był, mienili albo mnimali, aby 
uwłoczył czci boskiej. Przeto są rzekli: my mamy 
zakon a podług zakona ma umrzeć, iże sie synem 
Bożym czynił.

O tem, jako dziewica błogosławiona widziała 
swego syna tako sromotnie ubiczowanego. (DXLVII).

Mienią tu mistrzowie, iże kiedy nasz miły zba­
wiciel Jesus tako jawnie ukazowan żydom, było ja­
koby trzeciej godziny, a tedy dziewica błogo sławiona 
uźrawszy swego syna pośmiewanego, tako ubiczo­
wanego, tako koronowanego i sromotnie obleczonego, 
zumiawszy sie, straciwszy mowę i padła jako umarła. 
Święta Marja Magdalena też uźrawszy swego mistrza 
tako unędzonego, jednąc krzyknąwszy padła takież, 
jako (841) umarła, a potem gdy wstała Marja Ma­
gdalena, rzuciwszy sie ku szyi dziewicy Mar jej i po­
częła mówić rzekący: Ach mnie nędznej, biada mnie 
nieszczęsnej, kto mię zbawił takiego nauczyciela, 
takiego mistrza, takiej słodkości, takiej światłości? 
O dziewice (dzyeviczą) przesławna, matko smętnych 
macior, tenci nikakiej niewidzimi sie, by twój syn 
był a moj mistrz miły, boć on był prześwietlszy 
słońca, aten ci jest trędowaty, wszytkich szkaradszy; 
syn twój był krasszy aniołow, a ten jest wszech lu­
dzi niepodobniejszy; snadzieśmy sdradzeni, iże wie­
rzymy, aby on był aniejest ci. A takoż wszyscy, 
którzy byli zdziewicą błogosławioną, takież narze­
kali a dziewica błogosławiona podług tego, jako to 
podobno wierzyć, iże barzo trudno boleść miała 
wnętrz, patrzący natakie niepodobne męki swego 
miłego syna.

(842) Czcienie o tem, jako Piłat pytał miłego 
Jesusa, co by miał zjego męką uczynić. (DXLVIII).
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Gdyż są żydowie tako wołali nieprzestając: 
ukrzyżuj, ukrzyżuj ji, boć sie synem Bożym czyni, 
Piłat to usłyszawszy, jeszcze sie więcej ląkł, bojąc 
sie, aby s[y]na bożego nieukrzyżował, bo jakoli sły­
szał zakon, wszakoż kniemu ten zakon nieprzysłu- 
szał, bo jest on był poganin a niedbał nic o zakon, 
ale sie bał, aby syna Bożego nieumęczył. Alboż tego 
więcej sie lękł (lyekl), przeto iże żydowie mówili: 
mamy zakon, a podług tego ma umrzeć, bo sie sy­
nem Bożym czynił, jako otem naprod (!) pisano, i bał 
sie, puścić liby ji, a by przeciw zakonu nieczynił, 
anie puścić łibygo, bał sie, aby syna Bożego nie­
ukrzyżował. A takoż szedł potem w wietnicę, po- 
jąwszy [zjsobą miłego Jesucrista, ktorego był wywiódł 
zdomu przed wietnicę, i rzekł ku mi(843)łemu Jesu­
sowi: skądeś? czuż jestli boskiego pokolenia, jako 
syn Boży, czyli jeś telko człowieczego pokolenia, 
jako iny człowiek? Piłat przetoż pyta jego pokolenia, 
iże ji żydowie wtym pomawiali. Ale czemu pan nasz 
miły Oristus, który mógł dobrze odpowiedzieć ono 
słowo, które był rzekł przed ty[m] żydom : wy je­
steście sniskością a ja zwysokości jestem, wy jeste­
ście stego świata, ja stego świata niejestem. Ale nic 
nieodpowiedział, jakoż pisze święty Jan dalej rzekąc: 
ale Jesus odpowiedzenia jemu nie dał le prze czworaką 
rzecz. Napirwej, nieprzełączność albo głębokość słów 
albo pytania, bo Piłat pyta tego, czego by rozumem 
niemogł osiądź, bo pyta o pokoleniu Jesucristowem, 
o ktorem że Isajasz pisze: pokolenie jego kto wy­
prawi albo wypowie? Wtóre przeto nieodpo wiedział, 
aby ukazał (844) śmierne cirpienife, bo są jemu dwoję 
rzecz przemieniali, le tę, iże sie królem czynił i sy­
nem Bożym, a oboję rzecz miły Jesus mógł ukazać,
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iże ten jest, ale niechciał przeto, iże im był mocniej­
szy, tym cirpiętszy naprzykład nam, abych my go 
tem cierpienim i tą śmiarą naśladowali. Trzecie mil­
czał podług świętego Jana Złotoustego, aby ukazał, 
iże Piłat darmo pytał, kiedy widząc jego niewinność, 
niewybawił jego smęki, ale więcej naśladował ży­
dowskiej nieskromności, bo już był słyszał od Jesu- 
crista, iże rzekł: jam się na to urodził, a bych świa­
dectwo dał prawdzie, a on słysząc to odpowiedzenie, 
miał ji wybawić, ale tego zaprawdę nieuczynił a wtem 
baczyć, iże jego odpowiedzenie mało albo nic byłoby 
jemu pomogło. Czwarte przeto nieodpowiedział, iże 
Piłat pytał oj ego pokoleniu, (845) ktoreż pokolenie 
jego uczynki ukazowały, awszakoż niechciał jego 
wybawić sśmierci, ani też chciał mieć omowy zjego 
uczynków, aby ji puścił, a przeto też niebyło podo­
bno, a by jemu odpowiedział. Ale Nikodem wswej 
Ewanieljej pisze, iże kiedy Piłat rzekł Jesusowi: 
zkądeś ty? ktemu słowu nieodpowiedział przety rze­
czy, jako są już powiedany. A zatym milczenim Pi­
łat rzekł natychmiast jemu: Semną niemowisz i co 
mi stobą uczynić? Odpowiedział miły Cristus podług 
Nikodema tako rzekąc: uczyń tako, jako tobie dano. 
A miły Cristus rzekł: Mojżesz a prorokowie są prze- 
powiedali o tej męce ioinem smartwych wstaniu. 
A tedy dopiro rzekł to słowo Piłat, które dalej pisze 
święty Jan.

O tem, jako miły Cristus miał gadanie sPi- 
latem i ukazał, iżby nimiałmocy, sądzić jego, {846) 
by niebyła moc wirzchnia. (DXLIX).

Aza niewiesz, iże mam moc ukrzyżować cie 
i moc mam puścić cie? Jakoby rzekł, miał wiedzieć 
i żądać mej dobrowolności abać sie mnie i prosić,
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abychcię puścił. Baczy tu podług świętego Jana Zło- 
toustego, iże Piłat mówiąc to słowo: mam moc ukrzy­
żować cie i puścić, sam sie osądza i potępia, bo 
kiedyż to wszytko było położono wjego mocy, ni- 
jednej wymowy mieć niebędzie, iże niewinnego nie- 
wyzwolił. Amogł jemu r[z]ec miły Oristus ono słowo, 
które pisze święty Maciej rzekąc: Niemiał by mocy 
ijednej [n dopisane u góry] przeciw mnie, być nie­
była dana odwyszej mocy, czuż od cesarza albo od- 
Boga, jako mówi święty Paweł, iże od tego jest 
wszytka moc, ale ty, Piłacie, aby mniemał, iż by 
owszeją był nie winien mej śmierci, tegodla który 
mnie tobie podał, (847) więtszy śmiertny grzech ma, 
ale ty też praw być niemożesz, aby grzecha niemiał, 
bo kakokoli to czynisz jako poganim, niewiedząc 
albo bojąc sie cesarza, ale mówisz, iże mam moc, 
a pomoc niechcesz, przeto grzech masz śmiertny, iże 
niewinnego niezbawisz śmierci. A tej rzeczy, czuż 
stego odpowiedzenia, szukał Piłat puścić miłego Je- 
sucrista. Jakoby rzekł, pirwej kusił, kako by ji 
miał albo mógł puścić, ale już jakoby ustawicznem 
umysłem. Thucz mała nyedostalo poi albo Karthy yedney a to przeto iże tez tam kończą nyemasch

(848) Modlythva Oszwyątey Annye. 
Pozdrovyona bądź Anno svyąta vrodzayv tvym

barzo vzyąta Tva myloscz bog vmyloval Bo vyely- 
cze iest czye daroval Pozdrovyona bądź Anno schla- 
chethna vrodzayv nyevyesczym barzo slavethna



462a bogu y yego Anyolom y duscham nabożnym vyelmi wdzyeczna Pozdrovyona bądź anno blogo- slavyona od prorokov temv svyatu obyavyona y potim skrolevskyego plyemyenya narodzona pozdro- vyona bądź Anno mylosczyva a wschytkym lyv- dzyom lutosczyva Czyebye anyolovye na tim svye- czye bądącz pozdravyali a wthvym smątku po- czyeschali pozdrovyona bądź matko krolevny nye- byeskyey y panyey anyelskyey Scząsne było tve malzenstvo vstąpyenye, bo wschemv svyatu dało poczyeschenye pozdrovyona bądź matko stara Jesu- sza mylego tvey ozorki sina yedynego y ktemv zbavyczyela y odkupyczyela czlovyeka grzeschnego pozdrovyona bądź vyelmozna svyąta anno y tez svyątey anny panno y kthemv tey panny nyebyeska manno raczcye myą na wshelky czass vspomocz bo nanyebye y nazyemy vascha vyelka yest mocz po- zdrovyona bądź nasvyąthscha Anno y blogoslavyona vyelkymy dari ynyebye yestess podarzona a sthvey ozorki nyevymownye poczyeschona Vpross mi laska ovocza tego slycznego y tez Jesusa mylego Obye- czal Jesus mili swoyą matka vysluchacz iedno ty chczey poządacz (849) O vyelmozna svyąta Anno O nadostoyneyscha tey matki panno O naslotscha tey panny manno raczczye mi dacz grzechom od- pusczyenye j złego povyetrza oddalenye, pobożne nasvyeczye myeskanye cznotlyve rozmnozenye do­bre dokonanye raczczye bycz przymym skonanyv adomyesczczyemye anyelskyemv spyvanyv.
O pannye maryey modlythwa.Swyata maria vyeczna dzyevyczo nad dzyevy-czamy matka mylosyerdzya matka lasky y nadzyeya wschytkych opusczalich poczyesehyczyelka wschy-



463tkych rospaczayacich dlya oney bolesczy którą tvoy yedyny syn pan nasch iesus cristus czyrpyal zanass nakrzyzv y dlya oney ządzey vyelykyey synowskyey ctorą ządzą on matczyney boleści iest zaloval gdy tez navyetschemv milosnikovi svemv szvyątemv Ja­nowi czyebye vopatrzenye poleczył Smylvy szye zlutvy szye poradź proschą nądzi moyey Przeczy- vnosci nyemoczi moyey vbostw memv y wschelkey potrzebyznosci moyey O mylosczyva panno maria vschytkych nądznych poczyeschyczyelka i tez ve vschelkey potrzebisnosci siroth rychła i mylosciva wspomozyczyelko vysluchay modlytvi moyey a ve- zrzy nalzi nądze moyey A boczyem vrozmaytey nądzy ywdrączenyv yestem położona dla moych vyelykych grzechov Do kogo szye mam vczyecz iedno do czyebye do Panyey moyey naslotschey dzyevycze panny maryey iako do matki pana na- shego iesucra napravyczyelko czlovyeczenstwa na- shego A przeto vschi mylosyerdza tvego ku mnye (850) raczy sklonycz przez vnątrznosczy thvego my- losczyvego syna y przez oną slotkoscz kedi czlovye- czi rodzay iest vmyloval ctoriz zvolil zoczcem zdu- chem svyątym przyącz czlovyeczenstvo dla naschego zbavyena zanyelskyego zvyastovanya y zducha svyą- tego zaczmyenya Sczyebye panno maria iest szye wczyelil y dzyevyącz myąszyączy vtvym nasvyącz- schym zyvoczye zamknyony bog y czlovyek noschon A podzyevyączy myąssyączy zrządzenya z ducha svyątego chwalebną vlyczko tvego dzyevyczego zy- vota otvorzywshy nyeraczyl zgardzycz na ten svyat navyedzycz przez vdrączenye ctore tvoy myły shyn inyal pan nash iesus cristus kedi nagorze oliuethney prossyl boga oycza a by yesli by to było podobno



464raczył oddalycz odnyego mąką przez troyaką mo- dlytwą iego przez smątne poscye iego gdyż go na- slyadovala zvyelykymy lzamy I tez zokrutnym y bolessnym oczekavanym mąky yego y ssmyerczy Przez vplvanye y ffalshyve oskarzanye I przez nye- spravyedlive ossądzenye Przez odzyenye o które kostkamy myotano przez zvyazanye i tez iego by- czovanye przez ony okrutne gvozdzye które były vracze y vnogy yego vpoyone. przez ono poleczanye którym swą naslyachetnyeysha y nasvyeczshą du- schą poleczył bogu oyczv Przez naslotschego ducha iego ctorego zvyelykym glossem volayącz vypusczyl trzykrocz movyącz boże oycze czemussmyą opusczyl A naklonyvshy (851) glovą svoyą dal bogu dushą movyącz popelnylyszyą szą pysma y proroczstwą Przez padanye opoky y sczytu kosczyelnego Przez zaczmyenye sloncza y myąssyącza Przez vyelykye drzenye zyemye Przez smilovanye iego ctore myal nad łotrem ssnym vysshączym Przez krzysh y mąką iego przez stąpyenye naprzepyeklye iego Przez ony wshytky dushe które wesselyl svym przysczym Przez vesele y zvyczyąstvo iego I przez iego chva- łebne zmartve wstanye przez vkazanye iego którym vkazanym przez czterdzyesczi dny posvym smar- thvich vstanyv tobye Nasvyątsha naczystsha y na- yybornyeysha panno marya I apostołom I ynshym svyątym vkazoval szye przez iego chvalebne vnyebo ystąpyenye którym vstąpyenym przez tobą panno marya I tez przed inshyny patrzączymy vnyebo iest podnyessyon Przez laską ducha svyąthego kto- rąz raczył wlyącz vssercza apostołom svoym I przez ony tą to laską powszytkym svyeczye daleko I schy- roko raczyless rozłącz Przez okrutny dzyen ssądny



465ktorego czassv przydzye ssądzycz zyve y marthve przez wschytską (!) mąką iego na tim svyeczye cto- rey zess ti była vcząssnicza Przez slotkye iego po- czalovanye Przez nyevymovne veselye którym iestess vzyąta vnyebo Przed oblycznosczyą tvego myłego ssyna gdzye ssyą zavzdy veselysh przez kończą wessel dzyssya sercze moye A (852) Racz myą vy- sluchacz vmoyey prozbye o ktorąz ya naboznye tvey svyątey mylosczy proshą.
Druga modlythva.Sdrovass maria krolevno nyebyeska zdrovas lasky pełna pany nad panyamy zdrovass dzyevyczo matko cristusowa która telko slovem począlass zducha svyątego vczynylass A anyolovy zvyastovanemv odpovyedzyalass O to dzyeveczka boża Stan my ssyą podług slova tvego V vyerzyłass y porodzy- lass zbavyczyela svyata zdrovass nayassnyeyscha cznott Studnycza ogrodow Rzeka vod zyvyączych plynącz nawschytky naboznye proschączą Prossymy okropyenya tvoyey rzeky mylossyernye donass vy- nydz y vysluchacz volanye nashe prozbamy vbla- gayącz syna tvego y ze szye raczył narodzycz za za namy mylossyernye pross yz by od grzechów nass vybavyl Zdrovass matko przed svyatem narodzona vysluchay wszytky którzy yyelbyą tvoyą począczye yzby zupełne spomozenye na nass przyshlo by do pana Jesucrista I przez zvyastovanye gabriela Ar- chanyola Zdrovass etc.

Rozmyślanie. 30
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Słowniczek.
[Liczby oznaczają: pierwsza stronicę niniejszego wydania, druga 

(w nawiasie) — stronicę oryginału].

Abur — kość słoniowa (łac. ebur) 109 (151).
ać — aby 220 (375), 234 (405).
ależ, aliż — aż 68 (78), 333 (604), 346 (630).
ano — a ono 386 (709).
ancikryst — Antychryst 273 (482).
arnasz — zbroja 183 (299).

Bałwański — bałwochwalski 75 (91).
barzy — rychły 20 (5).
blekanie — beczenie (o jagnięciu) 135 (200).
blekotliwy — gadatliwy 230 (396).
boeiern — bowiem: bodem opuścił — bom opuścił

41 (33).
bradeniec — brat 89 (116).
być-, by eh, — bym, by — byś 41 (33).
bydlić — mieszkać, zostawać 29 (16).

Cerkiew, cerekwie — kościół, kościoła 172 (277), 
136 (203).

charpęć — bezdroże, urwisko 70 (81).
30*
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chełst — szum (morski) 273 (482).
chętność — smak 33 (21).
chorąże — chorąży 411 (755).
chrzybiet (krzept, grzebf) — grzbiet 382 (701), 409 

(750), 446 (819).
cielestny — cielesny 24 (9).
ciem — bowiem: ja ciem — jać jestem, ja jestem 

315 (567), 393 (722).
ciemnica — więzienie 156 (243), 238 (413). 
ciemnik — faryzeusz 167 (266). 
cirnie — ciernie 30 (18), 125 (180). 
czaśnie — doczesnie 426 (783). 
czcienie — lekcja (czytanie) 45 (40) i t. d. 
czczyca — tęsknica, nuda 31 (19). 
czeluść — policzek 33 (21), 169 (269). 
częstnik — uczestnik 443 (813). 
czosaó — rwać 71 (83).
cztyrzy, r. ż. i nij. cztyrze, 2 pp. cztyrz — cztery 

122 (176), 212 (360), 215 (366).
czuć — czuwać 62 (68), 332 (601).
czuż (czuj że!), to czuż — to jest 83 (105) i t. d. 
czyść (cztę, czcie, czciemy, czetł, cztła, czliście, czcili)

— czytać, czytam i t. d. 29 (16), 45 (40), 50 (48), 
91 (119), 123 (177) i t. d.

czyn — zbroja 183 (299). 
ćma — zastęp, hufiec 179 (290). 
ćwirdzić p. twirdzić.

Da — a 78 (96).
darsko — dziarsko, odważnie 287 (510), 321 (580). 
dla: tego dla — dlatego 22 (7) i t. d. 
dobytczę — bydlę 59 (63).
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doliczać — argumentować, dowodzić 37 (28), 92 (121), 
148 (225) i t. d.

domowić — umówić 286 (507), 286 (509).
dopiro, dopirko — dopiero 23 (9), 375 (687).
dożdać — doczekać 280 (495).
drapieżyć — rozbijać 357 (651).
druże — druhu 398 (731).
drzewiej — rychlej, dawniej 270 (476).
dwoje — dwa razy 26 (12).
dworny — ciekawy (curiosus od curia!) 434 (797). 
działo — dzieło 29 (17).
dzieć komu — nazywać kogo 156 (242), 242 (421).

Figulus — garncarz (łacińskie) 416 (763).
fikowy — figowy 219 (375), 258 (451) i t. d.

Gabaó — nagabywać 424 (779).
gadka — spor 268 (473), 286 (507).
ganiebny — haniebny 287 (511).
gańba — hańba 97 (130), 198 (329).
garliczka — synogarlica 68 (78).
głownik — zabójca, morderca 269 (475).
głozen — kostka u nogi 448 (822).
gorzezejszy — bardziej gorzki 449 (823).
górze — biada! 192 (317).
gospodza — pani 290 (517), 381 (699).
gospodzin (dopełń, gospodna, woł. gospodnie) — pan 

25 (11), 41 (34), 43 (36), 64 (71), 199 (331) i t. d.
gościniec — gospoda 199 (332).
grabstwo — margrabstwo 122 (174).
grzebt p. chrzybiet.

Jakmiar — właśnie 125 (181).
jata — namiot 247 (430).
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{jeden): ni jeclen — żaden 70 (81) ni od jednej — 
od żadnej 64 (71), jedną — raz 162 (255), 458 (840).

jedwo — ledwo 282 (500), 331 (600).
jeństwo — niewola 22 (7), 84 (107).
jeś — jesteś 43 (37) i t. d.
jęciec (jęćca) — jeniec 407 (748), 439 (807). 
jęctwo — niewola 278 (491), 440 (808). 
ji — jego 25 (11) i t. d.
jić — iść 29 (16), 37 (28) i t. d.
ilko — ile 129 (189), 348 (632), 427 (785).
ima — ma 233 (403).
imo — mimo 234 (404).
imoieaó — imać 204 (342).
junosza — oblubieniec 181 (295).

Kako — jak? 24 (9), 131 (193) i t. d.
kakokoli — jakkolwiek 461 (847).
kakokolwie — jakkolwiek 655 (654).
kakoli — jakkolwiek 83 (105).
kamień — miara, waga 227 (389).
kamo — dokąd 279 (495).
kamsor — campsor, wekslarz (łacińskie) 277 (490).
kaźń — przykazanie 34 (23) i t. d.
kębłać (kęblesz) — chować, pielęgnować 25 (11),

334 (606).
kielko — ile? 213 (361).
kierz — krzak 49 (46).
klusię — bydło 59 (62), 199 (332).
kłokietliwy — prędki (w mowie) 109 (151).
kłosie — kłosy 195 (324).
kolera — cholera (łacińskie) 112 (157).
konać — dokonać 341 (619).
kor — chór 36 (26), 46 (41).
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korzyścić — korzystać 438 (805).
kożdy — każdy 64 (72).
kradziestwo — kradzież 263 (462), 419 (769). 
krasa — piękność 91 (119), 92 (120) i t d. 
krasny — piękny 92 (120).
krasszy — piękniejszy 43 (37).
krążać — krajać, siekać 92 (122).
krest (krsta) — chrzest 122 (175).
krewki — mdły, słaby 332 (600).
krewkość — słabość 113 (158), 331 (600).
kromia — bez, poza 154 (239), 173 (278), 287 (510). 
kropią — kropla 93 (123), 330 (598), 334 (605). 
krzept p. chrzybiet.
krzyw— winien 95 (125), krzyioy— fałszywy 388 (713).
krzywota — fałsz, wina 99 (134).
krzywki w boku 357 (652).
krzywszy — winniejszy 219 (373).
kupią — towar 363 (664).
kur — kogut 377 (691), 381 (700).
kurowy — koguci 377 (691), 381 (700).

Lampasz (lampa) — pochodnia 276 (488).
laternia — latarnia 327 (592).
le — lecz, tylko 331 (599), 364 (665) i t. d.
lelejaó — kołysać 179 (290).
lepak — znowu 68 (77).
liehotny — nędzny 297 (530).
lifnik — lichwiarz 193 (320).
lisica — prasa na wino 237 (410).
lubieżny — miły 30 (18).

Łacwie — łatwo 340 (617).
łączeń — głodny 53 (53), 278 (492).
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łagwica — naczynie 71 (83), 292 (520).
łakożyrstwo — żarłoctwo 132 (195).
łączyć — oddalać 295 (526).
łęczysko — luk 339 (616).
łoczyca — sałata (lactuca) 306 (548).
łodzica — łódź 179 (290).

Maciora — macierz, matka 94 (124).
mama — mamka 26 (12).
medł — mdły, słaby 331 (600).
męcić się — smucić się, być w strachu 20 (4), 42 (35).
mężczyński — męski 29 (16).
miasto — miejsce 67 (77), 240 (417).
miąszszy — gruby 33 (21), 108 (150).
mienić — mniemać 136 (203), 138 (206), 245 (426).
mierziączka — nienawiść 54 (54).
mieszka — zamieszanie 324 (586).
mieście — mieszkaniec, obywatel 76 (91), 141 (214).
minęły — co przeminął 433 (795).
mir — pokój 188 (309), 314 (565).
młdość — mdłość 148 (226), 178 (288).
młdy — mdły 148 (226), 165 (262), 194 (322).
modła — modlitwa, modły bałwańskie — bałwo­

chwalstwo 78 (96), 157 (245). 
morowe drzewo — morwa 235 (406). 
moszna — worek, torba 351 (638). 
myśliwy — pilny 30 (17).

Nadziewać się — mieć nadzieję 23 (8), 111 (155),
146 (222), 415 (762).

najć — znaleść 111 (562), 245 (426), 388 (713), 407 (747). 
naleźć — znaleźć 331 (600).
namiastek — poprzednik; następca 346 (628), 351 (639).
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namiecić — naniecić 368 (674).
naroda — ród 424 (779).
nasilnie — usilnie, bardzo 27 (13), 91 (118) i t. d. 
nawadzać, nawadzić — oskarżać, oskarżyć 165 (262),

196 (326).
nicze — nic 290 (517), 318 (574).
nie — niema 295 (527).
niekto — ktoś 146 (223), 370 (678), 375 (687). 
nienaźrzeć — nienawidzieć 95 (127), 148 (227), 154

(238) i t. d.
nieprzełąeznośe — głębokość 459 (843).
nieprzemogący — nieprzemożony 77 (93). 
niewiństwo — niewinność 34 (42). 
niewolstwo — niewola 116 (163), 389 (716). 
nikakie, nikakiej, nikako — bynajmniej, wcale nie

255 (446), 326 (590), 351 (639). 
niżny — niższy 425 (780). 
nożny — pochwa 350 (637), 352 (641).

Obakać — zgromić 32 (20).
obiata — ofiara 27 (13).
obiecadło — abecadło 96 (129).
obłuda — strach, straszydło 97 (129), 208 (351). 
obłupea — co rozbił, obłupił 143 (218). 
ociec — nabrzmieć 115 (161).
ociec czeladny — pater familias 189 (311), 275 (485).
odmłodzi — latorośli 64 (71).
odrośli — latorośli 203 (340).
ofierować — ofiarować 68 (78), 135 (201).
oliwetny — oliwny (łacińskie) 262 (461), 314 (566).
omienieć — oniemieć 389 (715).
opiekadlnik — opiekun 41 (34).
opięć — znowu 39 (30).
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opkwitość, opfitość— obfitość 198 (329), 225 (386) i t. d.
opłcenie — wcielenie 61 (65).
opłcić się — wcielić się 61 (67).
oprawa — sprawa 391 (718).
oprawca —• sprawca 36 (26).
oprawiać — sprawować 254 (443), 354 (645), 375 (687). 
oprawić — sprawić 59 (63), 328 (594), 385 (708). 
ortel — wyrok 323 (584).
osąd — osądzenie, wyfok 241 (418).
osięgły — przykry 236 (408).
osobnie — osobliwie 340 (617).
osuć: osuła — rozsypała 32 (20).
oszweją, oszwejki, owszeją — owszem 85 (109), 88

(114), 108 (150), 116 (163), 334 (605) i t. d. 
owa — owo 51 (50), 159 (249), 163 (257), 188 (310) i t. d. 
ozłobić — ozdobić 293 (522).
oźrzeć się — oglądnąć się, spojrzeć 25 (11).

Pamiętliwie — na pamięć 30 (17).
pastucha — pastuch 245 (426).
pawłoczysty — purpurowy 436 (802), 455 (834). 
pawłoka — purpura 29 (16), 79 (98). 
pątnik — pielgrzym 426 (782). 
pchać — kłóć, pchający — kolący 452 (830). 
pęga — bicz 446 (618), 448 (819), 448 (821). 
piać — śpiewać 24 (10).
piecza — staranie, dbałość 27 (14), 103 (141), 293 (522). 
pieczałować, pieczołowanie — starać się, dbać; dba­

łość 200 (334), 418 (767). 
pierła — perła 67 (77). 
pierść — proch, ziemia 201 (335). 
pirwy — pierwszy 41 (34), 218 (372) i t. d. 
pkieł — piekło 20 (4), 333 (603).
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płat — płatek 181 (295).
pochwacić (się) — pochwycić (się) 31 (19), 270 (477).
podia — podle, koło 62 (68), 134 (200).
podobny — zdolny, odpowiedni 29 (16).
podroslstwo — rośnięcie 104 (143).
pogłytać — połykać 416 (763).
pogrześć (pogrzebł) — pogrzebać 86 (110).
pojmować się — w małżeństwo 274 (485).
pokrycie — skrycie 324 (586).
polepszać — poprawiać 47 (43).
pomiedznik — granicznik, pograniczny 157 (245).
pomowca — obmowca 439 (806).
pop — ksiądz, kapłan 44 (39), 240 (417) i t. d.
poruszyć — zepsuć, skazić 42 (35).
porządność — porządek, następstwo 386 (709).
poselny list — od: poseł! 147 (225).
pospolny — zwykły 79 (98), 124 (179), 339 (614).
posromność — sromięźliwość, wstydliwość 54 (55).
posromny — skromny, wstydliwy 34, (22).
poszcie — chód 33 (22), 91 (118), 110 (154).
poszyjek — uderzenie w szyję (por. policzek, pogę-

bek) 372 (682), 381 (699), 396 (729). 
pościć się — pościć 173 (279), 181 (295). 
poślad — potem 276 (488), niepoślad — nie później

299 (534).
pośrzatnąć— spotkać 161 (254), 292 (520), pośrzatł — 

spotkał 215 (366), pośrzatły są jemu — wyszły 
mu na spotkanie 48 (44).

potępca — potępiciel 389 (715).
potruć — zniszczyć 102 (139).
potrzeb: nie potrzeb jemu—nie trzeba mu 299 (534). 
potrzebizna — potrzeba 58 (62), 138 (207). 
potrzebizność — potrzeba 463 (849).
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powiedać — powiadać 26 (12), 242 (419), 278 (493).
powielenie — rozkazanie 351 (640).
powyszyć — podwyższyć, zawiesić 61 (66).
pozdny — późny 327 (591).
prelaei — prałaci 218 (373).
prelaestwo — przełożeństwo 233 (401), 311 (559).
profeta — prorok 191 (316), 259 (453).
prorocski — proroczy 374 (686), 395 (727).
przekowy — okowy 190 (314), 220 (377).
przełączyć — odłączyć 311 (559).
przemieniać — wymieniać, przywłaszczać 423 (777),

457 (838), 459 (844).
przemycać — okupować, podkupować 366 (669). 
przenaśladoroać — prześladować 316 (569). 
prześwietlszy — jaśniejszy 458 (841). 
przewał — ulewa 70 (81).
przewroeea — wywracający 389 (715).
przez — bez, przez 91 (118), 114 (160).
przezpieezność — bezpieczność 35 (25).
przezpieezny — bezpieczny 39 (31), 170 (271).
przezprawnie — bezprawnie 322 (583).
przyjąć — przyjechać, przyjała — przyjechała 162

(255), przyjęli — przyjechali 363 (664). 
przykazieiel — rozkazujący 231 (399). 
przylubić — upodobać sobie 34 (23). 
przymęezyć — przymusić 37 (27). 
przymowa — przysłowie 373 (684). 
przypędzenie — przymuszenie 440 (808). 
przytcza — traf, przypadek 20 (4), 42 (35), 139 (208).

Radniej — raczej 294 (523).
rąbek — chustka na głowie 60 (64), 185 (303). 
rącze — rączo, prędko 53 (52), 59 (63).
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rok — termin 44 (39), 365 (667); w roee — w roku 
69 (80).

rosuć: rosuł — rozsypał 140 (210).
rosypa — rozsypywa, trwoni 218 (371).
rościenie — rośnięcie 103 (142).
rowien — równy 116 (163).
rozkocić się — roztrzaskać się, pęknąć 65 (73), 

181 (295).
rozpaczny — zrozpaczony 46 (41).
rozpuknąć się: rozpukszy się — pękłszy 419 (769). 
rozsiepać — rozedrzeć, rozerwać 346 (628). 
rozum — znaczenie 424 (779).
rożdże — rózgi, gałęzie 75 (91).
rumiony — rumiany 33 (21), 33 (22).
rusy — żółty, jasny (o włosach) 33 (22).
rzec: rzekący — mówiąc 380 (697), rzcy — mów, 

rzeknij 43 (36).
rzeeiądz — łańcuch 289 (514), 358 (653), 405 (744),. 

raz także wrzeciądz — 358 (653).
rzewniwy — wściekły, gniewny 346 (629). 
rzwać: rzujący — ryczący 357 (652).

Samo, sam — tutaj 177 (287), 252 (439), 411 (754),. 
i tam i sam 32 (20), 358 (653).

sąmnienie — sumienie 323 (585).
sęd p. ssęd.
siara — siarka 345 (627).
siebr — spólnik, towarzysz 287 (511).
sierce 266 (468).
siła — wiele 101 (138).
skarbny — skarbowy 267 (471).
skaźca — burzyciel, złoczyńca 98 (132), 389 (714). 
sklęczyć — skurczyć 220 (375), 220 (376).
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składnik — towarzysz (termin prawniczy) 383 (703). 
skonały — doskonały, zupełny 341 (619). 
skonanie — koniec 19 (3), 23 (8), 203 (341). 
skonawać — dokonywać się, kończyć 121 (172), sko­

nach — dokonałem 257 (451). 
skrzepnąć: skrzepł — zdechł 419 (769). 
skrzypanie — gra na skrzypcach 226 (387). 
skrzypiec — skrzypek 36 (26). 
skrżytać — zgrzytać 391 (718). 
skrżytanie — zgrzyt 204 (341). 
skutek — czyn, dzieło 50 (47), 121 (172). 
słuć, słynąć — nazywać się 125 (180), 287 (510),

słowie — zowie się 356 (648), 381 (700), słową — 
zowią się 411 (754).

słza — łza 332 (601).
smęcić się — smucić się 96 (127).
smęcien —- smutny 96 (127).
smętek — smutek 43 (37).
spragnąć: byli spragli — spragnieni 71 (83).
sp>rosny ■— podły, marny 341 (620).
sprostny — prosty 181 (295), 307 (550), 451 (826).
srogliwie — srogo, surowo 305 (547).
srzabły, szrzably? — stupendus 76 (92).
ssęd, sęd — naczynie 27 (14), 138 (208).
stadło — stan, żywot, wiek 56 (57), 91 (120), 104 (143).
stajanie ■— stadium 141 (213).
starzały: starzelszy — zastarzały 365 (667).
stłukanie — uderzenie (wałów morskich) 273 (482).
stroić — czynić 126 (182), 131 (193), 418 (768).
stróża — straż 398 (732).
sukać — nawijać, tkać 50 (48).
swadSa — wesele 45 (39), 137 (205), 238 (412).
swadziebnik — gość weselny 238 (412).
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swadziebny — weselny 238 (413), swadziebny sta­
rosta — starszy nad weselem 139 (209).

szady — siwy 82 (104).
szalony — niemądry 275 (486).
szaredny p. szkarady.
szcie — chód, krok 75 (90).
szeplunić—o wymowie dziecinnej, niepewnej 80 (99).
szept — niepokój, bunt 248 (431).
szeptanie — bunt 429 (789).
sześć niedziel — połog 410 (752).
szkarady, szarady, szaredny — szkaradny, brzydki

110 (153), 289 (515), 449 (823). 
szot — śniady 107 (148). 
szwego — wszego 49 (46). 
szybienica — szubienica 415 (761).
Szymun — Szymon 311 (559).

Ślubie — ślubować, pojąć (za żonę) 42 (35), 138 (207). 
śmiara — pokora 28 (14), 233 (403), śmierze nauczyć —

pokory nauczyć 374 (686). 
śmierno — pokornie 452 (829). 
śmiemy — pokorny 26 (12), 188 (310), 346 (630). 
śniadła — zjadła 257 (449). 
śiuiat — świt 382 (702).
światły — jasny 109 (151), 209 (354), świetlejsza — 

jaśniejsza 62 (67).
świecilnik — lichtarz 167 (265).
świecki: grzechy świeckie — grzechy świata 134

(200), dzień świecek — Trzech Króli, Epifania 
(toć <j><3tx) 830 (191), 136 (203).

świekier — świekr (667), 366 (669).
świokr — świekr 383 (703).



480

Takież — także 333 (603).
tamo — tam 36 (26), 327 (591).
tamstąd — stamtąd 141 (214), odtąd — ztąd 140 (211). 
tanecznica — dom tańców 162 (255). 
targać — rwać 93 (122).
tegdy — tedy 357 (651).
tele — tyle 218 (372), 290 (516).
telko — tyle 207 (348).
teńcować — tańczyć 36 (26).
tesznica — tęsknica 20 (4), 326 (589), 334 (604). 
tęten — tętent 402 (739).
tężyć, tużyć po kim — tęsknić za kim 185 (302), 

328 (594).
treść — trzcina 191 (315), 453 (831).
trój — trojaki 132 (195).
truchły — smutny 309 (554).
trudny — okrutny 305 (545), 358 (654).
trzeciegodzieścia lata — roku trzydziestego 127 (185). 
trzecinaście — trzynasty 64 (72), 67 (76). 
trzem — coenaculum, gdzie godują, obiadują 292 (521). 
tużyć p. tężyć.
twardo — silnie 355 (648), 445 (817).
twirdzić, ćwirdzić: poćwirdzi — potwierdź, utwierdź 

311 (560), potwirdzone księgi — księgi autentyczne 
46 (42).

ty —' tych, za ty — za tych 122 (175), 135 (202), 
319 (577).

Uchwacić — uchwycić 202 (337), 245 (426), 262 (460). 
ucieczenie — ucieczka 348 (633). 
uciesznik — pocieszyciel (Duch św.) 314 (565). 
uczenik, uczennik — uczeń (por. uczennica) 340 (616),

370 (677).
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ukusić — skosztować 80 (100), 113 (158), 224 (383).
ułożenie — ustanowienie 31 (19).
unędzić — znędzić 238 (412), 455 (834), 456 (837).
urazić — ukąsić 333 (603).
urępny, urupny — piękny 111 (154).
usilstwo — gwałt 56 (59), 191 (316), 440 (808).
usłysząc — usłyszawszy 76 (91).
utulny — potulny 30 (18).
utwirdzenie, zaćwirdzenie — firmament 20 (5), 25 (10). 
uwłoczstwo — uwłaczanie 457 (836). 
uwłoczca — uwłaczający 395 (727), 396 (729). 
uwłoezyć — uwłaczać 180 (293), 186 (306), 457 (836). 
uźrzeć: uźrząc — ujrzawszy 78 (96), uźrzę — ujrzawszy

180 (293).
uźrzeć — dojrzeć, uźrzało — dojrzało 65 (73).

Wątpić — niepewnie wymawiać (o dziecinnem »sze- 
plunieniu«) 80 (99).

wełna (albo raczej wedri)— wał morski 208 (350).
wędzica — wędka 97 (130), 218 (372).
wiarować się — warować się, strzedz się, wystrzegać

się 54 (54), 151 (233), 212 (360) i t. d. 
wiedro — wiadro 158 (248).
wiek: na wiek wiekom — na wieki wieków 120 (170). 
wiele: nad wielem — nad wielu 277 (490). 
wielgi, wieliki — wielki 354 (645), 398 (732). 
wielikonocny — wielkanocny 280 (496). 
wielmi — bardzo 44 (37) i t. d. 
wierzeń — wierny 155 (241).
wiesielić się — weselić się 22 (7), 46 (41), 166 (263). 
wiesiele — wesele 22 (7), 23 (9). 
wiesioły — wesoły 256 (448), 270 (476). 
wietnica — ratusz 383 (703), 407 (748).

31
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wietnicki (poseł) — ratuszowy 412 (756).
więcszy, więtszy — większy 62 (67), 316 (569). 
wirsz — wiersz 78 (95). 
wirzchni — wyższy 51 (49).
wirzch — wierzch 195 (324), wzwirchu — z wierzchu 

186 (305).
włodyka — żołnierz, rycerz 124 (179), 308 (553), 

339 (614).
włosny — własny 353 (644).
włości — własny, właściwy 249 (433), 260 (456) i t. d. 
wnęk — wnuk 87 (113).

— z wnętrza, wewnątrz 171 (274). 
wojska — wojsko 327 (592), 346 (629). 
wonią — woń 35 (25), 81 (102).
wszycick, wszytek — wszystek 130 (190), 353 (644); 

pomylone formy: wszwej — wszej np. 291 (518); 
wszwego — wszego 441 (809), szem — wszem 48 
(44), szakoż — wszakoż 46 (42), swakoż 107 (148), 
owszweją — owszem 108 (150).

wtorenaście — dwunaste 64 (71).
wycięstwo — zwycięstwo 344 (624), 353 (643). 
wyciężny — zwycięski 77 (93), 453 (828). 
wykopa — wykopie 314 (566).
wyknąć — uczyć się 79 (99), 97 (129), wykni pra­

wdzie — ucz się prawdy 99 (133).
wyprawny: niewyprawny — niewypowiedziany 109 

(152). '
wysprz — w górę 220 (376).
wzdzierżenie — wstrzemięźliwość 113 (158). 
wzwiedząc — dowiedziawszy się 37 (28). 
wżdy — przecież 113 (159), 176 (284), 312 (562). 
zaćwirdzić — zatwardzić 201 (337). 
zagadnąć — zgadnąć 64 (71).
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zajem — wzajem, nawzajem 81 (102), dać wzajem — 
— pożyczyć 171 (274).

zakamiały — skamieniały 301 (537), 307 (550), 346 (629)-
zakusić — skosztować 184 (301), 428 (786).
zalubić sobie — zaślubić 36 (26).
zamęt, zamętek — smutek 20 (4).
zamirzkło, pomirzkło — zamierzchło 290 (516).
zapiać: zapoje — zapieje 310 (557).
zapowiedać — zakazywać 232(400), 304(543), 419 (770).
zarań — z rania 93 (122), 209 (354), 385 (707).
zarazić — porazić 177 (286).
zćmę — znowu, wspak 52 (50), 283 (502), 360 (658). 
zasobek — co za sobą jest, przeszły 347 (630). 
zarelszyszą myto — acceperunt precium? 288 (511). 
zawitajcie — witajcie 278 (491).
zazrość— zazdrość 91 (119).
zażżony — zapalony 298 (532).
ząbr — tygrys (właściwie żubr) 71 (84).
zbeszczyl ? — (tribularis) 99 (134).
zbój — rozboj, łup 72 (86), 118 (168).
zdrgać się — wzdrygać się 294 (523).
zdruryna? 454 (833).
zdziać imię — nazwać imieniem 51 (49), 66 (75). 
zeżżon — spalony 203 (341).

— gzło, płachta 400 (736). 
zgłoba — złość 175 (282), 307 (550). 
zgłobliwy — złośliwy 99 (133). 
zimie — w zimie 246 (428).
zjąć— zdjąć 251 (438), zimie — zdejmijcie 251 (438). 
zlutować — zlitować 28 (14), 104 (142). 
zlutownik— litujący się 21 (6). 
złodziej, złodziejca — złoczyńca 74 (89), 408 (748). 
zmarsk — zmarszczka 33 (22).
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znamość— znajomość 305 (545).
znań — rodzina, znajomi 205 (345).
znątrz — przeciwne do wnątrz 263 (462).
zobać — wyjadać (o ptakach) 201 (335).
zracla — zdrada 289 (515).
zradliwie — zdradnie 117 (166).
zradzić — zdradzić 290 (516).
zumieć się— zdumieć się, z urna zejść, przytomność 

stracić 54 (54), 91 (120), 458 (840).
zuśeić się — lśnić się 30 (18), zuściały się ■— lśniły, 

błyszczały 33 (22).
zwierzchowany — doskonały 320 (578).
zwolenik — zwolennik, uczeń 190 (314), 209 (353).
zwolony — wybrany 49 (47).
zwonek — dzwonek 36 (26).
zżęć — spalić: seżgli — spalili 94 (125), 203 (340).
źrenie — pojrżenie 107 (148).

Żak trojego święcenia — lewita 199 (332). 
żakowstwo — kapłaństwo 127 (184). 
żałować — skarżyć 431 (791). 
żądliwość — żądza 322 (583). 
żec — palić: żgący — palący 230 (396). 
żeńczyzna — niewiasta 22 (7), 168 (268). 
żołnierz — centurio! 356 (648). 
żołtarz — psałterz 274 (484).
żyć: żywię — żyje 58 (61), żywiący — żyjący 25 (11). 
żydki, żytki — cienki 448 (821). 
żywioł — element 20 (5).



16. Hermana Schottena O cnocie abo żywocie człowiekowi przy­
stojnym. Wyd. Stanisław Ptaszych-i. Kraków. 1891 sir. VII. 
i 96. _ 1 K*

17. Stanisława Słupskiego z Rogowa Zabawy orackie 1618 i Wła­
dysława Stanisława Jeżowskiego Oekonomia 1638. Wyd. dr. 
Józef Rostafiński. Kraków. 1891 str. 87. 1 K.

18. Piotra Cieklińskiego Potrójny z Plauta 597. Wyd. Jan (,'znbelt.
Kraków, 1891 str. 161. 1 K 10 h.

19. Orichoviana. Opera inedita et epistulae Stanislai Orzechowski
543_ 566. Vol. 1. Edid. dr. Joseph Korzeniowski. Cracoviae,

1891 str. XXVIII i 710. , 7.K. 20 h.
20. Historya prawdziwa o przygodzie żałosnej książęcia finlan­

dzkiego Jana i królewny Katarzyny 1570. Wyd. Aleksander 
Kraushar. Kraków. 1891 str. VIII i 61. 70 h.

21 Jakóba Górskiego Rada pańska 597. Wyd. dr. Wiktor Czerniak. 
Kraków. 1892 str. XV i 138. _ 1 K. 30 h.

22. Postępek prawa czartowskiego przeciw narodowi ludzkiemu
1570. Wyd. dr.Artur Benis. Kraków, 1892 str. 125. 1 K. 10 h.

23. Mikołaja Reja Krótka rozprawa między trzemi osobami: panem
wójtem a plebanem 1543. Wyd. Roman Zawiliński. Kraków,
1892, str. VIII i 81. 1 K.

21. Trzy broszury prawne z r. 1607 i 1612. Wyd. dr. Bolesław Ula-
nowaki. Kraków, 1893 str. X i 73. 80 h.

25. Mikołaja z Wilkowiecka Historya o chwalebnym zmartwych­
wstaniu Pańskim. Wyd. dr. Stanisław Windalciewicz. Kraków,
1893. str. 86. 80 h.

26. Sebastyana GrabowieckiegO Rymy duchowne 1590. Wyd. dr.
Józef Korzeniowski. Kraków, 1893 str. XVI i 197. 1 K. 80 h.

27. Andrzeja Zbylitowskiego Epitalamium na wesele Zygmunta
III. 1592. Wyd, Jan Koś. Kraków, 1893 str. IV i 18. 10 h.

28. Andrzeja z Kobylina Gadki o skiadności członków człowie­
czych z Arystotelesa i też inszych mędrców wybrane 1535. 
Wyd. Józef Rostafiński. Kraków, 1893, str. II i 180. 1 K. 60 h.

29. Historye rzymskie (Gesta Romanorum). Wyd. dr. Jan By-
stroń. Kraków, 1891, str. X i 222. _ 2 K.

30. Mikołaja Reja z Nagłowic Zwierzyniec 1562. Wyd. dr. ÍÍVZ-
helm Bruchnalski. Kraków 1895, str, XVII i 317, 3 K.

31. Historya Trojańska 1563. Wydal Samuel Adalberg. Kraków,
1896, str. XI i 109. 1 K. 10 h.

32. Historya o Euryalu i Lukrecyi. Wydal Samuel Adalberg. Kra­
ków, 1896, str. VII i 99. 1 K.

33. J. Stoka, M. Pudłowskiego i J. A. mity Powieści wierszo­
wane 1564— 1610. Wyd. Samuel Adalberg. Kraków 1897, 
str. IV i 121. 1 K. 20 h.

31. Marcina Błażewskiego Setnik przypowieści ućiesznych 1608. 
Wydał dr. Wilhelm Bruchnalski. Kraków 1897, str. XI 
i 118. 1 K. 20 h.

(Ciąg dalszy na odwrotnej stronie}.
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35.

36.

■ Olbrychta Strumieńskiego O s; 
i rybieniu stawów 1573, Wyd 
1897. str. 87.

Cz 2 o o

37.

38.

39.

40.

41.

42.

43.

44.

45,

46.

47.

48.

49.

50.

53.

. Jakóba Zawiszy z Roczowa Wskrócenie prawnego procesu 
koronnego 1613. Wydal dr. Aloizy IViniarz. Kraków, 1899, 
str. 55. 60 h.

Stanisława ze Szczodrkowic Rozmowa pielgrzyma z gospo­
darzem o niektórych ceremoniach kościelnych (154g). Wy­
dal dr. Zygmunt Celichowiki. Kraków, 1900, str. 78. 1 K. 20 h. 

Bartosza Paprockiego Dwie broszury polityczne z lat 1587 
i 1588. Wydal Jan Czubek. Kraków, 1900. str. X i 125 

1 K. 20 h.
Jodoci Ludovici Decii De Sigismundi regis temporibus li- 

ber 1521. Wydal Dr. Wiktor Czerniak. Kraków, 1901, str. XI. 
i 145. 1 K.

Martini Cromeri Polonia sive de situ, populis, moribus, ma- 
gistratibus et re publica regni Polonici libri duo 1578. Wy­
dal Dr. Wiktor Czermak. Kraków, 1901, str. XVI i 160.

1 K. 40 h.
Goffred abo Ieruzalem wyzwolona Torquata Tassa. Przekła­

dania Piotra Kochanowskiego Sekretarza lego K. M. Tom I. 
Wydał Dr. Lucyan Rydel. Kraków, 1902, str. XIII i 345. 3 K.

Mikołaja Sępa Szarzyńskiego Poezye. Z pierwodruku (1601), 
i z rękopisu wydal Ignacy Chrzanowski. Kraków, 1903, str. 78.

80 h.
Anonima - protestanta XVI wieku. Erotyki, traszki, epigra­

maty. Wydal Ignacy Chrzanowski. Kraków, 1903, str. 158.
1 K. 50 h.

Bartosza Paprockiego Koło Rycerskie. Wydal Dr. Wiktor 
Czermak. Kraków, 1903. Str. XX i 194 2 K.

Sejm Piekielny. Satyra obyczajowa (1622 r.). Wydal Ale­
ksander Brückner. Kraków, 1903, str. 76. 80 h.

Goffred abo Ieruzalem wyzwolona Torquata Tassa. Przekła­
dania Piotra Kochanowskiego Sekretarza lego K. M. Tom II. 
Wydal Dr. Lucyan Rydel. Kraków, 1903, str. IV i 366 3 K.

Facecye polskie z roku 1624. Wydal Aleksander Brückner. 
Kraków, 1903. str. 202. ' 2 K.

Co Nowego. Zbiór anegdot polskich z r. 1650. Wydal Ale­
ksander Brückner. Kraków, 1903, str. 109. 1 K.

Piotra Baryki Z chłopa król. Komedya dworska 1637 r. Wy­
dał Ludwik Bernaeki. Kraków, 1904, str. 58. 60 h.

51, 52. Ludowika Aryosta Orland Szalony przekładania Piotra 
Kochanowskiego. Tom I. str. XGIVi379; Tom II. str. 456; 
Tom III. str. 474. Wydal Jan Czubek. Kraków 1905. 12 K.

Spraua a lekarstua końskie / przez Conrada Królewskiego 
kowala doswiadcźone: nowo s pilnosczią przełożone, a na- 
pirwey o poznaniu dobrego konia. Wydal dr. Andrzej Be­
rezowski. Kraków, 1905, str. 18. 60 h.

Rozmyślanie o żywocie Pana Jezusa. Z rękopisu grecko-katol. 
kapituły przemyskiej wydał Aleksander Brückner. Kraków, 
1907, str. 17 i 484. 8 K.

Skład główny: w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie.

54.
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